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CCCCXXXIII. Pietraszkiew. do Czeczota.
[3/i5 września 1821, Warszawa].

* i 5 września 1821, Warszawa.

Zdrow ia i pom yślności O nufr.

Niem asz podróży, ażeby nie było zdarzeń, p rzy­
padków  ; niem asz m iejsca, ażeby nie było now in 
i w iadom ostek: obficie ich na w si, obficiej w  W ar­
szaw ie. Ja tak mam czas krótki, bo jutro jad ę do 
Lublina, że nie będę m ógł szczegółów  dotknąć. A  na­
przód w  G rodnie pasportu w yd ać nie chciano, a d la­
czego ?  Nie m iałem  św iadectw a m arszałkow skiego, 
a pasport w  W iln ie brany, w  W iln ie zam ieniony być 
pow inien na in n y ; staw ię się u gubernatora gro­
dzieńskiego, ażebym  odebrał odpow iedź, że bez w y ­
żej w ym ien ion ych  w aru n kó w  pasportu nie dostanę. 
Co tu rob ić? Łeb p ęka! Dalej ja  po obręcze udałem  
się do Styczyń skiego   ̂ sow ietn ika, któregom  pozn ał 
w  podróży m ojej niegdyś z G o lań skim ^ . P o przypo­
m nieniu się dalej do in teresu ; w e dw ie godzin y jest 
pasport; ale cóż, czw artek  stracony i połow a piątku.

* W incenty S t y  c z y ń s k i ,  sowietnik izby skarbowej grodzień­
skiej. 2 Zapewne Filip Nereusz G o l a ń s k i ,  Pijar (ur. 1753, um.
1824), autor dzieła »O wym owie i poezyi«, profesor w  uniw. wil. na­
przód literatury polskiej i łacińskiej, później filozofii i teologii.
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musiałem sowito opłacić się Izraelcom  grodzieńskim  
ju ż z powodu szabatu, iż też w ielu z nich udało się 
na jarm ark do Sw isłoczy. Jadę w  sobotę, o 12 przy­
bywam  do Białegostoku. Kogóż tu szu kać? Michała^ 
a potem Zygm unta 2 . . .  niema. Tam  [do] biesa! W ra­
cam do karczm y na m ieszkania, czekając, abym  rano 
ruszył z B iałegostoku w  dalszą podróż. A że zapachy 
izraelskie naw et i w  szabas nie bardzo przj^jemne, 
zakupiw szy za 6 groszy gruszek, bo B iałystok ma 
w yborne sapieżanki, idę do ogrodu i na pagórku za­
jadając gruszki, dum ałem . Ale skorom  je  skoń czył, 
jakko lw iek  m iejsce pow abne, m usiałem  się ruszać, 
abym nie usnął, bo M orfeusz coś bardzo około m nie 
poczynał. W tem  spotykam  Hejdatela®, Dziekońskiego^; 
w ięc w  podróż do Z w ierzyń ca, a pow racając, gd y  
i słońce dogrzew ało i w  cieniu siedząc, ten i ów  za­
silał się piw em , w ięc i m y przy posępnych jod łach  
usiedliśm y na m uraw ie. Nie chcąc należeć do liczb y  
odszczepieńców , poszliśm y w  ślady B iałostoczaninów  
i szklanice czarnem i gorzkiem  piw em  napełnione 
spełniw szy i ogród obejrzaw szy, każdy do sw ojego  
w rócił m ieszkania, ja  pod godło »Butelki i kieliszka«, 
nie m ogę pow iedzieć szklan ki, bo choć w  złe piw a 
B iałystok obfituje, przecież go w  mojej nie było  kar­
czem ce. O strzega się, że i kaw a w  B iałym stoku po­
dlejsza, aniżeli u Teresy^ —  ja  oszukany raz przed 
dwoma laty, że porcyi nie m ogłem  dokończyć, tak 
była smaczna, chętnie zgodziłem  się, a przem yślna 
Izraelka zgotow ała k a w ę; a tu dodać m uszę, ażeby

‘ Rukiewicza. - Nowickiego.  ̂ Jan H e j d a t e l  z ob­
wodu białostockiego, Filaret, przewodnik Zielonego (fizycznego) grona.

* W  »Spisie« nie umieszczony; Michała D z i e k o ń s k i e g o ,  Fila­
reta, wymienia Ostaszewski w  Heleniusza »Wspomnieniach« II, 29t  ̂
a dekret (Krechowiecki 1. c. 307) pomiędzy nieodszukanymi.

® Studencka kawiarnia Teresy w  Wilnie.



nigdy u Ż yd ów  kaw y nie pijać, bo i nie w arta i drogo 
zd z ie ra ją !! !  C óżkolw iekbądź, postanow iłem  um ów i­
w szy Żyda [za] 12 rubli, jeślibym  sam jeden jech ał, 
a 9, jeślib y  :on przybrał tow arzysza podróży, posze­
dłem w yp raw ić  H ejd ate la ; a w tem , kiedy ostatnią 
przechodzim  uliczkę, spotykam  Michała. W szeteczn y! 
ledw iem  go trzew ikiem  jego  w łasn ym  nie o b ił; napi­
sał, że do 1-0 baw i w  Białym stoku, a tym czasem  w y- 
jachał. A le sam o przypom nienie, że w rócił, kazało 
zapom nieć o w szy stk iem ; w ięc do niego, udarow ał 
gruszkam i podróżn ych. Mnie do ogrodu w p ro w ad ził; 
osądźcie, czy nie przyjem na rozm ow a, szpikow ana 
gruszkam i, śliw k am i! Ja upew niam , że n igdy się 
przyjem niej nie bawim  w  ogrodzie, ja k  kiedy drzew a 
uginają się pod ow ocem , bo to i estetycznie ślicznie 
i czło w iek  syt. O  5-tej w ieczorem  w yruszyłem  na 
C iech an ow iec’ do W arszaw y; czem u nie na T yko cin , 
gdzie i kufle i p iw o nie złe, a zatem  łatw iejsza  prze­
p raw a? T ym czasem  konie nie najlepsze, a do tego 
jeden zaczął ch rom ać; żyd w ló k ł się pow oli. O 4 
w  poniedziałek przybyliśm y do C iechanow ca. Na­
tychm iast na kom orze uzyskałem  podpisy pasportów  
i mam dalej je c h a ć : Żyd w  projekta, abym  się zabie­
rał z kupcem , że w e w torek  m ogę stanąć w  W arsza­
w ie, że z nim ledw o w e środę, że koń chrom ie etc. 
etc. i tym  podobne uw agi sk ło n iły  mię do przyjęcia  
proponow anej z kupcem  podróży, osobliw ie, że za 
godzinę m iał w yjechać. Z tern w szystkiem  długi 
przybór, słońce zaszło, gdyśm y u rogatek s ta n ę li: za­
w arte ; ośw iad czają , że trzeba czekać do jutra, że pod­
pisów  nie m ogą d ojrzeć na pasportach, że zakony^  
nie pozw alają przepuszczać. K ończy się nareszcie na

 ̂ C i e c h a n o w i e c  —  m. nad rz. Nurcem na Podlasiu. 
 ̂ z rosyjska: p r a w a .
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tem, że pan kupiec dw ie w azy zafundow ał, i skoń­
czyło się ; ja  na to z boku patrzyłem . Jeden, który 
podpisyw ał pasport i do dyrektora go nosił, a ode- 
mnie niew ielką w ziął sikorkę, radził na stronie, abym  
się udał do dyrektora, gdyż mnie zatrzym yw ano, 
a kupcowi rogatki otw arto. Dałem  się nam ów ić, daję 
parę złotych : nie chcą ; kupiec przejeżdża rogatkę, ja  
zostaję. Proszę, nakoniec grożę i do dyrektora idę; 
w yrozum iały człow iek : za kon y  nie pozw alają przeby­
w ać w  tym czasie rogatki. »Ja rozkazać nie m ogę, 
bobym popadł w  podejrzenie, ale trzeba im coś ofia­
row ać, a puszczą«. P rzyd ał mi n a zira tela  jak iego ś ka­
pitana ; w reszcie opłaciw szy, ruszyłem  w  podróż. K u­
piec baw ił się długo na kom orze polskiej i zaledw ie 
po północy w yjechaliśm y z C iechanow ca. W e środę 
o 7 z rana stanąłem w  W arszaw ie, znalazłem  nomi- 
nacyą na nauczyciela w  Lublinie z pensyą 2000 złp. 
Stancye drogie, ja k  słyszałem  ; czego będę uczył, nie 
w iem , zakończy się na tem, że kw asów  zażyję, bom 
się spóźnił. 12 rozpoczęły się szk o ły ; ja  juti*o jadę, 
ledw ie w e w torek stanę. C óż robić? Trzeba cierpieć. 
B yw ajcie zdrow i !

i 5 w rześnia 1821, W arszaw a.

(D opisek): Proces o królobójstw o  ̂; D yaryusza
ksiąg 4 2; Acta Conventus Thoruniensis Stanislai 
Konarski de religione^; R elacya D eputacyi i Annexa^;

‘ Processus iudiciarius m causa Stanislai Augusti. W arszawa 1774. 
W yszedł także po niem. p. t. Process wider die Königs-Mörder. Stück 
I— VIÎI, Warszawa 1773. * Niewątpliwie mowa o Dyaryuszu sejmu
czteroletniego (1788— 1791). ® Acta conventus Thorunensis A. 1645
in septembri, octobri et novembri celebrati pro ineunda ratione com- 
ponendarum dissidiarum in religione per regnum Poloniae. Varsaviae 
A. D. 1046. ■* Stanisław  K o n a r s k i :  De religione honestorum
hominum. Warszawa 1771. ‘  Ignacy T a ń s k i :  Relacya deputacyi
do egzaminowania oskarżonych o bunty. Cz. I. Głosy przy relacyi. 
Annexa. Warszawa 1790.



U w agi Russa nad Rządem  polskim^; O w łasn ości for­
tun kobiecych 2; M anuale luris publici Poloniae^; 
O  Poezyi^; O rgan izacya Notaryuszów^. N auka dla 
włościan®; Jędrzej Drelicharz^ —  odsyłam . R ecenzyą 
(zapisów  4 i katalogów  troszkę) Józefow i proszę ode- 
m nie ofiarow ać »Sur Moses Mendelsohn« ; zapew ne 
m usi m ieć jego  dzieła, a zatem  niech ma i uw agi. 
»Systèm e de la nature par Mirabeau« za 8 złp. m ieć 
m oże, ale chyba później ; niech napisze.

CCCCXXXIV. Malewski do Jeżowskiego.
[4/16 września 1821].

4 września 1821, Szczorse.

Józefow i Jarosz 
z[drowia] i p[owodzenia].

M usisz ju ż  siedzieć w  W iln ie, bezpiecznie przeto 
piszę. Dotąd nasi rozsypali się, ja k  m rów ki, po św ię­
cie ; teraz zapew na zbierają się na pow rót, za tym  
pow rotem  i ja  spodziew am  się listów , których  bardzo 
potrzebuję. M iesiąc przeszły zbił m ię zupełn ie z toru, 
zdało mi się, że ży ję  tylko  dla oczu, dla fortepiana, 
i t. p. Zaczyn am  trzeźw ić się z u p o je n ia ; to jedno, 
to drugie staje na m yśli, zakręci się, obudzi przykre 
w spom nienie i zn iknie. Ł atw o  stąd ty i inni poznają.

1 Jan Jakób R o u s s e a u :  Uwagi nad rządem polskim. W yd. 
Woje. Turskiego, W arszaw a 1789. 2 Gabryel T a s z y c k i :  Rzecz
o własności fortun kobiecych. Kraków 1792. 3 Józef Andrzej Z a ­
ł u s k i ;  Alanuale iuris publici Poloniae. Varsaviae 1764. « Jeżeli
tytuł ściśle podany, to będzie: Ludwik L e t o w s k i :  O  poezyi. Po­
dróż do rzeczypospolitej uczonych, powieść przez L . W arszaw a 1816.

® Organizacya notaryuszów i szkół prawa z dodatku do kodeksu 
cywilnego francuskiego. Warszawa, wyd. 3, 1812. 6 Tomasz W o ­
l i c k i :  Nauka dla włościan, jak mogą żyć swobodnie i wesoło... W ar­
szawa 1821. 2 W  Bibliografii Estreichera nie udało się odszukać.



że bez listów , któreby mnie w ysztu rch a ły , w yszczy- 
pały, będę ciągle pił piw o, chodził po stancyi, lub po 
alejach, grał w bilard i śpiew ał Q u a n d  j e  vous vois, 
aryą ulubioną, i nucił drugą, którą Tom asz cierpkiej 
pamięci niech tobie pow tórzy. W iesz ju ż  od niego 
samego, jak  mi niew czesnym  konceptem , a tern go­
rzej, że to pochodziło z owej głupio w iecznej chęci 
podobania się, w iele popsuł i drobnego zm artw ienia 
przyczynił. To było powodem , że mu nic a nic o w a­
żniejszych rzeczach nie m ów iłem  ; coś mię w ew n ątrz 
pikało, iłem razy usta otw ierał. Zresztą deszcz ju ż  
w ypadł, niebo czystsze; zapom inam  o przeszłości, 
i proszę cię, abyś z nim  pogadał o szkole szczorsow - 
skiej i zam iarach C hreptow icza. Na taką pedagogią, 
jakiej w '̂^maga metoda Lankastra, w szyscy  zgodzić 
się powinni, głosuję, ile gardła staje. W szakże nie 
tak nagłe są to rzeczy, odłożem y do oktobra, bo te­
raz pisać mi się nie chce. Do now in w  szkole należy 
list, do uczniów  przez sam ego C h rep tow icza  n apisa­
ny, w  którym  w inszuje, że um ieją czytać, i żąda, ahy 
odpisali, czy są z tego now ego postępu kontenci i czy 
go kochają. 12 jab łek  w eźm ie, kto najlepiej odpisze. 
Pow tarzam  najm ocniej prośby o T u rka   ̂ i o Fran- 
kera^. Tom asz w ie, na co potrzebuję. Adam pisał 
z Ruty, zapraszając m ię na obiad ; jeszcze się nie w y ­
brałem, ale w krótce pojadę. W idziałem  się z nim  
w N ow ogródku, opow iad ał mi sw oje z M aryą p rzy­
gody; słuchałem  z rozrzew nieniem  i ze złością. To 
jest miłość praw dziw a, jak ą  pojm ow ałem  sobie k ied y­
kolw iek. Dusze dw ie były  dla siebie przeznaczon e i od

' K. W . Chr. T ü r k :  Leitfaden zur Behandlug des Unterrichts 
in der Formen- und Grössenlehre. Mit 14 Kupfern. Berlin i8i8.

> L. B. Fr. F r a n c o e u r :  Le dessin linéaire d’après la méthode 
de l’enseignement mutuel, dediée à la Société d’instruction élémentaire. 
Paris 1819.



dzieciństw a kształciły  się jedn a dla drugiej. P ierw sze 
spotkanie się łączy  obiedw ie na zaw sze, w  obu roz­
nieca płom ień m ocny, palący. Potąd działało przyro­
d zen ie; odtąd ludzkie przyw idzen ia działają i szczę­
ście, które gdzieś było zgotow ane, idzie, ja k  kam ień 
na d n o ! Zapom inam  się, że list obszedłby się bez te­
go w y b o cz e n ia ; lecz cóż, kiedy w ięcej nie mam czego 
pisać, chyba u czyn ić w am  kilkadziesiąt zapytań, na 
to zaś ćw iartka ju ż  przy schyłku nie w ystarczy. W y ­
bieram  w ażn iejsze. C o się dzieje z w am i, a m iano­
w icie  z tobą, gdzie i ja k  m ieszkasz? G dybym  m ógł 
m ieć taki, ja k  ze Szczors, stancyobraz! Co robisz, kto 
cię odw iedza? D ołóż resztę od siebie zapytań ; w i­
dzisz, że to się daje rozciągać do nieskończoności. 
O jciec mi pisze, że do niego P ełczyń ski pisał^ zą tobą. 
O bjaśn ij m ię, bo nie rozum iem . Jeszcze w iem  od oj­
ca, że T ow [arzystw o] 2 jak ie ś  u czn iów  zaw iązało  się 
do daw an ia  sobie pom ocy. Nie spodziew am  się, żeby 
to było coś b ła h e g o ; nie mam nic od w as, nie w ie ­
rzę, żebyście w y  w p ływ ali, cóż to w ięc zn aczy?  P o ­
dobno, że m y dla kogoś oraliśm y. C zy  K om itet N[a- 
ukow y] będzie po i 5 septem bra? Kto z c[złonków ] 
jest na m iejscu? K to będzie o tw iera ł?  C zy  S zerok  
zn alazł m iejsce dla siebie, czy będzie gdzie przycze­
pić A leksandra i Jerzego  M ickiew iczó w ? C zy  w  W il­
nie jest Ju n d ziłł?  Mam mu posłać Ruliera^, który raz 
ju ż  posłany, zw ró cił się. C zy  K luk ow ski list odw iózł? 
Bardzo jestem  o to niespokojny. Co W a szk iew icz* ?

* Por. t. III, 408. “ Malewski widocznie źle zrozumiał
doniesienie ojca; było to »Towarzystwo wspierania niedostatnich 
uczniów uniwersyteckich«, które Szymon Malewski jako rektor za­
twierdził d. 26 sierpnia 1821. (Por. broszurkę »Towarzystwo wspierania 
niedostatnich uczniów uniwersytetu«. Wilno 1821).  ̂ Cl. C.
R u l h i è r e :  Histoire d’anarchie de Pologne et de démembration de 
cette republique. Paris, 3 éd. 1819, 4 vol.

* Jan W a s z k i e w i c z  (ur. 1797, um. 1839), był wtedy zastępcą



Co M aryan ’ ? Co pieniądze, czy będzie sala 2? C h ciał­
bym  z zebranych pieniędzy stały zrobić kapitał, em u­
lując z Tow[arzystw em ] Typogiaficzn em . Nie m ów ią 
tam czego o mnie z okazyi śm ierci O łdakow [skiego]3? 
Nowicki^ czy przeniesiony do S w isło czy?  Na te p y­
tania, które papier uryw a, nie ty jeden m asz odpisy­
wać, ale w s z y s c y ; pow iedz im, że proszę o listy, jeśli 
to nie pom oże, przypom nij, że ja  przez 3 lata byłem  
otw artym  dla w szystkich  korespondentem . Poczta do­
chodzi w e środy i niedziele.

CCCCXXXV. Malewski do Jeżowskiego.

[5/17 września 1821, Szczorse]

W czoraj napisałem list mój w łasn y, dziś piszę na 
twój odpowiedź. O prócz przysłanego od C zeczota do­
stał mi się jeszcze m ały przypiśnik w  liście od Sobo­
lew skiego, do którego przed kilku  dniam i pisałem . 
W  jednym  i w  drugim  żądasz wiadom ości odem nie; 
masz je  w tam tym  liście (N B. nie zapom nij spalić) 
i sam osądź, czyli jestem  w  stanie pisać tyle i o tern, 
ile i o czem daw niej pisałem . Tern sm utniejsze było 
dla mnie doniesienie o tw ojem  zdrow iu, bo kiedy ja  
nic robić nie m ogę, a ciebie zły  hum or i katar nie 
opuszcza, niem asz na kim  polegać i za kim  się u k ry­
w ać. Przyjazd  do W ilna, lubo, jak w idzę, nie po­
m yślny, m oże napraw i ci zdrow ie, lecz czasu um niej-

nauczyciela prawa i historyi. M. zapytuje, czy się nie zanosi na po­
wołanie Waszkiewicza w  miejsce zmarłego Ołdakowskiego.

i P i a s e c k i .  2 na w ykłady hodegetyki; por. str. 100.
3 umarł i 3 czerwca 1821. t Zygmunt. ® B. d. List widocznie 

pisany nazajutrz (»wczora«) po liście poprzednim (Nr. C C C C X X X IV );  
jestio odpowiedź na list, który Malewski już po napisaniu tamtego listu 
(Nr. C C C CX X X IV ) od Jeżowskiego tymczasem otrzymał.



szy. S łuszna, abyś w e zw a ł kogoś do pom ocy w  obo­
w iązkach  guw ern erskicb . C hodźko  ̂ np., któ[ry] nic 
nie robi, zacóżby ci godzin y nie um niejszył, a o m a­
tem atyka nie pow inno być trudno. T ym  sposobem  
m oże znajdziesz czasu na napisanie organizacyi K[o- 
mitetu] N[aukowego], bo ja  tern nie m ogę zajm o­
w ać się teraz. Co to za cel daleki m yślisz za­
m ierzać? Ja się nie zgadzam , aby ten cel m iał być 
im w iadom y. My o nim w ied zieć m ożem y; oni, jeśli 
się dow iedzą, to n a p r z ó d  w ielu  się zrazi, p o  w t ó r e  
z tych, k tórzy  iść zechcą i poddać się przepisom , 
w ielu  pójdzie sw oim  dw orem . Zresztą nie popieram  
m oich w n iosków , nie w iedząc, czego żądasz. Z e ho- 
degetyka i języ k i są najpierw szej potrzeby, tem u nie 
tylko  nie przeczę, ale ow szem  m anibus p ed ib u sg u e  
bronię. Języki jedn ak  nie m ogą być inaczej, tylko  za 
opłatą daw ane i to nie przez naszych m istrz ó w ; ro­
zum ie się, że tem u praw idłu  nie podpada ję zy k  ła ­
ciński i grecki. Jestem  zaw sze za kursam i półro­
cznym i, bo nauki elem entarne, w ykład an e dla tych, 
którzy  m ają pojęcie ju ż  nieelem entarne, jeśli będą 
szeroko w ykładane, będą bardzo w odniste i sam a za­
praw a zniknie. G dzież m am y nauczycieli, k tórzyby 
cały rok potrafili utrzym ać i zainteresow ać u w a gę ?  
W szak  na jeografią jeszcze  nikt się nie zn alazł?  K ursa 
elem entarne chcesz p rzyw iązać do drugiego p ó łro cza? 
Nie rozum iem . J ę zyk ó w  cały  rok trzeba się u c zy ć ; 
za 3 lub 4 m iesiące p oczątków  naw et nie pow ezm ą. 
Nadto są kursa nieelem entarne bardzo potrzebne; 
koniecznie należy zostaw ić pole do popisu m łodym , 
którzy elem entarnego w ykład u  nie zechcą się podjąć. 
G dzież się to w szystko  pom ieści, kto będzie tego słu­
ch ał? Stoję w ięc przy ukończeniu  ku rsów  elem en-

Dominik.
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t[arnych] w  pierw szych 5 m iesiącach. Jeśli W atts nie 
przyjdzie do skutku, Szan iaw skiego  ̂ zapew na należy 
przebić. Mówiłem o tern z O nufrym ; to mi człow iek: 
przyjechał odw iedzić, kiedy ci drągale siedzieli w  No­
wogródku 3 dni i nie raczyli naw et oznajm ić, że sie­
d z ą ! Piszę q u id  pro quo, bo ju ż  mię czeka w alec na 
4 ręce. C zyje  dw ie drugie, o d g ad u j! W ażniejszego 
nad w szystko przedm iotu usadow ienia się naszych 
nie mogę teraz dotykać, a podobno i gdybym  m ógł, 
nicbym  skutecznie nie doradził. S zerok niech pam ięta 
na moje rady, K azim ierz niech przeczyta list mój od 
deski do deski, W aszkiew iczo w i, papieru nie staje, 
żebym dow iódł potrzeby. T y  oddaj listy Z aw ad zkie­
mu, K ontrym ow i, Potockiem u. Mój Boże, co tu na 
g łow ie jeszcze obow iązków ! W łosy pow stają, ja k  so­
bie przypom nę! Co z tego będzie? T rzym ajm y się, 
ja k  można. N ow iny M aryana, o których  pisał Sobo­
lew ski, u mnie wiarj" nie mają.

CCCCXXXVI. Malewski do T. Zana.

[5/17 września 1821, Szczorse] ^

T om aszow i Jarosz 
z[drowia] i p[owodzenia].

Parcere subiectis, d ebella re superbos^. Dum ne 
trochę godło, ale do m nie przypadające. Z rob iłeś mi 
przykrość, żałujesz tego zapew na i jab ym  żałow ał, 
gdybym  o niej nie m ógł zapom nieć. Daj rękę, nie

‘ Por. t. III, 390, 3. - B. d. P o n i e d z i a ł e k  (na końcu
listu) po 4 września jest 5 września 1821. List pisany w  tym samym  
dniu, co Nr. C C C C X X X V  do Jeżowskiego, jak to wskazują słow a: 
» —  prócz Komitetu Naukowego, o którym p i s z ę  do Jeża«.

5 Verg. Aen. VI.
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potrzeba i letejskiej w ody, zw łaszcza, kiedy byłeś tak 
dobry, żeś m ię ju ż  dw om a listam i obdarzył. O statni, 
w ażn iejszy  od pierw szego, w czoraj odebrałem  na obła­
w ie  i odczytałem  w  lesie, gdzie z dw iem a pięściam i 
czekałem  na w ilka . W erbu n ki, ja k  w idzę, nie ustają, 
spodziew am  się, że i ty lada dzień zasiądziesz. K u ra­
tor m usi być bardzo n iz k o ; ale jak żeb y  dobrze było, 
gd yb y  za przyjazdem  sw oim  zn alazł zagajoną przez 
Szeroka  m ateryą o szkołach L an kastra. Z aw isa  to za­
pew ne od w ielu  o k o liczn o ści; ale pom ów ić nie szko­
dziłoby, zw łaszcza, że ch w alił książk i do K ow n a po­
słane^. P ytasz m ię, co m asz robić ze Stefanem  Ile 
uw ażałem , jest trochę hultaj, w  nauce nie postąpi, 
w  życiu  będzie roztrzepany. D la takich szczelna w o j­
sk ow a służba n a jle p sza ; m oże być w yborn ym  ofice­
rem . Lecz jeśli go m ożesz jeszcze 2 lata przetrzym ać 
i zyskać w ięcej pow agi, niż m iałeś dotąd, obróć do 
praw a i każ mu się zapisać w  tym  roku na Daniło- 
w icza, K apellego bez kanonów , Z n oskę, Lelew ela  
i G ródka. J ęzyk  łaciń ski i francuski g łó w n ie  go zaj­
m ow ać pow inien. W ięcej obciążać go nie trzeba. 
Z pow odu Stefana przypom inam  sobie Aleksandra®, 
który koniecznie na grecką  literaturę chodzić w  tym  
roku pow inien. C o będzie z Jerzym^, nic do mnie 
ani Adam , ani w y  nie piszecie. O tobie sam ym  naj­
lepiej za pow rotem  rozm ów iem y się, bo to od w ielu  
pytań poprzednich zależy. Jeśliby  A leksander potrze­
bow ał książek  jak ich , m ożna o tw orzyć mój kufer 
skórą o b ity ; k lucz od niego w  szufladzie, od której 
k lucz ma C zeczot. D ziękuję za u staw y T ow arzystw a; 
jest to, ja k  w idzę. Reformatów® dzieło, a w  szcze-

1 Por. 2 Stefan Z a n  —  najmłodszy brat Tomasza.
® Mickiewicza. * Mickiewiczem. s T. j. zreformowanych

Masonów; por. str. 7, uw. 2.
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gólności Kontrym a. P iękn y zam iar! P ow in ien eś za­
raz, qua  reprezentant w ejść tam i zapłacić 3 ruble 
z k a sy i zaraz bez zw ło k i. R ektor, że m ilczy, w cale 
się na to opuszczać nie należy, owszem  zalecać ja k  
najw iększą ostrożność. D ziw i m ię bardzo, że nic 
o sali nie piszesz, jestto conditio sine q u a  non. Stan- 
cye, gdzie Czeczot, kto zajm uje? Nie pozw alajcie  tam 
w nosić się nikom u w ięcej, bo Zw[iązek] P [rzyjaciół] 
potrzebuje m iejsca, a to jest najdogodniejsze. Pocó- 
żeście puścili Adam a W idzę ze w szystkiego, że bę­
dziecie m usieli filom[ackie] p[osiedzenia] odkładać aż 
do o k to b ra ; gdyby się udało przeciągnąć w szystko  
do tego czasu prócz K[omitetu] N [aukow ego], o któ­
rym  piszę do Jeża, byłoby bardzo dobrze. Poradźcie 
się m iędzy sobą. Ja w iem  tylko  dokładnie, że tu ni- 
czem się dla was nie przysłużę. Zn ow u przeszkody, 
m uzyki, polowania. To m ię odurza, a przyznam  się, 
że odurza przyjem nie. U nikać tego nie każe mi m oje 
zdrow ie, bardzo coś, ja k  uw ażam , chore. Bezsenność 
w  nocy tydzień mi ju ż  dokucza, w ynagradzam  szpa- 
cerami m iędzy lipy. Szkoda tylko, że zim no coraz 
się w zm aga. P on iedziałek. Na m oje pytania w  liście  
daw nym  do Jeża czekam  odpow iedzi pocztą.

CCCCXXXVII. Malewski do Jeżowskiego.
[7/19 września 1821, Szczorse]*.

Środa.

Jeżow i Jarosz fortecy.

Nigdym, do ciebie pisząc, nie obrzynał p ap ieru;

1 r. j. z kasy Tow. Filom.  ̂ ¿o Kowna; por. Nr. C C C C X L .
s B. d. »W  poniedziałek z rana pisałem do Tom asza«; środa po 

poniedziałku 5 jest d. 7 września 1821.
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teraz pilnie bardzo ze w szystk ich  ostrzygałem  rogów . 
C óż stąd za w n iosek ? —  O to, że mi się w cale pisać 
nie chce. W  poniedziałek z rana pisałem  do T om a­
sza ; pisać do ciebie przeszkodziło polow anie, z któ­
rego w róciliśm y około 5 . G łow a mi m ocno bolała, 
siedziałem  cicho na pół śpiący, w tem  otw arte drzw i 
d ały  mi w idzieć ow e dam y, które przy Z anie w y­
jeżd ża ły  do B ieszeń kow icz. W ystaw  m oje zdziw ienie 
z tak rychłego pow rotu i nie pytaj o nic ju ż  w ięcej. 
T rzeb a być przedm iotem  tylu  grzeczności, tylu  p etits  
soins, które kobietom  tylko  są w łaściw e, aby cały 
czas dla nich pośw ięcić, grać, skakać, słu żyć i w isieć 
na skinieniu pow ieki. Forteca^ była  w ypadkiem  go ­
dnym  zająć kartę w  dyaryuszu tw ego ży c ia ; m nieby 
papieru nie stało, gdybym  pisał rozm ow y i w  nich 
aż zbyteczne m oje pochw ały. M ieszkam  od nich przez 
m acieńki ko rytarzyk . O i i  w czora rozeszliśm y się 
z sa li; m iałem  przy w yjściu  4 w soir M r. François, 
i jeszcze z cicha: cher Mr. François. P ow racam  do 
siebie, pucąc z radości, kiedy po ciem ku słyszę, tuż 
przy m ojej stancy i: B o n s o ir  encore, tra n quille  nuit; 
odpow iedziałem : S i  c ’est possible. Cóżbym  przed ro­
kiem  pow iedział o tych p an n ach? —  T o, co pow ie 
teraz C zeczot, K azim ierz, ty i cała w asza archan dryja. 
K ochają się, chcą uw ieść m łodego chłopca ; jeden 
je s t :  nie dziw , że koło niego tańcują. Ja w cale ina­
czej trzym am , a te dom ysły przychodzą mi w ów czas, 
k ied y w asze przybieram  postaci. T eraz, gdy to piszę, 
K rzyś (karzeł, odw ieczn y agent w  rom ansach) oddaje 
mi »dzieńdobry«. M am że w zajem ne życzenia p ow ie­
rzyć jego  ustom ? Nie, trzeba pójść sam em u; pójdę, 
ale głupia etykieta każe mi jeszcze  czekać godzinę. 
W stydzę się w szetecznej m yśli o K rzy siu ; ju ż  ją  w y-

1 Por. t. III, 411, 3.

‘.t -
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m azałem u siebie. Ułani i jeden półułan pękają ze 
złości, dogryzają mi, ja k  m ogą. Bronię się i tryu m ­
fuję milczeniem ; to jest najpew niejszy sposób ich po­
niżenia. Teraz m ogę odpow iedzieć na koniec tw ego  
listu, rozw iązać zapytanie, nad którem bym  daw niej 
g łow y łam ał: czy ty  przejdziesz do m nie, czy  ja  
w r ó c ę  do ciebie? Proste rezonow anie. K obiety, 
panny (nie lubię m yśleć o innych kobietach), ja k  
m ówi Trębecki, stanow ią pół św iata^; m ożnaż w ięc 
być obojętnym  i nie znać go zgo ła? P rzecież w  jeo- 
grafii żadnej części św iata nie godzi się om ijać i usta­
w icznie narzekam y, że całej nie znam y ziem i. B ę­
dziesz w ięc koniecznie m usiał pozn aw ać kobiety, 
a mnie niczego w ięcej nie potrzeba, tylko  żebyś po­
znaw ał. Sam  ci kupię szk iełko, nie takie brzydkie, 
ja k  tw oje; pew ny jestem , że albo stłuczesz, albo da­
rujesz.

Lecz cóż dotąd pisałem  w  całym  liście, jak że  mam 
go tobie posyłać, nie zapieczętow aw szy żadną odpo­
wiedzią na tyle tw oich pytań, które mi czasem  ja k  
niestraw ność doku czają? Próbujm y. K[omitet] N[au- 
kow y] słusznie jest najpierw szym  do uw agi zakładem  
i nic zbaw ienniejszego, ja k  że ty o nim m yślisz. Je­
dnakże różnim y się cokolw iek  w  zasadach. T y  pa­
trzysz ju ż  na kursa fil[om ackie], ja k  na K a r o l i n u m ^ ,  
w którem  Eschenburg®, Kampe^ zasiądą u czyć; ja

* Ma na myśli dwa wiersze Trembeckiego z »Zofiówki«:

A póki między rodem ludzkim raczysz gościć,
Pół świata czcić cię będzie, drugie pół zazdrościć.

2 Założone w r. 1745 w  Brunświku przez księcia Karola l Colle­
gium  Carolinum, dziś Akademia techniczna. * Jan Joach. E s c h e n -  
b u r g  (ur. 1743, um. 1820) —  niemiecki historyk literatury i estetyk, 
tłómacz Szekspira, był od r. 1777 do końca życia profesorem w  Colle­
gium Carolinum w  Brunświku. * Jan Henr. C a m p e  (ur. 1748,
um. i8i8) —  niemiecki pedagog i pisarz pedagogiczny, oraz leksykograf, 
był radcą szkolnym w  Brunświku, w  Carolinum  jednak nie uczył.
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w iem , że będzie daw ał lekcye Ł oziń ski, M alew ski. 
K urs ustny jest, ja k  przekon yw am  się, im w ięcej sam 
czytam , w ów czas tylko  kursem  ciebie zaspaka[ja]jącym , 
czyli doskonałym , kiedy nauka przeszła w  krew  na­
uczyciela, i nie lada nauczyciela, i kiedy ten m iał 
sam przym iot p r a c y .  G eniusz nie zdał się na nau­
czyciela , bo nie zna m etody, a ta jest golden e K ro n e  
całego kursu. Jaka różnica m iędzy Mentelem^, albo 
Zachem  2, którzy na globie m ają p okazyw ać jeografią , 
a tym , kto je j tylko  co od drugiego, albo sam po 
w ierzchu  n auczył s ię ! U tam tego ja  się nauczę na 
w ieki w iek ó w , ho nauczę się geografiki g e o g ra fii; 
u tego na 24 godzin. A  podobno w szystk ie  nasze 
kursa będą należały do rzędu ostatnich, ow szem , tak 
jestem  przekonany. W ięc m ów iąc entre nous, kursa 
nasze dla słuchających  nie hędą pożyteczne, ty lk o
0 tyle, o ile m y sami uczeńsi jesteśm y od ucznia 
z Postaw®, lub z Traszkun^. Jeśli zaś ten p ierw szy 
w arun ek  ich przydatności do naszych w id ok ó w  upa­
da, nie przeto jed n ak  żadnej ju ż  z nich nie w idzę 
korzyści. O w szem  m am  je  za potrzebne do w yp rób o­
w ania tych m łodych, k tórzy  gotow i się pośw ięcić na­
uce, rozum ie się, na całe życie, do jakiej nauki m ają 
pasyą, i do utrzym ania ich w  trw ałej p racy; tu pra­
cujem y dla ideału, ale pracow ać potrzeba. 2-re do 
zrobienia w  słuchaczach przyjaznej opinii dla zatru­
dnień n auczycielsk ich , ochoty do ich w spieran ia
1 w iększej o w łasn ych  krew n ych, dzieci, dbałości. 
3-cie do w yd estylow an ia  tego, co dotąd m iędzy nam i 
w yrobiło  się w e w zględ zie  m etodologii, lubo to od-

1 Edmund M e n t e l l e  (ur. i73o, um. -i8i 5) — autor licznych dzieł 
z zakresu geografii.  ̂ Baron Fr. Z a c h  (ur. 1754, um. i 832) —
matematyk, astronom i geograf.  ̂ w  P o s t a w a c h  w  gub. miń­
skiej istniała szkoła powiatowa.  ̂ w  T r a s z k u n a c h  w  gub.
wileńskiej utrzymywali szkołę Bernardyni.
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tąd, jak  mi się zdaje, coraz m niejszem i krop[la]m i 
sączyć się będzie. W yspow iadałem  się, ja k  m ogłem , 
na p ręd ce; wątpię, ażebyś co w ażnego zn alazł —  lecz  
chciałeś mego zdania, napisałem . D ziw ię się, że p rzy  
takiej różnicy w  g łów n ych  w yobrażeniach trafiam y 
na jedno. W idzę, że o rozkład i trw anie kursów  nie­
potrzebnie spierałem  się. H istoryą lit[eratury] greckiej 
i łacińskiej um ieściłem  na rozkładzie. Języki zaw sze 
na samym śro d k u ; nazw iem y siebie naw zajem  Pro-  
jektenm a cher, jeśli tego roku w  tej gałęzi w idocznego 
nie będzie postępu. Co nazyw asz pierw szem i zasa­
dam i? Ja nie w ierzę w  inną drogę, tylko  w  tłóm a- 
czenie i uczenie się na pam ięć i m ów ienie, czy źle, 
czy dobrze. Kto otw orzy Kom [itet?] —  N ikt prócz 
Tom asza, prace zaś początkow e niech się ściągają do 
w yznaczenia lekcyi u n iw ersyteckich  uczniom  i zebra­
nia wiadom ości o dom ow ych zatrudnieniach każdego. 
G dyby na pos[iedzenie] przychodziło po kilku  o radę 
w zględem  w yboru lekcyi, byłoby m ojem  zdaniem  bar­
dzo chw alebnie. Ze to potrw a do oktobra przy ciągłej 
zaw ierusze, w ięc o dalszych a d  coram. Zw [iązku] 
P[rzyjaciół] radziłbym  ile m ożności najdłużej nie ga- 
bać. Na portret G ródka u m nie jest r. 7 i zł. 5 ; te, 
jeśli m ożecie, zapłaćcie za mnie, bo ja  nie mam i m ieć 
nie będę, aż chyba w  końcu oktobra. P . Jan i p. T o ­
masz niech pom yślą o tern łaskaw ie. Będę ich d łużn i­
kiem pierw szy raz w  tak grubej m asie. Sobolew sk iego  
napis był u m nie, ale pew nie go niem asz. Bohatkie- 
w icz czytał i m oże pam ięta; jeśli nie, to potrzeba 
przez Zaw adzkiego do Sobolew skiego. B ohatkiew icz 
niech list napisze do G ródka latine, a w y  zbierzcie 
delegacyą do proszenia.

Ja jeśli będę przed i-szym  oktobra, będzie to p rzy­
padek. Do 20 m ożesz pisać do mnie, po 20 listów  
w ypraw iać nie życzę. Na w spom nienie listów  serce
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mi krzepnie. T w o je  dw a tylko, Zana 2 i to teraz; 
przez dw a m iesiące praw ie byłem  zapom niany. Je­
sień, w której drzew o zapom ina o liściach , m ających 
gdzieś zżółkn ąć, tym  m yślom  dodaje żałohy. Jeszczeż 
tobie przebaczam , ale in n ym ? K ończę na sm utku, 
zacząłem  od w esołości, now a w skazów ka do baro­
m etru. Teraz ju ż  zachciew a mi się być w  W ilnie 
i ciebie uścisnąć.

Jakich  gram atyk chce Paflagon^?
M ichał 2 gdzie i co z nim , czy hędzie w e w rześniu 

w  W iln ie?

CCCCXXXVIII. Pietraszk. do Czeczota.
[8/20 września 1821, Lublin].

20 września n. s., 1821.

Zdrow ia i pom yślności Jan ow i O nufr.

Bieda po hidzie^j^; źle w  W arszaw ie, nie lepiej 
w  L ub lin ie; z tern w szystkiem  w olę W arszaw ę. Tam  
człow iek, ja k  zalazł w  kącik, nikt nie w iedział, czy 
jad ł obiad lub n ie; złoty zań zapłacił lub trzy, w  pła­
szczu zimę przepędzał łub w  w ytartym  surducie. Lu­
blin jest m niejszy, ale kosztow n iejszy, a d laczego? 
Bo się na człow ieka, ja k  na tyczkę, zapatrują. B ie­
gam , ja k  kot zagorzały, po błocie, szukając stancyi, 
a nim dostanę, po półtora złotego na dobę płacę. Jem 
obiad na półtrzecia, za kaw ę płacę gr. l 5 ; dodajże 
służącego, który buty czyści, faktora, który prow adzi 
w szędzie i szuka potrzebnych osób i rzeczy —  aj —
aji ! — a to w szystko  za dw a tysiące na rok c a ły ! 
Nie chcą mię przypuścić do obow iązku, póki się nie

 ̂ Kowalewski. ® Rukiewicz.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV.
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um unduruję. W praw dzie u łatw ił rektor w zięcie pensyi 
za wrzesień l66 f. gr. 20, która się zw yczajn ie z dołu 
w yp łaca ; w szakże i to niew iele pom oże. Z yd kow ie 
przemyślni podw yższyć umieli cenę tak, że co w  W ar­
szawie zapłaciłbym  f. i8, tu m uszę płacić f. 24; do­
dajże guziki z napisem »Szkoła w ojew ódzka« i inne 
z robotą d o d a tk i: ledw ie surdut zrobię i spodnie, 
abym miał w  czem do szkoły chodzić, a o uniform ie 
zupełnym ani m yśleć. P rzecież do tego trzeba kape­
lusza stosowanego, trzeba szpady. K apelusz zastąpi 
tymczasem furażerka, którą białym  groszem  z sow i- 
tością trzeba opłacić, a szpada f. 54. Mój Boże, jaż  
tern narzędziem mam m yszy kłóć, bo i na cóż mi się 
przyda? Niema w ym ów ki, dekret zapadł: m arsz przy 
szpadzie! Targow ałem  kw atery. Jedna stancyjka albo 
dwie od tyłu, a w  jednej widok bardzo przyjem ny 
na jatki, to #  20, to 18, to 16; najtańszą trzeba 
w ziąść, a nie w ypadałożby przystojnie stanąć? D e­
szcze jesienne i zim na, niedaleko zima: ja  nie mam 
płaszcza. Z W arszaw y do Lublina sam przejazd talar­
ków  12, a mil 24 tylko. W praw dzie ratow ali mię w y ­
jeżdżającego znajom i; kupiłem  szlafrok, bo prócz no­
w ego i starego fraka innych sukien nie mam, kupi­
łem i w arszaw skiej b u ty; p ierw sze to, ale czyż bez 
butów  jech a ć?  D w adzieścia ośm złotych po odracho- 
waniu dla żyda m iałem , w siadając do bryczki. »Bój 
się Boga« 1 m ów ił A leksander »idźmy do Ciem kie- 
wicza« —  i ten dał złp. lO O . O tóż to cały  kapitał! 
Trzeba coś dać z góry na stancyą, trzeba zapłacić 
kraw cow i, trzeba szpady, fu rażerk i; sukna tańszego, 
jak  wyżej w ym ieniłem , w  przepisanym  kolorze niem a 
w  Lublinie. Po ekspensie podróżnym  zostało 118, 
a 166 g. 20 mam w ziąć, a tern żyć trzeba do 1 listo-

‘  Gut.
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pada, 1 grudnia 100 odesłać złotych. A  w  tym  czasie 
i m undur przynaglą sp orządzić; dajm y, żebym  się od 
haftów  i w yw in ął, to sam e guziki, spodnie białe, k a ­
pelusz! Zrozum iej, jeżeli chcesz, rachuj i przerachuj: 
na nic się nie zda liczenie, kiedy się u staw iczn ie od­
licza. A  gdzież porządki, gdzie lichtarz, szczypce, ta­
lerz, łyżka, noże etc. etc. e tc .?  A  ja k  tu być bez służą­
cego, chcąc się cokolw iek  naw et oszczędzić? Bo go­
spodarkę na jedną w ieść osobę na nic się nie przyda, 
a w reszcie lepiej się ta oszczędność kredką w ystaw ia , 
niż ją  m ożna w  istocie w ykon ać. A le jad ać u siebie 
potrzeba. Byłem  w  P uław ach .

O  Puław y —
Tam szczątki polskiej sławy.

D osyć, d osyć: ty się łatw o w  tym  stanie czucia 
postaw isz; ja  niem y byłem , to oglądając, niem y je ­
stem, gdy piszę.

Mamże goły gołego atakow ać? C zyż nie dość d łu­
żn y? Jak, kiedy, i przez kogo przysłać? Nie będę 
m iał za co żyć w  p aździerniku; ten m iesiąc p rzeży­
w szy, cośby się okroiło na płaszcz. Już na resztę 
stancyą za 12 #  um ów iłem ; kw artalnie opłacać p rzyj­
dzie po #  3 , dodajże opał. Już furażerka za 10 zło­
tych zgodzona. Surdut i spodnie szafirow e na igle, 
samo sukno i 32 kosztuje. Nie w iem  nicj o m ojem  
przeznaczeniu co do nauk. Nie w iem , później doniosę. 
Sam  jeden, ja k  pień, obracam  się. P ozostaje um ów ić 
obiad i kaw ę i służącego jeszcze . Bodajem  b ył został 
pom iędzy w am i! Bodajem  pisał, ja k  ty ! Bodajem  się 
nadzieją nie łud ził! C óż bow iem  z tego w szystk iego? 
B akałarz w Lublinie. Napisz raz na i pocztę przez 
Brześć w  Lublinie, Nr. 84, ulica Grodzka. W  m iejscu 
nowej starą kupiłem  szpadę, byleby taniej: talarek 
dziś w iele znaczy. Jutro się na kw aterę przenoszę.
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Byw aj zdrów —  byw aj zdrów , Janie! Lublin od W ar­
szaw y 24, od Brześcia 11 czy 12 mil. Na sesyi, na 
której ja  nie byłem, postanowiono, iż mam daw ać 
jeografią now ożytną i starożytną i historyą naturalną, 
oraz język  łaciński w  klasie i-szej.

20 września n. s., 1821.

CCCCXXXIX. Rukiewicz do Czeczota.

[10/22 września 1821, Białystok],

R. 2. M. 5. D. 10, Biał[ystok]‘ .

Michał Janow i z[drowia] i p[owodzenia].

Jeszcze w  przeszłym  m iesiącu miałem  o w as w ia­
domość od przejeżdżającego tędy Nufra. Przen ocow ał 
tylko i dalej pojechał. Im w ięcej zrobił m nie p rzyje­
m ności, gdym  go zobaczył, tern w ięcej sm utku, gdym  
go tak prędko pożegnać m usiał. Nic m nie pew nego
0 Jaroszu nie pow iedział, kiedy pow róci do W ilna
1 kiedy pewno na w ojaż w yjeżdża. O biecałeś w  osta­
tnim twoim  liście, iż w krótce m nie n ap iszesz; dotrzy­
maj w ięc teraz słow a, tylko  niezaw odnie. D onieś 
o Jaroszu. Tom asza zapytaj się, czy m ów ił co z pre-

1 Co mają oznaczać te cyfry i litery, trudno napewne odgadnąć, 
gdyż przypadkiem pierwsze litery nazwiska M(ichał) R(ukiewicz) mo­
głyby także oznaczać r(oku) i m(iesiąca). Co do miesiąca, to będzie 
napewne w r z e s i e ń ,  jak wypada ze słów listu: »od 1 oktobra...« 
może więc wypadnie 2 dodać do 5, żeby otrzymać 7, t. j. september? 
Rok 1821 także pewny, gdyż o pobycie Onacewicza w  Petersburgu 
donosi Pełczyński w liście do Jeżowskiego z d. 16 sierpnia t. r. (Nr. 
C C C C X X 1X), nie mówiąc nic o nowej obsadzie dyrektorów w  Mińsku 
(po śmierci Ceyssa) i w Krzemieńcu (po śmierci Felińskiego). Skróce­
nie »D. 10« będzie zapewne oznaczało »dnia to« września, za czem też 
przemawia zwrot poniżej »Do 17 tego miesiąca (września) twój list znaj­
dzie mnie w Białymstoku«.
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zydentem ^; dow iedz się od dw óch p ierw szych , kiedy 
koniecznie do W ilna przyjechać pow inienem , abym  
się z wam i pew no m ógł w idzieć i z parę tygodni za­
baw ić. Do 17 tego m iesiąca tw ój list znajdzie m nie 
w  Białym stoku, potem do l-go  oktobra w  M ilkow[sz]czy- 
źnie, później, jeśli nie u w as, to znow u w  B iałym ­
stoku. Donieś mi, kto z naszych znajom ych ju ż  p rzy­
jech ał do W ilna. Co słychać o P e lik a n ie ?  M ów ią 
u nas, że bardzo ch o ry; gdzie teraz się zn ajd u je? 
O nacew icz czy pow rócił z P etersburga i co tam zro­
b ił?  Gzem i gdzie na ten rok będzie? Kto m a być 
dyrektorem  w  K rzem ieńcu, w W iln ie i w  M ińsku? 
Kto z kandydatów  do stanu n auczycielskiego i gdzie 
w yjech a ł?  L elew el i drugi filozofii profesor^ z W ar­
szaw y kiedy spodziew ani? K iedy ma być C zartoryski 
i gdzie jest teraz?

K azim ierz Długi jest, p ow rócił? P ow iedz mu to, 
o com cię w  pierw szym  liście prosił, i niech do m nie 
kilka słów  napisze. Od ciebie czekam  ja k  najprędzej 
na w szystkie m oje pytania odpow iedzi. Jakie jest, 
a jakiego  spodziew acie się w ojska do W iln a ?  O d nas 
w yszło  przed kilku dniam i na rew ią pod B rześć, gdzie 
12 t. m. mają odbyć przegląd całej d yw izy i W . K sią­
żęta K onstanty i M ichał. Zresztą u nas cicho, a u w as 
jeśli co głośno, to oznajm . C zeka n iecierpliw ie w ier­
ny do zgonu twój przyjaciel.

K aźm ierzow i pow iedz, niech ma dla m nie stancyą.

1 Chodźką w  sprawie przyjęcia Rukiewieża do loży masońskiej. 
* Gołuchowski.
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CCCCXL. Ad. Mickiewicz do Pietraszk.

[i 3/25 września 1821, Kowno].

D. i 3 września [1821, Kowno].

Kochanem u Nufremu z[drowia] i p[owodzenia].

Piszę do ciebie, zgadnij skąd ? —  Nie z N ow o­
gródka, nie z W ilna —  z K ow na, niegdyś tak dla 
mnie uprzykrzonego, z K ow na, z którego uciec pra­
gnąłem, a w  którem dziś bez potrzeby siedzę W y- 
tłómacz to zjawisko.

Nic łatw iejszego. Porzuciłem  na zaw sze N ow o­
grodzkie strony i M.  ̂ Spokojny dosyć, ale nudny, za 
najw iększe mam szczęście ciągać się po drogach 
i drzemać, albo w stanie osłupienia słuchać tarkotu 
pocztowej kałam aszki.

Przybyłem  do K ow na niby dla zabrania rzeczy, 
niby dla zbierania postrzeżeń statystycznych i geogra­
ficznych, dla drabowania starożytności, a w  istocie 
dlatego tylko, aby jechać i m oże dla obaczenia się 
jeszcze raz z Ko[walską].

D ziw ne było pow itanie: Adam ani na oczy, bo 
już Kow no porzuca. Niema innego środka do poje­
dnania się, tylko przyrzec m ieszkać ciągle w  K ow nie; 
środek niepodobny do użycia. Postępujem y w ięc z so­
bą bardzo ozięble. Mieszkam teraz sam jeden, na 
przeciw jej okien, w idzę w oknach św iatło; teraz jest 
godzina 12.

Wiatr tylko szumi po murach klasztoras.

* Mickiewicz otrzymał od rządu urlop roczny na rok .'zk. 1821/22. 
Przybył zatem do Kowna nie dla obowiązków szkolnych, ale dla po­
wodów, które dalej wymienia. 2 Marylę. 3 Z wiersza Do P r z y ­
jaciół, posyłając im balladę To lubię.
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Na jutro  niem a seksternów , niem a nic —  m yśleć, 
chodzić, pisać, być panem sw ojej w oli, jech ać, albo 
póki nie w yjdzie  z kieszeni ostatni rubel, siedzić 
w  K ow nie, nie jestże  to jedn o z najprzyjem niejszych 
położeń w  życiu  m ojem ?

Seryo mam trochę na sum nieniu. D obry Jan, odry­
w ając w iększym  i w ażniejszym  potrzebom  grosze, na 
takie dziw actw a m oje ekspensow ać m usi. C óż robić? 
Może mi kiedy Bóg pozw oli ja k k o lw iek  w ynagrodzić 
te niepotrzebne w  życiu  m oralnem  parentezy. T ym ­
czasem  żyjm y, ja k  m ożna.

Nic ciekaw ego donieść nie umiem i nie mam. W  W il­
nie zostaw iłem  rzeczy w  zaw iązku, dalekie od w y ­
klucia się, dalsze od porządnego rozw inien ia. Za po­
w rotem  napiszę tobie, jeśli napiszę, bo W iln o nie jest 
m iejscem  do pisania w ielu  listów , kiedy się słucha 
rozpraw iającego Jarosza, dum ającego Jeża i śp iew a­

jącego  A rceg o i. T y  do nas także co o W arszaw ie 
choć w  zw yczajn ej baw ełnie donieś, a m ianow icie, 
czy zostajesz nadal w  W arszaw ie, czy gdzie w yru szysz 
i dokąd?

Jarosz siedzi na p iw ie szczorszow skiem  i oczu nie 
pokazuje. Nic w ięc o sobie nie w iem  bliżej ; ja k  mi 
się zdaje, iż ten rok ni tak ni ow ak w  W iln ie prze- 
klepię! Mała nadzieja w yjechan ia  za granicę, a i w  W il­
nie 2 pany rady szkolarskiego m ajestatu  ̂ nie rady m ię 
w idzą.

Bądź zdrów *, odpisuj do W i l n a D .  i 3 w rześn ia.

1 Zana. 2 ,a w  i Wilnie’ A.  ̂ T. j. Rząd uniwersytetu.
* W yraz z latiem oddarty. ® Mickiewicz wraca do Wilna,

gdzie spędza resztę roku 1821 i połowę 1822 r., zajęty drukiem pier­
wszego tomiku swych Poezyj, który ukazuje się z początkiem czerwca 
1822 r. —  U s t a j e  z a t e m  n a  c z a s  d ł u ż s z y  k o r e s p o n d e n c y a  
z p r z y j  a c i ó ł m i .
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CCCCXLI. Eysymont do Czeczota.
[14/26 września 1821].

* Jabłonów 1821 r., d. 14 września.

Janowi Lucyan zdrow ia i pom yślności.

Co miało się stać najgorszego dla m nie, to się też 
i stało, okoliczności bowiem  tak się złożyły, że do 
W ilna przybyć nie m ogę. Zegnam  w ięc ciebie, naj­
droższy Janie, a razem w as w szystkich , najm ilsi p rzy­
jaciele^! Lecz nie sądźcie, aby z tern pożegnaniem  
wygasła przyjaźń i pam ięć o w as. O nie! T a p rzy­
jaźń jest ugruntow aną na niew zruszonych niczem  za­
sadach. A chociaż oddalony od w as, w idzieć w as oso­
biście nie mogę, z tern w szystkiem  zaw sze obecni 
sercu i pamięci mojej jesteście. O byście tylko  w zaje­
mnie o mnie pam iętać chcieli!

Zajęty dom owym i interesam i, a ja k  dotąd, jeszcze 
i zabaw ą z fam ilią, nie m iałem  czasu, 'abym  m ógł 
cóżkolw iek dla w as z robót m oich w ygotow ać w  cza­
sie w akacyi. Lecz nie krzyczcie  zaraz na m nie i nie 
osądźcie mnie za próżniaka, gd yż nie próżniactw o jest 
przyczyną mojej niedbałości.

Nad statystyką’ zaw sze chcę pracow ać, lecz sam 
sobie zostaw iony, i z w ielką trudnością i z w ielką  
niedokładnością zapew nie pracow ać będę. D rugim  
moim przedm iotem  będzie gospodarstw o, gdyż nad 
niem najw ięcej teraz czasu łożę. O tych w ięc dw óch 
przedmiotach m yśli m oje do w as, przyjaciele, przesy­
łać będę.

Niewym ownem  m ojem jest żądaniem , a naw et mam 
pewną nadzieję, że w  październiku będę m ógł choć

' Eysymont należał do Związku Przyjaciół.
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na dni k ilka  przybyć do W iln a. Co zrobi m nie naj­
w iększe w  św iecie ukątętow anie (s), gdyż będę m ógł 
w idzieć w as i ucałow ać osobiście, co teraz w  tem 
piśm ie z praw dziw em  przyw iązaniem  uskuteczniając, 
polecam  siebie w aszej pam ięci i praw dziw ej p rzy­
jaźni.

Co się ściągało do ogółu, tożsam o się tyczy  i ciebie 
po szczególe, kochany Janie. W szystkich  w as rów no 
kocham  i w szyscy  rów ni w  mem sercu jesteście. D la­
tego zaś do ciebie list mój zapisałem , gdybym^ razem 
tobie odesłał w zięty  u ciebie tom  statystyki Herbena 
D rugi powód jest ten, że ty zaw sze z n ajw iększą  do­
kładnością w szystkie polecenia załatw iasz. A  ja mam 
ich dosyć; i tak i .  chcę, g d y b y ś ’ pocałow ał odem nie 
w szystkich , a w szystkich  przyjació ł, i to nh. publi­
czn ie; 2. chcę, abyś do m nie często pisał i jeżeli m o­
żna, g d y b y ś ’ p rzyjm ow ał pisma innych, jeżeli kto 
będzie tyle na m nie łaskaw , że uszczęśliw i m nie sw ym  
listem , i przesyłał do m nie zap isu jąc: p r z e z  G r o ­
d n o  w  J a b ł o n o w i e ;  3 . chcę i to najm ocniej, abyś 
m nie kochał i był pew nym , że m asz w e m nie n aj­
szczerszego przyjaciela.

Vale.
E ysym ont.

Jabłonów  1821 r., d. 14 w rześnia.

1 Właściwość litewska zam. ż e b y m .
2 P. E. H e r b i n  d e  H a l l e  nie był właściwie autorem, lecz głó­

wnym redaktorem i w ydaw cą dzieła : La statistique générale et parti­
culière de la France et de ses colonies. Paris 1804, 7 vol.
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CCCCXLII. Pietraszkiewicz do Czeczota.

[24 września (6 października) 1821].

* 6 października, Lublin 1821.

Janow i zdrow ia i pom yślności.

Już tydzień bez kaw y żyję, jem  obiady na kredyt, 
ale szpada w  kąciku stoi, a ja  w  m undurze czyli też 
w  wice^, bo praw da, w yzn ać m uszę, że teraz nie 
Onufr,iij ale W ice-O n u fr. Cóż u katów , nauczyciel 
szkoły w ojew ódzkiej lubelskiej, a tak koło niego kuso! 
Fi, nie do rzeczy! U czeńszy dziś, niżeli kiedy m agi­
ster uczył się fizyki i chem ii, a u czy kaligrafii, jeo- 
grafii starożytnej i now ożytnej w  IV— V klasie, uczy 
fizyki w  II, botaniki w  V, historyi naturalnej i zoolo­
gii ®od I aż do V —  co tu p rzed m iotó w ! Siedzi nad 
jeografią Guthrie^ i atlasikiem  przez De La Marche^ 
wydanym , śledząc gór, rzek, m iast etc., o których 
nigdy nie słyszał. Żart na stronę; pisałem  do W ar­
szaw y, aby mi przysłano jeografią starożytną, przez 
profesora krzem ienieckiego^ w ydaną, albo, jeżeli tej 
niema, aby kupili starożytną Mentella choć na pu­
stą kieszeń za drogą, bo f. i 5 naznaczoną w  katalogu. 
Niechaj się teraz znajdzie chęć do pracy! P rzysięgam , 
że jej nic nie ohudzi, gdy wracam  z niesfornej szkoły. 
Jeszcze miałem  nadzieję, że się nauczę po niem iecku, 
że może o krótkim  rysie dla szkół historyi naturalnej

1 T. j. w wice-mundurze. * Wiliam G u t h r i e :  Geographie
universelle... traduite de l’anglais sur la 23-e éd., IV éd. française... 
Paris 1809, 9 vol. 3 Cl. p^. D e l a m a r c h e :  Atlas élémentaire
composée de 35 cartes... V éd. Paris 1820. * Józef U l d y ń s k i :
Geografia starożytna, stosowana do dzisiejszej... Poczajów i Krzemie­
niec 1819. s Edm. M e n t e l l e :  Dictionnaire de géographie an­
cienne. Paryż 1787— 1792, 3 t.
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pom yślę, obeznaw szy się lepiej z D um erilem -C uvier’ , 
a m ożebym  i N iem ców  sylab izow ał; teraz w yszu ki­
w anie rozm aitych m iast, gór etc. czas cały zabierze. 
Zęby nie dają p okoju ; drugi ząb na przodzie i jeden 
znow u kątni na przem ian dręczą. Już w as bezzęby 
O nufr w itać będzie, a k ied y? M niejsza, że bez zębów , 
ale czy przy zdrow ym  rozum ie?

W  niedzielę po Ś-m M ichale byłem  u 2 profesora 
V oelke z D ysiew iczem , który był mi znajom ym  w  uni­
w ersytecie i tym  się karm ił chłebem , co i ja , a dziś 
do Lublina na nauczyciela został przysłany. R ozm ow a
0 starożytności, w ydaw cach  H oracego, O w idego etc. 
gram atyka, starożytność, słow em , nudziłem  się; w  tern 
do W assalego (który ma sw oją w  Lublinie cukiernią) 
zaprosił profesor nauczycielów  na herbatę; i ,  2, 3 i 4 
szklanka, herbata była arakiem  zapraw na. O nufr był 
żyw szy , poczuł, że radby się w ygad ał; rozm ow a o sta- 
rożytnikach : m ilczał. W ych od zim y: spotykam y 3 pro­
fesora, W itkow skiego. W racam y: jeszcze po szklance 
herbaty; rozm ow a zw róciła  się na literaturę, Kołątaj
1 Śniadecki na placu. Ja, stronnik K ołątaja, przyga- 
niałem  rozw lekłość, chw aliłem  jego  obyw atelsk ie 
życie.

—  Śniadecki nie m oże być —  rzekłem  —  w yro ­
cznią ; i on jest człow iek.

—  A w ięc zaraziłeś się filozofią niem iecką.
—  Nie, przyganiam  czasam i nadętość w  Śniade­

ckiego Jana pism ach; naturalniejszy Jędrzej, nie ,tyle 
ma błędów  przeciw  czystości języka.

R ozm ow a toczyła się żyw o, osobliw ie, że dw ie 
szklanki ponczu żyw ości dodały. O 1/2 do 12 w y-

* Ma na myśli zapewne J. L. Fr. C u v i e r a :  Leçons d’anatomie 
comparée, recueillies et publiées sous les yeux de l’auteur par MM. 
Duméril et Duvernoy. Paris 1800— i8o5, 5 vol.
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szliśm y z cukierni; byliśm y sami. Ja, niepew n y nóg, 
nie szedłem do mojej stancyi, ale do D y siew icza ; 
tam noc przepędziłem , w ołając A v e  i oddając zbytnie 
poncze. Po raz pierw szy O nufr pijany ponczem . Nie 
wyspany po przepiciu się, czułem  ból i zam ęt głow y; 
2 godziny z rana, dw ie po południu w  poniedziałek 
odbyć to to  nie lada! Ledw om  dosiedział do 9, porw ały 
nudności; bije godzin a; przechadzam  się, w szystko  
zdaje się uspakajać. Idę na drugą ; że zaś do 80 było 
w  klasie, bo jeszcze na oddziały nie rozdzielono, sła­
bej głow ie i Tpączem(s) zam ąconej ciężko było; nudno­
ści: wychodzę, oddaję kawę, którą mię D ysiew icz 
traktow ał z rana. W tem  idzie rektor: S łab yś P an ?  
Tak do m urgrabiego; w ypiłem  szklan kę w ody i do 
domu lezę i całe poobiedzie przeleżałem  ; że zaś i gro­
sza na miętę nie było, ani gdzie jej zw arzyć, ani ko­
mu —  bo chłopiec za 8 złot)'^ch przychodzi z rana 
tylko, odbyw a czynność i służbę, a cały dzień bez 
służącego —  czekałem  w ieczora. Przychodzi D ysie­
w icz. »Zmiłuj się, każ ugotow ać m ięty« ! W ypiłem  
szklankę; zdrów nazajutrz idę do szkoły. Inni w szy­
scy zdrowi. Co rektor pom yśli, bo m ożnaż, aby się 
to w  Lublinie u k ry ło ?  W oelk jest jeden, z którym  
mi przyjaźń polecał zabrać Z abelew icz w  W arszaw ie. 
Zapew ne on nie chciał mię w ystrych n ąć na dudka, 
ale porządnie w yfrycow ał. C óżby to zrobił 1 profesor 
Krzyżanow ski, o którym  odgłos pow szechnej opinii, 
że szuka jak b y  u szkod zić? Zapew na to dojdzie do 
W arszawy, a chociaż nic nie mam do stracenia w  Lu­
blinie, nie chciałbym  złej zostaw ić opinii. A le ja k  się 
tu ustrzedz? 4 października były  im ieniny zastępcy 
profesora, który jest ju ż  starszy od n au czyciela ; asy­
stowaliśm y do śn iad an ia; zn ow u w in o. Po obie- 
dzie spotkał nas Borzęcki, obyw atel, m ający dzieci
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w  szkole: znow u na w ino. Janie, ju ż  po w szystkiem : 
zw ini się O nufr albo zapończy, w  łeb nie trzeba 
s trze la ć !

6 października, Lublin 1821.

CCCCXLJII. Malewski do Jeżowskiego.
[około 28 września (10 października) 1821, Szczorse] 

Jeżow i Jarosz p[ozdrowienie] f[ilom ackie].

P ierw szy  raz uchybiam  obow iązku, p ierw szy raz 
w aszej w yraźnie ośw iadczonej w oli nie słucham  i pier­
w szy  raz unikam  od tego, co mi zaw sze było najpo- 
żądańszem , od w idzenia się z w am i. Nie m ogę stanąć, 
ja k  przyrzekłem , na 1 oktobra; teraz naw et nie m ogę 
bliższego nad i 5 dnia pow rotu naznaczyć. Na ten czas 
m ożecie rachow ać z p ew n o ścią ; w cześniejsze oczeki­
w anie choćby się i spraw dziło, nie w iele na tern zy- 
szczecie, bo przez k ilk a  dni będę odurzony. P o w ia ­
dam , że nie m ogę być prędzej, i nie w idzę żadnej 
potrzeby tłóm aczenia się dalszego. Z ły  przykład, za­
wód w ielki, naglące potrzeby, w szystko w idzę przed 
sobą; jedn ak nie pojadę, nie pojadę, nie pojadę! Z o ­
stawiam  w olność czynienia w szelkich  dom ysłów . Z a­
braniam pisać listów  i łudzę się, że jestem  spokojny. 
Tym czasem  podam sposób tłóm aczenia m ojego nie­
pow rotu dla ciebie tylko  (bo inni, spodziew am  się, 
będą w yrozum ialsi). K urator ma p rzybyć niebaw em

1 B. d. W  liście do Jeżowskiego z d. 7 września (Nr. C C C C X X X V II)  
zapowiadał Malewski swój przyjazd do W ilna na t października; teraz 
nie obiecuje napewne nawet na i 5 października. List widocznie pisany 
tuż przed i października z wyraźnym celem uprzedzenia przyjaciół, że 
przyrzeczenie nie mogło być dotrzymane; w  takich razach zwlekamy, 
jak wiadomo, do ostatniej chwili spełnienie nieprzyjemnego obowiązku.
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do W ilna, z jego przybyciem  ma się rozw iązać i za­
gadka  ̂ której w szyscy jesteście w ięcej podobno, niż 
ja  sam, ciekaw i. Niechże przynajm niej prelim inarya 
odprawią się bezem nie. Kręcąc się teraz w  W iln ie, 
dałbym powód do różnych andronów , czego zapew ne 
życzyć mi nie będziesz. Może też podług odw iecznej 
praw dy les absents ont toujours tort ja  będę zapo­
mniany, może moi patronow ie rzucą w  kąt nieopła­
cone foliały; będzie próba ciekaw a, której przeszko­
dziłbym moją bytnością. Przyznam  się, że teraz je ­
szcze obojętniejszym  jestem , niż w przódy. Ś w iat jest 
w ielki, nitka nędznego życia, rzucona na oślep na­
wet, da się gdzieś zaczepić; w reszcie i to ci donieść 
muszę, że do zmian, w  teraźniejszych w akacyach  za­
szłych, należy takoż zam iłow anie przed innem i w ie j­
skiego, rolniczego życia. Ten powód zdaje się być tak 
spraw iedliw y, że przebaczenie tw oje naw et byłoby 
pew nym  rodzajem kary. Masz przy sobie Adam a 
i z tego w zględu nie jestem  tak bardzo, a bardzo po­
trzebny. Hrabia, mój A rgus, ale gorszy, bo z nim po­
jedyn kow ać nie m ożna, w yjech a ł na w esele do Pu- 
słow skiego. Jestem  teraz m aggiordom o.

Jarosz.

Listów nie piszcie, ale w  razie potrzeby piszcie 
tylko o in teresie ; proszę o to iterum iterum gue. 
O Horacym  pisałem  do m ego o jc a ; sądzę, że przez 
Kontrym a z Grodkiem  zaczynać należy. Jutro wszkole^ 
w ielkie śpiew anie poczniem y. P ow iedz to Kontry- 
mowi.

'  T. j. czy M. pojedzie za granicę. 2 Lankastra.
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CGCCXLIV. Pietraszk. do Kozakiewicza.
[i 3/25 października 1821].

* Lublin, 25 października 1821.

O nufr zdrow ia i pom yślności S tasiow i.

W ezw an ie tw oje, tak piękne i w ielkie korzyści 
m ogące przynieść dla ogółu, ciebie i m nie, zostało 
bez skutku. W yjechałem  do L itw y , abym  otrząsł się 
z nudy i św ieżego użył pow ietrza. L ist tw ój nie za­
stał mię w  W arszaw ie i za pow rotem  w e w rześniu 
czytałem  go w  najw iększem  roztargnieniu i odpo­
w iedź zaledw ie teraz posyłam . Lubobym  sam nie 
m ógł uskutecznić i zdjąć kopii żądanej z rękopisów  
D ąbrow skiego, zaw sze jedn akże dołożyłbym  starań, 
aby bez w ielkich  nakładów  ubogi księgozbiór zboga- 
cić tak w ażnym  dla historyi o legionach i źródłow ym  
rękopisem . Inaczej się stało ; ty spodziew anych nie 
odbierzesz zasiłków , ja  przez oddalenie się z W ar­
szaw y stradałem  zręczność usłużenia tak tobie, jako  
też dobru wspólnem u. W spom nienia o legiach za­
m yka »Wanda« ; są to w yjątk i, praw da, ale gdzież 
czerpać w  niedostatku? »Mrówka«  ̂ poznańska za­
w iera także niektóre szczegóły, a naw et zbijania ogło­
szonych faktów  w  »W andzie«; trzeba tym czasem  na 
tern przestać. Już m acie R huliera, trzebaby m ieć 
koniecznie i Feranda^ Vhistoire de trois dém em bre­
m ents de Pologne, f. 54 kosztu je; jest to kontyn uacya 
R huliera, a te dw a m ając dzieła, m ożna osn ow ać

1 » M r ó w k a  P o z n a ń s k a «  wychodziła w  Poznaniu w  latach 
1821— 1822 pod redakcyą Królikowskiego. 2 Ant. le comte de
F e r r a n d :  Histoire de trois démembrements de la Pologne pour faire 
suite à l’Histoire de l’anarchie de Pologne par Rulhière. Paris 1820, 
3 vol.
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jakkolw iek  fakta, tyczące się naszego upadku i osta­
tniego panowania Stanisław a. D obrzeby m ieć O sso­
lińskiego  ̂ wiele rzuca św iatła na działanie Jezuitów , 
Sui owieckiego o upadku miast 2 i sp ław ach 3, Ś w ię­
cickiego (s) jeografią starożytną^; z nich pokazuje się, 
że nasze miasta nie były  tak niedołężnem i, ja k  dzi­
siaj. Dla sam ych mapek zbiorek m ieć należy w yszły  
w W arszaw ie 1821 przez Mikłaszewskiego^^^^, a starać 
się upowszechnić g o ; dla poczynających się uczyć 
jedyne. O flocie polskiej® przesłałem  dziełko do Jana. 
Za Zygm unta III upadający P olacy  jeszcze p ływ ali 
po Bałtyku. Ale na cóż się mam rozw odzić nad przed­
miotem, jakkolw iek  lubionym  i podobanym , ale któ­
rego czas i okoliczności nie dały, jak b y  należało, 
zgłębić? Już ty przez pracę tw oję w ięcej się o źró­
dłach dowiedzieć m ogłeś, a m ając pod bokiem  dziś 
Lelewela, jeżeli chęć ta, z jak ą  poczynasz, i gorli­
w ość nie ostygnie, śm iało po w ien iec historyka sięgać 
możesz. P iękny to zaw ód, mało u nas upraw iany. 
Możem się niepotrzebnie rozpisał: przyjaźń niechaj 
w ym ów i. Kochaj

O n u fra !
Lublin, 25 października 1821.

(Na stronie adresozuej):

Stanisław ow i K ozakiew iczow i 
zdrow ia i pom yślności.

1 J. M. O s s o l i ń s k i :  Wiadomości historyczno-krytyczne do dzie­
jów literatur}' polskiej. Kraków 1819. * Wawrzyniec S u r o w i e -
c k i :  O upadku przemysłu i miast w  Polsce. W arszawa 1810.

s Tenże; O rzekach i spławach krajów księstwa warszawskiego. 
Warszawa 1811. Tomasz S>' wi ęcki :  Opis starożytnej Polski.
Warszawa 1816. 6 Józef M i k l a s z e w s k i ;  Rys historyi pol­
skiej... Z 3 herbami, wizerunkami i 5 mapami. Warszawa 1821.

6 Tomasz S w i ę c  ki ;  Historyczna wiadomość o ziemi pomorskiej, 
mieście Gdańsku oraz żegludze i panowaniu Polaków na morzu Bał- 
tyckiem. Warszawa 1811.
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CCCCXLV. Malewski do Jeżowskiego.

(16/28 października 1821, Szczorse].

Nie byłem  nigdy w tak złym  hum orze, ja k  dzi­
siaj : w yrw ałem  d rzw iczki od pieca, rzuciłem  jab łko  
w  ogień, św istałem  z godzinę, chodząc po stancyi. 
P . Tom asz wie, co znaczy m oje św istanie, śpiew anie. 
Byłem  pew ny w yjazdu zaw czora, t. j. 14. Dziś znow u 
hrabia w yjechał i prosił mię, abym  zaczekał tydzień 
do jego  p ow rotu; upierałem  się - przy sw ojem , lecz 
nie przeparłem , bo mi koni odm ów ił. Od dziś, t. j. 
od ib za tydzień będzie 23 , na zajechanie do W ilna 
potrzeba dni 3  ̂ otóż i 26; a że 4 dni nie w ielką robi 
różnicę, w ięc spodziew am  się, że was niebardzo roz­
gniew am , jeśli na 1 nowem bra przyjadę. Sam i zw aż­
cie słuszność pow odów  i w ierzcie, żem nigdy tak go­
rąco nie pragnął w idzenia się z wam i. W szak m iesiąc 
b lizko siedzę ja k  w  niedźw iedziem  uchu, nie mam 
w aszych listów , nie czytałem  żadnej książki, gazety 
nawet. Co znajdę za powrotem  ? Zapew ne robiliście 
w  stosunku do m nie odw rotn ym ; w ięc w szystko ju ż 
zrobione, bom ja  nic nie robił. So, la , la , la !  T ak  
pusto w  głow ie, że nie m ogę dociągnąć tej ćw iartk i ; 
przypominam  tylko  w ysłanie, jeśli być może, książek 
dla szkoły szczorsow skiej. Egzam en będzie niebaw em  ; 
starajcie się w yp raw ić prędko w prost na im ię hra­
biego. P otocki, jeśli go odem nie poprosicie, nie od­
m ówi w ysłania przez kancelaryą. Do w ykon an ia  pro.- 
jektu, zebrania składki polecam  M aryana ; on zaw sze, 
tak jest gotów  i tak odpow iada, ja k  m inister odpo­
w iedział królow ej francuskiej : S i  Votre M a jesté  de­
mande une chose possible, elle est fa ite ;  s i  E lle  de­
mande une chose im possible, elle se fa ir a !  Bądźcie 
Archiwum Filom. ^Cz. I. T. IV. 3
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zdrow i, a co można, odłóżcie na 1 now em bra, żebym  
ja za powrotem nie był nowym  gaw ronem . D ziś tu 6 
stopni było mrozu. Nie mam czasu pisać do mego 
ojca; ktokolw iek niech ten list odniesie, ale prędko.

(Adres): A Monsieur,
Monsieur Joseph Jeżow ski 

a Vilna.

CCCCXLVi. Pietraszkiewicz do Czeczota.
[około 24 października (5 listopada) 182«, Lublin]^.

Czem uż musicie m ilczeć? O czasy, o czasy! Mnie 
w ielem ów stwo dziś op an ow ało ; czem uż nie mam jasno 
w e w szystkim  i ze w szystkiego  się tłóm aczyć? Mało 
dziś przedm iotów, ja  sam tylko jestem , o sobie piszę. 
W spom niawszy rozmaite figury, nic nie m ów iłem  o re­
ktorze. Słodki człow iek, pow ażn y, nie m łody, ju ż 
śnieg włos ubielił, żonaty, ma żonę, w iele dzieci, doj­
rzałą córkę; nie byłem  jeszcze w jego  dom ie, tylko 
w  kancelaryi. Lublin dosyć niem ałe m iastko, około 
7000 ludności; w iele kam ienic w  ruderach, a w ieże 
kościelne sterczą w szędzie, słow em , starożytne i pol­
skie miasto. Jak się dotąd baw iłem , w iernie skre­
ślony obraz od kieliszka zacząłem ; z razu n iew praw ny

> B. d. Gdyby Pietraszkiewicz pisał w  tych samych odstępach 
czasu z Lublina, co list pierwszy 8/20 września i drugi 24 września 
(6 października), toby niniejszy Ust wypadał na 10/22 października. 
Zdaje się jednak, że datę wypadnie pi zesunąć znacznie dalej, jeżeli 
zwłaszcza weźmiemy na uwagę list Czeczota z 7/19 listopada (Nr. 
C C C CL l), w kłórym czytam y: »Widziałem się dziś z Aleksandrem 
(Gutem); mówił, że n i e d a w n o  list odebrany od ciebie, adresowany 
do mnie, odesłał do Wilna«. Jeżeli tu o tym liście mowa, a wszystko 
przemawia za tern, to Pietraszkiewicz pisał go około 24 października 
i Gut mógł powiedzieć, że list n i e d a w n o  do Wilna odesłał, gdyż 
z kilka dni wyczekiwał okazyi.
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uczeń, w krótce sam ego zrów nam  Bachusa. Pisałem , 
że nająłem  stancyjkę osobną, drogą, bo #  12 rocznie; 
ale u k o g o ? —  to sęk, Janie. G dyby to m łodsze lata, 
m ożeby i bez białych pieniędzy byłyby bidne fsj Zań- 
skie m aterace; ale m nie, ja k  na opisanie podróży 
Argonautów  nie staje, tak w iesz, że w  zim ie kiepski 
ze mnie sługa W enery. O tóż stoję przez ścianę ze w do­
w ą; nie jest niem łodą i niepiękną, a w ielkiej sław y 
i m iernych pieniędzy. Ja, nieśw iadom , jak iego  się 
skarbu dorw ałem , obojętny byłem ; aż tu szm er: jak i 
taki szepnie: »Masz w d ów kę —  ciepłą, a z boku tylko 
trzeba pracy. Masz bowiem  w iedzieć —  m ów ił mi jeden 
otw arcie —  była to krzyw a w  Lublinie, n iegdyś piękna. 
Krępski adw okat w yw iód ł ją z klasztoru w szetecznych 
i w ziął za sw oją p o łow icę; n ie d łu g o  żyjąc, przeniósł 
się do Elizeum , a ją  w e w dow im  zostaw ił stanie 
i 60.OO0 praw dziw ych czy z powszechnej opinii i od­
głosu urosłych«. Co mi do tysiąców ? Jaki początek, 
taki kon iec: dziś rada tak żyje, ja k  poczęła. W  m ie­
ście takiem , ja k  Lublin, o każdym  dobrze wiedzą. 
Mnie, powiadam , ściana i drzw i, jak  niegdyś od G er­
trudy przedzielają. Janie, niem asz ciebie, ażebyś się 
o w szystko u m aw iał; ja sam m uszę, ale bez żadnych 
pretensyi, a uprzedzony jeszcze, żadnej w artości nie 
mogę nadaw ać przedm iotow i, który nic nie w art. 
Zim niejszy, aniżeli kiedy, odczytyw am  Raslasa  ̂ hi- 
storyą. R ektor się zap ytyw ał:

—  A gdzie stoi?

1 Romans polityczny Samuela J o h n s o n a  (ur. 1709, um. 1784), 
(autora klasycznego dzieła : Dictionary of the English language.
Londyn 1755) p. t. »History of Rasselas, prince of Abyssinia«. Londyn 
1759, zapewne w  przekładzie francuskim: »Rasselas, prince d’Abyssi­
nie. Avec la vie de l’auteur. Trad. nouv. Pans 1818, jeżeh nie w  tłó- 
maczeniu polskiem ; Historya Rasslasa, królewicza Abdasynu fsJ, z an­
gielskiego przełożona. W arszawa b. r. ( i8o3).
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—  U Krępskiej —  odpow iedział k tó ry ś ; było to na 
korytatrzu.

—  A dobrze sobie w yb ra ł!
Ten i ów w śm iech. W oelke mnie bronił, że się 

tern wcale nie zajm uję. A cóż na to?  P iękn e na­
dzieje, kto tak piękne, ja k  ja, m ógł objaw ić talenta, 
jedne rzeczyw iste, drugie w m niem aniu. W yjąw szy  
zimną erudycyą, jeden W oelke zdaje się najbliżej 
mnie przypada; różni nas w iek i m ienie, bo on ma 
ze 2000 # ,  ale rad ton sw ój utrzym ać, pew ny sw oje­
go i pod nikim  nie kopie dołków , ani też w ody m ąci. 
Tak go opisują; reszta niema z kim  żyć. D ysiew icz 
goni grosze, a grosze w ysyła na dziw ki (s). Ma brata 
doktorem, żonatego; byłem  u niego, ale żona na po­
łóg do W arszaw y w yjachała. On niby ściślejszą ze 
mną połączony znajom ością. Ach, ja k  życie ciężkie, 
kiedy go niema z kim podzielać! Trudne były  czasy 
w D olin ie\ trudne roku przeszłego; dziś mam pen- 
syi 2000, przecież chw il roku zaprzeszłego na żadne 
nie mieniałbym. C zy Franciszek jedzie za gran icę? 
C zy nie skierow ałby na Lublin drogi? C zy(s)  Adam czy 
wolny, czy zdrów , czy w esół, czy zaw sze zapom ina 
się? On nie jeden dzisiaj. Co o T ow arzystw ie  Typo- 
graficznem , co o mającem  daw ać w sparcie ubogim  
uczniom uniw ersytetu? Prospekt łaciński^, jeżeli będzie 
przemowa Gródka, przyszlijcie, a choćby nie było, 
polski® przynajm niej; Jundziła o płodach z zagranicy 
sprowadzanych — nie pamiętam tytułu, Teodor albo 
Ignacy Dom[ejko] będzie w iedział —  do objaśniania, 
skąd pieprz, w ielce się przyda, »Teorya jestestw  orga-

< D o l i n a  —  w. w pow. szczuczyńsklm, a nadto okolica szla­
checka i 2 wsie w pow. lidzkim na Litwie.

2 Praelectiones in universitate '•'ilnen-'i. Wilno 1821.
“ Ogłoszenie lekcyi w uniwersytecie wileńskim. Wilno 1821.
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nicznych«  ̂ P rzy  daw aniu jeografii łączyć mam w ia­
dom ości sta tystyczn e; czy jest jak ie  dzieło, któreby 
obejm ow ało statystykę w szystkich  k ra jó w ? D om ejko 
ma E rsch a2; czy nie m ógłby mi przysłać?

CCCCXLV1I. Kulesza do Czeczota.

[25 października (6 listopada) 1821].

* 1821, Oktobr[a] 25 d., Łochwa.

Kochany Panie Janie D obrodzieju!

Nie wiem , co się ze mną stało; nie m ając odem nie 
żadnej wiadom ości, m oże ju ż  w ym azaliście z rzędu 
przyjaciół®. O koliczn ości tak się z ło ży ły , iż nie m o­
głem  przyjętem u obow iązkow i zadosyć uczyn ić. Ile 
razy wspom nę na nasze zw iązki przyjaźni, ubolew am  
tylko, gdy w  gronie w aszem  w spólnie pracow ać czas 
nie dozw ala, a przez to jak o  nieczynny z listy  człon­
ków  w ym azanym  być m ogę. P rzyjaźń , jaką od po­
czątku pow ziąłem  ku w am , taką czuć będę zaw sze, 
lubo może się pam iątka tylko  dla m nie pozostanie. 
Nie sądź, kochany Janie, abym  się len ił; pracuję 
zaw sze, lecz gdy ta praca przeryw ana jest rozm aitem i 
czynnościam i, dlatego w ykonanie ustaw  zw iązkow ych  
pomimo chęci zaniedbane być m usi. D onieś po przy­
jacielsku, co się u w as dzieje, obroń, jeśli m ożesz, 
spraw y m ojej. Spodziew am  się, że się w ielu  u w as 
znajdzie gorliw ych  o zachow anie praw  porządkow ych, 
którzy dopom inać się m ogą w ypełnien ia i karać wi-

‘ Jędrzej Ś n i a d e c k i :  Teoiya jestestw organicznych. T. I, War­
szawa 1804, t. II, Wilno i8 ti. 2 Joh. Sam. E r s c h :  Literatur
der Geschichte und deren Hilfswissenschaften (Geographie und Stati­
stik) 2 Ausg. Leipzig 18 13. * T. j. że Związku Przyjaciół.
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now ajców ; lecz rozmaite okoliczności i przeszkody 
mogą im być do uw agi podane. A zatem o tern w szyst- 
kiem racz, kochany Janie, donieść, w szelkie albo­
wiem wasze pisma najprzyjem niejszym  są dla m nie 
przedmiotem. Za 2 tom y ekonom ii politycznej Seja^ 
odbierzesz fl. 3o z rąk W . Zielenią, z tych stron po­
wracającego, rów nie też tom ów trzy D ziennika han­
dlowego  ̂ do biblioteki komunalnej odsyłam . D aruj, 
że się tak długo te posyłki przew lekły, nie było albo­
wiem zręczności do rychlejszego przesłania. Kłaniaj 
wszystkim  znajom ym  i nieznajom ym , przyjaciołom  
oddaj najczulsze uściśnienie.

Bądź zdrów  !
Zaw sze szczery i życzliw y przyjaciel i sługa

M ichał K ulesza.
1821, Octobr. 25 D. Łochw a.

(Adres):
A  Monsieur M onsieur Jean Czeczot 

très cher et estim able ami 
pour W ilno

pour cette lettre Des annales de la com erce tom. 3 .

CCCCXLVIII. Malewski do Jeżowskiego.
[26 października (7 listopada) 1821, Szczorse]*.

Józefow i Jarosz z[drowia] i p[owodzenia].

Spodziewany codzień zapew na, na now e coraz na­
rażony przew łoki, m uszę raz jeszcze ostatni list napi-

1 Por. t. III, str. 299, t. 2 Jak z dopisku na stronie adresowej 
widać, jestto francuskie czasopismo: Annales de la commerce.

3 B. d. » J u t r o  w e  c z w a r t e k  miałem wyjeżdżać«, t. j. 27 paź­
dziernika, ażeby jeszcze przed 1 listopada stanąć w  W ilnie; list więc 
pisany we środę d. 26 październiKa 1821.



39

sać. Jutro w e czw artek miałem  w yjeżd żać bez poże­
gnania, bez opow iedzenia się n ik o m u ; ju ż  poskłada­
łem papiery, książki, kufer pakow ał się na środku 
stancyi. O kno m oje w ychodzi na ogród; po ogrodzie 
chodził —  kto?  —  łatw o się dom yślisz. Podszedł pod 
okno, zajrzał i cały mój projekt poszedł na nice. Co 
się działo, nie opiszę. W idziałem  łzy  w  oku i ta 
chw ila odkryła mi całą tajem nicę, której częścią się 
bałem, częścią żądałem . Jaż jestem  łez tych p rzyczy­
ną, jaż  godzien ich jestem ! Ja, co pasowałem  się 
z sobą, aby nic nie pokazać, ja  w yprzedzony zosta­
łem ! Niedowierzam , ale jak że  nie w ierzyć w  tę 
szczerą, anielską duszę? Sam  nie w iem , co mam m y­
śleć, zbytkow i szczęścia nie ufam . Nigdyra o sobie 
tak mało nie trzym ał, ja k  teraz, nigdym  na siebie 
z tak nizka [nie] patrzał. A leż bo jak  w ysoko ją  pod­
niosło przyrodzenie! Nie w dzięki, nie urok, nic ze­
w n ętrznego; w szystko  skryte w głębi serca, w szystko: 
dow cip, rozum , w szystko  z serca, dusza w  oku, 
w  uśm iechu, w  skinieniu, to podbija, to niew oli, to 
w rozpacz w praw ia. U derzająca piękność upędza się 
za pięknością, od niej być poniżonym  nie w ielkie 
zm artw ien ie; ale obaw iać się, aby się nie znalazła 
dusza bliższa jej duszy, czuć sw oją słabość—-nad to nie- 
masz nic m ocniej dręczącego. G dybyś ją  w idział. Je­
żu, jak  każda m yśl, każdy rys najdrobniejszy m yśli 
wprzódy się w yda w  oku, niż przejdzie przez usta, 
jak  ta m yśl jest zaw sze piękną, czystą, niew inną, 
ileżby ci się w yobrażeń przem ieniło, ilubyś zdań sw o­
ich zan ie ch ał! M ów iłem  jej nieraz o to b ie ; raz po 
w esołym  bardzo spacerze, rzekła m i: »Odtąd tak się 
spraw ujm y, jak b y  na nas patrzał Jeżow ski«. Tom asz 
za sw ojego »Skowroneczka«  ̂ ma ju ż  pom nik zape-

‘ Por. t. II, str. Ąf],
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wniony. Ależ bo jaka to p ie śń ! Podoba się każdem u, 
bo albo przeszłość przypom ina, albo przyszłość w ró­
ży, albo teraźniejszość ozdabia. Nie m oje to zdanie. Nic 
nie piszę do A dam a; siebie mu przyw iozę za kilka 
dni, jeżeli tu co now ego nie zajdzie. Czekam  lada 
dzień hrabiego.

M alewski.

Rozumie się, że w szystkim  kłaniam , w szystkim  po­
wrót przyrzekam . M aryanowi moje ściśnienie za rękę.

CCCCXLIX. K. Piasecki do Czeczota.
[około 28 października (9 listopada) 1821, Wilno]^ 

Kochany Jasiu!

Nie mogłem ci w ygotow ać listów  przed w yjazdem , 
w ięc w pogoń za tobą puszczam . P rzyłączam  ci cztery 
listy: do Pau ow y, do O w sianego, Jan kow skiego  i Ro­
m anowskiego. Co do pierw szej, nic nie mam pow ie­
dzieć, prócz, żebyś respons od niej otrzym ał. U O w sia­
nego weź rew ers na im ię T urskiego  z przyjęcia pa­
pierów ; bo iak on tu w  W ilnie odem nie odbierał, to 
nie w ydał na im ię T urskiego  kw itu, ani zw rócił T u r­
skiego rew ersu, a m nie tu Turski gania. T oż samo 
i z Jankow skim , z tym  jedn ak przydatkiem , że Jan­
kowski w ydał mi plenipotencyą do przyjęcia układów  
z komisyi, ja  one odebrałem  i przesłałem  przez pocztę. 
K w it z opłaty kom itetu teraz w  jego  liście posyłam ; 
więc upomnij się na to rew'ersu ju ż  na m oje imię.

1 B. d. Czeczot wyjechał z Wilna 26 października jeżeli więc 
list Piaseckiego miał gonić Czeczota, to musiał być w ysłany nazajutrz, 
lub najdalej na trzeci dzień po wyjeździć, był więc pisany około 28 
października 1821.
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Co do R om anow skiego, z tym  n ajw ażn iejszy interes. 
On mi tu w yd ał asekuracyą, że za prow adzenie jego  
spraw  w inien zapłacić rubli srebrem  pięćdziesiąt. O bie­
cał na kontraktach m ińskich dać trzydzieści albo przy­
najmniej dw adzieścia pięć. M ówiłem  naw et, że przez 
ciebie będę pisał; odd^j w ięc sam list i rozpisz się 
na nim, jak  ci naliczy. K iedy to w szystko  poodby- 
w asz i pieniądze będziesz m iał w kieszeni, to napisz 
do mnie o w szystkiem  przez pocztę, nie czekając po­
w rotu, bo najw ięcej będę niespokojny o R om anow ­
skiego. Co zaś pieniądze, to i sam przyw ieziesz. W eź 
u Rom anow skiego adres, dokąd mam do niego pisać. 
O to w szystko prosi tw ój przyjaciel

P iasecki.

CCCCL. K. Piasecki do Czeczota.
[7/19 listopada 1821, Wilno]^

Janko, zajudroszczę tobie pobytu w  W arszaw ie, nie 
dla huku ani parad, ale dlatego, żebym  w iele sobie 
u łatw ił pytań, których z książki utytułow anej »Kodeks 
postępowania sądowego« dojść żadnym  sposobem  nie 
mogę. P rzyw ieziesz nam huk w iadom ości o un iw er­
sytecie, a ja  proszę, nie przepom nij i o sądach. P a­
miętaj o dziełku K alasantego Szan iaw skiego: »Rady 
przyjacielskie dla m łodego czciciela n au k« ; to nie­
wiele będzie kosztow ać.

' B. d. List pisany przed i 5 listopada, gdyż mowa o przyszłym  
i 5 listopada, kiedy Piasecki ma wypłacić za Czeczota i5 rubli. Że tu 
mowa o listopadzie, nie o grudniu, wskazuje list następny z 21 listo­
pada w którym powtarza wiadomość o Piotrze, bracie Czeczota. Po­
nieważ dwa następne listy są pisane w  poniedziałek, przypuszczam, 
że i ten był pisany w  początkach listopada, w  poniedziałek 7 listo­
pada 1821, gdyż w  poniedziałek odchodziła poczta z W il na na Kowno 
do Warszawy.
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z  twoimi dom ownikam i dobrze idzie. P iotruś  ̂
chodzi do M okrzeckiego, Juras  ̂ do Z ajączkow skiego, 
a Aleksander® bierze 5 rubli u C zyżów . Jeżow skiego  
zatem wsadził już do Sten zelów ; tak się chłopcy obra­
cają, dobrze idzie. Adam bierze sw oją pensyą. Ja na 
piętnasty tego m iesiąca będę m usiał dać im l6  rubli, 
jak  mi m ów ił A leksander; nie w iem , za co tak w iele 
wyegzam inuję, a jedn ak dam. Jeżeli trzeba będzie i6 
w yliczyć, to ju ż  29 rubli będę m iał na tobie prócz 6, 
które Maryan przyjął. Mogę w ięc dopom inać się o ku­
ple*, choćby moje interesa najgorzej poszły i resztę 
w W ilniebym  dołożył. Pam iętaj tylko o suknie, żeby 
na 3o zł. był łokieć. Jeśli tam będziesz m ógł, tobym  
prosił chustek białych na szyję, cienkich ze 4, bo ty l­
ko jedną pan regent® ma w całej garderobie. Pisałem  
ci w  tam tych listach rep rym an d y; dopiero ® ani w spo­
minać o tern nie chcę. W eźm iesz co, to dobrze, a nie, 
to i tak dobrze; nie zapędzani się. D ow iedz się, czy 
jest w W arszaw ie W . P ło sz c z y ó sk i; oddaj mu list, 
który przyłączam. P iszę ja  w  nim, żeby na conto mo­
jej karteczki dał p ien iąd ze; przyłączam  ci tę kartkę 
na 8 # .  To dobra spraw a, jeśli odbierzesz. Boję się 
bowiem o niego; jeśli tam skończy z opieką, to do 
W ilna nigdy się nie pokaże, a m oże 8 będą w  na­
dziei. Dołóż w ięc starania, jeśli tego będzie potrzeba; 
kiedy zaś nie skończy z opieką, to niech sobie i na dal­
szy czas zostanie. Tym  listem um acniam  cię do upo­
minania się przyjęcia części lub całości. Pam iętaj być 
sprawniejszym  w  tym interesie, niżeliś się okazał ze 
Sztekiem. U nas Trem beckiego Żydzi d ru ku ją; nie 
będzie więcej kosztow ał nad zł. 4 i tę będzie m iała w yż-

 ̂ Brat Jana Czeczota. 2 Jetzy M i c k i e w i c z ,  najmłodszy
brat Adama. s M i c k i e w i c z ,  młodszy brat Adama.

* k u p l e  —  kupie, sprawunki. 5 T. j. K. Piasecki; regent —
tytuł adwokata. e T. j. t e r a z .
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szość ta edycya, że zaw rze i te jego  pism a, co poroz­
rzucane po peryodycznych pism ach. Niem asz w ięc 
potrzeby kupow ać. Jeśli od P łoszczyń skiego  pieniądze 
weźm iesz, to P ielgrzym a w  Dobrom ilu  ̂ oba tom y dla 
mnie kupisz.

Sercem  ku tobie cały
Piasecki.

CCCCLI. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[7/19 listopada 1821].

7/19 listopada. Warszawa.

Dla dania ci odpow iedzi stanąłem  aż w  W arszaw ie. 
Bawię tu ju ż od środy (a dziś p on ied zia łek); dw a ty­
godnie skończy się w  następną środę, ja k  w yjechałem  
z miejsca. Niespodzianą tę podróż, zadziw iającą za­
pewne na w stępie listu ciebie, odbyw am  z p roku ra­
torem  ̂ i Salm onow iczem , przybyłym i tu do opieki 
dla stanow ienia w  najpow ażniejszych interesach Ma­
sy i kończenia z ordynatem  i w ojew odą w ileńskim   ̂
opiekunem . Zabaw im y tu, ja k  sądzę, do pierw szych  
dni grudnia ruskiego. Nim w ięc stąd w yjadę, ła tw ie j­
sza z tobą korespondencya k ilk a  razy  odbyćby się po­
winna. W idziałem  się dziś z Aleksandrem ^; m ów ił, 
że niedaw no list odebrany od ciebie, adresow any do 
mnie, odesłał do W ilna. M usisz tam zap ytyw ać się, 
dziw ić i narzekać, zaco się takim  stałem  niem ow ą, 
zaco cię w  tw oich trudnych okoliczn ościach i słow em

1 Izabella C z a r t o r y s k a :  Pielgrzym w Dobromilu czyli nauki 
wiejskie z 40 obrazkami królów polskich wyobrażającymi. W arszawa  
1818, 2 wyd. 1819. 2 B ył nim wtedy Michał Z a l e s k i ,  b. pod­
komorzy rosieński.  ̂ Michał R a d z i w i ł ł ,  wojewoda wileński
(ur. 1744, um. i83i).  ̂ Gutem.
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jednem nikt pocieszyć nie śpieszy. Masz do w yrzu ce­
nia, ile że dwa listy tw oje, jeden z W arszaw y na w y- 
jez[d]nem, drugi z Lublina, leżą bez odpow iedzi; ale 
gdyby ci się tu w yrachow ać z przeszkód i różnych a ró­
żnych ciężkich i nie dających człow iekow i ani w ol­
nego czasu, ani spokojniejszej m yśli przyczyn , cał- 
kiem byś niepisanie w ybaczył i jeszczeb yś się nadzi­
wił, jak  takie brzydkie momenta zdrow o i żyw o 
przebyć się udało. O p a s s i!  Bieda n a m ; jak iś zły 
duch w szędzie szkodzi. Jeż został bez m iejsca; nie 
mógł znieść dziw actw  i głupstw  sw ojego pryncypała 
i musiał rzucić naprzykrzone guw ernerstw o. Fran­
ciszka ojciec chce kosztem uniw er[sytetu] w yp raw ić  
na rok do W arszaw y, ażeby się do dalszego w ojażu, 
nie wiedzieć, w  czem i na co. usposobił. T ak  tedy 
Adam osiadł ze swoim  w ojażem  na koszu. Dotąd 
mu jeszcze pensyi 200 rubli od uniw ersytetu  prze­
znaczonej, nie potw ierdzono. P rzyjech a ł z Tuhano- 
w icz, bez mała jak  zw aryow an y. Nic praw ie nie ro­
bi, trudno z nim i nie m ożna potrafić ju ż  naw et i ga­
dać; milczy, lulkę pali, chodzi w iele, zaw sze zam y­
ślony, a o niczem  dobrem nie m yśli, bo całą m yśl 
opanowała M ary a ; słow em , zbrzydził św iat i życie, 
ledwie, że nas nie zbrzydził. Ż yje na św iecie im agi- 
n a cy i; jak k o lw iek  mu tam żyć przyjem nie, nam nie­
przyjemnie na jego  m ęki, stratę zdrow ia, w ytężenie 
takie sił w szystkich , a zupełną nieczynność życia  pa­
trzeć. Cóż dopiero będzie i jak  ty się m ocno zadzi­
wisz z now iny, kiedy Franciszek ze Szczors rozko­
chany powróci i po sw ojem u fiksow ać zacznie? Licho 
nadało w tern odludnem  m niszem  siedlisku zjaw ić się 
jakiejś z braterstwem C hreptow icza przybyłej piękno­
ś c i! Zabiła w zrokiem  Franka, padł ofiarą jej w dzię­
ków i przym iotów, i ona nie m niejsze ku niem u 
uczuła zapały. T yle  obow iązujących pow abów  ju ż  go
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zatrzym ało do i-o  listopada w Szczorsach, a kto w ie, 
ja k  i-szy  przyszedł, m oże jeszcze do i-o  grudnia od­
łożył w yjazd, bo m ając przed i 5-ym października po­
w rócić, ju ż  kilka razy (kiedy na przykład na dniu 
w yjazdu  w  kalendarzu zn alazł ręką lubej położony 
w yk rzyk n ik ) od dnia do dnia odkładał. T akie  to 
w  sercach, a za niem i w  m yślach rew olucye ! Nie 
przypom inam , a w m iejscu tuby był w iersz W irgilego
0 D ydonie:

Stoją odłogiem zamki i poczęte wieże...

a jej Eneasz w głow ie tylko. Nicby tu i O nufrow e 
k rzyki i gderania ; trzeba cierpliw ie patrzeć na wa- 
ryujących kochanków , jeszcze ich g łaskać uczucia
1 pochlebiać ich fantazyom , ażeby je  ja k k o lw ie k  uspo­
koić, bo w szystko irytujące, rozdrażnia bardziej i okru­
tnie kwasi. W yglądam y pory szczęśliw ej, kiedy się te 
straszliw e paroksyzm y zakoń czą; ale one ledw ie się 
jeszcze zaczęły, a tym czasem  kochankow ie są civiliter  
mortui. Ż yją, jak b y  nie żyli dla św iata. Sarosiek do­
stał był sobie m iejsce u Hejmana bankiera, dobre 
było, w ygodne i 5o #  ; ale także dla nieznośnych 
pretensyi, ażeby w iecznie, ja k  lokaj, siedzieć i cho­
dzić za dzieckiem , m usiał rzucić, i zostać przy i2-tu 
rublach pensyonow ych. Co się tycze nauk i pracy, 
zupełnie się opuścił. B on  v iv a n t  i skończyło się. Ten 
dzień u niego najszczęśliw szy, w  którym  trzy, cztery 
razy kaw ę, kilka razy herbatę i poncz i w ina jeszcze 
do tego w ypije. Daj Boże skruchę i popraw ę! T o ­
masz dla m iłości neutralny, ow szem  niejakoś przeko- 
chany i w idzący, jak ie  to w  m iłości bagatele w ielkim i 
zdają się skarbam i, patrzy na w szystko  oziębłej, ale 
może z w iększą i g łębszą uw agą. Siedzi sobie, ja k  
pan, w  w ygodnem  m ieszkaniu. W ziął, o których sły­
szałeś, S liźn iów , i jeszcze dw óch studentów , prócz



46

Chodźki z którego żadnego obłow u, i będzie m iał 
tyle, jeśli w rachubach nie zbredzi, że braci w yżyw i 
i jeszcze się koło sta dukatów  okroi na odzienie i in­
ne potrzeby. Sobolew ski pojechał do K roż na nauczy­
ciela. Stękać już zaczyna. Daj Boże, żeby hultajstwem  
nie bronił się od nudy i ściągnionych czasem  nieba­
cznie niedostatków.

Tak tedy masz p lu s minus w iadom ość o naszych 
kolegach. Nasprowadzaliśm y jeszcze do W ilna braci, 
którzy nam czasem dają do m yślenia, ja k  za kuso 
w kieszeni. Ja przyw iozłem  do szkół m ojego, p rzy­
wieźliśm y Jurka Adam owego na uniw ersytet; chodzi 
na lekcye fizyczne, ma być m edykiem . Józefa^ brat 
stryjeczny przyjechał, także Józef, do starego niepo­
dobny ani z g łow y ani z m ow y, ale niezły, rzeźw y, 
nie m rukawy, przystojny, m łodziuchny i będzie też 
coś z niego. Chodzi na oddział lite ra c k i; ma to być 
fizykus, jeśli nie moralista. Sobolew ski sprow adził 
swego, dostał lichą guw erneryą, chodzi na lekcye fi­
zyczne, chłopiec niczego. Ale jeszcze zapom niałem  
pocieszającej now iny o Jeżu. Już tylko przed moim 
wyjazdem  szło o napisanie z nim kontraktu o redak- 
cyą W ileń[skiego] D ziennika. 900 rubli zgodził się 
z przyjęciem  obow iązku dostania i opłacenia od sie­
bie kolaboratorów . Redakcyą ogólną, to jest, w yd a­
wanie w ziął na się Zaw adzki  ̂ od T ow arzystw a T y ­
pograficznego i od siebie Jeża ugodził. T ak  tedy od 
Nowego Roku z inszych rąk »Dziennik« w ychodzić 
będzie. Długo pisać, jak ie  tam były forsy i dzieciń­
stw a; dosyć pow iedzieć, że M arcinowski^ z tej się 
przyczyny rozchorował. Mniejsza o tego nikczem nego

* Jeżowskiego. 2 Józef Z a w a d z k i ,  księgarz. s Antoni
M a r c i n o w s k i ;  widać Dziennik, drukowany dotąd w drukarni Mar­
cinowskiego, miał się przenieść do Zawadzkiego.
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spekulanta, przynajm niej Jeż teraz będzie m iał żyć 
z czego i nie jeden koląborator.

Zaw iązało  się u nas podczas w akacyi T ow arzystw o  
w spierania niedostatnich uczniów  uniw ersytetu. B yło  
to podobno oznajm ione w  gazecie czy dzienniku, m u­
sisz w ięc w iedzieć. Posyłam  ci przy książce, której 
żądałeś, botanice Jundziła, organizacyą tego T o w a­
rzystw a, praw idła i listę człon ków  po dzień podobno 
6-ty października. U cieszy się Nufr i zakręci w ąsa, 
gdy się dow ie, że ju ż  z tego funduszu utrzym uje się 
20 akadem ików  biednych, których w  tym  roku naje­
chało co niem iara. O chota jest do nauk, ale co za 
hołota w szędzie, co za h o ło ta ! C h w ała  O patrzności, 
że i na tych przynajm niej 20 utrzym anie przejrzało 
nad w szelkie spodziew anie szczęśliw ie w ym yślon e 
źródło. O soby na organizacyi podpisane, które nie­
gdyś za Szym kiew iczem   ̂ i K ontrym em  poszły, utw o­
rzyły, jak  w idzisz, początkow o to tow arzystw o. Go­
dzien się znacznie pom naża, ju ż  w ięcej 200-tu człon­
ków  przed moim w yjazdem  było. G otow ych  ju ż  w ka­
sie jest więcej 1200 rubli.

Czem u ty na K asprzyckiego  do W arszaw y nie od­
pisujesz lis ty?  K asprzycki ci posłał z domu dane k il­
ka dukatów . P isz, czy tak cię dręczą, ja k  w  począt­
kach, niedostatki. Jeśli tu dobrze uda się z klientam i 
Piaseckiego, to będę m ógł ci nieco udzielić. K asprzy­
ckiego niespodzianie, i on m nie, spotkałem  tu na uli­
cy. Baw i on w  celu zdania egzam inów . P isz do m nie 
na pierw szą pocztę. M ieszkam  tu na W ierzbow ej uli-

1 Dr. med. Jakóh S z y m k i e w i c z  był przed Jędrzejem Śniade­
ckim prezesem Towarzystwa Szubrawców; należał do nich także 
Kontrym.
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cy w  hotelu Angielskim  w domu G ąsiorow skiego. 
Czekam  rychłej od ciebie odpow iedzi. Bądź zdrów!

Jan.

Oznajm mi, czy list, ostatnią rażą pisany do ciebie 
przez Franciszka, zostaw iony w niebytności tw ojej 
w W arszawie u Guta, doszedł rąk tw oich w  zupeł­
nej całości.

CCCCLII. Pietraszkiewicz do Czeczota.
114/26 listopada 1821, Lublin]

26 listopada 1821.

Janowi O nufr zdrow ia i pomyślności^.

T y w W arszaw ie! O , czem uż nie mam skrzydeł, 
abym tam zleciał, ciebie u[ś]ciskał i po w arszaw skich  
oprowadzał brukach! Skazan y uczyć jeografii w  Lu- 

* blinie, z ucznia Bachusa w krótce będę doskonałym  
m istrzem : jiiż pączfsj zabijający nie tak silne w yw iera  
na mnie w pływ y, ja k  pierw ej, kiedy pijany albo gdy 
zagrzeję głow ę, na chw ilę zapom inam  m ojego w y­
gnania. Z nadziei w ielkich  osiadłem  na k o s z u ; nau­
czyciel, i to jeografii, nudy, niesm ak i niesforność 
uczniów. W łaśniem  popraw iał seksterna, bo uczę i ka­
ligrafii, gdy Brieftraeger  przyniósł mi list i uw iado­
mienie o p a czc e ; nie miałem czem w ykupić, w ięc do 
soboty została paczka i list do poniedziałku bez otw o­
rzenia. O tw ieram : Bóg m ieszka w  L itw ie! T o w a rzy ­
stwo utrzym uje 20 u czn iów ! W iadom ość ta napełnia 
mię pociechą. A le m nożenie się rom antycznych boha­
terów, ich zapasy, uw idzenia, jak że  w iele pow abów  
odjęły ży c iu ! Nie uw ierzysz, Janie, ja k  mię ten stan

' Później dopisano: »Doszedł cały«.
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zasm uca! Co za przem iana, skąd ta dzikość, ten sen ? 
Ale odebrać tej nam iętności nie m ożna, a kto ją  zga­
sił użyciem  rozkoszy, jeszcze  nie stracił czułości i lu ­
bo nie olśnię, drzem ać i po krainie urojeń bujać 
musi. Od Adam a z K ow na odebrałem  list’ ; p is z e : »Po­
rzuciłem  na zaw sze now ogrodzkie strony i M., spo­
kojny, ale dosyć nudny«. Dla zabrania niby rzeczy, 
a w  istocie dla obaczenia się jeszcze raz z Ko[w al- 
ską] pojechał. Dalej pisze: »Postępujem y ozięble, bar­
dzo ozięble; m ieszkam  sam jeden, naprzeciw  jej 
okien, w idzę w oknach św iatło. T eraz jest go ­
dzina 12.

W iatr tylko szumi po murach klasztora...

Serio  mam trochę na sum ieniu ; dobry Jan, odry­
w ając w iększym  i w ażniejszym  potrzebom , grosze na 
takie dziw actw a m oje ekspensow ać musi«. Może na­
stąpi też kiedy odm iana, m oże się na now o odrodzi 
i siebie panem zostanie; o jakże jest biedny, ja k  
w iele w  tym  stanie opojenia czuć i cierpieć m u s i! 
Janie, zw iedź salę D ąbrow skiego, gabinety, bibliotekę, 
zbiór m alow ideł w  O ssolińskiego p a ła c u ; niechaj 
Aleksander 2 pozna ciebie z Zabelew iczem  akadem i­
kiem , tenby niech prow adził.

C óż, ja k  ci się M arysia u B rzezińskiej na kaw ie 
w ydała, ja k  M ałgosia? Może ich m iejsce inne zajęły  
dziew oje, ale nic im było. N apisz, jeżeli ja k a  zaszła  
odmiana. Poznaj też Zapolskiego, m ojego szkolnego 
kolegę i p rzy ja c ie la ; K asprzycki cię doprow adzi.

Ja jak k o lw ie k  stoję ju ż  w  m oich in teresach ; gdzie 
braknie, cierpię, w  listopadzie k a w y  nie piłem , a choć 
3 godziny praw ię, nie na czczo przecież, tw oim  zw y ­
czajem zjadam  jab łko . Na obiedzie tylko  przestaję.

‘ Nr. C C C C X L . = Gut.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV.
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ale że pensyą dołowie^ pobieram, obiad drogi, bo na 
kredyt. Jeżeli więc będziesz m ógł na rzecz d ługów  
warszawskich przeszłorocznych, których ogólnie mam 
450, coś, np. 100 łub i 5o f. dać, w ielką dogodność zro­
bisz, nie licząc w  to patentowego. Z końcem  roku 
może się będę m ógł uiścić moim w ierzycie lo m ; 
w drugim, kiedy będziesz w  stanie, doniesiesz mi 
[w] liście, o ilości, a ja  w skażę nagłejsze termina 
i osoby. Zapolskiem u najwięcej winienem , o drugim  
wierzycielu Gut w ie. A lubo pokutujące wiodę życie, 
1. odebrawszy pensyą, [f.] 10 g. 20 na herbatę w ydać 

musiałem.
Botanikę opisową ci odeszlę, bo ju ż m am ; ale po­

trzebowałbym fizyologii i terminologii Jundziłła^, toż 
dziełka jego o płodach sprow adzanych z zagranicy®, 
którego tytułu nie pomnę. Dzieje starożytne L elew e­
la O w szystkie komedye Zabłockiego i dzieło K ra­
sickiego, gdy ci kieszeń pozw oli. W yszedł 2 tom Trę- 
beckiego u G liksberga, f. 4, ale jest starożytnik pod 
kościółkiem S-go Jędrzeja, gdzie O nufr stosy ksiąg 
nabyw ał; dostaniesz po zł. 2. Ostatni raz kupiłem  
oba tomiki p ierw sze dla siebie za f. 4. Jeżeli masz 
dawniej zostawionego przezem nie Trębeckiego, kup 
drugiego tom iku egzem plarzy 3 i jeden Józefowi® do 
Szczuczyna odeszlij. Jeżeli się nie znalazł zgubiony 
wówczas, 2 tylko będą ci potrzebne. Do nabycia 
ksiąg u starożytników  Zabełlew icz m ógłby w skazać 
drogę. Bądź u Zapolskiego, m iejsce przeszłorocznego

‘ T. j. z d o ł u. 2 St. B. J u n d z i ł ł :  Początki botaniki. I
Fizyologia roślin, II .Nauka w^yrazów. W yd. 2. Wilno 1818.  ̂ St.
B. J u n d z i ł ł ;  Botanika stosowana, czyli wiadomość o własnościach 
i użyciu roślin w handlu, ekonomice, rękodziełach i o ich ojczyźnie, 
mnożeniu praktycznem, według układu Linneusza. Wilno 1799.

 ̂ Joachim L e l e w e l :  Dzieje starożytne od początku czasów hi­
storycznych do drugiej połowy w. VI ery chrzęść. Wilno 1818.

‘  Józef P i e t r a s z k i e w i c z ,  brat Onufrego.
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pobytu m ojego będziesz widział;; ale bądź tam, gdzieś­
m y sypiali. Janie, ciężko jest na sercu ; daruj, że nie 
piszę w ięcej, nie dodam. Aleksander^ kazał zrobić 
pieczątkę dla m nie; m uszę za każdym  listem  poży­
czać: w yk u p  albo napędź, niech przyszłe. U G liks- 
berga znajdziesz za 4 f. G l iń s k ie g o m ia łe m  ją  w y ­
praw ić do w as, aleś m nie w yręczy ł. Z W ierzbiłow i- 
czem  obacz się koniecznie. Janie, baw  dłużej na Boże 
Narodzenie, choć goły . Daj czołem  prokurato[ro]wi 
i Salom onow iczow i.

CCCCLIII. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[16/28 listopada 1821, Warszawa].

* 1821, listopada 16/28.

Mój ty O nufry, nieraz ty mi przychodziłeś na m yśl, 
nieraz chciałem  ci słać pociechy, starałem  się naw et 
o nie piśm ienne; ale to dla tej, to dla ow ej prze­
szkody m usiałem  pisanie zw łóczyć, w reszcie w yjazd  do 
W arszaw y, a stąd sposobność bliższego z tobą ko­
respondow ania zatrzym ały mię z pisaniem  do ciebie 
z W ilna. Stąd 19 listopada (a twój 20 datow any) pi­
sałem pocztą i posłałem  ci jedną z żądanych książek, 
botanikę. R eszty m iędzy sw ojem i zebrać nie m ogłem . 
Dziś odbieram  tw ój list. Biedny ty, o za cóż w szy ­
scyśm y b ie d n i! Pisałem  do ciebie z pociechą, że Jó­
zef został redaktorem , teraz Franciszek w iadom ość 
przyw ozi, że nie został, że T ow arzystw o  T ypografi­
czne zrzekło się całkiem  redakcyi. P rzyw ozi w iado­
mość, że w szystko  w  takim  zostaje stanie, w  jakim  
przed trzem a tygodniam i porzuciłem , a porzuciłem

1 Gut. 2 Franciszek W ę ż y k :  Gliński. Tragedya. Kraków 1820.

4*
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w ielkie bidy (s). M yśliłem, że lepiej będzie. Ź le, i żal 
mi nawet, że to pisząc, ciebie, sm utnego, bardziej je ­
szcze zasmucę. Aleśm y ju ż przyw ykli do sm utku 
i smutne wieści przyjm ujem y jak  konieczne, nieodzo­
wne. Franciszek z M aryanem  przybyli zaw czoraj do 
W arszawy. Zabaw ią tu kilka m iesięcy, nim w  dalszą 
ruszą drogę. Franciszek sam napisać pow inien do cie­
bie. List do niego oddany, inne przeszlę. Napisz, czy 
list mój z książką stąd doszedł. Spodziew am  się, że 
jeszcze ze 4-ry tygodnie posiedzim w  W arszaw ie; k il­
ka jeszcze razy napisać m ożem y stąd do siebie. Nie 
trzeba cię nauczać, ani na refleksye się zd ob yw ać; 
wiesz to, że in adversis  um ysł trzeba zachow ać stały, 
i kiedy głow a boli, a m om entalne odurzenie z biedy 
i trosk nie leczy, lekarstw a tego używ ać nigdy nie 
należy. Bądź zdrów , mój kochany O nufrze, pam iętaj, 
że mężem jesteś.

Data. 1821, listopada 16/28.

(Adres): O nufrem u Pietraszkiew iczow i.

CCCCLIY. K. Piasecki do Czeczota.

[17/29 listopada 1821].

Wilno, dnia 17 nowembra 1821.

Zacznę od najbardziej interesujących cię rzeczy : 
stół dla dom ow ników  tw oich opłacony, K lukow ski 
oddał pieniądze. Aleksander^, lubo był m ocno chory, 
dziś jednak do zdrow ia przychodzi. Z M okr[z]eckim  dziś 
ułożyliśmy, że będzie potrzebo\va[ł] codzień m ieć go­
dzinę do wiosny; od w iosny obiecuje w ziąść do siebie 
na wakacyą i dalej, ja k  wypadnie. Mamy być o 3 po-

' Mickiewicz.
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południu u niego; nie w iem , ja k  tam się ułoży, za­
w sze jedn[ak] dobre nadzieje. Z Czyżem  nic dotąd 
nie czyniłem , bo tak m oje interesa w ym agają ; jeśli 
u niego przyjdzie kogo uplacow ać, to w ypadnie z nim 
na stół się godzić, bo inaczej źle w yjść  m ożna.

List tw ój w iele mi spraw ił pociechy, ale nieró­
w nie byłby m ilszym , gdybyś cokolw iek  pew niejszego
0 m oich interesach don iósł; jeżeli będziesz m iał zrę­
czność, to napisz przed sw oim  w yjazdem  z W arsza­
w y. Już nasi p odróżn i’ m usieli stanąć w  W arsza­
wie. Pow iedz M aryanow i, że m iałem  list od K arola  ̂
do niego pisany; nie posyłam  go, bo w ięcej do nas, 
niż do niego przynależy. Pisałem  do O ranow skich
1 dotąd nie mam żadnej odpowiedzi. Franciszka^ uca­
łuj ; do niego pisze Jeżow ski. My tu w  zw yczajn ych  
kłopotach; postępujem y, jak  daw niej, z rów ną pocie­
chą i nadzieją. R ukiew icz po tw oim  w yjeźd zić p rzy­
b ył i dotąd baw i. Ź le ty zrobiłeś, żeś zam knął ksią­
żeczkę tw ego ojca; nie m ożna dostać bez niej pienię­
dzy, których ojciec tw ój potrzebuje.

Nie mam co pisać ci w ię c e j; jestem  w  stanie po­
lana. Szum ią, ja k  zw yczajn ie, w  mojej stancyi, kiedy 
jest R u kiew icz. Adam  zaw sze je d n o sta jn y ; otrzym ał 
pensyę kandydacką tym czasem , póki co będzie. Jeża 
minęła ledakcya*. Rom anow icz pieniędzy nie oddaje, 
goły. Tom asz się biedzi, że ma płacić za m iesiąc. Na 
sp[r]awę w ołają mię —  bądź zdrów !

Pi.

> Malewski i Maryan Piasecki. 2 Kaczkowskiego z Krzemieńca. 
3 Malewskiego. * Por. str. 46,
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CCCCLV. Jeżowski do Czeczota.

[17/29 listopada 1821].

d. 17 listopada 1821 r., Wilno.

Józef Janow i pom yślnego powrotu.

Redakcya Dziennika pękła. T ow arzystw o  zrzekło  
się swego przedsięw zięcia. Stąd w niosek, że finanse 
moje nie są polepszone. Łatam y się w szakże, ja k  m o­
żemy, chociaż trudno, a trudno. Byłem  znow u u re­
ktora, który grzecznie mię przyjął i znow u dow ie- 
dzi[e]ć się kazał. Nie opuszcza w ięc nadzieja, że un i­
wersytet kupi H oracyusza, zw łaszcza jeśli kurator 
przyjedzie. Pow odow any tą nadzieją, przekładam  ci, 
jak  następuje: Maryan m ów ił mi, że w ziąw szy  z góry  
całą pensyą roczną, m ógłby mi lOO rubli na druk 
Horacyusza pożyczyć, nie potrzebując sam w szystkich  
zarazem pieniędzy. W yjazd  Franciszka w p raw ił mię 
w  roztargnienie i oniem iałość, że nie m ogłem , czy nie 
chciałem ośw iadczyć się za tą propozycyą. P rzełóż 
więc mu teraz, a razem i w przódy jeszcze przełóż to 
samo Franciszkow i i z nim się naradź. M ożeby Fran­
ciszek 5o rubli od siebie m ógł dać, w ięc połow aby 
tylko spadła na M aryana. Term in oddania najbliższy 
naznacz ’do w akacyi. Zdaje się, że m ożem y kaucyo- 
nować na tę ilość. C hoćby naw et H oracyusz chybił, 
nie zostalibyśmy się bez sposobu. W ydarłbym  5o ru­
bli u Pełczyńskiego, a 5o na naszym  przyszłym  ban­
ku, w lombardzie (przyszłym  !), lub gdziekolw iek  nie- 
baby nam dziurkę o tw orzyły. Jeżeli otrzym asz te pie­
niądze, nabierz mi sukna na frak i dw oje spodni, 
tudzież płótna na kilka koszul, jeże li tam tańsze, 
niż u nas i jeżeli kupić potrafisz, to jest, w yb[r]ać
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i ocenić. D om ejko prosiłby takoż o sukno na spodnie; 
on jest possessionatus. R ektor tyle podobrzał, że A da­
m ow i kazał podać do siebie prośbę o p e n sy ą ; podał 
i ma być jem u w ypłacon a pensya kandydacka, dopo- 
kąd rezolucya nie przyjdzie. Jest w ięc u lga  z jednej 
strony. D om ejko gierw iatski stryj naszego, żyjący  
w  ścisłej przyjaźni z rektorem  na tę uw agę Szpica 2, 
że w ażniejszą daleko rzeczą będzie dla Fran ciszka, 
iż w yjedzie w krótce z W arszaw y za granicę, zadzi­
w iony mocno, r z e k ł: »Nie w ierz W . Pan temu bynaj­
m niej, nie w ierz; jeszcze ani śniło się rodzicom , żeby 
on m iał jechać za granicę, ani była m ow a. Bardzo 
dobrze został u lokow any, kiedy został w  W arszaw ie ; 
nie w ierz W. Pan w yjazdow i za granicę, bynajm niej 
nie wierz«. Niech w ięc Franciszek m yśli w cześnie 
o sobie i granicy, aby obaw a i trw oga moja nie stała 
się w różbą praw dziw ą. Niech Fran ciszek napisze, 
gdzie podział M onitora francuskiego in folio , o który 
upomina się biblioteka uniw ersytetu. P ro jekt fetow a­
nia Lelew ela na niczem  się podobno skoń czy ; jed ze­
nie i picie przedstaw ia w iele am barasu, subjekcyi 
przed, w  czasie —  i po. W reszcie szkoda na to pie­
niędzy i on sam by to nie najlepiej p rzyjął. Prezentu 
mu niema z czego zrobić, naw et dzieła  niem a tak ie­
go, któreby godne było ofiarow ania; podobno w ięc 
afekt strzelisty nie w ystrzeli. A leksander m ocno b y ł 
zachorow ał, ale ju ż  znacznie zdrow szy. Adam  co raz 
w  lepszym  okazuje się stanie duszy. Zdaje mi się, 
że już przesilenie m inęło i że teraz do naturalnego 
będzie pow racał stanu.

i G i e r w i a t y  —  mko na lewym brzegu rz. Łoszy, w  pow. w i­
leńskim ; majątek zostaje do dziś dnia w  rodzinie Domejków.

“ T. j. Ignacego Domejki.
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Karteczkę, którą przyłączam , oddasz M aryanow i 
i postąpisz z moim interesem w edług w łasnego roz­
sądku i przekonania.

CCCCLVI Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[17/29 listopada 1821, Warszawa].

* 1821, listop[ada] 17/29.

Jan Adam owi zdrow ia i dobrej m yśli.

Latając po W arszaw ie za Giecem^, zdarłem  sobie 
buty, a nigdzie go osobno znaleźć nie m ogłem . Ubo- 
gież to księgarnie, w m nóstwo tylko rom ansów  bo­
gate! Romanse tu są najczytebniejsze//s/ C zytają  je  
damy i urzędnicy dla rozryw ki po ciężkich gotow alni 
i spraw  publicznych pracy. N iem ieckich książek w cale 
tu, rzec można, nie znają, bo nie lubią. P faf i W ę- 
cki2 wcale ich nie trzym ają, GWzherg fsj pochw alił 
się z jednym egzem plarzem  Gothego i Schillera. 
Egzem plarzy tych rozryw ać nie może, a zatem i Gie- 
ca jak  gdyby nie było na tutejszym  św iecie. P rzy ­
wiozę wam katalogi książek; obaczycie, jak ie  tu bo­
gactwa literackie! O, daleko w ięcej tu cukierków  
i cacek, ja k  tych łbom  twardym  zgotow anych spe- 
cyałów.

W szystko tu źle, w szystko się nie podoba, kiedy 
człowiek nie brzuchem , ale rozumem , na to, co się 
dzieje, patrzy i sądzi. Jeść, pić, stroić się, paradow ać, 
swawolić, nie w iem , czy i w  Paryżu  lepiej m ożna. 
Ale żyć swobodnie, w idzieć i słyszeć, co poczciw e 
serce uradować może, nie w iem , czy gdzie jest tru-

‘ »Gotz von Berlichingen« Gothego. 
* Księgarnie warszawskie.
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dniej. N igdzie, zdaje się, nie m ogą żyć lu d z ie  bar 
dziej dla brzucha i siebie. M inistry na to są tutaj, 
aby trzym ali podrady^ sprow adzali z zagranicy nie­
potrzebne krajow i kosztem  krajow ym  zb ytk i; ma­
gnaci, aby najdrożej krajow i przedaw ali sw oje pałace, 
zam ieniali sw oje na narodow e dobra. S łow em , w szyst­
ko sadzi się tu na to,; aby, czy, to skarb publiczny, 
czy to fortuna pryw atna pod ch ciw e się szpony na­
w inie, szarpało, kręciło, kradło. D osyć ju ż  postąpiłi 
Polacy w  sztuce R osyanów , a m oże się ze sw oim i 
mistrzam i zrów nali. W szystku  przecież tu zajęte sohą 

i utopione w  zbytkach, nie pam ięta, co czyni. Zdaje 
się, że ci ludzie muszą hyć w  m alignie: bredzą, śm ieją 
się, rw ą się bez sił schorzałi i odpychają w szelkie 
lekarstw o. O j, gdyby oni znali, jak ich jest choroba 
n ieb ezpieczn a!

Byłem  tu na posiedzeniu T ow arzystw a P rzyjació ł 
Nauk —  w ażna epoka czasu, która w  rok dw a razy 
tylko się na horyzoncie zjaw ia. I tu niesm aczno, i tu 
jednego tylko  N iem cew icza obecność mię cieszy. Sta- 
sic®, najm ędrszy z w arszaw skich  ludzi, pali jakieś 
preludium , w  którem  donosi, co hędzie czytane na 
posiedzeniu, ja k  nad tern członki długo i gorliw ie  
pracow ały, donosi o śm ierci członków , w zyw a  cienie 
Potockiego®; potem liczy  szczupłe w  książkach dla 
T ow arzystw a uczynione dary. Siada cicho, ale ja k  
Chodani, i w ięcej, ja k  Chodani, ho łeb m arszczy 
i w ytrzyszcza oczy. Zaczyna się rozpraw a doktora 
Arnolda^ o hojności panów  połskich dla lekarzy.

1 P o d  r a d  (ros.) —  dostawa publiczna. 2 T. j. Stanisław
S t a s z i c ,  prezes Tow. Przyj. Nauk. 3 T. j. świeżo zmarłego
Stanisława Potockiego. < Jerzy Chrystyan A r n o l d :  Rozprawa
piąta o hojności królów polskich na lekarzy i rzecz lekarską, w  szcze­
gólności za czasów króla Stanisława Augusta, czytana na posiedzeniu 
publicznem król. warsz. Tow. P. N. 26 listopada 1821. W arszawa 1822.
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W lazł na gruszkę, urw ał pietruszkę, ach, ja k  słodka 
cebulka! Nie wiedzieć, co tam bredzi; ani rzeczy, 
ani sensu i lepiejby zrobił, gdyby pow iedział, po 
wiele za wizytę doktorow ie biorą, niż dzikie p raw ił 
duby. Ale jak  głupio, jak  głupio; do niew yraże- 
nia!.,. Dalej Skorochód M a j e w s k i b a d a c z  Sław iań- 
szczyzny, nudził i zdziw ił rozw lekłem  bajaniem  o nie­
słychanym w dziejach polskich królu Sam osie, któ­
ry poprzedził Krakusa, Wandę etc. etc., a przecież 
wydobyty aż z 3-go w ieku, znalazł dziejarza, który 
z taką pewnością czyny jego  przedstaw iał, z jak ą  
pewnością m ów ić nie śm iem y o M ieczysław ach i B o­
lesławach. O sadził tego Sam osa na stolicy w  Zam o­
ściu, które niegdyś miało się n azyw ać Sam ość. O g łę­
bocy badacze baśni, ile to w y  chleba zjecie, nim 
z baśni baśnie zrobicie! T rzy  lata nad tą pracow ał 
rozpraw ą; ile to w ina, rozpraw iając przed kam ratam i 
o niej, wypił, a za trzy grosze pożytku społeczeństw u 
nie zrobił. Zaczął potem czytać K arolus Skrodzki
0 magnetyzmie, a ja  nieukontentow any i znudzony 
przez 3 godziny, w yszedłem .

Byłem na elekanckiej (s) O sińskiego lekcyi. Mój 
Boże, za cóż mi się tu nic nie podoba! Nie w ielki ja  
znawca, czem uż mię czem nie o d u rzą! C zyta ł słow o 
w słowo o bajce rozpraw ę, przed bajkam i N iem cew i­
cza  ̂ położoną, deklam ow ał bajek kilka K rasickiego
1 Niem cewicza. Po tej lekcyi tak powszednej osądził­
bym go zdatniejszym  na lektora, niż profesora. Jakoż 
hultaj in summo gradu, prawi tylko »pod K opciu­
szkiem« koncepta. B łyszczy  znikom ą sw oją, przed 
wieki wypracow aną sławą, um ie baw ić kom panią.

1 Walenty Skorochód M a j e w s k i  (ur. 1764, um. i 835) —  języko­
znawca, starożytnik i archiwista. 2 J. U. N i e m c e w i c z :  Bajki
i powieści. Ed. 2. Warszawa 1820.
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baw ić kobity a zatem jest n ajw iększy  z autorów , 
najlepszy z profesorów , a jednem  słow em , jest tylko  
najlepszym  dw ornisiem . T acy  tu ludzie najw ięcej 
mają ceny. I postaw  dziesięciu L elew elów , to pew nie 
za jedn ego O sińskiego nie w ezm ą. T ak ie  naw et 
ucznia tutejszego uniw ersytetu, który ju ż b y ł n au czy­
cielem  (jak nas[z] Sierocki może) w  P iotrk ow ie, jest 
zdanie.

Na żadnych inszych jeszcze lekcyach nie byw ałem , 
zabieram  się do bycia, szczególniej na praw nych. B i­
bliotek, gabinetów , prócz historyi naturalnej jeszcze 
nie zw iedziłem . Zw iedzim  z Franciszkiem , który tu 
p rzyb ył w  przeszły poniedziałek (a dziś czw artek). 
U czoność, ja k  wiadom o, brzydko tu idzie. Lubią na­
uki dla ich okrzyczanego blasku i sław y, ale nie dla 
ich gruntu; nie lubią w cale pracy i dyszą za w ygodą 
życia, zbytkiem , rozpustą, a zatem  gnuśnością. Niech 
Pan B óg broni: b ył w  Polsce bezrząd, a teraz nie­
rząd. Bodajby licho w zięło ten P aryż, że on całem u 
św iatu za model służy, a W arszaw a ma zaszczyt być 
jego  bardzo blizką kopią.

Dzień krótki i błoto nie dozw ala mi dobrze u żyć cza­
su. Nic tu jeszcze z osobliw ości praw ie nie w idziałem . 
Siedzę najw ięcej w  dom u, byw am  czasem  na teatrze. 
Jest tu balet i kom edya, trajedyi, rzec m ożna, niem a. 
Uczę się tu m ilczen ia ; w yjd ę  stąd, ja k  ze szkoły  Pi- 
tagoresa, i lepiej w yjść, ja k  w  kozie zasiąść. C ienia 
już tu się lękają, w szędzie o m ilczeniu ostrzegają; tak 
daleko posunięta w olność konstytucyjna.

L isty od O nufrego odebrane odsyłam . Na mój je ­
szcze list, który stąd pisałem , nie odebrałem  odpisu.

Z Franciszkiem  jeszcze się nie ro zm ó w iłem ; je ­
szcze się nie uregulow ał, nie w iem , czy dostał w czora 
m iesięczną stancyą. N apiszem y. Bądź zdrów  !
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List do Szczuczyna niech kto zaniesie, podług in- 
formacyi zrobiwszy kopertę i zapisaw szy adres.

1821, listop[ada] 17/29.

BCCCLVII. Pietraszkiewicz do Czeczota.

[20 listopada (2 grudnia) 1821, Lublin].

* 2 grudnia 1821.

Janowi zdrow ia i pom yślności.

Czekała cierpliw ie dusza m oja uiszczenia obietnic, 
że kilka razy napiszesz, będąc m\  ̂ (s) tak blizko; za­
wiedziony w oczekiw aniu, napiszę do ciebie, choćbyś 
nie miał żadnych zatrudnień. Kto jest w  W arszaw ie, 
znajdzie, jak  czas przyjem nie przepędzić. Po napisa­
niu listu nic nowego nie za s z ło ; piersi m ię bolą. 
W iesz, żem za w rzask liw y  trochę, a do tego nie­
zmiernie mię ubodła klasa 4 -ta; sądź sam, jak a  mię 
czeka opinia: z 82 uczniów  dw óch um iało, a ledw ie 
5 napisało, chociaż na dyktow anie 3 kw adranse po­
przedniej straciłem  lekcyi, i lubo ich m ię interes ob­
chodzi, jedn ak nie mniej i m oja w łasna m iłość czuła 
się obrażoną. W zruszenia takie mnie nie słu żą; co 
innego hałasow ać było kiedyś, co innego huczeć i ła­
jać, niesm aczny to kęs i do straw ienia trudny. Jeżeli 
jeszcze zabaw isz, może się też zbierzesz n apisać; do- 
brzeby było, abj^m do m atki przez ciebie w yp raw ił 
listy. Masz w iedzieć, że Lublin m iał bal nie bal, re­
dutę czy redutkę w  sobotę na dochód u b o g ic h ; że 
zaś bilety tajną drogą w ybrańszym  osobom rozdane 
były, domyślasz się, żem nie b ył na tej zabaw ie. Żal 
mię, bo radbym w idział publiczność lubelską. Nigdzie 
mc bywam, nikomu nieznany, w  zakątku w iodę życie 
1 gdyby nie błoto i nie turkut w iozących  drw a w ozów .
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sądziłbym , że żyję na w si. Nie ma Lublin tych czaru­
jących  pozycyi, jak ie  Niemen i W ilia  tw orzą, lecz na 
pięknych kobietach nie zb yw a, jeże li ślepy o p iękn o­
ści sądzić może. O ngi m oja sąsiadka w dow a przyszła, 
a grzejąc się przy piecu, półgodzinną w iodła rozm ow ę, 
dziw iąc się, że takiego nie w id ziała  m ężczyzn y. 
A oryginałże to, orygin ał —  rzekłem  w  duchu —  ze 
m n ie!

—  Pan nigdzie nie h yw asz?
—  Nie.
—  Aleś Pan zm izerniał.
—  Może się to św iatło przyczyn ia, żem bledszy.
—  Dawnom  Pana w idziała, p raw da? Z apew ne Pan 

Mason, bo to ludzie tetrzyczni (s).
—  Nie.
—  Ale też loże pozam ykano?
—  Słyszałem .
—  Pan kapitan u m nie sw oje zostaw ił o z d o b y ; 

i mój m ąż był M asonem, ale mi nic nie pow iadał, 
jak iś  sekret m ają. Z tern w szystkiem  są dobrzy ludzie.

—  Zapew ne.
—  Jutro m am y m szę roratną o 6 z ran a; czy Pan 

będziesz ?
—  Mamy nasze nabożeństw o.
—  Pan dla zw yczaju  i przykładu  ch odzi?
—  O, n ie ’dlatego, alem  praw dziw ie pobożny.
—  Ksiądz D om inikan, który piękne kazania pra­

w ił, spadł z 2-go piętra i zb ił się; nie w iem , czy 
wy[j]dzie. O kropny m iał —  p raw da? —  przypadek. 
A w iesz Pan, że się on kochał w  jednej pannie. A le 
któż to w id ział skakać ? Lepiej było w  łeb za p a lić ; 
prawda, że opinią sobie popsow ał. P an byś tego dla 
kobiety nie zrobił?

—  To pew na.
—  W ięc Pan za mało cenisz kob iety?
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—  Nie powiększam  ich wartości.
—  Ej, Pan musisz się kochać? Z aw sze zam yślony.
—  To być może.
—  Pan w  W arszaw ie zostaw iłeś kochan kę?
—  Co to, to nie.
— Ksiądz dziekan trzym a sobie 3 p a n n y ; kiedym  

była u niego, powiadał, że są u niego na opiece. 
Pięknie je  stroi, a gdy jedzie do Lublina, bierze je- 
dnę, do Lw ow a drugą, do W arszaw y 3-cią, naprze- 
mian. Dowiedziałam  się, że to nie b y ły  siostry; tak 
to sobie ksiądz używ a.

—  Szczęśliw y —  rzekłem  —  w  swoim  seraju.
—  Ale bo tym księżom  daćby trzeba żony.
—  To należy do kobiet; podajcie Pan ie na sejm 

notę, a pewnie uchw alą praw o, aby się pożenili.
—  Ej, Pan kochasz się?
—  Ja sam o tern nie wiem .
Wtem w biega mała d ziew czyn a, że ktoś przy­

szedł; każe się je j w itać ze mną, ta bieży do ręki, ja  
się cofam, zapraszam  do zrobienia d y c ; jejm ość w do­
wa wyszła. Są to siatki w szeteczne —  w szeteczne, 
mój Janie. Jeszczeż dla pięknej i młodej m ógłbym  
i ja  zostać w szeteczn ym ; ale w  tern położeniu, kiedy 
przedmiot zszarzały, zw iędły, niew iele ma pow abów , 
Janie, do czystszych się umiem podnieść uczuć i zo­
stać nawet amoroso, choć nie tak szalenie, jak o  się 
naszym rom antykom  przytrafia. A le któż w ie, może- 
bym ja i ty i każdy z nas w  m iłości zdziw aczał. Ja­
nie, wszeteczność w ileńska nie całkiem  nas zepsuła, 
a jeśli nie ochroni od szału, stopień jego  znacznie 
osłabi. Bywaj zdrów , Janie!

2 grudnia 1821.
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CCCCLYIII. K. Piasecki do Czeczota.

[21 listopada (3 grudnia) 1821, Wilno].

N. s. dnia 21 nowembra 1821.

D w a tw oje listy odebrałem , w  których mi nie 
oznajm iłeś o przybyciu  do W arszaw y naszych w ędro­
w n ików . Juzem  ci w  jedn ym  liście doniósł o pow o­
dzeniu tw oich d om ow n ików ; m usiałeś go otrzym ać, 
w ięc w iesz, że Piotr u M okrzeckiego daw ać lekcye 
godzinow e się um ów ił. K luk ow ski dostarczył na za­
płacenie stołu. Zresztą w szyscy zd row i; Adam  zaczął 
na zęby uskarżać się, a A leksander się polepsza w  sw ej 
chorobie. R ów n ie w ięc jestem  skrupulatny w  oznaj­
m ianiu ci naw et zdrow ia palców , zębów  tw oich  do­
m ow ników , ja k  ty w  w ypełnianiu m oich poruczen 
okazałeś się. Przestaję na tw ojem  zdaniu co do Szte- 
ka, i jeśli okaże k w ity , od T urskiego  w ydane, prze­
stań na l 5 #  ; ale kiedy k w itó w  niem a, to w ytarguj 
cokolw iek w ięcej. Zaw sze jestem  pew ny, że ty mój 
interes uw ażasz za w łasn y, i dlatego nie m ogę ci ża­
dnych ścisłych przep isyw ać obow iązków , a to, co 
miejsce i okoliczności każą czynić, to przew idzieć się 
nie daje. Co do C ieślika, rów nie jestem  spokojny. 
Pam iętaj tylko, że ja  nie dla siebie jednego żyję, że 
czyniąc dla m nie, przyczyn iasz się do dobra w szyst­
kich osób, które nas interesują. Jeżow ski potrzebuje 
sukna granatow ego na garnitur, toż sam o i D om ejko. 
Z zebranych pieniędzy pamiętaj naprzód o m ojem  
płótnie, suknie i kam izelkach, a potem  za resztę dla 
nich kupuj. D om ejko chce sukna na żł. 26. Rób, co 
ci się zdaje, a ja  w szystko  z przyjem ną w dzięcznością
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przyjmę. Lelewela nie m ożem y się doczekać. C z e k a ­
my jego i ciebie.

K azim ierz.
(Adres):

W ielm ożnem u Imć Panu 
Czeczotow i

W ielm ożnem u Imć Panu D obrodziejow i 
w  W arszaw ie.

CCCCLIX. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[22 listopada (4 grudnia) 1821, Warszawa].

Grudnia 4 n. s- 1821.

Rozpatrzyłem się ju ż  dobrze w e F ra n cisz k u ; ani 
go poznasz: z kw aśnego przed w akacyą zrzędy, ciągle 
skrobiącego uciem iężoną tysiącznem i zatrudnieniam i 
głow ę, został przez w akacyą ustaw iczn ie śm iejącym  
się, romansowe i nierom ansow e piosnki śp iew ają­
cym, ustawicznie o dziew czętach m ów ić, słyszeć, m y­
śleć, widzieć je  lubiącym , na samo dow iedzenie się, 
że nad stancyą, nad sufitem jego  M ierzyńska, Pal- 
czewskie, Bizos, baletniczki, stoją i skokam i sw oim i 
czytać i spać mu nie dają, ledw ie ze skóry nie 
w yskakującym , a przecież się przed chw ilą  na te 
stuki, kiedy nie w iedział, czyje były, g n ie w a ł; sło­
wem, został rom ansow ym , najrom ansow[n]iejszym . 
O, gdyby m iłość takie na każdym  skutki sp raw o­
wała pod w arunkiem , gdyby tylko dla niej czasu 
nie siła tracić, a ze zbytniego w esela i śpiew ania 
i o dziewkach m yślenia nie w paść w  przepom nienia 
ważniejszych zatrudnień, pozw oliłbym  każdem u dla 
nabrania humoru i odśw ieżenia um ysłu poum izgać 
się z parę na rok m ie się c y ! Ale F ran ciszkow i nie 
dosyć wakacyi. K ochanka W arszaw ian k a; ju ż  z Li-
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tw y praw ie nie tego dnia, co on, błysnęła w  tutejszej 
stolicy. M ehercule, rozhultai chłopca, bo on zape­
w ne, ja k  ju ż  po próbce w idzę, nie skw asi się, ja k  
Adam. Adam bardzo źle w ychodzi na sw ojem  kocha­
niu. C iągle ja k  w  gorączce, ciągle dusza natężona, 
nie daje mu spokojności życia. Zdaje się, że mu 
zdrow ie służy, ale skrycie się bez w ątpienia niszczy. 
Jeszcze na nieszczęście blizki pobyt^ od m iasta spro­
wadza często do niego rów nie w kochanku zaślepioną 
kochankę. T e w izyty  są to gw ałtow n e m iotanego i tak 
najżyw szą nam iętnością w strząśnienia. B yła  teraz po 
moim w yjeździe. Mąż w yszed ł na posiedzenie w spie­
rających niedostatnich u czn iów  Adam , korzystając 
z okoliczności, poszedł do niej, siedział z godzinę, ale 
nie pamięta, jak  siedział i co się z nim działo. D aro­
wała mu pierścień, a przecież ledw ie się w tedy o tern 
dowiedział, kiedy p ow róciw szy od niej, padł na łóżko, 
zasnął i w e śnie przyśn ił, że mu pierścień darow ała; 
zerw ał się ze snu i w ów czas pierścień obaczył, sam 
nie w ierząc oczom  sw oim  i m yśląc, że to m arzenie. 
Taka to w ygórow an a m iłość! Daj Boże, żeby on 
z niej bez straty zdrow ia, straty na całe życie, p rzy­
jem ności w  życiu  m ógł w y n ijść ! Już teraz szczęścia 
i przyjem ności nie zna; jedyn em  jego  ma być szczę­
ściem sylw etka M aryi, którą sobie, i to d ługoby m ó­
w ić, przez jak ie  drogi, przez jak ie  sposoby, kazał so­
bie zrobić^. O , co tak, to nie życzyłbym  się n iko­
mu, a szczególnie takiem u, którego dusza do kocha­
nia w yższych  przedm iotów  pow inna być obrócona.

' w  Bolciennikach pod Wilnem. 2 Por. str. 7 uw. 2.
8 Sylwetkę robił Jan Krzysztof D a m e l  (ur. 1780, um. 1840), 

Kurlandczyk, uczeń Smuglewicza i Rustema, jak tego dowodzi tytuł 
wiersza A. M ickiewicza: »Do K. von D., robiącego dla mnie obrazek 
Maryi« (Pisma Mickiewicza, wyd. J, Kallenbach, Brody 1911, str. n 5).

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 5
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nie życzyłbym  tak się kochać. Franek lepszą tedy m e­
todą bierze kurs estetyki m iłosnej.

Ale ty, wolałbym już, żebyś się i a la  Adam  rozko­
chał, serce miłością rozpalił, niż ponczem  głow ę palił 
i w tern szukał antidotum  przeciw ko biedzie, przeciw ko 
opacznemu losow i. Nie powinienem , znając cię, w daw ać 
się z tobą w długie w  tej materyi dyskusye. W iesz sam 
całą nikczem ność i obrzydliw ość takiego rodzaju lekar­
stwa, takiego rodzaju zbytku. Jeżeli gdzie, to tu miara 
najskrupulatniej powinna być zachow ana. W styd mi 
i żal przypomnieć ow e niegdyś zapustne, Marcinowe^, 
bożonarodzeniowe upicia się, bole g łow y, rzygan ia; 
była to sw aw ola, od której wiecznie się strzedz będę. 
Jeżeli tam masz na podoręczu G óry 2, ćw ik i i takie 
kamraty, z którym i w ięcej nic zrobić nie m ożna, jak  
tylko się upić, to lepiej nie upiw szy się, spać się, 
jakb yś był pijany, połóż, a kam ratów , jeśli do naśla­
dow nictwa nakłonić nie m ożesz, w ów czas odw iedzaj 
i baw się z nimi, kiedy się oni nie baw ią szklanką. 
Rodzaj taki zabaw y najłatw iejszy, bo w szystko w ó w ­
czas przystaje do sm aku, ale najpospolitszy, karcze­
m ny; najw yszukańszy tylko na zabicie uczuć i rozu­
mu! W ybacz, że m orały, dobrze od ciebie znane, po­
wtarzam , bo mi dziko słyszeć od ciebie, że w krótce 
masz być doskonałym  m istrzem  Bachusa. C zy  toż 
konieczne doskonałego Polaka ma być atrybutum ? 
Proszę mi w ięcej, na m iłość braterską, trunkiem  ro­
zumu nie durzyć. A jeśli los tw ardy osadził cię da­
wać jeografią, popraw iać alfabety i znosić niesforność 
rosnącego pokolenia, miej m ęską duszę przed losem 
się nie ugiąć i pam iętaj, że tym , których uczysz jeo- 
graiii, równie jest jeografia, ja k  w szystkie najw znioślej­
sze, największe nauki, potrzebna, że rów ny i w iększy

 ̂ T. j. na ś. Marcin.  ̂ Por. t. II, 66, 2; tu meton. p i j a t y k i .
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dla nich, niż fizyk  lub chem ik, zrobić m ożesz p ożytek; 
że te niesforne żaki są to przyszli obyw atele, których 
dla kraju w ych ow u jesz. T o  niech osładza trudy i nie­
dole. A le na cóż mi się przyda znajom e rzeczy po­
w tarzać? Mój O n ufry, śród zepsutej W arszaw y zna­
lazłeś zbyt troskliw ego kazn odzieję; ależ i ty tak 
w ie lk i k azn o d zie ja ! Przyn oszę w ięc tobie m oje kaza­
nie, nie jak o  napom nienie, ale ja k  gdyby do S kargi 
mnich jak i szary czy bury przynosił sw oje k a za n ie : 
przynoszę pod łaskaw ą a pow olną recenzyą, abym  
mógł z niem i przed Sarośkiem  który także dość 
często u Teresy^ nudy i biedy ponczem  zapija, i przed 
inszym niebacznym  narodem  z pobożną gorliw ością  
wystąpić. D ixi.

Co się tycze pien iędzy, golizna. Interesa K azim ie­
rza  ̂ najgorzej p o s z ły ; ani grosza podobno mu nie 
przyw iozę, z 40 #  daj Boże 8 lub 10, i to nie pew ne. 
Udzielić w ięc ci ani tu, ani stamtąd nic nie m ogę. 
Po Nowym  m oże R oku będziem y w  lepszym  sta n ie ; 
w ów czas ci podpom ożem .

Co ty, jak na p rzykład  m ów ią jurom an , co ty  za 
księgom an? D ziw ię się, ja k  ty skupow ałeś m niej po­
trzebne szpargały, kiedyś długi zaciągać m usiał. I mnie 
jeszcze, gołego, a po uszy  odłużonego, w abisz do ku­
pienia, tak na przykład mało w ażnej dla św iata lite­
rackiego uczącego się rzeczy, ja k  jest G liński, któ­
rego w  m anuskryptach m am y i na teatrze w idzie­
liśmy ! Nie sama tanność, albo chęć posiadania w szyst­
kiego, choćby najlepszego, i posiadania najgodniej­
szego niech nas w abi do kupna, ale albo istotna po­
trzeba, albo zam ożność. Dobrze m ieć bibliotekę Chod- 
kiew iczów , ale źle jest, kiedy ledw ie co od rozszar-

-Łozińskim.
Piaseckiego.

Kawiarnia studencka w  Wilnie.

5*



68

pania na licytacyi obronić ją  m ogli i. W iele tam za­
pewne gust Aleksandra 2, nie kieszenią podyktow ała 
sprowadzić literackich m eblów. T ak  to, mój Nufrze, 
trzeba zawsze radzić się kieszeni. I dlatego ja , nau­
czony doświadczeniem własnem, w idzę książki, bie­
rze oskoma, można kupić tanno, ale jakb ym  nie w i­
dział; widzę sukno, w idzę płótno, chustki, kaihzełki. 
Bóg wie nie co, tysiące, tysiącam i zb ytków , w ygód 
i potrzeb zgrom adzonych w  M arywilu^, w idzę, ja k ­
bym nie widział. W szystko tu za bezcen, ale ten bez­
cen często, rów nie jak  drogość, w yprow adza w iele 
z kieszeni, bo nie ogranicza się potrzebą. W yjadę te­
dy bez książek i fraka, nie kupiw szy naw et Trębe- 
ckiego, bo G lizberg nie raczy drugiego tom iku przę­
dą wać, a starożytnik twój nie ma.

O przysłaniu dla ciebie żądanych książek będę pa­
miętał. Trudno je  było zebrać przed teraźniejszym  
wyjazdem ; może się i potem zebrać nie uda. B otani­
ka niech będzie u ciebie; nie odsyłaj, bo i tak ju ż  
poczta nas kilka złotych kosztuje. A leż tu słyszę, tak 
są doskonali ichm olciow e, że i na m iejscu i przy 
wydaniu hiorą od listów  zap ła tę! Ja franco  do ciebie 
posłałem, płaciłem tu i za plom bowanie i za nieplom - 
bowanie; a tym czasem  m usieli cię rów nie zedrzeć, 
kiedyś na prędce nie m iał czem w y k u p ić ; a tu tylko 
pocztylion od przyniesienia bierze 4 grosze, łatw e 
więc byłoby w ykupno, gdyby się tego tylko  dopom i­
nał. Krasickiego i Zabłockiego trudno; chyba ja k  będą 
pieniądze, zaw itają i oni.

1 Por. t. III, 264, 2. 2 Guta.
3 M a r y  w il  (Marie-Ville) —  ogromny budynek z sklepami i mie­

szkaniami, wzniesiony przy końcu 17 w. przez Maryę Kazimierę, żonę 
Jana III; odbywały się tu sławne trzytygodniowe jarmarki w początku 
maja i listopada (K. Wł. Wójcicki: W arszawa i jej społeczność. W ar-
Wawa 1875, str. 206). Dziś na miejscu zburzonej budowli stoi Te^t 
szielki.
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Z apolskiego p o zn ałem ; w  stancyi, gdzieś m ieszkał, 
byłem . M ieszkałeś na pięknej i najporządniejszej, 
a przynajm niej najczystszej w  W arszaw ie u licy. Stan- 
cya i do w eselszego i do m elancholicznego hum oru 
była, bo sypialn[i]a dosyć ponura i ciem na. Zapolski, 
biedak, siedzi teraz w  stancyi obw iązany, okatapla- 
zm ow any. M iędzy nami m ów iąc, i to sub secreto, 
abyś przed nim nie w ydał, złow ił s... i b ..., razem  
dwoje. S łyszałem  i o tw oim  t...: tak to ichm ość się 
w W arszaw ie popisują. Ha, co u nas tego, to przez 
lat 7 życia w  m ieście nie było. S zczęśliw siśm y p rzy­
najmniej, jeśli nie lepsi, albo m oże ostrożniejsi. G ut 
nie rad, że go o niedbałość w  poruczonym  kom isie 
posądzasz. K toś go tam za w ió d ł; jad ąc na Podole, 
wziął pieczątkę i tobie nie zaw iózł. P rzyszłe  w ięc 
wkrótce inną, którą ju ż  kazał zrobić.

Zabełew icza, nie w iem , czy  poznam . C zas nie­
zmiernie leci, a podobno ju ż m oże od dziś dnia dw óch 
tygodni spełna nie zabaw im y. Dni zbyt krótkie, cią­
gła słota zabija czas do reszty. Nicem  jeszcze tu pra­
wie uczonego i ciekaw ego nie zw iedził. Byłem  tylko  
na posiedzeniu T o w arzystw a  P rzyjació ł N auk i lekcyi 
O sińskiego. Z łe m iałem  ju ż  w yobrażenie i nic lepsze­
go nie zyskałem , ja k  ty lk o , że na nieszczęście spra­
wdziłem  je  co do jo ty . Mój Boże, ja k  to w szędzie 
same tylko  dęcie się, sam a napuszona chęć robienia 
czegoś i słynien ia czem siś, a w  rzeczy samej nic isto­
tnego ! W  tym  tygodniu  pozw iedzać biblioteki i inne 
miejsca m yślę.

W  tym  m om encie odbieram  list z dom u. Fran ci­
szka^ chce, ja k  w idać, o jciec osadzić na rok, a m oże 
i więcej w  W arszaw ie. Jeżu ostrzega, ażeby się sta­
rał z tego szczęścia w yrob ić. A dam ow i przecież, przy-

Malewskiego.
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woław szy do siebie, kazał sam pan Szym on ’ napisać 
prośbę i mają dać tym czasem  pensyą kandydacką, 
nim rezolucya nie przyjdzie. Zresztą po starem u.

Szkoda mi, że nie długo będę blizki ciebie i roz­
mowa listowna stanie się znowu trudniejsza. Prócz 
tego lubo tu się hucznie nie bawię, z kobiet tylko  tyle 
mam przyjemności, że je  w  teatrze, lub na ulicy śmi­
gające obaczę, hulać nawet i pasibrzuchow ać nie mam 
za co; przecież z przyczyny próżniackiego, dość w ygo ­
dnego i ciągle nowotkam i zajętego życia rzucać W arsza­
wy jeszczebym  tak rychło nie życzył. Jednak wspom nia­
wszy na rodziców, braci, etc. etc., nic inszego chcieć 
nie mogę, jak  tylko ruszać stąd najprędzej. T y  mi 
jeszcze daj na ten .list do W arszaw y odpowiedź, bo 
nie tak prędko już się skom unikujem y. Podobno ci 
doniosłem, że Maryan z Franciszkiem  na ulicy Ślepej, 
wychodzącej z Podw ala, w  domu N iem iryczowej m ie­
szkają. Do nich pisać będziesz.

Nie mogę ci dać raportu o M arysiach, M ałgosiach 
kawianych, bo na nieszczęście w szystko i jeść  i pić 
przynoszą mi do domu. Pan ow ie się i panicz po tra- 
ktyerach i kawiarniach nie w łóczą. Mam stąd stratę, 
że tych bibliotek gastronom icznych nie poznam. Byłem  
tylko na drugi dzień po przyjeździe u Brzezińskiej ; 
było coś ciemno i nie dobrzem się w dziew kach roz­
patrzył. Pod Kopciuszkiem  ani razu —  co za horren- 
dum ! —  nie byłem ; przecież zw iedziłem  Lursa, któ­
rego kanalię, żebym  m iał hulać za co, nauczyłbym  
przynajmniej po polsku. Hultaj śród Polski żyje, P o ­
lakom służy, polski chleb je, a chcąc u niego kielich 
wódki wypić, trzeba się uczyć, ja k  oń po francusku 
poprosić. O cym bał ! nie starałem  się ani słow a po 
francusku wycedzić. Daj likieru! —  Q uoi: liqueur de
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la rose?  — Aha, d o la ro s!  —  A  co kosztu je? —  Na 
palcach liczyłem  kieliszki i ciasta. » S ix  g a te a u x «'^.—  
A dyabli cię w iedzą, co to ga to;  ani w  Russie, ani 
W olterze czytałem . T akie to w Polsce horren da!

K asprzycki ma do now ego tutejszego roku zaba­
w ić. Nie często z nim się w iduję. Dzień krótki i błoto 
w stancyi mię zam yka.

Ha, ju ż  trzeba kończyć list do ciebie, a skończę 
temi H oracego2 sło w y: A eg uu m  in arduis servare 
anim um  memento.

CCCCLX. Pietraszkiewicz do Czeczota.

[23 listopada (5 grudnia) 1821].

d. 5/12, Lublin 1821.

Lublin ma sw oje orygin ały. N iedaw nym i czasy 
um arł tu w ielk i skąpiec i co M olier pozbierał z w ielu, 
w nim się jedno to zn a jd y w a ło ; nie m iał w ięcej nad 
lat 40, nie ze starości w ięc oszczędne skąpstw o po­
chodziło. B ył urzędnikiem , brał tylko  2000, a 70.000 
po śm ierci zostaw ił. Nie tylko, że nie zjadł u siebie 
nigdy obiadu, bo ży ł kapustą niegotow aną, jab łkam i 
(może to przesadzona), bo obiad na m iesiąc zgodził 
za 10 f. na przedm ieściu i często barszczem , który 
nie tylko w ędzonki, ale i kaw ałka  m ięsa nie w idział, 
głód zaspakajał. S iostra przy nim nie m ogła żyć i ta­
kiej oszczędności n a ś la d o w a ć; uciekła. W iódł życie 
niezm iernie c z y n n e ; od 6 do 9 w ieczornej snuł się po 
ulicach i m iał dokładną przy niedostatku drukow anej 
żyjącą lubelską gazetę tych, co p rzybyli i co w yja-

I Gateau —  placuszek, ciastko, 
pain ięci, więc niedosłowny.

2 Hor. Carm. II. 3. Cytat
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chali. Gdy kto na obiad zaprosił, nigdy nie odm ów ił,
0 trzy nawet mile biegł na obiad niekiedy, a jad ł za 
czterech. Nikt nie widział, aby grosz w ydał na sw oją 
wygodę, chociaż nosił 3o funtów złota na sobie, bo 
35 tysięcy złotych. Jak zaś um iał u k ryć i udać ubó­
stwo ! Z wierzchu niktby go nie w ziął za człeka 
w światowem rozum ieniu; ale któżby go m iał i pod 
względem m oralnym, kiedy upodobanie najw yższe 
założył na zbieraniu m artwego kruszcu i u żyć go nie 
umiał! Ach, jakże do szczęścia jego mało było po­
trzeba —  dukatów, dukatów . Brał pieniądze za pie­
niądze, a jeden do roku przynosił mu dw a, tak zaś 
umiał zręcznie rzeczy nadać obrót, iż zdaw ał się być 
podręcznym raczej, niż kapitalistą, a Izraelec sow ite 
wypłaciw szy procenta, jeszcze mu m usiał fundow ać 
kilka porteru lub wina butelek. Przem orzony oszczę­
dnością, gdy smaczniej, niż potrzeba, zajada cudzy 
obiad i wybornie tuszoną^ kapustę, zach o rza ł; długo 
ociągał się z wezwaniem  doktora, nareszcie gdy cho­
roba zadawniła się, udaje się, ale cała sztuka Hipo- 
kratesa na nic się nie zd a ła ; m usiał w ędrow ać do 
samegoż mecenasa doktorów . Eskulapa, aby jego  
dzieci, szeroko dziś rozm nożone, oskarżył. Radzono 
mu wina, aby jako  osłabiony butelkę ku pił; w ym ó­
w ił się niedostatkiem , owszem  gw ałtow niej przyci- 
śniony, pożycza złotych 200. Już na sześć godzin przed 
zgonem posyła po butelkę w ina na zł. 9, a na go­
dzinę przed zam knięciem  oczu ciężący trzos odpina, 
wkłada do kantorka, zam yka i klucz mocno uw iązuje 
do palca na ręce. Jakże żałow ać m usiał w ażn ych
1 obrączkowych czerw o ń có w ! W ołał później : »Dajcie 
mi choć na sto #  butelkę w in a! Ja mam pieniądze«. 
Już późno i sto wydanych niew cześnie nicby nie po-

‘ T. j. d u s z o n ą .
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m ogło. Usnął, ołów kiem  rozporządziw szy sw ój m ają­
tek ; że zaś m ieszkał u D om inikanów , hucznie siebie 
pochow ać i w  egzorcie pochw alić rozkazał. D om inika 
S-o synom  m iał 1000 złp. zapisać; zapis w szakże je- 
dnem zerem  m iał się pow iększyć. Co mi tam do te g o ! 
Cudem  to, czy naturalnie stało się, nie w ie m ; ja  są­
dzę, że się to stać m ogło przez natchnienie. C óżkol- 
w iek bądź, św iatło na obchodzie pogrzebow ym  rzęsi­
ście przyśw iecało , pochw ała czyli m ow a w ystaw iła  
nam ja k o  w zór św iątobliw ego człow ieka. Eskulapiu- 
szowie za pośw ięcenie się szlachetne i fatygi dla ubó­
stwa bezpłatne, gd yb y  żył, hojnie nagrodzeni, rodzina, 
jeżeli użyć będzie um iała, szczęśliw a. Ze zaś złote 
i obrączkow e w zięte zostały w  depozyt, jam  zyskał 
także na tern niem ało, bom 6 #  z dom u od brata 
przysłanych w yd ając na płaszcz, po 20 f. w ydałem . 
Cóż znalazłeś w  tym  liście? C hęć tylko  pisania do 
ciebie; że um arł skąpiec, nic cię nie interesuje, ale 
o czem że dziś pisać innem m ógłbym ?

B yw aj zdrów , m nie kochaj i pisz!
O nufry.

d. 5/i 2 . Lublin 1821.
(D op isek): R ozpraw ę o elektryczności^ przyszlijcie, 

o Lelew elu 'pom nijcie. G utow i jeografią U ldyńskiego 
odeszlijcie, bo on p o życzyw szy , m nie przysłał, a ja  
oddać nie m ogę.

Czy nie w ydobędziesz traw estacyi listu do Pizo- 
nów^ choć części?

1 Stefan S t u b i e l e w i c z :  W p ływ  Elektryczności na ekonomią
zwierzęcą i t. d. Wilno 1819. Jeżeli Pietraszkiewicz żądał polskiej roz­
prawy, to miał na myśli tę jedyną od r. 1786 (nie licząc A. Chodkie­
wicza: O stosie elektrycznym. W arszawa i 8i 5) większą rozprawę polską 
w tym przedmiocie (w r. 1786 w ydał I. B. Jundziłł przełożone przez 
siebie »0 elektryczności sztucznej i naturalnej ks. Jana Beccaria S. P. 
księgi dwie«. Wilno). ® Jest silne podejrzenie, że Pietraszkiewicz
w tytule żądanego utworu się pomylił, coby wcale nie powinno zadzi-
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CCCCLXI. Czeczot do Pietraszkiewicza.

[26 listopada (8 grudnia) 1821, Warszawa].

8 grudnia 1821.

Czy nie zdusiłeś ty tam żony jakiego  U ryasza, że 
w Dawidowym zawsze zaczynasz listy guście? Jakeś 
tylko zabrnąl do W arszaw y, jak  tylko Adam  do K o­
wna, niceśmy wesołego nie słyszeli, same tylko  jere­
miady i psalmy. A nglików  widzę nas dręczy do W il­
na choroba. Ależ i to nie obce, nie odległe k r a je ; 
trzebaby do nich przyw ykać, trzeba się p rzyw iązyw ać, 
trzeba szukać przyjemności i tej ziemi, gdzie m ieszka­
my, pożytku. Nie śród dostatków sam ych człow iek 
znachodzi szczęście i wesele. Praw da, że niedostatek 
uczuć nędzę i smutek daje; ależ praca, ciągłe i po­
cieszne dosyć przypatrywanie się i poznaw anie ludzi, 
nauka, wiek do w szystkiego zdolny, dobrych nadziei 
pełen, a nadewszystko ta czarownica, im aginacya, by­
leby tylko na w szystko nie oblekała czarnych kolorów% 
są to prawdziwe dostatki młodego człow ieka, przy 
których często można zapom nieć o niedostatku cyr- 
kulującej monety. Jeść, kiedy jest, i łokcie nie gołe, 
zapomnijmy o reszcie, a filozofujm y; i podobno filo­
zofia jakąś ma kom ieksyą z biedą, bo si p in g u is ven­
ter, non studet libenter, bo najmocniej się w tedy fi­
lozofuje, kiedy filozofia staje się jedynem  szczęściem .

wiać, jeżeli nawet nie potrafił sobie przypomnieć tytułu dzieła Jun- 
dziłła »Botanika stosowana«. Trawestacya listu do Pizonów nieznana 
bibliografii polskiej, niemieckiej i francuskiej —  a chyba w' innych ję­
zykach Pietraszkiewicz nie czytał. Przypuszczamy, że Pietraszkiewicz 
miał na myśli Horacego »Oden und Epoden, nachgeahmt, parodirt, 
travestirt. Herausg. von K. J. Jördens. Z w e i  B ä n d e « .  Görlitz i8i7-
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sław ą, życiem  teraźniejszem  i potom nem , a nic od 
niej ziem skiego nie o d ry w a ; bo rzadko się kiedy na 
tronie zn alazł M arek A ureli, a gm in tysiące w ydał 
g łów  w ybornych. T ak tedy natura dobrze w szystko  
urządziła na św iecie, że każdy człow iek , m ając chęć 
od niej daną zostania szczęśliw ym  i pam iętnym , 
w  każdym  sw oim  zakresie znajdzie szczęście, byleby 
um iał go u żyć i jeśli po staw ie, jak  gęś szara, p ływ ać 
nie m oże, do w yższych , ja k  orzeł, uniósł się rzeczy. 
T ak to, mój N ufrze, po jab łku  spożytem  zam iast ka­
w y napusz się cały  i w ytrysk u j tw oją  elektrycznością 
i jeśli sam nie czujesz m ocy zostać naszym  Biotem^ 
lub Dewi^, niech ci się zdaje, że z tw ojej szkoły w y ­
chodzą na św iat now i K opern ikow ie, K ochan ow scy, 
Ż ó łk iew scy, C h o d k ie w icze ; niech ci się zdaje, że ty 
jak  Sokrat perorujesz, a z kącika notuje tw oje nauki 
i poda potom ności ja k iś  n ow y P lato. Niech ci się 
zdaje, bo i cóż dobrego jest na św iecie, co się tylko  
nie zd aje? Sen, im aginacya w szy stk o ; niech nam w e 
śnie i im aginacyi życie przytrudne u pływ a. P roszę 
cię, nie nudź się n igdy i często sobie przyw ied ź na 
myśl los Jana^. N ikt m oże w ięcej nie palił się do na­
uk, nikt w ięcej nie m iał przeszkód i nie m usiał się 
dąsać z tylu sprzecznem i okolicznościam i. C ierpiał 
wiele, poznał w reszcie, że cierpienia nic nie pom ogą; 
przestał się dręczyć, że coby książką się baw ił, m usi 
nikczem nie gryzmolić^. Znosi spokojnie los sw ój 
i choć krótko w idzi w  św iecie nauk, dusza jego  je ­
dnak czynna um ie się w zn ieść nad poziom  rzeczy

1 Jan Chrzc. B i o t  (ur. 1774, um. 1862) —  sław ny fizyk francuski. 
 ̂ Onufry D a v y  (ur. 1778, um. 1829) —  znakomity chemik an­

gielski. 3 Czeczota. ■* w biurze prokuratoryi Masy Radzi-
wiłłowskiej.
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i jakie może, czerpa św iatło szczęśliw ości. Bądź spo­
kojny i śpiewaj twoją upodobaną piosneczkę:

Cieszmy się miłą nadzieją,
Że nam błysną lepsze czasy.

Najwięcej jednak m y w życiu pokutujem y, zdaje 
się, za to, kiedy się w dam y w  niezupełnie sw oje. Ja 
ręczę, że kiedym  był śm iertelnie nierad z m ojego 
piszczykowstwai, kilkunastu moich kam ratów  cieszyło 
się solennie, że miało szczęście nimi zostać. Ja ręczę, 
że Paflagon^ nigdy się nie znudzi ani greczyzn ą, ani 
łaciną, ani komentacyą i najtw ardszem  nauczyciel­
stwem, kiedy się Adam, tak blizko, w  dość przyje- 
mnem miejscu i dość w ygodnie m ieszkający, aż do 
choroby i splinów znudził. Każdy ma sw oje, n azw ij­
my, ale. I tak, kto z ale, lubiącem  żyć sw obodnie, 
śród przyjaciół, śród m iłych rozryw ek i książek, albo 
śród huczniejszych społeczeństw i zabaw , śród oby­
watelstwa, czyja dusza, ażeby w yw iera ła  sw oję czyn­
ność i była sprężystsza, potrzebuje obszerniejszego, 
niż laboratoryum szkolne albo stu zgrom adzonych 
żaków, zakresu, potrzebuje w ięcej w ylania się, niż 
skoncentrowania się w samej sobie, z takiem  zapew ne 
ale  siadłszy w  w ydziałow ej lub podw ydziałow ej ka­
tedrze, nie bardzo smaczno tępe cierpliw ie nauczać 
głowy. Ja, zw ażając w szystko, m niem am, że i tyb yś 
się lepiej zdał na jakiego jeneralnego adm inistratora 
łub podsędka, niżeli na nauczyciela; lepszym , a przy­
najmniej z w iększą satysfakcyą byłbyś pow iatow ym  
marszałkiem, niżeli prefektem szkoły. Lubisz żyć 
w huku, lubisz biesiadow ać, m ożesz każdem u dostać 
kroku i o niczem czterogodzinną prow adzić g a w ę d ę ; 
umiesz tak zgrabnie zastosować się do każdego, po-

* (z ros.). p i s a r s t w a . * Józef Kowalewski.
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dobać się tak C haim ow i, B ereśniew iczow i, ja k  Go- 
lań sk iem u ; słow em , ręczę, że jeśliś  um iał tak hultaj­
skiej, tak różnorodnej zgrai p iszczyków  Prokuratoryi 
przypaść do sm aku, potrafiw szy z nim i zaw sze gadać, 
zaw sze baw ić, um iałbyś bez kw estyi cały pow iat i całe 
sejm iki zainteresow ać i dobrzeby ci było. R ozw aż 
w ięc sam dobrze tę kw estyą. Nie m yśliłem  ci, jak e ś 
zam ierzył udać się do W arszaw y, odradzać pow rotu 
do nauk, bo któżby m ógł odradzać, ile ja , tak niegdyś 
zapalony do nieb i n iew idzący dobrej w  Prokur[ato- 
ryi] k a ryery?  Ż yczyłem  zaw sze i życzę lepiej cię 
w idzieć ośw iecającym  i uszczęśliw iającym  naród nasz 
uczonym , niż jakiem u  partykularnem u panu przyno­
szącym  korzyści. A le kiedy ty cierpisz, i nieznośno 
jest tobie, nie w iem , ja k  sądzić, czy ty w  praw dziw ie 
w dałeś [się] sw oje, czy dla ciebie nie toby stosow n iej­
sze obyw atelsk ie, niż szkolne pole. W szak i Sarosiek^ 
się uczył, a z niego nie m oże być, tylko  aptekarz. 
Może i z ciebie nie m oże być, tylko  plenipotent, ko­
m isarz, sędzia? W ejdź w  sieb ie; to ci jedn ak  prze­
łożę, że często lekkom yśln ie z m ałych próbek sądzić 
możem y. C hcąc dobrze dojść czego, trzeba przez dłu­
gie i trudne przejść dośw iadczenia. M iotanie się sam e 
w zam iarach jest szkodliw e zam iarom . W szakże u w a­
gi pro  i contra  m ożna czasem  zrobić z pożytkiem , 
nie, żeby ich w n et oślep się ch w ytać, ale, żeby lepiej 
cel życia sw ojego przejrzeć. Radbym  w  następnym  
twoim  liście w  tej m ateryi znaleźć rezonow ania. 
C ierpliw ość jed n ak  i dobro, ja k ie  tylko  z najw ięk- 
szem pośw ięceniem  się zrobić m ożna dla kraju, niech 
ci w nich przew odniczą. Bądź z d r ó w ! Jeszcze tu za­
pewne zabaw im y z parę tygodni. L isty  do m atki 
przyszlij do m nie przez pocztę, a ja  zaw iozę dalej.

Teodor Łoziński.
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albo przez Kasprzyckiego, który także koło ruskiego 
Bożego Narodzenia w yjeżdża, odeszlę; ale i w cze­
śniejszą tu okazyą znaleźć możemy.

Boli mi serce, że tak W ierzbiłow icz niedbały. Ja 
u niego byłem ze 6 razy, alem ani rano ani w ieczór 
nie znalazł. Napisałem listek, w idzieli mię i jego  
kamraci, wie, że tu od trzecb przeszło tygodni jestem , 
a nie cbce ze mną się w idzieć! Pójdę teraz zaraz do 
n iego; o, damże mu za tę występną oziębłość I A  z to­
bą jak się żnachodził?

CCCCLXII. K, Piasecki do Czeczota.

[28 listopada (10 grudnia) 1821].

Wilno 1821, nowembra 28.

W szystko lepiej idzie; i to nawet przykłada się do 
lepszości, że mogę ciebie w yłajać. Adam otrzym ał po­
twierdzenie od ministra. A leksander ju ż zupełnie 
zdrów, rodzice twoi zdrow i, Piotruś chodzi do Mo- 
krzeckich. Zacznę koło C zyżów  operow ać i tam ko­
gokolwiek umieszczę. W szyscy zdrow i, ja  płaszcz so­
bie sprawiłem , w ięc możesz być św iadom ym  o na­
szych humorach. T y jeden przyczyniłeś się do zepsu­
cia mnie pociechy twoim  ubolew ająco pocieszającym  
listem. Źle począłeś, gdyś mi w yrzucał niedbalstw o, 
żem się nie dow iedział o ukończeniu procederu przez 
Cieślika. Należało ci powiedzieć, że to jest jego  w i­
ną, a nie adw okata, świętym  bowiem  duchem  d ow ie­
dzieć się nie można w W ilnie o tern, co w  W arsza­
wie dzieje się, a nie moim obow iązkiem  zapytyw ać, 
ale ich oznajmić. Gdybym  odstąpił spraw y i zm azać 
dozwolił, wyrzucanoby, i s łu szn ie ; gdym  zaś uzyskał 
dekret, wym ów ki są próżne. Radca zapew nia wyna-
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grodzenie dla adw okata, a jeśli niem a kw itów  od 
T urskiego, można go pociągnąć przed sędziego po­
koju, lub m u n icyp aln ość; daję ci do tego praw o, 
jeśli będzie chciał rozpoczynać. Lecz się i bez tego 
obejdzie. P rokuratorya nie m oże płacić, nie odbiera­
ją c  tra n sa k tó w ; o tern m ów iłem  K arczew skiem u i ten 
m iał napisać, m uszę zatem  potrzebow ać dokum entów . 
Ze Sztekiem  toż samo się d z ie je ; i ten bez doku­
m entów  nie m oże kończyć i jeśli nie złoży kw itów  
T urskiego, pow inien nie tylko  3oo zł. ale i te i6 #  
zapłacić. K ażdy ma dosyć troskliw ości o siebie; m y 
m amy dosyć potrzeb i przykrości w łasn ych, abyśm y 
ju ż  cudze za sw oje uw ażając, pom nażali sobie cier­
pienie. Nie chcę ja  przeto nastaw ać i zdzierać, ale 
do w ynagrodzen ia uczciw ego za pracę słuszne mam 
praw o. P raw d ę m ów ił Salm onow icz. W czora odebra­
łem kom unikacyą w  K om isyi, w  której mi doniesiono 
o apelacyi w  spraw ach G ruszeckiego, C ieślika  i Szteka.

L elew el jest ju ż  w  W ilnie, od l-go  ma zacząć lek- 
cye. O j, ten p ierw szy głow ę mi rozryw a ! W szak to 
potrzeba mi zapłacić za stół tw oich dom ow ników  
i 3 rub li; będę m usiał za ciebie założyć, i to tylko  do 
i 5 decem bra. Pam iętaj w ięc o tern, że się opłaca stół 
po pół m iesiąca, a w yd atków  prócz tego w  dom u jest 
mnogo. O bm yśl w ięc, żeby na i 5 decem bra, jeśli sam 
nie przybędziesz, m ożna było z Prokuratoryi dostać. 
Dałem pierw ej k ilka  rubli A leksandrow i, do tego 
z rachunku, jaki m y z tobą m ieliśm y, spada 210 zł., 
które ty  dw a razy p o liczyłeś: raz na m nie przelałeś 
Łozińskiem u, drugi raz sam poszukujesz. Łoziń ski 
przelał M aryan ow i; tak w ięc z tobą będzie krótka 
oblikw idacya.

Pam iętaj w ięc o sztuce płótna i o suknie, bo nie 
przestanę nigdy być złym  na ciebie, kiedy mi tego 
nie przyw ieziesz. O dw ołu ję to w szystko, com pisał
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0 suknie dla Jeżow skiego i dla Ż e g o ty ; będziesz m iał 
pieniądze, moje lub sw oje, to spraw , a nie, niech
1 na koszu osiędą; pamiętaj jednak i o nich. Marya- 
nowi powiedz, że wuj jego  nic mi jeszcze nie odpi­
sał; lecz gdyby i odpisał, to aż po N ow ym  Roku bę­
dzie można interes jego skończyć. Niech w ięc będzie 
spokojnym, a ja w szystko tak, jak  w  sw oim  w łasnym , 
dopełnię. Poproś go, niech też będzie rzetelnym  niech 
pisze do mnie, bo tego nigdy nie daruję. Franciszka 
uściśnij, ucałuj. Niech i ten, jeśli nie do mnie, choć do 
kogokolwiek napisze. Bądź zdrów ! Zobacz się z G ru ­
szeckim, powiedz mu o apelacyi. P łosz[cz]yńskiego po­
proś, aby mi oddał 86 #  , na które w ydał karteczkę. 
Gdyby on kończył z Prokuratoryą, staraj się odebrać. 
Karteczkę potem nadeszlę.

P iasecki.
(Adres):

W ielmożnemu Imć Panu
Czeczotow i w W arszaw ie.

CCCCLXIII. K. Piasecki do Czeczota.

[l/l3 grudnia 1821].

R. 1821, decembra 1, Wilno.

Gdybyś miał tyle rozw agi, ile poczciw ości, nie 
unosiłbyś się nad nieprawością zysków  adw okackich . 
Muszę ci przypom nieć, że nie na funty, nie na arku ­
sze papieru zapisanego liczy się praca adw okacka. 
Ze tak jest, dowodzi to teraźniejsze tw oje postępo­
wanie. W iesz, że Cieślik dochodził za rachunkam i, 
podpisanymi przez plenipotentów czy m arszałków  
d w o ru : powinieneś był w iedzieć, że bez papierów  
układów nie robią, a płacić bez odebrania papierów
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jest to w ielkim  błędem . G dybyś szepnął jedno słow o 
P rokuratorow i, nie zapłaciłby; i tak jeśli nie zapła­
cono w szystkiego, to mu resztę do pow rotu papierów  
zatrzym ają, bo K arczew ski o tern napisał. Z jednej 
tylko  strony w idzisz rzeczy i dotąd jeszcze d ziw a­
cznie ; sądzisz, że adw okat darm o w szystkim  ma 
służyć. Nie chcę ja  zdzierstw a i jeśli zaszła um ow a 
z T urskim  i dopełniona, pozbieraj kw ity , dobierz, co 
nie dopłacono, oddaj papiery, a w eź św iadectw o, że 
w edle um ow y dopłacono; ja  przynajm niej będę m iał 
czem  oczy w y k łó ć  starcow i. A le też znow u na słow o 
tym paniczom  w ierzyć, nie dopom inać się, nie chcąc 
niby zdziercą zostać, jest w ielką  niedorzecznością. 
Znam  ja  w artość pracy adw okatów  i plenipotentów  
i sam się o tern przekonasz, drugą łajan kę odbierając 
za gorliw e koło interesów  m oich chodzenie.

U nas w szystko , jeżeli nie lepsze, to w e se lsz e ; 
każdy ma nadzieję. Adam  ogłasza prenum eratę na 
sw oje dzieło, ale to jeszcze nie publiczn ie, nie w szy ­
scy o tern w iedzą i do pew nego czasu w ied zieć nie 
będą. Tom asz przez sw oje znaczące pism o dał w iedzieć; 
gdy się to uda, to i głośno o tern m ów ić w szyscy  
będą. A leksander  ̂ zdrów  zupełnie, P iotruś  ̂ chodzi 
do M okrzeckich i choć nie jest jeszcze zgodzonym , 
pew ny jed n ak  jestem , że źle nie w yjdzie. Józefa® 
Aleksander u p lacu je u H enzelów  i ma projekt spro­
wadzenia Fran ciszka. A leksander za m iesiąc będzie 
u C zyżów  d aw ał 4 razy na tydzień za nędznego du­
kata. W czora w łaśn ie  dałem  A leksan d row i 11 rubli 
na opłacenie s to łu ; w eźm ie on w praw dzie od F rą­
ckiew icza k ilka  rubli, ale to na codzienne potrzeby 
mieć m usi. Ja w ięc  nie m ogę być naganionym  od

1 Mickiewicz. 2 Czeczot. * brata stryjecznego Józefa
Jeżowskiego, Filomaty.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 6



82

ciebie; ale mijam to: jak  ty mi nie przyw ieziesz 
sztuki płótna cienkiego i sukna dobrego na frak 
i majtki, to cię zaduszę. Pamiętaj o kam zelkach. Je­
ślibyś się zabaw ił nawet do 20, to ja  na piętnasty 
znowu im dostarczyć mogę, bylebyś ty mnie p rzy­
wiózł płótno dobre holenderskie, i to całą sztukę, 
i sukno dobre. Lecz to zawsze byłoby z tw ojej strony 
wielką niezgrabnością, gdybyś dla sw ego pryncypała 
nie dostarczył tyle, ile potrzeba na to, pieniędzy. Ł u ­
kaszewski  ̂ chce, żebyś ty kupił »Dodatek do historyi 
Wagi« przez Lelew ela 2; kiedy kilka egzem plarzy tego 
przywieziesz, nie będziem y się gniew ać. Kruszczynski® 
żąda, żebyś mu kupił ostatni Volumen^; przedają się 
one u P ijarów . Ja chcę, żebyś mi kupił dzieło nie­
dawno w yszłe »Zasady do oceniania dóbr ziem skich« 
przez Józefa M arciszewskiego u M isyonarzy zł. 5 , i te­
goż samego w r. i8o8 wydane »Regestra ekonom i­
czne«, i M łoderkiego »O polepszeniu stanu włościan« 
w r. i 8 i 5 . Jeża nadzieje o #  100 biorą skutek. G ro­
dek zaproponował mu, by do rządu uniw er. napisał 
o zakupieniu Horacego, a on przyrzekł w nieść, aby 
dano dla zachęcenia. Adam, jak  mi się zdaje, nieco 
weselszy, ale to czasem. My niem czyznę d rę c zy m ; 
zdaje mi się, że cię ju ż  w  kozi róg zapędzę, chyba, 
żeś może dopadł jakiej Niem kinki, która cię w yuczy. 
Mamy tu reduty, oj reduty, a Hintrówna to w ięcej, 
niż reduty; bawiem y się i na w iększą złość bidzie 
skaczemy, jak  za dobrych czasów . Co do mnie, zdaje 
się, że jego regentow ska mość, ja k  na drożdżach

' Stanisław Ł u k a s r e w s k i ,  Filaret, członek grona Białego (pra­
wniczego). 2 Joachim L e l e w e l :  Dodatek do Teodora W agi hi­
storyi książąt i królów polskich. Panowanie Stanisława Augusta. W ar­
szawa 1819. 2 Aleksander K r u s z c z y ń s k i ,  Filaret, członek grona
Lihowego (prawnego). ■* T. j, ostatni tom Volumina legum.
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rośnie. Dobre początki, cóż m yśleć na d a le j! P rzy ­
jeżdżaj, przyjeżdżąj, przyjeżdżaj!

K azim ierz.
(Adres):

W ielm ożnem u Im ć Panu 
C zeczotow i

W ielm ożnem u Imć. Panu Dobrodz. 
w  W arszaw ie.

CCCCLXIV. Frąckiewicz do Czeczota.
[l/l3 grudnia 18211.

1821. Grudnia 1 d., Wilno.

S zan ow n y Janie!

Ja nie m ając żadnej takiej ciekaw ości, którą m ógł­
bym ci pokom unikow ać, w ięc zaczynam  od interesu. 
List, książk i i pieniądze od K uleszy, przez Z ielenią 
przyw iezione, prosto od jego  ja  p rzy jąłem ; lecz, 
że prędko w  inną stronę Zieleń w yjech ał, nie m ógł­
bym nic kupionego K ulesie (s) przesłać, a co w iększa, 
zdaje się z listu w yczytyw a ć, że te pieniądze odsyła 
za 2 tom y ekonom ii politycznej Seja. W ięc tym  po­
rządkiem  na 7 decem bra m oże zbiorę 8 r. s. dać A le­
ksandrow i W  tym  tygodn iu  nakazała nasza zw ierz­
chność 2 daw ać nasze książeczki do obliczenia. Z  tw o­
jej okazało się, że po p ierw szy Ian[uarii] m asz jeszcze 
w kasie zł. 467 gr. 20; jeśli w ięc  w ypadnie dłużej 
przebaw ić w  W arszaw ie, to m ożesz nam  przysłać 
kwit, gdyż i m oje przychody szczupłe w ystarczają  na 
ekspensa. W yw ied z się, ile m ożności, o C hojn ow skim , 
gdyż jego m ian ow icie D robiszew ski i M arcinow ski

Mickiewiczowi.  ̂ j. Prokuratorya Masy Radziwiłłowskiej.

6̂
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oczekują, mając w tern nadzieję odzyskania każden 
z nich po #  200, lub w yglądają pory udania się 
w głąb Królestwa Polskiego, albo gdzie dalej szukać 
swego zdrajcy, któren im z w i ó z ł z a b r a n y c h  #  400 
i innym podobnie poczynił zdrady. A  poniew aż ju ż  
interesa pokończyłem  opisyw ać, nie zapisaw szy je ­
dnak całej ćw iartki, ja k  ty do mnie napisałeś, w ięc, 
żeby w e wszystkiem  dostatecznie odpow iedzieć tobie, 
proszę przyjaciół, iżby oni dopełnili ćw iartkę. Ja ży­
cząc ci z[d]rowia i pom yślności, piszę się bratem

Jerzy.

(Ręką A leksandra M ickiezuicza):
Janie! Naprzód oznajm uję ci, że ju ż  zdrow szy je ­

stem i chodzę, potem przystępuję do zdania pokrótce 
raportu z działań, które tu odbyw ać m uszę. Naprzód 
po skończeniu tego pół m iesiąca nie miałem  ju ż  tyle 
zapasu, abym m ógł na drugie pół m iesiąca kucharza 
uspokoić; potrzeba było rubli iSi^/a, przeto P iasecki 
dał 11, resztę dołożyłem  w ziętym i u F rąckiew icza. 
Co do kaw alerów  naszych, tak rozrządziłem  się. P o­
nieważ i choroba, chęć odpoczynku i w olność na 
miejscu mię w strzym yw ała, a nadew szystko, że stan- 
cyą dla m[n]ie przeznaczoną w  czasie mojej choroby 
komuś oddali, a mnie razem z sobą um ieścić chcieli 
Henzelowie, widząc przeto niepodobieństwo, a m iej­
sca z rąk w ypuścić nie chcąc. Jeżowskiego^ tam w sa­
dziłem. P io tr2 i Jerzy® już sobie na stół m ają, a za­
tem na następną pocztę piszę, aby Fran ciszek* przy­
jeżdżał.

W szyscy zdrow i, więcej nic.
NB. To mię bardzo interesuje, czy spodnie czarne

‘ brata stryjecznego Józefa, Filomaty, 
s Mickiewicz. Mickiewicz.

2 Czeczot.
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{ostatnie) są w  W arszaw ie, czy w  czasie choroby 
ukradzione; w  pierw szym  w ięc liście do k ogokolw iek  
ze znajom ych pisanym  oznajm. Sam  przyjeżdżaj —  
p rzy jeżd ża j!

A leksander.

1 1. Pan ie Jan ie! A  w idzisz, że i ja  tu jestem , 
a bezw ątpienia, bo piszę, lecz piszę ściśle, a to dla­
tego, bo m nie kazano tak pisać, żeby zostaw ić jeszcze 
m iejsce i dla inn ych  tw oich p rzyjació ł, którzyb y  
chcieli ciebie choć przez im aginacyą uścisnąć. A h a ! 
O ch, ja k  kontent jestem , o to-to-to, czy ta-ta? O ch, 
m ójże ty pobratym cze! C óż to, ty nic nie słyszysz?  
nie czu jesz? W szak ja  cię ściskam , całuję, oto w łaśnie 
w  tej ch w ili twój nosek z moim żenię. Bądź mi 
zdrów , dobry Jasiu, bądź zdrów , kochany N ow iniar- 
siu, zbieraj tam now in ki, którem i tu nas za tw ojem  
przybyciem  ubaw isz. A  w ięc ju ż  dosyć dla m nie, zo­
staw m y pole innym . D ajże mi buśki i żyj w e s o ło !

Feliks.

2 2. T aż sama przyczyn a, która ci sp raw ia m ęki 
Tantala (iż patrzysz na piękne i tanie rzeczy a nabyć 
nie m ożesz), nie dozw ala mi pisać osobnego listu, bo 
panowie postyliony {sj tak są niegrzeczni, iż bez sre­
brnej pieczątki ani w eź go nie p rzy jm ą : a tego w ła ­
śnie brak... W olałem  w ięc w ścib ić  się do cudzego li­
stu, gdzie bez ekspensu m ogę ci ośw iad czyć m oje 
uściśnienie; ośw iadczając w ięc, jestem  tw oim  p rzyja­
cielem

E dw ard Od[yniec].

* Od słów »Panie Janie« inną ręką. 
 ̂ Od słów »Taż sama« inną ręką.
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1 Za łaskawą pamięć o interesie bardzo dziękuję 
i za to mu najniższy przesyłam  ukłon

Rajm ond.

2 3 . Pan Jerzy dał m iejsca, w ięc w dzięczny jem u, 
że mogę ci tu, panie Janie, załączyć m oje życzenia 
wszelkich pom yślności. Słyszałem , że w  w ielu  w zglę­
dach korzystasz z tego wojażu. Zm iłuj się, panie ko­
lego, miej się na ostrożności; w szak co W ilno, to nie 
W arszawa, a przyjechaw szy, trudnoćby było znow u 
się z nami pobratać.

A d ieu !
Józef na Bukietku.

* 4. Przytom ny korespondencyi naszego hrabiego 
z Gurki, z ukontentowaniem  pośpieszam z piórkiem  
w ręku, abym ci za pomocą jego  przelał m oje życze­
nia... i oświadczył ukłon. Przytem  chciej, kochany 
Jasiu, pokłonić prezydentowi Szu kiew iczow i. Z aw sze 
a zawsze twój przyjaciel

A. Broński.

 ̂ 5. Lubo mię piątym z porządku w liczbie tw oich 
widzisz tu piszących się przyjaciół, ¡nikom u jedn ak  
w mocy i stałości pierw szeństw a ustąpić nie m yślę.

Twój przyjaciel
Ignacy Frąckie[wicz].

(Adres):
Jan Czeczot przyjm ie.

» Od słów »Za łaskawą« inną ręką. 2 Qd słów »Pan Jerzy«
inną ręką. s Od słowa »Przytomny« inną ręką. * Od słów
»Lubo mię« inną ręką.
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CCCCLXV^ Pietraszkiewicz do Czeczota.
[l/l3 grudnia 1821, Lublin].

Grudnia l 3 d., 1821.

Jakże to : i Franciszek^ jest w  W arszaw ie, ty  w y ­
jeżdżasz i nie piszesz, ja k  długo jes[z]cze zab aw isz? 
Dnia w czorajszego  czytałem  tw ój list kazaln y, w alny, 
tw ardy, ja k  stalny, ale jedn ak  zapalny, budujący, 
znam ja  dobrze. O koliczn ości i położenie odjęły mi 
d u ch a ; gdybym  zn alazł d ziw kę, pew niebym  się poko­
chał, bo żyć zacząłem  w  Lublin ie św iątobliw ie. Mni­
sze życie jedn akże nie najpow abniejsze, d ziew ki albo 
kieliszek m uszą jedn ostajność p rzeryw ać; je st to pra­
wda, żadnym  nie podpadająca zarzutom . Stan mój nie­
pojęty, zw iedzion y i za w ie d zio n y : ani się cofać, ani 
dalej p o stęp o w ać; m imo całą m oc błahego rozum u 
człow iek sam nie w ie, co c z y n i; odbiegły nadzieje, 
czczość tylko  została. Janie, próżno p o w tarzam : Kto 
ma jabłka na śniadanie, jest szczęśliw y; p rzyw iąza­
łem niejakąś w artość do m oich urojeń, a m iłość w ła ­
sna, której um orzyć nie zdołam , każdą mi ch w ilę za­
praw ia goryczą, żem w ażąc coś, pośw ięcając się, nic 
nie mam, naw et tej przyjem ności, że się sposobię 
być użyteczn ym , nie, żebym  nim  był w  istocie.

Nadejdzie ch w ila  w olna, chw ila  droga, bom ju ż  
nie daleki starości, a przynajm niej niedołężności um y­
słow ej, gdzie cz ło w iek  nie ju ż , żeby w ięcej zbierał, 
ale zbierane rozrządził, u łożył, słow em , ogran iczył się 
czemś pew n em ; w szelako  ja  błąkam  się i po długiej 
snując się a w ązkiej kom nacie, sam nie w iem , czego 
się w ziąść i czem u oddać i co za skutek na przy-

 ̂ Odpis na list Nr. C C C C L X I. Odpis Czeczota pod Nr. C C C C L X II. 
2 Malewski.



szłość będzie podejmowanej pracy. Próżno sam sobie 
wm awiam ; już to i bliżsi mnie koledzy p ow tarzają: 
»Nie masz po co tu siedzieć«.

Noweż teraz projekta czas snow ać, gdy je  należa­
łoby na pewnym stopniu albo m ieć postaw ione, albo 
postawić. Nie, zostać dłużej w tern położeniu i czego 
się chwycić, nie wiem  i ty mnie nie pow iesz. Darmo 
czytałem niedawno Roslasa; w szystko m ię oddala od 
wyobrażeń szczęścia i gdybym  m yślił trzykroć w ięcej, 
niż dotąd, czcze m yśli uleciałyby z wiatrem , ja  przy 
moim zostałbym stanie odurzenia, bo praw dziw ie in­
szym wyrazem  siebie i zatrudnień m oich nie m ogę 
oznaczyć. Cofam się z krainy w yższych  w yobrażeń 
i codzień znajduję siebie niższym . C óż ten niesm ak 
rodzi? —  Sama zarozum iałość, że się w szystko  spę­
kało. O, czemużem raczej niżej nie m yślał, niż stoję! 
Byłbym spokojniejszym . T ak urojenie samo pow iększa 
niepokój i odbiera zdolność sposobienia się, osobliw ie 
gdy niema wytkniętego celu, albo gdy się on i obie­
rze, a zbywa na środkach osiągnienia. Ja n ieszczęść 
moich w sobie dotąd odkopać nie mogłem , abym  je  
oddzielił i odepchnął; w olę je  w idzieć w  przeznacze­
niu. Tak jest, ślepe przeznaczenie w iedzie i nie 
wiem, kędy mię zaprowadzi, gdy ospałość m iejsce 
czynności, nałogi górę hiorą nad drobnym  zbiorkiem  
dobrego. Janie, w yobrażenia w  nas pow stają i rodzą 
się, nie wiem y, jak; ale tow arzystw o i osob5S z ja ­
kiem! się żyje, w ięcej, niż sądzim y, w p ływ a na czyn­
ności i na sposób m yślenia, a nakoniec i na całe życie.

Przy niedostatkach byłem tego m iesiąca ju ż  dw a 
razy w teatrze lubelskim . Kom edya rozw^esela um ysł, 
w'szelako uciekłem z »Rochusa«^ nie czekając 3-go

* 17 listopada n. s. dano w teatrze Nar. w  Warszawie »Quodlibet 
Rochus Punipernikel«.
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aktu, a na »Krakow iakach«’ ,̂ chociaż im stroju kra­
kow skiego  dla dziew cząt zabrakło, dotrw ałem  do 
końca. W  sam ym  »Hamlecie« sm akow ałem  n a jle p ie j; 
przyznasz, że dziw actw a m oje znacznie się pow ięk­
szyły  przez oderw an ie się od ludzi i zam knienie się 
w  stancyi dla jeografii, dla kaligrafii. Nie sądź, abym  
w  ostatnich czasach długi na książki zaciągał; kupo­
w ałem  je  za 5o zł. pobieranych na m iesiąc, kiedy 
mi (s) stół nie kosztow ał; co m ogłem  zabrać, zabra­
łem , jad ąc lekko i nie m ając gdzie w łożyć, resztę 
przez A leksandra odesłałem . P raw da, że nie ekono­
m ik a: czem uż było nie schow ać tego? A le sobie nie 
w ierzę, rozp rysn ęłyby się te 5o, kat w ie, po jakiem u, 
a kiedy się w ydało , samo w spom nienie, że nie bez 
korzyści w ydan e, pociesza.

CCCCLXVI. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[3/i5 grudnia 1821, Warszawa].

* 1821, grudnia i 5.

G dyby m yśl w esoła sprzyjała, zbierałbym  i obda­
rzyłbym  cię w iadom ością brukow ą, w a rsz a w sk ą ; 
przypom niałbym  sobie od daw na ju ż  zarżucone ry ­
m ow anie i śp iew ałbym  dla c ieb ie; lecz

Zmieniła się postać świata,
Zmienił się porządku s z y k !
Wesołość od nas ulata 

I poezya pyk, pyk, p y k !

A zatem siadłem  sobie pisać ni to ni ow o, abym  
tylko poczty dzisiejszej nie opuścił. P raw da, żeś ty 
mnie m oję obietnicę przypom niał, chociaż ja  przed

Wojciech B o g u s ł a w s k i :  Cud, czyli Krakowiacy i Górale.
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przypomnieniem list drugi do ciebie juzem  był w y ­
praw ił; lecz teraz ja  ci ju ż  przypom inać m uszę, bo 
na dwa listy żadnej jeszcze odpowiedzi nie mam. 
Mam jednak nadzieję, że m usiałeś pisać i że w  tych 
dniach odbiorę.

Przeszłą rażą m ając wzajem nie ci opisać w szete- 
czne pokusy, nie wiem , jakim  przypadkiem  w padłem  
w humor filozoficzny i głęboce argum en tow ałem ; dziś 
nie wiem, jak i bieg wezm ą m yśli, ale od pokus 
zacznę.

Byłem w  wannie. Po kurytaizu  hałasują i skaczą 
wszeteczne. W ytrzym ałem  najspokojniej pokuszenie; 
ale cóż tu za w szeteczeóstw o! Byłem  w  stancyi, aż 
przychodzi Jejm ościanka i prosi, aby ją  zaw ieźć do 
W ilna. »Przyjechałam  tu z jednym , który w yjech ał 
i nie p ow raca; chciałabym  pow rócić z kim  nazad, 
jestem z Petersburga«. Przecież Polka, ja k  w idać po 
mowie. Nie wziąłem za tow arzyszkę pow rotu, (może 
i wziąłbym , m ówiąc m iędzy nami, żeby to zależało 
od mojej woli), ale cóż tu za w szeteczeństw o, jak ie  
prośby bezwst^'dne! Siedzę w  stancyi, aż przychodzi 
Francuz rajfur; ni proszony, ni dziękow any, reko­
menduje od lat 14 do 3o, w dow y, panny, rozw ódki, 
mężatki. Cena najniższa dukat. W ym oralizow ałem  
Francuza (możebym, m ów iąc m iędzy nami, i dopuścił 
się w iny za tańsze pieniądze), w ym oralizow ałem  szcze­
gólniej za m ężatk i; nie zdołał mię zaprow adzić na 
pokuszenie. Ale cóż tu za w szeteczeń stw o! Idę na 
kawę, do jakiejś kawiarni na M arywilu. Q u a le f>or- 
tentum ! m irabile d ic tu !  Dwóch um undurow anych^ 
nie Minerwy, ale Faraona czcicielów  śród k ilku­
dziesięciu kawę, piwo pijących, fajki kurzących 
i w bilard grających ludzi, produkuje się w  karty

’ T. j. studentów uniwersytetu.
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w w iska, czy jak iego  tam dyabła, w  p ien ią d ze! L eży  
kupa pięciorek, dziesiątek, kart k ilkan aście w  ręku, 
z boku filiżanki, i przyglądających  się k ilku  frako­
w ych  socyuszów . Co za przyjem ny w id ok dla dobrze 
m yślącego! Ż ó łć  piłem , nie k a w ę; patrzyłem  tylko  
surow ym  w zrokiem  na tych  hańbiących m łódź polską 
i uniw ersytet tutejszy szu lerów . M usieli przen ikać 
m yśl m oję, w p atryw ali się w e m nie, bo nikt takiem  
okiem , ja k  ja , na nich nie spozierał. A le czyż to ich 
napraw i? »Pójdziem y —  potem  huknęli —  grać w  bi­
lard«. T a k  to z lekcy  i kart na lekcye bilardu akade­
m icy chodzą! T o  w szeteczeń stw o w  niczem  nie ustę­
puje p ierw szym , przew yższa  naw et, bo bardziej obru­
sza. Jeżeli z tych kilku  postrzeżeń i z w ielu  słysza­
nych pow ieści godzi się sądzić. Sodom a i Gom ora 
więcej m oże złego nie popełniły, ja k  popełnia W ar­
szawa. A tłok w ojska do reszty zdaje się kazić i tak 
zepsute, rozw oln ion e obyczaje. B andyci ci, na bez- 
żeóstw o skazani, cóż m ają po odbytej hecy czyn ić?  
R ozlew ają krew  sw oją na pożytek kraju . R zadko wńęc 
ucieszony p raw dziw ie  b yć m ogę pobytem  w  W arsza­
wie, roztargn ion y tylko  jestem . P różn uję zaw sze, nie 
mam stancyi osobnej i często gaw ron ić trzeba. Nie 
mam tu żadnych znajom ych d ziew ic i to mi przykro; 
poznałem w p raw d zie  jednę, ale brzydką i za nic ją  
liczę. P ięk n ych  tu, a m oże dlatego piękn ych, że nie­
zmiernie gustow n ie się, niew innie, a przytem  zbyt 
powabnie ubierają, jest daleko w ięcej, ja k  u n as; 
patrzy tylko  czło w iek  i kocha oczym a, hojąc się, ażeby 
czego w szetecznego nie kochał, bo któż tu je  rozró­
żni, a pana N ufrego, W alen tego i K otarskiego do roz­
różnienia i pokazania nie staje. N ieznany w ięc  i nie- 
znający śród tych m urów , prow adzę żyw ot, obcuję 
tylko z L itw in a m i; P o lak ó w  i P olek , w yjad ę, nie 
uraczyw szy m oją znajom ością. W szakże kilka  ich za-
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bieram się w tym tygodniu nawiedzić, ale to m ężatek. 
Proszę tylko W szechm ogącego, ażeby zdarzył tam na­
potkać anielskie stworzenia, panienki.

Franciszek szczęśliw y, samo za nim szczęście w ę­
druje. Jechał do W arszaw y; ktoby rozum iał, że się 
ze swoją rozstanie, aż on z nią się tu p ieści! T ylk o  
ten się i bawi, bo jeszcze się nie rozgospodarzył.

Przeszedłem już przez bibliotekę uniw ersytecką 
i Przyjaciół Nauk. Zam ożne książnice! A le niem a się 
kiedy cackać z osobliwościam i. Byłem  ju ż i w  m en­
nicy. A propos, byłem »pod Kopciuszkiem «, u pani 
Mikołajowej na C a fé m ilitaire i któż w ie, na jak ich  
jeszcze dwóch czy trzech kaw ach. W szędzie ludu 
pełno, pod Kopciuszkiem  w szakże było coś w ó w ­
czas pusto; wszędzie gazet dostatkiem , u M ikołajow ej 
dymu od sygaro pełno. Dziew częta w szędzie nieszpe- 
tne, wszakże się lepsze znaleźć spodziew ałem . P ozna­
łem, która u Brzezińskiej M arysia, a która iMałgosia, 
i Małgoś pierwszeństwa ani Józi u M ikołajow ej, ani 
inszym nie ustąpi, w szakże sama nie cudo. Za to naj­
bardziej dziewcząt kaw ianych nie lubię, że w  szara- 
fanach i lokach, i z tego nawet względu M ałgoś le­
piej występuje, bo fartuszek zapięty, jak  M arysia Mi­
kołajowej, nosi. Śmiej się i czytaj, iż lak  daleko za 
twoim impulsem posunąłem znajomość kaw iarek, bo 
się na kawie znam tylko tyle, że w  jednem  m iejscu 
po 10, w 2-m po i 5 gr. płacić trzeba.

We czw artek byłem na teatrze. Grano »Ofiarę 
Abrahama«, trajedyą jakąś niby liryczną, tłóm aczoną 
świeżo przez Kudlicza^. Sztuka najnędzniejsza w  św ię­
cie, pod względem  sztuki i nazw iska trajedyi nie

' Bonawentura K u d l i c z  (ur. 1780, um. 1848), artysta teatru Nar., 
tlómacz utworów dramatycznych; w wydaniu »Ofiary Abrahama« z r. 
1821, autor tej »dramy lirycznej« nie jest wymieniony.
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w arta. A leż dekoracya, ależ balet i egzeku cya m uzyki 
przednia, praw dziw ie zajm ow ały i baw iły. D ekoracyą 
p ierw szy raz w  życiu  tak cudnie udaną w idziałem . 
B yły  tam, ja k  być m oże, najprzedziw niej zrobione 
obłoki i w  nich (śliczna dziew czyna) ukazu jący  się 
anioł, praw dziw y a n io ł; były skały, piasczyste i pra­
w ie słońcem  płonące pustynie, obeliski egipskie, św ią­
tynia Izys ze śliczną kolum nadą, nam iot, ja k  pra­
w d ziw y, a na dobitkę otw ierające się niebo, słońce 
przedziw ne i pałac trzyp iątrow y od szm aragdu i złota. 
P ałac ten tylko  trocha m ię naśm ieszył, ale podług 
biblijnej architektury m oże taki być pow inien. Do- 
pieroż balet, pojedynki, b itw y nie za kulisą, ale na 
scenie —  w szystko  to m iało w id ok  przyjem n y i zaj­
m ujący i gd yb y  sama sztuka do tego choć w  części 
się przykładała, byłby człow iek  zupełnie oczarow an y. 
Nie w iem , zaco takie farsy podoba się z takim  w ysta- 
w o w ać k o sztem ; m ożnaby zapew ne coś lepszego w y ­
naleźć. Spektatorów  tak było na i-szej reprezentacyi 
siła, że Salm on ow icz i B arw iński poszedłszy o szó­
stej, pow rócili nazad z n iczem ; i w ielu  tak dla zb y­
tniej ciżby odeszło. Ja byłem  na 2-giej reprezentacyi 
i b ył także ścisk w ielki. D ziś będzie dana po raz 
trzeci. Są to dla publikum  tutejszego now i »Macha- 
beusze«. P raw da, że co się tycze dekoracyi i egzeku- 
cyi, nic w ięcej w ym agać nie m ożna i jest się czem u 
napatrzyć. G arderoba bogata, aktorów  niezłych dosyć 
i dobrych naw et. N acew iczów na zakraw a z dekłam a- 
cyi na L edóchow skę, życia je j tylko  w  ruchu i jestach  
zdaje się braknąć. S łow em , ze w szystk iego  biorąc, 
teatr tutejszy jest w  kw itnącym  stanie. B alet lepszy, 
jak  opera, śp iew aczki nie najw yśm ienitsze i brzydkie. 
Nasi aktorow ie się ro zw lek a ją ; n iew ielka to szkoda. 
Fiszer przejeżdżał teraz przez W arszaw ę do K rakow a, 
ugodzony tam za k ilkan aście na m iesiąc d u katów ;
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wszakże nie będzie już komu grać w  W ilnie m ilczą­
cego więcej, jsk  rozdąsanego króla, i straszącego w ię­
cej miną, jak zuchw ałą m ową rozbójnika. Ledóchow - 
ska i W erowski zapewne przez całą zim ę tam będą. 
Dzięki w szeteczeństw u! Niema tego złego, coby nie 
wyszło na dobre; inaczej teatrby się nasz rozchw iał. 
Słyszym , że tam u nas hasają na redutach; tu ze strony 
tych zabaw cicho, a przeto bardzo przykładnie. Ofi­
cerowie gw ardyjscy i książę M ikołaja byw ają na tych 
redutach licznie. Co pocieszniejszego, książę M ikołaj 
ma wielką satysfakcyą m usztrow ać w  kupę zebra­
nych Żydów , czasem im nawet każe strzelać z um yśl­
nie nabitych mocno karabinów , a kiedy Żyd targnię­
ty, ze strachu upadnie, w ielki się śm iech rozlega. 
Tak to koronnym głow om  i dzieciństwo czasem  nie 
wadzi.

Jeszcze dziwna awantura. Ż ydów eczka, co to nie­
gdyś mieszkała przeciw  domu Paca, u której m oże 
czasem zdarzyło ci się być na w inie, ow a fertyczna 
i po polsku dobrze m ów iąca, zniuchała się z panem 
jakim ś aptekarczykiem . Zrobił je j, co potrzeba, i po- 
k[och]ali się i postanowili się pożenić. U ciekła tedy 
do klasztoru. Rodzice, że to w ielka u nich plam a, 
a jeszcze z rodu Lew itów , co ichby poniżyło do osta­
tniego rodu, dalej do Szłykow a^ i całej policy, prze­
kupili co żyw o. S złykó w  odebrał od Panien S-to Mi­
chalskich dziew czynę. Tym czasem  aptekarz do bisku­
pa, biskup do Korsakowa^. Egzam ina; Ż yd ów ka po­
mimo w szelkich próśb, padania do nóg, błagania, 
przeklęstw rodziców, poruszyć się w  przedsięw zięciu 
nie daje. Każe Korsaków  w ydać Ż yd ów kę do kła-

> Późniejszy car Mikołaj I. 
k ó w,  policmajster wileński, 
litewski wojenny gubernator.

- Znany z »Dziadów« Piotr S z ł y -  
* Aleksander Rzymski K o r s a k ó w ,
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sztoru. Jak t u ją  w yd ać?  Ż yd ów  tysiące stoi na u licy, 
czyhają porw ać nieugiętą Ż y d ó w k ę ; kato lik ów  tysią­
ce stoi, nie daw ać. T u  p raw dziw ie w yb orn y kruczek 
policyjski przyszedł naszym  do g ło w y. B a f! zajeżdża 
kareta, niby brać Ż yd ów kę, odw ozić do k la s żto ra ; 
siada policejski z kobietą zakw efioną. Jedzie za m ia­
sto; lud cały  ciśnie się za nim, Żydzi naw et przyszli 
do tej w ściekłości, że błotem  w  karetę ciskali. T ym ­
czasem  kiedy tłok się pocisnął, S z łyk o w  sadza na 
pojazd Ż yd ów k ę i odw ozi do klasztoru, a policejski. 
u jech aw szy jak ąś m etę, w ysiada z karety, a z nim 
w ysiada jak a ś baba. Ż ydzi m usieli zgrytać (s) zębam i, 
chrześcijan ie śm iać się do rozpuku. P raw d ziw ie  w y ­
borna kom edya. A le prócz Ż yd ów  S złyk o w  tam, lubo 
autor kom edyi, nie najśm ieszniejszą w yb rał dla siebie 
rolę. M atka Ż yd ów k i podała z płaczem  i krzykiem  
prośbę o w ydojen ie znacznych pieniędzy przez policyą 
za ten interes. T ak  to w ielk ie  u nas rozruchy, i jak  
na tem peraturę w ileńską, zaw sze um iarkow aną, arcy- 
znaczna aw antura. Masz tedy w iad o m ostk i: i taka 
i taka, i z m akim  (s) i bez m aka. Vale, kavam  solum  
bibę et sa lv a s a d  me scribe.

1821. G rudnia i 5 .

Jeden list jeszcze  m ożesz napisać pod m oim  adre­
sem, gdyż m oże za dni 8— 10 w yjedziem y. Spieszym y 
się bardzo na św ięta do dom u, w szakże na B oże Na­
rodzenie ściągnąć się nie spodziew am . T u  m oże 
święta jeszcze odpraw im , bo nie w iem y ani dnia, ani 
godziny, kiedy nas interesa stąd w ypuszczą. Jeśli bę­
dziesz m iarkow ał z odebrania listu, że tw ój przed 8-u 
dniami nie dojdzie, pisz pod adresem  Guta.
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CCCCLXVIP. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[6/l8 grudnia 1821, Warszawa].

Nufrze, chciałem znowu przybrać kaznodziejską 
minę i wpaść na ciebie, zaco ty zaw sze piszesz listy 
takie, czyli raczej nie za to, bo piszesz szczerze, ale 
za to, że jak  z listów się pokazuje, m usisz zaw sze 
być niespokojny, roztargniony, kw aśny, nudny, sam 
z siebie niekontent, słowem  jednem , nic dobrego. Ja 
sądziłem, że ty człow iek jesteś nieugięty, stały, na 
wszystkie karesy i przeciw ności fortuny je d n o sta jn y ; 
myśliłem, że czy w  piekle, czy w  niebie osiądziesz, 
zawsze będziesz białe w ąsy pokręcał i z czołem  po- 
godnem »Cieszmy się miłą nadzieją« śpiew ał. A ż 
tymczasem inaczej; w yrw ał się tylko do W a rsza w y : 
aż już biedzi się i kw asi; zapchnęli teraz do Lublina: 
aż już traci nadzieję w szystkiego, zdesperow ał zupeł­
nie. Tfuj, panie O nufry! porzuć mi się tak tro­
szczyć; tam tylko dobrze, gdzie nas niem a czyli ra­
czej tam dobrze, gdzie kiedy być koniecznie przy­
szło, zgodzim się z obecnemi okolicznościam i. Nie 
zawsze źle będzie, nie razem K raków  budow an y. 
Wszędzie początki tru d n e; im dalej w  las, tern w ięcej 
drew. W reszcie trzeba prżyw ykać, trzeba w ytrzym y­
wać. Nie jesteś, mój Nufrze, dzieckiem ; źle ci, a w i­
dzisz, że zło nieznośne, że w ięcejbyś m iał i z siebie 
pożytku w ydał na innem m iejscu : nie uszedłeś tak 
daleko, żebyś nie mógł się wrócić; nie desperuj: jeszcześ 
nie stary. Przenosiny do szkół litew skich łatw e, rok 
skończysz i wolnym  zostaniesz. W szędzie stanie ci 
na miejsce i do w szystkiego jesteś zdolny, a p rzynaj­
mniej do wszystkiego znajom ości w  prędkim  czasie 
i łatwo przyjść możesz. Niech hultaj rozpacza i nie-

' Odpis na list Nr. CCCCLX V .
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u k; po co tobie? Nie pozw olą ci okoliczności mimo 
tw }xh  usiłow ań być form alnie u czo n ym : przestaniesz 
na tern, co z usilnością będziesz m ógł zebrać, a su- 
m nienie nie będzie ci w y rzu ca ć; nie pozw olą okoli­
czności żyć h on esto: będziem y i pod koniec żyw ota 
jeść  takie obiady, jakeśm y jedli u K otarskiego. 
W szystko  są to św ierzbiączki naszej próżności i drę­
czyć się tern »A bo ja  nic nie będę um iał, nic nie 
będę m iał na starość» jest rzecz naganna, rzecz bez 
bez pociech5^ Insze są nadzieje; ja  tam nie idę pa­
smem, że kiedy dziś mam rubla, a za rok rubli dw a 
a tam dalej, w ięc na starość będę m iał w ło ści; ale 
skaczę sobie, ja k  konik, i m nie się zdaje, że ja k  kraj 
mój będzie szczęśliw y, uczony i bogaty, to i ja  eo ipso, 
choćbym  był niedouczony i goły, będę szczęśliw y ko­
niecznie i m ogę być niegoły, bo będę śród bogatych. 
Zresztą to bogactw o, ten brzuch w ym yśln y — w szyst­
ko to jest g łu p stw o; w styd dla ludzi, że o nim tak 
m yślić m uszą. T o  nam pokoju nie pom iesza, m ier­
ność jest naszym  zw yczajem . C óż, przypu ściw szy taką 
zasadę życia , psuć nam p ow in n o? Nie staje ci w  tym  
m iesiącu na kaw ę: stanie na drugi. O blicz dobrze po­
trzeby ży c ia ; nie w ystarczy, to się przyszłe. To ju ż  
ze strony m niej uw ażanego brzucha m ógłbyś być spo­
kojnym . P rzyjem n ych  zatrudnień, obcow ania brakn ie? 
To w yobraź sobie, że tego odm ienić nie m ożna. Przy- 
w ykn ien ie jeśli nie przyjem ność, to obojętność zrodzi, 
a ludzie nie ju ż  d z ik i; w reszcie i z dzikam i satysfak- 
cya osw ajać ich, poznaw ać. Ż al mi ciebie, że cierpisz: 
ale być w yższym  nad cierpienia pow inieneś. Napisz 
ty, N ufrze, czy ty tam zaw sze w  takim  jesteś sosie, 
w jakim  się w  listach p okazu jesz? C zy  ty n igdy nie 
w esoły, czy cię dzieci, które uczysz, nie zajm ują, 
owszem przykrość robią, czy łekcye, które dajesz, są 
dla ciebie nieznośn e? Napisz szczerze; nie bój się, że 
Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. f
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to mię zastanawia, żeś ty się skrzyw ił. Napisz, jak b yś 
dalej z sobą postąpić m yślił. A bądź dobrej m yśli, 
drwij z fortuny i miej nadzieję. T y  nie Adam , sam 
sobie umiałeś i umieć możesz doradzić; gdybym  cię 
morałami i radami m ęczył, grzeszyłbym . Pociechę 
więc ci tylko zasyłam.

List twój i 3 dat-y i6 grudnia w  w ieczór odebra­
łem. Dziś i8-ty; zabawim y do przyszłego w torku. W e 
wtorek spodziewa[m]y się wyjechać. Jeślibyś po doj­
ściu listu mojego dzisiejszego, a bardziej listu tw oje­
go m iarkował, że list mię jeszcze tu znajdzie, napisz 
do mnie do W arszaw y; jeśli nie, napisz do Białej 
pod adresem Dębińskiego, kom isarza hr[abstwa] B ial­
skiego, a my tam po drodze będziem y i dni podobno 
ze trzy zabaw im y; więc tam odbiorę. Napisz na ko­
percie listu mojego, kiedybyś posyłał pod adresem  
Dębiń[skiego], ażeby nie odsyłał do W arszaw y, ale 
zatrzymał u siebie do przyjazdu naszego. Bądź zdrów !

, CCCCLXVIII. Malewski do Pietraszkiew.

[6/i8 grudnia 1821, Warszawa]*- 

O nufrow i.

Spodziewam się, że ręka, pisząca ten list z W ar- 
sza\vy, sprawi ci zadziwienie, może naw et pociechę. 
Jestem tu od 27 listopada i będę może do 27 lu te g o ;

1 B. d. »Ostatni list do Czeczota«, o którym tu mowa, pochodzi 
z i/ i3 grudnia (Nr. CCCCLX V ). Odpisuje na niego Czeczot 6/18 gru­
dnia (Nr. CCC CL X V II); sądzę więc, że list Malewskiego jest z tejże sa­
mej daty, co list Czeczota, t. j. z 6/18 grudnia i razem z nim został 
wysłany, tern bardziej, że w obu listach, tak Czeczota, jak i Malew­
skiego jest wzmianka o »smutnych chwilach lubelskich«, tylko, że Cze­
czot, nie mając nadziei wyładować osobiście swych gromów, nie skąpi 
kaznodziejskich uwag w liście.
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niepraw daż, że to podobniejsze jest do m arzenia, niż 
do rzeczyw istości?  C óż jedn ak  z tego, jeśli od Lubli­
na do W arszaw y jest mil 24, a na te m ile potrzeba 
złotych , a O nufr ich niem a. L isty  w ięc tylko  będą 
nas łączy ły , kiedy ju ż przez ścianę tylko, zdaje się, 
m ieszkam y od siebie. P rzyk ra  rzeczyw istość, ale się 
od niej m arzeniem  uratow ać m ożem y. Do P u ław  np. 
z Lublina daleko bliżej, niż do W arszaw y; na św ięta 
z M aryanem  m am y tam w  dyliżansie zaw itać. G dybyś 
ty także jak k o lw ie k  na jeden dzień prżyjechał, byłaby 
gaw ędka niepospolita. D yliżans podobno idzie z P u ław  
dalej do Lublina, konduktor dałby ci znać o naszym  
przyjeździe. Co m ów isz o tern m arzeniu? C zy  to ci na 
kilka  godzin nie rozjaśni czoła, czy  ci nie przypom ni 
drogich chw il w ileń sk ich ? Bo lubelskie, ja k  w idzę, 
dla ciebie są sm utne. O statni list do C zeczota zdaje 
się być bardzo rozpaczający; tern w ięcej pobudek, 
żebyś do P uław  p rzy jeżd ża ł: m oże się tam choć p rzy­
pom nieniem  daw nej niedoli i teraźniejszych niesm a­
ków  naw zajem  pokrzepiem y. Jeśliby jedn ak i to ma­
rzenie podróży naszej zeszło, ja k  inne, czekaj m ojego 
listu, który dłuższym  zapew ne będzie od tego.

Jarosz.
Dojyisek Piaseckiego:

Spodziew am  się w idzieć w  P uław ach , w ięc oprócz 
ucałow ań nic ci nie piszę.

M aryan.
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CCCCLXIX. Malewski do przyjaciół.
[24 grudnia 1821 (5 stycznia 1822), Warszawa].

D. 5 stycznia n. s- 1822.

Jeżowi, Adamowi etc.

iNigdy z większą nie zaczynałem  listu radością. 
Nowiny, po nadto długiem milczeniu otrzym ane, roz­
pędziły smutek, tęsknotę i jakieś nienaturalne cier­
pienie, któremu od przyjazdu do W arszaw y byłem  
podległy. Zapominam o w szystkiem  i z najw iększą  
rozkoszą oddaję  ̂ bilet Szerokiem u, siadam w  ław ce, 
słucham hodegetyki i powtarzam  pochw ały, oznaki 
zadziwienia, pociechy, które moi tow arzysze za mną 
i przy mnie dają swojem u kochanemu nauczycielow i. 
O mój Jeżu, zacóż nie doczekałem  tej chw ili szczęśli­
wej, której tak mocno od dawna pragnąłem , zaco 
ciebie, stworzonego do uczenia, uczącego na jaw ie  
nie oglądam? Lecz mam cokolw iek im aginacyi, drę­
czę ją, żeby mi w szystko w iernie przedstawiła, i prze­
staję na tern, że choć w cieniu obraz ten m ogę roz­
poznać. Początek był nadspodziewanie ła tw y ; mam 
to ledwo nie za cud, że rektor bez żadnych »gdyby«, 
»jeśli«, »ale«, »może« dał salę i sam m iał być na 
lekcyi. Powdnno to służyć za dobrą w różbę i ju ż  te­
raz nie wątpię, że lepszy obrót weźm ie tw oja spraw a. 
Kurator ma najmocniejsze przekonanie o potrzebie 
docentów i w [mojjem rozumowaniu trafił na tożsam o, 
cośmy już dawno odgadli, na zw yczajn y nasz w y ­
krzyknik: »Ludzi, ludzi«! Będzie w ięc na tw ojej lek­
cyi i ile sądzić mogę z jego rozm ów, z jego  opinii, 
o których słyszałem, weźm ie ciebie na sw oje plecy.

* T. j. w wyobraźni; mowa o wykładach hodegetyki Jeżowskiego.



101

lo , trium p ho(s)!  U przedziłeś m oje w szystkie projekta, 
byłem  gotów  w  rozm ow ie, którą za pow rotem  Ks[ię- 
cia] do W arszaw y m ieć się spodziew am , opow iedzieć 
stan twój i Adam a. Lecz teraz ju ż  i tego nie potrzeba; 
ty  przez sw oję hodegetykę, Adam  przez sw oje pisma 
dacie się poznać dostatecznie, a ręczę, że Ks[iążę] bę­
dzie z tego tylko  sądził, i w  nic innego nie u w ierzy. 
Z aw sze jedn ak co do Adam a zdaje mi się być rzeczą 
potrzebną, żeby jakąś rozpraw ę n a u k o w ą  prozą w y ­
pracow ał, bo Ks[iążę] nie dow ierza w ierszom . R zecz
0 tw oim  H oracym , spodziew am  się, że tu przyjdzie 
do Ks[ięćia] do p otw ierd zen ia; jeśliby przedstaw ienie 
było k rzyw e, w arto, abyś prosto do kuratora napisał. 
Jeśli dadzą nagrody że 3oo r., a w łasność Horacego 
przy tobie zostaw ią, nie w idzę nic złego. Z listu tw e­
go nie m ogłem  całej spraw y dobrze w yro zu m ieć; będę 
czekał na objaśnienie, żebym  w iedział, ja k  tu gadać. 
Co do tutejszej Komisyi^, C zeczot podczas m ego do 
P uław  w yjazdu  z O nufrym  zrobili w stępne kroki,
1 sam ci opow ie. Ja jeden tylko (źle, że jeden) dosta­
łem egz[em plarz] i zaczpę chodzić koło K ossakow ­
skiego 2, Lindego 3 czł[onków] K om isyi, P iaseckiego 
w ypraw ię do Tarnow skiego^, zresztą, jeśli podczas 
bytności K sięcia rzecz będzie się rozbierała, m oże i on 
sam wda się. Egz[emplarz] oddam Grabow skiem u^, 
u którego raz ju ż  byłem . W krótce spodziew am  się 
donieść coś pew niejszego i w ięcej w tenczas napiszę. 
W racam  do hodeg[etyki], która mię całego zajm uje. 
Nie wiem  o niej nic dokładnie, tw oich słów  kilka

1 Komisya rządowa wyznań religijnych i oświecenia publicznego.
- Józef K o s s a k o w s k i  był jeneralnym wizytatorem.
8 Samuel Bogumił L i n d e  był członkiem Rady ogólnej Komisyi 

rządowej. * Stanisław hr. T a r n o w s k i ,  ordynat, był członkiem
Rady ogólnej K. rz. wyz. i ośw. 8 Hr. Stanisław G r a b o w s k i ,
minister oświecenia.
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i kilka słów Kazimierza są całą moją wiadom ością. 
Nie zgrzeszę, jeśli cię zapytam o dokładniejsze spra­
wozdanie i jeśli poproszę o układ i p ierw szy sekstern. 
Czy się zowie i po światowem u h odegetyką? B yłoby 
to trochę niedobrze, bo się wielu obrusza i uprzedza 
przeciw temu, czego nie rozumie od razu, i skakanoby 
ci do oczu za niem czyznę. Inne wiadom ości, które 
odebrałem, są równie dla mnie przyjem n e; język i, 
słyszę, w górę idą i naukowość mocniej się obraca. 
Właśnie znowu do niej w rócić w ypada, coraz w ięcej 
z tutejszych głupich kroków  m łodzieży przekonyw am  
się, że wszelki inny zawód byłby trudniejszy, niż na­
ukowy, nie m ówiąc, że byłby szkodliw y i niebezpie­
czny. W idzę także z listów, że potrzeba uczenia się 
w obcych uniwersytet[ach] coraz jaw niejszą się staje; 
daj Boże, aby kilka, o których mi napom kniono, pro­
jektów  przyszło do skutku, a nadew szystko, abyśm y 
my nieodłącznie od siebie podróżowali. T ego jednego 
tylko już pragnę, pewnym  będąc, że to jest conditio  
sine qua non. Doświadczam  na sobie, ja k  pojedyn­
cza podróż jest przykra, jak  co chwila daje się czuć 
brak osoby do powierzenia się szczerego, słow em , ja k  
kiedy głowa niby zyskuje, serce cierpi i zw raca się 
ku przeszłości. Dalibóg, nigdybym  sam nie w yjechał, 
gdybym wiedział, ze przeżyw szy 4 lata z w am i, 5-tego 
przeżyć bez was niepodobna.

Na ten raz nic więcej o sobie nie piszę i now in 
żadnych nie kładnę; Czeczot zaw iezie w iele. Ja mój 
raport przeszlę w końcu tego miesiąca i tam opiszę 
także mój tygodniow y pobyt w  Puław ach. K siążę 
wróci tu z Sieniaw y po 10 i ja k  długo zabaw i, nie 
wiadomo. Kiedy był w  W arszaw ie, byłem  raz jeden 
u niego ; gadał z półtory godziny najw ięcej o praw ie, 
o Anglii, o uniwersytecie w arszaw skim . Bardzo jest 
grzeczny, pozwolił nam jechać do Puław  i w  Puła-



i o 3

w ach po pańsku byliśm y przyjęci. Poznałem , lubo je ­
szcze z daleka i Dobro\ł olskiego ;̂ rozsądny w cale 
i zdatny, ale zatrudniony niezm iernie, nic nie czyta 
i żyje cudzem , ja k  w idać. M yśli bardzo dobrze i ja k  
w idać, nie sekretarską ma duszę. Jeszcze do znajo­
mości m oich należą: K orzeniow ski 2 bibliotekarz Z a­
m ojskiego, niby to literat, zdatny, dość oczytany z li­
teraturą angielską i niem iecką, m iłości w łasnej pud. 
C hlebow ski guw erner u K rasińskiego, ja k  mi się zda­
je , najzdolniejszy z nich w szystkich , do polityki coś 
się bierze, po angielsku um ie dobrze i po niem iecku. 
Obaj Krzem ieńczanie. P ow ró cił też z odbytego ko­
sztem Księcia w ojażu Sienkiew icz^, tłóm aczenie jego  
D a m ę du  lac^ drukuje się u G liicksberga. Z W arsza­
w iaków  dotąd nie znam nikogo, i nie bardzo życzę 
sobie poznaw ać. G rzym ała w yd aje tu »Astreę«; w arto, 
abyście m ieli choć jeden egz[emplarz] w  W iln ie. 
G liicksberg w ydaje K niaźnina biografią, napisał C zar­
toryski^ kurator. Jeszcze ma w yd aw ać 1 tom historyi 
polskiej N aruszew icza, ja k  go znaleziono w  P uław ach. 
H enryk Lubomirski®, autor obrazu Wiednia'^, ow ego 
zakazanego przez rząd, pisze historyą m edalów  pol­
skich. Ucinam te bezładne u ryw k i, żebym  się jeszcze

' sekretarza ks. Ad. Czartoryskiego. 2 Józef K o r z e ­
n i o w s k i  —  znany pisarz, był do r. 1823 bibliotekarzem u Zamoj­
skich. 3 Karol S i e n k i e w i c z  (ur. 1782, um. 1860) —  autor li­
cznych dzieł historycznych, jeden z założycieli Towarzystwa hist. 
w Paryżu. ' •* »Pani jeziora« Walter Scotta.  ̂ »Życie Knia­
źnina« przez ks. Adama Czartoryskiego wyszło dopiero w  r. i 853 
w »Przeglądzie Poznańskim«. ® Ks. Henryk L u b o m i r s k i  (ur.
1777, um. i 85o) —  założyciel ordynacyi przeworskiej, kurator Zakładu 
Nar. im. Ossolińskich, kazał wykonać własnym kosztem rycinę do dzieła 
Albertrandego o medalach polskich, któi-ych potem użył Raczyński do 
»Gabinetu medalów polskich«, w ydał Karol Beyer. W arszawa 1857.

’ Autorem »obrazu Wiednia« jest jednak nie Henryk, lecz Edward 
L u b o m i r s k i  : Obraz historyczno-statystyczny Wiednia, oryginalnie 
t 8i 5 r. wystawiony, z planem tegoż miasta. W arszawa 1821.
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zapytał o Adama Ballady. C zy cena oznaczona i jaka  
i czy niema żadnego prospektu, albo czy niem a choć 
jednej ballady drukow anej? Jeśli niem a, to proszę 
koniecznie o parę i o pozwolenie w ydrukow ania je ­
dnej, aby bilety lepiej rozdać. Mam nadzieję, że ko­
biety będą kolektorkami. (Dla C hlebow skiego egz[em- 
plarz] 1 Horacyusza, który tu był prenum erow any).

CCCCLXX. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[3i grudnia 1821 (12 stycznia 1822)].

12 stycznia z Biały.

We wtorek pożegnałem stolicę, w e czw artek sta­
nęliśmy w Białej, w  poniedziałek przyszły w yjeżdżam y 
stąd do domu.

Popławskiemu o twoim  interesie m ów iłem ; napi­
sałem mu twoją qua si uczonego człow ieka biografią 
i zostawiłem. Przyrzekł na verbum  nobile  starać się 
usilnie i czynnie. Pow iadał, że na ten stopień potrze­
bny będzie egzam en ; ręczyłem , że się nie zlękniesz. 
Prawdaż to, że na profesora trzeba zdaw ać egzam en? 
Podkomorzemu przypominałem , ażeby m ów ił panu 
Marcinowi. Zapytam się i tutaj, czy m ó w ił;.jeśli nie, 
napędzę, aby napisał.

Napisz do Guta, ażeby przysłał mi w iadom ość, 
komu wydał bilety na prenum eratę, ile i gdzie pie­
niądze? Upominają się tam o egzem plarze^; kom uż 
więc on i 5 egzem plarzy rozdał?' Podobno posłał lO  

do Krakowa, reszta komu?, Nadto potrzebna będzie 
wkrótce wiadomość o prenum eratorach dla w yd ru k o ­
wania ich imion przy 2-gim tom ie; niech w ięc w k ró t­
ce udzieli wiadomość o nich.

* Objaśnień Horacvusza.
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U tych, z którym i mnie zapoznałeś, byłem  razy ze 
dw a i oni u mnie. Poznałem  ich lepiej. Nieźli i mają 
olej w  g łow ie. Zostaw iłem  jednem u i drugiem u po 6 
biletów  1 do rozdania ; resztę w ziął Fran ciszek, który 
i ciebie o cenie uw iadom i.

My nie tylko przez W arszaw ę, ale i przez Białę ła­
tw iejszą jeszcze  m ożem y m ieć korespondencyą. Z Bia­
łej, szczególniej teraz, kiedy kazano podaw ać raporta, 
odnosić się w e w'^szelkich zdarzeniach, i kiedj' tu nie 
będzie siedział pan jen eraln y adm inistrator, będą bardzo 
częste do W iln a okazye. T y  w ięc albo podobnież przez 
okazye, albo przez m ało bardzo kosztującą do Białej 
pocztę pisać będziesz pod adresem  D ę b i ń s k i e g o ,  
k a s y e r a  i w ó j t a  g m i n y  B i a ł e j  do m nie, a on 
przez okazye będzie odsyłać ; ja  podobnież pisać będę 
i to sobie u D ębińskiego zam ów ię.

Nie zgadnę, ja k  się t)'̂  dziś b aw iłeś; ja  baw iłem  
się dość w esoło. W  zam ku tutejszym  rój panienek 
i nieszpetnych ; poznałem  ze siedm  i z dw om a, rzec 
m ożna, najiepszem i m ieliśm y honor z panem pleni­
potentem jeneraln ym  M asy R adziw iłow skiej grać 
w czekino. E kspiru ją ju ż  dni pasibrzuszego życia ! 
Całe dw a m iesiące z liszką dyabli w zięli. M iserem ini 
mei saltem  vos, a m id  mei. Jutro za pokutę idę na 
obiad do tutejszego kanonika, gdzie zapew ne niejeden 
kielich za tw oje i nim f tutejszych  spełnię zdrow ie, 
a po kielichu pow rócę do dzisiejszego czekino. G dy­
byś nie zazdrościł, staraj się rzeczy podobnych, 
a mnie w inszuj szczęśliw ego pow rotu i łatw ego na­
gięcia do p ia cy  karku, ju ż  daw no odw ykłego  od jarz­
ma. Bądź zd rów !

* na prenumeratę Ballad Mickiewicza.
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CCCCLXXI. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[11/23 stycznia 1822, Wilno].

11/23 stycznia 1822^ r.

5 stycznia powróciłem  do W ilna, zastałem  w szyst­
kich zdrowych, tylko Adama chorego, w  łóżku  naw et 
leżącego; ale już był zdrow szy i teraz ledw ie, że nie 
zdrów zupełnie, gdyby po chorobie nie był słaby i nie 
miał bólu zębów, który mu zbyt dokucza. C h orow ał 
na katarową gorączkę. Ząb zaw czoraj jeden w yrw a ł, 
ale mu drugi na to miejsce boleć dziś okrutnie zaczął. 
Trzeba znowu podobno rw ać drugi.

Jeż zdrów, przeniósł się w czora do danej od re­
ktora quasi docentowi stancyi w  domie, w  którym  
Frank mieszka, gdzie to niegdyś w yglądała piękna 
żoneczka fech[t]mistrza na dole po lew ej stronie. 
O, Jeż wysoko postąpił, Szw ajcar go ju ż  profesorem  
nazywa. Byłem już raz na jego hodegetyce, było słu­
chaczów ze 6o-t. Przedziw nie Jeż się tłóm aczy, anim  
się spodziewał, aby ten filozof m rukaw y m ógł tak 
być przyjemnie w ym ow nym . Sto dukatów  m ających 
się pożyczyć z uniwersytetu na pomoc w w yd ru k o ­
waniu Horacyusza, a które sto ma być później jako  
premium odstąpione, zapew ne go nie m inie. Posłano 
już to z uniwersytetu do potwierdzenia.

Jeszcze się tu niezupełnie rozgościłem  i rozpatrzy­
łem. W szakże w szystko, chwała Bogu, dobrze i po­
rządnie; jest z czego się cieszyć.

Za wczora rozpoczął lekcye Lelew el. Jak  un iw er­
sytet uniwersytetem , nigdy żaden profesor nie m iał 
tylu słuchaczów. Miał rozpocząć w  sobotę p rze szłą ; 
ale tak się do naznaczonej sali nacisnęło, tak to po­
tem do drugiej obszerniejszej w skazanej hurm em  bie­
gło i tak ją napełniło, że rektor, otoczony licznym i

' Rok inną ręką dopisany.
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profesoram i, nie znalazłszy dla siebie w ygodnego m iej­
sca i nie m ogąc stłum ić szm eru, hałasu, próśb o w ię k ­
szą salę, tum ultu i śm iechu z kom enderow ania, ażeby 
w szyscy w yszli za drzw i i dopiero kiedy profesory 
w ygodnie usiędą, w chodzili, rzucił się na koncept 
i zapow iedział, że dziś lekcyi nie będzie. W  ponie­
działek tedy przeznaczono m iejsce w  sali posiedzeń  ̂
od trzeciej praw ie (a lekcya o 5-tej) szli różnego ro­
dzaju słu ch acze: akadem icy, studenci, palestranci, 
księża, p iszczyki etc. etc. C aluchna sala ja k  n a b ita ; 
ależ i było  czego posłuchać! L elew el w ystąpił w  to­
dze, a ja k  zaczął m ów ić, zgasił Śn iadeckich  i w szyst­
ko, co jest na św iecie.

O grackiż to M azur, daj Boże jem u zdrow ie. D ziś 
miał lekcyą 2-gą w  sali lite ra ck ie j; tak było ciasno, 
że za pochyleniem  się jedn ego, ja k  fala, to w  tę, to 
w ow ę stronę lud się pochylał. Z osim set fsj luda 
najmniej było, a co odejść spóźnionych m usiało! Na 
i-szej z półtora tysiąca. To nie O siński z babam i 
w W arszaw ie, ale m ąż z tylu  m ęża m i!

C hcieliśm y w yd ać bal je m u ; ale to lepszy bal nad 
w szystkie bale, kiedy taki ogrom  cisnących się do 
słuchania jego  koło siebie w idzi.

Listy do tw ego brata dzisiaj odsyłam , ale się ich 
razem 3 tu z e b ra ło ; tam ju ż  być bardzo m uszą nie­
spokojni o ciebie.

Prenum erata na pism a Adam a kosztuje zł. 10. B ędzie 
to ze 3 tom iki, jak  są T rębeckiego. Nie obliczone koszta 
i nie w iadom o, gdzie będzie się drukow ać; pew nie je ­
dnak w  W arszaw ie, bo tu cenzura zębata; ale trzeba się 
będzie do tych lO -u  zastosow ać złotych i w  papierze 
i w arkuszach. E d ycyą  jedn ak  piękną trzeba sporzą­
dzić. P rzędąw aj ju ż  w ięc bilety i m ów  o 3-ch tom ikach.

Nic tu niem a ciekaw ego a bardziej interesującego, 
cobym m iał ci donosić, a zatem  v a le !
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CCCCLXXn. Pietraszkiewicz do Malewsk.
[16/28 stycznia —  6/18 marca 1822, Lublin] .̂

Zdrowia i pomyślności Onufr.

Już słyszę dzw onki, budzące kapturnych na ju ­
trznią; może niejeden, w ydychając niedzielne m iody, 
radby pozostał w  pościeli. Mnie tak ranny nie w iąże 
dzwonek, ale bezsenność kazała opuścić łoże. Jeszcze 
cicho, ogniów nie widać, sen niedzielny tw ardszy, bo 
i o czwartej widziałem nieraz, na krótko obudzony, 
iż pracowity nie zasypiał rzem ieślnik. K siężyc św ieci.

1 B. d. Malewski w liście datowanym do Pietraszkiewicza z d. 5 
lutego n. s. t. r. pisze, że otrzymał list od Pietraszkiewicza p r z e d  
d w o m a  t y g o d n i a m i  i. j. 22 stycznia w. i.  Ponieważ list niniejszy 
jest późniejszy od owego otrzymanego 22 stycznia, a pocziitek pochodzi 
jeszcze ze stycznia, i to z poniedziałku, jak sam autor listu przyznaje, 
przeto Pietraszkiewicz zaczął go pisać w jedyny jeszcze po 22 poniedziałek 
styczniowy, t. j. 28 stycznia n. s. Następnie jednak Pietraszkiewicz, 
zajęty egzaminami, jak sam pisze, a może i zniechęcony brakiem od­
powiedzi na list poprzedni, odkłada pisanie na bok i kończy list do­
piero w marcu, otrzymawszy t3’mczasem list Malewskiego z 5 lutego 
n. s. Datę dokończenia i wj'słania listu trudniej oznaczyć. W  liście 
Pietraszkiewicza do Czeczota z d. 2 kwietnia n. s. czytam y: »Pisał 
(Malewski), że za dni 10 w\'jeżdża (z W arszawy); pisałem na jego list, 
o t w a r c i  ej  p o d r ó ż  o p i s u j ą c ,  niż należało«. Otóż ów list Malew­
skiego do Pietraszkiewicza ma datę 12 marca n. j . ; nasz list, w  któ­
rym istotnie Pietraszkiewicz »otwarciej podróż opisuje, niż należało« 
powinienbj' b)’ć od niego późniejszy i być odpowiedzią. Tymczasem  
w liście Pietraszkiewicza wszystkie alluzye odnoszą się do listu Ma­
lewskiego z 5 lutego: »Jeden to Pan w Polszczę tak dobrze myślący, 
z takiemi chęciami« znajduje echo w słowach naszego listu ; »Dobryż 
to Kurator, dobrj'« a na W3’razy: »Czekam na dalszy ciąg podróży« 
cały list jest najlepszą odpowiedzią, bo choć Pietraszkiewicz zaczął pi­
sać ten »dalszj- ciąg« jeszcze w styczniu, lecz Malewski 5 lutego o tern 
wiedzieć nie mógł, gdj’ż list z opisem otrzymał dopiero w  marcu. Je­
żeli zaś Malewski odpisuje 12 marca, to odliczj’wszy kilka dni na 
przesłanie, wypadnie przybliżona data na 8 marca n. s. 1822. W yra­
żenie Pietraszkiewicza, że »pisał« na list z 12 marca, uważamy za po- 
myłkę, tern łatwiejszą do zrozumienia, że 2 kwietnia mogły mu się już 
oba listy z 5 i 12 marca w głowie pomieszać.
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a snujące się obłoki zdają się przem aw iać, że św iatło 
jego przem ijające, nietrw ałe. W ich ry, które przez 
w iększą część nocy dęły, u ciszyły  się, o 10 w ieczorem  
zasnąłem  przyjem nie przy szm erze kropel, spadających 
z dachów . Stukanie w  sąsiednich kam ienicach, w  ch w i­
lach od 11 do 12 następujące, w5’̂ gnało sen z m ojej 
izby, a chociaż do 5 leżałem  w  łóżku, pasmo m arzeń 
okropnych snuło się po moim u m y ś le ; tak sen naw et 
przyjem ny, m arzenia, pojące zm ysł w idokiem  chw il 
zbiegłych, które m ogły m ieć jak iś  w dzięk  w  życiu 
zaprawnem  goryczą, nie roją się w  Lublinie. Jest to 
miasto żałoby, a w yjące dzw ony (24 kościołów  m amy) 
codziennie hasło roznoszą śm ierci. Szczęście, jeżeli 
śmierć zbraci się z hołotą: nie tyle uszy c ie rp ią ; lecz 
że i w  dom y m ożnych i bogaczy zaziera, a zgon ich 
trzydniow e dzw onienie, i to jeszcze po trzykroć na 
dzień ogłasza, sądź, czyłim  niesłusznie Lublin m ia­
stem żałoby nazw ał. Nie jest przecież z zabaw  ogoło­
cony; w  niedzielę grano »Familią Szw ajcarską«, amato- 
rowie z sw oją w ystąpili m uzyką gratis, a cena biletu 
urosła o cały złoty. 3^2 złotego w yd ać, kiedy ich nie- 
masz w  kieszeni, n iep od ob n a; ja  przesiedziałem  w  do­
mu, częścią drzem iąc, częścią seksterna popraw iając.

Boli g ło w a ; pam iętam  jedn ak, na czem  stanąłem^: 
zacząłem rozm ow ę ze służącą, dow iedziałem  się, że 
rodem z Sochaczew a, że w  W arszaw ie chociaż z pa-

» Pietraszkiewicz odbył na święta Bożego Narodzenia r. 1821 po­
dróż do W arszawy dla widzenia się z Czeczotem, Malewskim i Marya- 
nem Piaseckim. Początek opisu tej podróży przesłał Malewskiemu, 
którego w  W arszawie nie zastał, w niedochowanym liście, pisanym  
przed 22 stycznia 1822 r. (por. list Malewskiego do Pietraszkiewicza 
z d. 5 lutego n. s.) Tu mamy więc dalszy ciąg wspomnianego opisu; 
ie wzmianki późniejszej o Puławach (»Przybywam y do Puław« str. 
■ho ) wnosimy, że wido-wmią opisanego tu wybryku Nufra był Marku­
szów, stacya pocztowa między Lublinem a Puławami.
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nią przez 3 miesiące m ieszkała, nie zna W arszaw y, 
że panią jej była plackom endantowa w  Zam ościu.

—  Długoż służyłaś?
—  Półtora roku.
—  Dlaczegoś opuściła twoją panią?
—  Nigdy mię do kościoła nie puszczała, naw et 

w spowiedzi wielkanocnej nie byłam .
—  W szeteczna —  rzekłem —  pani, która nie sza­

nując zw yczaju, podkopuje w yobrażenia religijne, 
a odejmując pow ierzchow ność, zasadzoną na obrzę­
dach, samej istoty w razić nie potrafi.

Dziewczyna młoda, nieszpetna, nie niew inna, to pra­
wda, bo rozwinionych części mogła i m usiała dośw iad­
czać, jak to z nabytej taktyki wniosłem , obudziła chęć 
przerwania szczerego postu lubelskiego. Są w  Lublinie 
łazienki, jak i w W arszaw ie, nie tak w ykw in tn e, ale co 
do wszeteczności, na którą Jan pow staw ał (a której ja  
nieraz byłem świadkiem nawet ostatnią rażą w ych o­
dząc z kąpieli, spotkałem sejm ową Teresę, tak na­
zwaną od udzielania się posłom) w  niczem  nie ustę­
pują, krzyw e są na zawołanie. Jest to skutkiem  cy- 
wilizacyi ułatwić środki, iżby natura, gorących trun­
ków używaniem  podniecana, nie doznała gw ałtu, 
dzieło warte człow ieka, godne w ieku, w  którym  ży­
jem y i.

Na tern się skończył list, zaczęty w  styczniu, a na 
nowo się usposobić zaledwie czas egzam inow y pozw o­
lił i to k ró tk o ; w  marcu w ięc kończyć będę.

Znalazłem tu lepszą opinią o profesorach i nauczy­
cielach nad w szelkie mniemanie. W szędzie ten stan 
niżej ludzi, nie już niżej wartości sw ojej jest uw aża­
ny; obijały się o uszy moje w szeteczne opow iadania, 
jak  w zawodzie wszeteczności dwom  poprzednikom

* Po słowie »żyjemy« list pisany odmiennym atramentem.
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moim nie pow iodło się, ja k  się potknęli, goniąc na 
ostre, ja k  przypłacili cierpieniem  krótką i przem ija­
jącą  rozkosz albo rozpustę. A  nadew szystko obraz 
z żyw ością kreślony, ja k  nauczyciela jednego, który (sj 
z Bojarskiej służącą (B ojarska restauratorka a lia s  
traktyernica) przydybali kancealiści (s), i kiedy w  mi- 
łośnej był pracy, ucznia popchnęli, aby obaczył, co 
profesor robi i jak i przykład  daje. P rzyznaj, że w sze- 
teczność, w szeteczność w ie lk a! T ak  uderzające obra­
zy, w ym ow n ych  pieczeniarzy ustami kreślone, obijały 
się ustaw nie, a przynajm niej często o ucho, które 
chociaż do indyw iduum , na granicy w szeteczności 
stojącego, należy, w szelako ciężko było od razu przy­
w ykn ąć i nim się osłuchało ze w szetecznością i bez 
żadnego sm aku opow iadaniam i, m usiało to silnie 
działać na um ysł. Jakoż postanow iłem  zatrzeć postę­
powaniem  praw em  błędy poprzedników^ m oich i cho­
ciaż kaw aler, czyście i prom ieniście zachow ać się 
w Lublinie. M iałeś dow ód w  liście do Jana, że w sze- 
teczna mię nie skusiła w dow a. Przeżyłem  do Bożego 
Narodzenia św iąto b liw ie ; ale dziew czynę w ieźć 
w bryczce, spać razem  w  jednej izbie —  za nic cnoty 
Katona, człow iek jest słaby. Już była dziew iąta, do­
gasał na kom inku ogień ; aktorka podeszła w yszła, ja  
byłem na łóżku, dziew czyna się grzała przy ogniu. 
W yskoczyłem  z łóżka, udając, że mi zim no, a w krótce 
wracamy oboje, że nam cieplej będzie, rozum ie się, 
razem się k ład ziem y; noc zim ow a, noc z dziew czyną, 
co za gody, chociaż w  zim nej izb ie! Żadnej, zdaje się, 
nie pom inąłem  okoliczności, któraby uspraw iedliw ić 
nie mogła, dlaczegom  się w  ślady puścił O w id y u sz a ; 
był to gracz, bo jeśli nie skłam ał, co sam o sobie 
powiedział:

Pamiętam, że Korynny dogadzając chęci,
W  krótkiej nocy ciągnąłem do razy dziewięci.
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Onufr dawniej także nie partacz i chociaż w  W il­
nie na ostre gonił, nigdy w  nocy z dziew czyną nie 
sypiał. Nie sypiaj, mój Jaroszu, bo to w szeteczna 
rzecz, a Niemki, jak  słyszałem , są łatw e i nadstaw ne. 
W róćmy do nas. Przypom niałem  czasy przedw ilen- 
skie, które szkodliw y w pływ  na zdrow ie m iały, a kto 
wie, może i um ysł przytępiły, jeżeli też i na obu­
dzenie jego nie m iały jakiegoś działania, bom pier­
wszy wiersz zw iązał o miłości, na ubóstw ienie w ło ­
sów ; wiersze te ani uniesieniom ów czasow ym , ani 
piękności w łosów  nie odpowiadały. Tom  (sj w iem , 
żem kochał, żem był w szeteczny i W ilno m nie zepsuć 
nie m ogło; żyłem najczęściej o pustej kieszeni, żyłem  
wstrzem ięźliwie. Noc z dziew czyną, pow iadam , prze­
pędziłem ; nie zdołałem w  długiej naw et doścignąć, 
a nic już przesadzić i przegonić O w idyusza, w ielk i to 
bowiem był wszetecznik, a mnie o trzy stopnie zosta­
wił za sobą. »O w szeteczny«! —  zaw ołasz —  »W sze­
teczny« ! —  powtórzy W arszaw a, a panna Bizos i Mie­
rzyńska, przerażone głosem, podskoczą. »Takie zbyt­
ki«! Krótka rozkosz długim opłacona byw a żalem ; 
nazajutrz dostrzegłem, że epiderm is przez tarcie była 
zniesiona. Potrzebaż było —  m ówiłem  —  żyć w strze­
mięźliwie kw artał, aby zaczerpnąć i w yp ić kielich 
rozkoszy, zaprawny jadem! O w szeteczny —  m ów i­
łem —  potożeś goły w yjechał, aby próżną kieszeń no­
wymi w ydatkam i obciążył? Także to szukać w ybrałeś 
się przyjemności! Jakże s[z]lachetnym zam iarom  często 
czarne tow arzyszą czyny!

Przybyw am y do Puław  wieczorem  w  poniedziałek 
w wigilią. Mazury pod hełmem nie chcą w ieźć; jutro  
dzień pierwszy, każdy św iątkuje, czekać poniedziałku 
w Puławach —  ha, to niepodobno. Do pisarza idę; 
ten sadowił się do kucyi, alias  w igilii.
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—  Niech pan przepędza św ięto ; statki na drugiej 
stronie.

Słońce zaszło i poszedł za ja d a ć ; ja  takżebym  się 
był zaprosił, bo mi się jeść chciało, gdybym  był za­
m ierzył w  Puław ach  św iątkow ać, bo kiedy w idzę u chy­
bienie gościnności, w tenczas radbym  je  popraw ił. 
W racam  do M azurów, w  targ : talar oprócz opłaty od 
koni. W  tym m om encie 14 siada na statek, ju ż  płynę. 
Noc zupełna, czarne chm ury zasłoniły  niebo, tu i ó w ­
dzie z okien św iatło odbijało się w  W iśle, w iatr chło- 
dnaw y pow iew ał. O dbijam y od b rze g ó w ; im dalej 
posuw^aliśmy się, tern w iatr siln iejszy podym ał, deszcz 
m ierny zaczął padać, ludzie pod Hełmem, a do tego 
w  n o cy: statek na m ieliznę w pędzili. T rzy  godziny 
robili w io słe m ; w ięcej krzyku , niż pracy było, a w ię­
cej trzeba było porządku, niż ludzi i siły. I siedzieli­
byśm y dłużej, gdyby pan w ójt nie napędził jedn ych, 
nie zaw styd ził drugich. »Holuj, holuj M aćku —  w ołał 
—  Janek, a trzym ajże, trzym aj«! Ja, pełen w ysokich  
m yśli, że się statek rozbija, że w  W iśle dni skończę, 
roiłem , że n ap iszecie : »Żył O nufr i nie ż y je ; nie 
zbroił nic złego, a dobrego nie m ógł zrobić«. Na za­
gładzenie w szeteczności dobraby chęć w ystarczyła  
i w ybyście  płaszc;zem osłonili, bo ja  jej nie kryję, nie 
żebym się chlubił, ale raczej, żebym  pokazał słabą 
stronę. P rzebyliśm y W isłę, a przepędzać noc przyszło 
w małej karczem ce, nie u Żyda, ale u katolika. Hu­
mor mój był szcz e g ó ln y ; zdaw ało mi się, żem w  po­
śród w as w  W arszaw ie, kiedym  W isłę przebył. G o­
spodarz, gospodyni i cała grom adka w  kom órce, obra­
zami N ajśw iętszej P an n y ozdobionej, na stole, sianem  
i obrusem przysłanym , zajadali pośnik.

—  C zyb y  osobnej nie m ożna m ieć stan cyjki?
—  Zaraz, tylko  pośnik dokończem y.
Córka gospodarza nie piękna, ale m łoda i jędrn a 

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 8



114

to już dawała jeść, to znowu chłopakom  w ódkę do 
flaszeczek nalewała. Zbliżyłem  się do niej.

—  Moja panno, jakże, próbow aliście? W asz przy­
szły małżonek będzieszże w dow iec lub m ołojec? —  
Niewłaściwie użyłem  »mołojec«, bo nie Rusinka; Ma­
zurki kawalerem zową. W  dzień ten bowiem  dzie­
wczęta idą do obory, chwytają za rogi b y d ło ; która 
byka schwytała, ta mieć będzie kaw alera; która rze­
zanego wołu, wdowca. Nie wiem , jak a  w różba dla 
tej, któraby krow ę schwytała. A chłopiec, którem u 
nalewała wódkę, dostał po ram ien iu ; dorozum iałem  
się, że to musiał być bliżej znajom y. Jakoż w yszła  
matka i wyznała, że to syn gospodarski z tej w si, sta­
rający się o nię, bierze wódkę na dzień jutrzejszy  (to 
jest, na świątki jej wyrazem ), bo dobry gospodarz, 
w s[z]ynku pierwszych dni św iątek nie pokaże się.
0  piękny i godny naśladowania zw yczaju ! czem uś 
tak zachowywany rzadko, czem uś do każdej niedzieli
1 święta nie rozciągniony ? Niechby sobie każdy po- 
hulał, niechby dla wesołości i podchm ielił, aby lżej 
nogi chodziły w tań cu ; ale pocóż tak się napijać, aby 
rozum postradać?

Pij, baciuszka, nalewaj!
Skolko można, budiem p it;
Urna tolko nie ścieraj,
Z urnom treba wsiudy żyt.

Po zimnym noclegu i pracach herkulesow ych, po 
tak długim przewozie, przeziębłem u dostać się do cie­
płej izby toż samo było, co być w  raju T u rkow i. 
Noc spokojnie u p łyn ęła; obudziłem się, kiedy furman 
zaczął zaprzęgać. Kobiety w  pierw szej spały izbie. 
Nazajutrz wsiadamy do bryki. Żyd chce przedać go­
spodarzowi konia, który zachrom ał i więcej przeszka-
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dzał, niż ciągn ął; w  targ : przedał go za 3o złotych 
i skórę w ołow ą.

Lubo m iałem  pugilares, w szelako nie zapisyw ałem  
m iejsc. Szkoda, że tak w ielkie zdarzenia co do m iej­
sca zostaną nieoznaczone; ale zostaw m y to starożytni- 
kom, niech dopełnią. O dw ie m ile od tej małej kar­
czem ki, czy też o półtory jest m iasteczko. W  niem 
Żyd najął 3-go konia, m arudził ze 2 godziny, a kie­
dyśm y w yjechali, m iałem  i satysfakcyą i gniew ałem  
się, że chociaż najęty koń i lepiej biegł, bo nie był 
zm ordow any, a naw et i na pozór lepiej mu patrzyło 
z oczu, w szelako częściej biczem  d o sta w a ł; tak spra­
w dziłem  ow o p rzysłow ie daw n e: Konia, lu lki i żonki 
nie pożyczaj, bo znarow ią. Przekonany, iż zdrów  zu­
pełnie jestem , pom iarkow aniej nocy trzeciej u żyw a­
łem. Upór mój jedn akże nie na dobre w yszed ł; Ż yd  
mię przyrzekł w e środę rano dostaw ić do W arszaw y: 
zawiódł. Łajałem , groziłem  niedopłatą, a kiedy cie­
mnieć zaczęło, a Ż yd  stanąć chciał na nocleg, chcia­
łem przynajm niej półm ilę u jech ać; kazałem  w ięc po­
pędzić konie. Żyd niechętny jech ał, zdrzym ał, czy nie 
widział, bo na rów nym  gościńcu w jech ał na w ie lk ie  
drzewo, złam ał dyszel. N ow y am baras: ani lasu, ani 
siekiery. »O przeklęty Izraelito«! w ołałem . O n na mój 
upór w szystko  złoży ł i praw da, bo księżyc nie św ie­
cił, droga m okra i błotna. P ół m ilę ze trzy god zin y 
bez dyszla jech aliśm y. Noc była u Żyda obok z gę­
siami, a z drugiej strony w rzeszczące bachury, do­
dajże jeszcze ... Mało spałem , ale cóż ty na to?  P odróż 
i sama bezsenność do popraw ienia cery w ielce  się 
przyłożyły. Ż yd  z dyszlem  m iał am barasu, nim go 
przyrobił; w yjech aliśm y o ósmej lub w pół do dzie­
wiątej. Nic w ażn ego w  podróży nie zdarzyło się. W i­
dzieliśmy tłum y w ieśn iaczek i w ieśn iaków  do karczem  
i z karczem  id ą c y c h ; uderzył mię obraz m łodzieńca

8»
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i5 lub i6, którego matka prow adziła na drodze, ale tak 
się uradował, tak przepełnił, że chociaż w iatru nie było, 
on jako z igrzyska w racający, igrzyskiem  był w iatrów .

Taka to była podróż, w szetecznościam i napełniona. 
Jan nie mógł tylko łajać i upom inać mnie, w etu jąc 
za dawniejsze. Ja, ile razy spotkałem  się z oczkiem  
jakiej dziewczyny, zaraz chw aliłem  nóżkę albo stanik. 
Jan, jak brodaty Kato, karcił mnie, prow adził na te­
atr i płacił, daw ał herbaty. Sam zafarbow aną woAąfs) 
pijał, mnie po kieliszku araku dolew ać k a z a ł; spra­
wił słodkie przypomnienie tryoletów  Zańskich  i uro­
czystości na cześć m i o d u n k i ^ ,  gdzie ju ż  nie holen­
derskich cielic pirogi, ale toruński piernik był na 
stoliku. O, jak zachw ycające czasy pierw iastkow ego 
życia! Jakże ono było niewinne, otw arte i M inęło, nam 
śmierć pierwej może zajrzy w  oczy, nim się odnow i 
pamiątka tak błogo spędzanego czasu. T yś nie b y ł; 
widziałem cię, a to był sen, sen krótki. Teraz cię 
Berlin, Gietynga, Paryż, a kto w ie, m oże i A nglia  
za jednym obaczy zachodem. To mię cieszy, żeś w  dro­
dze, chociaż z drugiej strony nie radbym  cię w idział 
od granic naszych tak daleko; ale cóż robić? To, coś 
pisał, wlało balsam, nie wiem , jakiej pociechy; przy­
najmniej łudźm y się obrazem, w  um yśle naszym  kre­
ślonym przyjem nie. Dobryż to Kurator, d ob ry; ale 
zacóż tak nagle w szystko się mieni nad W isłą? To, 
coś pisał o Szczebrzeszynie, wyznam  otw arcie, choć 
to na wierzbie gruszki, żadnego nie spraw ia w rażenia; 
do Litwy, tak, do kochanej wróćm y L itw y ! Słyszałem  
bowiem, że K rzyżanow ski tam śpieszy na rektora, że 
znajomy jest Zam ojskiem u i że przez zabiegi m oże 
tam zostać rektorem. Niema nic o so b liw ego : obroty 
i ukłony, dziś więcej nie trzeba. Ja zaś być podw ła­
dnym jego wcałebym  nie życzył i chociaż ma żonę 

‘ Por. t. 111, 137, 2.
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piękną, ja  rogalić nie m yślę. Stąd tow arzystw o  i po­
życie nam z nim nie byłoby przyjem ne. On dum nj', 
ja  nie u lega jący; on nadzw yczajn ych  w ym aga grze­
czności i nizko się kłania, bo skurczony, ja zaś w cale 
nizko się nie kłaniam , ledw ie głow ą skinę. Pisałem  
ci, że K om isya w ezw ała  zgrom adzenia szkolne, aby 
określić atrybuta i udział w ładzy prefekta, który  ra­
zem ma być nauczycielem  i-m  religii, a prosto znosić 
się z działem  duchow ieństw a, aby ten K om isyi ośw ie­
cenia przedstaw iać m ógł o uczących zdania. M ieliśm y 
W' m arcu posiedzenie, na którem  odczytać pow inni 
byliśm y każdy ŵ  tym  przedm iocie m yśli. Jeden rektor 
tylko przyniósł. Zaproponow ano kom itet, któryby 
roztrząsnął i zdał spraw ę o tern piśm ie. R ektor W oel- 
ka, m nie i księdza, który jest klerykiem  i daje histo- 
ryą w  klasach niższych i ję zy k  łaciń ski, B arcińskiego 
w yzn aczył do zredagow^ania odpow iedzi na w ezw anie 
Kom isyi. W oelke w ym ów ił się, że tego przyjąć nie 
może; ja  m ocniej dow odziłem , żem m łody, że pier- 
w'szy rok uczę, że żadnych zakładów  nie w idziałem , 
że praw  nie znam etc. R ektor uznał za dobre to, com 
pow iedział, a zabraw szy głos p ow tóre: »idzie tu
o sław ę zgrom adzenia; nie spodziew ałbym  się, ażeby się 
w ym aw iał kolega K rzyżan ow ski, który i nad bliższem  
obeznaniem  się z P ism em  ś-tem pracow ał i zakładom  
zagranicznym , nie ju ż  krajow ym , gdzie od tylu  lat 
uczy, p rzyp atrzył się. N ajsłuszniej pow inienby się za­
jąć napisaniem  projektu i nie sądzę, żeby się od tego 
wym awiał«. W iedzieć m asz, że m iał św ięcenie, że się 
uczył teologii w  W iedniu, a potem rzucił i ożenił się. 
»Zgrom adzenie słuszne ma praw o do zdolności tych, 
którzy się m ieszczą w  jego  gronie, kiedy nie o indy­
widualne w idoki, lecz o całość chodzi« —  odezw ał się 
W itkow ski, dający literaturę polską (a który m nie nie­
dawno rzek ł: Co też za nuda tłóm aczyć G eo rgik i;



ii8

jak  w tern nie sm akują u czn iow ie!) —  »Starsi dosyć 
pracowali; czas jest m łodszym przyjąć część na sie­
bie«. Ledwiem nie rzekł, że niedawno tu jestem ; śla­
dów jednak ja znacznych nie zostaw ię i nie w idzę, 
by starsi coś w iększego robili. W ezw an y na prezesa 
Neuburg, Cym erm an, Barciński i ja  w  dodatku. Z a­
pomniałem dodać, a w łaśnie dlategom  sesyą naszą 
opisał, że za w yraz k o l e g a  tak się na m nie uraził 
Krzyżanowski, że chociaż nazw isko m oje dosyć długie, 
na cztery mile gofsj  rozciągnął z przyciskiem : » P a n  
P i e t r a s z k i e w i c z  nie może się składać nieznajom ością 
ustaw, bo odpowiedź z zasad pedagogicznych da się 
wywieść«. Opowiedziałem , że lubo coś teoretycznie 
wiem z pedagogii, gdy tu idzie o znajom ość praktyki, 
jestem tak mało oswojony z zakładam i naukow ym i, 
iż stanowczo w yrokow ać, co w łaściw a jest kom itetow i 
o zdaniach i m yślach, przez całe zgrom adzenie przy­
nieść się m ających, nie m ógłbym , iż co w yraz lub 
peryod musiałbym artykuły odczytyw ać, ile się to 
z planem dzisiejszym  zgadza lub nie. W  niedzielę 
17 komitet miał się zgrom adzić u m nie; kazałem  
przynieść wódki i parę sardelków, aby obrady nie 
były suche. Krzyżanow ski ośw iadczył, że napisał, 
prezesa przekabacił i do niego kom itet m usiał 
przyść dla w ysłuchania pism a; m niejsza o to. G ła­
skało go niezm iernie, żeśm y pow iedzieli, że Kom isya 
myśli, przez niego rzuconych, nie zrozum ie. O ddał nam 
swoje pismo; ja miałem kilka razy przyjem ność rzu­
cić okiem na jego żoneczkę i tak się w szystko  skoń­
czyło. Napiliśmy się wódki i poszliśm y na kiełbasy 
do Neuburga; znow uśm y się napili w ódki, jam  sma­
czne jadł kiełbasy, bo pieczone były w ybornie z so­
sem kwaśnym. Zepsułem obiad, nic nie zrobiłem , 
a należę do komitetu.

A dalej na czwartą czwiartkęfof^ zabrnąw szy, tak koń-
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czę. D rugi raz uciekłem  z niesfornej 4-tej k lasy i spro­
w adziłem  rektora. Sądziłem , że po staropolsko, roz­
ciągn ąw szy kobierzec, albo ja k  w  szkole, to i bez tego 
m ogłoby się obejść, każe porządnie basam i w yło ić  
s k ó rę ; on m oralizow ał, a gdy w yszedł, uczniow ie 
z tego się śm ieli. C óżkolw iekbądź raz trzeci gdy w y j­
dę z 4-tej klasy, nie w rócę w ięcej ; niech sobie rektor 
pisze do K om isyi, nie w r ó c ę : karność poprzedza i to­
w arzyszy  nauce. Ja praw ię, nie żałuję piersi, zdrow ia 
i c z a s u ; oni na rozm ow ie, śm iechach godziny k rw aw e 
jeograficzne pędzą.

U czę w  Lublinie słow ności, po części m ają mię za 
d z iw a k a ; ale uchybić słow a, daw ać i robić obietnice, 
otw ierać usta i darem nie je  studzić za zbrodnie czar­
ne u w aża O nufr, który pragnąłby być słow nym . 
M niejsza o to, jak się dziś ży je ; straciw szy pensyą 
m iesięczną w  W arsząw ie, chociaż m nie obiad i w ie­
czory nie kosztow ały, aby dotrzym ać słow a, w ypadało  
na N ow y Rok opuścić W arszaw ę. T ak z żalem  rzu­
ciłem , bo kom uż się próżnow anie nie podoba? O pu­
ściłem pierw ej, niż Jarosza u jrzałem ; i Jana żal mi 
było, który, praw dę m ów iąc, katonizow ał niepospoli­
cie. Już na N ow y Rok dyliżans upew niałem , a tylko  
był jeden odstaw ny porucznik, a ja  d ru gi; nic nie 
w iedziałem  o tow arzyszce nieszpetnej, praw da, m ło­
dej i t. d. Żal mi było kaw y B rzezińskiej, żal M arysi, 
która w ybladła, a na nieszczęście, ja k  mi znaw ca po­
wiadał, iż w id ział receptę ostrym  nabojem  m erkuryu- 
szu naładow aną. Pośliznęła się, pew nie jak iś  w y ­
kw intny elegant udarow ał ją . M niejsza o M arysię; 
upom inałem , że to niedobrze, iż zbladła, że trzeba ze 
mnie przykład brać, który w  W arszaw ie i na w si ru­
mieńców nie tracę, że trzeba upatrzyć uczciw ego chło­
paka, abyśm y nie zw iędli, m oja M aryniu. P ięć filiża­
nek w ypiłem  k aw y —  now y zbytek, ale taniej k a w y
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nie dostanę w Lublinie —  w szakże to od 8 do 12, za­
tem nie razem.

Pełen gorzkich m yśli, siadam do d jd iżan su : aż tu 
i młoda d[z]iewucha, dalibóg, że m łoda! Ho, ho, Nu- 
frze, nieźleś w yszedł; ale noclegów niem a, źle. Z po­
czątku z daleka byliśm y, nakoniec nam ów iliśm y, aby 
wśród nas usiad ła: lekki szlafroczek nie otulał od 
zimna. Rozmowa zaraz w szeteczn a; ucho m oje czułe 
bjdo, wziąłem obronę kobiet, skarciłem  odstaw nego 
wyuzdańca. B ył on blady, w ychudły, tw^arz pożółkła, 
oczy wpadłe, wąs czarny, całe fizys tak w yraz nie­
szlachetny noszące, iż nie chciałem w ierzyć, iżby 
w wojsku służył polskiem . W yssan y od rozpusty, 
w osłabłych władzach zdrow ego nie okazyw ał roz­
sąd k u —  piękny tow arzysz! Ale obecność tow arzyszki 
słodziła tę mi podróż. Z początku daleki byłem , coraz 
jednak zdawaliśmy się przybliżać. D ziew czę m ilczało, 
kiedy się rozwarły wszeteczne usta, a kiedym  potę­
piał i przekładał, iż takie m ow y hańbią usta rycerza, 
którego hasłem cnota i sław a być wdnny, w^yraz na 
jej twarzy zdawał się przyznaw ać mi w yższość, a jeśli 
się odezwała, nie w idać było nic w yszukanego, z na­
turalnością i prostotą usta jej przym ierze zaw arły . 
Była za młodszą u Potockiej lat 17. P rzyb yliśm y do 
pierwszej stacyi, wysiadam y. Panna zostaje w  d}di- 
żansie; ledw ieśm y odeszli do szynku, aby się piw a 
napić, wysiadła. Nie znaleźliśm y p iw a; syn Marsa 
dozę wódeczki w yh ilił (s), ja  nie piłem. W racam , 
wchodzę do domu pocztow ego: niema pann y; nako­
niec, kiedy zaprzężone już były konie, w raca.

— Gdzieś pani była ?
—  W domu wieśniaka.
Tu rozmowa o wiosce, o gaikach, strum yku, za­

bawach wiejskich długoby się ciągnęła, kiedy z nagła 
jaskraw a łuna uderza nasze oczy. Z początku mnie-
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m aliśm y, że księżyc w schodzi, ale w zbi[ja]jący się 
płom ień ogarnia stodołę w  w iosce, W u lka zw an ej. 
W szystko spoczyw a, cich ość; dym  w  początku, ja k  
struna napięta, w  prostym  się ku niebu podnosił k ie­
runku, potem się w iatr zrodził, szczęście, że w ia ł 
w  kierun ku, kędy żadne nie stały budow y. W  m gnie­
niu oka spłonęła budow a, niepom yślne zaczęcie no­
w ego roku. Na odgłos: »Pożar«! któżby się nie za­
trw ożył, tern bardziej k o b ie ta ; serce ich czulsze i do 
litości sk łonniejsze, bojaźliw sze. O nufr korzystał 
z chw ili, przyciskał, drżącą pokrzepiał, przekładał, że 
od dyliżansu daleki, że m iarkow ać potrzeba w zrusze­
nia nagłe, gdyż są najszkodliw sze. Z n ow u o w zru sze­
niach serca, m oże nie estetycznie, nie z głęboką nau­
ką, po prostu jedn ak  rozm aw ialiśm y. R ozgrzany od 
w ódeczki, w ysiad ł w o jak  w  G órze ch łysnął p ą c zu ; 
m ieszanina w ie lk a : w ódka, piw o, pącz. O słonioną 
płaszczem  moim zachęcałem , aby się w sparła na ra­
mieniu i zdrżem ała c o k o lw ie k ; że zaś konduktor i w o ­
jak  w ysied li, a druga strona była, tam w ięc dla spo­
czynku położyła się. Nie dałem  jedn ak  zasnąć, kra­
dzionego naprzód drzem iącej dałem  całuska. Jaroszu, 
jakże był s ło d k i! Masz ze w szetecznego nagle najeste- 
tyczniejszegc O nufra. P rzeprzęganie koni trw a pół 
godziny, rzadko kw an dran s; kto zręcznie ukraść po­
trafił, ten pow oli sk łonić m ógł i do dobrow olnego ca­
łuska, Sądź, który był słodszy; niech pow ie A dam , 
niech T om y estetyk. Zapom niałem , że jad ę do Lu­
blina, że tam przyjem ności tow arzyskiego  życia  po­
zbawiony je s te m ; przyjem ne o b ra z y : popraw ianych  
seksternów, niesforność uczn iów , pączu, który staje 
się coraz słodsz5’̂ m, przy w siadaniu do dyliżansu

i G ó r a  K a l w a r y a  —  m. na lewym brzegu W isły w  pow. 
grójeckim.
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wznowione, zatarły się całkiem  w moim um yśle. Nie 
były to też uczucia miłosne, tak ich zw ać nie śm iem , 
nie były wszeteczne, ale estetyczne, które słaby prze­
dział od wszetecznych dzielił. D ziew czę —  rzekłem  —  
z W arszawy —  sam w  sobie; okoliczności tylko  po­
trzeba przyjaznych. Myśl nieprawa, lecz kiedy czyn 
nie ściąga w iny, zacóż karać za m yśli, które nie w ie­
my, jak  się w  nas budzą? W szetecznik m arsow y do 
Puław miał jech ać; tak sw obodniejsi będziem y. K on­
duktor także może zadrzym ać. W tem  dyliżans chy­
lić się zacznie; nie upadł, uw iązł w row ie. W ysiada­
my i tu podobno straciłem  chustkę czarną, którą, nie 
mając czapki, na osłonę w ziąłem  uszu, a dla słucha­
nia rozmowy zdjąłem i włożyłem  do kapelusza; gdzie 
krótko, tam się rw ie. Nieułożone konie, aby z m iej­
sca ruszyły razem, kiedy po jednym  zryw ają  się, pę­
kają postronki, a pocztylion, nie w idząc środka w y- 
dź\vignienia dyliżansu z rowu i nie m ając postronków , 
wsiadł na konia i poleciał o milę do stacyi nazad po 
więcej koni i po postronki. Otóż przyczyna, dlacze- 
gośmy się nie zjechali w Kozienicach i ja k  przez sen 
tylko i we śnie widzieliśm y się.

W Kozienicach jadłem  obiad, i tam i nazad w ra­
cając. Ta niezgrabnie w dzięcząca się służąca, a bar­
dzo jednak m owna, w ieszże, że jest z Grodna rodem? 
Opowiadała mi całą historyą życia. B yła u haftarki 
i uczyła się haftować, gdy ją poznał oficer, a że przed 
8-u laty nie źle mogła, nie dziw, że się zaw in ął koło 
niej szczerze. Łatw ow ierna, od m atki ujeżdża z ofice­
rem; ten ją nabaw iw szy sm utku i do tego choroby, 
rzuca w najnędzniejszym  stanie. »Musiałam zapom nieć 
haftów, wstyd mi wracać do m a tk i; 6 rok służę i mam 
dobrą panią«. Uskarżała się, że podróżni osobliw ie 
dyliżansowi są niegrzeczni, na pocztę każą sobie no-
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sic obiady, że błoto w ielk ie  w  K ozienicach, że w czo ­
raj kataru dostała.

—  Ż ałuję —  odpow iedziałem  —  żem nie d októr; 
dałbym  lekarstw o.

—  A le co za panienka ładna z P an em ? P raw d zi­
w ie m asz Pan gust d o b r y : zaw sze z kobietam i je ­
ździsz.

—  To moja żona.
—  C zy  praw da? Ej, Pan żartu jesz?
—  D opraw dy.
M rugnąłem  na oficera, potw ierdził. P rzyszedł kon­

duktor, gdziem  mu zraz pieczeni zafun dow ał; i ten 
za pieczeń słow a m oje za praw dziw e udał. W  tern 
w ięc ją  przekonaniu zostaw iłem . O p isyw ała  ciebie 
jako  ży w e g o ; ale radbym  się o tern z P u ław  dow ie­
dział, bo coś tajem niczym  płaszczem  osłoniłeś puław ­
ską oberżę, a praw dziw ie należałoby być otw artszym .

W P uław ach  stanęliśm y przed św item  na kilka  
godzin. W szeteczn ik odstaw ny w ysiadł, zostaliśm y 
sam i; co za szczęście rozm aw iać bez św iadka, kon­
duktor bow iem  drzem ał. W ów czas, co napisał K atu l­
lus, spraw dzałem  : całow ałem  po dw a, trzy, sto i nie 
wiem, w iele razy, ściskałem  białą i toczystą p ie r ś ; 
ileż to sporów , ile całusków , nim spięcie odw iązał, 
nim paski, uciskające suknią, zw oln ił, nim ko łn ierzyk  
uchylił! T ak  białą pierś nie przez osłony całow ałem , 
pieściłem się z nagą, ja k  samo chce przyrodzenie. 
W szakże ty i sam przyznasz, że dotąd nic wszete- 
cznego, ale w ielki krok do w szeteczności. Ś ledziłem , 
kędy się m iłość kryje. Szym anow skiego  świątynia^ 
śp iew a:

Później zlata do kolan i tam znaleziona.

' Józef S z y m a n o w s k i :  Świątynia Wenery w  Knidos (przeróbka 
prozaicznego utworu Montesquieu’ego) W arszawa 1778.
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Lecz tu już granica nie zlata, ale ja k  troskliw a 
ptaszyna, osłania w  gniazdku sw e dzieci, tak ona 
strzeże tajniejszych zakątów . »Będę płakać«. Jeden 
wyraz rozbraja O nufra, tłumi ognie w szeteczne. W  ta­
kiej walce i rozkoszy praw dziw ie estetycznej zostaw a­
liśmy przez cały sen konduktora. Ze świtem  obudził 
się; ona wsparta na mojem ram ieniu drzem ała, a ile 
razy dyliżans mocniej na grudzie podskoczył, tyle razy 
zbliżone jagody całowałem . »Będę płakać« należy do w y ­
sokiego stopnia estetyki i piękność w nowe ubiera w dzię­
ki. Będę pisał do Jana, aby mi tłóm aczoną elegię Ka- 
tulla o całunkach przysłał. Pow iedzże mi teraz, czyż nie 
warto jechać dyliżansem ; czy nie warto odbyw ać po­
dróży w szeteczno-estetycznych? »Będę płakać« zasło­
niło od wszeteczności i dziew uchę młodą i podszarza- 
łego Onufra. Przyznaj, Jaroszu, żem nie w szeteczny. 
Do zapust nie widziałem  mojej d ziew icy; w e w torek 
ujrzałem na 40-godzinnem nabożeństw ie, ukłon iliśm y 
się z daleka, ale w czasie Podniesienia, chociaż nie 
harzo nizko przyklękam , powtórnie pękły spodnie. 
Pierw szy raz bowiem  na pikniku, gdzie chociaż do 5 
bawiłem, dotrwałbym  do końca, jeszczebym  w ielu 
dziewicom dopom ógł do włożenia szlafroczka, lub 
okrycia się salop ą; ale poszedłem przypatryw ać się 
m azurowi, a gdy zbliżająca się para m iała zaw adzić
0 nogę, podniosłem się tak nagle na stopień, że spo­
dnie pękły. Musiałem uchodzić z kościoła tak, jak  
pierwiej z pikniku, zasłoniw szy kapeluszem  kolano,
1 zrzec się przyjem ności dow iedzenia się, gdzie m ie­
szka. Na Popielec b y ł e m w  farze, byłem  i ja ;  tam 
widzieliśmy się, razem w yszliśm y i m usiałem  w stąpić 
do jej mieszkania. Matki nie zastałem , ale z nią była 
jej jakaś znajoma nie [wiem], czy dziew czjuia, blon­
dynka. Jestto ubożuchna rodzina; byłem  potem dw a 
razy i matkę poznałem. Jeszcze nosi sałopkę daw niej-
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szą z kapiszonikiem , w ierzy  w  upiory. W idziała  raz, 
kiedy siedm lat miała, dw ie osoby zm arłe, które cho­
dziły po śm ie rc i; u jednej gołąbek usiadł biały  raz 
na ram ieniu, a potem na jej przeniósł się barki i od­
tąd w idzenie zniknęło. Zaprzeczałem , że upiorów  
niem a, ale w idzen ia naocznego nie śm iałem  zbijać, 
zw łaszcza, że w  6-tym pam ięta o 7-m roku. Tam  
dow iedziałem  się, że Puchała kasztelan, który tego 
m iesiąca um arł, przechadza się od K rakow skiej do 
Ż5'dowskiej bram y, gdyż go w artu jący  stróż w idział. 
B yw aj z d r ó w !

B yw aj zd rów ! M aryana ucałuj!

CCCCLXXIII. Pietraszk. do Czeczota.

[19— 20 stycznia (3l stj'cznia — l lutego) 1822, Lublin] ^

Jutro sejm ik, lekcyi niem a, w  sobotę św ięto i nie­
dziela — taka pam iątka uroczystym  listem  byćby po­
w inna pośw ięcon a; a w ięc dalej historya zabaw  
O n u fra ;

D w a tygodnie w  niedzielę będzie, O nufr był o pół 
mili za Lublinem . W  Snopkow ie jest karczm a, w  przy­
jem nym  g a ik u ; szkoda, że tak pow abnego m iejsca 
strumień żaden nie skrapia i że która z N im f albo 
R usałek nie m ieszka. Zam iast Nim fy opasła gospo­
dyni, cięższa od M ikołajow ej (obacz ją  w  oryginale 
»Pod barankiem « po lew ej stronie pocztam tu), ale

1 dziesiątku.
2 B. d. W  r. 1822 przypadało święto M. B. Oczyszczenia w  so­

botę (2 lutego n. s.), w  piątek (»jutro«) przed świętem (1 lutego n. s.) 
z powodu sejmiku był dzień w o ln y ; zaczął więc pisać Pietraszkiewicz 
3i stycznia n. s. 1822 we czwartek, a skończył nazajutrz, w  piątek, 
rano, jak sam na końcu listu zaznacza.
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równa wiekiem , ośw iadczyła, że ma kaw ę i p ą c z ; 
niceśmy nie pili i nazad pow róciw szy, piliśm y herbatę 
u Dysiewicza. P rzyb ył jeden pisarz pokoju jeszcze 
i brat Dysiew icza, doktor żonaty. Zaprosił nas na 
sarnią pieczeń, a potem na ć w ik a ; nie miałem  z sobą 
pieniędzy, pożyczyłem . Zastałem trzy kobiety: pannę, 
wdowę i mężatkę, to jest, żonę D ysiew icza doktora, 
jej matkę i siostrę; pow ierzchow na postać nie bardzo 
ujmująca. D ysiew iczow a sama córkę karm i i ten po­
wab piękniejszy i więcej ujm ujący, niż św iecąca się 
wabność w ygorsow ana, bo z rozkoszą trudy w ych o­
wania dziecka połączą, co dziś rzadko w idzieć, a co 
wszakże przym iotem  dobrej żony być pow inno. Sie- 
dliśmy grać w  ćw ika. Od szóstej do dziesiątej siedzieć, 
4~ry złote przegrać —  wszeteczna zabaw a; że zaś gra 
mimowolnie w ięzy ustom narzuca, rzadko m ilczenie 
przerwane było: k t o ,  i l e  b i e r z e ,  c z y j a  p ł a t k a ,  
pas ,  ć w i k ,  r e n o n c e  c z y l i  a z a r d ,  c z y  p a n  p o ­
ma g a ,  ustawicznie w  uściech były. Pytam  się, czy 
takie powtarzanie podobać się m oże? C zy to nie k rzy­
wdzi człowieka, iż w raca do dzieciństw a i ja k  sroka, 
słów kilka powtarzać bezustannie m usi? Sądź, czylim  
przyjemnie się baw ił. W staliśm y od ćw ika. »A chodź­
my na redutę —  rzekł doktor —  ani razu nie byłeś, 
a przecież dochód przeznaczony na ubogich«. O boję­
tnie odpowiadałem, a pożegnawszy kobiety, które 
przy kartach tracą powab i barzo (s) się ordynaryjnie 
wydają, w yszliśm y do izby D ysiew icza n au czycie la ; 
ten mię wsparł znowu 3 złotymi na bilet. O 3 kwan- 
dransach na jedenastą udaliśm y się na salę redutow ą. 
Sami m ężczyźni; chodziliśm y w  płaszczach i kapelu­
szach: »Czy będą kobiety«? —  »Będą«. Nakoniec 
wchodzą cztery d am y; cofam y się do pobocznego po­
koju, zrzucamy płaszcze za kontram arką, usiedliśm y 
na sofach alias ław ach, w  około sali będących. Na-
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koniec p rzybyły  jeszcze kobiety dw ie i znow u dw ie 
i znow u cztery. Już był cały tuzin ; nic nie było w y- 
kwi[n]tnego w  stroju, zaniedbanie się ow szem  w ielkie, 
perkaliki, i to najw ięcej w  ciem nym  kolorze. Zaraz 
dały się słyszeć głosy pom iędzy m ężczyznam i : »A cóż 
to za św in ie?  Czem uż to białej nie w ziąść sukni«? 
Broniłem  pozornie to zaniedbanie się, ale ja k  jestem  
nieprzyjacielem  w ytw orn ości, tak za ochędóstwem,^ 
gustem i p rzysto jn olcią  stroju niew ieściego pisać się 
gotowem . A  potem perkal albo żagnot biały za l6 
albo 20 złotych starczy na suknią białą ; odrzućm y 
tiule, plaisanterie i tyle  innych siateczek, które w y ­
stawę i próżność w yobrażają , a nie gust, m ożna się 
ubrać w  białą sukienkę, a prostota, oszczędność i przy- 
stojność będą zachow ane. Lecz m niejsza o strój ; co 
tam nam do tego, czy  Hom er albo Platon w  trzew i­
kach lub trepkach chodzili, czy K uracyusz nosił u trze­
wika sprzążki lub nie : oni m yślili, dosyć na tern 
i dlatego ja  dłużej zbieraniem  postrzeżeń pozornych 
i tyczących się stroju nie zajm ow ałem  się, »Poloneza! 
poloneza« ! A piszcząca m uzyka zaczęła polskiego ; 
pan K obylański w ziął W agn erow ą, obyw atel w -tw a 
lubelskiego z p iw ow arką. »Q uelque (s) d isp a rité  —  
rzekła pani pułkow n ikow a —  jest to nie znać się na 
klejnocie szlacheckim «. Piorunem  był w yraz quelque  
disparité ; nie poszła pani p u łkow n ikow a, a pan K o­
bylański! cofnął się, zostaw iw szy kobitę^.s^ w śród sali. 
Ten i ów, co M arsowi służą, szepnie do u ch a; ja k  
kiedy kto os gniazdo poruszy, sypią się, brzęcząc, tak 
się uw ijali oficerow ie, jak b y  kto ich rozpaloną szw aj- 
cą ukłuł. Nie w iem , ja k  za tonik arystokratyczn y wy- 
drapał się pan K obylański od razów  ; było jedn ak 
krótko. K iedy w szystko  w re, C hm ielew ski w ąsaty, 
biuralista podobno, odezw ał się do kapitana : »Czemu 
pan kapitan nie idzie poloneza«? D osyć było do roz-
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gniewania syna m arsowego; już sądziłem , że przyjdzie 
do pojedynku, a kiedy ode drzw i stanęli, a przez 
okno wysoko było skakać, nam yślałem  się, którą tu 
wziąść i której chw ycić się strony, bo i obojętnem u 
zostać nie wypadało, i dostać razów  i guzów , nie 
dawszy okazyi i powodu, w cale się nie ch c ia ło ; w ięc 
wstępnym bojem m ierzyć się, kiedy nie m ożna uni­
knąć razów ani uciec, za najprzyzw oitszą sądziłem . 
Zwłaszcza, iż m ieliśmy w jesieni przykład, iż 6 ofice­
rów jednego cyw ilnego szpadowało, w ychodząc z te­
atru i w szystko na 3 dniach aresztu skończyło się. 
Chociaż napad na bezbronnego w takiej liczbie w y ­
glądał nakształt krym inału, wszelako ten, co odebrał 
razy, a ich nie oddał, nie najlepiej w yszedł, bo areszt 
prywatny hańbie publicznie w yrządzonej nie odpo­
wiadał. Szczęściem na ten raz do bitw y nie przyszło. 
Ja za wąsy, byłem w strachu, C hm ielew ski nie da­
leko mnie siedział; że zaś on w stał i w ycofa ł się roz­
sądnie, do bufetu podobno, a ja  zostałem , a nie zna­
jący czciciele Marsa, jego m ając zemstę tylko  na w i­
doku, mnie za jego fsj brali i długo z krzyw a poglą- 
dali; szczęściem, że ktoś tam w yw iódł z błędu. Uci­
sza się nakoniec. »Zacznijm y zabaw ę! Poloneza, po­
loneza« ! Cztery kobiety, nie znam, jak ie, które naj­
później przybyły, w ycofały się; zostało w szelako 12, 
lecz i te zamiast iść poloneza, zaczęły brać na się 
chustki. W szystko się rusza; idziem y, bierzem y pła­
szcze. Otóż lubelska redu ta! Gdyśm y w yszli, w ybiła  
12; wróciłem i poszedłem spać.

Duch arystokratyzm u tenże sam panuje na kasy­
nach, co i na reducie. M eyznerówny niem łode pan­
ny, ale nieszpetne, dobrze się m ające, byw ają  w ięc 
na zabawach. Cóż ty na taką grzeczność panny pod- 
komorzanki, która stanąwszy do kadryla, postrzegł­
szy, że Meyznerówna stanęła w  kole, a że córka my-
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dlarza: »Kurcz, kurcz«! —  zryw a się k a d ry l; druga 
dodała w yraźniej : »Fe, tu m ydło pachnie« ! P an ienka, 
ja k  strzepana, zapłonić się m usiała. —  »A pókiż —  « * 
byłbym  w ycią ł perorę, ale rękaw  od szlafroka zacze­
pił się o szczyp ce; a w iesz, co to zapał, ja k  m ała 
przeszkoda w ystarcza, aby cały  potok w ym ow y, ja k  
zastaw ką wodę u m łyna zatrzym ać. L iberalność na 
w ysokim  tu sto p n iu ; w szelako słyszałem , że ostatnie 
reduty byw ają liczniejsze, że na kasynie tańczą. Oba- 
czę, a co będę w idział, n ap iszę; ty też coś o kostu- 
mach balow ych  p o w ie d z: do stu dyabłów  1 przecież 
w W arszaw ie jesteś.

292 byłem  u D ysiew icza, a brat jego , doktor, po­
wiadał, że na górze nad stancyą um arła d ziew czyn a 
i8-[letnia] z połogu. W ystaw  sobie żałość m atki i hań­
bę fa m ilii; była to córka kraw ca, uw iódł ją  K oby­
lański, w ielki birbant. Z pow odu tego w ieleśm y roz­
praw iali, a-choć każdy goni na ostre, przecież w  mo- 
jem  przekonaniu zw ieść dziew czynę, choćby naj­
uboższą, jest rów ną zbrodnią, ja k  u w ieść hrabiankę. 
A kiedy ani Bóg, ani praw a, ani religia nad zepsu­
tymi w ładzy nie m ają i w rażen ia żadnego nie czyn ią, 
fizyczna m oc ścigać zw odn ików  niew inności pow in­
ny (s). W ystaw  sobie, obraz rozczulający w ięcej być 
m oże: w  17 zakosztow ała słodyczy m iłości, w  18 koń­
czy życie, o k ryw szy  się hańbą i w styd  tylko  po sobie 
zostaw iw szy rodzeństw u! T ak , pow inni pow stać m ści­
ciele, w rócić człow ieka do praw dziw ej godności i nie 
dopuścić, aby do reszty polskie skażone były  oby­
czaje. O w szeteczności, w szeteczności, co ty z ludźm i 
w yrab iasz!

1 Pietraszkiewicz urywa nagle zdanie: »A pókii będą trw ały te 
przesądy klasowe« i t. d. T. j. 29 stycznia n. s.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 9
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Komisya oświecenia dwa arkusze przysłała druko­
wanego pisma, w którem o potrzebie rełigii rozpra­
wia, szkole zaś porucza w ypracow anie planu, podług 
jakiego ta nauka być dawana powinna, czego z ksią­
żek braknie, jak ie  atrybuta dać prefektow i, który na­
uczycielem religii będzie, a razem donosicielem  o po­
stępowaniu nauczycieli i profesorów i ja k  w ładzę nad 
szkołą podzielić z rektorem . Z tych zapytań dw a głó­
wne pokazują się w idoki, jeden, co o tern zgrom a­
dzenia św ieckie m yślą i jak ie  ich będą zdania, gdyż 
pismo każdy szczególnie w ygotow ać odebrał polecenie 
od rektora, któi*e komitet roztrząśnie i z opinią sw oją 
Komisyi przeszłe. Z drugiego zaś jaśnie pokazuje się, 
że u nas nad utworzeniem  urzędu pierw iej m yślą, niż 
nad atrybutami, jak ie  posiadać winien urzędnik, a pó­
źniej jaki nonsens, dw óch rządców  na jedną szkołę; 
chyba jeden z nich będzie podręcznym  drugiego, ina­
czej, pytam się, co za porządek, na którym  tak w iele 
w szkole zależy? Praw dziw ie w ierzę teraz, że dyabeł, 
spadając z nieba, rozpadł się na sztuki i że flaki jego  
spadły na ziemię polską, bo głów  m yślących poka­
zuje się, że nie mamy. Biada nam, biada! W  piątek 
rano dokończył

O nufr.
Maryan, kiedy czas pozw oli, niechaj pisze, a te­

raz go ucałuj odem nie; jakże, polubił W ołyn iak  L i­
twinów, czy nie?
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CCCCLXXIV. K. Piasecki do Malewsk.

[20 stycznia (1 lutego) 1822, Wilno].

* 1822, stycznia 20.

K azim ierz Fran ciszkow i zdrow ia i pow odzenia.

Nie piszę ci nic o w esołości w  życzeniach, jak ie  
na w ierzchu listu kładę, bo ja k  uw ażam  z tw ych  pism, 
postanow iłeś przez cały tw ój w ojaż sm ucić się. P ok a­
zuje się, że albo ty jed yn ie  dla nas stw orzony jesteś, 
albo obrazy nadziei przyszłego z nami życia nie są 
tak m ocne, aby ci chw ile teraźniejszych sm utków  roz­
pędzić m ogły. Może nareszcie m oc, przyw iązująca cię 
do teraźniejszego życia, jest tak słabą, iż pokonać nie 
może przykrości, z oddalenia pochodzącej. P rzeszłej 
niedzieli pytałem  panny Maryanny^, co tw ój papa 
uczynił, aby ci pasport uzyskać. D ow iedziałem  się, że 
pisał do Ż ó łk iew icza  czy Ż ó łkow skiego, co przy No- 
w osielcow ie zostaje, radząc się, ja k  ma postąpić: czy  
prosto do Księcia udać się, cży przez K orsakow a 
p ro sić; w  tych dniach odbierze respons i podług tego 
postąpi. U niw ersytet, lubo cię ju ż  do praw a rzym ­
skiego przeznaczył, jedn ak uw aża ciebie za osobę od 
niego niezależną, która m oże i pew ną zaw sze jest za­
jęcia m iejsca pośród nich, pod w arunkiem , kiedy sa­
ma będzie chciała. Spodziew am y się w k ró tce  przyby­
cia G o łu ch o w sk ieg o ; niedaw no został potw ierdzony. 
O dkryw a się now a katedra procesu krajow ego, od 
pół roku pow zięty projekt przez D aniłow icza p rzy­
wodzi się do skutku; Korowicki^ ma zasiąść, aby eru-

1 siostry Malewskiego. “ Aleksander K o r o w i c k i  (ur. 1797,
um. 1864), w ykładał dopiero w  r. i8a6 prawo cywilne krajowe, a w  na­
stępnym r. prawo cywilne rosyjskie; kolegował następnie w  Peters-

9*
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(Jycyjnymi postrzałami straszył m łodych ju rystó w . 
Szerokiego ty swoim i przecinkam i, a m y sw oją cen­
zorską władzą tak zniechęciliśm y, że ju ż  listu do cie­
bie nie pisze. Dw a listy mnie daw ał do posłania, 
a żem je  ubrakował, już trzeciego nie chciał pisać. 
Jana^ z Kroż może przeniosą do W ilna. Kondrato­
wicz 2 usuwa się dla słabości zdrow ia na zaw sze; po­
robiłem z Żegotą starania, aby go przeniesiono, po­
trzeba tylko jego prośby do rządu szkolnego i jej 
czekamy. Spodziew am  się, że jeśli nie w  tym , to przy­
najmniej w  przyszłym  roku będzie ju ż  w  W iln ie. 
W szyscy, co do ciebie piszą, ja  sam pierw szy ciągle 
wzdychałem do ciebie, użalałem  się nad rozłączeniem  
się naszem i przez to zamiast pociechy zasm ucałem . 
Lubo wiem, że w  takich sm utkach znajdziesz przyje­
mność, a pociecha przeciw na zam ienić się m oże 
w przykrość, jednak odstępuję od zw yczaju , ju ż  przy­
jętego i wolę cię od pociesznych sm utków  uw oln ić, 
niż pocieszających przykrości nabaw iać. P iszesz mi 
o Morytzu. W iedz, iż ile przyjazne i ze szczerego 
serca twego pochodzące było tw oje zalecanie m nie 
jemu, tyle z drugiej strony nieprzezorne. Sam o jego  
przeprowadzanie było pogardy godnem . M atacz, krę- 
cielską sprawą, lubo w rzeczy nie sw ojej i na pozór 
słusznej, w zbijał się na tysiące projektów , z którym i 
mi się nie odkryw ał, ale których tylko skutku żądał, 
podawał i tak nie wiedziałem  o jego  zam iarach i mniej 
dbałem o maleńką form ułkę, która w  m ojem  przeko­
naniu i przy innych, u mnie niew iadom ych okoli­
cznościach stanowiła o całej rzeczy, bo szło o dzień.

burgu z Fr. Malewskim jako członek Komitetu do rewizyi praw, 
a w r. 1S41 powołany został na profesora prawa polskiego do uniw. 
wileńskiego. > Sobolewskiego.  ̂ Hilary K o n d r a t o w i c z ,
nauczyciel matematyki w gimn. wil.
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o ubieżenie drugiej strony. O puściłem  ją , będąc 
w  M ińsku na kontraktach, a takim  sposobem  ścią­
gnąłem  jego  nieprzyjaźń, której on mi jedn ak nigdy 
nie pokazał i nie pokazuje. Nie zw ykłem  nigdy przed 
nikim  w ięcej zdaw ać sp raw y z m oich czynności, jak  
tylko  przed w łasnym  sędzią, sum nieniem . Od niego 
pochw ałę lub naganę zasłużoną kiedy odbiorę, jestem  
obojętny na resztę. Nie tłóm aczyłbym  się zatem i przed 
tobą, kochany Franciszku, z zarzutu M orytza dlatego, 
że przez M orytza został w n iesiony, gdybym  nie u w a­
żał tego w szystkiego  za cierpienie, cokolw iek  tobie 
przykrość przynieść może. K ow alew ski O w idyusza 
w ydaje przez M orytza; poznał on ju ż  tego ptaka. B li­
żej i dłużej z nim żyjący, w idzim y dobrze jego  czyn ­
ności, jego  żydow skie kroki. Bądź zd rów !

1822, stycznia 20.

CCCCLXXV. Rukiewicz do Pietraszkiew.

22 stycznia v. s. (3 luty n. s-J 1822 r-u, Białystok.

M ichał O nufrem u z[drowia] i p[owodzenia].

List tw ój, pisany jeszcze w  listopadzie, przed kilku  
dniami odebrałem . Jak ożk o lw iek  sm utny początek 
twojego nauczycielskiego stanu, mam jedn ak nadzieję 
i życzę lepszego środka i koń ca: ju ż  dziś jak o  nau­
czyciel m oże mniej m asz trudnych okoliczności od 
tych, jak ie  ci tow arzyszy ły  w  W arszaw ie w  czasie 
twojej kandydatury, a rok p rzyszły  m oże ci jeszcze 
coś w ięcej prócz polepszonej pensyi nauczycielskiej 
dostarczy. D onieś m i, co m yślisz z sobą robić nadal, 
gdzie i ja k  przebyw ać, ja k  się pow odzi naszym  przy­
jaciołom , o których  ci m ów iłem  w  czasie ostatniej 
twojej bytności w  B iałym stoku, w  jak ich  z nim i zo-
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stajesz stosunkach. Tym , co są koło mnie, dosyć do­
brze się powodzi, szczególniej jeden spodziew a się 
prędko pomyślnego skutku sw ych usiłow ań. B aw ię 
się najczęściej w  Białym stoku, trudnię się nabyw a­
niem potrzebnych do przyszłego stanu m ego wiado­
mości. Mam nadzieję um ieszczenia się przy księciu  
Luheckim, m inistrze sk arb u ; ale nie w iem , ja k  mi 
się to uda. Jeżeli nie, to zostanę gospodarzem  i nę­
dznym w  powiecie swoim  urzędnikiem . Zygm untow i* 
list od ciebie oddałem ; nie wiem , czy ju ż  odpisał, bo 
dotychczas był chory na żółtaczkę. Nie w iedząc, gdzie 
mam szukać Franciszka^, napisz ty do niego i pozdrów  
odemnie; proś razem, aby choć kilka słów  do m nie 
napisał. List swój do mnie odeszlij prędko do W ar­
szawy pod kopertą JW . Szum ow icza, prezydenta gra­
nicznego, któren w yjeżdża dziś do W arszaw y i zabaw i 
się tam przez parę tygodni. Jeślibyby^^^ nie napisał na 
kopercie, gdzie ma kw aterę, to zapiszesz na wspo- 
mnionym adresie: oddać w  kw aterze W . C ypryana 
Szukiewicza, sekretarza opieki w  interesach Radzi- 
wiłowskich przy N ow osielcow ie (s). P isz do Franci­
szka, aby takoż przez tegoż JW . Szum ow icza u w ia­
domił o swojem powodzeniu, zdrow iu i przyszłych 
zamiarach.

Bądź zd ró w !

 ̂ N o w i c k i e m u ,  naucz, w  Białymstoku. “ Malewskiego.
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CCCCLXXVI. Malewski do Pietraszkiew.

[24 stycznia (5 lutego) 1822].

5 luty 1822, Warszawa.

O nufrow i Jarosz z[dro\via] i p[owodzenia].

Co to się zn aczy : odebraw szy list przed dwom a 
tygodniam i, list od O nufra, który mi się w e śnie po­
kazał, nie odpisać aż te ra z ! Jeśli się um iesz dom yślać, 
dom yślisz się łatw o, że m uszę być w cale teraz inny 
od ow ego daw nego Jarosza. Praw da. Siedzę w  W ar­
szaw ie ju ż  od 2 m iesięcy; dni pocztą znikają, w ięc 
siedzę zatrudniony, a jedn ak nic dotąd nie w idziałem  
i nikom u nie zdałbym  sp raw y z odniesionej dotąd 
korzyści. W  W iln ie m iałem  mniej czasu, byłem  w  g w a ­
rze ciągłym : robiłem  w ięcej, bo m iałem  Jeża, Adam a, 
Tom asza, całe grono p rzyjació ł; m yśli rodziły  się ze 
słów  w zajem nych, słow a szły z serca. Nie mam teraz 
tego w szy stk ie g o ; M aryan nie zastąpi mi ani Vioo 
i dlatego w  żaden sposób do zm iany nie m ogę przy­
w ykn ąć. Są  ch w ile codzień, w  którychbym  odw ażył 
się rzucić w szystko  i w racać do W ilna. Jeszczeż na 
dobitkę całego nieszczęścia jestem  praw ie zupełnie 
zap om n ian y! O d przyjazdu ledw o 2 listy  z W ilna, 
i to od K azim ierza, inni cyt. Pisałem  ju ż raz ostatni 
z zaklęciam i rozpaczy. T y le  to zn aczy zejść z oczu ! 
Zła przyszłość, zrażająca, kochany O nufry 1 P ocie­
szajm y się, ja k  m ożem y tym czasem . K azim ierz mi 
doniósł, że Jeż hodegetykę publicznie daw ać zaczął 
w sali danej od rektora dla Fil[aretów]. O bcy cisną 
się gw ałtem . D ługi z Szerokim  trzym ają berła hajdu- 
cze i odpychają bezbiletow ych. R ektor był na lekcyi
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i zdziw ił się, znalazłszy 90 zam iast 6, których tylko 
znaleźć się spodziewał. Po całem m ieście różne stąd 
domysły. Jest to krok olbrzym i; Jeż za przyjazdem  
Kuratora może w yjść dobrze, w yjść za granicę. W ziął 
teraz 3oo rubli nagrody za Horacego od uniw ersytetu, 
zresztą wszystko idzie sw oim  torem , a ja k  w idzę, Jeż 
znowu naukowość winduje. O Adam ie żadnych w ie­
ści, ani o cenie biletów b dlatego nie m ogę tu rozda­
wać. Otóż w szystko o W iln ie; jeszcze nie w iesz nic 
mego o W arszaw ie. Nie podoba mi się w cale, uni­
wersytet mało mi znany oprócz fakultetu p ra w a ; i tu 
mierność oprócz lekcyi Szaniaw skiego  ̂ i Bandtkiego, 
ale nie z lekcyi go ceniąc, w cale nic, a studenci gorsi 
od wileńskich, sami praktycy. B en tkow ski dobry, ale 
nie um ył się do Lelewela. Tw ój filozof® dobry może 
być w niektórych częściach, ale niem a ducha filozo­
ficznego i tak zejdzie, jakb y  go nie było. Rektor^ —  
oto człowiek jakich mało, z talentem i uczony en fo r­
mę, przytem zgoła nie pedant. Skarbek takoż niew iele 
znaczący; mniej rozumie, niż m ów i. Filologi niezłe 
dwa:  Jakob i Z in zek; cóż, kiedy się nic nie] chcą 
uczyć! Byłem na pos[iedzeniu] T o w . P rzyj. N auk; 
dalibóg nie warte Pacowskich®. W szyscy  niby grają, 
ale Linde jeden kalukuje, bo najuczeńszy. Inni, nie 
wyjm ując kochanego Ursyna®, praw ią bąki, aż w styd. 
A cóż o Skorochodach, K ossakow skich etc. etc. G dy­
by nie Staszyca pieniądze, byłoby daw no po w szyst- 
kiem. Przy nas podano na członka D ow girda, ow ego

 ̂* preniimeratj' na »Ballady«. ‘  Franciszek Ksaw. S z a n i a w ­
s ki  (ur. 1768, urn. i 83o), autor wielu prac z zakresu prawa. 

’ Z a b e l e w i c z .  * Ks. Wojciech S z w e y k o w k i .
s T. j. w pałacu Paca, gdzie się odbywały posiedzenia Filomatów. 
® Niemcewicza.
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logika w ileń skiego; tak tu za im p on o w ał! A  jak ie  pro- 
gram a do nagrody o statystyce n a p isa li! Nasza in- 
strukcya^, nie chw aląc się, lepiej rzeczy objęła. (NB. 
tę instrukcyą, ja k  w iesz, bez m iejsca i roku w ydaną, 
dostał G rzy m ała ; gw ałtem  chce w  Astrei drukow^ać). 
W  W arszaw ie siedzi C zartoryski, to nas najw ięcej 
pow inno interesow ać. Poznałem  się z D obrow olskim , 
jego  sekretarzem ; bardzo zdatny, ma coś fil[omackie- 
go] w  sobie. Stąd w iem , że L elew el m iał 3oo uczniów  
na o tw arciu ; sala nie m ogła objąć. Chodźko^ ma być 
dyrektorem  gim nazyum  w  W ilnie, T w ard o w sk i ̂  pro­
fesorem  m atem atyki; Ż yd ów  szkoły m ają otw ierać. 
W yrobią ukaz, aby nikt bez stopnia m agistra praw a 
nie był adw okatem . O to są głów n iejsze p la n y ; przy­
znaj, że w yborne. Byłem  u Księcia 2 razy, po godzi­
nie. Jeden to pan w  P olszczę tak dobrze m yślący, 
z takiem i chęciam i. G adał ze mną o praw ie lepiej, niż 
w szyscy  w  W iln ie; chce m nie obrócić do teoryi praw a. 
Ja mam się i będę m iał się pa ssive. Idzie m nie, aby 
mieć pieniędzy w ięcei na przew ietrzenie choć na rok 
Adam a. A le M aryana chce przetrzym ać do końca roku 
w W arszaw ie, zw rócić do W ilna, aby kurs jak i da­
w ał, a potem na w ojaż. B yłoby źle bardzo, ale m oże 
nie przyjdzie do skutku. Papier kończy się. Czekam  
na dalszy ciąg podróży^ i na w iadom ości od ciebie; 
moich reszta potem, za tydzień.

Pytałeś® mię o książki do statystyki. Jeśli nie masz 
geografii w ielkiej M altebruna, w eź S t e i n a  Geogra-

1 Instrukcyą do zbierania wiadomości statystycznych, wydana 
w czerwcu 1821 r. pod tytułem »Opis jeograficzny« (Por. t. III, 333, i).

2 Zapewne Jan C h o d ź k o ,  wizytator.  ̂ Józef T  w a r d o ws k i. 
< Ten »dalszy ciąg« p-zysłał Pietraszkiewicz w  liście Nr. C C C C L X X I. 
 ̂ Arkusik, na którym byi pisany list właściwy, był cały pokryty

pismem, tak, że nie było już miejsca na wyjaśnienie, dotyczące książek.
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phie und Statistik w e 3 t. 1820, po niem iecku; M e u ­
s e l s  Lehrbuch der Statistik 1. v. 1817; C r o m e :  
Übersicht der Staatskräfte 1820, 1. v . ; ale nie w iem , 
jak tego dostać. Brzozow skiego poznam. Napisz też 
o sobie, co myślisz nadal. W  Szczebrzeszynie Zam oj­
ski szkołę w ielką  ̂ otwiera z technologią. H m ! co na 
to? Ale to w przyszłym  liście obszerniej.

CCCCLXXVII. Malewski do przyjaciół.
[4/16 lutego 1822, Warszawa].

* 16 lutego [1822].

Jeżowi i wszem  wobec.

Niepojęte wasze m ilczenie nie tylko że mi spro­
wadza smutne dni i godziny, ale co gorsza, odejm uje 
nawet wszelką możność zrobienia w am  jak ie jk o lw iek  
przysługi. Przysłaliście mi bilety 2 Adam a, nie do­
niósłszy o cenie, i bilety leżą. Prosiłem  o pism a A da­
m a; nie mam ich dotąd, nie m ogę niczem  m oich 
zdań popierać. Nakoniec zaklinałem , abyście opow ie­
dzieli całą sprawę Horacego. W czoraj tu przyszło 
przedstawienie z Rządu un iw ersytetu ; żadnej przytem  
wiadomości, żadnego pisma od J eża; ja  rady dać nie 
umiem. Już też to praw dziw e okrucień stw o! Niech 
wam Pan Bóg nie pam ięta! Możnaż się czego dobre­
go spodziewać, kiedy każdy z oczu schodzący takiem u 
zapomnieniu podpadnie, kiedy przyjaźń nie ma czem

o które prosił zapewne Pietraszkiewicz w niedochowanym liście, pisa­
nym przed 22 stycznia (por. str. io6, 1), i dlatego cały ustęp »Pytałeś«... 
aż do koóca został wypisany na osobnej karteczce, która niewątpliwie 
do tego listu należy, gdyż na pytania, co »0 sobie myśli nadal« Pie­
traszkiewicz i czyby nie myślał się starać o posadę w  Szczebrzeszynie 
znajdujemy odpowiedź w drugiej części listu Pietraszkiewicza, pisanej 
w marcu (Nr. C C C C L X X 1). * w miejsce zwiniętej w  r. 1784 przez 
Józefa II akademii zamojskiej. 2 na prenumeratę »Ballad«.
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ćw iartki zapisać, a najśw iętsze zw iązk i jedn o poże­
gnanie r o z ry w a ! L ecz bądźcie nakoniec o k ru tn y m i; 
ja  nigdy niew dzięcznym  nie będę i choć nie w  porę, 
natrętnie, przeraźliw ie, ja k  puszczyk w  nocy, do w as 
się odezw ę.

Zdaw ać teraz spraw ę z zatrudnień, opisyw ać w i­
dziane i słyszane czas nie pozw ala i na mało byłoby 
p rzyd atn e; w reszcie przj^znam się, w ięcej m yślałem
0 W iln ie, niż o W arszaw ie. B ytność tu K uratora dała 
mi poznać lepiej jego  zam iary, na których  nam w szyst­
kim  najw ięcej zależy. Zabrałem  znajom ość z D obro­
w olskim , sekretarzem  je g o ; m łody to człow iek z w iel­
ką zdatnością, z m ałą nauką, z całym  św iatow ym  po­
lorem , z charakterem  m ocnym  i dobrem i chęciam i. 
W  rozm ow ach nie m ożna go bardzo w  pole w yp ro­
w ad zić; ma sekretarską retycencyą, ale z pism  reda­
gow an ych, z w ykładu  interesów  w idać g łow ę otw artą, 
pam ięć, w szystk ie  talentu prżym ioty. P raco w ity  nad 
podziw, utrzym uje interesa uniw ersytetu  i interesa 
ekonom iczne K sięcia, mało czyta. K rótko  m ów iąc, 
jest na sw ojem  m iejscu. G dyby tylko  znał i on
1 K urator lepiej stan rze c z y ! Sobolew ski  ̂ podał pism o 
w  tym celu ; nie w iem  tego z pew nością, lecz dom y­
ślam się, w iedząc, że w yjech a ł z W iln a rozdrażniony. 
Będzie tam w iele żółci, osobistości, lecz będzie i pra­
wdy. Jest teraz w  W arszaw ie, w ezw an y z P u ław  
przez K sięcia. Przedtem  jeszcze słyszałem  o proje­
ktach reform y, o now ych p la n a ch ; to w szystko  każe 
mi w różyć, że bytność teraźniejsza w  W iln ie będzie 
nader w ażna. P ro jekt w ysłan ia  8 m łodych za granicę, 
między tym i 3 dla zobaczenia zakładów  szkoln ych  za­
granicznych, uderzył mię szczególnie. Podobno jestto  
ostatnia pora dla n as; w eźm y się w ięc za ręce. Ju ż

1 Ludwik.
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pew ny jestem, że Jeż, Adam i Tom asz nie ujdą uw agi; 
trzeba tylko, żeby każdy m iał coś do pokazania. Lecz 
na tern nie przestając, inniby także pow inni się p izy- 
gotować, każdy przez w ypracow anie rozpraw y w  sw o­
im przedmiocie. (Zm ienia się kortyna, w chodzi Śnia­
d eck i’ , listy z W ilna. Lecę aż na R ym arską ulicę, 
nogi ledwo starczą, wracam , czytam , szczęśliw y! Nie 
przemażę jednak, ani litery napisanej ; uczujcie całą 
swoję srogość. Jeż kochany ani słow a o hodegetyce, 
o którą prosiłem,'Adam znowu hez ceny; Janek kuso, 
kręto, Tom asz etc. ani słow a. Lecz zapom inam  
o wszystkiem ; głow a mi się pali, m uszę kończyć, 
com zaczął. Kładę nawias i kontynuję). Zdaje się, że 
biorąc tę wiadom ość za autentyczną, m ożnaby się na­
radzić, choć z zawieszeniem  innych robót, do czego 
każdy ma stanąć i co zrobić. N ajw iększa bieda, mię- 
szająca wszelkie układy, jest niepew ność w yjazdu  
Księcia; ciągle jest w drodze i siedzi na m iejscu. 
Sama Księżna chora, trudniej w ięc się oderw ać; 
wątpię, czy przed 1 marca w yruszy. P rojekta  w zglę­
dem mnie zależą od tego w yjazd u ; nie w iem , czy 
swoim, czy uniwersytetu kosztem  mam jech ać. Cóż- 
kolwiekbądź, pisałem już do ojca, abym  na 5 apryla 
był koniecznie w Berlinie, a tu ju ż  w y k u k ta ł P iase­
cki, że Książę, który z początku chciał, aby rok prze­
siedzieć w W arszawie, zgodził się nareszcie na w y ­
jazd. W ięc spodziewam się, że pojedziem y do Berlina; 
stamtąd bylibyśm y w  Gietyndze na drugie pół roku 
na oktober; nic to waszym  projektom  nie zaw adza. 
O Jeża ani się turbuję, że w yjedzie kosztem  un iw er­
sytetu; z Adamem nie umiem radzić. Jeśli nie zoba­
czy go Książę, trudny będzie dalszy z a w ó d ; czekać

' Józef, syn Jędrzeja, bawiący wtenczas w Warszawie (For. t.
l l ł ,  89).
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w  W ilnie na K sięcia, to m oże i apryl nadejdzie; 
tu przyjechać, m oże Księcia nie zastanie. W szakże 
w ybierając z dw ojga, niech przyjeżdża, i to niebaw nie; 
pojedziem y razem do Berlina : jeśli jest dobrze z L e­
lew elem , m oże mu coś w yrobi. Tym czasem  niech 
Tom asz zapyta m ego ojca, czy ma pisać do Szyrm yb 
aby jechał do W arszaw y dla zabrania się z nami ra­
zem ; niech o to zapyta, m ów iąc, że ja  go prosiłem . 
Będzie odpow iedź potw ierdzająca : niech zaraz napisze 
do S z y rm y ; tak w e 3 łatw iej Adam a utrzym am y. Je­
śli o jciec każe się w strzym ać, niech zaraz Tom asz do 
mnie napisze pocztą, abym  m ógł dalej robić. C ała 
rzecz w  krótkości, że ja , M aryan, Szyrm a, a przy nas 
Adam m usim y być w  B erlin ie na początek kw ietn ia , 
ale novi stili. Za w iele mam do p isa n ia ; czas krótki, 
zostawiam  do przyszłej poczty jaśniejsze w ytłóm acze- 
nie się. Teraz chciałem  w as tylko o g łów n iejszych  
zam iarach u w iadom ić; radźcie, jeśliście  zrozum ieli. 
Adam gdyby przyjechał, m ielibyśm y czem  go karm ić. 
Jest z nam i F ry c z y ń s k i; w ięc kiedy 3 zbierze się 
w kupę, 4-temu nie pow inno zb yw ać. Na pociechę 
mu donoszę, że i ja 3 zęby rw ałem . H oracy doszedł, 
ale przedstaw ienie Rządu uniw ersy[tetu] zdaje mi się 
bardzo niedogodne. Co to za głupia p o ży c z k a ! W ięc 
sprzedając po rublu sw oje egz[em plarze], tw oję w y ­
przedaż zatam ują. Czem u nie pisałeś do K sięc ia?  
W szak pierw ej m iała to być p u re  nagroda; tak, ja k  
przedstawiono, K siążę pew no zatw ierdzi, jab ym  rad, 
aby było inaczej. K siążki kupię i resztę poleceń w y ­
konam. O G liicksbergu  dziś z D obrow olskim  pom ó­
wię. Bratu Ju rew icza  pieniądze ju ż  dan e; trzeba, że^

* Michał S z y r m a  z wileńskiej gubernii, właściciel majątku Spo­
rów (Krechowiecki 1. c. 294), Filaret, członek grona Liliowego (pra­
wnego).
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by odesłał. Onufra listy przeszlę. P iszcie pocztą. Z a  
3 dni wyjeżdża Z aleski; przez niego w ięcej.

Za maskaradę 1000 dzięków  S zerokow i^
Jeszcze względem  Adama przychodzi mi na m yśl, 

że lepiej niech w  W ilnie zaczeka do i m arca; jeśli 
Książę nie nadjedzie do tego czasu, niech rusza do 
W arszawy. Zresztą nie w iem , co dzisiejsza rozm ow a 
z Dobrowolskim  pokaże. Co z pasportem  za granicę?

Ani słowa o F[ilomatach], ani o F[ilaretach] nie 
było w liście! 

i6 lutego.
(Adres): A Monsieur,

Monsieur Joseph Jeżow ski 
a Vilna.

CCCCLXXVIII. Malewski do Jeżowskiego.
[8/20 lutego 1822]. 

Jeżowi.

20 Iut[ego] 1822*, Warszawa.

Przeszły list, pocztą pisany przez kancelaryą K u ­
ratora, musiał cię zastanow ić sw oim  nieładem  i nie­
jasnością. W y[t]łóm aczę ci się teraz obszerniej ze 
wszystkiego, co się dotąd zrobiło, lubo nie w iem , 
czy jasno, bo rzeczy są zagm atw ane. Jesteśm y tu w e 
3 z Piaseckim  i Fryczyń skim ; przesiedzieliśm y 3 mie­
siące, dłużej siedzieć niepodobna. K siążę trzym ał ich 
obu i chciał trzym ać jeszcze, lecz ju ż  odstąpił sw ego

1 Awantura opisana w  liście Czeczota do Pietraszkiewicza z d. 12 
marca t. r. (Por. Michał Czarnowski: Krótka wiadomość o tajnych 
towarzystwach uczniów uniw. wil. w  Roczniku Tow. Przyj, Nauk. 
w Wilnie. R. 1907, str. 22 i Pamiętniki Ottona Śliźnia w  Pam. Lit. 
im. Mickiewicza 1888, str. 224). ® ^  . ,821*.



143

założen ia; pisze do uniw ersytetu, aby M aryana w ysłać 
do Berlina i Pryczyń skiego  do Thaera  ̂ na agronom ią. 
W zględem  m nie nic się za pew na nie zrobi bez bytno­
ści K sięcia w  W ilnie, bytność zaś, ja k  mi się zdaje, 
aż w  kw ietn iu , bo ma jech ać na S w isłocz, polow ać 
w  M iędzyrzeczu etc. Pojadę przeto do B erlina z tąż 
samą niepew nością, z jak ą  tu w yjechałem , to jest, 
nie w iedząc, czy długo będę m ógł baw ić i jak i koszt 
ojciec w yzn aczy, albo czy  mi da co uniw ersytet, lub 
nie. W ybrałem  Berlin za pierw sze m iejsce z w ielu  
pobudek, i-o  że tam  jest Savigny^. 2-o że bliżej W il­
na, a w  początkach, póki się w szystko  rozjaśni, będę 
potrzebow ał często pisać. 3-o że jad ąc śpiesznie do 
G ietyngi, nicbym  N iem iec nie poznał, a z B erlina 
można być i w  Jenie, w  Halli i w  Lipsku. C ały  przeto 
mój plan podróży jeograficzn y i naukow y, ja k  w idzisz, 
teraz kończy się na B erlin ie; dalej, choć różne rodzą 
się projekta, nie chcę sięgać, póki nie bow iem  się 
z pew nością, co mię czeka. Mimo to jedn ak, ponie­
w aż nas jedzie 3 a 4-ty Szyrm a, jeśli pojedzie, zna­
lazłoby się m iejsce dla A dam a; lecz tu zachodzi w ąt­
pliw ość, czy lepiej, aby Adam  zaczekał na Księcia 
w  W ilnie, czy  lepiej, aby jech ał. P isałem  ju ż  o pro­
jekcie w ysłan ia  ośm iu; jeże li nie ośm iu, to przynaj­
mniej 4 m ożnaby liczyć  z pew nością, a w  tych 4 cze- 
m użby nie m iał być A dam ? W yjechaw szy teraz, nie­
znany K sięciu, zapom niany m oże od w szystkich , w ró­
ciłby na now e cierpienia. B orow ski i Lelew el, gdyby 
się uw zięli, zdaje się, że cośby się zrobiło, a gdyby 
i nie, to poznaw szy K sięcia, zalecony jem u, m iałby 
prawo i pisać czasem  i w iększą  za pow rotem  pro-

1 Albrecht T h a e r  (ur. 1752, um. 1828) —  znakomity agronom nie­
miecki, założył wyższą szkołę agronomiczną w  swym majątku Moge- 
lin w  Prusach. * Fryd. Kar. S a v i g n y  (ur. 1779, um. i86t) —
słynny prawnik niemiecki, prof. uniw. w Berlinie.
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tekcyą. Toż samo i z tobą, Jeżu, staćby się pow inno. 
Mam mocne pobudki do lepszych dla ciebie n a d zie i; 
podana prośba do Kuratora będzie dobrze przyjęta, 
Horacy i twoje pisma służyć ci będą za protektorów ; 
największa, że przeciw ników  m ieć nie będziesz. Nad 
Adamem pom yśleć trzeba najpierw ej. Jeśli okaże się 
przewaga za w yjazdem  zaraz, niechże się stara o pa- 
sport i tu pośpiesza; znajdzie nas do 20 m arca, jeśli 
broń Boże w  uniw ersytecie o Piaseckim  czegoś na 
opak nie postanowią. O twoim  H oracym  jeszcze tu 
nic nie rozstrzygn ion o; rozbiera K om isya parlam en­
tarna. Egzem plarz jeden biały oddam Zabellew ieżow i, 
bo on ci czynnie pomaga, drugi Tow [arzystw u] Przy- 
j[aciół] Nauk. Prosty jeden m usiałem  zam ienić za de­
fektowy, który z P łocka tu odesłano. Dostałem  też 
jednego ciekaw ego prenum eratora, p. Zdżarskiego, 
nauczyciela liter[atury] w  P łocku. P isał on uw agi, to 
nad tłómaczeniem Liw iusza, to nad Sallustyusza, 
a teraz pisze nad twoim  H oracym . C zekaj przeto na 
recenzyą pochwalną. Pieniądze zł. 8 niech ci zw róci 
Jurew icz; ja je  oddani Piaseckiem u na konto 6 rubli, 
które dał bratu Jurew icza. Bilet dałem  od siebie, że 
tom 2-gi odbierze albo przez Zaw adzkiego  ̂ albo przez 
Guta. Książę ju ż zatw ierdził w ydan ie ci 3oo r. Ź le 
bardzo poszedł w  W ilnie in te re s: pożyczka tylko, 
a nic nagrody; szkoda, żeś nie podał prośby inaczej. 
Lecz już się stało. Zapew ne ju ż pieniądze są w yp ła­
cone, bo stąd tydzień, jak w yszło  zalecenie. G utt 
zostawił mi list do sw ego ojca o w ypłatę tobie sta 
kilkudziesiąt złotych; K ulczycki jedzie do L w o w a, 
nie mam przez kogo odesłać. G liicksberg  stary w  K rze­
mieńcu ; nie m ożna w ypytać o cenę honoraryum . 
Zoologia kupiona czekać będzie okazyi. B y ł tu Ejs-

* T. j. przez księgarnię Zawadzkiego i Węckiego w  Warszawie.
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mont, pojechał do D rezn a ; w szakeście mu nie dali 
żadnej in stru k cyi?  Zato w arto dać notabene. W ierz- 
biłow icz tu siedzi, przejdzie do w ojska rosyjsk iego; 
czem u do niego nie napiszecie? M arciejew ski także. 
O baj, zw łaszcza pierwszj^ bardzo dobrzy. O sobie nic 
ci now ego nie doniosę: ciągle chory, czyli raczej nie­
zdrow y, prócz tego dręczy mię zgryzota za czas tu 
stracony. Jak tylko  będę spokojniejszy, przyszlę ci 
doniesienie o w szystkiem , com w id zia ł i słyszał. P rzy ­
znam ci się, że tak w szystko  mi się źle w ydaje, aż 
sobie nie ufam . T o  razem  w zięte tak mię przyw ala, 
że gdyby nie M üller, który mi zastępuje w asze roz­
m ow y i w id ok ciągłej czyn ności, w yrzekłbym  się 
w szystkiego, uciekłbym  na koniec św iata. Nie m ów  
tego nikom u, aby w dom u trw ogi nie robić, ow szem  
pójdź do ojca, pow iedz mu, że[m] dość zdrow y, i spy­
taj się, czem u pieniędzy dla F ryczyń skiego  nie p rzy­
syła. B ilecik  M orytzow i zaraz oddaj. K łaniaj Wszyst­
kim, Adam a rozśm iesz, Olesia^ napędź, niech coś do 
mnie napisze, p. Jan^ niech i m ęty p rzysyła. C hodźko 
Józef czy je st?

R ęką Fryczyń skieg o:
F ryczyń ski życzy  zdrow ia i pom yślności i przypo« 

mina się pam ięci Pana.

R ęką M alew skiego:
W łasnoręczny przypisek agronom a. Św iadczę.

(Adres): A  M onsieur, M.
M onsieur Joseph Jeżow ski 

Vilna.

Proszę oddać podług adresu i zaraz przez Boro- 
dzicz[a].

M alew ski.

* Mowa zapewne o Aleksandrze Mickiewiczu; por. str. l 5i. 
2 Czeczot.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV.
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CCCCLXXIX. Sobolewski do Domejki.

[10/22 lu tego 1822, Kroże].

d. 10 Febr.  1822.

Z d r [ o v v ia J  i p o m y ś l [ n o l c i ] .

P i s a ł e m  d o  c i e b i e  l i s t  n a  p r z e s z ł ą  p o c z t ę ,  w  k t ó ­

r y m  c i  d o n i o s ł e m  o  m o i c h  z a t r u d n i e n i a c h .  T y d z i e ń  

t e n  ż a d n e j  o d m i a n y  w  m o j e m  ż y c i u  n i e  s p r a w i ł ,  n i c -  

b y m  ci p r z e t o  n o w e g o  n i e  n a p i s a ł ,  a  p o w t a r z a ć  j e d n o  

i to  s a m o  n i e  d o  r z e c z y .  N i e  p i s a ł b y m  w i ę c  d o  c i e b i e ,  

g d y b y m  l i s t u  o d  J a n a ^  n i e  o d e b r a ł ,  k t ó r y  m i  b i l e t y  

n a  w i e r s z e  A d a m o w e  p o w i e r z y ł .  P i s z ą c  d o  m n i e ,  n i e  

d o n i ó s ł ,  g d z i e  m i e s z k a ,  a  p r z e t o  n i e  m o g ł e m  w p r o s t  

d o  n i e g o  a d r e s o w a ć ,  l e c z  d o  c i e b i e .  D o n o s z ę  w i ę c  

J a n o w i  p r z e z  c i e b i e ,  ż e  4 - r y  b i l e t y  j u ż  r o z d a ł e m ,  

a 5- g o  je ś l i  n i e  o d d a m ,  s a m  w e z m ę ;  j e ś l i b y m  z a ś  o d ­

d a ł ,  to  m i  b i l e t  prz5'^szlecie. W z i ę l i  b i l e t y  B i e l a w s k i ,  

D ą b r o w s k i ,  C r o i s e y  i B a r t o s z e w i c z ^ .  P i s a ł  d o  m n i e  

J a n ,  a b y m  B a r t o s z e w i c z o w i  n i e  n a p r z y k r z a ł  s i ę  z  b i ­

l e t e m  ; w s p o m n i a ł e m  m u  w i ę c  t y l k o  n a w i a s e m ,  a l e  

z  o c h o t ą  b i l e t  p r z y j ą ł  i k a z a ł ,  a b y m  A d a m o w i  k ł a n i a ł  

się  o d  j e g o  (s). P i e n i ą d z e  z a  d w a  d o p i e r o  b i l e t y  o d e ­

b r a ł e m  ; p r z e t o  n i e  o d s y ł a m ,  l e c z  n a  p r z y s z ł ą  p o c z t ę ,  

a l b o  o d e s z l ę  z a  5 , j e ś l i  s a m  5- t e g o  w e z m ę ,  a l b o  t e ż  

z a  6, j e ś l i  k t o  i n n y  w e ź m i e  5- t y  b i l e t .  O s o b n o  o d s y ­

ł a ć  n i e  m o ż n a ,  b o  n a  m o n e t ę  s r e b r n ą  p o t r z e b n y  w o ­

r e k ,  z a  k t ó r y  z a  k a ż d y m  r a z e m  d o b r z e  n a  p o c z c i e  z a ­

p ł a c i ć  t r z e b a .  N i e  w i e m  t y l k o ,  d o  k o g o  m a m  a d r e s o ­

w a ć ;  a l e  n a j p e w n i e j  d o  c i e b i e .  P o w i e d z  J a n o w i ,  z a -

* Czeczota. * Benedykt B i e l a w s k i ,  Adam D ą b r o w s k i ,
Jan C  r o i s i e r, Zygmunt B a r t o s z e w i c z  —  nauczyciele szkoły gi- 
mnazyalnej w Krożach,
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co on tak w ielk i rachunek na mnie napisał. Niech 
się w yeksplikuje. P isze:

Należy
» mnie

f. 63
» 29 g. 20

Na to jest u
Kazim [ierza] 
u Józefa

f. 92 g. 20

f. 26 g. 20 
» 26 » 20

reszty f. 39 g. 10

W szak regestr zostaw iłem  u K azim ierza. Prosiłem  
go  kilka razy o nadesłanie mi kopii, prosiłem  i cie­
b ie; ale tak dobrzy jesteście, że ani słow a o tern. 
Niech w ięc ten rejestr posłuży do spraw dzenia, niech 
do niego zajrzy i napisze, a będę się starał ja k  naj­
prędzej odesłać.

Niech Jan w ięcej mi biletów  przyszłe; jeśli nie 
rozdam , to mu odeszlę, a m ożebym  rozdał. Donieś, 
czy obrany dyrektor’ , czy K siążę przyjechał, co tam 
więcej słych ać? U nas m ów ią, jak o b y  w yzn aw cy  Lo- 
jo li mieli pow rócić i ster instrukcyi przyjąć. My sobie 
życzym , aby to bajki były.

CCCCLXXX. M. Piasecki do Kozak.
[11/23 lutego 1822, Warszawa].

* 1822, 23 Feb[ruariij.

K ochany S ta n is ła w ie !

C zy  godzi się kogo bez oczyw istych  dow odów  po­
sądzać? Skąd m asz dow ód, że ja do w as p isyw ać nie

> Dyrektor gimnazyum wileńskiego, gdyż Józef Skoczkowski był 
tylko zastępcą dyrektora; został nim Jan Budziłowicz.
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mam ochoty? Uręczam cię, gdybym  tyle razy pisał, ile  
myślę o was, toby końca listom nie było. P isałeś, że 
chcesz wiedzieć zdanie Franciszka o dziele Jekiela^; 
pytałem się go i uznał za w yborne. Chciałem  ci 
u W ęckiego kupić i do W ilna przesłać; alem  się do­
wiedział, że Zaw adzki ma w  składzie 20 egzem plarzy, 
więc łatwo u niego pożyczyć lub nabyć m ożesz. P re­
numerował naw et D aniłow icz. Nie jest to kom entarz 
tylko nad konstytucyą 3 maja, ow szem  zaw iera nie­
zmiernie w iele dla krajow ej statystyki ciekaw ych  i nie- 
odbicie potrzebnych m ateryałów , i w  bibliotyce (s) 
waszej ta książka byćby powinna. T ow arzystw o  w ar­
szawskie  ̂ ma ogłosić medale za najlepsze statystyczne 
o p isy ; masz już w iele m ateryałów , zbieraj w ięcej, lu­
by Stanisławie, i opisz sw ój pow iat przynajm n iej, 
zachęcaj oraz drugich, co się historyi i statystyce po­
święcają, do tej pracy tak pożytecznej i korzystnej, 
dla naszego kraju. A d ie u !

Twój przyjaciel M aryan.
[ i 8]22 ,  23 Feb.

(Adres): Stanisław  K ozakiew icz
Przyjaciel i Dobrodziej 

odbierze w W ilnie.

CCCCI.XXXI. Malewski do Ad. Mickiew.
[13/2.5 lutego 1822].

25/13 lute[go] 1822, Warszawa.

Adamowi Jarosz z[drowia] i p[owodzenia].
Prawdę m ówisz, że Kow no było bliższe W ilna, niż 

W arszawa, korespondencya szła żyw o, dziś u stała;

 ̂ Józef J e k i e l .  O Polsce, jej dziejach i konstytucyi. Dzieło w  ję­
zyku niemieckim przez... ułożone, a przez Konstantego Słotwińskiego 
spolszczone, poprawione i przypisami pomnożone. Tomów 6. Lw ów  
1819— 1823. 2 T. j. Tow. Przyj. Nauk.
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ale też przypom nij sobie, czem  ja  byłem  w  W ilnie, 
a czem dziś jestem , czem  ty sam byłeś przez półtora 
roku. N arzekaliśm y obadw aj, m ów iliśm y, że z osta- 
tniem  wysileniem  los uparty p o k o n y w a m y ; jedn akże 
oddałbym  z chęcią całe teraźniejsze życie za tę gorzką 
przeszłość. G dyby to słow o »powracam« należało do 
mnie, jużbym  daw no był z w am i i choćbym  sam tonął, 
m iałbym  tę przynajm niej pociechę, że jeden z w as 
mojej ręki pom ocą dobiłby się brzegu. Na samem w sia­
daniu zląkłem  się cz e g o ś; brzem ię łez siły mi odjęło, 
jechałem  ja k  na straszną jak ąś uroczystość, na dzień 
sądny. R ozm yślałem  o tych czterech latach, ubiegłych 
z w a m i; tak b yły  piękne, tak czyste, żem się pocie­
szył i pow iedział do s ie b ie : »Gdyby dziś uderzyła go­
dzina, byłbym  spokojny, bo nic nie mam do w yrzu ­
cenia sobie«. Lecz cóż, obok tej m yśli pow stała inna; 
zapytałem  siebie, czyli druga życia połow a, którą 
mam zacząć, będzie do tej podobna, czyli oddalony 
od w as, bez w idoku ciągłej pracy, gorliw ości potrafię 
siebie w  jedn ych  chęciach utrzym ać. C ałe m oje życie 
w arszaw skie zaw iera odpow iedź w cale nieprzyjazną 
i gdyby nie nadzieja, że się z w am i rychło  połączę, 
rozpaczałbym  o całej m ojej przyszłości. W szystkie 
moje m yśli, układy na tern się w spierają, że będzie­
my razem . Jesteśm y teraz w e trzech, pojedziem y, je ­
śli Szyrm a się przyłączy, w e czterech ; ty, piąty, łatw o- 
byś z nami się zabrał. Jużem  naw et raz pisał, abyś 
tu p rzy b y ł; odw ołałem  potem dla tej jed yn ie  pobudki, 
abyś się dał poznać K uratorow i. Będzie niezaw odnie 
na początku m arca w  W iln ie; gdyb y ciebie nie zastał, 
m ożebyś, przepom niany, stracił zręczność zapew nienia 
się o dalszem  sw ojem  przeznaczeniu. Mój ojciec pisał 
mi w  ostatnim  liście, że ci w ypada czekać na przy­
jazd Kuratora. Jest w ięc nadzieja, że będzie pom agał. 
Bez jego  naw et w ielkiej pom ocy m ożesz być lepiej
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widzianym, jeśli podasz prośbę do Kuratora, opartą 
na tern, że nauczycielem  być nie m ożesz dla stanu 
zdrowia, że nie wydołasz nigdy 20-godzinnemu nau­
czaniu; proś o docenta stopień przy uniw ersytecie, 
estetykę naznacz za g łów n y przedm iot i żądaj ro­
cznego przynajmniej w yjazdu za granicę dla ugrun­
towania się w  teoryi sztuk pięknych, w yuczenia się 
lepszego języków' starożytnych. P rzyłącz pism a sw oje, 
nic nie w yłączając, ani rozbioru Jagiellonidy h ani 
owej pierwszej rozmow'y^, ani »Ziewili«®. Ręczę, że 
wszystko będzie czytane przez sam ego Kuratora i że 
z tego tylko będziesz sądzony. W eź św iadectw a ogól­
ne od Borowskiego, Gródka i Lelew ela i te dołącz. 
W reszcie, gdyby w szystko miało cię chybić, pow iedz 
Dobrowolskiemu * o pasport, a on ci bez trudności 
w yrob i; ja go tu w cześnie poproszę. Inaczej dostanie 
pasportu na rok byłoby ci trudne, bo się łączy  
z twojem uwolnieniem , a tu jeszcze trudniejsze, pra­
wie [niepodobne. Z Księciem  będzie i S ien kiew icz, 
tłómacz »Pani Jeziora« ; nie zaniechaj i z nim się zapo­
znać. Tak w ięc, cokolw iekbądź, jestem  pew ny, że się 
zobaczemy ku końcowi kwńetnia n. s. w' Berlinie. 
Pieniądze na drogę, gdybyś m iał jechać [własnym ] 
kosztem, dostać trzeba skądkolw iek  przynajm niej 

20; resztębyśm y w' Berlinie opłacili. Nie spraw iłem  
twojego polecenia; nie mogę donieść o G liicksbergu, 
wyjechał do Krzem ieńca. W  tych dniach pow róci. 
Wiem tylko, że Sienkiew icz za »Panią Jeziora« w ziął

' Rozbiór Jagiellonidy —  »Uwagi nad Jagiellonidą Dyzniasa Boń- 
czy Tomaszowskiego«, czytane na dwóch posiedzeniach Tow. Filom. 
■ i5 kwietnia i 5 maja 1818; drukowane, dzięki pośrednictwu Lelewela 
w Pam. Warsz. w zesz. stj’czniowym 1819. - »Przechadzki wiej­
skie I. O piękności« rozmowa czytana na pos. Naukowem Tow . Filom, 
d. 1 listopada 1818. a Por. t. III, 125, 2.

* sekretarzowi Czartoryskiego.
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#  5o; ale to jest z domu C zartoryskich  w ychodzące 
poem a, w ięc droższe. Nie przestanę sk arżyć się, żeś 
mi nie przysłał żadnej ballady : trudniej będzie z pre­
num eratą. G dybyś ją  jeszcze rychło nadesłał z dokła- 
dnem opisaniem , w iele będzie tom ów , jak a  cen a? 
Tu będzie m ożna zbierać jaw n ie , K rasiński  ̂ czeka 
tylko rozkazu ; ale trzeba czegoś na próbę, ja  p ryw a­
tnie zebrałbym  chyba kilku . Jakże trafiłeś na te pie­
śni Schillera, które taiłem  przed tobą? C h w ała  Bogu, 
żeś się w zią ł do angielszczyzny, w  R evue  jest cieka­
wa palinodya B yrona. Poznałem  tu L isieckiego  ̂; ale 
cóż, pierw sza słyszana rozm ow a była w szeteczna —  
bardzo mi się nie podobała. Do Jeża dziś nie piszę, 
bo czekam , aż lepsza aura zaw ieje. O leś m ilczy ; nie 
dobrze, że nie w iem , co robi, co m yśli z sobą nadal? 
Bądź zdrów  i kochaj m ię!

K siążę za tydzień w yjeżdża ; pojutrze rusza kance- 
larya. List O nufra przyłączam .

CCCCLXXXII. Malewski do Ad. Mickiew.
[17 lutego (1 marca) 1822, Warszawa].

1 marca.

List ten na to tylko piszę, aby w as zapoznać z Do­
brow olskim . Co pisałem  o nim  do w as daw niej, po­
twierdzam  teraz i proszę, abyście, ile m ożna, do nie­
go się zb liżyli. W  m oich daw niejszych  listach pow ie­
działem , coby czyn ić potrzeba; w y  uczyn icie zape- 
wna, co będzie m ożna. Jarockiego H istoryą naturalną® 
odbierzcie. W asz

Jarosz.

1 Waleryan. 2 Dominika. ® Feliks Paw eł J a r o c k i :
Zoologia czyli zwierzętopismo. Tomów 5. Warszawa t. I i II 1821, t, 
III 1822, reszta i825.
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CCCCLXXXIII. Maryla do T. Zana.

[21 lutego (5 marca) 1822'].

21 lutego Unichów [1822].

Los nie przestaje mię prześladow ać, gdyż do tylu 
goryczy, jakiem i życie me było dotąd zatrute, nowym  
dopioro^ smutkiem jestem  dotknięta z powodu śm ierci 
cnotliwej Teklusi Stypułkow skiej

W  religii samej nie znajduję zaspokojenia.
Nigdy więcej przytom ność drogiego Pana Tom asza 

nie była mi potrzebną, ja k  w  tym m om encie. P an o­
wałeś zawsze nad mym um ysłem ; chciej i dopioro^ 
wesprzeć mię swem i radami, a m oże mniej w ięcej 
mię zaspokoisz. Odbierałam  w iele dow odów  przyjaźni 
drogiego Pana Tom asza, a ośm ielona zw yczajn ą jego  
dobrocią, odważyłam  się dopioro  ̂ napisać do Pana 
Tomasza, abym się przypom niała jego  pam ięci. Od 
przyjazdu mego w N ow ogródzkie nie odebrałam  ża­
dnej korespondencyi od Pana Tom asza, z czego w n o­
szę, iż o mnie zapom niał. W iadom o dobrze Panu T o ­
maszowi, ile jesteś w  stanie spraw ić mi przyjem ności; 
a zatem, jeżeli czuły jesteś na cierpienia przyjaciół, 
poświęć choć krótki moment i napisz do m nie przez 
teraźniejszą okazyę.

Chciałabym  się w idzieć bardzo z dobrym  Panem  
Tomaszem, lecz nie prędzej się spodziew am  być 
w  W ilnie, jak  na ś. Jerzy  ̂ (nadto długi przeciąg 
czasu dla mnie do przetrw ania); teraz się tylko cie­
szę przypomnieniem drogich m om entów , przepędzo-

’ Rok w dacie listu nie podany, w odpowiedzi jednak Zana (Nr. 
CCCCLXXX[V) wyraźnie wymieniony r. 1822. 2 Teraz.

2 Tekla Stypułkowska, cioteczna siostra Ad. Mickiewicza.
* 23 kwietnia, kontrakty wileńskie.
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nych w  W ilnie. Już się nie spodziew am  w ięcej do­
zn aw ać podobnych słodyczy. Jakieś mam sm utne 
przeczucia, czarna m elancholia napastuje m ię ciągle. 
Pan Tom asz kochany litow ałb y się nadem ną, gdyby 
m ógł w ejść w  m oje cierpienia.

Chciej dołączyć, mój drogi Pan ie Tom aszu, w  sw ym  
liście w yjątki niektóre z Chateauhrian[dj (jakeś raz na­
pisał) i oraz sw e w łasne postrzeżenia nad Martyr'^. Lę­
kam się tyłko obrazów  czułych , gdyż te m ogą w iększą 
jeszcze rew ołucyą zrobić w  mej głow ie.

W ielka była dla m nie surpriza, gdym  znalazła Roz- 
działki pana Tom asza um ieszczone w  Brukowinkach^ 
(do których m iałam  zaw sze aw ersyę); przestałam  od­
tąd deklam ow ać przeciw  Szubraw com  i ich B ruw in- 
kom (s).

Mama m oja bardzo się kłania Panu ; dotychczas 
się baw iła w  U nichow ie, lecz jutro  przejeżdżam y 
z mamą na ciągłe m ieszkanie do P łużyn i Micheł® 
razem . Mama uprzedza P an ów  z prośbą, abyście byli 
łaskaw i przyjechać na w akacyę do P łu żyn  (gdy da 
Bóg szczęśliw ie doczekać lata). Pan zrobisz w ielką 
łaskę, jeżeli przyjm iesz ten projekt, a na czas prze­
znaczony konie będą przysłane.

O dsyłam  księgę, którą zostaw ił pan M ickiew icz, 
będąc w T u hanow iczach  ; proszę mu oddać. S łysza­
łam, iż chorow ał po św iętach, zapew na (s) z nieza- 
szanow ania się ; trzeba, aby czuw ano nad jego  zdro­
wiem , gdyż bardzo siebie zaniedbuje.

Rachuję w iele  na przyjaźni dobrego Pan a T om a­
sza, dla którego niosę szacunek bez granic. Niech

* Frid. Aug. vie. de C h a t e a u b r i a n d :  Les martyrs ou le 
triomphe de religion chrétienne. Paryż, 2 wyd. 1809, 4 wyd. 1822.

“ Pierwsze dwa rozdziałki utworu Zana p. t. »Św iat i miłość czyli 
życie i dzieło moje« pojawiły się w  266 Nrku Brukowych Wiadomości 
z d. 7 stycznia 1822.  ̂ Michał Wereszczaka.
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Pan Tomasz będzie pew ny, że ta przyjaźń, którą czuję 
dla }e%o(s), trw ać będzie, aż póki dusza jestestw a mego 
ożywiać nie przestanie.

N a j ż y c z l i w s z a  p r z y j a c i ó ł k a

Marya.

P. S. Przepraszam  bardzo Pana Tom asza, że go 
nudzę moją bazgraniną bez se n su ; lecz trudno w y­
magać porządku w  piśmie, gdy go od daw na niema 
już w głow ie.

CCCCLXXXIV. T. Zan do Maryli.

[około 24 lutego (8 marca) 1822]

D. któregoś lutego z Wilna 1822.

Ledwo kilka chw ilek czasu m ogę pośw ięcić naj­
przyjemniejszej korespondencyi. Jeżelim  dotąd nie pi­
sał, nazbyt surowo przypisują to zapom nieniu. Mógł- 
żeby kiedykolw iek Tom asz, dobry Tom asz, drogi T o­
masz zapomnieć o Tuhanow iczach, o których mu 
tylekroć wspomina i w łasne jego  serce, um iejące ce­
nić przyjaźń, i tyle innych okoliczności, ściśle z nim 
powiązanych. Inaczej tedy proszę tłóm aczyć moje 
niepisanie. Rozdziałki, które m iały szczęście podobać 
się czasem, nie zawsze sądziłem za godne posyłan ia; 
nie zawsze staje mi w ątku lub żartów  i na nieszczę-

» Odpowiedź na list Maryli z 2t lutego (Nr. C C C C L X X X III). Po­
nieważ »okazya«, wspomniana w liście Maryli (z Unichow’a w  No- 
wogrodzkiem) nie przybyła do Wilna zapewne przed 23 lutego, więc 
list Zana był pisany około 24 lutego 1822 r. Odpowiedź Maryli pod 
Nr. C C C CL X X X1X.
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scie nie w  barzo żartobliw ych jestem  okolicznościach, 
a teraz n iew cześniebym  z nim i w ystąpił. Sm utek ze 
straty sługi i przyjaciółki umiem podzielać i znam , 
jak  nudne byłoby pocieszanie, które łatw o sobie w y ­
staw ić m ożna. Zdaje mi się, iż nie od rzeczy je st 
m ieć na pam ięci starą w praw dzie, ale słuszną naukę, 
iż [trze]ba^ siebie z drugim i porów n yw ać. Jakżeby 
prędko pogodził się z losem , w idząc tyło stokroć, ty ­
siąckroć nieszczęśliw ych! Na łonie szanow nej rodziny, 
poważana od w szystkich , którzy ją  znają, m ająca ty le  
serc, gotow ych  podzielać je j sm utki i w esela, cóżb yś 
rzekła, sp ojrzaw szy na te istoty, które zdają się b yć 
custelnikam i na ziem i i którym  B óg coraz po jednym  
łańcuchu, w iążącym  do życia, ucina! Pan Tom asz także 
utracił m atkę i siostrę !

Proszę w yb aczyć zbytecznem u deklam ow aniu, pier­
wszy raz w życiu  przyjąłem  ton kaznodziei ; jeśli nie 
w czasie, to s[z]czere przynajm niej m oje uw agi.

Śm ierć T ekłuni dotkliw ą jest stratą dla m ojego 
przyjaciela, M ickiew icza, który w łaśn ie przed kilku  
dniami zabierał się do niej pisać i narzekał, że tak 
długo nie ma od niej w iadom ości, których  zaw sze 
z w ielką niecierpliw ością w yglądał.

Z C hatea ubrian da  czyta się ciągle rozdział d e la  
D ivinité, a jeśli się nie czyta, to rozm yśla. A le cóż 
znaczą m yśli i rozpraw iania o takiej istocie ! O by ra­
czej sam ym  godziło się do niej zb liżyć ! Szkoda, że 
na to długo czekać trzeba i że droga daleka do życia  
przyszłego !

Rozpisałem  się m oże za nadto o C hatobrianie ; 
wiadomo bow iem , że lubię tego autora.

1 ,trze‘ w  ,trzeba* zatarte w  A.
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»Niech ci los ciernie życia w  same róże zmienia,
»Wesołość, szczęście, chwała towarzyszy w^szędzie,
»A twe szczęśliwe życie naszem szczęściem będzie, 

z E le g ii T om a sza  p is a n e j p r z e d  4 -m a  laty.

I nie bez przyczyny pochw aliłem  się dew izą, 
z własnych w yjętą w ierszy: na dow ód, że szczęście 
drugich było zaw sze dla mnie pociechą i że nigdy nie 
utrzym ywałem  przeciw nie. Ale to pew na, że porów ny- 
wając własny los z losem innych ludzi, łatw iej jest 
pogodzić się z okolicznościam i i upatrzyć w  sw ojem  
położeniu wiele przyjem ności, których się pierw ej nie 
dostrzegało.

O wóż zamiast rozdziałku zacząłem  od w stępu filo­
zoficznego ; jeżeli trochę nudny, sam aś Pan i temu 
winna, boś mnie w yzw ała zarzutem , um ieszczonym  
w ostatnim jej liście. A prócz tego rozdziałki coraz 
stają się filozoficzniejsze; nie w iem , czy na tern stra­
cą, czy zyszczą? Na dowód kładę część rozdziałku 
ostatniego tomu II.

W E T Y .

Rozdziałek ostatni tomu I I ; znajdują się w  nim jab ł­
ka, gruszki, lulka, rozynki, kw iaty, pieprze, łzy  etc.

Jeśli życie można porówmać do uczty smacznej 
lub przykrej, tedy ostatni jego  mom ent je st podobny 
do ostatniej potraw y, to jest, do w etów . Na końcu 
dają na stół różną m ieszaninę. C zło w iek  konający 
czyni rachunek sum nienia, przypom ina m ieszaninę 
życia, w szystkie w' nim kw iaty, ciernie, gru szki i dym 
i etc. Wiem to z doświadczenia, bo ju ż  dw a razy 
umierałem. Naprzód barzo daw no um arł Tom alek, 
ten całe życie najwięcej pił m leko; przed skonaniem  
nie miał czego w’spom inać, całe jego  życie było na-
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kształt m leka, ni to słodkie, ni to gorzkie, ni zim ne, 
ni gorące. N arodził się T om aszek i um arł. Po To- 
m alku i T om aszku narodził się, ja k  w iadom o, T o ­
m asz; ten żył daleko dłużej, w idział i kosztow ał w ie le  
więcej potraw , których rejestr zajm ują dw a tom y ży­
cia, pod tytułem  »Świat i miłość«. Nareszcie i Tom asz 
przed rokiem  um arł z febry żółciow ej (febris gástrica  
biliosa); teraz objął po nim sukcesyą pan Tom asz 
i w  ostatnim  rozdziałku napisał pochw ałę sw ego po­
przednika, ja k  następuje...

Z ostaw uję ten cały rozdziałek na potem, aby zby­
tecznie listu nie przedłużać, zw łaszcza, że Pan i nie 
przestajesz eksku zow ać zaw sze sw ojej korespondencyi, 
jakoby zbyt częstej, chociaż ją  tak rzadko odbieram , 
i długości sw oich listów , chociaż ostatni tylko  na póf 
stronniczce, tylko  w  dziesięciu w ierszach, tylko  dla 
mnie w ym ów kę zaw iera i nic w ię c e j! Nie spodzie­
wam się, abyś Pani tak niełaskaw ie sądziła innych 
za niezdolnych cenić jej szacow ną przyjaźń. Jeśli 
moje rozdziałki kategoryczne czasem  ją  rozw eselają , 
jej pismo rów nież zaw sze w ielką, w ielką spraw ia 
przyjem ność. Jeśli Pan i zechce kilku  literam i znow u 
dobrego Tom asza udarow ać, prosiłbym  o jak ą  w iado- 
mostkę o T uhanow iczach, czy w szyscy  zdrow i, ja k  
się baw ią. S łych ać, że Pań stw o m acie być u nas na 
święty Jerzy d. 23 kw ietn ia. Pan M ichał czy nie za­
bierze się razem ? C zy  się nie zm ienił projekt? W  osta­
tnim listku nic o tern nie było. C h ciałb ym  na końcu 
wystąpić z jak ą  piosnką, albo znow u z jak ą  filozofią, 
ale czekam  przynajm niej na dw ie stronniczki, całkiem  
zapisane ze strony P an i, abym  się do d łuższych roz- 
prawiań ośm ielił.

NB. P on iew aż Pani radziłaś czytać książki, oży­
wiające im aginacyą »dla rozpędzenia m gły w ilgotnej«, 
którą czuję w  sobie, czytam  tedy m ocno Skota  i Gó-



i 58

thego. Co większa, zam yślam  W ertera tłóm aczyć, bo 
warszawskie tłómaczenie^ niedobre i niew ierne. Ten 
romans jest także na nowo przerobiony po francusku; 
inaczej, niż w oryginale zakończony. Nie w iem , kogo 
się trzymać. Pani także, ile przypom inam , ganiłaś 
koniec; może mnie choć jedną m yśl udzielisz w zględem  
ostatnich rozdziałów i ich odm ian y? Czekam  niecier­
pliwie. W ziąłem się także do daw no zarzuconych po- 
e z y i; zdaje się, że krew  prędzej bieży, godziny daleko 
weselsze —  zapew ne skutek zb liżającego się w iosen­
nego kwietnia.

Ja w przeszłym  liście, zdaje się, dow iodłem , że 
nieszczęścia niektóre są szczęściem ; i teraz to utrzy­
muję.

CCCCLXXXV. Czeczot do Pietraszkiew.

[25 lutego (9 marca) 1822, Wilno].

1822, lutego 25 V. s.

Dawno już pisałem list do ciebie przez W arszaw ę, 
w którym oznajmiłem o cenie biletów  na prenum eratę 
wierszy Adama. Spodziew am  się, że ju ż  do tej pory 
dojść musiał. W szakże na przypadek, jeślib y  nie do­
szedł, i teraz oznajm uję, że cena 3-ch tom ików , for­
matu Trębeckiego, u G lizberga drukow anego, jest zł. 
10. Tentuj w ięc szczęścia, aza nie sprzedasz, a skoro 
sprzedasz, przez Białę przez D ębińskiego odeszlij pie­
niądze. Musiałeś się zalenić, N ufrze, żeś dotąd żadnym 
listem nas nie uraczył. W szak to ju ż  m ija Januarius, 
Februaryus, a jak  u ciebie to i M arcyus, a listu jak

* Jan Wolfgang G o e t h e :  Cierpienia młodego Wertera. Z nie» 
mieckiego (przekład Kazimierza Brodzińskiego) t. 2. W arszawa 1822,
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niema, tak niem a. W skazałem  ci dobrą okazyą przez 
Białę, czem uż nie piszesz? A. tu m ieliśm y ju ż  z Białej 
um yślnego posłańca, a m oże i pocztą ja k i raport był 
przysłany. Donieś, ja k  się m asz, czy nie słyszysz od 
T rzaskow skiego, ja k  się nasze tentam ina w zględem  
ciebie udają, czy są jak ie  nadzieje, czy te jeszcze w io ­
sną się porodzą ? Zapusty ja k  przeszły, czy nie bo­
lała g ło w a ?  i t. d., i t. d.

W  tych dniach był tu K asp rzycki, który, ju ż  temu 
upływ a m iesiąc, ja k  pow rócił z W arszaw y. Sow izrzał, 
przybiegł raz do nas, przyrzekł przyjść później i ju- 
żeśm y go w ięcej nie w id zie li; m usiał ju ż  w yjechać. 
Zdrów , czerstw o i tłusto w ygląda. Jedzie na kontrakta 
now ogrodzkie tentow ać w zględem  Em ego a p te k i; je ­
śli targu nie dobije, założy now ą.

Co się tycze Jeża, potw ierdzenie postanow ienia 
uniw ersytetu, a to jest, pożyczka 3oo rubli na w yda­
nie H oracego, którą potem mają darow ać, ju ż  zaszło, 
ale do W ilna jeszcze nie przyszło. Spodziew am y się 
lada dzień tak daw no obiecanego przybycia K uratora. 
W iezie tu, ja k  Fran ciszek donosi, niepospolite za­
miary w ysłania 8 uczn iów  uniw ersytetu  w  celu do­
skonalenia się w  naukach obranych za granicę, 
a z tych trzech szczególniej dla poznania zakładów  
naukow ych zagranicznych. P iękn y  ten zam iar, jeśli 
go tu podstaw ieniem  nikczem nych osób nie zepsują, 
będzie m iał dobry skutek. W szakże Jeż, Adam , Pa- 
flagon^ i Zybelin^ m ogą być pew ni takow ej w ędró­
wki, choćby się tam B ohatkiew icze, H ryniew icze i ty­
siąc w ron podobnych spękali. K urator dosyć, słyszę, 
jest przekonany, że tu źle idzie i praw dy nie m ów ią. 
Podobno konkurs na ten w yjazd  ogłosi, w reszcie 
może, w  tej m ierze w iele zdań zebraw szy, oceniać

Kowalewski. * Sobolewski.
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je będzie. Zresztą w szystko tu nieźle, pom aleńku się 
toczy.

Adam dość zdrów , ja k  na niego; Szerosia przyje­
chały znowu Aniele i Szeroś, ja k  cielę. Podobno uczo­
nym mężem nie będzie, książki* daw no poszły pod 
ławę. Ale się dość gniew a, kiedy napastujesz; w ięc 
nie czyń napaści, choćbyś p isa ł; dyabelnie drażliw ość 
jest drażliw a. Zresztą nie mam ci nic osobliw szego 
donieść; dosyć nasze strony są w  wiadom ości i w ieści 
ubogie; tak się przyzw yczaiło , tak spow szedniało, że 
zdaje się, nic ciekaw ego nie w idać i nie słychać. Ni­
gdy też więcej się domem człow iek nie baw ił, ja k  te­
raz; żadnych publicznych nie używ a zabaw , żadnych 
nie kocha dziew ic. Siedzi, ja k  kruk, nad niem czyzną, 
i skutek jeszcze lichy. Najwięcej teraz zajm ują w ier­
sze Adam a; prenum erata niezbyt postępuje szybko, 
wszakże z końcem marca lub początkiem  kw ietn ia 
drukowanie trzeba rozpocząć. Czekam  i od ciebie za­
siłku. Bądź zd ró w !

Posyłam ci botanikę stosow aną  ̂ Może razem  z tym 
listem nie dojdzie, bo prosiłem  D ębińskiego, ażeby 
list pocztą, a książkę przez okazyą, gdyż pocztą bę­
dzie kosztow ać drogo, odesłał.

CCCCLXXXVI. Malewski do Jeżowskiego.
[26 lutego (10 marca) 1822].

10 mar[ca] 1822, Warszawa. 

Jeżowi Jarosz humoru, nadziei.

Prawda, że tam na mnie k rzy k ?  Zaczynam  w ięc 
od krzyku. Listy przez K ulczyckiego odebrałem  14

‘ Por. 5o, 3.
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lut[ego] n. s., listy  przez B rzostow skiego 21 lut[ego]. 
List Janka, 14 lut[ego] pisany przez Strzałkę, odebra­
łem 4 m arca. O to obrachunek całej w aszej korespon- 
dencyi. Moja była częstsza: pisałem  do Tom asza, do 
Jeża, w praw dzie św istki, pisałem  przez B rzostow ­
sk iego ; w szystko to ju ż  dojść m usiało. Przez Strzałkę 
nie m ogłem  odpisać, bo nie przyszedł i w  domu go 
nie znalazłem ; jednę pocztę prześlepiłem , w ięc aż te­
raz odpisuję. Naprzód polecenia. Zoologią posłałem  
przez W yszyń skiego  przy kancelaryi K uratora; doj­
dzie na 23 marca n. s. Przez niegoż posłałem  list 
Guta do ojca o pieniądze dla Jeżow skiego. O H oracym  
eksplikow ać się nie będę, bo to papier zabierze, a na 
nic się nie zda. Z przysł[anych] 5 egz[em plarzy] jeden 
egz. zam ieniłem  na defektow y, na jeden mam prenu­
m eratora, jeden oddany C hlebow skiem u, jeden G uto­
w i, jeden, biały, Tow . P rzyj. N auk, jeden biały Za- 
bellew iczow i. G ut dw óch jeszcze potrzebuje. Co do 
prenum eraty Adam a, teraz ją  poczynam , bo aż teraz 
o cenie się dow iedziałem . Prosiłem  o b a l l a d ę  je ­
dną dla w yd ru ko w an ia; m ożnaż było nie p rzysłać? 
Sam i będziecie w inni, jeśli się zbierze niew iele. P a ­
pieru takiego, ja k  na T rębeckim , reza w  W arszaw ie, 
w  handlu a f. 3o, druku, ja k  na Tręb[eckim ], ark. 
u Gliicksb[erga] zł. 60; w ięcej kom isów  nie m iałem . 
Kurator w yjech ał 8-go; ostatnia moja rozm ow a trw ała 
przeszło 21/2 godziny. Com  skorzystał, później doniosę 
przez O lizara. P ow iedzcie M orytzow i, żem jego  list 
odebrał, i ja k  będę m ógł, w szystko  uskutecznię. Po 
20 praecise  jad ę do B e rlin a ; jeśliście  nie pisali, to 
ju ż  nie piszcie, bo mię listy nie znajdą. Do przyszłego 
listu bądźcie zdrow i!

(A dres):  A  M onsieur
M onsieur Joseph Jeżow ski.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV.
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CCCCLXXXVII. Malewski do Pietraszk.

[28 lutego (12 marca) 1822, Warszawa].

12 marca 1822.

O nufrow i Jarosz z[drowia] i p[owodzenia].

Nieszczęśliwe przeszkody nie dały mi pisać do cie­
bie zaraz po odebraniu tw ojego listu; teraz naw et nie 
mam tyle czasu, ilebym  go potrzebow ał na serdeczne 
wygadanie się. C iekaw y jesteś zapew na, jak iego  ro­
dzaju są te przeszkody, może się naw et dom yślasz 
czegoś tak niesłusznie, ja k  dom yślałeś się dotąd. W y ­
wiodę z błędu. Od początku lutego, kiedy tu przyje­
chał Kurator, miałem roztargnienia, których skutkiem  
było bliższe poznanie się z sekretarzem  Księcia, Do­
browolskim , o którym , zdaje mi się, żem ju ż  pisał 
do ciebie. Ostatni tydzień lutego zb liżył mię do sa­
mego Kuratora, Od obiadu, na którym  byłem  u niego, 
kilkakrotnie w zyw an y, stawiałem  się. Zarobiłem , ja k  
Zabłocki na m yd le : musiałem napisać w e 3 dniach 
projekt ukazu, zm uszającego w szystkich  urzędn ików  
sądowych w Rosyi do uczenia się praw a w un iw er­
sytecie, do tego w ypracow ać osobne pism o o adw o­
katach litew skich. G łow a m usiała się palić, kiedym  
za 3 dni 2̂ /2 arkusze napisał bez żadnej książki, bez 
żadnej pomocy. Minęło w szystko, ale za to ostatnia 
rozmowa z Kuratorem  trw ała przeszło 3 godzin. W y­
pytywał mię o W ilno, o różne szczegóły, zachęcał do 
teoryi prawa. O kazał mi się praw dziw ie gorliw ym , 
rozważnym, ma w ielką duszę. Miałem sposobność 
mówienia o Jeżu i Adam ie; prócz tego dałem m ałe 
pismo o osobach D obrow olskiem u. O żyła  w e mnie 
nadzieja, której skutków  czekajm y. P osłał K siążę od 
siebie do uniwersytetu pismo o układaniu ksiąg  ele-
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m en tarn ych : w ykapany nasz projekt. C hce skupow ać 
z różnych krajów  el[ementarne] książ[ki] i podług nich 
nowe układać. Będę pisał do Jeża, aby pow iedział 
Kur[atorowi], żeśm y ju ż  daw no podobną pracę zaczęli. 
O dsyłam  list Czeczota, dość późno tu odebrany. Ja 
prenum eratę w  tych dniach będę rozdaw ał. Za dni 10 
najdalej jadę do Berlina z P iaseckim  i Fryczyńskim . 
Ten list nie jest pożegnalnym . K urator w yjech ał 8-go 
na Brześć, S łonim , Sw isłocz, Ż yrow ice, N ow ogródek, 
Ł ysków , Lidę do W ilna. Czekam  listów  z W iln a; 
daw no ju ż  nic nie m iałem . Gut przypadkiem  list twój 
rozpieczętow ał. S ielan kę  ̂ m ojem  zdaniem  ładną, po- 
szlę do W ilna.

CCCCLXXXVIII. Rukiewicz do Czeczota.
I4/16 marca 1822].

4 marzec rok 1822, Milkow[szjczyzna.

Janow i M ichał z[drowia] i p[owodzenia].

List tw ój, a w  nim bilety na w iersze Adam a przed 
kilku dniam i, pow róciw szy z K obryń skiego, odebra­
łem. W yjazd  mój o k ilka  m il stąd za interesem  nie 
pozw olił mi w raz odpisać. Będę się starał ja k  najprę­
dzej żądaniom  i potrzebom  w aszym  odpow iedzieć. 
W krótce spodziew am  się być w  G rodnie i B iałym ­
stoku, gdzie w szystk ie  bilety rozdam  niezaw odnie. 
Bądźcie pew ni, iż nic dla m nie św iętszego nad w asze 
polecenia. A le też w  tym  roku szczególniej taki jest 
nieszczęśliw y zb ieg  gospodarskich i handlow ych oko-

1 Nie wiadomo, o jakiej »sielance« (oczywiście Pietraszkiewicza) 
jest tu m owa; czyżby Malewski miał na myśli opis podróży Pietra­
szkiewicza ?
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liczności, że nie tylko pożyczyć, ale też z należnych od 
roku procentów kilkunastu rubli dostać nie m ożna. 
Kochany Janie, nie myśl, aby przyrzeczenie, które ci 
dałem, tak ważne w  przyjaźni, a w  skutku sw oim  
tyle słodyczy przynoszące, um ysł i serce m oje zajm o­
wać przestało. Patrzę z czułością braterską na w as, 
a z żalem na te otaczające mnie osoby, które nie są 
w stanie spełnić obow iązku nie tylko dobroczynnych 
współrodaków, ale nawet zw yczajn ych d łużn ików . Tu 
prawdziwie smutne moje położenie. Z jednej strony 
istotnym potrzebom serca, z drugiej bardzo często 
koniecznym swoim ujm ow ać m uszę. C hcę i staram 
się szczerze, ale Bóg św iadkiem , że nie m ogę. D zi­
siejszy mój dochód do 3oo rubli sr., i to kapaninką 
odbieranych, ograniczony, rozm aitym  i licznym  po­
trzebom nie w ystarcza. . Niech o tern zaśw iadczą K a­
zimierz i W incenty 1. Każdy ś. Jerzy, każdy ś. Jan 2 
każe mi się słodką cieszyć nadzieją, że będę m ógł 
sercu memu pociechę, a wam  pom oc uczyn ić. Miej 
mnie więc za wym ów ionego, że ci teraz nie posjdam 
pieniędzy; w przeciągu jedn ak dw óch tygodni spo­
dziewam się za w szystkie i 5 b iletów  odesłać. W yrazy 
twoje »żądałem raz pożyczki od ciebie, pisałem , byłeś 
tutaj, widziałeś się ze mną i jak b yś o tern nie słyszał. 
Teoretyk ty widać, nie praktyk —  jeśli trudno, fanfa- 
ronować nie trzeba« i t. d. znacznie p ow iększy ły  mój 
smutek, który od dawna ju ż  czuję z niem ożności 
uczynienia zadość waszym  żądan iom ; razem  też z nich 
się z praw dziwym  żalem dow iedziałem , ja k  w  naj­
milszej dla mnie przyjaźni mało um iałem  zyskać zau­
fania. W ięcej czasu, a może da Pan Bóg, że się le­
piej poznamy. W ym aw iasz mi, że ci nie doniosłem  
o odebranych książeczkach w spierania niedostatnich

Zawadzki. T. j. kontrakty, w tych terminach odbywane.



i 65

uczn iów  Próżn a w ym ów ka, gdyż niezaw odnie lista­
mi do ciebie i do K azim ierza o tern uwiadom iłem , 
w raz po odebraniu i później donosząc o pom yślnem  
powodzeniu w  naszych stronach zam iarów  tego tow a­
rzystw a. P rzesłane przez ciebie książeczki w szystk ie  
rozdane i z nich opłaty jedn orazow e u W . D m ochow ­
skiego® złożyłem , na co mam sobie w ydan y rew ers. 
W ziąłem  znow u w ięcej sznurow ych  książeczek, lecz 
te ju ż  z m niejszym  pośpiechem  udaje mi się rozda­
w a ć; dobre są jedn ak nadzieje. O pisanie tw oje W ar­
szaw y dla tego, który, ja k  ci się zdaje, jest »do pisa­
nia leniw ym , ani B. ani C . nigdy« m oże być dobre ; 
ale dla w iernego ci zaw sze przyjaciela  m ożesz z łaski 
swojej pofatygow ać się i dłużej nieco, tak o W arsza­
wie, ja k  i o W iln ie do m nie napisać. Podobno brat 
stryjeczny W incentego Zaw [adzkiego] kaznaczej, je ­
szcze z W ilna nie w yjechał, o czem  cię K azim ierz 
zainform uje; przez niego na pew no i bez kosztu 
możesz do m nie napisać. Józefa i Zegotę pozdrów  
odem nie; Józefa proś, żeby pół rubla dołożył A da­
mowi za bilet na w iersze jego  dla mnie. D onieś, ja k  
się ma A d a m ; długo w  W iln ie zabaw i, gdzie teraz 
m ieszkacie? Brat jego , czy zdrów  zupełn ie? C zy­
tałem niedaw no D ekady redakcyi n ieszczęśliw ego Helt- 
mana^, w ogólności dosyć śm iałe. Znasz je  dobrze za­
pewne, pow iem  ci zatem  tylko  o p. redaktorze: ma 
kwaterę w  M ereczu przy pułkow niku  artyleryi. Puł-

1 Por. str. 7, 2.
- Michał D m o c h o w s k i ,  pisarz Kom. sąd. eduk., był kasyerem 

Towarzystwa.  ̂ W incenty Z a w a d z k i  z gub. grodzień^ikiej, pow. 
wolkowskiego, właściciel folwarku Repie (Krechowiecki, 1. c. 294), Fi- 
laret, członek grona Różowego (fizycznego). ■* Wiktor H e 11 m a n, 
za popularne wydanie Konstytucyi 3 maja oddany do wojska, służył 
teraz w artyleryi jako prosty żołnierz. (Por. Mościcki, Wilno i War­
szawa, str. 182).
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kow nik ten, Niemiec z urodzenia, ma być bardzo do­
bry i do rzeczy, dostarcza temu biednem u książek, 
a nauczywszy go tylko w ozić i odbyw ać m anew ra 
harmatami, jakoteż kierow ać forysiow ym i końm i, na 
których siedzieć, ja k  zw oszczyk, przy W . Księciu 
musi, zresztą dał mu zupełną w olność. Donieś mi, 
czy Sybilla Nadwiślańska w ychodzi, kto jej teraz re­
daktorem, czy nie odmieniła n azw isk a?

CCCCLXXXIX. Maryla do T. Zana.

[6/t8 marca 1822, Płużyny]‘.

6-go marca [1822].

Drogi Pan Tom asz nie zna m ię dopioro^ tyle, ja k  
dawniej, i nie czuje mnie, jeśli sądzi, że ta m yśl może 
mię zaspokoić, iż są istoty stokroć nieszczęśliw sze 
odemnie. [Łat]wobym się z losem pogodziła, zniosła­
bym [z] pokorą w szystkie jego  pociski, gdybym  w i­
działa resztę ludzi szczęśliw ych i gdybym  m ogła 
z własnem poświęceniem  się przynieść innym  ulgę 
w cierpieniach.

Lecz próżne są m oje usiłow ania; dotąd do niczyjego  
się szczęścia nie przyłożyłam . Jedna tylko  R ozalka, 
d z i e w c z y n a ,  k t ó r ą  w z i ę ł a m  z e  w s i ,  pow iedziała 
mi wczora, że tak jest jej dobrze u mnie, iż nic w ięcej 
nie żąda i mnie kocha® nad w szystk ich  ludzi. Nie­
zmiernie to mię ucieszyło, gdyż ta d ziew czyn a nie zna 
jeszcze pochlebstw i sama szczerość zdaje się m ów ić 
przez jej usta.

1 Jestto odpis na list Zana z 24 lutego 1822 (Nr. C C C C L X X X 1V) 
stąd uzupełniony rok 1822 jest zupełnie pewny. Odpowiedź Zana pod. 
Nr. CCCCXCII. teraz. * Po ,kocha‘ wyraz ,więcej’ przemazany 
w A.
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N adużyw am  cierpliw ości Pana Tom asza, trudząc 
jego  tak często moją nudną b azgran in ą; lecz ja k  jest 
zaw sze dobry Pan Tom asz, spodziew am  się, iż zechce 
przebaczyć tej, która n ajw iększą w  tern znajduje przy­
jem ność, gdy m oże choć listow nie z im rozm aw iać.

Proszę niekiedy w spom nieć o sw ej p izyjació łce
M arie.

CCCCXC. Malewski do Jeżowskiego.
[10/22 marca 1822, Warszawa]^

O statni z W arszaw y.

T rzy  razy zaczynałem  do w as pisać, trzy razy listy 
zaczęte paliłem  ; zaw sze pióro rozciągało nad m iarę, 
tak, że zaczętegobym  nie skończył, zaw sze sięgało te­
go, o czem  ostrożność każe zam ilczeć. Z  m ojej p liki 
w arszaw skich notât chciałem  w yciągn ąć niektóre ka­
w ałki i zrobić coś całego, ale nagle przysłane pasporta 
zm ieszały w szystko  : 3 dni biegania, hałasu, dziś w y ­
jeżdżam y. Będziesz w ięc w yrozum iały i przestaniesz 
na liście, nasze tylko  potrzeby m ogącym  załatw ić. 
Kurator zapew na ju ż w  W iln ie ; w szystkie nadzieje 
zam knięte w  tym  m iesiącu jego  pobytu. Dla obja­
śnienia w am  potrzebnego obszerniej cokolw iek  o nim 
opowiem. Hem go poznał, g o rliw y, św iatły, niepospo­
litej duszy człow iek . P ierw sze z nim rozm ow y m oje 
były z daleka, krążyły  tylko  koło p raw a; zaw sze w i­
działem chęć żyw ą polepszenia stanu u niw ersytetu , 
niektóre wiadom ości o w adach przestarzałych, jak ie

1 B. d. Malewski zapowiedział w  liście do Pietraszkiewicza z d. 
12 marca n. s.] (Nr. C C C C L X X X V II), że wyjedzie z W arszawy za 
10 dni, co daje datę tego listu 22 marca n. s., gdyż w ostatniej 
chwili przełożono wyjazd na dzień następny.
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w  nim przemagają^. Na obiedzie miałem sposobność 
poznania domowego życia: nic pizesady pańskiej,
wszystko skromnie, grzeczność ujm ująca. Księżna Sa- 
pieżyna, matka jego żony, w ielka liberalistka, w cią­
gnęła w rozmowę o teraźniejszym  system acie polity­
cznym ; to pokazuje, jakim  ducbem w szyscy  są oży­
wieni. Lecz najw ażniejsza rozm ow a była o statn ia ; 
trwała przeszło 2̂ /2 godziny, toczyła się o osobach, 
o uniwersytecie, zdało się, że ufał moim sło w o m ; 
pytał o zdania o Kontrym ie, D aniłow iczu, Kapellim , 
Chodanim, Sękow skim  2, M arcinow skim , Chodźce, 
Tw ardow skim . Mówiłem o każdym  podług m ego 
zdania bez ogródki. Kom itet szkolny, praw a, urzą­
dzenie i docenci były m aterye, o których traktow ał 
w ogólności. Sam zadaw ał p ytan ia; nie będę ich przy­
wodził w szczegółach, zabrałoby w iele czasu. P ow ie­
działem mu w szystkie przeszkody, których m łodzież 
doznaje, ustanowienie docentów  podałem  za sposób 
najlepszy poprawienia biegu nauk w  uniw ersytecie, 
seminarya nauczycielskie, jaw n o ść i w ysłanie kilku  
za granicę za sposób polepszenia instrukcyi w  szko­
łach. Miałem tu zręczność m ów ienia o w a s ; słuchał 
z uwagą i w ypytyw ał, czy um iecie języ k i, czy m acie 
opinią u profesorów, czy w asza ochota nie jest prze­
mijająca. Prócz tej rozm ow y podałem  D obrow olskie­
mu (a Ks[ią]żę będzie niezaw odnie w iedział) notę 
o was, do czego każdy może być u żyty i jakiem  
wsparciem zasilony. Daj Boże, aby się w szystko  na 
dobrem skończyło. Gdyby przyszło z nim do rozm o­
wy, trzeba pamiętać, żeby o niczem  nie m ów ić z nie­
śmiałością, bo tej nie lubi, nie w ym ów ić się z żadną

* Zdanie niedokończone. 2 Józef S ę k o w s k i  (ur. 1800, um.
l 858) —  znakomity oryentalista. W  tym właśnie czasie (w marcu 1822) 
powoływał go Czartoryski na profesora języków i literatury wschodu 
do Wilna, lecz Sękowski przyjął takąż katedrę, ofiarowaną mu w uniw, 
petersburskim. -J t



i 69

kontradykcyą, bo zaraz złow i, i nie m ów ić bardzo 
długo, bo on zaraz rozw aża, a m ając w iele do rozw a­
żania, trudzi się i ucina. T oż samo i w  p isaniu: dłu­
gie peryodj' go nużą. O n sam zadaje pytania, chcąc 
utrzym ać rozm ow ę i coś w  rozm ow ie potrzebnego 
w etkn ąć; trzeba taką dać odpow iedź, aby now e obu­
dziła pytanie, inaczej k ilka  m inut po odpow iedzi bę­
dzie niem ych, póki się nie nam yśli, bo nic bez nam y­
słu nie m ów i i czczych  słów  nie chce słuchać, zaraz 
się kręci. U branym  trzeba być czysto, bez p rzesady; 
zaraz to postrzega. O czu  nie spuszczać, bo ciągle chce 
w nich c z y ta ć ; w zrok ma przenikający, nie należy 
się m ieszać. W  tytułach w ystrzegać się J a ś n i e  
O ś w i e c o n y ,  albo J a ś [ n ie ]  O ś w [ i e c o n a ]  W a [sza ]  
K s [ i ą ż ę c a ]  M o ś ć ;  nic w ięcej, tylko  K s i ą ż ę ,  M o ś c i  
K s i ą ż ę .  M owa jego jest, ja k  m ów ią Francuzi, filan- 
dreiise, słow o od słow a długo się c ią g n ie ; trzeba mu 
dać skończyć, chyba, kiedy długo szuka, m ożna pod­
sunąć koniec. O to je st wszj^stko, co o nim miałem 
pow iedzieć; rzeczyw iście  nie jest dum ny, nieprzystę­
pny, ja k  go w ystaw ia ją ; w szystko  m ów ić m ożna, na­
wet z serca. W ażne będzie takoż poznanie się z D o­
brow olskim , bo ten ma w iele w p ływ u  na K sięcia. 
Tego sami łatw o zdecyfrujecie i po dw óch rozm o­
wach poznacie, ja k  trzecią prow adzić należy. Com  
o nim w przódy pisał, spodziew am  się, że uznacie za 
prawdę. D ziś piszę do niego raz jeszcze i napom knę 
mu o naszych książkach elem ent[arnych], aby się cie­
bie o to zapytał. P raw d ę mi napisałeś, że teraz pro­
jekt daw ny byłby w  porę. N iesłusznie obw iniasz, żem  
ja mu cios zadał. W idziałem  niepodobieństw o zrobie­
nia i teraz naw et podobieństw a nie w idzę. A lbo gdy­
by przyszło do skutku, byłbyś pew nie n iek o n ten t; nie 
odpowiedziałoby tw em u zam iarow i. T w ój projekt ma 
zawsze sw oję w artość, lecz idzie o w ykonanie. N ic
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ci nie napisałem dotąd o Z ab ellew iczu ; poznałem  go 
bliżej. Jest to człow iek dobry, poczciw y, m ierny. Nic 
wielkiego po nim w różyć nie m ożna; odm ów i, co 
przeczyta, doda coś sw ego, nic w ięcej. Co do lekcyi, 
dość jasna, recytow ana, gustu m ało, organ, ja k  ta­
czka z kamieniami —  Platnera f)hilosop>h[ischerJ K o ­
mediant. Zdaje mi się, że K ruga trzym a się w  w y ­
kładzie. Fakultet praw ny, prócz Bandtkiego (nie na 
lekcyi jednak), Szaniaw skiego nic nie ma. F ilologow ie, 
w yjąw szy Ciam piego, nudni, ale gruntow ni. Mało uczy 
się. Bentkowski nie dochodzi L elew ela, O siński fir- 
cyk, Francuz, daje lekcyą dla kobiet. Innych nie znam. 
Szw ejkow ski rektor w art być rektorem , ale nie tak 
m alowanym, jakim  być każe urządzenie tutejszego 
uniw[ersytetu]. Proponow aliśm y go, aby był użyt}»̂  do 
W ilna, i Książę miał z nim rozm ow ę. W  Tow ar[zy- 
stwie] Przy[jaciół] Nauk P ijarow ie grają w ielką  rolę, 
nawzajem siebie w spierają. O prócz ofiar Staszica, w y ­
lanego na dobro powszechne, oddającego sw oje skar­
by, ale za to chcącego w szędzie przew odniczyć i po­
dług siebie zarządzać, Tow [arzystw o] nie ma czem  się 
pokazać. Byłem  na dw óch sesyach, na jednej działu 
nauk, na drugiej ogólnej ; na obu nic szczególnego. 
Prywatna była nieliczna, 8 czy 10 ty lk o ; N iem cew icz 
dał do czytania list Sękow skiego  i nic w ięcej. Krótko 
mówiąc, nie m ieniałbym  ich pos[iedzeń] na n a sze; 
o ducha, który nas ożyw iał, próżno się w śród takich 
heterogeneów dopytyw ać. Na 20 członków , którzy 
siedzieli, żaden nie umie po grecku, a kilku  może 
umie język n iem iecki!!

W tej chwili odebrałem listy od ojca, 10 lutego pi­
sane; między nimi żadnego od w as. D ow iaduję się 
o balu’ ; co to za dziwosy! Jakże boleśno, że żadnej od 
was nie mam wiadom ości, bo list, przez Strzałkę,

‘ ł’ or. str. 173.
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zaw czoraj oddany, b ył suchy, trochę m ię zm artw ił; 
o w aszych czynnościach ani słow a; przecież w  liście, 
posłanym  przez B rzostow skiego, prosiłem  i zaklinałem  
o to. K arzecie m ię za niew iadom e grzechy. Jutro rano
0 5-tej ju ż  m ię w  W arszaw ie nie będzie; jedziem y na 
W rocław , gdzie jeszcze końca lekcyi zarw ać mam 
nadzieję. N iechże przynajm niej ktokolw iek  zlituje się
1 na cienkim  półarkuszku ściśle napisze w szystko, 
o co prosiłem . Jest to m iłosierny uczyn ek, za który 
nie ludzie nagradzają. O dpisałem  ju ż  na czynione za­
pytania o cenie u G liicksberga i o innych szczegółach; 
teraz mam donieść o biletach. Jak  m ów iłem , potrzeba 
tu koniecznie choć jednej ba llady; czem użeście nie 
przysła li?  W strzym yw ałem  się z tą nadzieją ode dnia 
do dnia; teraz oddałem  8 biletów  M arciejew skiem u, 
a i8 K rasińskiem u; lecz i z tego nic nie będzie, jeśli 
na ręce K rasińskiego nie przyszlecie b a lla d k i; adre­
sujcie do księgarni W ęckiego, i to co najrychlej. D ług 
Piaseckiem u odeszlecie do Berlina z r. 6, od Ju re­
wicza należnych ; 8 zł., które ja  tu zapłaciłem  P iase­
ckiem u, z prenum eraty Zdżarskiego odtrącić potrzeba, 
albo nakoniec niech je  C zeczot odtrąci na mój dług. 
W  tej chw ili G utt donosi, że B rzozow ski nic biletów  
nie rozdał; ja k  to m ożna robić bez najm niejszej pró­
by? Do Guta napiszcie, aby bilety, jeśli nie rozda 
Brzozow ski i Bansem er, odebrał od nich i sam roz­
daw ał; pod jego  adresem  m ożecie też pisać do Mar- 
ciejew[skiego] i Brzozow [skiego]. O Filar[etach], któ­
rzy tu haw ią, pisałem  w p rzó d y; w ystrzegajcie  się 
wszelkich pozorów  w  pisaniu do nich. Sism ondi h 
którego szukaliście z m oją siostrą, był u Czeczota, 
Załuskiego rękopis u Bekiego. P ieniądze za H oracego

 ̂ Jan Karol Leon Simonde de S i s m o n d i  (ur. 1773, um. 1842)- 
historyk francuski.
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Gutt odesłał ojcu swem u, list o to pow iózł W yszyń ski; 
z Księciem razem m usiał przyjechać. Zdaje się, że 
wszystko, co miałem pisać, w ypisałem , pom im o hała­
sów i zgiełku przy pożegnaniach i zgiełku fsj nieuchron­
nych. Żegnam was z takiem , z jakiem  nikogo nie że­
gnałem, uczuciem . Bądź zdrów , najdroższy Jeżu, 
Adamie, Tom aszu, Szeroku, Janku, Szpicu, w szyscy , 
w szyscy! M einen K u ss den M ilionen;  w y  w arciście 
miliona ludzi. Mamy sobie do zarzucenia, że kores- 
pondencya nasza nie była porządna i trw ała. Nadal 
niema drogi, tylko częścią przez pocztę, częścią przez 
Morytza; rozpatrzę się w Berlinie i zaraz do w as 
napiszę. Nie tracę nadziei, że w as zobaczę w  Berlinie.

W asz zaw sze.

Tom aszowi nie dziw ię się, że nie pisał; św iadczy 
moja siostra, że nie'm a czasu: byw a na kasynach, re­
dutach. Niechże ma m oje siostry w  sw ojej przyjaciel­
skiej opiece. Niech ich fsj uczy i m nie, jeśli nie o czem 
innem, to o ich postępach donosi.

Książki Krasińskiego czy spisane?

CCCCXCI. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[12/24 marca 1822, Wilno].

1822, mar [ca] 12 v. s.

Temfyora m utantur et nos m iitam ur in illis, są 
słowa w yjęte z niedawno przeczytanego listu tw ojego.

Dawniej, bywało, bez żadnego interesu, jedyn ie  dla 
rozerwania Adama pisały się listy  um yślnie, obszerne, 
najdrobniejszych szczegółów  życia, śpiew ania, gv.'i- 
zdania, kochania pełne; teraz zziem szczał człow iek: 
jak tylko niema interesu, byw aj zdrów , batałaszek 
pleść się nie chce. A to źle. Sam  dośw iadczałem  nie­
raz ukontentowania z podobnych w iadom ostek. Ileż
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naprzykład ubaw iła  nas reduta lubelska, ile rozm ow y 
elektryczn e! Zdaw ało się, że cię w idzim , że słyszym , 
w szystkie okoliczności i nieznajom e osoby zajm ow ały, 
interesow ały, a w ięc bez interesów  znalazł się interes, 
który tak m ocno zajm ow ał. C hciałbym  ci rów ną od­
płacić m onetą, ale taki te iaz ze m nie dom ator, że 
nawet na reducie żadnej nie byłem , że nigdzie nie 
chodzę, nie m iłuję, nie żartuję, słow em , żyję samą 
tylko stancyą i niem czyzną. W iosna niezadługo w y ­
prow adzi w  pole; ale i tam bez dziew ic, bez w ielkiej 
a z różnorodnych osób złożonej kom panii nic w ięcej 
nie usłyszy[sz], tylko śp iew ek słow ika, nie ujrzysz, tyl­
ko nasze rajskie P op ław y. T ak  jest, bez różnorodnych 
osób niem a ciekaw ych  osobliw ości. Im gdzie ściślej­
sza znajom ość, tern więcej jedn ostajności, tern mniej 
uderza drobnostka, któraby w śród obcych zajęła m o­
cno, do liczn ych obserw acyi doprow adziła. Choćbym  
więc chciał dla pociechy tw ojej dziennik m ojego spi­
syw ać życia, niew iele dostarczyłbym  ci rozm aitości. 
W szakże nie na tych w ielkopostnych m edytacyach, 
że w ątku do listów  trudno znaleźć, chcę dzisiaj koń­
czyć; w ięcej coś jeszcze pow iedzieć ci obm yślę.

Źle się tu gw ard yi w iedzie. O d rozpoczęcia kasyno, 
gdzie dam y niektóre nasze w ięcej respektów  okazy­
wały dla szlify, niż dla fraka, pow stała anim ozya fra­
ków do fartuszków  i do sz lif sam ych. Fartuszki hyły 
winne, trzeba je  było ukarać. M askarada, ja k  kasjm o 
pod dyrekcyą zostające, było zaw sze arystokratyczn e, 
bez dyrekcyi, bez dystyn kcyi była zaw sze dem okraty­
czną. Na m askaradzie w ięc  w ięcej zn aczyły  fraki i ton 
wszystkiem u d aw ały. Tam  w ięc płac kary. U kazała 
się grupa... S zeroki w  odzieży d zieószczyka niósł m un­
dur gw ardyjacki, do którego za nosy i gęby w lek ły  
się poprzyczepiane kobity i w o ła ły : »Daj m undur! 
daj mundur«! Scena ta ruch w ielk i sp raw iła ; panny
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krzyczały: »Otóż pięknie! otoż pięknie«! O ficery
chcieli wyśledzić maskę, w ylecieli za w ychodzącą; ale 
maska szczęśliwie zniknęła, zasłoniona od w ielu  fra­
ków, którzy na obronę się zbiegli. O dtąd otw^arte nie- 
ukontentowania i w alki. Na akadem ików  podejrzenia 
i zemsta. Damy, obrażone od siebie, oficery od siebie, 
złorzeczyli im w szędzie. P rzyszło  w reszcie do otw ar­
tej na jednem  kasyno w ojny. Uzłowski^ (może i znasz), 
kuzyn Putkam erów , flegm atyk i cielukow aty, ale po­
mimo to w idać nie tchórz, a déterm inât zacięty, nie 
umyślnie zapewne, ale z niezgrabności sw ojej i zw y ­
czaju w patryw ał się w  gw ardyjaka jedn ego, Tyzen- 
hauzena. Nie podobało się to jegom ości : C zto  ty, du ­
rak, sm otrysz! A ten mu za duraka d uraka; przyszło 
do zwady, brakło tylko, aby dał U złow ski w  pysk 
zuchwalcowi. W yzw ał go w szakże na pojedynek. N ow y 
rozruch w kasynowej i uczonej hierarchii. D yrekto­
rowie i rektory chcą zw aśnionych pogodzić. Praw da, 
że frak obrażony, ale szlifa w yzw an a. F rak nie chce 
się namówić do zgody, w szakże po w ielo licznych  per- 
swazyach sprowadzeni do auli dla w zajem nych prze­
prosin adwersarze. Jak niem i: żaden początku dać 
nie chce. O dprowadzają na strony, w reszcie w yrzek ł 
oficer, że się chce pogodzić. Naturalna, że i w  tem  w y­
rzeczeniu był ju ż  tryum f obrażonego. Z pom pą odpo­
wiedział, że na nam owy tylu osób daruje, a proponow aną 
po zgodzie przyjaźń, jako  człow ieka ze złej poznanego 
strony, odrzuca. Brzydko w ięc dla rycerza skończył 
się bez krw i rozlewu pojedynek. K siążę 2, przyjecha­
wszy, gdy się dow iedział o tem, chociaż prosto nie 
łajał za niedopuszczenie pojedynku, w^szakże honor

* Franciszek (por. Pamiętniki Czarnockiego w  Roczniku Tow. Przyj. 
Nauk w Wilnie 1907, str. 22; Pamiętniki Ottona Sliźnia w  Pam. Tow. 
Lit. im. Ad. Mickiewicza, Lwów 1888, str. 223).

* W. Ks. Mikołaj.
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gw ardyi obrażony i źle rzecz załatw ioną starszyźnie 
w yrzucał, a oficera z gw ard yi do polow ych pułków  
odesłał. A le nie tu koniec klęsk szlifow ych . O to ty­
dzień ledw ie m ija, idąc na A ntokol, gdzie to się w cho­
dzi m iędzy parkany, spychajając (s) kogoś z trotoaru 
oficer^, dał mu w  ucho jeszcze. Ten ktoś, nie czekając 
długo, ja k  urżnie raz i drugi oficera w  u ch o; a c i, 
którzy szli z nim szczęśliw ym  zw rotem , kiedy się 
oficer pytał, ja k  się nazyw a, kto go o p ysk o w a łi 
» Szew c«! —  krzykn ęli —  »szewc O rłow ski«, jak aś 
niezm iernie spokojna kreatura. Sam i zniknęli. O ficer 
dureń, przyszło mu na m yśl poznaw ać na polu Ja- 
giellońskiem  w  dzień w ów czas pogodny niedzielny, 
śród tum ultu zebranej m łodzieży, kto go tak uraczył. 
Lezie praw ie do każd ego: »Ty m nie dał w  różu, ty 
mnie dał w  różu« ! K tóż tu się mu przyzna, choćby 
sto razy dał w  ró żu ?  Najbardziej przyczepił się do 
brata D om ejki, że on w id zia ł i szedł z tym  razem , co 
mu dał w  ucho. W szycy  w  śm iech... D ow iedzieli się 
już, bo zaraz w ieść po całem  m ieście gruchn ęła, że 
szewc dał w  ucho. »Szew c, szew c« ! —  krzyczą —  
»na szydła, na szydła«! W ygżon y oficer sam nie w ie­
dział, co ze w stydu zrobić. D ow iaduje się o stancyi 
D om ejków ; przychodzi razy k ilka, nie zastaje ich 
w domu. P isze w reszcie list z obelgam i, w yzyw ając 
ich na pojedynek, a m ianow icie Ignacego i N ow ickie­
go, bo Nowicki 2, syn kom ornika Tym oteusza, razem  
z Dom ejkam i stoi i zdaw ał mu się także podobnym  
do św iadka bitw y. W yzw an i chcieli podobnież list 
pełen obelg napisać, że gardzą napastnikiem , że z w y ­
bitym od szew ca człow iekiem  nie znajdują za rzecz 
honorową w ychodzić na pojedynek, że kiedy chce sa-

1 Kapitan P e ł s k i j  (Pam. Morawskiego, Pam. Czarnockiego, 1. c., 
str. 22). 2 Zapewne Napoleon N o w i c k i ,  Filaret, członek grona.
Różowego (fizycznego).
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tysfakcyi, niech postawi innego, nie pyskow anego ofi­
cera, to ż nim w yjdą. A le jak iś tu jest rycerz, zapo­
minam, jak  się zow ie, jak  twój kapitan, odw ażny, 
służył dawniej w  w ojsku polskiem , odbył kilkanaście 
pojedynków; ten braw ura, dow iedziaw szy się o w y ­
zwaniu, natychmiast sam przyszedł zaprosić się na 
sekundanta. Ale św iadom y praw ideł honoru, odradził 
odpisywanie do zhańbionego człow ieka listu. O dnie­
siono list oficerski do rektora, rektor do kom endanta, 
i tak ta rzecz poszła śledztw iennym  porządkiem . Lecz 
oficer nie ustaw ał w  poszukiw aniu, kto mu dał w  pysk. 
Do Tom asza, do D om ejków  znow u, do Jacynów  etc. 
wszędzie się czołgał, w szędzie nie tak zdaw ał się szu­
kać, kto mu dał w  pysk, ja k  raczej m iotając na 
wszystkich obelgi, chciał od kogokolw iek  znow u 
wziąść w ucho, aby przynajm niej m ógł w idzieć ad­
wersarza i mieć z kim  rozpraw ić się w aleczn ie. Ale 
wszędzie znalazł oziębłą na obelgi pogardę, pogardę 
jego osoby, w szędzie u gryzki i śm iechy. T ak tedy dał 
pokój śledzeniu i nie w iem , co się z nim dzieje. P o­
wiadają, że Mikołuszka^ jeszcze o tem nie w ie, boby 
w ypędził już może z pułku. T ak  tedy w alki zacięte 
powaśniły ostatecznie fraki ze szlifam i, ale zw ycięstw o 
i tryum f przy frakach. W szakże życzyć należy, aby 
już na tem był koniec, bo te burdy nic osobliw ego 
zrodzić nie mogą. Słychać, że dla uczenia m usztry 
idzie tu dwa bataliony P olaków . Z n ow u się zapew ne 
otworzy karuzel, a w ów czas fraki jeszcze w  w iększą 
się pychę podniosą.

Tak tedy, Nufrze, od a Ao z  m asz obraz wojen 
nad brzegami W ilii. A w szędzie płeć H eleny jest w o­
jen początkiem.

Cóż ci jeszcze pow iedzieć? Adam  napisał wiersz 
piękny do Lelew ela. Już G olański zb rak o w ał; nie 

W . Ks, Mikołaj.
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w iem , czy K łągiew icz^ podpisze. Może trzeba będzie 
apelow ać do W arszaw y. Po w^ydrukowaniu przyślem y 
ci kilka egzem plarzy. Poezye Adam a zaczną się dru­
kow ać z początkiem  kw ietnia u Z aw adzkiego. Adam , 
chociaż teraz w szelkiej niechętny pracy i spanie 
nad w szystko  przekłada, przecież ciągniony jako ś 
przedw iecznego fatum  siłą, cuda dokazyw ać m usi. 
Z godził się z Z aw ad zkim  w  tych dniach o napisanie 
poetyki dla szk ó ł z przykładam i; za to lOO rubli, czyli 
drukow anie i-go  tom iku poezyi. P isze teraz rozpraw ę 
o m etodzie w ykład an ia  poezyi i retoryki po szkołach, 
którą trzeba będzie dla poforsow ania interesów  w oja­
żu złożyć K u ratorow i. K urator lezie, ja k  na raku. 
Już w ięcej tygodnia, ja k  m ów ili, że jest w  Brześciu, 
a dotąd go tu niem a. W szakże w  tych dniach zjaw ić 
się m usi. Jedzie z żon ą; posiedzi tu zapew ne czas ja ­
ki. T ak  w ięc Adam  w  piśm iennym  mimo chęci ruchu. 
O inszych co do takiego ruchu niem a co pow iedzieć; 
indyferencya znaczna, w szakże nadzieje tych słysza­
nych w ojażów  ożyw ią zapew ne. Jest tu Twardowski^; 
powiadają, że ma zostać rektorem . Jest, słyszę, i z K rze­
mieńca W yłeżyń sk i. Zjedzie się m ężów  uczonych nie­
mało. P rzyjazd  K uratora w ielk i ruch w  tutejszym  
świecie literackim  zapew ne spraw i. Co będzie się w i­
działo i słyszało, doniesiem y tobie. Bądź z d r ó w !

1 Golański i Kłągiewicz, cenzorowie.
 ̂ Józef T w a r d o w s k i  —  przyszły rektor.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV.
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CCCCXCIP. T. Zan do Maryli.
[15/27 marca 1822, Wilno].

d. l5 marca 1822.

R O Z D Z IA Ł E K .

Ni to ni owo, a w szystko barzo prędko.

Gdyby posłaniec zaczekał do dnia jutrzejszego, pi­
sałbym list przydłuższy; lecz że tego uczyn ić nie mo­
że, piszę rozdziałek, a listu pisanie do następującej 
zostawuję soboty, kiedy poczta do Mira odchodzi. 
Z Mira listy idą do Iszkołdzi, dokąd w  przyszłą środę 
należy po nie w ysłać człow ieka.

Uwaga, którą w przeszłym  liście um ieszczono, nie 
moja zupełnie; nawet cały list oprócz kilku praw d 
i w yrazów  do mnie nie należy. W szystkie listu tego 
myśli wyjęte zostały z dzieła dobrze znajom ego,
0 którem często wspom inałem . W m aw iam  sobie, że 
barzo dobrze znam serce Pani, jak o ż sama to naj­
mocniej czuje. Podług m nie na przyszły  list najlepszą 
byłby odpowiedzią papier zupełnie czysty. T a k  albo­
wiem mnie niespodziewanego podchw ycił, iż stałem 
się drzewem  bez liści i gałęzi dla tych, którzy pod 
niem szukają cienia lub zasłony od deszczu i zaw iei.

Jeżeli szczęście życia ludzkiego i przyjem ność du­
szy zależy na przyw iązaniu, które w zbudzają dobroć
1 anielskie przym ioty, jakże Pani szczęśliw ą nazw ać 
się nie możesz? W ieleż to znajdzie się R ozalek, które 
ją  kochają i u w ielb ia ją ! A le Rozalka więcej ma w ia­
ry, bo więcej niew inna, i w ięcej praw dy, bo fałszu 
nie zn a ! My znamy fałsze, um iem y odróżniać praw dę,

* Odpowiedź na list Maryli z d. 6 marca t. r. (Nr. C CCCL X X X IX ).
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a  kiedyż choć w  najdrobniejszej rzeczy skłam ałem ? 
Zapew ne w ielkiem  jest szczęściem  uszczęśliw iać in­
nych ; ale gdzież jest znajom e znaczenie w yrazu  
szczęście? Patrz, oto sam otny chodzi, w zdycha, goni 
za ulatującą marą. Zn ika —  on gon i; i znikła —  i on 
gon i. Próżno w  całym  blasku pokazuje się sław a, 
spokojność życia, d o sta tk i: zam yka oczy i goni i bło­
go sła w i te godziny, które go w  om am ieniu i w  uro­
jon e nieszczęścia w p raw iły . Ludzie okrzyk ują  go nie­
szczęśliw ym , a on jest najszczęśliw szym  z ludzi...

Ten Antoni —  zaw sze m nie przeszkadza:
—  Chodź, ch o d ź!
—  A ja  pisać m uszę.
—  Mam ciebie z a . . .  kiedy nie pójdziesz ze mną 

na koncert.

CCCCXCiII. Pietraszkiewicz do Czeczota.
[21 marca (2 kwietnia) 1822, Lublin].

* Kwietnia 2 [1822].

Zdrow ia i pom yślności Janow i O nufr.

P raw d ziw ie , mój Janie, w styd, i w ielk i w styd tak się 
w szyć w  próżniactw o, że ani be  ani me do w as. W y, 
coście m nie poili pączem , a sami piliście herbatę, 
coście m nie prow adzili na teatr, coście śpiew ali tryo- 
lety, coście grom ili Vvszeteczność, którem u nie śm ia­
łem zrobić w iernego opisu podróży w szetecznej z Lu­
blina, a bardzo estetycznej na pow rót, w y nakoniec, 
mój Janie, obesłaliście m nie trzecim  listem ; zgroza 
w spom n ieć: nie odpisałem ! Z drow ie m oje, jak k o lw ie k  
strute goryczą  i tysiącem  nieprzyjem ności, odżyw iane 
pączem, nie odstępuje. Zapusty, aby się uchronić od 
zbytnich pączów , drogo m nie kosztow ały; chodziłem

12*
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na teatr, redutę a nawet na piknik dw unasto-złotow y; 
widziałem dziw ek (s) w iele, ale z żadną nie jesteśm y 
bliżej. Cóż robić? Nadchodzi lato czy w iosna, m ożna 
wychodzić w  pole, a tak połowa ciężaru spadnie. 
Myśl rozerwie się w idokiem  natury, a chociaż pięknie 
strojnych, szczęśliw ych i po łąkach pląsających nie 
ujrzy pasterek, wszelako nie zalana im aginacya pączem  
uprzyjemni ten obraz. Za botanikę b u z i!

W  W arszaw ie now e dziw y odkryto, ja k iś  zw iązek 
wspólności, Pantokojnistów  który od l 8 i 5 m iał 
trw ać; korespondencya z członkam i, w Berlinie będą­
cymi, wydała na jaw . Lubo złożeniem  papierów  
chcieli się osłonić i złożjdi u Księcia, w szelako are­
sztowano ich później i osadzono u O O . D om inikanów , 
gdzie czas rekolekcyjny przepędzają, pobierając talara 
na dzień. Nie wiem , czy to p raw da; ale w ieści tak 
niosą. Z Kielc mieli do doróżki żandarm ow ie sch w y­
tać profesora czy nauczyciela, zaw ieźli do W arszaw y, 
gdzie zabawił 4 godziny i nazad go o d w ie źli; tak bez 
kosztu W arszawę odw iedził. Zapew ne do tego miał 
należeć albo należał. Prezes naszego w ojew ództw a, 
Domański, który ja k  perski satrapa, 16.000 f. biorąc 
pensyi, żył i czy są obyw atele, w iedzieć nie chciał, 
nie najlepiej w yszedł. O debrał od nam iestnika pole­
cenie, aby Kajetana Koźm iana, który jest radcą, obrać 
posłem, co lubo z konstytucyą nie zgadza się, jedn akże 
obiecane rądztwo z pensyą 20.000, order S-o Stanisław a 
było piękną do zabiegów  grzanką. P rezes sam nie 
znał i nie chciał schylić g ło w y obyw atelom , zdał 
wszystko na kom isarzy obw odow ych. W  lubelskim

* »Związek Przyjaciół«, założony w uniwersytecie warszawskim  
w grudniu r. 1817 przez Ludwika Mauersbergera pod godłem »Panta 
koina« (;:avTa xoiva), rozwiązany 6 grudnia -1820. (Por. Ał. Kraushar. 
Miscellanea hist. XV. Panta Koina. Warszawa 1907, i Askenazy 1. c. 
I, 252).
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ob w o d zie  nie obrano. Kom isarz był m arszałkiem  za- 
nom inow any, prezes dał na obiad 2000. W szystko  to 
nie pom ogło: Koźm ian m iał fedną kreskę, którą dał 
m arszałek. W  H rubieszow skiem  kom isarz odebrał re­
sk ryp t prezesa, iż życzeniem  jest rządu, aby Koźm ian 
b y ł posłem obrany, i że on w szelkich  starań dołożyć 
pow inien, aby się to w  jego  obw odzie uskuteczniło. 
P rosił kom isarz z płaczem , gdyż mu «zło o m ie jsce ; 
a gdy obyw atele w ym ów ili się, iż nie m ogą g w ałcić  
konstytucyi, która urzędników  usuw a, dobył pismo 
prezesa; to zupełnie w szystkich  oburzyło. Koźm ian 
znow u nie obran y; tak w e czterech obw odach. T akie 
usiłow an ia z jednej strony, lubo zaw iedzione, każą 
się dom yślać, iż w  K oźm ianie chciano m ieć m arszałka 
na przyszłym  sejm ie; z drugiej dojęły do żyw ego, 
K oźm ianow i osobliw ie, że pom im o wiadom ości jego  
czynione były. R eskrypt prezesa objaśnił zabiegi ; 
Koźm ian udał się do nam iestnika, zaco go na sztych 
w ystaw ili. Słow em , prezes na (s) tę niezręczność po­
stradał m iejsce, nie został radcą i orderu nie w eźm ie.

Co ty piszesz o T raskow skim , nic nie w iem , 
a nawet nie m ogę dom yślić się, skąd ty masz w ia­
domość. Nie m ogę się w ytłóm aczyć ja s n o ; to tylko 
pewna, że mi się nie podoba Lublin, że, że (s), nie 
wiem po co, m oże w rócić w ypadnie. Przecież na­
dzieja jak aś błyska w yjazdu  za granicę dla Ada­
ma, dla Józefa, dla Zybelina  ̂ —  oby się ziściły  ! 
Ja tak w ielkiego  nałogu do próżnow ania nabrałem , 
takem skw aśniał, że sam nie w iem , co się dzieje, 
dlaczego żyję etc. H oracyusz czy w yszed ł?  Jak naj­
prędzej starajcie się odesłać, aby prenum erującym  po- 
oddaw ać! K siążeczka  ̂ moja żadnego nazw iska mę-

 ̂ Jana Sobolewskiego. 2 »Książeczka sznurowa Towarzy­
stwa wspierania niedostatnich uczniów uniwersytetu w  Wilnie« wrę­
czona przez Czeczota Pietraszkiewiczowi w  Warszawie 17/29 grudnia
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skiego, nie tylko dziew iczego nie zyskała; tak m nie 
zraziło doniesienie Zapolskiego, iż jem u w ierzyć nie 
chciano, jem u, co tyle lat zam ieszkały w  m ieście, ja  
zaś przybylec; dlatego nie pokazuję się. D laczego 
»Hymnu do młodości«, albo innego kaw ałka nie przy­
słałeś? Nieciłbym w  rzeczy, nie w  słow ach okazał, 
iż warte są prenum eraty; niew yrażenie tom ów  w  bi­
letach 10 złotych znacznie zraża, chociaż i zbijania nie 
potrzebuje, że Trębeckiego takież trzy tom iki 12 ko­
sztow ały. T rzy bilety sprzedane; nie w iem , czy w ię­
cej komu w biję. A w szyscy: »Cóż to za autor«? —  
Litwin —  jednem  słowem  odpowiadam  —  a jeżeli li­
tewskie słowo ma jaką wagę, tedy niew ielu Koronia- 
szów tak dobre piszą wiersze.

Nie wiem , czy Jarosz ruszył do Berlina. P isał, że 
za dni lO  w yjeżdża; odpisałem na jego  list, otw arciej 
podróż opisując, niż należało. Zapow iedział, że je ­
dnym listem ob eszle; nie w iem , czy dotrzym a słow a.

Zjaw ił się na horyzoncie lubelskim  w ielki poeta 
Jaksa M arcinkowski 1; płód jego  nie donoszony prze­
syłam, ostrzegając, że panna U m ieniecka chyba pod 
względem  w ieku pięknością grecką nazw ana być mo­
że, bo Grecy do ludów starożytnych należą, ale nie 
co do w d zięków ; są tu dziew ice piękniejsze. Panna 
Umieniecka bogata; może gołem u za piękną pochw ałę, 
niezupełnie zgrabną w broszurce w yrażon ą, zapłacić, 
może, jeżeli chwat, kazać na ostre w szetecznic gonić, jak 
niegdyś panna sławna Tekla G. Lecz ażebym  pokazał, 
co to za oryginał, przesyłam . P rzy  piski w arte jeszcze

1821. Zawiera i 5 pozycyi (wszystko drobne dary od 10— 3o kopiejek 
i jeden znaczniejszy —  1 rb.), ale wszystkie nie z Lublina (9 sier­
pnia, i 5 września 1S22 i i 5 września i823).

1 Kajetan Jaksa M a r c i n k o w s k i  —  znany wierszokleta, um. 
i 83o.
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przypisków , a ja  pierw szy raz dow iedziałem  się, że 
tylu Lublin liczy poetów  albo pseudo-poetów. 

K w ietnia 2.

CCCCXCIV. Maryla do T. Zana.

[27 marca (8 kwietnia) 1822, Płużyny]*.

27-go marca [1822],

O debrałam  w tym  m om encie list drogiego Pana T o ­
masza, pisany do m nie na pocztę, a będąc w  ostatnim 
liście uprzedzona o tej korespondencyi, czekałam  onej 
z niezm ierną niecierpliw ością. Pan Tom asz łatw o 
m oże pojm ow ać, ile mi spraw ują przyjem ności jego  
rozdziałki. Lecz znalazłam  w  jego  listach łzy  i pieprz, 
który dotąd nigdy za deser nie uchodził, chociażby 
im (sj były  w szystkie potraw y zapraw ione; po ur la  bon- 
ne bouche  zw yk le  się zostaw ują sam e słodycze.

O dpow iedź na kw estye niektóre zostaw ię do oso­
bistego w idzenia się, gdyż odebrałam  list drogiego P. 
Tom asza przed sam ym  w yjazdem  posłańca i m ało mi 
dają czasu do pisania.

P on iew aż Pan przedsiębierzesz przetłóm aczyć na 
nowo W ertera, chciejże popraw ić w  tern dziele w ady 
Góthego, który zepsuł złem  zakończeniem  najpiękniej­
szy rom ans. Nadaj w ięcej sentym entalności W erte­
row i, aby ten zakładał sw e szczęście na uczuciach 
serca i był najszczęśliw szym  z ludzi, chociaż nie zda­
w ał się im (s) być w  oczach św iata.

Ja się zgadzam  z Panem , iż nieszczęścia niektóre 
są szczęściem , lecz nie dla w szystkich , bo nie każdy 
jest tego sposobu m yślenia, co m y.

' Jestto odpowiedź na list Zana z d. i 5 marca 1822 (Nr. C C C C X C II).
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O dwołuję to, com pow iedziała w  ostatnim liście, 
iż Pan Tomasz mię nie zna. Nikt w ięcej nad Pana 
Tomasza.

Posyłam walca Panu Tom aszow i, w  którym  się 
malują w szystkie poruszenia mej d u szy; w  tym  m ie­
siącu go zrobiłam i dedykuję drogiem u P. T om a­
szowi. Także skleiłam  kilka w aryacyi z tem y fawo- 
rytnej mamy i pod krytykę Pana Tom asza oddaję, 
jako amatora m uzyki. Pan Tom asz zaw sze był tole­
rującym, a zatem spodziewam  się, że i dopioro^ u kryje 
wady mojej m uzyki.

W  Tuhanow iczaćh w szyscy są zdrow i i kochają 
pana Tom asza. Michel  ̂ w ybiera się do W ilna na w io­
snę; lecz nie wiem , czy przyprow adzi do skutku sw ój 
projekt. P ierw szy raz byłam zaw czora w  Tuhanow i- 
czach po stracie sm utnej, którą poniosłam . P rzebie­
głam szpalery i w szystkie m iejsca m iłe, które mi ro­
bią drogie przypom nienia. C iągle m ieszkam  przy ma­
mie w Płużynach, lecz na W ielkan oc jesteśm y inw i- 
towane do T uhanow icz. Biorę z sobą klacz w ierz­
chową, abym mogła objechać okolicę i góry tuhano- 
w ieckie.

Otóż już dwie stroniczki zabazgrane, ja k  Pan roz­
kazałeś. Zostaw uję resztę do osobistego w idzenia się. 
Z jakąż niecierpliwością oczekuję tego drogiego m o­
mentu ! O, gdybym  mogła prędzej się jego  doczekać, 
byłabym  w ięcej, ja k  szczęśliw a!

W  całej m ocy w yrazu jego  przyjació łka
M arie.

teraz.  ̂ Wereszczaka.
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CCCCXGV. Pietraszkiewicz do Czeczota.
[27 marca (8 kwietnia) 1822, Lublin].

* Kwietnia 8 [i822[.

Janow i zdrow ia i pom yślności O nufry.

P iękn y w iersz dla L elew ela n ap isaP ; czem uż go 
nie czytam , czem uż zestarzały cenzoryat nie pozw ala 
wam  drukow ać? Jeżeli do W arszaw y m3’̂ ślicie posłać, 
na czyjeż ręce? Siedziż tam Jarosz lub m ury w ar­
szaw skie  opuścił, nie wdem. Ach, dlaczegóż i najw a­
żniejszym  zatrudnieniom  w yk raść  chw ilki dla napisa­
nia »jestem« nie m ożna? D laczegóż tak nas często 
ospałość napada? W  Lublinie są takoż drukarnie, nie 
najlepsze, to praw da, ale w zór druku m acie w  w ier­
szach J a k sy ; jeślib y  w ięc w  W ilnie nie m ożna było, 
a do W arszaw y trudno posłać i nie wiadom o, na ręce 
czyje, przeto dobre w iersze choć kiepskim  lubelskim  
drukiem  w ypadałoby ogłosić, jabym  w ięc przyjął ten 
kom is i do skutku przyw ieść m iałbym  ukontentow anie.

M inęły ś w ię ta ; ja  tobie nic osobliw szego donieść 
nie mam, chyba to, że błoto nie pozw oliło  obejść ko­
ściołów  lubelskich  w szystkich , że słuchałem  B ernar­
dynki pięknie śpiew ającej, praw dziw ie pięknej i pię­
knie. Chociaż jej nie w idziałem , ale opisyw ali mi, iż 
hyła to piękna dziew ica, jedn ego m etra m uzyki córka; 
nauczył ją grać na fortepianie, a natura tak m ocnym  
organem  do śpiew ania uposażyła, iż chociaż kościół 
na rezurekcyi był pełny, chociaż sześciu B ernardy­
nów ryczało, ją  jedn ak  m ożna było słyszeć na chórze 
śpiew ającą. A  cóż, nie m ocne ma piersi, nie, słabe, 
bo ustaw ne nucenie hym nów  w  suchoty ją  w pędzi. 
Co za szkoda, że w  klasztorze, że za k r a tą ! Możehy 
to była polska Katalani, N iedostatek i ubóstw o tam

i Adam Mickiewicz.
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ją  wegnały; mimo bowiem , że piękna, że córka metra, 
że grała na fortepianie, boso chodziła, bo biedny ar­
tysta miał tylko fortepian, na którym  gryw ał. Szkoda 
tak pięknego talentu; ale cóż robić, ju ż  się to nie 
wróci. Stamtąd poszedłem do fary, będącej na G rodz­
kiej ulicy, o kilka kroków  od mojej kw atery. Tam  
uszykowana kom pania grenadyerów  na środku ko­
ścioła miała uczcić Zm artw ychw stanie, prezentując 
broń. Szczęk oręża i błysk od gorejących  św iateł, 
w yniosłe kity na kaskach w yborny przedstaw iały w i­
dok. Kościółek fam y jest daw ny, ale m a ły ; ludu się 
dosyć zebrało, a w ięc dom yślasz się, że było ciasno. 
Ja stanąłem przy blondynce, którą w  poście raz w i­
działem na pasyi, kiedy śpiew ano »Ach, ach«! 
chrapliwo piszczącym  głosem . W szedłem  tam z K op­
ciem, a którego zow iem y Czopkiem , gdyż tak go na­
zw ał Francuz, skarżąc przed rektorem , że pan C zopek 
sw aw oli (kiedy chodził do szkół). Znajom ość z nim 
zabrałem u D ysiew iczów , z którym i razem  kolegow ał 
w  szkołach. Ani razu ci nie pisałem  o w szetecznościach 
lubelskich, o m ałżonkach w szeteczn ych ; ale ta jedna 
okoliczność, dlaczegom  się uśm i[e]chnął, bo dlaczego 
owa blondynka uśmi[e]chnęła się, zaledw ie dziś dow ie­
działem się. Pan Czopek, cnót W alen tow ych  (cur ur- 
ceiis exit^, jeżeli sobie przypom inasz), u ło w ił sobie 
dziew czynę, w szedł do stancyi, zam knął się i zaczął 
dyam entować. Dwaj D ysiew icze i jeszcze jeden jego­
mość w idzieli go idącego z d zie w c zy n ą : tuż za nim 
pukają —  nic otw iera. Przypadkiem  klucz D ysiew icza 
otwuera; znaleźli w ięc, jak  się dom yślisz. Facecya ta 
przytrafiła się w  p ią te k ; w  sobotę wdeczorem z zupeł­
nymi szczegółami opowiadali mi w szeteczną w ypraw ę. 
W niedzielę byłem z panem Czopkiem  w k o śc ie le ;

‘ Por. t. Ii, 208, 2.
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stało k ilka  służących. Pan C zopek do jednej zaczął 
m ó w ić ; m nie zaraz przyszło na m yśl, czy to nie ta 
sam a; zacząłem  się śm iać. B londynka spojrzała na 
mnie, zaczęła się śm iać; ja  rzek łem : »Panie Czopku, 
ju ż  o tern w szyscy  m uszą wiedzieć«. O dtąd nie w i­
działem  b lo n d yn k i; nie była piękną, ale oko żyw e. 
Na rezurekcyi w  farze znow uśm y się spotkali. Ścisk 
w ielki, stanąłem  niedaleko je j. W krótce zaczęliśm y 
rozm ow ę obojętną o w ojskow ości, że ta obchodom  
religijnym  dodaje w spaniałości. »Prezentujcie broń«! —  
zaw ołał oficer, wtem  w eszła baba, a że ju ż  ciasno 
było, a ona się dalej ku ołtarzow i przecisnąć chciała, 
stąd druga babusia ją  zgrom iła, iż kościół nie kar­
czm a, aby stanęła i m odliła się. Nie podobało się to 
pierw szej : kościół i karczm a —  rów no każdem u w ol­
no. C isnęli m ocno, jam  się aż o blondynę oparł. Na­
reszcie trzykrotn ie biskup i w ojskow i obeszli ko śció ł; 
lud stał ściśniony, a po przejściu procesyi blondynka 
rzekła, że jej m gło, że w raca do dom u. T ow arzyszę 
pani; noc ciem na, godzina w pół do dziesiątej, prow a­
dzę ją  do domu. Szczęściem  niedaleko było m ieszka­
nie, druga kam ienica na O lejnej u licy —  w chodzę do 
bram y, tu w ię c : »Zegnam  Panią« 1 A le, ale, zapo­
m niałem  : w  drodze mi pow iedziała, iż mię w idziała 
w kościele i uśm i[e]chnęła się dlatego, iż m ocno byłem  
podobny do jednej osoby.

—  Z apew ne ta osoba była lub ą?
—  Z gadłeś Pan.
—  P raw d ziw ie  szczęśliw y, że choć przypom nieć 

mogę przyjem ną osobę.
Idziem y d alej: p lu sk! noga w  rynsztoku.
—  A  cóż to za b łoto! —  rzekłem .
—  Pan tyle się fatygujesz; czyż zasłużyłam  na to?
—  Pani jesteś kobi[e]tą: i m ożesz się Pani pytać; 

czy zasłużyłaś?
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Onufr był żyw y tego w ieczora, w  kościele w ięcej 
jeszcze naprawił rzeczy, których nie pamięta.

—  Otóż tu.
(W chodziem y do bramy, patrz w yżej):
—  Żegnam Panią.
—  A nie, Pan m usisz w ejść do m ojego m ieszkania.
—  Nie, innym razem.
—  Chyba pogardzasz i ja  tak będę uw ażać.
—  O w szem , lecz uważaj Pani: noc, co rzekną o tern?
Chw yta mnie za r ę k ę :
—  Ja sama jedn a; nikogo ni[e]ma.
Sądziłem zaw sze, że to była m ężatka. Myślę w ięc 

sobie, że niepięknie spotkać się z m ężem ; jeżeli wsze- 
teczna, nie mam pieniędzy białych. W chodzę, ciem no 
w izbie. W oła: »Marysiu, świcy«^5^! Przynosi, ale nie­
co źle zgaszona, gaśnie. Cisnęła lichtarz i św icę 
o ziem ię: nie najlepsza wróżba o dobroci blondynki. 
Sam a wyszła, zapala św icę, dziew czynie nałajała, 
aby św icy nie gasiła raz drugi. Mnie za powrotem  
przeprasza; ja  m oralizuję, iż trzeba m ieć w ięcej cier­
pliwości. Nalewa mnie i sobie szklan eczkę m iodu. 
Chcę się w ym aw iać; znowu w yraz »Pogardzasz Pan« 
obowiązuje mnie do w ypicia. S iada, girlandę do ka­
pelusza przyszyw a. W tem  m ogła być 10 godzina. 
Radabym, abyś się Pan dłużej zabaw ił, ale m uszę 
oddać langietkę mojej przyjaciółce.

W ychodziem y, dziew czyna za nią, odprow adzam  na 
Krakow skie Przedm ieście, daję dobranoc i w  jagod y  ca­
łuję. Co tobyła za blondynka? w szeteczna, czy n ie? To 
wiem, iż w Lublinie zrodzona, że była na w si, że po­
wróciła i cały kw artał m ieszka w  Lublinie. I ja  też tyłem  
o sobie powiedział, że niedawno przybyłem . W szelako 
przyznam się, mój Janie, tak byłem  zdekoncertow any 
wejściem niepornem  ̂ i nieprzygotow anem , żem

* T. j. n i e  w p o r ę .
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postradał żyw ość i hum or —  ty i ja  w innych okoli­
cznościach w ięcejbyśm y zrobili, ja  o w izytę w zajem ną 
prosićbym  był w inien. A le byw aj zdrów , pokazuje się 
i brak przytom ności um ysłu. W szystkich  ucałuj.

K w ietnia 8, 1822^. O nufr.

CCCCXCVI. Sobolewski do T. Zana.
[3i marca (12 kwietnia) 1822].

d. 3 i marca 1822, Kroże.

Tom aszow i zdrow ia i pom yślności!

»Jak się masz S obolew ski, ja k  się m asz Sob olew ­
ski« ! zaw ołał ktoś, w chodząc do m ojej stancyi. W sta­
ję, patrzę, pożnaję i nie m ogę w ierzyć sobie, żeby 
Porębski 1, nasz B iałyrusin, m ógł być kiedyś na Żm u­
dzi I A ż m ów i mi tow arzysz jego , B urnejko, że go za­
brał na św ięta. Pytam  go, ja k  się nasi koledzy m ają. 
O dpow iada m i: D obrze i ow szem . P ow iada mi o K się­
ciu^, jak o  b yw ał na lekcyach, jak o  na hodegetykę^ 
zaszedł i ja k o  Znosko dw ie butelki w ody przygotow ał 
sobie, żeby m iał z(s j  czem  K sięcia przyjm ow ać. L ecz 
o w as nic pytać się nie m ogłem , byłoby to bowiem  
nieetykietalnie w  przytom ności gościa, którego pierw szy 
raz w idzę, m ów ić o rzeczach mu nieznanych. P rzy­
rzekł mi P orębski, że pow racając skądści, (nie w iem , 
skąd to, lecz dość, że stąd, dokąd przez K roże jechał) 
ma do m nie jutro  w stąpić. Usiadłem  w ięc i zacząłem  
do w as pisać.

C hw ała Bogu, przednia okoliczność, k aw ał czasu 
zabić i ucieszyć się m yślą, że odpis na ten list czytać

' Rok dopisany później, * Wincenty P o r ę b s k i ,  członek
Związku Przyjaciół, Filaret, członek grona Białego (prawnego).

» Czartoryskim. ■* wykładaną przez Jeżowskiego.
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będę. Bo też ten czas św iąteczny niem iłościw ie mię 
w Krożach zabija; z chęcią w ięc czekam  pory, w  któ­
rym mu wet za w et oddać m ogę. Praw da, że m iał­
bym co robić; lecz co to za robota czytać! Jestto 
wielki grzech na Żm udzi (nie dom yślajcie się jedn ak, 
że i w Krożach nulla reguła sine exceptione), a ja  
po części zeżm udziniałem . To tylko m oje nieszczęście, 
że żadnej Feli na Żm udzi nie mam, a że z dośw iad­
czenia tylko fizyk sądzić powinien, w noszę przeto, że 
na Żmudzi niema Felów . Chyba gdzieś za 6 lub w ię­
cej mil od Kroż, a to obręb moich w iadom ości prze­
chodzi i tak daleko doświadczeń czyn ić nie m ogę. 
Prawda, że ja i na milę z K roż nie w yjechałem  (pi'ze- 
praszam, bom był przed Bożem  Narodzeniem  w  Chw a- 
łojniach o 3 mile od K roż); ale przecie przyjechałyby 
nabożne Żm udzinki na fest czy też odpust i na ja r­
mark. Tak w ięc w  Krożach siedzę w  ścisłem  znacze­
niu tego w yrazu. Dzięki Bogu, że ktoś bostona za­
prowadził, on jakoś posługuje do zabijania czasu. 
W szakże to tylko w  św ięta i nie w ięcej, ja k  od go­
dziny drugiej do ą-tej lub piątej. Miło jest krzyczeć 
o śm , p t i t  u w e r t ,  d z i e s i ę ć ,  g r a n d  u w e r t  i t .  d. 
Lecz niemiło, kiedy się przegra jak ie  k ilka  złotych 
(auksin  po żm udzku), bo to ma w ielk ie  znaczenie 
u Zm ogów tutejszych. W idzisz, ja k  w iele skorzysta­
łem z języka żm udzkiego. Lecz nie dość na tern, po­
znałem i Żm udzinów cokolw iek. Na trzy  k lasy po­
dzielić ich m ożna: na szlachtę biedniejszą, panków  
i panów. W ogólności w szyscy są niezm iernie skąpi, 
a dwie ostatnie klasy mają niezm ierną chęć do w y­
stawy. Godzą te dw ie sprzeczności, żyjąc w  dom u, jak  
najnędzniej, a w ystępując za domem, lub gdy u nich 
kto się znajduje. A  to tak, że kto m ajątku ma sto ty­
sięcy, żyje jak pan półm ilionow y, a kto 2 kroć, ja k  mi­
lionow y; od tej reguły w szakże są pew ne w yjątk i.
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N iew iele ich jedn ak znajdziesz. Abym  zaś dał przy­
kład, ja k  skąpi są, a n ierozw ażnie skąpi szlachtuny, 
przytoczę następujące zdarzenie. Szlachcic, oddający 
syna do szkół krożskich, zgodził dla niego stancyę 
blizko kolegium  i dość w ygodną za rubla na kw ar­
tał; w  kilka  tygodni przyjeżdża i prosi prefekta, żeby 
jego  syn m ógł stancyę odm ienić (tu albow iem  pre­
fekt stancyam i rozrządza) i przenieść się na m iejsce 
daleko odleglejsze. P refekt bada przyczyn y. —  »Bo tam 
na kw artał tylko  6 złotych zapłacę« odpow iedział oj­
ciec. Ten przykład, który wam  m ałoznaczącym  w yda 
się, w iele  m ów i do tego, kto zna K roże, to piekło 
błotniste, tak dalece, że za i 5 kroków  (może l 5o) od 
kolegium  ju ż  błota po kolana, iż ani w yleźć  nie mo­
żna. Lecz co ze m nie za gad u ła! Na co mi gadać 
o Zm udzinach i ogadyw ać ich ?  W idzicie stąd, żem 
praw dziw y Zm udzin. D osyć w ięc o Zm udzinach, 
a zacznijm y się sami spow iadać. P isałem  do w as ju ż  
daw no, a to dlatego, że nie mam co pisać. Nie dla­
tego, ale że do m nie nie pisujecie, ł ty, Tom aszu, 
hultaj jesteś, pisałeś do W ien iaw y, a do Jana ani sło­
w a! O j, zły  byłem  w tenczas na ciebie! Lecz teraz 
w ielkanocna sp o w ie d ź; przestałem  w ięc gn iew ać się, 
bo cóż mój gn iew  w am  szkodzi? Ż yję  sam, nie w iem  
jak, a naw et nie w iem , czy żyję. K iedy są łekcye, 
chciałbym , żeby ich nie było; kiedy niem a, chciał­
bym, żeby były. K iedy jestem  zajęty obow iązkam i 
szkolnym i, z ły  jestem , że niem a czasu coś ubocznego 
zrobić; kiedy mam czas w oln y, ledw ie coś w rękę 
wezm ę. I to tylko  w  ręk ę; bo jeśli to jest pogo­
da, chce się pójść na sp acer; jeśli deszcz i błoto, 
gniewam  się, że iść na spacer nie m ożna. B iorę czy­
tać historyę naturalną: o fizyce m yślę; niechże w e ­
zmę fizykę: szkoduję historyi naturalnej opuścić. S ło ­
wem, jestem  zaw sze w  stanie chcenia i niechcenia;
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jestem  ciągle w stanie, którego opisać nie um iem . 
Chcę tego, czegobym  chcieć nie p o w in ien ; nie chcę, 
czegobym sobie życzył. A ilekroć zastanow ię się nad 
sobą, albo raczej nad człow iekiem , (bo lepiej źle m y­
śleć o człow ieku, ja k  o sobie), tyle razy wpadam  na 
myśl, że człow iek jestto jak aś nadzw yczajna istota, 
która razem w  dw óch przeciw nych kierunkach po­
stępuje. Jestto m ieszanina złego i dobrego, jestto  
chcenie i niechcenie, jestto istota nieżyjąca, bo ją  
poruszać trzeba, bo ją  zaw sze kierują jak ieś w ypadki 
w tę stronę, w  którąby sam iść nie chciał, jest to ... 
sam nie wiem , co. A le skądże takie m yśli?  Na w szyst­
ko wam odpow iem : Ja nie wiem . A le to w iem , że 
mi takie m yśli nigdy nie przychodziły, gdym  ży ł 
z wami, i że w as nigdzie znaleźć nie m ożna, ja k  ty l­
ko w w as sam ych. Ż yją  ze mną ludzie i ja  m iędzy 
ludźmi ż y ję ; lecz nie żyję z ludźm i. Każdego poró­
w nyw am  z w am i, lecz cobym  ja  chw alić chciał, to 
g an ią ; o cobym  się chciał starać, o przyjaźń, to 
dzieciństwem  nazyw ają. Bo tu przyjaźń na tern za­
leży, żeby jeść i pić razem , a ja  sam jeden chcę 
jeść, a pić z nikim  nie chcę. Bardzobym  jedn ak  
był niespraw iedliw y, gdybym  tych ludzi, z który­
mi żyję, za złych ludzi osądził; są to z ludzi naj­
lepsi może. I dotąd inaczej o nich sądzić nie m ogę. 
Lecz każdy m yśli o kieszeni, bo każdy ma b rzu ch ; 
bo każdy chciałby być ojcem, a i dzieci bez brzuchów  
nie będą. Cóż o mnie m yślicie? Może i ja będę m iał 
niezadługo podobne chcenie. B oć i ja  jak o  człow iek, nie 
jako student, m yśleć p ow in ien en ; bo i ja  żyjąc z oby­
watelam i, pow inienbym  do nich choć tym  sposobem  
zbliżyć się. I ty, Tom aszu, przyszłą sw oją szczęśli­
wość kiedy w ystaw iałeś, w yobrażałeś sobie Feli osy­
paną dziatkam i, z którem i się pieściłeś. Godzi się 
i nam podobne przypuszczać m yśli. Dość jedn akże
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tych banialuków  ; jużem  się wam  dość w yspow iadał, 
spodziew ając się od w as w zajem ności podług słów  
ś-go A ugustyna, które W olter w  sw oich rom ansach 
(ringenue)^ p rzytacza : »Spowiadajcie się jedni dru­
gim«. Trzeba albow iem  w iedzieć, że tu rom anse W ol­
tera czytają i po w ilensku  m yślą. I to podobno o spo­
wiedzi dlatego w spom niałem , aby wam  dać znać, że 
i ja  podobnież W oltera czytałem . Dość dla ciebie, 
Tom aszu.

T erazże niech pan Żegota zobaczy się ze m ną, 
który to zająw szy się m agistrow aniem , o naszych 
w ielkich projektach zapom niaw szy jest. To nie pien- 
knie (sj; ten, który mię tak bardzo zachęcał, sam zu­
pełnie ostygł. A lboż to nasze dzieło ma się kończyć 
na w stępie, żeśm y tylko  o wstępie do fizyki rzecz 
z sobą m ieli?  C hciałbym  ju ż  i same dzieło zacząć. 
A to, ja k  w idzę, i u w as jest chcenie i niechcenie. 
Popraw  się, panie Zegoto, tern bardziej, że jak o  m a­
gister, pow inien byś m nie nauczać.

Przejdźm y teraz do D ługosza który na kontrak­
tach m ińskich długo się m usiał w yga w ędzić. W szak to, 
ja[k] w idzę, i W aść jednego z Zegotą rzędu jesteś; dłu­
gie bardzo obietnice w  pierw szym  (i ostatnim ) sw oim  
liście położyłeś, a dotrzym anie bardzo krótkie. Można 
o Jegom ości pow iedzieć, że ma fizyognom ią obiecu­
jącą, ale nie dotrzym ującą. I mój brat, Adam®, m usiał 
się z tobą zaprzyjaźnić, bo i on ani napisze do m nie; 
tak doskonale w  tw oje ślady w stępuje.

1 Franc. Mar. Arouet V o l t a i r e :  L ’ingenu (ou le Huro), histoire 
véritable, tirée des manuscrits du P. Quesnel. Pierwsze wyd. Londyn 
i Lozanna 1 767. * Kazimierza Piaseckiego.  ̂ Adam S o b o ­
l e w s k i ,  Filaret, członek grona Różowego (fizycznego).

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. l 3
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Do J a n a ’ nic nie mam. Donoszę mu tylko, że 
z przysłanych mi biletów  nie w ydałem  jeszcze ża­
dnego. W  czasie św iąt spodziew am  się być w  Rossie- 
niach i C h w ało jn iach ; mam w  obu tych m iejscach 
znajom ych księży, spodziew am  się przeto rozdać je .

W reszcie z panem Szerokim  szeroko m ógłbym  
pom ówić, że tak doskonale o mnie zapom niał; lecz, 
że on może być zajęty ważniejszem i, ja k  ja , spraw a­
mi; dopóki się o tern nie dow iem , nic m ów ić nie 
mogę.

Adam owi nie dziw uję, bo ten cały zballadow any, 
Jeż w hodegetyce utopił się, a Paflagon pew nie o Pa- 
flagonii m yśli. W szakże nie godziłoby się o m nie tak 
zapominać.

Bądźcie zdrow i, pam iętajcie o mnie i donieście, co 
tam z moim bratem stało się, czy  nie zapom niał pi­
sać, że ani słow a nie sklecił.

Dn. 10 kwietnia.

C ały list poprzedzający datow any trzydziestego 
pierw szego maja (sj napisałem  rzeczyw iście w  W ielki 
piątek, bo spodziew ałem  się, że Porębski, pow racając 
w  sobotę W ielką, zabierze go z sobą. Lecz, gdy do 
dziś dnia doczekać się go nie m ogę, pom yśliłem  
sobie, że można jeszcze cokolw iek  do w as dopisać. 
Może po sw ych zatrudnieniach nie pożałujecie mom ent 
czasu na przeczytanie tej ćw iartki.

P ierw szy dzień W ielk iejn ocy przepędziłem  w  Kro- 
żach, jak  zw yczajnie, w iele jedząc, a kto je , ten i pić

* Czeczota.
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musi. Podobnież przeszła połow a dnia drugiego, po 
południu albow iem  w yjechaliśm y z prefektem   ̂ do 
Rosień. W szakże nie oddałem  tam żadnego biletu 
m ickiew iczow skiego. W idziałem  tylko ciągle huzarów  
i huzarów  i kilka Feli, ale nie Feli. Z rana w e środę 
gdyśm y ju ż  m ieli w yjeżdżać, przychodzi pocztylion 
i przynosi gazety, a w  gazetach list do IM Pana Sobo­
lew skiego. Mocno mię to u c ie szy ło ; czytam  początek: 
kontent jestem , i tak przyjem ność coraz w zrasta, 
a gdy w yczytu ję  pom yślne wiadom ości o Jeżu, Fran­
ciszku i Adam ie, w yskoczyłem  z radości.

W reszcie przynosi pocztylion pism o do szkoły, że 
C h o d źko 2 w izytatorem ; i to m nie ucieszyło. W ysta­
wiam sobie, że z nim przyjedzie Tom asz lub Szerok, 
lub k tórykolw iek  z w as, i ju ż  cieszę się, że z nim 
będę rozm aw iał. Rozm aw iam  nawet. A ż wtem  za­
wołano, że trzeba z Rosień w yjechać, ju ż  konie zało­
żone. Siadam . Na popasie w  Niemoksztach® czytam  
w iersz Adam a do Lelew ela i przypadkiem  dałem  
egzem plarz prefektow i. C zyta i przeczytaw szy, po­
w iada: »Tęgi łe b ! T ak  m nie B udżiłow icz często ga­
dał, że to ma być szczególny cz ło w iek ; szkoda tylko, 
że chory«. Pow iadam  jem u, że gdyb y go w ysłano za 
granicę, m ożeby w yzd row iał zupełnie. »Zapewne —  
powiada —  dobrzeby było«. Tym  podobnie rozm a­
wialiśm y. M ów iłem  mu o niektórych odm ianach w  uni­
w ersytecie ; nie bardzo z nich kontent, w ięcej przeto 
nie mówdłem. W  P rzew odną niedzielę przyjeżdża 
Croisey* i przyw ozi w iadom ość, którą przyw iozła so- 
w ietnikow a Ław rynow iczow a^ , jak o b y  na m iejscu

1 Prefektem był Ignacy D o  w i a t .  s Jan Chodźko.
* N i e m o k s z t y  —  mko w  pow. rossieńskim. ■* Jan C r o i -

s i e r  —  nauczyciel jęz. franc. w  Krożach. s W incenty . Ł a w r y ­
n o w i c z ,  radca gubernialny (sowietnik), znany dobrze ae Wspomnień 
Odyóca i z procesu Filaretów.

iS*
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Malewskiego M ianowski lecz razem , że K orsaków  
najwięcej się do tego przyczyn ił, narzekając na zby­
teczną w olność m łodzieży, że K urator m yśli o środ­
kach ścieśnienia tej wolności i że w szystko  ma być 
ściślej uważane nadal.

Jeszcze do Tom asza pow racam . Doniesiono tu, że 
twój Żukow ski bardzo niepięknie, a naw et po łajda­
cko postąpił sobie. Bądź z nim ostrożnym ; w szyscy  
tu m ówią, że to w ielki łajdak.

CCCCXCVII. Maryla do T. Zana.
[12/24 kwietnia 1822, Bolcieniki]*.

Me voilà arrivée à B olcieniki, une petite distance 
de Vilna. Je respire le même air que vous autres et 
tandis que mon enveloppe m atérielle est enchaînée 
ici, mon âme inquiète vole vers toi fs). Les souffran­
ces morales et physiques me poursuivent sans cesse, 
mais Tespoir de revoir bientôt les personnes chères 
à mon coeur les adoucit en quelque sorte.

Si j ’ai quelques moments agréables dans ma vie, 
je  les dois à votre aim able correspondance M onsieur 
Torn, car vous ne sauriez croire com bien de plaisir

‘ Mikołaj M i a n o w s k i  (ur. 1783, um. 1843), ostatni rektor uniw. 
wileńskiego, był w r. 1822 profesorem nauki położniczej w  tymże uniw. 
a zarazem dziekanem oddziału medycznego. * B. d. Jest to odpis
na zaginiony list Zana, do którego załączony był jakiś utwór poetycki, 
najpewniej wiersz Mickiewicza »Do Lelewela«. Wedle listu z d. 27 
marca (Nr. C C C C X C 1V) spędziła Maryla Wielkanoc (2— 4 kwietnia) 
w  Tuhanowiczach ; następnie wróciła do Płużyn, skąd dopiero poje­
chała do Bolcienik, gdzie już o d  k i l k u  d n i  cierpi na oczy. List pi­
sany w kwietniu w  kilka dni po przyjaździe do Bolcienik, ale przed 
23 kwietnia, t. j. przed kontraktami wileńskimi, na które się zapewne 
wybierał Michał Wereszczaka (Michel m’a promis de venir c e  mo i s - c i  
a Vilna). Po rozważeniu wszystkich okoliczności przyjmujemy dzień 
12 kwietnia jako przybliżoną datę niniejszego listu.
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m’a causé votre dernière lettre et la jo lie  poésie que 
vous avez eu l’extrêm e com plaisance de m ’envoyer. 
Nous l’avons lue avec adm iration.

J ’ai reçu votre lettre, M onsieur Tom , à P lu zyn y  
le jou r de mon départ dans ces contrées. Toute ma 
famille était réunie ce jour-là à P lu zyn y et  ̂ m’a char­
gée de vous tém oigner de leur part m ille tendres 
choses. M ichel m ’a prom is de venir ce moi-ci à Vilna.

Depuis quelques jours, je  souffre un horrible mal 
des yeux. A  peine je  puis griffonner ces quelques li­
gnes. S i M onsieur Tom  aura la bonté de m’écrire 
quelques mots, que ce soit con molto d i ¡yrecauzione.

Je me recom m ande à votre précieuse amitié et 
à votre souvenir.

(A dres):
Pour M onsieur

Thom as Zan 
Vilna.

CCCCXCVIII. Czeczot do Pietraszkiew.
[8/20 maja 1822, Wilno].

* 8 maja 1822 r. *

Mój panie N ufry, nie uw ierzysz, co się tu dzieją 
za g łu p stw a ! O drzygn ęły się niektórym , szkodzić za­
wsze usiłującym , a m ianow icie starem u Janowi® z ar- 
cabem i ślepem u drukarzow i^ ow e górzańskie® ane­
gdoty. W  pretensyi za daw no w yw ietrzało  rzeczy są 
jeszcze i u roiw szy sobie, że czcigodny, a Bogu duszą fsj 
winien bibliotekarz® miesza się do tego, nie tylko

* ,ont’ A.  ̂ Rok dopisany inną ręką na czele listu.
® Śniadeckiemu. * Antoni Marcinowski. '  T. j. majówki

promieniste w  Górach Pacowskich. * Kontrym.
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napletli wiele złego przed Ks[ię]ciem , ale i przed na­
szym dziaduląi. Ks[ią]żę kazał dochodzić. Pan Szym on 
czynnie się zaw ijał. Trój kąta tego 2, Szerośka i Adam a 
rewidowano®. N aturalnie nic znaleźć nie m ogli, ale 
co to za podłość, niew innych tak haniebnie prześla­
dow ać! G dybyż z czyjej, a to z tych ichm ościów  ła­
ski cierpieć tyle! Są to rzeczy do niezniesienia.

B ył tu przed kilką dniami brat tw ój M ichał. Mó­
w ił, że zdrow i w szyscy  w  domu, tylko  adm inistrato- 
rowa cierpi w ielkie nudzenia, i choć nie leży, cier­
piąca jest dosyć. List twój do Józefa^ odesłałem . T ak  
się tu teraz nudnie baw im y; i koncerta ow e i śpie­
w y, które nas tak zajm ow ały, zarzucić m usim y. Feli 
odjechała do domu, niem asz śpiew ać kom u. Bóg w ie, 
kiedy przyjedzie, kiedy miłe pow rócą w ieczory. Z re­
sztą zdrow iśm y i spokojni, jeśli czasem  zdarza Się 
w alczyć z przeciw nościam i, to i dobrze niekiedy, bo 
się człow iek uczy w alczyć i zw yciężać.

Z wędrówką®, nie w iedzieć, co będzie; w szakże 
się spodziewać, że się długo odw lecze. U chw alili, nie 
kontenci, że nie pytając się u nich, proponow ano, 
konkurs; nim tedy pytania w yzn aczą, nim osądzą 
(a jacy  tam będą sę d zio w ie!), w szystko to znacznego 
potrzebuje czasu. W reszcie dow odzą niektórzy, że te­
oretycznych rzeczy i w  domu doskonale nauczyć się 
można. Co się stanie, czas pokaże i doniosę tobie. 
Donieś ty tylko, czy przyjedziesz w  tym roku w  na­
sze strony i co się z tw ego losu kołem  dzieje. Bądź 
zdrów.

8 maja.

‘ Rektorem Malewskim. * Zana. 3 Por. Wierzbowski:
Mickiewicz w Wilnie i Kownie w  Bibl. Warsz. 1888, II, 35.

* Józef P i e t r a s z k i e w i c z ,  brat Onufrego.  ̂ x . j. z po­
dróżą za granicę. Por. W ł. Mickiewicz, Żyw ot i, 97 nstp.
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CCCCXCIX. Maryla do H. Uzłowskiego.
[12/24 czerwca 1822]̂ .

Poniedziałek [d. 12 czerwca 1822, Bolcieniki].

Od w aszego w yjazdu mój kochany H endrulku, 
jeszczem  nie w idziała prom ieni słonecznych. B óg na 
mnie zesłał sen letargiczny, który trw ał aż do dzi­
siejszego dnia. Jeżeli mię przebudzał kto, wpadałam  
wtenczas w  złość i zajadłość w ściekłą —  (w iększą je ­
szcze, aniżeli na tym  szpacyerze, na którym  przeszka­
dzano mojej Hurysie® przeskakiw ać). Ten sen skracał 
mi czas i razem  przynosił mi w iele przyjem ności, 
gdyż m iałam  m arzenia m iłe i słodkie, których i na 
arkuszubym  nie spisała. W szystko przem ija, ja k  sen, 
z tą różnicą, że jedni prędko o w szystkiem  zapom i­
nają, na drugich w iększe robi w rażenie, i ci pam ięci 
nie tracą.

Podziękuj panu Adam ow i i za obietnicę łaskaw ą 
przysłania mi Ballad (na które oczekiw ałam  z w ielką 
niecierpliw ością), skutku bow iem  nie otrzym ałam . 
Nie urażam  się za jego  niepam ięć. Jam  się tego za­
w sze spodziew ała, że jak W iko w jedziecie w  m ury 
W ilna, zapom nicie o m ieszkańcach B olcienik.

' B. d. Mickiewicz był z llzłowskim na Zielone Święta r. 1822, które 
w tym r. przypadały na 21 i 22 maja, w  Bolcienikach u pp. Puttkamerdw 
i bawił tam dwa tygodnie (Kor. Mick. I, 4); wyjechał więc poeta ze sw^m 
towarzyszem z Bolcienik około 5 czerwca, a że »sen latargiczny«, 
o którym w  tym liście mowa, nie mógł trwać cały tydzień, przeto po­
niedziałek, położony jako data na czele listu, będzie zapewne 12 czer­
wca 1822, t. j. następny poniedziałek po wyjeździe gości. Z datą 12 
czerwca zgadza się też wcale dobrze wyrzut Maryli, że dotąd obieca­
nych ballad nie otrzymała, chociaż już w yszły w  początkach czerwca 
(Żywot I, i«o), nie mogła bowiem wiedzieć, że egzemplarz dla niej 
przeznaczony znajduje się w  oprawie (Kor. II, 181).

“ T. j. Uzłowskiego, Ad. Mickiewicza i K. Piaseckiego.
® H u r y s a  —  klacz ulubiona Maryli.
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Romans, przysłany mi od M orytza, odsyłam . Nie 
miałam cierpliw ości przeczytać ca łe g o ; tak mię pier­
w szy tom znudził. Intryga brzydka i nudna m iędzy 
komedyantami K A le ja k  m ówi przysłow ie, chacun  
a son gont.

Donieś mi, mój Hendrulku, ja k  wam  posłużyło 
klima Bolcienickie, czy w szyscy  jesteście zd row i?

W dzięczna ci jestem , żeś do m nie napisał przez 
powracające konie. Konsyliarz^ także dow iódł mi sw ą 
pam ięć; przysyłając lekarstw a, napisał do m nie. O d­
daj mu mój respons, który posyłam . Nie zaniedbaj 
do mnie napisać przez teraźniejszą okazyę.

Jak się baw icie w  m ieście, czy w idujesz się często 
z towarzyszam i podróży I czy w spom nieliście kiedy 
sw oję am azonkę*?

Jak tylko się z łóżka w ydobędę, natychm iast wsię- 
dę na moję Hurysę i pojadę na granicę gubernii^. 
Miło mi będzie oglądać te m iejsca, gdzieśmy' tyle razy 
przejeżdżali. G dyby m ogły się zw rócić dla m nie te 
momenta drogie! Pam ięć ini się tylko  została.

Bądź zdrów, kochany H en ryk u ! O św iadcz odemnie 
ukłon niegrzecznem u panu Adam ow i i w ystaraj się 
dla mnie jego  Ballad, które dopioro® w yszły  z druku, 
zrobisz mi w ielką łaskę.

Tw oja przyw iązana ciocia
Marya.

List dołączam  do twej m am y; oddaj go p. Józe­
fowi i napisz od siebie, prosząc, aby tu p rzy je ch a ła ; 
razembyśmy do W ilna pojechały.

> Z listu Mickiewicza (Kor. II, 181) wnosimy, że to był francuski 
przekład, a raczej przeróbka romansu GSthego »Wilhelm Meisters Lehr- 
und Wanderjalire«. 2 Ferdynand N o w i c k i ,  Filaret, członek grona 
Granatowego (medycznego). ® T. j. z Mickiewiczem i K. Piase­
ckim. < Amazonka —  Maryla.  ̂ j* ku W iln u ; pow. lidzki,
w którym leżały Bolcieniki, należał wówczas do gub. grodzieńskiej. 

® teraz.
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D. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[19 czerwca (1 lipca) 1822, Wilno].

19 czerwca 1822

Ze nie piszesz, robisz nic do rzeczy. Nie wiem  
przyczyn , nie w rzeszczę, ale sm utno jest, że tak da­
w n o od ciebie nic nie słychać i tylko  G ut napisał, 
że projektujesz pow rócić do L itw y, że z nim na wa- 
kacyą przyjedziesz, że trzeba tu dla ciebie w  szkołach 
m yślić o m iejscu. M usiałeś w  listach do niego namie- 
niać coś o tern; czem uż do nas nie pisałeś? Franci­
szek donosi, że zapoznał się tam 2 dobrze z Zam oj­
skim i którzy jedn i praw ie z P olaków  tam m ieszka­
ją . Syn ich chodzi na uniw ersytet, człow iek  do rze­
czy, i prócz jego  i dw óch naszych w ojażerów  nikogo 
z Polaków  w  uniw ersytecie niem a, bo pod ferszysem  
Ale m niejsza o to. O tóż Franciszek ma zręczność 
zrobić ci m iejsce w  szkole zam ojskiej. Słyszałeś o tych 
m iejscach, bo jeszcze tu za tw ojej pam ięci szukano 
nauczycieli^. P łaca lepsza i m iejsce w ygodniejsze, 
a w łaśnie teraz podobno potrzebują nauczycieli. Sam  
Fran[ciszek] nam ienia, że m oże m iejsce zrobić; jeśli 
życzysz sobie, napisz prosto do niego, aby tam ope­
row ał, i oznajm  nam o tw oich projektach. C o bądź.

* Rok dopisany inną ręką. * w  Berlinie.
® W  Berlinie bawili wówczas n ie  ordynatowstwo Zamojscy (Sta­

nisław i Zofia z Czartoryskich), lecz dwaj ich średni synowie, Jan 
i W ładysław (Por. »Jenerał Zamojski« Poznań 1910, t. I, str. lOi 
nstp.). * Z  niem. Verschiss, tyle, co dzisiejszy b o j k o t .
»Polacy wówczas na uniwersytecie będący wyklęli, t. j. puścili in 
Verschiss według akademickiego wyrażenia cały uniwersytet berliń­
ski. Powodem tej klątwy polskiej były aresztowania do fortec studen­
tów Polaków, należących do związków burszenszaftowskich, nieiedno- 
krotne zajścia z profesorami, uczniami i intrygi rządu, który wszelkich 
usdowaó dokładał, aby rozdrażnić młodzież niemiecką na polską... Po 
pół roku Polonia zdjęła klątwę i znalazło się wkrótce z 80 Polaków  
na rozmaitych fakultetach« (Nep. Niemojowski, Wspomnienia, str. 
<4— 15, rkps Ak. Urn. Nr. 1674). ® Por. t. 11, ą3.



202

oznajm, co z sobą począć, i co z tobą począć zam ierza 
starszyzna.

Pisałem kilka listów  do ciebie, z których mo­
głeś jakążkołw iek pow ziąść w iadom ość o aw antu­
rach tutejszych. Nie mogłem się obszernie rozpisyw ać 
i teraz nawet nie chcę; ciekaw ość jedn ak, alia s  chęć 
wiedzenia tw oja niech się zbyt nad hieroglifam i nie 
zacieka, niema bowiem  nic tak w ażnego i strasznego. 
Jak się obaczym , obszernie pom ów im y, a gdyby się 
nie przyszło prędko w idzieć, w ów czas chyba w dłu­
giej w szystko oznajm iłbym  ci legendzie.

Posyłam  ci poezyi Adam a tom ik. Nie w iem , czy 
tam kto prenum erow ał; jeśli, napisz, przyszlę. B ę­
dziesz miał na jakiś czas oblectam entiim , bo ci w szyst­
kie podobno ballady nieznajom e. T u  przyjęte są do­
brze, nie słychać adw ersarzy, choć nie w szystkim  do 
sm a k u ; jeden tylko poeta R ossołow ski publicznie 
przysiągł na Styksow e bagno, że ballad do śm ierci 
czytać nie będzie, ażeby nie zepsuł gustu. Prenum e­
ratorów będzie do w oli. W yjście tom iku obudziło cie­
kaw ość i ochotę, codzień kilku  przybyw a. Żałujem y, 
żeśmy mało kazali drukow ać, bo tylko egzempl[a- 
rzy] 5oo.

Instrukcyą statystyczną^, którą m asz, jeśli z niej 
nie korzystasz i nie masz czasu korzystać, m ożesz 
w ogień cisnąć, bo tu było w iele o nią kw eresu, że 
nie cen zurow an a; u kazyw ać się tedy na św iecie nie 
powinna. Z listam i także b a czn ie : chow ać, albo lepiej 
na auto da fe  skazać, szczególniej brulion w  Julii 
posłany. Niema obaw y, bezpieczeństw o nie szkodzi. 
Zaleski 2, który będzie przy C zartoryskim  i przez któ­
rego ten list przesyłam , jest Filar[etem ]; ale czy  je ­
szcze szały daw niejsze ze w szystkiem  nie w yw ietrza ły .

> Por. t. Uf, 353, 1. “ Konstanty.
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czy nadto zobyw atelał? Nie skleił się należycie a cią­
gle przebyw ając na w si, nie był praw ie versatus^ 
W szakże dosyć z dobroci serca sław iony. Bądź zdrów !

Do Franciszka pisz tylko  o interesie i o w szete- 
czeństw ach, bo teraz o niczem  praw ie inszem  nie pi­
szesz, i to też przecie tolerow ana w  korespondencyacb 
m aterya.

DI. Maryla do Ad. Mickiewicza.
[z5 czerwca (7 lipca) 1822, Bolcieniki]^.

Dimanche à minuit.

Je me serve du prétexte de vous renvoyer le jo u r­
nal pour pouvoir vous griffonner quelques lign es. 
C ’est une dém arche trop hardie de ma part et peut- 
être blâm able, mais dans la situation où je  me trouve,^ 
je  peux bien alléguer un passage de votre poésie :

Chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz we mnie a.

Agréez un m illion de rem ercîm ents pour la d ivine 
poésie que vous avez eu l ’extrêm e com plaisance de

» B. d. Mickiewicz w  liście do Maryli z d. 141 czerwca 1822 (Kor. 
II, 181) donosi, że egz. Ballad dla niej przeznaczony znajduje się 
w oprawie. Jeżeli policzymy z kilka dni na dokończenie oprawy i jaki 
tydzień na k i l k a k r o t n e  ich odczytywanie przez Marylę, otrzymamy 
niedzielę (Dimanche na czele listu) 2f) czerwca, jako datę, popartą je­
szcze szczegółem listu, że Maryla pozostanie w  Bolcienikach po 2 li­
pca, gdyż na kilka dni przed tym terminem, t. j. 25 czerwca mogła już  
prawdopodobnie wiedzieć, co nastąpi po upływie tygodnia.

 ̂ Z »Żeglarza«,

1 Dokładna data listu wprawdzie nie podana; gdy jednak list Ma­
ryli do Uzłowskiego, na który Mickiewicz w tym liście odpowiada, pi­
sany był 12 czerwca (por. C C C C X C 1X), przeto ś r o d a ,  wypisana 
na czele listu, będzie niewątpliwie następna zaraz środa, t. j. 14 czer­
wca 1822.
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m ’envoyer. Elle est très jolie, je  la lis et relis m ille 
fois, admirant toujours votre génie et vos talents.

J ’envie beaucoup à ce griffonnage qui parviendra 
à vos mains. Q ue ne suis-je à sa place, j ’aurais eu le 
doux plaisir de vous voir, vous parler. Com bien de 
choses j ’aurais à vous d ire! Je voudrais bien savoir 
si vous viendrez dans nos contrées le mois de Juil­
let. Je vous ai demandé plusieurs fois, m ais vous 
m’avez répondu toujours : nie xviem, avec un air d’in­
différence, ce qui prouve votre indécision. M aintenant 
je  ne demande pour toute réponse à ce griffonnage 
qu ’un o u i  dans la lettre de Henri. Adieu. Je dois fi­
nir ma correspondance, faute de temps. E nvoyez 
moi votre adresse, car je  ne sais pas où vous logez 
à présent.

Oh ! que je  désire vous voir avant mon départ de 
ces contrées. Je com pte encore rester ici ju sq u ’au 2 
Juillet. Adieu, encore une fois. Portez-vous bien et 
soyez heureux. Je fais tous les jou rs des voeux pour 
votre bonheur. Puisse  ̂ l’Etre suprêm e exaucer mes 
prières. Il fait déjà bien tard, tout le monde dort 2, 
je  vous souhaite aussi un bon som m eil et des rêves 
agréables.

Dans toute la force du terme
Votre amie.

Brûlez ce chiffon. Les yeux me font mal et je  ne 
vois presque rien.

‘ ,Puissent’ A. wyraz w  A nieczytelny.
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DII. Fr. Mickiewicz do Czeczota.
[około 25 czerwca (7 lipca) 1822, Ruta] .̂

Pan ie J a n ie !

C zasy kątraktow e (s) dla m nie były  i są najgorsze. 
Chociażem  był goły, zaw sze jedn ak sp okojn oić jakaś^ 
choć nie zupełna, służyła, bo o brzuchu nie trzeba 
było pam iętać ani o pom ieszkan iu ; dziś na m oje nie­
szczęście różne ju ż  nieprzyjem noście, a coraz w  in­
nym guście dały się z lekka uczuć i poznajem , jak a  
następność czekać może. Sęstwo^ w  zastaw  w zięli 
Izwę® M aćkiew ieża i tam się zupełnie przen iosą; ja  
zaś gdzież się podzianę i co będę ja d ł?  T o  jest 
w ażne postrzeżenie, nad którem  trzeba się zastanow ić, 
a nad (s) którego wspom nienie niespokojnym  i nadto 
czułym  być m uszę. B ielizna podarła się, butów  niem a; 
lecz to m nie zdaje się mniej zastanaw ia: żyć m uszę 
po filozofsku. Lecz filozof, choć częstokroć goły , lecz 
zaw sze niegłodny być m usi. Różne m yśli, błąkające 
się poniew olnie po g łow ie, nie um iejącej tylko sobie 
i w  sw ym  w łasnym  interesie zaradzić, nie d ozw alają 
długiej legendy u kład ać; a zatem koń czyć m uszę to 
moje pismo na tern, żem zdrów .

Fr. M ickiew icz.

K siążki, dane przez ciebie, ju ż  są przeczytan e; 
chciej w ięc pam iętać o now ych  i przez tąż samą oka- 
zyą nadesłać zasiłku literackiego w  językach  polskim .

' B. d. Datę można tylko w  przybliżeniu oznaczyć: 25 czerwca 
t. j. po ukazaniu się ballad, o których wyjściu donosi Czeczot pod 19 
czerwca (Nr. D) a przed objęciem (na ś. Jan) zastawnej dzierżawy 
przez sędziego Medarda Rostockiego. * Rostoccy.

» 1 z w  a albo W  i z w  a —  dwie wioski i trzy folwarki tejże nazwy 
nad rz. Izewką w  pow. nowogrodzkim.
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francuskim  i niem ieckim  i t. d., i t. d. w  guście sto­
sownym  do mego poznania.

Z nabywcam i sukcesyi po Fr. C zeczocie, komor- 
[niku], może ukoń czę; w  sw ej kategoryi jednakże 
z parę tysięcy kapitału potrzeba opłacić, a resztę prze- 
zysków , praw nych ekspensów , procentów  i cokolw iek 
kapitału ustąpić deklarują.

Ojca tw ego szukałem , lecz żadną m iarą nie znala­
złem ; i z w am i m ożeby ukończono, oddając w asz 
oblig, a w ięcej niczego. W  tym  interesie jeszcze na 
pismo nie wyszedłem .

Z danych pięciu egzem plarzy ballad tak się tłó- 
m aczę: dwa K saw erem u, a ten —  jeden dla Fr. Ra- 
jeckiego, maj[ora] czy pułkow nika oddał —  jeden 
przyjacielow i m ojem u do K ijow a posłałem , jeden 
u mnie, a jeden bez prenum eraty przedałem .

(Adres): Janow i.

DIII. Fr. Mickiewicz do brata Aleksandra.

[około 25 czerwca (7 lipca) 1822, Ruta]‘.

Kochany O lesiu!

Przeczytaj list do Jana, a w  nim dow iesz się, w  ja ­
kiem  położeniu będę. Dziś jestem  zdrów  i w e s ó ł; pó­
źniej w  jakim  hum orze będę i w  jakiem  pow odzeniu, 
doniosę szczerze. Bądź z d r ó w !

Fr. M ickiew icz.

* B. d. Papier, atrament, pismo to samo, co w  Nrze poprzednim 
(D li), wreszcie ów Ksawery w  liście do Czeczota będzie zape­
wne Ksawery Gnoióski tego listu —  wszystko przemawia za tem, że 
niniejszy list był napisany w  tym samym czasie, co tamten, i oba ra­
zem wysłane przez okazyę.
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Ignacy^ dziękuje za odesłanie obligu; ja k  raz na 
kontrakta on p rzybył i sum a za nim odebrana przez 
w łaściciela.

R zodkw i nie m ogę w ystu k ać; u sędziego Rosto- 
ckiego będę się starał koniecznie dostać i przesłać 
tobie; na pewmość tę d w utygodn iow y term in zakła­
dam, a że dotrzym am  zaręczenie, solennie ośw iad­
czam. T y , Jurko, Jan czy zdrow i jesteście? Donieś, 
proszę, przez tegoż K saw erego Gnoińskiego.

Od Adam a ani litery jeszcze nie m iałem , pomimo 
dw óch listów  m oich pisanych.

DIV. Czeczot do Pietraszkiewicza.
[4/16 lipca 1822, Wilno].

Lipca 4, 1822.

List tw ój, przez B alińskiego pisany, w czora ode­
brałem . Kontent jestem , że przyjedziesz, a ja  w  tym 
roku będę od ciebie blizko, bo tuż przy B ielicy 2, 
a zatem m oże mil 3 albo 4 od Szczuczyna. Będziem y 
się w idzieli i m ów ili szeroce. Teraz króciuchno. T o ­
m ik dla ciebie poezyi Adam a posłałem , ju ż m ija dni 
kilkanaście, przez P u ław y. Teraz m ógłbym  posłać 
przez okazyą z Białej zaprenum erow ane dwa to m ik i; 
ale poczta niesłusznieby tam w ięcej, niż tom ik sam, 
kosztowała, a okazya nie prędko się m oże zdarzyć 
i ciebieby ju ż  nie zastała. Zatem  później się razem  
dwa albo w szystkie trzy  odeszlą, a tym czasem  m ożesz 
swój egzem plarz którem u prenum eratorow i zostaw ić; 
tobie do Szczu czyn a przyw iozę. T om ik 2-gi po waka- 
cyi się chyba w ydrukuje. Nie tak to w szystko prędko

‘ Domejko? 
w pow. lidzkim.

“ B i e l i c a  —  mko na prawym brzegu Niemna
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idzie, jak  zam ierzam y! Adam  tym czasem , nim w  dal­
szą podróż w yjedzie, w yjech ał w czora do Szczors 
z Lelewelem , który tam tędy i przez Ł uck do W ar­
szaw y na w akacye w yruszył. Józef m rukaw y na wa- 
kacyą osiadł w  opactw ie B enedyktynów  w  N ow ych  ̂
Trokach. Inni się kam raci także porozjeżdżali. Sam  
jeden tylko zostaję i spodziewam  się pierw szych dni 
sierpnia do B ielicy zaw itać. Tom asz 2 z w izyty , Joan- 
nes® ze Żm udzi pow rócili w  tych dniach i w  tych 
dniach rozjadą się w  sw oje strony. Masz tedy krótkie 
wieści o znajom ych i bądź zdrów , a jedź spieszno do 
swojej dziedziny.

Nie w iem , zaco ty tak rzadko odem nie listy od­
bierasz; zdaje się, że po W ielkiej N ocy pisałem  ich 
kilka przez W arszaw ę.

(P ie c z ę ć ): Biała 24 Lipca.
(Adres):

W ielm ożnem u Im Panu Onufrem u 
P ietraszkiew iczow i 

N auczycielow i w Szkole Lubelskiej 
w Lublinie

na U licy G rodzkiej Nr. 64.

DV. Stefan Zan do T. Zana.
[19/31 Hpca 1822].

R-u 1822, d. 19 lipca z Wilna. 

Stefan Tom aszow i zdrow ia i pom yślności!
Dwa tygodnie, jak e ś nas opuścił, zdają się mi 

i wszystkim  nam tu pozostałym  dw om a m iesiącam i 
niespełna; łudząc w ięc siebie, cieszem y się, iż cię

‘ Pomyłka zam.: w S t a r y c h .  a Zan wyjechał był z Janem
Chodźką na wizytacyę szkół. a Sobolewski.
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w krótce pow racającego uściskam y. Lecz gdy z dru­
giej strony, usuw ając złudzenia, m ierzem y (s) przeciąg 
szęściotygodniow ego czasu, który nam sam otnie je ­
szcze przebyć w ypada, gdy się zastanow iem y, iż w  sto­
sunku upłynionych pierw szych dw óch tygodni nastę­
pne w  kw adraty róść będą, z m om entalnej uciechy, 
którą złudzenie spraw iło, w padam y w  sm utek, któ­
rego nic rozpędzić nie zdoła. Ufaj, że przyjaźń te w y ­
razy dyktuje, a usuń podejrzenie, iż ci pochlebiać 
m yślemy.

Żebym  się nie lękał ciebie w  niew iastę zam ienić, 
m ógłbym  w  daleko okropn iejszy [sposób] stan mój od­
m alować, m ógłbym  np. dodać, iż wschód słońca (którego 
żyjący w  m ieście n igdy nie widzą), gdy rozw esela 
stworzenia, pom roką nocy znudzone, staje się dla 
mnie okropnem  przypom [nie]niem , że kw ilenie pta­
sząt, szm er w ody, blask księżyca i t. p., gdy innym  
tylu strapionym  kochankom  ulgę w  cierpieniach spra­
wiały, m nie w  tern w iększą  w p raw u ją  rozpacz, im 
częściej nieobecność tw oja przypom inać mi się daje. 
Albo znow u przeciw nie, gdybym  siebie kochanką 
twoją w yobraził, przyw iódłbym  cię do rozpaczy, albo 
może i na przypadek w  prędkiej podróży zdarzyć się 
mogący, zaklinając, ażebyś porzuciw szy w szelkie za­
trudnienia, pam iętny na m iłość naszą, śpieszył czem  
prędzej na łono m oje; lub jeszcze okropniej, czekał­
bym cię na trzeci dzień po datow aniu listu z trucizną 
albo puginałem  w  ręku, któryby przeciął pasmo dni 
moich, gdybym  się ciebie nie doczekał, a przeklę- 
stwa (s) niżej [podpisanego] za złam anie poprzysiężo- 
nej w iary okropnąby cię napełniły rozpaczą. A ż mię 
trwoga ogarnia na w spom nienie, jakiegobym  cię na­
bawił kłopotu! Lecz nie lękaj się, nic złego nie bę­
dzie; pamiętam, że piszę list, nie rom ans, w ięc 
w szystko co tylko  górnie, w ysoko lub nizko, głęboko 
Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 14
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lub płasko, zrozum iale lub niezrozum iale napisałem , 
odrzucam, a tak jakb y  mi się naw et o tern, co w yżej 
powiedziałem, nie śniło, list pisać zaczynam .

Przedmowa nie najgorsza rów n ow ażyć się zdaje 
co do objętości z całem dziełem ; a podług tego listu 
wypada, że najgorsze dzieło m ilczenie, a najlepsza 
przedmowa, kiedy długa C zy  to praw da, czy nie, 
mniemaj, jak  chcesz; ja  jedn ak powiadam , że im dłu­
żej ten list piszę, tern mię (s) czas prędzej i przyje­
mniej przechodzi. G dy w ięc pisanie w ezm ę za mó­
wienie, a list za przedm ow ę, przyjem nie przepędzone 
chwile dowiodą, że poprzedzające zdanie m oje jest 
praw dziwe, chociaż może w  tej jednej tylko chw ili. 
A widzisz, jak  rozum uję! Jakbym  trzy lata do infimy 
chodził, a obcy czytelnik zrozum iałby zaraz, że mam 
do tego pow ody, i p raw d a ; oto powód najw ażn iej­
szy : postanowiłem  niezm iernie w iele nabazgrać, iż- 
byś godzinę przynajm niej w akacyjn ego  czasu oderw a­
nie od ulubionych przedm iotów i zabaw  m ógł prze­
pędzić. Fraszka, że stracę grzyw n ę lub złotów kę na 
pocztę, fraszka, że piszę, co mi ślina przyniesie, by­
lebym cię tylko choć trochę ponudził, a tern samem 
dał uczuć w iększą przyjem ność za powrotem  do zw y­
czajnych zabaw. Jest to afekt, a afekt przyjacielski, 
bo jako  zależałe pole nullius  byw a frugis, chyba tyl­
ko przynosi spinas et tribulos, tak w  niepam ięć za­
rzucona przyjaźń i niby odłogiem  leżąc, do sterilita- 
tem częstokroć życzliw ych  przedtem anim uszów  przy­
chodzi. Jakoż jeżeli ignis am or est, łatw o nie tylko 
te iskierki propensyi, aleby też i pożary w  ludzkiem  
wygasły sercu, gdyby sw ojej nie m iały podniety. 
Czujesz tedy zam iary moje, bo się nie partykularnie 
tłómaczę, ja  zaś, czy czuję, czy nie czuję, m nie wie-

Alluzya do »Przedmowy« Zana w Wiad. Bruk. 1822, Nrek 266.
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dzieć o tem ; to jedn ak pewna, że ciebie kochani i dla­
tego tak długo pisze. Rozum iesz m oże, że ju ż  błizki 
końca jestem  dlatego, że się papier k oń czy; bajki 
wierutne! Mam bow iem  pod ręką kilka podobnych 
ćwiartek, i jeżeli nie tyle, to przynajm niej połow ę 
tego, co ju ż napisałem , napiszę. Spodziew am  się, że 
pisząc do m nie, zrobiłbyś uw agę, że m ógłbym  mój 
list dla łatw iejszego czytania na rozdziały podzielić; 
miałem i ja  tę m yśl z początku, lecz w olałem  raczej, 
iżbyś cały do razu przeczytał, a i tak wątpię, czy się 
bez przestanków  obejdzie. Tu koniec listu, następuje 
dodatek i objaśnienie^.

DVI. J. Chodźko do Kozakiewicza.
[24 lipca (5 sierpnia) 1822].

* 1822, d. 24 lipca, Gros-Gramsden 

Józef Stanisław ow i zdrow ia i pom yślności.

Chciałeś, żebym  w  czasie w akacyjn ym  coś staty­
stycznego, m iłosnego lub w szetecznego napisał; piszę 
więc statystycznie i m iłośnie, a jeśli będzie bez sensu, 
już tem samem w szetecznic. Po rozstaniu się z tobą, 
przejechaw szy część telszew skiego pow iatu, zaraz 
ruszyłem do K urlandyi, gdzie najprzód m ocno mię 
zastanowił bez porów nania lepszy stan rolników  
od naszych. C haty w szystkie są niezmiern[i]e ludne 
i zamożne. K ażdy praw ie dom m ieści oprócz gospo­
darza i jego żony trzy m ałżeństw a, czterech bezżen- 
nych m ołojców  i tyleż dziew ek, nie licząc w  to pod­
rostków do pracy m niejszej zdatnych. Cała gruntu 
uprawa odbyw a się końm i, orzą ziem ię, zw łaszcza 
gliniastą i tw ardą, w e trzy lub w e dw ie s o c h y ; socha

 ̂ Dalszego ciągu brak.
- G r a m s d e n  —  wieś i dobra w  Kurlandyi, w  pow. hazenpockim.

iĄ *
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idzie za sochą. Bronow anie podobnież odbyw a się w e 
trzy lub cztery b ro n y : pospolicie koń pierw szy cią­
gnie bronę, drugi, za nim idący, kloc do rozbijania 
ziemi, trzeci znow u bronę; jedna w ięc podejm uje 
przylgłe bryły, drugi je  rozbija, rów na w szystko  trze­
cia. Konie przyw iązane, każdy do poprzedzającej bro­
ny lub kloca, kieruje jeden m ały chłopiec lub nieletnia 
dziewczyna. Grunta w szystkie są porżnięte row am i, 
a w miejscach krynicznych woda przez um yślnie zro­
bione zastawki sprowadza się do m iejsc niższych i tam 
zatrzymana, szkodzić upraw nym  niw om  lub łąkom  
nie może. Dostatek znaczny w szystkiego odznacza tu­
tejszego rolnika. Szczególniejsze jedn ak w  jedzeniu 
mają g u sta ; do niepospolitych potraw należy tak na­
zwana potrawa skaba - fjuter. Do w ody, św ieżo ze 
źródła w ziętej, sypią m ąkę, zostaw ują przez dni kil­
ka, aby skw aśniała i potem surow ą jed zą ; najw iększą 
ma robić przyjem ność m ąka na spodzie pozostała. Ta 
potrawa, zabielona m lekiem , nazyw a się bała-puter  i do 
wyborniejszych się liczy. Jedzą ogrom nie w ie le ; ka­
żdy w iezie w pole pełny ceber jedzenia, którego do 
domu nie przyw iezie. R ok ten stanow i dla nich w a­
żną epokę, część bowiem  odzyskuje w  jesien i w ol­
ność, część później do niej dojdzie; zależy to od szcze­
gólnych rachunków  m iędzy rolnikam i a w łaścicielam i 
gruntów. W olność ta najistotniej na tern zależeć bę­
dzie, że w  jednej parafii, jeśliby im w łaściciel się nie 
podobał, mogą go opuścić i do drugiego się udać, 
zawsze jednak z parafii w yjść nie m ogą. P ow inności 
włościan są znaczne. Każdy ma w yznaczoną część 
gruntu dwornego, którą w łasnym  kosztem  upraw ić 
musi, to jest, w szystko do niego należy, zasiać go, 
zawsze jednak pańskiem zbożem , i zebrać. C zęść na 
każdego przypadająca, lubo zależy od ilości gruntu 
dwornego i liczby chat, gdyż on na rów ne części
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podzielony^, każdej się chacie do upraw y dostaje, nie 
wynosi w ięcej, ja k  przeszło dw a m orgi na żyto i dwa 
na jarzyn ę. O tóż m asz coś statystycznego, do czego 
dodać jeszcze m uszę, że rolnicy kurlandzcy nie m ie­
szkają w e w siach tak, ja k  u nas pospolicie, lecz ka­
żdy ma osobny dom, zupełnie od innych oddzielny. 
Chaty są brudne, lubo obszerne, napełnione jedn ak 
mnóstwem śp iących: podw ójne łoża całą przestrzeń 
otaczają, a raczej około ścian sw oje zajm ują m iejsca. 
Można w ięc m ieć nadzieję znacznej ludności, zw ła­
szcza, że w  takim  stanie rzeczy em ulacya może pa­
nować, a wiadom o ci, ja k  ta w szystkich  działań jest 
w ielką sprężyną. O tóż coś w szetecznego, ale zaw sze 
statystycznie w szetecznego. Co się tycze^ m iłośnych 
wiadom ości, te są rów ne zeru (darujesz to w yrażenie 
polnemu geom etrze). Gdzie byłem  w e dw orach, ni­
gdzie nic ludzkiego nie w idziałem . W  jednej w pra­
wdzie karczm ie jest bardzo piękna Niem ka i zdaje 
się dość grzeczn a; ale cóż potem, kiedy tam  krótko 
byłem. W ybieram  się jedn ak znow u jeszcze na w y ­
prawę; uda się, nie uda: spróbow ać nie zaw adzi. O tóż 
masz m iłośnie w szeteczną w iadom ość. D ość tego wsze- 
teczeństwa ! Bądź zdrów  !

Tw ój przyjaciel
Józef Chodźko.

1822, dnia 24 lipca, G ros-Gram zden.

P. S. Ten list odbierzesz z Lipawy®, dlatego k o ­
perta po rusku zapisana.

(Adres):
A M onsieur M onsieur 

Stanislas K ozakiew icz 
a G łębokie.

‘ ,podzieloney’ A. - ,tyczego’ A.
3 L i p a w  a, dziś L i b a w  a —  miasto portowe w  Kurlandyi.
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DVII. Al. Mickiewicz do Czeczota.
[około 28 lipca (9 sierpnia) 1822, Zabłocie]*.

J a n ie !

Miejsce, gdzie przebyw am , oddalone jest od poczty, 
a okazye do W ilna arcyrzad k ie; w szelka przeto ko- 
m unikacya między nami przecięta. W yjeżdżając z W il­
na, przyrzekłem  ci donieść o podróży i t. d . ; a że w  tej 
podróży wiele zaszło rzeczy niespodzianych, w szyst­
ko więc to tak mnie ciążyło na sercu, że w szelkiego 
starania dołożyłem  na w [y]szukanie okazyi, co się na­
reszcie i udało. Lubo zaś listek ten przez dziesiąte 
pójdzie ręce i bardzo wątpię, żeby w drodze gdzie 
nie został, z tern w szystkiem  pisać m uszę, choć nie 
ze w szystkim i szczegółam i, jak b y  trzeba było.

Po w yjeździe z W ilna z panem Szczapow skim  od­
bywaliśm y podróż pocztą przez całą noc i dzień ju ­
trzejszy, poczem przybyliśm y do krew n ych  tak kolegi 
mojego, jako też i pana D m och ow skiego; odbyliśm y 
tam dwie dniów ki, a odbyliśm y bardzo w ybornie, po­
czem zostaw iw szy pocztę, daw ano nam konie od do­
mu do domu. Bo w szyscy tu dziw nie fam ilijnym i w ę­
złami połączeni, w szyscy  po kilkadziesiąt chat m ają, 
a żyją dobrze i gości przyjm ują jeszcze lepiej. Takim  
sposobem przybyliśm y aż do rodziców  p. Szczapow - 
skiego, z którym  jechałem . Stąd dano mnie konie 
i już jeden przyjechałem  mil 8 i przybyłem  do Za- 
błocia-. Podróż trw ała tydzień okrągły. Znalazłem  tu

1 B. d. Zwrot w  liście »już m i e s i ą c  b l i z k o  od wyjazdu mojego 
z Wilna«, daje w przybliżeniu datę 28 lipca. Rok również nie podany; 
ale ponieważ w latach 1820 i 1821 Aleksander Mickiewicz bawi przez 
wakacye w Nowogródku, a tu zapowiada sw'ój powrót wprost do W il­
na, więc rok 1822 nie ulega, zdaje się, wątpliwości. 2 Z a b ł o c i e —
folwark w pow. dzisiedskim, własność Dmochowskich.
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H ryniew icza, m ojego poprzednika, i Porębskiego^ na­
szego. Ci dwaj w yjeżdżali do Petersburga, a sam pan 
D m ochowski dla interesów  (a co podobniej, dla prze­
prowadzenia tylko podróżujących) w ybierał się w  je ­
dną drogę do R ygi. Skoro w ięc przybyłem , zaciągną­
łem się do tow arzystw a podróży i nazajutrz (co stało 
się dla m ojego przyjazdu, bo ju ż  tegoż dnia m ieli 
wyjeżdżać) ruszyliśm y do R ygi. B aw iliśm y się tam 
dni cztery. Co tylko R yga m iała ciekaw szego, w szyst- 
kośmy zw iedzili i o p atrzy li; nie żałow aliśm y ani fa­
tygi, ani pieniędzy. O pisać w szystko to niepodobna; 
zostawię w ięc opow iadanie aż do przyjazdu.

Po rozjechaniu się w  R ydze z H ryniew iczem  i Po­
rębskim, m ów ił do m nie w  drodze p. D m ochow ski: »Zda­
je się nic, a ja k  rozdzielili się, tak na sercu pieprz«. 
Pow racając nazad, jadąc przez K urlandyą i Inflanty, za­
stanawialiśm y się na[d] siedliskiem  K aw alerów  Inflan­
ckich, w  Kirchholm ie, Kokenhausen opatryw aliśm y 
zamki ogromne, pobojow iska i grobow e kam ienie K rzy­
żaków. W ogóle m ów ić trzeba byłoby bardzo długo, 
a więc lepiej przestać.

Jadąc, zabiegłem  do pana M ajew skiego ® w  W i­
dzach; prosiłem  go, aby przysłał mnie posyłkę, którą 
z poczty pod sw oim  adresem  odbierze. I przyrzekł 
natychmiast po odebraniu eksp ed yow ać; przecież ju ż  
miesiąc blizko od w yjazdu  m ojego z W ilna, a posyłki 
dotąd nie w idać. Nie u w ierzysz, w iele to m nie obcho­
dzi i dobrych pozbaw ia m yśli, bo tam jest frak i bu­
ty, a my chodzim y tylko przy butach.

W yjedziesz zapew ne do domu i zabaw isz tam przez 
pierwsze dni septem bra, a ja  przyjadę do W ilna pier­
wszego. Będę m usiał zaraz zabierać pościel i rzeczy ;

t Por. str. 189, 2.
- W uja Mickiewicza; por. t. Ii, 192,
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zostaw więc tam klucz Piaseckiem u i napisz do m nie 
albo tu, kiedy będzie można, albo zostaw  list także 
Piaseckiem u.

Bywaj zd ró w !
Aleksander.

Listek ten m oże tobie odda pocztylion, który 
z dworu tu sąsiedniego do W ilna czasem  je ź d z i; w ięc 
odpisz i frak i buty, kiedy nie posłałeś, przyszli[j].

DVIII. Kulesza do Czeczota.
[3i lipca (12 sierpnia) 1822, Łochwa].

* 1822, Julii 3i d.

Szacow ny Przyjacielu  !

Zawsze czuły na w szelkie dobre zam iary, z ukon­
tentowaniem przyjąłem  obow iązek być członkiem  T o ­
w arzystw a w spierania niedostatnich uczniów  uniw er­
sytetu; ile możność dozw oli, będę się starał czynnie 
zbierać ofiary dobrodziejów . D ziękuję ci za dobre 
o mnie rozumienie, iż nie proszącem u cię w skazałeś 
sposobność wspierania bliźnich. Im w ięcej dośw iad­
czyliśm y przeciw nościów  fortuny, urodzeni z rodziców  
miernego funduszu, w  nabyw aniu ośw iecenia, tern 
bardziej czuć m ożem y, ile ten zw iązek zdziała dobre­
go i przyczyni się do w zniesienia najpiękniejszych 
czasem talentów , pozbaw ionych m ożności ich rozw i­
jania. W zięliśm y od natury życie i lubo niektórzy przy 
różnych zm iennego losu igrzyskach, jedn akże nabyliśm y 
pewnego stopnia oświecenia. Staliśm y się przy pracy 
pożyteczni sp ołeczn ości; słuszna jest, abyśm y odda­
wali dług przyrodzeniu, małą przynajm niej część na­
szych korzyści pośw ięcając dla potrzebnych. Nieść 
pomoc bliźnim, być pożytecznym  społeczności, oto są
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w łaściw e zam iary, dla których tylko natura zdaje się 
nas utw orzyła. C złow iek  pow inien być przyjacielem  
ludzi. O, gdyby jak a  m yśl szczęśliw a przyczy[ni]ła 
się jeszcze do ośw iecenia stanu rolniczego i k lasy ludzi 
dotąd będących w  pogardzeniu, godna byłaby u w iel­
bienia w ielkich  lu d z i! W ów czas w szyscy, znając obo­
w iązki człow ieka, dążyliby do jedn ego dobra społe­
czności ; w ów czas usposobiony przez naukę każdy do 
pracy, nie m yślałby tylko  o w łasnem  dobru, które 
byłoby razem i dobrem  tow arzystw a. W ieleby stąd 
uw ag uczynić m ożna. Lecz zam ierzyłem  do ciebie, 
szacow ny i drogi przyjacielu , list pisać, nie zaś filo­
zoficzne u w a g i; dlatego zam ilczam . O ddalony od W il­
na, nie m ogę korespondencyów  fsj często m iew ać, ani 
sposobności przesyłania co m iesiąc w yznaczonej ilo­
ści od c z ło n k a ; posyłam  z góry rubli sto asygnacyj- 
nych, z których podług w ileńskiego kursu kasa T o ­
w arzystw a raczy p rzyjąć srebrem  trzy ruble od człon­
ka należne, a resztę policzyć na m iesięczną płacę lat 
kilku i kw it na to mi w yda.

Bądź zdrów ! T w ój przyjaciel
M. Kulesza.

1822. Julii 3 i d.

DIX. Pietraszkiew. do Ad. Mickiewicza.
[5/17 sierpnia 1822].

* Szczuczyn 1822, sierpnia 5.

Adam ow i O nufr zdrow ia i pom yślności.

S koń czył się rok. C hociaż pustki w  kieszeni, po- 
jachałem  do L itw y przed końcem  ; 1 lipca podałem  
do Kom isyi notę o pow iększen ie pensyi lub dym isyą, 
jeśli przy tej zostaw ić chcą, gdyż niem a z czego żyć.
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Odebrałem ostatniego dnia pobytu m ojego w  Lu­
blinie odpowiedź, iż »pan Pietraszkiew icz nie położył 
zasług, że dochody edukacyjne są szczupłe i w yczer­
pane, ż e  m o ż e  b y ć  u m i e s z c z o n y  na  e t a c i e « .  
Ostatniego w yrażenia zrozum ieć nie m ogłem , bo no- 
minacyą odebrałem na nauczyciela do Lublina i przez 
rok cały uczyłem . W ypadło w ięc podróż obrócić na 
W arszawę i szefa biura o istotne znaczenie tych w y ­
razów zapytać się. Cóż ty na to? O dpow iedział, iż 
ducha tej m yśli nie pojm uje i że należy drugą podać 
notę z odwołaniem  się do pierw szej, aby Kom isy a ja ­
śniej coś w yrzekła. Podałem , lecz nie czekając rezo- 
lucyi, o której mi listow nie doniosą, sam sobie za­
wiązałem ręce, bo jeśli w  m iejscu pow iększenia pen- 
syi przyszłą dym isyą, starać się o ja k iś  plac w  szko­
łach litewskich będzie za późno.

Pisałem do W ilna, że na Ballady prenum erow ali:

O nufry P ietraszkiew icz 
Franciszek O strow ski P . S. W . 
Roman W ybranow ski 
D-o D-o tenże sam
Bansamer Jan Marcin 
K arw ow ski Joachim  
Zapolski Jozefat

egz. 1 f. 10 
1 » 1 0  
1 » 1 0  
1 » 1 0  
1 » 10  
1 » 10 
1 » 10

Egz. 7 f. 70

Z posłanych 100 złotych do Jana odbierzesz na 
prenumeratę 70, a reszta do naszych rachunków . K a­
żdy z prenum erujących odebrał tom ik p ierw szy oprócz 
mnie. Znalazłszy w  Puław ach list do m nie 2 egzem ­
plarzem i 20 egzem , przy liście do Guta, otw orzyłem  
list i i5 oddałem W aleryanow i K rasińskiem u, który 
mi oświadczył, iż łatw o je  rozposaży, gdyż jeden 
egzem płarzyk tylko obiegał piękny św iat w arszaw ski, 
a chw ytany był i czytany i w ielce podobany. Krasiń-
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ski w połow ie sierpnia ma być w  tych stronach. P ięć 
zaś egzem plarzy i szósty mój rozdałem  pom iędzy mo­
ich prenum erantów .

W ysłan y na chem ią przez u n iw e rsytet’ , ja k  w ieść 
niesie, nie pow róci, Śniadeckiem u ląta kończą się, 
z ubiegających się w ileńskich  jeden Fom berg^; czy- 
bym i ja , popatrzyw szy coś na zagraniczne laborato- 
rya, nie m ógł m ieć pretensyi? T y  to sobie rozw aż, bo 
ja  uważam  w ięcej za senne m arzenie i nie tak ufam 
staraniom i siłom , jako  raczej zbiegow i szczęśliw ych 
okoliczności, jeślib y  je  kto przygotow ać potrafił, bo 
sam przez siebie nic zrobić nie m ogę i żadnych piec 
nie mam. Śniadecki kiedyś m oje rozpraw ki podkre­
ślał, czasem  nałajał, czasem  dla zachęcenia z jak ąś 
się grzecznością w yp isa ł; będę w  W iln ie nie tak dla 
starania się o to, jako  raczej ażebym  się pokazał, że 
żyję. Do W ilna i Józefa, brata m ojego, przyw iozę, 
prawda, że bez funduszu żadnego, ale u w as jeść 
przynajm niej dają, nic się za uczęszczanie na prelek- 
cye nie płaci. T y lk oż będę m iał am barasu w iele, nim 
przesądne w}^obrażenia zw alczę, że uniw ersytet nic 
nie daje, a na nieszczęście i ja  sam za najlepszy do­
wód fałszyw ym  posługuję m niem aniom , bom goły.

Radbym cię w idział, z tobą się nagadał, ucałow ał 
ciebie etc. Tym czasem  przeczytasz ram otę z podanej 
niegdyś przez ciebie m yśli, którą po egzam inach, 
m ieszkając w  Lublinie i czekając na m oje i6o złotych, 
napisałem.

Byw aj zdrów  i w e s ó ł! Mnie kochaj !
O nufry.

Szczuczyn 1822, sierpnia 5 .

Odpisz do Szczuczyna na najpierw szą pocztę.

1 Karol J e n t z .  - Ignacj' F o n b e r g  (ur. 1801, um. 1891) —
po ustąpieniu Jędrzeja Śniadeckiego zajął po nim katedrę, po zniesie­
niu uniw. wil. był profesorem chemii w uniw. kijowskim.
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DX. K. Piasecki do Kozakiewicza.

[8— 9/20— 21 sierpnia, Wilno].

1822, 8-go Augusta.

Kazim ierz Stanisław ow i 
zdrow ia i powodzenia życzy.

Złości mojej w inien jesteś ten list, któregoś nie 
godzien, a złości bardzo praw nej, bo tw ojem  obu­
dzonej postępowaniem . Rów no z m om entem, ja k  
brzytwą w ąsy ogoliłeś, praw da z ust tw oich uciekła. 
O biecałeś gruszki, za to ci dziękow ałem  i dziękuję. 
Już tedy i zaw arty kontrakt dw ustronny, bo z jednej 
zaszło przyrzeczenie, z drugiej nagroda, podziękow a­
nie, a gruszek n iem a ! W ięceś godzien kary, nie 
mogę ci tylko jakiej w ym yślić, bo pisanie nie jest 
karą, i należało mi przeciw nie postąpić, gdyby nie 
złość mię do tego pobudzała. O bow iązałeś się odesłać 
[jarafjlui, a co gorsza, 3 lata ju ż  u pływ a, ja k  co m ie­
siąc obiecujesz bursztyn p rzyw ieźć; a tego, ja k  nie­
ma, tak niema! P rzyrzekłeś nareszcie przyw ieźć ksią­
żk i; ale ju ż  w  tern straciłem  nadzieję, bo z tylu  obo­
w iązków  razem w ypłacić się, to ju żb y  było dla ciebie 
za w iele. O dstępuję zatem gruszek, proszę o p a ra p liii, 
dopominam się o bursztyn, a nakazuję p rzyw ieźć 
książki, bo inaczej —  inaczej, sam nie w iem , co z to­
bą zrobić; oto w yzw ę cię —  nie m yśl o niczem  złem  —  
w yzw ę cię na gadanie bez sensu, w' czem  już w iele 
postąpiłem, a za m iesiąc za przyłożeniem  się jeszcze  
mogę się w ydoskonalić. J a n ’ w yjech ał ju ż  do dom u. 
Gut był z W arszaw y; pow róci on tu do W ilna za lat

1 Czeczot do Nowogródka.
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parę i do adw okacyi naszej uda się. Jest ju ż  m agi­
strem, nie widzi jednak dla siebie karyery, bo choćby tam 
i został patronkiem , nie w ielk ie  z tego obiecuje sobie 
k o rz yśc i; licho płacą W ielkopolan ie. M ów ił mi o Le- 
genzie (s), że on ju ż  karyerę patrońską obrał. Pod- 
czaszyński tyra się po b iu ra ch ; zresztą ja k  i u nas. 
Snuje się mi po głow ie projekt w yjech ać na przyszłą 
w akacyą do W arszaw y i tam M aciejow skiego nająć 
dla w ykład u  Hugona^ kursu. W iele w idzę w  tern 
przeciw ności, a jedn ak się nie odstręczam  ; najw iększa 
staje ta, że moja siostra ma na przyszły rok porzucić 
swoje m iejsce i na w akacyą do nas pow rócić. T oby 
była szalona p rzeszkod a; lecz kiedy ta nie stanie na 
zawadzie, w szystkie inne usunę. Dobrze byłoby, że­
byś m ógł i ty ze mną pojechać. P rzez ten rok p rzy­
łożyłbyś się do niem ieckiego język a , a na w akacyą 
m ielibyśm y i w ojaż i korzyść. Są to w szystko  pro- 
jekta, ale cóż jest życie nasze ? —  w ielki projekt do 
szczęścia; dobrze, kiedy się uda. Szeroki pisał do 
mnie list; użala się na nas obu, że do niego nie pi­
szemy, co m nie m ocno dziw i. P rzysłał b ilecik do 
A leksandra2 z pow inszow aniem  A n ieli; ale za późno 
dostał się do rąk m oich, jedn ak odesłałem . M ichał 
pisał z Białegostoku. O nufry ma przyjechać ze Szczu­
czyna do W ilna, ja k  mi Gut d o n o si; ale nie w iem , 
czy się to da uskutecznić. T y , jeśli się z nim zoba­
czysz, uściśnij go odem nie; pow iedz, że pragnę jego  
szczęścia, ja k  sw ego, a sam popraw  się.

1822, 8-go A ugusta.

* Mowa zapewne o słynnem dziele Hugona Grocyusza: De iure 
belli et pads libri très, in quibus naturae et gentium, item iuris pu­
blia praedpua explicantur. I wyd. Paryż i625.  ̂ JLuczki.
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Stasiu! Po napisaniu tego listu 'w czora poszedłem  
do Zw ierzyńca z Brodzkim  i W ysockim ; uw aż, jak ie  
być musiało nasze ukontentow anie, kiedyśm y w  po­
koju dwie znaleźli k ró b k i! W dzięczni za tw oją pa­
mięć, będziem jeść, oj, je ść ! Do upadłego je m y ; mało 
się zepsuło, w szystkie praw ie dobre. A le to przecho­
dzi naszą nadzieję: 8 kóp praw dziw ie w iele. Jeżeli 
zatem bez gruszek złości mojej m iałeś być w inien 
list, który napisałem , teraz to radości, a raczej twoim  
gruszkom ; wart jesteś, a listu nie projektam i i łajan- 
kami zapchanego, ale miodem pom azanego, cukrem  
oblanego, rozynkam i obsypanego i panieńską skórką 
zakopertowanego, a w tenczas m ożeby pudow e rączki 
rzuciw szy, do tak pięknego przytuliłbyś się listku.

Szampana nie piliśm y, bo Lubecki kazał prośbę 
złoż}'ć w P rokuratoryi i jej zaopiniow aw szy, przesłać 
do opieki, gdzie w szystko zrobić przyrzekł, a tak le­
dwo za 3 tygodnie doczeka się mój Fortunat rezolu- 
cyi,  ̂ któren cię po tysiąc razy ściska i całuje. N ie 
obiecuję, ale może m y z Kazim ierzem  nam yślim  się 
ciebie odwiedzić, bo niezłe masz gruszki.

DXI. Stefan Zan do T. Zana.
[11/23 sierpnia 1822].

* 1822, d. 11 augusta, Wilno.

Stefan Tom aszow i zdrow ia i pom yślności!

Teraz się z pew nością dow iedziałem , że w iado­
mość, którą ci donosiłem , jest praw dą, ju ż sprawa 
twoja na stole^, a zatem i bytność potrzebna. Za ode­
braniem w ięc m ojego listu prz^^bywaj do W ilna jak

' Dopisek inną ręką (Fortunata Jurewicza). 
* Por. Nr. C C C C X C I i str. 225, 2.
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najrychlej, w ym aga tego twój interes. —  Jan pojechał 
na w ieś i pow róci z Ignacym . — N ow icki dziś z W ilna 
w yjechał, lecz za tydzień znow u będzie. Pośpieszaj 
i bądź zdrów!

1822, d. 11 augusta, W ilno.

DXII. Pietraszkiewicz do Kozakiewicza.
[około i 3/25 sierpnia 1822, Szczuczyn]^

Stanisław ow i O nufr zdrow ia i pom yślności!

Nie w iem , czy w  niedzielę rano będę m ógł w y je­
chać do W ilna, mimo osnow ane projekta. Dnia w czo­
rajszego odbyłem  nie w ielką, bo o m ilę podróż do 
Różanki 2, ale w róciłem  słaby; noc całą nie spałem .

1 B. d. Mogłaby zachodzić wątpliwość, do którego roku ten list 
odnieść należy. Wzmianka o »Dekadzie« i jej redaktorach przemawia­
łaby za r. 1821, wszystkie inne okoliczności za r. 1822 a mianowicie: 
»podróż do Różanki« i skutki stąd wynikłe, niedotrzymanie ze strony 
Czeczota słowa —  oba szczegóły wspomniane także w datowanym liście 
Czeczota z d. 20 sierpnia 1822 (Nr. DXVI), wreszcie obawa Pietra­
szkiewicza, czy Czeczot, nie »porwany« i »sroższa nad wszystko nie­
pewność z powodu braku wiadomości z Warszawy« —  obie te oko­
liczności przypadają raczej do r. 1822, aniżeli r. 1821, gdyż »porwanie« 
dopiero w r. 1822 po rozpoczętem śledztwie w kwietniu 1822 było mo­
żliwe, a najsroższa niepewność Pietraszkiewicza w  r. 1822 miała swą 
przyczynę w  tern, że wtedy właśnie oczekiwał z W arszawy odpowie­
dzi na wniesioną przez siebie dymisyę Wobec tych silnych powodów, 
przemawiających za r. 1822, wzmianka o »Dekadzie« nie może tyle zna­
czyć, żeby aż przech3'liła szalę na stronę r. 1821; Kozakiewicz mógł 
przecie —  z niewiadomego nam powodu —  zapytać i w  r. 1822, a że 
tak było, dowód choćby ten, że Pietraszkiewicz już nazwiska jednego 
z redaktorów zapomniał. —  Data dzienna podaje się ze słów Czeczota 
w liście do Kozakiewicza z 20 sierpnia (Nr. DXVI), że, » p r z e s z ł e j  
n i e d z i e l i  tu (do Szczuczjuia) nie zjechał«. Otóż Pietraszkiewicz, nie 
doczekawszy się właśnie owej przeszłej niedzieli Czeczota, napisał za­
pewne albo już tego dnia, albo w  jednym z następnych ten list do Ko­
zakiewicza, bawiącego podówczas w  poblizkiem Głębokiem (por, Nr. 
DXIX). 5 R o ż a n k a  —  mko nad rz. Turejką w  pow. lidzkim.
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dziś proszki niesmaczne m arsz do gęby miasto sapie- 
żanek

Jan mię poczyna niespokojnością nabaw iać, może 
chory, może porw any... ale to są czcze dom ysły; lecz 
dlaczegóż danego zapom niał słowa? Nie przypom inam  
trzeciego redaktora  ̂ »Dekady«, który poniew aż był Ga- 
licyanin i należał do w ydrukow ania K onstytucyi 3-o 
maja, odesłany został po 8 tygodniach do G alicyi, Helt- 
man zaś, jak  w iadom o. B ron ikow ski został w  W ar­
szawie, a poniew aż ukoń czył uniw ersytet i półtora 
roku odbył praktyki, w ysłany został na prow incyą na 
urzędnika. Lecz zaledw ie w yjachał, na w yraźny rozkaz 

odw ołany został, pod pozorem niby, że nie skoń­
czył praktyki. Lubo w ielu należało do redakcyi »De­
kady«, trzech ich jednakże jako głów n ych  redaktorów  
podpisywało się; cenzura tak surowo m azała artykuły, 
że z przyniesionych rękopisów  na cały num er ledw o 
10 część została.

W  niedzielę, jeżeli nie w yjadę, napiszę; ale radbym  był 
co najprędzej w W ilnie. Żadnego nie odebrałem  listu 
z W arszaw y i w  niepew ności sroższej nad w szystko 
zostaję, boby to lub ow o należało przedsiębrać.

Bywaj zdrów , mnie k o ch aj! Poczta do W iłna w  nie­
dzielę o 6 lub 7 rano i w e środę rano takoż o 6 lub 7.

DXII1. K. Piasecki do Kozakiewicza.
[15/27 sierpnia, 1822, Wilno].

* 1822 Augusta i 5.
Kochany S ta siu !

Listu twego praw ie nie rozum iałem  z tern w iększą 
przykrością, im bardziej moją zaostrzał ciekaw ość.

' Nazwa gruszek. * Ludwik P i ą t k i e w i c z ;  por. t. II, $07.
’ W. Ks. Konstantego.
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Praw dziw ie jest to rzecz przykra; w trącałeś rzeczy 
przeciw ne, które chyba sam objaśnić będziesz w  sta­
nie. Czekam  niecierpliw ie wiadom ości pełniejszej 
o w szystkiem . Tu tylko jedną zrobię uw agę; ja k  to jest 
źle, kiedy się w cześnie nie w ie o calem sw ojej fam ilii 
położeniu, a ten, co uczy się o G rekach, now ożytnych 
państw w ie dochody, długi, nie zna dom ow ego składu 
interesów; to jest najpierw sza statystyka, której ro­
dzice dzieci nauczyć w in ni. Co do mnie, zaw sze zdrów . 
Nie mam sądów , a jedn ak siedzę w  W ilnie; czas i p ie­
niądze się oszczędzają. Miałem m yśl z Brodzkim  po­
cztą do ciebie zaw itać, ale szkoda pieniędzy. Jak  na 
ten raz żałuję, że nie jestem  bogatym . Łatw iej im czasem  
swym rozrządzać, naukę nabyć i przyjem ności użyć. 
Lecz oni tej łatw ości nie znają. U żyw ają przyjem no­
ści do znudzenia, pracy ani na napraw ę do sw ego 
życia nie p rzyk ład a ją ; w ięc kontent jestem , żem nie 
bogaty.

Był tu Napoleon  ̂ i w krótce znow u przyjedzie na 
ciągłe m ieszkanie; w yjazdu się zrzeka. Dzieło ich w  gro­
dzie  ̂ na stole toczy się; w krótce ich w ezw ą w szyst­
kich do staw ienia się w  W ilnie i w  tern potrzeba ich 
pouprzedzać, o czem Fran ciszkow i M ickiew iczow i mó­
wiłem i D om brow skiem u Stefanowi®, który m iał do 
Tomasza napisać. O nufra uściśnij odem nie; jeśli nieba 
moim zamiarom pobłogosław ią, może się zobaczym y 
na przyszłą z nim w akacyą. G ut mi m ów ił, że on chce 
porzucić Koronę i w  L itw ę w ró cić; dałyby to nieba, 
gdyby tylko dobrze —  o tern napisz. Jeżow ski w  T ro ­
kach siedzi i dobrze mu tam. Szerok pisał, że listów

« Nowicki. 2 X, j. w  sądzie grodzkim; sprawa studentów obwi­
nionych o znieważenie kapitana Pełskiego dostała się do sądu gro­
dzkiego. Por. list Czeczota do Pietraszkiewicza z dnia 12 marca b. r. 
Nr. C C C CX C I. 3 Stefan D o m b r o w s k i  —  Filaret, należał
do grona Amarantowego (fizycznego).
Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. l 5
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od nas żadnych nie ma, co m nie dziw i; pojutrze na­
piszę do niego. M arcinowski u nas w  kozie siedzi na 
miesiąc skazany za to, że w  86 Nr. K uryera zam ieścił 
w yjątek z G azety W arszaw skiej z A nglii o G rekach 
i Turkach. Zresztą sztafety z W ilna do W arszaw y czę­
ste. Ludzie się osw ajają z kozą.

Ale, ale —  odkryłem  sekret: Pelagia w e mnie się 
kocha, a do tego liczy na mnie. Od m om entu, jakem  
się o tern dow iedział, zacząłem  stronić i w yraźnie oka­
zyw ać przeciw ność. M artwi ją  to, ja k  uw ażałem , a mnie 
cieszy choć jeden na św iecie tryum f. T y , co p rzyw y­
kły jesteś do tych tryum fów , czuć tej przyjem ności 
nie możesz, lecz dla mnie, co ledw o w  życiu  mem 2-gi, 
jest miła słodycz, lecz pełna jadu. C óż robić, kiedy 
natura przeznaczyła dla jednego przyjem ność cierpie­
niem drugiej! W ięc ja  nie w inienem  ani w  oczach 
moich ani w  tw oich, kochany mój, drogi Stasiu.

Kazim ierz.

1822 Augusta i 5 .

Piszę w ten dzień, ^

Co w  dzwony biją,
Z procesyją 
I 2 Majestatem 
Do Trok latem

jedni poszli, drudzy pojechali, a jedn ak w ielu  zo­
stało.

Papie twojem u i stryjow i mój szacunek i najniższe 
ukłony proszę ośw iadczyć.

' Uroczyste święto Wniebowzięcia N. M. P.
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DX1V. Ad. Mickiewicz do T. Zana.
[i 5 /2 2  sierpnia 1822].

* l 5 augusta [1822], w Wilnie.

Nie w iem , skąd ta łaska, że przecież do mnie ćw iar- 
teczkę w ypraw iłeś. Napróżno w  Szczorsach tak długo 
i tak niecierpliw ie czekałem  na jak ążk olw iek  w iado­
mość. O ow iodłeś aż nadto, że cię te drobnostki mało 
zajm owały, chociaż one nie były  zgoła drobnostkam i 
dla tw ego przyjaciela.

Dziwno mi, że teraz ukarżasz się, żem cię w  I- 
skołdzi nie odw iedził; a skądże to ja miałem odga­
dnąć, że cię znajdę w  Iskołdzi? Pow iedziano w  Płu- 
żynach, jakob yś jeźd ził do S lizien ów , czy też do Uła- 
nowszczyzny; nie wiedziałem , ja k  tam długo zabaw isz. 
Ale dosyć tych w ym ów ek nieprzyjem nych.

Przechodzę do doniesień, m oże rów nie dla mnie 
przynajmniej nieprzyjem nych. W idać, że mój list do 
Nowickiego 1 zaginął; inaczej w iedziałbyś, że z w yja­
zdem za granicę w szystko  ju ż poszło na w yw ró t 
i całą teraz m oją jest usilnością, aby poczynione w  tej 
mierze kroki cofnąć i uniknąć grożącego niebezpie­
czeństwa. N ow e zaszły trudności! P raw dziw ie teraz 
przekonywam  się, że nie los rządzi światem , a przy­
najmniej ten los musi m ieć dobre oczy i rozum , bo 
niepodobna lepiej w ykalku low ać w szystkich  przeciw ko 
nam zawad. Tym czasem  usuniono z K ow na K ozłow - 
skiego^ na skutek raportu Chodźki® za nadto suro­
wego i może niespraw iedliw ego. Naturalnie, że ta 
okoliczność przypom niała m nie U niw ersytetow i; dano

1 Ferdynanda. 2 Mikołaj K o z ł o w s k i  był na miejsce Mickie­
wicza nauczycielem w Kownie. s Jan Chodźko w izytował w  tym
roku szkołę kowieńską; sekretarzował mu Zan. (Por. str. 208, 2).

i 5*
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w ięc zalecenie, abym do K ow na pow racał. Udało mi 
się wprawdzie przem ienić opinią zgroma[dzenia] na- 
ucz[ycieli] w Kownie; ale że ju ż  raport poszedł do 
kuratora, jeśli się K ozłow ski nie w yrobi u rządu, ja  
muszę jechać. M ógłbym ekskuzow ać się chorobą, ale 
cóż stąd w ypadnie? Siedzieć w  W ilnie nie podobna 
bez narażenia się na m nogie n iebezpieczeństw a; 
w Szczorsach w ygodne życie, ale bez zajęcia się w i­
sieć jakb y na łasce pańskiej nie zgadza się z moim 
sposobem m yślenia. Podobno tedy przyjdzie, zamru- 
żyw szy oczy, jechać do K ow na.

Łatw o w ystaw isz, co mię tam czeka. Jeden Fran­
ciszek, który mię listam i niegdyś pocieszał, i ten za 
granicą !̂ W  innych czasach lękałbym  się o m oje zdro­
wie, ale kto się nic nie spodziew a, ten się nic nie 
lęka. Prócz tego obojętną m nie rzeczą teraz, gdzie 
będę, jeśli nie mogę być za Renem , za Alpam i, za 
Peloponezem . Podróż tylko była moim ulubionym  przed­
miotem m yślenia i jedynem  życzeniem , która ja k  
w szystkie życzenia, om yliła mię w tenczas, kiedym  jej 
najgoręcej pragnął. Oto masz całą treść w ażniejszą 
doniesień, drobniejsze szczegóły zostawiam  nadal. 
W iedz i o tern, że sprawa, do której byłeś wplątany, 
agituje się w grod zie^ ; dobrzeby napisać do Chodźki, 
aby nie zaspał i w W ilnie około tego pochodził.

Odpisz, adresując do Moritza. Jeśli zechcesz, bę­
dziesz miał co odpisać: jesteś w Tuhanow iczach!

Chciałbym  sam jeszcze przejechać now ogrodzkie 
stron y; ale nie wiem , czy się uda przed pierw szym  
septembra, a na pierw szy m uszę być na m iejscu. Z re­
sztą czekam także na wiadom ości od ciebie, których

’ Malewski bawił na studyach w Berlinie, 
grodzkim; por. str. 225, 2.

* t. j. w sądzie
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napróżno w  Szczorsach czekałem . Jeśli życzysz w i­
dzieć się ze mną, odpisz natychm iast.

Ucałuj odem nie panów  Michała i Józefa ’ . Złóż 
moje uszanow anie JW . M arszałkowej jeśli będzie 
w Tuhanow iczach.

O Nowickim® tu się pytają; ale nic do nikogo nie 
pisze, i ty nie doniosłeś, gdzie się obraca. Napisz do 
kogo ze znajom ych, aby ci o biegu spraw y donieśli ; 
ja  nic dow iedzieć się nie m ogę, bo oprócz bruków  
i ścian nikogo teraz w W ilnie znajom ego nie mam.

Adam M ickiew icz.
i 5  ̂ augusta w  W ilnie.

Franciszek pisał z Berlina; ciągle nas oczekiw ał, 
w szystko mu tam zbrzydło i ja k  w idać, w iele cierpi. 
W iadom ość [o] mojem przyszłem  przeznaczeniu będzie 
dla niego bardzo sm utną. K ozłow ski przybył; może 
zostanie w  K ow nie. M arcinowski poszedł na m iesiąc 
zlozować w  kozie Ż ółkow skiego.

DXV. Maryla do Ad. Mickiewicza.
[l8/3o sierpnia 1822, Tuhanowicze]®.

Le 18 [Août, 1822].

Vous souffrez, mon ami. Vous êtes m alheureux, 
vous vous négligez ! Dites-moi ce qui cause vos souf-

1 Wereszczaków.  ̂ Matce Maryli. a Napoleonie; por. str. 225, 1.
W  A  pierwotne i 3 przerobiono na l 5. * Zwrot tego listu »Soyez

grand« cytuje Czeczot w liście z d. 28 września 1822 (Nr. D X X X V ); list 
więc pisany w r. 1822. Data dzienna wypisana na czele listu »Le 18«. 
Otóż 18 września nie mógł być pisany, gdyż tego dnia .tan był we Wilnie 
(por. Nr. DXXVI), a że list był wręczony Zanowi (»Mr Tom part«), więc 
może pochodzić tylko z czasu wakacyjnego, t. j. albo t8 lipca albo z 18 
sierpnia. Oświadczamy się za ostatnią datą, przypuszczając, że to ode­
zwanie się Maryli w yw ołały »przeraźliwe listy« z W ilna »0 losach 
Adama« (Por. list T. Zana do Ad. Mickiewicza z d. 18 września t. r. 
Nr. DXXVI).
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frances et quel remède en faut-il? O ubliez-m oi mon 
ami, s’il le faut pour votre bonheur et votre tran­
quillité. S ’il ne fallait que mon am our pour votre 
bonheur, vous seriez trop heureux. Mais non. Au 
lieu d’attribuer en quelque sorte à votre bonheur 
c’ est moi seule qui est la cause de tous vos m alheurs. 
Vous ne pouvez vous im aginer com bien cette idée me 
cause de peine.

Soyez raison nable, mon a m i, ne négligez pas vos 
talents. O ubliez cet amour qui fait votre m alheur. 
S ’il faut pour votre tranquillité que tu ne me revoies 
plus, je  le consens. Je vous donne une pleine 
pouvoire (3) d’agir com me il vous plaira, pourvu que 
vous soj^ez heureux, content et tranquille. La seule 
chose que je  vous recom m ande, c ’est de conserver 
votre santé. Pensez qu ’elle est bien chère pour moi.

Soyez grand, mon ami !
Mr. Tom part. Je dois finir mon griffonnage. Au 

nom de Dieu, brûlez cette lettre et ne la m ontrez 
à personne.

Encore une fois, je  vous conjure de conserver votre 
santé, si chère à mon coeur.

Vous trouverez un grand désordre dans cette lettre, 
car c’ est à plusieurs reprises que j ’ écris.

DXVI. Czeczot do Kozakiewicza.
[20 sierpnia (i września) 1822].

20 sierpnia Szczuczyn.

Ustnie i oczyw isto proszony od Nufra do napisa­
nia tego listu, mam honor zaw iadom ić W W M . Pana 
Dobrodzieja, iż Nufr po odbytej przed kilką dniami 
podróży do Różanki^ rozchorow ał się trochę i lubo nie

‘ Por. Nr. D X I1.
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obłożnie, jedn ak w ięcej leży i siedzi aniżeli chodzi, 
bo stłukł sobie de.,, u ... d u ; i ja  także, D onkiszot 
nowy, odbyw szy w  piątek blizko sześciom ilow ą pro­
menadę konno, de... u ... du brzydko stłukłem  i sie­
dzę tutaj od dw óch dni i leczę się razem  z Nufrem . 
Nie m am y ci nad to nic osobliw szego donieść. Ja jutro  
powracam  do dom u. Szkoda, żeś ty dziś po gazetę 
nie przybiegł, a szkoda, że ja  przeszłej niedzieli po­
dług obietnicy zjechać tu nie m ogłem .

O dsyłam y ci gazetę, ale czego w  gazecie niema, 
dodamy. N iedawno pow rócił jeden Jegom ość z W ilna 
1 przyw iózł w ieść, że M arcinow ski za jak iś artykuł 
gazety w zięty do kozy^ na m iesiąc. P rzelękniony, 
a tchórz okropny, konający praw ie, był z w ielką  pa­
radą ciągniony do przybytku koziego; tam go pow i­
tał kolega Żółkowski"^ śpiew em : »Kto w  kozie nigdy 
nie byw ał, ten nie zna rozkoszy«. Już w krótce koń­
czący sw oję rekolekcyą, dla przyjaźni kolegi obiecyw ał 
drugi m iesiąc dla kom panii rezydow ać w  kozie. C ie­
szyłem się, że przecież napadł na sw oje Cyklop®. Je­
chał go sęk, a m y bądźm y zd ro w i!

(Adres):
à Monsieur 

M onsieur Stanislas 
de K ozakiew icz.

» Por. str. 226.
3 T. j, Marcinowski

2 Aleksander Ż ó ł k o w s k i .
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DXVII. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[około 20 sierpnia (l września) 1822, Tuhanowieże]

W yjątek z dżieła pod tytu łem : »Świat i m iłość czyli 
dzieło i życie moje«.

Tom  3-ci. R O Z D Z IA Ł E K  VII. 

Z n a l e z io n y ,  m o ż e  to  b ę d z ie  o b r o n a  m ę ż c z y z n .

Myśli moje, zdania i uczucia tak ju ż  ze w szystkich  
w zględów  są w  rozdziałkach opisane, tak w yczerpane, 
iż nic w  sobie now ego znaleźć nie m ogę, coby kocha­
nego czytelnika obchodzić albo zabaw ić zdołało. T o  
przekonanie pow innoby m nie odstręczyć od pisania; 
mam atoli niezm ierzoną chęć do bazgraniny, zw ła­
szcza, gdy znalazłem  stary rękopis pobrudzony i od 
szczur (s) pogryziony, z którego czynione w ypisy roz- 
działki moje napełnią, chęci pisania uczynią zadosyć, 
a może i kochanego czytelnika w ięcej, ja k  ja  sam.

J B. d. Nie ulega, zdaje się, wątpliwości, że Zan w  obu rozdział­
kach, VII i VIII, opisuje Mickiewiczowi w  sposób dość niejasny (jak 
mu to sam poeta w następnym liście Nr. D X V I1I wytyka) swoje 
wrażenia z pobytu w Tuhanowiczach. Jeżeli Mickiewicz w  liście Nr. 
DXVIII ma na myśli tylko rozdziałek VII (»Napisałeś zbyt krótko«), 
to przypuścić należy, że następny, V iII, został napisany i posłany nie­
długo po VII, gdyż pierwszy list Mickiewicza z Kowna (Nr. DXXXI) 
nie jest odpowiedzią na rozdziałek VIII, lecz na list późniejszy, który 
nas nie doszedł. Oba rozdziałki są naszem zdaniem odpowiedzią na 
wezwanie Mickiewicza w liście z i 5 sierpnia: »Jeśli zechcesz, będziesz 
miał co odpisać; jesteś w T u h a n o w i c z a c h « !  Oba więc pisane po 
i 5 sierpnia, jak ju t zresztą wskazuje wzmianka o imieninach Maryli 
( i5 sierpnia) w rozdz. VIII, około 20 sierpnia, nie później, gdyż Mi­
ckiewicz, niezbyt pochopny, jak wiemy, do korespondencyi, odpisuje 
(nie wiadomo, na jeden, czy na obydwa) jeszcze przed koócem sier­
pnia, przed swym wyjazdem do Kowna (Por. Nr. D X V11I). W  braku 
jakiejkolwiek podstawy do datowania rozdziałku VIII, obejmujemy oba 
rozdziałki jedną (przybliżoną) datą, ile że oba treścią ze sobą się łączą 
i Zan zdaje się je uważać za jedną całość.
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mój »Świat i m iłość, m oje dzieło i życie«, zainteresują 
i zabaw ią. Rękopis nie ma tytułu, ale z całego ciągu 
można poznać, że to są lis ty ; gdzieniegdzie dołożone 
są uw agi, lub ciem niejszych części w  liście w yjaśn ie­
nia. P oczątek cały  w y d a rty ; co w yczytam , to p is z ę : 

. . .  ludzie nie są złym i z n a tu ry ; ich działania no­
szą na sobie piętno początkow ej edukacyi, a najbar­
dziej okoliczności, w  jak ich  przez ciąg sw ego życia  
zostają. Cóż m ów ić o m łodych, którzy idąc za popę­
dem uczuć sw oich, działają? N igdy niecnotliw ym i 
być nie m ogą, w ięcej są użalenia, niż kary i w yrzucań 
godni, jeżeli się im czasem  zdarzy przestąpić granice 
prawami społeczności lub opinii za k reślo n e. . .  (w ydar­
to)  ̂ Najtrudniej cnoty z uniesieniem  i uczuciam i po­
godzić: jedne drugim  są na w stręcie. Stąd barzo 
często w yn ika, że cn otliw y w  istocie m oże z pozorów  
zasłużyć na naganę u ludzi, którzy o samej tylko  
przeszłości najspraw iedliw iej sądzić m ogą, o teraźniej­
szości zaw sze błędnie. Co w szystko  pokazać się musi 
w następnej . . . . w  sa . . . y.

Kochana A d elk o! Nie będę ci dzisiaj donosić o mo­
im ogródku, kw iatach, zielonej łączce, o m ojej pięk- 
knej topoli, gdzie chłodu używ am , gdzie mój jasn y 
brzęczy strum yk, o m oich pieśniach, m uzyce i lektu­
rze, o m oim słow iczku  i b aran ku; w ieszże d laczego? 
Inna m ię m yśl za jm uje: cała jestem  w  najsłodszem  
oczekiw aniu, z radości skaczę i pląsam  koło mojej 
najmilszej m am y, całuję jej ręce, cały dom w  ruchu, 
sto razy w ybiegam  na w zgórek, skąd daleko w idać 
gościniec, sto razy om ylona, pow róciłam  nazad. D ziś 
pewnie przyjadą, pew nie przyjadą; jak że  m ile baw ić 
się będziem ! Co za niew ypow iedziana rad o ść! P ew n ie 
przyjadą; papa zm yślać nie lubi, a n a p is a ł. ..  »skoń-

* Tak w  rękopisie.
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czyłem  interesa, w yjeżdżam  z W arszaw y; zajadę do 
W ilna i zabrawszy z uniw ersytetu C zesław a i Ludm iła, 
najpewniej będę i lipca«. O sądź sama, ja k  niecierpli­
w ie czekamy. —  Ach, ktoś tam z dala jed zie! To oni, 
pew nie o n i! —  P rzyb yw aj ze mną podzielać radość 
i zabaw y. T w oja najszczersza przyjaciółka

Felicya.
1 lip ca . . .

NB. A le! ale! ma być z moimi braćm i niejakiś p. 
Zbigniew ; m ów ią, że dobry jak iś i w esoły człow iek, 
pełen nauki i talentów. Pozajutro przyjedzie p. szam- 
belanowa z sw oim i córkam i i S5mami, będą tańce. 
Pam iętaj, jutro do nas przybyw aj i nie daj długo cze­
kać tej, co cię najw ięcej kocha. Idalia tobie kłania, 
Leosia ca łu je . . .

R O Z D Z IA Ł E K  VIII. ca

Z i e l o n a  n i t e c z k a  p o r w a n a  —  s z n u r e c z e k  j e ­
d w a b n y  p r z y  s e r c u  s k r ę c o n y  — c z a r n a  w s t ą ­
ż e c z k a  n a  p a l c u  i n a  k a p e l u s z u .  W y j ą t k i  

i n a j m i l s z e  w s p o m n i e n i a .

W ypisaw szy list poprzedzający, zacząłem  dalej ze 
starego w yczytyw ać rękopisu. Karta, która następo­
wała, tak była trudna do czytania, iż ledw o w ydecy- 
frowałem  te w yrazy, które za tytu ł rozdziałku poło­
żyłem ; nie mają one żadnego na pozór znaczenia, lecz 
mogą być najm ilsze, w iele m ogą w  niniejszej historyi 
znaczyć, w iele mogą w yjaśnić. Dalej następuje list 
Jarosza do Zbigniew a.

))d. i 5 lipca. J[arosz] Z[bigniew ow i] zdrow ia i po­
myślności.

Dwa tygodnie przechodzi (s) ; żadnego od ciebie pisma
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nie m am y! Jeżeli tw oja surow a cnota przym usiła cię 
opuścić pojętną uczennicę i dom p. jenerała, tw oja 
dobroć nie uczyni cię obojętnym  na daw niejsze i tak 
ścisłe zw iązki. D ługo nie pisać jest to straszyć smu- 
tnemi przeczuciam i cały ten dom szanow ny, który 
cię uw aża za syna i um ie cenić tw ego serca i um ysłu 
p rzym io ty; jest to sm ucić barzo tw ojego przyjaciela  
Jarosza. B oję się, czyś nie słaby, czy jaka  okoliczność 
nie odm ieniła w  tobie w ielkich  w idoków  i czcigodnych 
uczuć. W szystkim  ludziom , a m ianow icie m łodym  
nie radzą starzy i dośw iadczeni zaufać. P . jenerał, 
ile razy jest z nami u stołu lub przy herbacie, z unie­
sieniem o tobie wspom ina, ciągle siedzi zam kniony 
w gabinecie, ma liczne korespondencye, rozm aite oso­
by często go odw iedzając, jak ieś czynią układy, które, 
rozw ażając nieszczęśliw y stan kraju, przeniknąć łatw o 
możesz. P. Em ilia od tw ojego w yjazdu polubiła oso­
bność, sm utna i zam yślona, tw ojego w spom nienia 
unika, tylko  w  ow ym  zielonym  gaju na górze odczy­
tuje książki, któreś zostaw ił, rozw aża praw dy, któreś 
z taką przyjem nością w  jej serce w razić um iał. Nie­
raz w idziałem  jej piękne lice łzam i zalane, kiedy 
przegryw ała te sztuki, któreś lubił. Nie mam tyle 
przym iotów , abym  m ógł godnie zastąpić ciebie, tak 
miłego i pożytecznego dla niej nauczyciela, który bo­
jąc się w rażeń, jak ie  czyn ił na m łodym  um yśle, m oże 
za nazbyt szkrupulatnie niedokończone zostaw ił nau­
ki. Ani m oje starania, ani starej naszej ciotuni, która 
dzieje i baśnie opow iada, nie m ogą jej w yrw ać z za­
dumania i jak ie jś  miłej m elan ch o l.. (wydarto)^

Do Adeli: (początek wydarty)^ »Ciebie tylko  do m o­
jej radości i szczęścia nie dostaje. Duch ja k iś  niebieski 
zstąpił do naszego domu, w szystko  ożyw ia, w szystko

' Tak w  rękopisie.  ̂ Tak w  rękopisie.
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uszczęśliwia. W iadom e ci nasze najprzyjem niejsze za­
b aw y; tańce, przechadzki, śpiew y, m uzyka codzień 
nabywają nowej rozm aitości, codzień w iększej przy­
jem ności. C zesław  mimo słabość zdrow ia grał w czo­
raj z uniesieniem całej kom panii koncert na skrzyp­
cach; ja  tyłkom  co się nie rozpłakała, zapatrując się 
na kochanych papę i mamę, którzy się rozpływ ali 
z radości. Sam tylko Robert szam belanic był sm utny. 
Ludw ik onegdaj z rana puszczał balon w  pow ietrze; 
poleciał barzo w ysoko, płakałam  nad kotkiem , któ­
rego nielitościw ie do tego balonu przyw iązan o; jak że  
drżał, jak  m iauczał, unosząc się do g óry! N azajutrz 
wieczorem  daw ał fa jerw erk; barzo się dobrze udał, 
w szystkich ucieszył. Moja cyfra, trzym ana w  pow ie­
trzu od aniołków  złotych, paliła się białym , różow ym  
i błękitnym  płom ieniem . W szystkiem u przew odniczy 
Z b ig n ie w ; sam czyta dla nas co dzień poemata B y­
rona, które sam tłóm aczy. W szyscy  g o :z  niezm ierną 
ciekawością i interesem  słuchają; z taką mocą i ener­
gią umie w zbudzać w  sercu uczucia, którem i sam jest 
p rzen ikniony! Nie mogę dobrze go poznać, jednak 
osobliw szy człow iek. Nigdy ci nic nie zataiłam  i te­
raz nie taję, że kiedy jestem  sama, czuję jak ąś słodką 
tęsknotę, jakąś miłą bojaźń, jak ieś rozrzew niające 
przeczucia. Jestem jedn ak zaw sze jednostajnie w^esoła, 
zawsze jednostajnie zatrudniona. Ale, ale —  nasza 
Leosia tak podobała Zbigniew^a, że się z nim u staw i­
cznie baw i; on ją  pieści, w ynajduje cacka, przynosi 
kw iaty gustow nie u ło żon e; raz jej oddając bukiet, 
spojrzał na mnie wielkiem i oczym a, tak, żem się za­
rumieniła, nie wiem , dlaczego. Szam belanic spodzie­
w any a ty...« ciąg dalszy później.
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DXVIII. Ad. Mickiewicz do T. Zana.
[około 27 sierpnia (8 września) 1822, Wilno) 1.

Nie bardzo byłem  kontent z rozdziałku odebra- 
«ego z w iełkiem  ukontentow aniem , bom nie szukał 
w  nim zabaw ki. Napisałeś zbyt krótko, a w  w ielu 
m iejscach niejasno; nie uw ierzysz, ile mi to spraw iło 
goryczy, w szelka bowiem  dw uznaczność stosow nie 
do humoru tłum aczy się raz na dobrą, drugi raz na 
złą stronę, a zaw sze aż do egzageracyi gubiąc się 
w  takich w ykładach, długo byłem niespokojny. Nie 
doniosłeś m nie zgoła, czy mój list ostatni rąk tw oich 
doszedł i czy w iesz o m ojem  smutnem na przyszły 
rok przeznaczeniu! Co tern boleśniejsza, iż teraz w ła­
śnie odebrałem  z W arszaw y od Mazura  ̂ w iadom ość
0 znacznych na drogę  ̂ posiłkach. Ł yżka  po obiedzie!

Nie doniosłeś znow u, czy masz w iadom ość o spra­
wie i jak ie  przedsiębrałeś środki.^ Z tej okoliczn o­
ści ostrzegam  cię, abyś przybyw szy do W ilna, skoro 
zsiędziesz z pow ozu, nigdzie nie zachodząc i z nikim  
się nie w idząc, udał się natychm iast do kandydatów , 
do K ryn ickiego, gdzie znajdziesz odem nie listek, ja k  
masz dalej postąpić; nie zapom nij o tern ostrzeżeniu
1 ściśle je  w ykonaj. Pow tarzam , abyś pierw'^ej z nikim  
się nie widział; dobrzeby na daw ną kw aterę od razu 
nie zajeżdżać. Zresztą nie nadawaj temu ostrzeżeniu 
zbyt w ażnych i groźnych w ykład ów . Spraw a ta zape-

1 List pisany, iak wynika ze słów »gdyż ja  przed pierwszym (wrze­
śnia) muszę być w  Kownie«, przy końcu sierpnia; ze względu na dzień 
pocztowy dla Nowogródka dajemy przybliżoną datę 27 sierpnia 1822 r. 
Ze M. był jeszcze w  tym dniu w  Wilnie, dowodzą słowa K. Piaseckie­
go w liście do Kozakiewicza z d. 1 września t. r. (Nr. DXX) »Adam w y ­
j e ż d ż a  do Kowna«. * Lelewela. s Zamierzony wyjazd za
granicę nie doszedł do skutku. * Por. str. 228, 2.
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w ne skończy się na niczem , lubo w plątanie mię do 
niej bardzo mi w iele zaszkodziło.

Nie doniosłeiś po trzecie, kiedy do W ilna przybę- 
dziesz. Nie będziem y zapew ne w idzieli się z sobą, 
gdyż ja  przed pierw szym   ̂ powinienem  być w  Kow nie! 
Crédité posteri!

Ale nacóż mam w yliczać, o czem  nie doniosłeś, 
kiedy i doniesienia tw oje, zbyt krótkie, nie w iele w arte 
podziękowania. Musisz, przybyw szy do W iln a, obszer­
nie do mnie napisać.

Bawiłem  od przyjazdu z Trok^ w  W iln ie zdrów  
w praw dzie, ale dla tylu kłopotów  i niepom yślności 
zająć się niczem nie m ogę i p ierw szy raz doświad­
czyłem w  tych czasach, co to jest nuda.

Franciszek pisał z Sakson ii; w ojażuje piechotą po 
Riesengebirge (Górach O lbrzym ich).

A. M.

DXIX. Kozakiewicz do Piaseckiego.
[28 sierpnia (9 grudnia) 1822].

Głębokie ® 28 sierpnia.

Stanisław  K azim ierzow i.

W iadomość o moim funduszu nie nadto pom yślna, 
niszcząca ju ż osnow ane projekta, niedoskonałość 
w usposobieniu się naukow em , brak sposobności po­
prawienia tej niedoskonałości tyle, ile gruntow ne po­
znanie wew nętrznej słabości i zam iary, bliżej nas do­
tykające, w ym agają, długi mnie uciskające i niem o­
żność zupełnego w roku idącym  ich zaspokojenia —  
były to myśli i|przycżyny, nastręczające się z poznania

1 Września. “ z Starych Trok, gdzie przebywał Jeżowski.
5 G ł ę b o k i e  —  dwa folwarki w  niewielkiej odległości od Szczu­

czyna w pow. lidzkim.
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stanu interesów  ojca m ojego, a m ocno rozdzierające 
serce moje. P rzyznasz zapew ne i ty, że ze zbiegu tylu  
okoliczności obojętnym  i spokojnym  być nie m ożna. Ro­
zerw anie um ysłu i gw ałtow n ie cisnące się do serca m ego 
uczucia w  m om encie odebrania od ojca m ego w iado­
mości, o której ci obszernie ju ż  doniosłem , były  chwilą,^ 
kiedym pisał p ierw szy list do ciebie. Mogłem co sprze­
cznego w yrazić, lecz w ynagrodziłem  to, objaśniając 
w szystkie okoliczności następnem pismem.

K ilka ju ż  razy w idziałem  się z O nufrym . Miał 
odwiedzić W iln o; choroba obłożna zm ieniła i popsuła 
jego pio jekta. C hce pozostać w  L itw ie, bo w  L ub li­
nie z lichej pensyi, którą pobiera, ledw o pierw sze po­
trzeby m oże opędzić. Podał prośbę do Kom isyi w y ­
znań i ośw iecenia o pow iększenie p e n sy i; ta mu od­
powiedziała, że m oże być um ieszczonym  na etacie.. 
Żądał pow tóre zupełniejszej i ostatecznej odpow iedzi, 
lecz dotychczas jej nie otrzym ał i najm niejszej z W ar­
szawy nie ma wiadom ości. W  W ilnie m iał starać się 
o plac nauczycielski, lecz choroba w szystko mu zn i­
weczyła. Chyba w ięc koło i 5 przyszłego m iesiąca ze 
mną przybędzie. —  Napisz do m nie o śledztwie^, na 
jakim  ono stopniu stoi, i o tern, co m asz tylko cieka­
wego do uw iadom ienia. Bądź zdrów  i kochaj m niel 

Pisałem  do ciebie przez Pietraszkiew icza. K iedy 
się zm ienił projekt, on listy m oje oddał niejakiem uś 
Rom anowskiem u, jadącem u do W ilna; czy je  odebra­
łeś, uwiadom .

{^Adre :̂
W ielm ożny

Piasecki
R egent Dobrodziej.

‘ Por. str. 225, 2.



240

Jeżeli raczysz odpisać, to list odeszlij do M alew ­
skich.

DXX. K. Piasecki do Kozakiewicza.
[l/l3 września 1821].

Stanisław ow i Kazim ierz.

Wilno 1822. 7bra t.

Praw dziw ie, co dotąd do mnie napisałeś, jest dla 
mnie enigm ą. D ziw iło mię to, że dotąd od ciebie nie 
miałem listu, a to w idać należy przypisać łasce nie- 
jakiegoś pana Rom anow skiego, który sobie u żył na 
papiloty ciem nego pokoju. Adam w yjeżdża do K ow na. 
Jeżu bawi w  Trokach; ja k  mi m ów iono, że przez dw a 
dni był w W ilnie. Jan K rożski  ̂ przejeżdżał tędy i brata 
swego na łasce boskiej zostaw ił. K ow alew ski w czoraj 
stanął w W ilnie, a Szeroki do m nie pisał, że ju ż  jest 
w  d rodze; 6-0 albo 7-0 przybędzie. Bardzo on ci dzię­
kuje za listy twoje; tobie on najw ięcej jest w dzięczen 
za wiadom ości i listy. Zresztą w szystko u nas ponure, 
zimne, drew niane, kw aśne. Zegota był w W ilnie dw a 
dni. D ow iadyw ałem  się o ich spraw ie 2; nic strasznego, 
sąd nie może im nic zrobić, bo prócz tego, że niema 
przeciw nim dow odów , i to jeszcze jest śm ieszna, jak  
oni mają sądzić, kiedy Pełski nie skarży icb, że oni 
go pobili, ale w ypisuje, że on pobił kłócącego się z nim 
młodzika. W ięc dziw na rzecz, kogo tu sądzić: czy oskar­
żonych, czy skarżącego.

Otrzymałem list od O nufra, żebym  tu o m iejsce 
dla jego brata się starał; nie tylko mam w  tern tru­
dność, ale nawet niepodobieństw o widzę- Niema jego

Sobolewski. * Por. str. 225, 2.
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w  W ilnie, a szukać dla niego m iejsca to jest najtru­
dniejsza. W idziałem  się raz ze Skoczkow skim ^ : zapra­
szałem go na w ino, ale mi odm ówił. O dłożyłem  w ięc 
na raz drugi i byłbym  ju ż  dotarł u niego przyrzecze­
nie, gdyby nie m oja choroba na żołądek zatrzym ała 
mię przez dw a dni w  domu; nie zapom nę jedn ak sta­
rać się. W akacye zeszły, a ja  nic nie zrobiłem , praw ie 
na bzdurstw ach czas zeszedł. Lata biegną. D aniłow icz 
już pow rócił z W arszaw y. L elew el tam się został; ma 
aż w końcu septem bra przybyć. Janko  ̂ ledw o 6 tego 
miesiąca przybędzie, ja k  mi m ów ił F rąckiew icz. W  P u ł­
tusku, m ów ił D aniłow icz, w ypędzają z ludzi dyabłów ; 
z baby jednej ksiądz w yegzorcyzm ow ał szatana, ale ten 
nie inaczej chciał ustąpić, ja k  tylko pod w arunkiem , 
że okna kościelne w ybije, co też i uczynił, a m agistrat 
pułtuski przyśw iadczył o tern. W ięcej jeszcze zjaw iło 
się ludzi z dyabłam i, których w ypędzają czarni nasi 
dyabli. W róciły  się w ieki średnie. Bądź zdrów !

W ilno, 1822 septembra 1.

DXXI. Ad. Mickiewicz do Pietraszkiew.

[3/i5 września 1822].

Onufrem u z[drowia] i p[owodzenia].

Z K o w n a  3 Septem[bra].

Ledw ie mam czas ch w ycić pióro —  tyle przeno­
sin, spraw unków , przyborów  i pracy oślej, którą znow u 
rozpocząłem. Mam ci krótkie uczyn ić zapytanie.

Jeśli porzuciłeś Lublin i nie m yślisz tam pow racać, 
co z sobą zrobisz? Są tu w okolicy dobre m iejsca gu-

 ̂ Jan S k o c z k o w s k i ,  zastępca dyrektora gimn. wil. ' Czeczot. 

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 16
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w ern erskie— jeśli te m iejsca zasługują kiedy na im ię 
dobrych. Tutejszy dozorca honorow y, Zabiełło^ szuka 
kogo do swego synow ca małego i podobno syn ow icy. 
Dałby w szelkie w ygody i sto dukatów , m oże i w ięcej. 
Dom jest uczciw y i grzeczny, bylibyśm y blizko i w i­
dzielibyśm y się często; to są całe zalety tego m iejsca. 
Nie znam tw oich zam iarów i okoliczności, w  jakich  
zostajesz; pom yśl, poradź się, odpisz.

Adam M ickiew icz.

DXXII. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[i3/25 września 1822, Wilno].

i 3 7bra.

Już blizko tydzień, jakeśm y przyjechali do W ilna. 
Nie pisałem dotąd, bo byłem  to tern, to owem  zajęty. 
Bardzoś rozumnie postanow ił, żeś osiadł znow u w  swo- 
jem  Kownie; każdy ci to przyznaje. Siedźże i bądź tam 
szczęśliw y. T ytuniu paczek dw ie posyłam . K upił Cw i- 
klicz*, trafił podług inform acyi. Podorożnej dla Len- 
sego w yrobić bez św iadectw a m arszałkow skiego nie 
można; teraz ściśle tych reguł patrzą i przestąpić for­
malności lękają się. T om asz ju ż  przyjechał. Bądź 
zd ró w !

Co do wiadomości®, o które się pytałeś, donoszę, 
że w szystko tu bardzo spokojnie i nic ciekaw ego nie 
słychać.

M anuskrypt do drugiego tomu, jak  m ożesz najry­
chlej, przysyłaj, bo prenum eratorow ie pokoju nie dają, 
pytając się o tom drugi. Z Zawadzkim^ jeszcze się nie

2 Hr. Józef Z a b i e l i  o, dozorca honorowy szkól powiatu kowień­
skiego. marszałek tegoż powiatu. * Zapewne Jan Ć w i k l i c z ,
Filaret, członek grona Zielonego (fizycznego). s O  procesie; por.
str. 225, 2. < Józefem, księgarzem, w  którego drukarni składano
Ballady.
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widziałem , w  tych dniach obaczę. Napisz, ja k  prędko 
nadeszlesz.

DXXIII. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[14/26 września 1822].

D. 14 września 1822, z Wilna.

Przyjechałem  do W ilna w  poniedziałek wieczorem  
i straszony listam i 1 tw oim i i Jeża, aż do dzisiejszej 
poczty bezpieczny i spokojny jestem . Spraw a z ofice­
rem taki z nami i dotąd zachow uje stosunek, jak i 
przedtem m iała. Jeżeli gród ma rozkaz albo zam iar 
i niew innych ukarać, to m ogę posiedzieć w  kozie; 
przynajm niej uw olniłbym  się od tych w ieści, pogłosek 
i niespokojności, którem i codzień znajom i naw et mię- 
szać mię usiłują. Z P ółjan ow skim , Slizieniam i  ̂ i moją 
bracią, których w szystkich  przyjazdu dziś spodziew am  
się, m ieszkać w  tem że samem m iejscu, co i w  prze­
szłym roku, mam zam iar i będę. Ks. rektor® w ątpi, 
czyli mnie, jak o  pod sądem zostającego, m ożna w p i­
sać do album . Ale m niejsza o te nieprzyjem ności, 
wolę w spom nieniam i i przypom nieniem  serce nacieszyć. 
W akacyą przepędziłem  najprzyjem niej i gdybym  m ógł 
tak całe życie przepędzić, nie byłoby szczęśliw szego 
nademnie. K ochany i szacow an y w  Bartnikach*, m iły 
i wesoło przyjm ow any w  Tuhanow ieżach, serdecznie 
pożądany w  U nichow ie, gruszki i polow anie, szachy 
i miłość —  czegóż w ięcej człow iek, ja k  ja , pospolity 
żądać m ogłem ?

Całe nasze rozm ow y z M aryą były  o raju i Ada-

' Por. Nr. D X V I1I. 2 Ottonem i Rafałem. ® Po ustąpieniu M a­
lewskiego był zastępcą rektora ks. Jędrzej Benedykt K ł ą g i e w i c z .

* u Śliźniów.

i6*
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mie; ciągle jest smutną i cierpiącą, a w tenczas tylko 
rozwesela się i przyjem ności, którą się napełnia, oso­
bom otaczającym  udziela, kiedy ja  jestem , kiedy ze 
mną rozm awia, kiedy ją  baw ię. Stąd i P. W aw rzy­
niec^ bardzo się cieszy z m ojego przyjazdu każdego 
razu. Ani ma za złe, ani zazdrości osobnym  rozm o­
wom, jak ie  z Peri^ m iewam . P . konsyliarz® niepo­
trzebny tam być się w ydaje; nie jest w  stanie prze­
nieść się w  żaden sposób w  uczucia, którem i się serce 
porusza; stąd też w ynikają małe nieprzyjem ności, które 
łagdzić, m iarkow ać i odw racać często wj^pada. Naj­
bardziej Marya trw oży się w iadom ościam i, przez kon- 
syłiarza niezgrabnie udzielanem i, z których przekony­
wa się, że to, co m iała za tajem nicę w  sw oim  um y­
śle, nie zupełnie jest tajem nicą. Hymn do m łodości*, 
zapieczętow any, z wielkiem  w zruszeniem , którego prze- 
demną ukryć nie m ogła, odebrała. Z m nóstwa przed­
m iotów i z rozlicznego roztargnienia w iadom ości dla 
siebie przyjem ne albo potrzebne odbierzesz, zadając 
mi zapytania, podług których m yśli i pióro będzie 
kierow ał

Tom asz.

DXXIV. Ad. Mickiewicz do T. Zana.
[16/28 września 1822, Kowno]^.

Kochany Tom aszu!

Pozw oliłeś mi czynić zapytania; z tern w szystkiem  
nie będę cię m ęczył długą konfesatą. Pam iętam , żeś

• Puttkamer. 2 W  perskiej mitologii p e r  i istoty obojej płci
cudnej piękności, nieśmiertelne, żyjące w krainie czarodziejskiej (w raju), 
broniące ludzi od złych duchów; tu stała nazwa Maryli. ® Fer­
dynand Nowicki. * T. j. Odę do młodości. ® B. d. »Pozwolenie«
Zana na zapytania ma datę 14 w^rześnia (Nr. D X X I1I), a odpowiedzi 
(Nr. DXXV() na pytania Mickiewicza 18 września; »pytania« więc były



245

mię zaw sze lakonicznem i odpowiedziam i zbywał^, a po­
tem, cóż za odpowiedź m oże być dla m nie potrzebną, 
wieleż z nich będzie przyjem nem i?

Pow inienbym  nie pytać się o nic; na nieszczęście to 
p o w i n i e n b y m  zaw sze mało do mnie przem awia, słu­
cham ciekaw ości —  o, żeby tylko  c ie k a w o śc i! — Masz 
niektóre zapytania :

C zy Peri  ̂ w ie, gdzie na rok przyszły zostałem , od 
kogo i ja k  przyjęła  tę w iadom ość?

C zy nie w spom ina o m nie kiedy w  Tuh[anow i- 
czach] kto? z jakiego  pow odu? w  jakim  sposobie? 
Jakiemi to w iadom ościam i straszył kons[yliarz], iakie 
nieprzyjem ności m iarkow ać w ypadało?

W  odpow iedziach nie przestanę na ogólnych tylko 
w yrazach; przytocz mn[i]e okoliczność, m iejsce, czas, 
własne z ust w yjęte słow o, gest; ty um iesz, ty potra­
fisz to tak dobrze opisać, jeżeli zechcesz. B ogdajby 
tylko moja instrukcya nie była tak w ykonana, ja k  n ie­
gdyś w iele innych !

Na tem bym  naturalnie list zako ń czył; chcesz-że 
co w iedzieć o K o w n ie?  —  Jeślibym  zaczepił tę ma- 
teryą, m usiałbym  pow tórzyć w szystkie daw ne półar- 
kuszowe i arkuszow e listy, w yrzu cając to tylko, co mi 
niegdyś tutejszy pobyt osładzało, a co przy zm ienio- 
nem położeniu m ojem tylko m ię sm uci, a często 
przeraża. W szystkie m oje przyjem ności kończą się na 
dobrem jedzeniu  w  traktyerze, daleko lepszem , niż da­
wniej ; do czego przydaj kilkakrotną kaw ę i lulkę, 
niekiedy jeżdżenie konno, brakuje m nie tylko  w łasnej

pisane między 14 a 18 września, zapewne w  sobotę 16-go września 
1 posłane okazyą do Wilna, gdzie je Zan otrzymał 17-go w niedzielę 
i zapewne zaczął pisać odpowiedź zaraz w  niedzielę po południu, 
a skończył w poniedziałek rano —  i stąd na końcu listu data 18 
września. 1 .zbyłam’ A. - Maryla.
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H uryssy^ Dusza moja zdaje się, źe um arła i dotąd 
ma się tylko passive.

Do Jana pisać nie m ogę. W róciłem  ze szkoły i nie 
mam ochoty długo pisać —  tym czasem  proszę w yszu ­
kać w  szafie domu em erytalnego obraz Polski i L i­
tw y po łacinie G w agnina, małą książeczkę edycyi El- 
zewirskiej 2. —  D rugi tom B ritische DichterprobefnJ^  
po niem iecku i angielsku w  Jeżow skiego m ieszkan iu ; 
za przyjazdem  Łukaszew skiego oddać mu pozostałe 
tamże Kocebuego^ historyi pruskiej To[m] II i ży­
cie Sw idrygajła  poprosić uniżenie, czy nie pozw oli 
mnie do Kow na.

C zy nie był u ciebie Karol C h łop ick i?  Poproś go, 
aby mi doniósł, ja k  S aw icki w ypełnił mój spraw unek; 
nie[ch] do mnie zaraz napisze. Koczan ® czy oddał 
Frąckiew iczow i lub Janow i dukata, posłanego na ty- 
tuń? Szerok czy p rzyb ył?  M alewski czy nie pisał?

DXXV. Pietraszkiewicz do Czeczota.
[16/28 września 1822, Szczuczyn]’ .

Janowi O nufr zdrow ia i pom yślności.

Ośm złotych —  ośm złotych za grubą z bibuły ko­
pertę i w  niej d ym isy ą ! A, przez bogów  nieśmiertel-

1 Nazwa ulubionej klaczy, na której jeździła Maryla. 2 Res-
publica sive status Regni Poloniae etc. Lugduni Batavorum apud Elze- 
virum 1626. (Między innemi znajduje się tam i Gwagnina »Descriptio 
Sarmatiae europeae«). * Brittische D i c h t e r p r o b e n ,  Nr. 2
(Die Belagerung von Korinth, Die Finsterniss und drei hebräische Lie­
der von Lord Byron und Der natürliche Tod von, Crebbe). Mit Original 
daneben (von K. J. Breyer) Leipzig 1820. ‘  Aug. Fryd. Ferd.
K o t z e b u e :  Preussens ältere Geschichte, 4 Teile. Riga 1809.

® Tenże: Switrigail. Ein Beitrag zu der Geschichte von Litthauen, 
Russland etc. Leipzig 1820. e Zapewne Damazy K o c z a n  z pow. 
kowieńskiego, Filaret, członek grona Różowego (fizycznego).

’ B. d. Ponieważ 14 września jeszcze Pietraszkiewicz bawił w  Szczu-
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nych, jakaż to duda z tego M arciejew skiego! Sw ojego 
listu napisał na jednej stronicy pięć w ierszy  i tak za 
kopertę, czwiartkę^j»^ papieru i dym isyą ośm z ło ty c h ! 
A m ógł qua  urzędow e w yp raw ić pism o za numerem 
bez kosztu^. W szeteczn y! goluchną kieszeń gołocić, 
w szeteczn y!

Ale daleko w szeteczniej, żem chory, żem osiadł na 
koszu; przeczuw ałem , że Józefa^ nie trzeba ruszać, 
i dobrze się stało, bo on pew niej kilkaset złotych®, 
a ja, tułacz, zbijam  bruki w ileńskie, albo w arszaw ­
skie i bez celu cały rok. Ha, mój Janie, stało się. 
Błogosław iony, kto w ziął syn ow icę rektora, ma 25o 
pensyi i dobrze rep u to w an y! 1 m nie z zaletą dali dy­
misyą, dali, bom żądał; ale m ożnaż było przew idzieć, 
że zachoruję? Przeklęte czasy, nauki, dni —  w szystko 
wszeteczne! Jużbym  rad je ch a ł; ogrom na fluksya, 
dziąsła w yższe od zębów  i siedzieć m uszę. W e środę, 
jeżeli się polepszy, do W ilna ruszę, a najdalej w  przy­
szłą niedzielę —  a po co?

DXXVI^ T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[i8/3o września 1822, Wilno].

D. 18 września z Wilna.

R O Z D Z IA Ł E K .

O d p o w i e d z i .

B rzozow ski, który m oje listy do W ilna i do Adam a

Czynie (por. Nr. DXXX), przeto wymieniona w  liście środa będzie za­
pewne 20 września, a data niniejszego listu t6 września (bo w  p r z y ­
s z ł ą  n i e d z i e l ę  najdalej ma wyruszyć do Wilna), t. j. sobota, a list 
pisany na pocztę niedzielną.

' Marciejewski był zajęty w  archiwum Koinisyi wyznań i oświe­
cenia. » brata Onufrego. ® zdanie niedokończone, m oże:
ta m  z a r o b i .  * Odpowiedź na list Nr. DXXIV.
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zaw oził, w końcu lipca czy na początku sierpnia po­
w rócił do Tuhanow icz. Peri w tenczas w sam otnym  
m ieszkała U nichow ie; wiedziała o pow rocie ekonom a 
z W ilna, w iedziała, żem do Adam a pisał. N azaju trz 
przybyw a do m iejsc ^ gdzie m iłe, a sm utne dla niej 
pamiątki wiążą się przy drzew ach, w zgórkach, ka­
pliczce. Już mnie nie zastała; byłem  w  B aitn ikach, 
skąd po kilku dniach przyjechałem  do U łanow szczy- 
zny. Tam  zastałem  w  białej sukni, błękitną w stążką 
przepasanej, z błękitnym i koralkam i Peri. Radość 
i nadzieja w alczy ły  z gniew em , który do m nie czuła. 
Nie można było w  licznej kom panii m ieć osobnej 
rozm o w y; dałem jedn ak do zrozum ienia, że listy  
z W ilna odebrałem . W szyscy ją  w idzieli spokojną, 
a praw ie w e so łą ; sam jeden tylko p rzyzw yczajony do 
uważania poruszeń oka i oblicza, postrzegałem  nie- 
spokojność i chęć wiedzenia czegoś odem nie. D w ie 
godziny trw ała w izyta ; w yjeżdżam , żegnam  się: m i­
m ow olnie w ybiegła za mną do przedpokoju.

—  Kiedy się obaczym ?
—  Co najprędzej !
W ybiegła do sieni, chciała coś m,ówić: nadchodzi 

p. W aw rzyniec i inne niepotrzebne figury; sm utek 
dał się w idzieć w  oku, pobiegła do pokoju. Siadłem  
na pojazd i m yśliłem  sobie, że nic nie mam przyje­
mnego donieść o Adam ie, bo też jeszcze nic o nim 
nie wiedziałem . Tym czasem  w  Bartnikach odebrałem  
przeraźliwe listy, jeden był o losie Adama. Udałem 
się do Tuhanow icz dla porady, w ysłano um yślnego 
do W ilna. Pow iedziałem  W ereszczakom  i Putkam e- 
row i, wtenczas tam bawiącem u, że Adam  będzie 
w  Kownie, za granicę nie pojedzie. W szyscy  szczerze 
tego żałow ali. Pow róciłem  do B artnik i w krótce po

‘ T. j. do Tuhanowicz.
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dniach kilku dla huku  ̂ byliśm y w  U łanow szcżyźnie. 
Peri dow iedziaw szy się o m ojem przybyciu, pierw sza 
mnie spotkała, smutna, czarną w stążką przepasana; 
nie m ogła długo ze mną rozm aw iać dla m ojego za­
trudnienia, stąd była na m nie nierada i zagniew ana, 
tern bardziej jeszcze, kiedym  z nią nie m ógł w yjechać 
do U nichow a, alem do Bartnik pow rócił. Na ostatniem 
z nią pożegnaniu przekonałem  się, że w ie o Adam a 
pobycie w K ow nie od p. W aw rzyńca. W  ja k i sposób 
ta w iadom ość przyjęta była, nie w iem ; to tylko pe­
wna, że m ow y i znaki, które m ogły w yjść  z mojej 
pamięci, okazyw ały  sm utek, żal, cierpienie. Lord Mi­
chel  ̂ bardzo często o Adam ie w spom ina w  rozm o­
wach ze mną, jak  o przyjacielu , jak o osobie bardzo 
jego interesującej, m yśliw y Józefa rzadko, przez py­
tania: »Gdzie je st?  co robi? czem u do nas nie przy­
jechał«? pani m arszałkow a dosyć często; »Cóż teraz 
pan A dam ? Jaka szkoda, że nie ma zdrow ia dobrego«? 
Peri m ów i codzień ze w szystkim i o Balladach. P u ­
blicznie u stołu łub inaczej nie w spom inają.

Bardzo długo konsyliarz^ przypatryw ał się rozm aitym  
zmianom hum oru Peri; lecz czy nie śm iał, czy nie w ie­
dział, czy nie chciał, czy nie m ógł w chodzić z nią 
w rozm ow y, tyczące się stanu jej duszy; ze mną na­
wet o tern nigdy nie rozm aw iał. Zdarzyło  się, że Ste­
fan^ w  czasie jej bytności u braci przybył do Tuha- 
nowicz ; w idział ją  smutną i c ierp iącą : pyta się u kon- 
solarza czyliby nie o dkryw ał przyczyn y tego osobli­
wego cierpienia? »Mnie się zdaje, czy nie jest ona 
zakochana«. K onsolarz starał się w ięcej w iedzieć.

* zabawy. 2 Michał W e r e s z c z a k a ,  zwany żartobliwie
l o r d e m .  ® brat młodszy IMichała. 4 Ferdynand Nowicki.

* Stefan Zan. ® K o n s o l a r z  —  żartobliwie przekręcony
z k o n s y l i a r z a  (Nowicki F.) Konsyliarz —  radca, konsolarz —  po­
cieszyciel.
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Stefan poradził mu, że Tom asz w ie, a przynajm niej 
musi wiedzieć o w szystk iem ; »proś jego, a w iele się 
dowiesz«. Konsolarz znalazłszy na osobności porę, 
odkrył Peri, że mu wiadom e przyczyn y jej sm utków . 
Przerażona, pyta się n iec ie rp liw ie; konsolarz odpo­
wiada »że Panię zajm uje pewna osoba«, że o tern za­
jęciu  się w ielu  w iedzą, że się dow iedział części od 
Jana ’ w ów czas, kiedy Adam a leczył, części od Ste­
fana, który jak o b y  się od brata w yw iedział. T o  natu­
ralnie i jej [i] nam musiało czyn ić nieprzyjem ność, 
którą m iarkow ać potrzeba było, aby przynajm niej 
z tego w zględu ją  uspokoić.

Czuję bardzo dobrze, że nie jestem  w  stanie dosta­
teczne na pytania czynić odpowiedzi dlatego, że przez 
różne interesa, przez niedostatek cichszego czasu za­
tarły się w  pam ięci jasn e słow a, ich zw iązek i okoli­
czności, które z czasem  przypom inane, mogą służyć 
do dalszych odpowiedzi.

Zostajem y w  cichości i pokoju 2, chociaż szczekają 
na mnie n ieprzyjacioły m oje, jak o  psy zażarte. Sze­
roki przyjechał, Franciszek jeszcze nie pisał. Taka 
panuje głuchota, że nic ci ciekaw ego donieść nie mo- 
żem. Dziś był obiór rektora, T w ardow ski m iał w otów  
22, Poliński jedno. Do 5o uczniów  utrzym a na ten 
rok dobroczynność® niedostatnich uczniów . Moje fi­
nanse bardzo błahe, trzech tylko mam na kw aterze; 
te nieszczęsne pogłoski, a tak rozm aite, o m nie spra­
w iły, iż sam chyba każdem u pokazyw ać się muszę, 
abym przekonał, że żyję i że nie w  kozie. To mię (s) 
robi trudność znalezienia sobie tow arzyszów . Chłopi- 
cki nie był u mnie.

D. 18 września z W ilna.

1 Czeczota. 2 Por. str. 225, 2.
3 Por. str. 7, 2.
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DXXVII. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[i8/3o września 1822, Wilno]*.

Posyłam  ci, Adam ie, Szw id rygajła , G w agnina i Don 
Karlosa. B ritische D ichter  nie znalazłem  nigdzie; mu­
siałeś je  zabrać z sobą, albo czy nie zabrał J ó ze f?  
Poszukaj u siebie. W szystko tu idzie dobrze; spokoj- 
ność panuje, lekcye się rozpoczynają. Lelew el został 
obrany cenzorem  na m iejsce G d a ń sk ie g o ; jem u w ięc 
pod krytykę oddam y tom ik 2-gi. T w ardow ski obrany 
rektorem. D ziś b y ł obiór. Bądź zdrów  i donieś, czy 
jesz dobrze, czy śpisz, bo na tern teraźniejsze szczę­
ście nasze zależy. Staraj się, ile m ożesz, ażebyś byt 
spokojnym , nie nudnym .

DXXVIII. Maryla do T. Zana.
[l8/3o września 1822, Bolcieniki]®.

Un som bre ennui me d évore: je  languis nuit et 
jour sans pouvoir trouver de rem ède à mes m aux. 
Vous étiez toujours com patissant envers moi. Mon­
sieur Tom , et com m e je  com pte beaucoup sur V otre 
bonté, je  m ’adresse m aintenant à Vous, Vous priant

* B. d. »Dziś był obiór« (Twardowskiego na rektora). Wedle Bie­
lińskiego 1. c. III, 79, wybór miał się odbyć 16 września; będzie to 
jednak pomyłka, gdyż Zan w  liście do Mickiewicza z d. 18 września 
(Nr. DXXVI) wyraźnie pisze »Dziś był obiór] rektora«. Czeczota list 
ma więc tę samą datę, co list Zana, t. j. i8 września 18-22.

* B. d. Odpis Zana (Nr. DXXIX), rozdziałek »Niechaj sobie«! ma 
datę 19 września. Czytam y tam : »Konsyliarz (Ferdynand Nowicki) na- 
demną stoi«. Widocznie więc Nowicki przywiózł ten list z Bolcienik 
1 miał wziąć ze sobą odpowiedź. Stąd podaje się data listu Maryli r 
19 września, jeżeli Nowicki tego samego dnia wracał, lub 18 września, 
jeżeli, co podobniejsza do prawdy, zatrzymał się dla interesów na noc 
w Wilnie.
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très humblement de vouloir bien m’écrire quelques 
lignes. La lecture de Votre lettre rendra peut-être 
quelque calme à mon coeur affligé.

Sans amis, privée de toutes consolations et d ’es­
poir, il ne me reste que la m ort. Je l’invoque à tous 
moments ; mais elle est bien lente à venir.

Vous êtes devenu m aintenant plus sensible. Mon­
sieur Tom , entrez donc dans l’état de mon âme, et 
jugez à quelle fatale épreuve je  suis condam née... Le 
m alheur semble me poursuivre et s ’acharner sur moi. 
J ’avais bien peu de moments heureux dans ma vie; 
s’ils en étaient jam ais, c ’était toujours de courte durée.

Ces moments que j ’ai passée dans Votre société. 
M onsieur Tom , sont des anneaux bien agréables dans 
la chaîne de mes souvenirs.

Veuillez bien me m ander les nouvelles de M-me 
Juraha^, comment elle se porte et où est-ce quelle 
loge. Elle m ’a invitée beaucoup de venir lâ voir 
à Vilna avant la fin de ce mois mais je  ne sais pas 
encore si je  réussirai dans mon projet.

Vous me ferez beaucoup de bien. M onsieur Tom , 
si Vous voudrez bien m ’écrire deux fois au moins par 
mois. Vous ne pouvez jam ais m anquer de m atériaux.

Trêve à ces ennuyeux bavardages. Je ne veux plus 
abuser de Votre patience. M onsieur Tom . Adieu, je  
Vous souhaite des bons succès dans Vos nouvelles 
entreprises. Puissiez-Vous n’éprouver jam ais des souf­
frances que j ’endure.

Votre sincère amie.

J’ai encore une demande à Vous faire ; achetez- 
moi dans la bibliothèque de Z aw adzki un petit ou-

1 Antonina z Radziwiłłów J u r a h o w a ,  »moja (Zana) najmędrsza 
i najstarsza przyjaciółka i dobrodziejka« (Żyw ot i korespondencye To­
masza Zana. Kraków i863, str. 93, u 3).
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vrage intitulé M éditation poétique par A. P . de La 
Martine^. V euillez bien aussi me m ander, M-r Tom , 
si les poésies de B rodziń ski se trouvent dans la bi­
bliothèque de Z aw acki, car je  voudrais bien en avoir. 
Comme je  ne sais pas le prix de l’ouvrage que je  
Vous ai priée d’acheter je  ne Vous envoie pas de 
l’argent par cette occasion.

M-r K ra s iń sk i2 Vous tém oigne m ille com plim ents; 
il m’a chargé de V ous rendre l’argent pour les 14 
exem plaires de poésies que Mr. C zeczot lui a envoyés, 
aussi la liste de prenum érateurs.

Brûlez cette fsj griffonnage.

DXXIX. T. Zan do Maryli.
[19 września (l października) 1822].

d. 19 września [1822] z Wilna.

N i e c h a j  s o b i e !

R O Z D Z IA Ł E K .

Tak byłem  zm artw iony doniesieniem  o sm utku 
i cierpieniach Peri, że nie tylko  przyjem nym  być prze­
stałem, ale nawet w  m yślach m oich i piórze nie m o­
głem odkryć ani szczypty przyjem ności, którąbym  ni­
niejszy rozdziałek posolił. Pan los, czy pan duch, opie­
kun człow ieka, słysząc, w idząc i czując mnie szczę­
śliwym , z całej siły stara się m ię przekonać, że czło­
wiek żaden, a naw et i ja  nie pow inien być w esołym , 
spokojnym , szczęśliw y m ; grom adzi tedy rozm aite i li­
czne- przygody, chcąc mię sm ucić, trw ożyć i zadaw ać 
cierpienia. A le ja  m ów ię jeszcze: »Niechaj sobie«, je-

' Alphonse Prat de Lamartine: Méditations poétiques. Paris 1820. 
“ Waleryan.
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stem spokojny, jeszcze jestem  szczęśliw y. K azał mi 
kochać : kochałem  ; kazał mi oddalić się od przyja­
ciół, miłości i zabaw : oddaliłem  się i śpiew ałem ; uka­
zał mi widocznym  sposobem nędzę, niedostatek, chu­
dobę, opuszczenie: w idziałem , siadłem na pojazd, po­
jechałem  i czytałem  ; zazdrościł mojej dobrej sław ie, 
w plątał mnie w  różne spraw)', jestem  pod sądem, ale 
gw iżdżę i tabaczkę zażyw am , a mało mam w  sw ojej 
kw aterze tow arzyszów ; nareszcie idą listy stąd od 
przyjaciół cierpiących i n ieszczęśliw ych, stąd od kre­
w nych biednych i potrzebujących i stąd i stamtąd; 
ja  czytam, ja  patrzę na m iniaturkę i piszę rozdziałek 
»Niechaj sobie«!

Pieniądze na prenum eratę Ballad odebrałem  ; nie 
wiem , jak  mam przesłać je  do K ow na autorow i, 
który w  poetycznych dum aniach sw oich cierpi i po­
ciechy potrzebuje. Cóż mam lepszego w  tych roz­
maitych w ydarzeniach m ów ić i pisać, ja k  »Niechaj 
sobie«? Poezye B rodzińskiego, kosztujące dw a ruble, 
posyłam. M éditations  Zaw adzki nie ma, a zatem »Nie­
chaj sobie« ! Pan M ichał przysłał sześć rubli, nie po­
wiedział, naco: »Niechaj sobie« ! Pani Jurahow a mie­
szka pod M isyonarzam i w  kam ienicy W izytek, zdrow a 
i wesoła barzo będzie, jeśli Peri ją  w  W ilnie odw ie­
dzi. Na lepsze ciekaw ości, na lepsze przyjem ności 
zdobyć się [nie] m ogę. Konsyliarz^ nademną stoi. Ale, 
ale —  nieszczęśliw y takoż jestem , że nie umiem być 
przyjacielem  : »Niechaj sobie« ! Będę się uczył, będę 
się starał, a jeżeli moja nauka, m oje staranie będzie 
daremne, będzie próżne —  »Niechaj sobie« !

‘ Ferdynand Nowicki.
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DXXX. K. Piasecki do Kozakiewicza.
[20 września (2 października) 1822, Wilno].

* 1822, 7bra 20.

Kazim ierz Stanisław ow i zdrow ia i pow odzenia.

Sm uci mię potrosze nieprzyjem na o tobie w iado­
m ość; lecz, że ona nie z naszej pochodzi w iny, mniej 
jest złą, ja k  tw oje teraźniejsze postępowanie. Poco 
siedzisz teraz na w s i?  Czem u co rychlej do nas nie 
śpieszysz? C zy  to opóźnianie się na zło, czy na dobro 
tobie w yjść  m oże? Zrób sobie sam te pytania, a w ię­
cej m oże będziesz zm artw iony, niż z wiadom ości tw o­
jego  stanu. Masz obrać stan i przeznaczenie, a to jak  
najrychlej, a zw lekasz twój przyjazd do W ilna. W e­
zw an y od ciebie do radzenia, jak i masz stan obrać, 
zostawiam  długie uw agi w idzeniu się naszem u oso­
bistemu ; tu tylko nam ienię, że pierw sza m iłość od 
siebie jest m aksym ą najlepszą. W iedz, że nikt nie 
może tego dać kom u innem u, czego sam nie ma. 
Chcesz być korzystnym  krajow i, trzeba, żebyś i sam 
miał korzyść, m iał stan, a stan taki, któryby zabez­
pieczyw szy tobie byt dobry, staw ił w  m ożności po­
lepszania bytu krajow ego, Do nauczycielskiego nie po­
trzeba zapasów  pieniężnych, lecz i tu nie bez te g o ; 
ale najw ięcej potrzeba jeszcze długiego czasu i przy­
jaznych okoliczności, które jeśli inny kierunek w e­
zmą, i bez ciebie dobrze pójdzie; jeśli przeciw nie w  tym  
zostaną, to ani się dociśniesz, ani dopuszczony, zdzia­
łać co będziesz w  stanie. W  duchow nym  potrzeba 
intryg, im ienia i p ien ięd zy; inaczej nie staniesz na 
tym stopniu, z któregobyś w iele m ógł czyn ić. Na to 
w szystko mi odpow iesz m oże; O dstręczać się od czy­
nienia dobrego nie warto dla tej jedyn ie  przyczyn y.
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że zbyt w iele zdziałać nie m am y nadziei. —  P raw da, 
nie jest to przeciw  temu pow ołaniu, lecz inne jeszcze 
zachodzą okoliczności, które stając na stronie tych 
powołań, ujm ują im z tej rów now agi, na której one 
z praw niczem  stały. A  temi są niew ola i praw ie 
wielka niem ożność czynienia czegoś bez zgodzenia się 
starszych w  nauczycielskiem , toż samo i uchybienie 
obow iązku stania się ojcem  w  duchow nem . Z tego 
tedy, com ci dotąd pow iedział, rozum iesz, żem cię 
już bez tw ego zgodzenia się przeznaczył do stanu 
praw nika-praktyka. Do tego zręczność się zdarza upla- 
cowania ciebie. Zajączkow ski, adw okat sądu głów nego, 
m ający dużo spraw , został sekretarzem  opieki księżnej 
Z u b o w o w ej; przy zatrudnieniach zatem daw n ych , 
przy hultajstw ie, którego, m ów iąc m iędzy nami, jest 
przyjacielem , potrzebuje takiego człeka, który z g łow ą 
otwartą m ógłby go w  w ielu rzeczach w yręczać. To 
jest w ielka zręczność poznania interesów . Nic on nie 
obiecuje prócz stancyi ciepłej i śwdatłej w  z im ie ; ale 
stamtąd jest w idok naprzód, że m ając obow iązek za- 
stosow yw ania wiadom ości prawmych, odnow isz je  so­
bie, potem będzie on dla ciebie po pew nym  czasie 
obowiązanym , a tak czy to, ja k  on m yśli, zrzec się 
adw okacyi, do czego m oże nie przyjdzie, zastąpisz 
w czasie jego  m iejsce, czy to przez w p ły w y  jego  fa­
milii osobno kuźnię pozw ów  założysz, czy nareszcie 
plenipotentem częściow ym  lub ogólnym  gdzie bę­
dziesz, zaw sze nie będziesz się troszczyć o sw ój los, 
co cię uczyni sposobnym  do pracow ania w  naukowem  
kształceniu się i w  m ożności czynienia drugim  dobrze. 
Pośpieszaj, kochany Stasiu, przyw oź nam Lublinia­
nina^; może i jego  stąd dokądkolw iek w yszlem y. 
Czas jest d ro g i: rzucaj co najprędzej nim fy z pudo-

‘ Pietraszkiewicza.
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wemi ręk a m i! Uściśniesz tw oich przyjaciół i ucieszysz 
tego, który cię kocha.

Piasecki.
1822, 7bra 20.

Papie tw ojem u najgłębsze uszanow anie zasyłam .
M ówiłem ju ż  z Z ajączkow skim ; chętnie, a nawet 

bardzo chętnie na to przystał, m ów iąc, że mu ju ż 
Zm ujdzini, których  m iał, dokuczyli.

DXXXI. Ad. Mickiewicz do T. Zana.
[24 września (6 października) 1822, Kowno]*.

Jesteś dobrym  i kochanym  Panem  Tom aszem  za 
twoją odpow iedź; nie żałow ałeś zw yczajn ego przyje­
mnego humoru rozdziałkow ego, a co lepsza, nie żało­
wałeś pióra i papieru. Ze w szystkich  w szakże okoli­
czności w yczytu ję, żeś nie często w id yw ał się z Peri, 
nie często rozm aw iał, będąc tak blizko. U w aga ta 
zdziwiła mię ż początku, przyznam  się, że trochę za­
gniewała.

»Jakto, bezbożniku —  m ów ił Arab do Francuza —  
wracasz od granic Egiptu, a nie uczciłeś grobu proro­
ka i obojętny, m ów isz o nim słow am i tak zim nem i, 
jak śnieg z góry  Imaus. A c h ! któżby był tak blizki 
i tak ślepy, głuchy, kam ienny! G dyby Nil m ógł choć

' B. d. Jest to odpis na długi »rozdziałek« Zana z d. i8 września 
(Nr. D X X V I); odpowiedź Zana (Nr. D X X X 1V) ma datę 28 września. 
Pomiędzy temi dwiema datami należy więc umieścić datę naszego li­
stu. Przypuszczamy, że Mickiewicz, otrzymawszy list Zana we wtorek 
19 września, zajęty w  dnie powszednie w  szkole, odwlókł (swoim zw y­
czajem) odpowiedź do niedzieli 24 września; to pewna, że list 26 wrze­
śnia już był w  Wilnie, gdyż w  »rozdziałku« Zana, posłanym do Bol- 
cienik (Nr. D X X X II1) z datą 27 września, już się znajduje ustęp, w y­
jęty z tego właśnie listu.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV.
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raz popatrzyć na złote piaski Jem enu i M ekki, oddałby 
w szystkie skarby, które połknął w  górach Bilduldze- 
rid; gdybym  ja  był na tw ojem  m iejscu, poszedłbym  
i nie odw iodłyby m ię w szystkie naw et H urysy, pow ie­
wające chustkam i, poszedłbym , choćby most był w ęż­
szy, niż A l-sirach ’ «!

Francuz śm iał się z Araba i ja  śm iałem  się, roz­
m yśliw szy się z m ojego gniew u.

Tym czasem  dziękuję ci za odpow iedź, nie zadaję 
więcej pytań. Jeśli co przypom nisz, bądź zn ow u do­
brym panem  Tom aszem .

Ale w róćm y się z Arabii, bo[m] nie jest cale w  po­
etyckim  hum orze, a ten w ysk ok  w inienem  twojem u 
listowi i scenie w  Ułanowsz[cz]yźnie, którąś mnie tak 
odm alował, a która mnie tyle p rzyp om in a!

Interesa kow ień skie: Pan K ow alski prosi, abyś
mu przysłał tancm istrza dobrego i statecznego; będzie 
miał m iejsce od ośmiu do dziesięciu dukatów  na mie­
siąc, może i więcej ze strony. Miejsce o m ilę od Kow na 
w  Królestw ie Polskiem  u słusznego  ̂ obyw[at]el[a] etc.

C zy nie masz kogo na guw ern era? Pow in ien po 
francusku m ów ić pa ssa blem en t  i rozum ieć przyna- 
mniej po niem iecku (u Niem ców). Dostanie przy w y­
godach dukatów  100. M iejsce bardzo dobre u znajo­
mego mnie osobiście obyw atela, także w  K rólew stw ie.

W zględem  obudw u zapytań daj niezw łoczną odpo­
wiedź p o cztą ; tancerz niech zaraz jedzie, prosto do 
mnie.

Gdzie O n ufry? Proponow ałem  mu także m iejsce; 
nic nie odpisuje. —  Może znajdziesz kogo ze znajo­
mych ; w a ru n k i: język  francuski i lekcye klasyczne, 
powinien znać cokolw iek etykiety św iatow ej. Miejsce

1 Jest to naśladowana próbka stylu allegoryczno - symbolicznego, 
jakiego w swych »rozdziałkach« używał Zan. * tyle co: poważanego
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u m arszałka Zabiełły , naszego honorow ego dozorcy; 
dom bardzo uczciw y, w szelkie w ygod y i sto dukatów .—  
Jeśli O nufr nie przyjm ie, co pew niejsza, napisz, ko- 
gobyś propon ow ał?

W szystko niezw łocznie.
Szerocki^, ciekaw y jestem , jak ie  ma now iny. Niech 

czeka okazyi pew nej i do m nie napisze.
Piszę bardzo późno. K siążki od Jana odebrałem , 

Dichterproben  znalazłem .
A. M.

I tancm istrz i guw ern er niech dostaną paszport od 
gubernatora w  K rólew stw o Polskie.

DXXXII. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[25 września (7 października) 1822, Kowno]“.

Kochany Janie!

Między odbytem i lekcyam i i następującą niem czy­
zną, której podjąłem  się uczyć, środkuje godzina nie- 
dołężności i w y s ile n ia ; trudno mi w ięc i k ilka  w ierszy 
postawić.

Dziękuję ci za pochw ały, przyznane m ojem u rozu­
mnemu zostaniu się w  K ow nie. Potrzeba robić z po-

1 Teodor iLoziński. » B. d. Jak wskazuje ustęp listu »Dzię­
kuję ci za pochwały« i t. d., odpowiada tu Mickiewicz na dwa listy, 
a raczej kartki Czeczota: z d. i 3 (Nr. D XXII) i l8 września (Nr. 
DXXVI1). Z drugiej strony odpowiedzią na ten list jest list Czeczota 
z 28 września (Nr. DXXXV). Jeżeli zważymy, że dłużnikiem w  kores- 
pondencyi bywał zawsze Mickiewicz, a nie Czeczot, wypadnie datę te­
go listu przysunąć do 28 września, t. j. do odpowiedzi Czeczota. Zwrot 
»Między odbytemi lekcyami« wskazuje, że list był pisany w  dzień po­
wszedni. Jeżeli więc list został w ysłany pocztą, to data jego wypada 
25 września, jeżeli okazyą, to 2b września —  różnica bardzo m ała; 
przyjmujemy jako prawdopodobniejszą datę dnia pocztowego, t. j. 25 
września 1822.
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trzeby rozum, ja k  w ielu ludzi robi cnotę. —  Życzysz 
mi dobrego jedzenia, picia i spania. W  samej rzeczy, 
używam  gastronom icznych w ygód, stół mam w  trak- 
tyerze bardzo dobry (z w ina kieliszkiem ), m ogę m ów ić, 
w yborny, kaw ę u siebie, lulkę, konia tylko  nie staje.

Nie tak idzie ze spaniem, coraz jednak lepiej, cho­
ciaż zęby znow u się odzyw ają. A le zato um ysł odrę­
tw iał, pow ieści’ skończyć nie m ogę, w iersze w yciągam , 
jak  druty żelazne, i nie w iem , czy za tydzień skończyć 
potrafię, ja k  się spodziew ałem .

Dziękuję ci za przysłanie książek. D ykcyonarze są 
niepotrzebne. Prosiłem  o dykcyonarz Szadego, gdzie 
jest inna klasyfikacya konjug[acyi] i d eklin a[cyi]; ten 
w ięc odeszlę nazad, może się w am  przydać.

Aleksander 2 prosił o mundur; ale przyszyw szy koł­
nierz, odesłać go nie mogę.

Zmiłuj się, proś Jagm ina przez C w iklicza, aby mnie 
doniósł o posyłce S aw ick ieg o ; ja k  się z nią stało, nie 
mam żadnej w iadom ości.

Pytam  powtórnie, czy Koczan oddał dukata?
O Saw ickim  niech się C w iklicz dopyta i doniesie.

Adam .

Niech Jeż spyta Lelew ela, albo sam zapytaj, czy 
mój list, pisany do Warszawy®, jego  rąk doszedł, przy- 
czem kłaniaj się.

1 Grażyny. * Mickiewicz. > T. j. list z 24 sierpnia 1822
z zapytaniem, czy »katedra polskiej literatury w  Krzemieńcu uwolniona 
zostanie« (Kor. Mick. III, 278).
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DXXXIII. T. Zan do Maryli.
[27 września (9 października *1822, Wilno].

* d. 27 września z Wilna.

Tom  III.
R O Z D Z IA Ł E K  I.

C h w a ł a ż  B o g u ,  ż e  n i e  s t r a s z n i e  r o z u m n y !

Z przeszłego tomu wiadom o kochanym  czytelni­
kom, że [na] ból serca, na cierpienia i troski najm il­
szych przyjaciół, na stracone w idoki i nadzieje, na 
rozliczne przygody i niepogody kiw ałem  głow ą i mó­
wiłem: » N i e c h a j  so b ie« ! Serce atoli troszeczkę biło. 
Tymczasem donosi Piotr, że Peri usnęła i sk rzyd eł­
kami nie rusza. Oni w szyscy  zaczęli p łakać i k rzy­
czeć; ja  chciałem  m ów ić »Niechaj sobie«, ale język  stał 
nieporuszony, otw orzone usta, serce nie biło, w  gło­
wie zaszum iało — stałem się rozum ny. W ziąłem  pióro 
i chciałem pisać rozdziałek s t r a s z n i e  r o z u m n y .  
W ziąłem pióro, sto razy obszedłem  w około  stancyi; 
zdaje się, że coś m yślałem , ale te m yśli kończyły  się 
na pytaniach bez odpow iedzi: co to jest cz ło w iek ?  
co szczęście? jak ie  człow ieka przeznaczenie? jak i ko­
niec? Z tych s t r a s z n i e  r o z u m n y c h  trudności 
wyprow adził mię list.

Czytam^ »Jesteś dobrym  i kochanym  Panem  T o ­
maszem, nie żałow ałeś przyjem nego hum oru rozdział- 
kowego. W szakże w yczytu ję, żeś nie często w id yw ał 
i rozm awiał, będąc tak blizko. Jak to, b ezb o żn ik u ! 
— m ów ił Arab do Francuza —  w racasz od granic 
Egiptu, a nie uczciłeś grobu proroka i obojętny, m ó­
wisz o nim słow am i tak zim nem i, jak  śnieg z góry 
Im aus! A c h ! któżby był tak blizki i tak ślepy, g łu ­
chy, kam ienny! G dyby Nil m ógł choć raz popatrzyć

* Zan umieszcza tu wyjątek z listu Mickiewicza Nr. DXXXI.
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na złote piaski Jem enu i M ekki, oddałby w szystkie 
skarby, które połknął w  górach Bilduldzirid. Gdybym  
ja był na twojem  m iejscu, poszedłbym  i nie odw iodły­
by mnie w szystkie naw et hurysy, pow iew ające chust­
kam i; poszedłbym , choćby most był w ęższy  niż Al- 
sira ch ! —  Ale w róćm y z A rabii, bo[m] nie jest w cale 
w poetyckim  hum orze, a ten w ysk ok  w inienem  tw o­
jem u ro z d z ia ł..............«.

—  Józefa! —  Jak się masz stary?
—  Z d rów ; cóż ty sm utny, T om aszu?
—  Nie, ja  tylko  jestem  r o z u m n y .  Biedy w szędzie, 

Feri śpi; jakże można nie być rozum nym ? Muszę za­
raz pisać rozdziałek s t r a s z n e  r o z u m n y .

—  Czekaj, jak ie  biedy? C ieszm y się : Lelew el po­
w rócił z P uław . K urator bardzo się nami interesuje. 
Jest nadzieja, że po uciszeniu tych rozm aitych niepo­
kojów  naszego nadniem eńskiego Araba w ypraw im  
przez góry Saskie na Szw ajcarsk ie. Przysyła mu teraz 
mały prezent w  rublach. Ballady w ychw alan e, żądane, 
czytane. Nie pisz rozdziałku strasznie r o z u m n e g o ,  
ale »Jest nadzieja«.

—  Nie, nie mogę jeszcze ; Peri śpi, konsolarz^ ba­
wi, biedy m oje: m uszę pisać rozdziałek s t r a s z n i e  
r o z u m n y !  Kto tam przyszedł?

—  Ja!
—  Kto taki?
—  C zy dlatego, że ciem no, po głosie nie poznasz?
—  K o n so la rz!! ! ? ? ? ! ! ? ? . . .  W sta ła 3. . . . ? ! ! ?
—  Już, chw ała B ogu!
W głow ie szum ieć przestało, serce trochę bić po­

częło, kończy się papier i rozdziałek, chw ała Bogu, 
że nie strasznie rozum ny.

d. 27 września 7 W ilna.

Jeżowski. “ Ferd. Nowicki. Maryla.
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DXXXIV. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[28 września (10 października) 1822],

28 września z Wilna.

Adam ow i Tom asz zdrow ia i pom yślności!

Tancerza Jtrudno tak rychło znaleźć, na Francuza 
do K rólestw a Polskiego podejm uje się niejakiś Stani­
sław Zdrodow ski, którego znać poleca B udrew icz. 
Z obudwom a nie można w chodzić w  stanow cze umo­
wy, nie m ając w szystkich  w yszczególnionych  w arun ­
ków, przez któreby i ich w yp raw a z W ilna i ich 
przyjęcie w  K rólestw ie uskutecznione i zapew nione 
było. O nufry przybył do W ilna. Jest jeszcze w chce­
niu i niechceniu w zględem  przyjm ow ania m iejsca 
u w aszego honorow ego d o zo rcy ; albow iem  chce się 
upewnić i-ód, ja k  długo tam m oże zostaw ać, 2-re, 
ażeby pieniężne obietnice nie zaw sze były  obietni­
cami, lecz punktualnie spełniały się, o czem , że się 
inaczej dzieje, n iektórzy trzym ają. Racz przeto p rzy­
słać nam w iadom ości te i tym  podobne, bez których 
obierający i w yjeżdżający ruszyć się nie może. Kata­
log roślin, nie wiem , jakiem u by oddać Ju n d ziłłow i: 
staremuli, czy m łodem u?

Konsolarz^ pozaw czora pow rócił z B o lcien ik; do 
jedzenia musi nam aw iać, od jedzenia odstręczać i od­
rywać, do spania zachęcać, od spania ocucać i t. p. 
W czora zupełnie na W ołyń w yjech ał, po drodze na 
trzy dni do B olcienik zajedzie. Nie zgadnę, ktoby je ­
go m iejsce, tak tam teraz i zaw sze potrzebne, zastą­
pił, chyba Ignacy jak  sw oje ukończy nauki. W czora 
przez konsolarza pisałem rozdziałek t tomu III,

Ferdynand Nowicki. * Zan, m edjk, młodszy brat Tomasza.



264

c h w a ł a  B o g u ,  że  n i e  s t r a s z n i e  r o z u m n y ,  te­
raz muszę pisać

R O Z D Z IA Ł E K
oczyw iście d ru gi: »Jest nadzieja rozmaita«.

Przeszły cały rozdziałek i teraźniejszy tytuł uw ol­
niłby od pisania, albow iem  w nich to w szystko jest, 
co b y ło ; ale poniew aż lubim się kręcić około jednej 
rzeczy, nie lubim  zastąpić nową przyjem nością cier­
pień przyjem nych, lubim  pow tarzać, w ięc powtarzam . 
Kurator m ocno interesuje się Adam em , tak, ja k  cała 
W arszaw a Balladam i. Kurator przez Lelew ela przysłał 
dla Adama do W ilna 3oo rubli sr.. W arszaw ianie szu­
kają kolektorów  dla daw ania prenum eraty na Ballady. 
Drugie m ów ił mnie Krasiński i Lelew el, pierw sze 
Lelew el Jeżow i, który u nas baw ił trzy dni i znow u 
w yjechał.

DXXXVL Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[28 września ( l O  października) 1822, Wilno].

28 7bra [1822].

Kochany A d am ie !

Niech wstąpi w  serce tw oje pociecha i nadzieja. 
Nie rozpaczajm y ani dręczącem i m yślam i i podda­
niem się zupełnem  okrutnem u naszem u losow i zdro­
wia sobie nie psujm y. Jest Bóg, są jeszcze ludzie, 
którzy się nędzy naszej ulitują, w esprą nas upadają­
cych i może kiedyś dadzą nam szczęścia znow u uży­
wać spokojnego. P ow rócił Joachim , przyw iózł w esołe 
wieści, że Książę o tobie najm ocniej pam ięta, że cię 
sam przed niektórem i kobietam i puław skiem i, powsta-

> Odpowiedź na Nr. D X X X I1.
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jącem i za Twardowskę^f^^, broni, że cię sam rozsław ia. 
Na dowód pam ięci o tobie przysłał ci przez Joachim a 
3oo rubli w  prezencie. Będzie o tern w krótce pisać 
Lelewel do ciebie. P ocieszył nas także, że w szystkie 
łatwo będzie pokonać trudności w  dostaniu pasportu; 
ale trzeba czekać w iosny, gdyż z przyczyny popra­
wienia zdrow ia biorąc pasport, nie a p>rop>o byłoby 
brać i w yjeżdżać na zim ę, że tym czasem  przez zim ę 
może się zm ienić w iele V7.ecTy, może zniknąć w iele 
trudności, że też nakoniec w ysili się m oże ta zbyte­
czna ostrość rządow a, a czego niechybne są nadzieje. 
Tak tedy, Adam ie, jeśli nam teraz niezręczne tenta- 
tyw y się nie udały, uda się niezaw odnie w iosną, ja k  
można n ajw cześn iej, z początkiem  m arca, choćby 
przyszło poruszyć niebieskie i piekielne m ocy, dostać 
pasport i w yp raw ić cię na R isen -G eb u rg e (s), nad 
któremi tak się unosisz, dla napraw ienia tw ojego 
zdrowia i szczęścia.

Konsolarz  ̂ przed kilką dniami pow rócił z Bolcie- 
nik i znow u w czoraj w^ybrał się na W ołyń, gdzie do­
stał m iejsce od 3oo # .  Zajedzie do Bolcienik i dni 
kilka tam zabaw i, bo go usilnie prosili. Marya zdro­
wa. Spodziew a się w krótce być w  W ilnie. Ma i ona 
swoje nadzieje, że ja k  tylko pom yślnie pójdzie owa 
duża spraw a o sukcesyą F irlejow ską, ja k  będzie m ieć 
pieniądze, zaraz pojedzie za granicę, a szczególniej 
myśli b)X w  Dreźnie. Da m oże B óg i złagodzony tylu 
już cierpieniam i naszem i los, że te się nadzieje zisz[cz]ą, 
ile że w ięcej jest za niemi pew ności, niż niepew no­
ści. I ja  sądzę, że gdybyście ŵ y mieli w ięcej m ęstw a 
do zniesienia cierpień w aszych, a opierali się ile mo­
żności, chcieli się ratow ać, a nie poddawali się gw ał-

‘ Mowa o balladzie »Pani Twardowska«. 
 ̂ Ferdynand Nowicki.
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tow nie i zupełnie fali nieszczęść was unoszącej, byli­
byście częściej odetchnęli z tego pasow ania się cią­
głego, więcej sił mieli na zniesienie nieszczęść, pe­
wniej przybili do brzegu, a dzień szczęścia dla w asby 
zajaśniał. Lecz sami siebie gubić chcecie, nie zw aża­
jąc na nic. Zm iłujcie się nad sobą i tak w as kocha- 
jącem i duszam i, dajcie się ratow ać, a śm iało cię m ogę 
zapew nić, że w szystko pójdzie najpom yślniej. Trzeba 
tylko zm iany o k oliczn o ści; a jak że  się zm ienią, kiedy 
się m y ciągle pieścić tylko praw ie usiłujem y nieszczę­
ściem, a pom yślić o niczem nie chcem y, żadnej na­
dziei przypuścić i bez żadnego oporu tern łatw iej 
dajemy się p okon yw ać? Trzeba też czasu, a m y 
chw ili w ytrw ać nie m ożem y! Mój Adam ie, ile m ożesz, 
pokoju duszy szukaj, nie psuj zdrow ia : obaczysz, że 
będzie dobrze. Soyez grand^ ! Stałości jednej potrze­
ba, a w szystko zw yciężym y.

O nufr bawi tu ju ż dni kilka. Pisać m iał od siebie; 
trzeba, ażebyś dobrze doniósł o placu dla niego, a na­
wet o innych, ażeby z pew nością jech ać m ogli. Jeśli 
łatwo będzie pojechać do K ow na, O nufr sam w krótce 
będzie u c ie b ie ; tym czasem  m ożesz o obow iązkach 
i o w szystkiem , co potrzeba, w yw ied zieć się i do­
nieść. Bo zdarza się tu drugie m iejsce także o 6 czy 
7 mil od K ow na, u R o n ik ieró w ; trzeba w ięć w ybrać 
lepsze.

Józef w przeszły piątek przyjechawsz}% w'yjechał 
stąd aż w poniedziałek. W idyw ał się często z Joachi­
mem ; wiele mu dobrych i pięknych rzeczy nagadał, 
o których ci O nufr osobiście doniesie. Szeroś także 
wiele dobrych rzeczy słyszał. Odkładam  to, bo nie 
mam czasu w iele do pisania. W szystko to zachęca do

Cytat z listu Maryli (Nr. DXV).
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wesołej i dobrej m yśli. Nie odpychajm y jej tylko, 
a szukać raczej chciejm y.

D ykcyonarze o d e szlij; tu się zdadzą, a Szadego 
dykcyonarz w krótce przyszlę. A leksander ju ż  m undur 
sobie spraw ił, w ięc przysyłać sw ojego nie masz po­
trzeby. Koczan oddał dukata i za tego kupił C w ik licz 
dwie paczki tytuniu, które ci pocztą przez ręce tego, 
który mi książki rozsyła, odesłałem . Spodziew am  się, 
że doszedł. T rzy  się złote od dukata zostało. O po­
syłce S aw ickiego  dow iem  się i co powiedzą, dopiszę. 
Bądź z d ró w !

Ale, jeszcze słów  kilka o w ierszach. Nie dbaj w cale
0 to, że się ja k  druty ciągną. Małoż to na św iecie 
gorszych, niż drucianych w ierszy?  A przecież uchodzą. 
W reszcie nie dbajm y, co o nich m ów ić będą, bo to 
tylko najczęściej od dobrej w oli i fantazyi zależy, 
a dbaj teraz w ięcej o ludzi sam ych, niż o ich zdania. 
Pisz teraz choć druciane; będzie czas, że będą, ja k  
miód, płynęły, tylko lepszej bądź m yśli!

Interes, któryś zdał na Saw ickiego, z opow iadania 
Jagm ina poznałem . Saw icki nie znalazł K undzicza
1 jeszcze nie oddał. W idziałem  się ja  z H rynaszkie- 
wiczem , spotkaw szy się na ulicy. Nie wiedziałem , że 
ty przysłałeś pieniędzy. D owiem  się i zupełnie dług 
ten załatw ię. Nie turbuj się ju ż o niego. Ja także po­
stanowiłem  mu częściam i zapłacić, tern lepiej, jeśli 
te, coś przysłał, i te, co miałem oddawać, razem uspo­
koją dług. A  czem uś ty m nie nie chciał pow iedzieć, 
Adam ie?
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DXXXVI. Maryla do T. Zana.
[29 września ( ll  października) 1822].

* 29 września [1822], Bolcieniki.

Nie w szystkich  nieba udarow ały taką mocą cha­
rakteru i w ytrw ałością, aby w  rozm aitych przygodach 
i nieszczęściu śpiew ać, tańcow ać i m ów ić » N i e c h a j  
s o b i e «  m ogły Trzeba być tak w ielkim , ja k  drogi 
Pan Tom asz, i posiadać tyle filozofii, aby um ieć 
znosić. Cóż Pan pow iesz o słabych istotach, które 
cierpią bez pociechy i nadziei, nie znajdując niko­
go, ktoby chciał spohadać^? Odebrałam  od drogiego 
Pana Tom asza pierw szy rozdziałek bardzo lodow aty, 
w  którym  w m iejscu pociechy znalazłam  » N i e c h a j  
s o b i e » ,  drugi bardzo erudycyjny2, trochę czulszy, za- 
wiera[ją]cy wiadom ości bardzo in teresu jące; ten przy­
w rócił w iele spokojności.

Już dusza przestała była ożyw iać m oje jestestw o, 
chcąc spróbow ać życia w ieczn e go ; zrobiła w ielki 
w ojaż, w iele w idziała św ietności, lecz nie znalazłszy 
wniścia w olnego do przybytku chw ały, pow róciła 
znowu gościć na tym św iecie i starać [się] zasłu­
żyć nowem życiem  na łaskę T ego, który jest w ie­
cznym , który w iecznie w ynagradza, albo w iecznie 
k a rz e !

W ielkie było moje zadziw ienie, kiedy się ujrza­
łam na tym że sam ym  św iecie, słyszałam  i w idzia­
łam tychże ludzi. P ierw szy konsyliarz^ dał mi się 
słyszeć i ujrzałam  później jego  z flaszeczką. Z w ielką 
troskliwością szanow ny konsyliarz starał się mię uzdro­
w ić. Pow róciłam  dopioro^ do zupełnego zdrow ia.

1 s p o h a d a ć  (wyraz białoruski) —  odgadnąć czyj stan, zrozumieć. 
“ T. j. Nr. D X X X II1. » Ferdynand Nowicki. * T. j. t e r a z .
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Znowu m yślę o drogim  Panu Tom aszu i oczekuję od 
jego (s) rozdziałku; gdyby tylko nie był tak lodowaty^ 
jak p ie rw s zy !

W ielce mię pocieszyły pom yślne now in y, które 
odebrałam od Pana Tom asza. Za poezye Brodziń­
skiego dziękuję i 2 ruble odsyłam . 6 rubli, które pan 
Michał dał, są przysłane na prenum eratę Ballad  ̂
z Brzeskiego.

K rasiński prosił mię, abym  mu przysłała Nerinę^ 
i Tw ardow skiego^ Tom asza Zana, gdyż Morawski^, 
generał-poeta i partyzant rom antyczności, chce w ielce 
poznać poezye Pana Tom asza. Jeżeli nie zechcesz mię 
skonprom itować (s), przyszlijj] mi, a ja  natychm iast 
będę się starać odesłać do W arszaw y. Bardzo są 
chwalone i czytane w W arszaw ie Ballady naszego 
barda. Koźm ian i O siński, chociaż są przeciw nikam i 
rom antyczności, jedn ak uw ielbiają piękność i orygi­
nalność poezyi.

Życzę zdrow ia, w esołości i pokoju drogiem u Panu 
Tom aszow i.

P raw dziw a jego  przyjaciółka
Mary a.

29 w rześnia, Bolcieniki.

1 Mickiewicza. 2 Balladę N e r y s  czytał Zan na pos. Nauko-
wem wydz. II i 3 maja 1820 i na pos. Związku Przyjaciół d. 22 maja 
t. r. 3 Ballada o »Twardowskim« była czytana na pos. Związku
Przyjaciół d. i 3 grudnia 1819. •* Franciszek i\l o r a w s k i .
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DXXXVII. Jeżowski do Ad. Mickiewicza.
[29 września ( ll października) 1822).

d. 29 września 1822, Stare Troki.

Przed kilku dniami byłem  w  W ilnie. Przekładając 
książki, na ostatniej półce za książkam i natrafiłem na 
list, który ci odsyłam , roz[u]miejąc, żeś go nieum yślnie 
zostaw ił; był zaś zupełnie roztw orzony. Za głów ną 
pobudkę odw idzenia fs) W ilna miałem chęć widzenia 
się z Joachim em . Jakoż przepędziłem  z nim m ile, jak  
zaw sze, kilka godzin. P rzyw iózł ci prezent K sięcia 
w 3oo rublach sr., o czem ju ż m usiał ci pisać, lub 
w krótce napisze. Interesując się pasportem, zw łaszcza 
po odebraniu tw ego listu, zasięgał w tej m ierze w ia­
domości. W szakże nic pom yślnego nie w ym acał. B ył 
u sekretarza^ N ow osilcow a, który ośw iadczał, że tru­
dność otrzym ania pasportu jest praw ie nie do poko­
nania, że żadna inna racya w tej m ierze nie skłoni 
za proszącym , jak  tylko słabość zdrow ia, pośw iad­
czona mocnemi, a mocnemi doktorów  św iadectw am i. 
Lecz i na to jeszcze dają uw agę, że uczeni zw yczajnie 
mają jakby w'rodzoną sobie słabość zdrow ia, ściśle 
złączoną ze sposobem ich ż y c ia ; w ięc dla nich klima 
jest rzeczą obojętną. Było to zapew ne w  żarcie po­
wiedziano. C óżkolw iek  bądź, w  tentacyi ustaw aćby 
nie należało, lecz nie prędzej, jak  po Bożem  Narodze­
niu, gdy się ku w iośnie brać będzie i gdy może 
przejdzie pierw szy surow ości paroksyzm . W tedy też 
dogodniej może będzie starać się przez uniw ersytet, 
bo teraz rzeczy się k rzy żu ją ; którąkolw iek z dwóch 
poszlibyśm y drogą, każda jest jeszcze niedogodna.

* B ył nim Tadeusz K u k i e w i c z (Mościcki, Wilno i Warszawa, 49).
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P rzyw iózł jeszcze w iadom ość tenże Joachim , że poe- 
zye tw oje w  W arszaw ie z w ielkim  aplauzem  były 
i są przyjm ow ane. M orawski m ianow icie jest zapalo­
nym w ielbicielem . W  »Wandzie« um ieszczone były 
w yjątki rów nie z w iersza do Lelew ela, ja k  z p o e z y i  
niektóre balladj’̂ z dołączeniem  bardzo pochwalnej 
wiadom ości. Pytają się o prenum eratę. Dałem teraz 
Zaw adzkiem u do przesłania egzem plarzy 3o. B rodziń­
ski w iersza do L[elewela] nie rozum iał; teraz się 
ośw iadczał sam em u L[ełewelovt i], chw alił jedn ak w y­
danie zewnętrzne.

Gdym  był w  W ilnie, przyjechał P ietraszkiew icz, 
który nam yśla się, czy ma u Z abiełły  o s ią ść ; trw ożą 
go niektórzy niepew nością zapłaty. W szakże pojedzie 
zapewne dla pom ów ienia i rozpatrzenia się; widzić^.s^ 
się w ięc z nim będziesz. Szerok nic nader ciekaw ego 
nie p rzy w ió z ł; nic w ażnego nie zaszło, w szystko po 
części zaw ieszono. Możesz nie być ciekaw ym . W szak­
że doniesie ci zapew ne, a m oże ustnie opow ie, jeśli 
pojedzie z O nufrym , lub innym  razem z tobą się zo­
baczy. Pan Tom asz zaw sze polano. Spokojn y, ani 
wesół, ani sm u tn y; robił huki  ̂ w a k a cy am i; w szyscy  
go kochają. Janka dogryzają kw asy, a naw et moja 
dawna bezsenność. Popraw i się jedn ak  z czasem . 
Smutne zdarzenia, drobne w praw dzie, ale ciągłe 
w czasie w akacyi w p raw iły  go w humor kw aśn y, 
z którego dotąd w yjść nie może. Mamże o sobie coś 
donieść? W szystko po daw nem u. W  teraźniejszym  
stanie tw ojej zimnej uw agi łatw o sobie w ystaw ić mo­
żesz rzeczyw iste m oje położenie. A le m amże cię pro­
sić, abyś mi coś o sobie napisał? Prosić zapew ne po­
winienem. W szakże nie trudno o n ieprzew idziane od­
miany lub przypadki, bądź dobre, bądź złe. Donieś

' H u k huczna zabawa.
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w ięc, nie leń się, choć raz na m iesiąc, jakąś dać 
wiadom ostkę.

Kilką dniami przed moim przyjazdem  do W ilna 
była elekcya rektora. T w ardow ski został w szystkim i 
głosam i prócz jednego, który był za Polińskim . 
W  urzędow anie w szakże może nie prędko w ejdzie, 
choćby był potw ierdzony. Może pojedzie do W iednia. 
Może też zaniechany będzie ten projekt. Bo L udw ik 
Sobolew ski na przedstaw ienie Księcia nie otrzym ał 
do W iednia i K rakow a pasportu. Lelew el został cen­
zorem, ale jeszcze nie potw ierdzony.

Józef.

DXXXVIII. T. Zan do Turskiego'.
[wrzesień v. s. 1822, Wilno]*.

N ajukochańszy Panie K saw ery!

W  czasie w akacyi odebraw szy list od W ieniaw y, 
z Hrozówka  ̂ pisany, a nie znajdując w  nim żadnego 
twojej ręki przypisku, rozum iałem  z w ielką  żałością, 
iż pamięć tak niegdyś kochanego Zana w  sercu two- 
jem  w y g a s ła ; sm uciłem  się, a ten sm utek pow iększała 
m yśl, że w as albo bardzo nie prędko, albo, co dotkli-

* Ksawery T u r s k i ,  z gub. grodzieńskiej, pow. lidzkiego, Filaret, 
członek grona Różowego (fizycznego).  ̂ Początek listu, ' b. d.
O Wieniawie pierwszą wzmiankę znajdujemy w liście Sobolewskiego 
do Zana z d. 3t marca 1822 (str. 191); na tej więc, co prawda, 
kruchej podstawie umieszczamy ten list pod r. 1822, na który zresztą 
wskazuje także zwrot w  liście: »myśl, że, was albo n i e  p r ę d k o ,  al­
bo, co dotkliwsza, n i g d y  w i d z i e ć  n i e  b ę d ę  m i a ł  s z c z ę ś c i a « ,  
jeżeli te wyrazy odnoszą się do wytoczonego właśnie Zanowi śledztwa. 
Wzmianka o »odebraniu listu od W ieniawy w  czasie wakacyi« zdawa­
łaby się wskazywać, że niniejszy list był pisany z Wilna po po'W'rocie 
z wakacyi, a więc we wrześniu ; bliżej określić daty niepodobna.

8 H r o z ó w e k  —  wieś na Litwie w pow. słuckim.
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wszą, nigdy w idzieć nie będę m iał szczęścia. Lecz 
skorom tw oje pismo, z upragnieniem  oczekiw ane, 
odebrał, sm utek zniknął, żal niejakiejś słodyczy na­
brał, a ja  dw a razy w iększem  przyw iązaniem  ciebie 
kochać począłem . Tam  w yczytałem  proste serca w y ­
znanie, że zaw sze z rów ną ku m nie jesteś i będziesz 
przychyln ością; tam  przekonany byłem , iż w  oddale­
niu się tw ojem  straciłem  tylko zaszczyt posługiw ania 
w twojej talentu, nauk i postępków  drodze. (D a lsze­
go ciągu brak).

DXXXIX. F. Nowicki do Czeczota.
[i/l3 października 1822].

Bolcieniki, l oktobr[a] 1822.

Po rozstaniu się z tobą przybyłem  do B olcienik
0 godzinie czw artej z rana. W e dw ie godziny obu­
dziła się moja pacyentka i w yszła  na przyjęcie szano­
wnego konsyliarza. B yła ju ż  praw ie zupełnie zdrow a
1 spokojna, rów nie ja k  i przez w szystk ie  dni, które 
tu bawię. Stan jej teraźniejszy i męża i m nie mocno 
cieszy; dałby Bóg, aby w  nim została na z a w s z e ! 
Posłuszną jest moim radom i przyjm ow ała lekarstw a, 
które jej przyw iozłem . D ając rady innem u chorem u, 
sądziłbym, iż robię dla niego w ażną przysługę; ale 
tutaj przyjęcie onych jest dowodem  łaski pacyentki 
dla konsyliarza. Do W ilna przyjadą nie prędzej, ja k  
w połowie teraźniejszego m iesiąca, gdyż tak wypada 
z ich kalkulacyi, a ja  nie w idzę potrzeby przyśpiesza­
nia w yjazdu, gdyż zdrow ie i fizycznie i m oralnie zna­
cznie się popraw iło. Do w as będzie należeć donieść 
mi, jak  długo takow a popraw a trw ać będzie.

W yjadę stąd pojutrze, niosąc żal w  sercu z opu­
szczenia drogich dla mnie przy jació ł; odeszlij mój list 
Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 18
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Adam owi, a jeżeli on odpisze, przyszlesz odpowiedź 
do Żytom ierza pod moją kopertą, w  domu własnym  
na ulicy Szerokiej. Bądź zdrów  i nie przestaw aj ko­
chać tw ojego przyjaciela

N ow ickiego.

DXL. F. Nowicki do Czeczota.

[2/14 października 1822].

* Dnia 2 oktobr[a] 1822, Bolcieniki.

W ybacz mi, mój Janie, że cię zatrudniam  mojemi 
pismami. W łaśnie małeni w yjeżdżać, gdy mi przyszła 
uwaga, że nie m ając p a sse-p o rtu  ani ja  ani moi lu­
dzie, m ógłbym  na drodze być zatrzym anym  i zw ró­
conym nazad do W ilna. Dla uniknienia takow ej nie­
przyjem ności, proszę ciebie, abyś mi w yrob ił za po­
średnictwem  uniw ersytetu p a sse-p o rt  w  guberskim  
rządzie, tak dla mnie, jakoteż i dla ludzi, ze mną ja ­
dących, z których jednego św iadectw o posyłam , o dru­
gim pomów z Jurew iczem , gdyż to jest poddany jego 
ojca. Możecie ich obudw u podać jako zostających 
w służbie mojej. Zresztą zrób, ja k  chcesz, tylko przy- 
szlij mi passe-port ja k  najprędzej, bo przez zw łokę 
czasu mogę w iele utracić.

Pacyentka moja znow u poczyna się trochę czasami 
n u d zić; szukam y różnych sposobów  zabaw ić ją, póki 
nie nastąpi czas w yjazdu do W ilna. P roszę cię jeszcze 
raz, abyś nie m ów ił nikom u tego, com ci powiedział, 
wyjeżdżając, gdyż i ja sam jestem  m ocno o to pro­
szony. Posyłam  i moje św iadectw o uniw ersyteckie 
przeszłoroczne, może będzie na co potrzebne, jako  też 
i jeden rubel srebrny na zapłacenie piszącem u w  rzą­
dzie pa sse-port. Zm iłuj się, rób ja k  najprędzej mój
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interes i um yślnego odpraw iaj. Napisz do m nie co­
kolw iek z wiadom ości w ileńskich. Bądź z d r ó w !

N ow icki.
Dnia 2 oktobr[a] 1822, W ilno

Pani Puttkam erow a posyła tobie czuły ukłon i pro­
śbę, ażebyś jej list oddał Zanow i i odpowiedź, jeżeli 
będzie prędko w ygotow aną, przez posłańca przysłał.

DXLI. Maryla do T. Zana.
[2/14 października 1822].

2 października [1822, Bolcieniki]*.

deszczem nie odebrała odpowiedzi na m oję pier­
wszą bazgraninę®, a ju ż  się ośm ielam  trudzić drogiego 
Pana Tom asza drugą. Spodziew am  się, że drogi Pan 
Tom asz przebaczy mi m oję śm iałość i udaruje mię 
nowym  rozdziałkiem , gdy raczy sobie przypom nieć, 
że to jest jedna zostaw iona dla m nie przyjem ność 
i najw iększa odbierać jego  korespondencye.

O ddalona od najm ilszego objektu, nie m ając ani 
sposobności, ani też nadziei w idzenia, nader m iło jest 
dla serca m ego odbierać wiadom ości i i'ozm awiać 
z osobą, w  której najw iększą ufność pokładam . Nie- 
spokojność i sm utek ciągle mię m ę c z ą ; jedną osłodą 
dla mnie są rozdziałki, których zaw sze z najw iększą 
niecierpliw ością oczekuję. O statni* był najprzyje-

‘ Tak w  A  przez pomyłkę zamiast: B o l c i e n i k i .
2 W  A  jest data 2 w r z e ś n i a  —  już choćby dlatego stanowczo 

mylna, te Zan przyjechał do Wilna dopiero i l  września (Por. Nr. 
DXXIII) i wtedy jeszcze Maryla wiedzieć nie mogła, że 14 paździer­
nika przyjedzie do Wilna, gdyż nie wiedziała o tern jeszcze 18 wrze­
śnia (por. Nr. DXXVIII). Natomiast szczegół o posłańcu, wyprawio­
nym umyślnie przez Nowickiego w  sprawie paszportu do Wilna, 
stwierdza ponad wszelką wątpliwość datę 2 października. * T. j.
list z 29 września Nr. D X X X V I. < T. j. Nr. DXXXIII.

i 8*
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m niejszy. Chciałabym  w ielce w idzieć Pana Tom asza, 
w  jakim dopioro^ jesteś stanie, czy zaw sze rów nie 
sentym entalny, jak  w  czasie w akacyi, i rów nie żako 
chany, jeżeli tak m ogę nazw ać ból serca i dyspozycyą 
do płaczu, jaką  czułeś, opuszczając Bart[niki]®. P rze­
konałam się dopioro^, że Pan Tom asz mało ma czu­
łości i dlatego nie może innyc[h] spohadać; trzeba być 
bardzo lodow atym , aby w idząc w dzięk uroczy Zosi 
i czując ból serca, być rozumnym  dotąd. Nie wiem , 
jak  mam u w ażać: czy to jest lepiej dla Pana T om a­
sza, czy gorzej, gdyż czułość za sobą ciągnie naj­
w iększe szczęście i najw iększe nieszczęście razem .

W iele mam do m ówienia z Panem Tom aszem , lecz 
zostaw uję do osobistego w idzenia się; 14 październi­
ka, jeżeli będę zdrow a, przyjadę do W ilna dla w idze­
nia się z kochaną Jurahow ą. Chciałabym  w iedzieć 
o jej zd ro w iu ; jeszcze się miała dobrze, kiedy do mnie 
pisała. Zręczność, jaką  mam pisania do Pana Tom a­
sza, w inna jestem  konsyliarzow i, który w ysyła  um yśl­
nego do W ilna po pasport, nie życząc sobie z żandar­
mami w  kibitce podróży odbyw ać; ostrożność jest 
bardzo potrzebna w  tym  czasie, gdy w szyscy są tak 
ostro strzeżeni. Posłaniec w y je żd ża : m uszę kończyć 
moję bazgraninę nudną.

‘ teraz. - Bartniki, gdzie się Zan kochał w Zofii Śliźniównie.
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DXLIl. T. Zan do Maryli.
[2/14 października, Wilno].

d. 2 października [1822, Wilno].

R O Z D Z iA Ł E K  III.

»Le présent appartient à tous, que nous sommes ;
»Aux savants le passé, l ’avenir aux grands hommes.

Przyjem nie pisać rozdziałki, bo Péri czytać będzie; 
trudno, bo się podobać pow inny. G dzież te m iłe i in­
teresujące w zory, którychby m alow idło podobać się 
m ogło? N iegdyś m alowałem  siebie i było to przyje­
mnie, a sądzę z tego, że się śm iano ; dziś, gdybym  
sam dla siebie pisał, ani w ątpić, Peri byłaby m alo­
widła przedm iotem . Lecz, że piszę dla P eri, cóż znaj­
dę, coby ją  interesow ało? Jestem pospolitym  człow ie­
kiem, nie m ogę ani w idzieć, ani słyszeć o m il kilka­
naście, a roje^ zm yślać, straszyć nie um iem ; czuję 
cierpienia drugich w ięcej, jak sw oje, lituję się, jak 
człowiek, pocieszam  ja k  człow iek, i dlatego to w szyst­
ko musi być lodowate, bo każda praw da jest lodem. 
Lody słodkie chłodzą, lodow aty cukier służy na pier­
si, ale rozdziałek lodow aty jaki spraw uje skutek, na 
nieszczęście nie w iem ! E rudycyjn y, trochę czulszy, 
przynosi spokojność. Niestety, zdrój m ądrości arab­
skiej w yczerpany, a barda góry daleko. Czekałem  ja ­
kiegoś stamtąd natchnienia, przez któreby rozdziałek 
stał się milsz}-  ̂; czekałem  i nie doczekałem  się, prze­
cież mam nadzieję, że będę natchniony. Dlatego też 
udałem się do francuskiej poezyi i z Delila poematu 
o Im aginacyi za tytuł rozdziałku III położyłem  dwa

‘ T. j. rzeczy nieprawdziwe, urojone.
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w iersze, które na końcu tak tłóm aczę: Przeszłość
należy do w szystkich, teraźniejszość nie nasza, lecz 
przyszłość dla m łodych, to jest, że starzy tylko nie 
mają nadziei. Nadzieja jest to młoda dziew czyna, która 
szalenie w m łodziankach się kocha; nic to, że czasem 
bywa kokietka. Często się mgłą grubą i ciem ną u kry­
wa (s), ażeby się m ilszą okazać, ażeby się silniej za 
serce uczepić.

DXLIII. Ad. Mickiewicz do T. Zana.

[2/14 października 1822, Kowno]^

Kochany Tom aszu!

Gotow ałem  list obszerniejszy do Jeża, który vo- 
lanti sigillo  na Jana i tw oje ręce pójść miał. W ięc 
doniesienia o sobie zostawiam  na potem, tym czasem  
kilka słów o interesach. Co się tycze tancm istrza 
i Francuza, sam W . K ow alski z tobą się rozm ówi, 
Onufrem u zaś pow iesz, iżby najlepiej zrobił, gdyby 
sam przyjechał, w szakże nie chcąc go napróżno w łó­
czyć, jeśli nie ma ochoty.

Donoszę, com się dow iedział, prim o, iż m iejsce we 
względzie stosunków  dom ow ych bardzo dobre; ludzie 
grzeczni i uczciw i, stół szlachecki, praca niew ielka 
z synkiem , chłopcem  od lat 14, i podobną córeczką. 
O pewności w ypłaty ręczyć trudnoby było, ale Do-

1 Zan dopisał na końcu datę listu, a nie dzień, w  którym go otrzy­
mał, gdyż w datowanym lozdziałku z d. 4 października (Nr. DXLIV) 
napisał: »Wczora (t. j. 3 października) odebrałem twój list«, a że to 
był ten właśnie list, świadczą pierwsze zaraz słowa rozdziałku Zana: 
»Rozdziałek VI n i e  r o z d z i a ł  k o w  a t y«, które są odpowiedzią na 
żądanie Mickiewicza: »nigdy do mnie nie pisz ...dwuznacznie i roz-  
d z i a ł k o w a t  0«.
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browolski^, który niegdyś w  tym że dom ie guw erne- 
rzył i który zna w szystkie tr ś s ’̂  de la  maison, upe­
wniał mię, iż n ależy  tę tylko zrobić ostrożność, aby 
w ym ów ić opłatę sobie ratami, naprzykład trzem a lub 
czterem a; w tenczas niechybnie w szelka będzie regu­
larność, gdyż o dw adzieście lub trzydzieście dukatów  
panom grafom  nie trudno, ale strach do tysiąca do­
ciągać, ho w raz na ohlig odeślą.

Masz tedy całą statystykę przyszłego m iejsca. —  
Jeśli zdarza się lepsze, zostawiam  ci w oln y w y b ó r ; 
tymczasem życzyłbym  w idzieć się z O nufrym .

Szerok m ógłby także p rzyb ied z; koszt na drogę 
mały bardzo, a jab ym  gości moją pro[fe]sorską hojno­
ścią sustentow ał jeden dzionek lub parę; odw iedzili­
byśm y dolinę, nad którą niem a teraz nic piękniejsze­
go: taka rozm aitość farb i cieniów! Ale niech śpieszą, 
bo liście opada.

T om aszu! Donieś m nie przez tą samą okazyą ko­
niecznie, koniecznie, koniecznie, co znaczą te słow a 
w twoim  liście: »Nie w iem , kto zastąpi m iejsce jego  
(Nowickiego), teraz i zaw sze potrzebne«. W ytłóm acz 
jasno i nigdy do mnie nie pisz żadnych wiadom ości 
z B olcienik dw uznacznie i rozdziałkow ato; każde w y­
rażenie pow inno być m atema[ty]cznie zrozum iałe.

Ołeś^ czy jest, czy pisze, co pisze, niech m nie coś 
zakom unikuje. Edw ard* czy ży je?  Nie pytam , czy 
pisze, bo jeśli żyje, drugie pytanie samo przez się 
upada.

(D opisek Z a n a ):

Z K ow na, d. 2 października.

1 Stanisław, prefekt szkoły Kowieńskiej, 
s Chodźko. * Odyniec.

2 ,etrćs‘ A.
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DXLIV. T. Zan do Ad. Mickiewicza.

[4/16 października 1822].

d. 4 października [1822, Wilno].

R O Z D Z IA Ł E K  VI.
N[ie r o z d z i a ł k o w a t y ,  n i e k o n i e c z n i e  m a t e ­
m a t y c z n y ,  a l e  m a t e m a t y c z n i e  z r o z u m i a ł y .

T w i e r d z e n i e .  Jeżeli dw ie osoby dla różności uczuć 
i uniesień nie mogą przystać do siebie, np. Peri i W a­
w rzyniec, w tedy trzecia, konsyliarz i konsolarz razem, 
koniecznie teraz i zaw sze jest potrzebna dla dawania 
pierwszym  kierunku, dla zaokrąglania w ysk oków  figury, 
która powinna być forem na i w szystkim  innym  tegoż ga­
tunku podobna. Dla dow odzenia tego w ystaw m y sobie 
w  myśli Bolcieniki, w  których dom ciasny i próżny, bez 
fortepianu, zam yka w  sobie M[arylę] i W [awrzyńca] 
zamiast, coby powinno być M[aryla] i A[dam]. Stąd 
M ciągle dążąc do A i w zajem nie, nakreślają linie 
krzyw e transcendentalne, często tw orzą w ielkości uro­
jone, przez które nie mogą się utrzym ać w e w łaści­
wej sferze i foremnej fig u rze ; nudzić, brzydzić św ia­
tem, ludźmi i sobą, cierpieć muszą. Zaniechaw szy A, 
lecz samo M rozryw ając m alowaniem  położenia i oko­
liczności do A przyw iązanych, można sprostow ać li­
nie biegu,; cieszyć, uspokajać, cierpienia fizyczne le­
karstwami oddalać, których od nikogo M nie chce 
przyjm ow ać, ja k  tylko od osób z A zw iązek m ają­
cych. Zatem oczyw ista jest, że konsyliarz radzący 
i konsolarz pocieszający dla utrzym ania w e właści- 
wem położeniu M koniecznie potrzebny, naw et samo 
W  tego potrzebuje. W ięc praw dzi się tw ierdzenie.
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W n i o s e k  (Colorrarium)^. Poniew aż N ow icki w yje­
żdża na W ołyń, a przez kilka m iesięcy uspokajał, 
cieszjd i leczył, przeto »nie wiem , kto jego  m iejsce 
zastąpi teraz i zaw sze potrzebne«, dodaję, w  Bolcie- 
nikach.

P r z e s t r o g a  albo raczej u w a g a .  To tw ierdzenie 
tak, jak  i samo dow odzenie z m ojego w łasnego jedyn ie 
przekonania pochodzi, od nikogo nie zależy. Podług 
mnie tylko, który pragnie szczęścia i uspokojenia, 
rozumiem, że dla Peri konsyliarz i konsolarz po­
trzebny.

Uwaga II zostaw uje się do zrobienia samemu czy­
telnikow i.

Adam ow i Tom asz zdrow ia i pom yśln[ości].
W czora odebrałem  twój list 2, na który, lubo mo­

cno napędzony, dla rozlicznych zatrudnień w czora od­
pisać nie m ogłem . Nie w idzę potrzeby tłóm aczyć naj­
jaśniejszych w yrazów  i całej m yśli; chyba opisyw ać, 
co każdy w yraz gram atycznie znaczy, lub dla jak ich  
przyczyn użyty. Poza w czora miałem  list® z Bolcie- 
nik;  w  nim w y ra ż o n o : »Oddalona od najm ilszego ob- 
jektu, nie m ając ani sposobności, ani też nadziei w i­
dzenia, nader m iło jest dla serca mego odbierać w ia­
domości i rozm aw iać z osobą, w  której najw iększą 
ufność pokładam . N iespokojność i sm utek ciągłe mię 
m ęczą; 'jedną osłodą dla m nie są rozdziałki, których 
zawsze z najw iększą niecierpliw ością oczekuję« i da­
lej »W iele mam do m ów ienia z p. Tom aszem , lecz 
zostawuję do osobistego w idzenia się; 14 października, 
jeżeli będę zdrow a, przyjadę do W ilna dla w idzenia 
się z kochaną Jurahową« etc.

‘ Tak w  rpsie (odpis Pietraszkiewicza) zamiast: corollarium. 
2 Nr. D X LIII. 3 Nr. DXLI.
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Francuz potrzebowany, qua  znajom y K ow alskiem u, 
sam do niego p isz e ; z tancerzem  trudno. O nufr może 
przyjedzie. Olesia i E dw arda jeszcze niema.

DXLV^ Ad. Mickiewicz do T. Zana.

[10/22 października 1822, Kowno]^

Tom aszu! Z n ow u nagłość okazyi obszerniejszem u 
przeszkadza p isan iu ; w dzięczność tylko za przysłany 
rozdziałek nie pozw ala opuścić pierw szej zręczności 
podziękowania. W idzisz, Tom aszu, ja k  grzecznie za­
cząłem 1 Znak to przyw yknien ia do życia etykietal- 
nego; ale nie bój się: zaraz w  daw ny ton wpadnę. 
A naprzód masz zuygotuor za to, że mi tylko  w yciągi 
przysyłasz. O dtąd, jeśli się co zdarzy z Bolcienik, 
ma być mnie całkiem  zakopertow ane i na pierw szą 
oddać pocztę; toż samo i z przeszłym  listkiem  uczy­
nić. Jeśli Peri ma być pew nie w  W iln ie, chciałby[m ] 
pobiedz do w as na ch w ilę; zresztą uw ażysz, czy to 
będzie dobrze lub nie. Załącza[m] teraz do książek 
podorożne, które posłuży do w zięcia  drugiego, jeśliby 
teraz lub potem w ypadła potrzeba. Na przypadek, 
gdybym  nie był w  W ilnie, czekam  opisania ścisłego 
całej rozm ow y, w szystkich  słów ek, w szystkich  okoli­
czności. Jeśliby i o m nie coś m ów iono, będziesz umiał 
odpowi[a]dać i nie potrzebujesz instrukcyi. W szakże 
nie mogę dociec, co znaczą słow a: m a m  w i e l e  do  
m ó w i e n i a ?

' Odpowiedź na Nr. D X L1V ; odpowiedź Zana pod Nr. DXLVIII. 
> B. d. Zan otrzymał ten list 11 października; wyprawił go więc 

Mickiewicz »nagłą okazyą« to-go października.
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Była teraz w  W iln ie Kow[alska]. Już tylko  dla 
mnie jest panią K ow [alską]; rzadko w id yw ać się z so­
bą k a za ła ! W ie o życiu  Peri. Co z tej okoliczności 
m iędzy nami zaszło, później opiszę. W iele uczułem , 
rozstając się z tak dobrą przyjaciółką, a którą teraz 
najlepiej poznałem .

Schadego odsyłam , bo nie to w ydan ie: niem a kla- 
syfikacyi form. Jeśli uda się oddać nazad, niech Jan 
zw róci księgarzow i;' jeśli nie, odeszlijcie napow rót. 
Proszę także kupić dla m nie u Moritza O b e r o n a  
W i e l a n d a  w  m ałym  form acie i funt tytuniu. Do- 
brzeby pow iedżieć kupcow i, że to spraw unek dla 
Dom brow skiego^ nauczyciela w  K ro żach ; oddałby ta­
niej, po rublu. Pieniądze zaraz i za W i[e]landa i za 
tytuń odeszlę. C zekam  niecierpliw ie, bo ju ż  kończy 
się zapas.

Nie uw ierzysz, jak  chw ytam  ten listek i nie m ogę 
nic w ięcej donieść i o nic p ytać; od Lelew ela dotąd 
listu nie m iałem .

Jeśliby Schadego udało się oddać, nie kupow ać 
innego, chyhaby się znalazła edycya, w  której po ka­
żdym rzeczow niku w yrażono, do której form y należy, 
podług Adelunga, np. D a s K in d  —  5 .

D opisek  ręką Z a n a : ,odebrałem  d. 11 października’
Proszę o laskę laku^.

1 Adam D i j b r o w s k i ,  nauczyciel matematyki w  Krożach.
2 Dopisane ręką Mickiewicza na ostatniej, nie zapisanej stronicy.
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DXLVI. Fr. Mickiewicz do Czeczota.
[11/23 października 1822, Izwa]‘ .

Oktobra l l  dnia [1822].

Nie umiałem i nie mogłem odpow iadać na w szyst­
kie tw e listy, które mnie znalazły niespokojnym  z oka- 
zyów  różnych, a których w yrażenie zabrałoby czasu 
niemało, tak potrzebnego dla m nie w  chorobie i m y­
śleniu nad mym opłakanym  losem. To tylko dzisiaj 
uwiadam iam , że od momentu w yjazdu do W ilna 
i z onegoż powrotu ciągle jestem  niespokojny i chory; 
to, co mnie kiedyś mało, lub nic zastanaw iało, dziś 
jest w ielką rzeczą, nie mogę pozbyć się m yśli szalo­
nych, które m im ow olnie przez głow ę pi'zechodzą i ro­
bią ze w szelkiego, co mnie otacza, nieznośne nieu- 
kontentowanie. M ieszkam ciągle u m oich, m ogę mó­
w ić, rodziców, W W -ch Sęstw a i na w ygodzie nie zby­
wa. Odwiedzam  i drugiego o dw ie mile m ieszkającego 
przyjaciela, jedyn ie dla przerw ania m y ś li; lecz ani 
w drodze, ani na m iejscu nie zn alazłszy’ spokojności, 
znowu wracam  i m yślę, co ze mną będzie, a tak 
bezsenne nocy traw ię nad francuszczyzną i księgam i 
dość nudnemi, bo dobrych nie mam gdzie dostać. 
Interesa w domu i inne źle idą, trzeba dykasterye 
i urząd odw iedzać, a ja  w  letnim ubiorze i zm ęczony 
niepom yślnością, ledw o się czołgam . P u łkow n ik , sto­
jący w domie, do którego ma słuszną pretensyą za 
reperacyą, sumę i.5oo złotych, darow ał m nie onę.

1 Rok nie jest wyrażony, ale niewątpliwie 1822, gdyż w następnym 
liście jest wzmianka o nutach, w  tym liście zamówionych, a nadto 
»0 gałce«, o której wspomina także Czeczot w datowanym liście z d. 
26 listopada 1822. Miejsce oznaczone na podstawie Nr. DII, według 
którego Rostoccy mieli się przenieść do Izwy.
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lecz na piśm ie tego jeszcze nie dał. N ależności za 
kw atergielt nie można odebrać, nie podając próśb 
i nie płacąc poszlin^, na co funduszu nie mam. W szyst­
ko to, com w yraził, jest niczem  naprzeciw , co ze mną 
będzie. P ośw ięcić się całkiem  naukom  i z onych kie­
dyś m ieć utrzym anie się, jest rzeczą niebezpieczną, 
więc nie chciałbym  tego przedsiębrać. Tu nie mam 
czego siedzieć, a u w as tern gorzej bez m iejsca. Cóż 
więc mam robić? Naucz, proszę. Prócz w ygody, na 
w szystkiem  m nie ju ż  zbyw a, co gorzej, na spokojno- 
ści, gdy przypom nę, co ze mnie będzie. W zględem  
interesu z Ksaw er[ym ] m ilczenie jest i będzie; tak 
wypadło z początku, tak się i ukończy. Jeśli będziesz 
mógł, przyszli[j] proszę, nut dla sęd zian ek : i-o  polo- 
n[e]zów W irfla trzy, razem opraw ne, co kosztuje pono 
zł. 3, na ichże (s) cena napisana być p o w in n a ; wa- 
ryacyów  jegoż, jeśli są, sonat zw yczajn ych  i czte- 
roręcznych Rodego i najnow szych autorów  i sztukę 
jaką Zylin ga. Ten spraw unek niech będzie na rub. 2 
lub 3 , a pieniądze będą odesłane, uręczam . Na papie­
rze niech sobie będą podłym , aby tylko sztuki dobre, 
a nie drobne, ja k  np. w alce, kadryle, krak[owiaki] 
i t. d. Czekam  prędkiej rezolucyi i spraw unku. Bądź 
zd ró w ! Później obszerniej napiszę, A leksander i Jurko 
jeszcze żadnego razu nie pisali do m n ie ; proszę w ięc, 
nakaż, aby choć w  tw ym  liście dopisali się. Gdzie 
małe sztuczki znajdow aliby (s)\ się w  egzem plarzach, 
nie kupuj, chyba bardzo będą tanne.

* P o s z 1 i n y (z ros.) —  opłaty pocztowe.
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DXLVII. Jeżowski do Ad. Mickiewicza.
[12/24 października 1822].

d. 12 października 1822, Stare Troki.

Rozdziałek pod ty tu łe m :

»Żyję na św iecie pamiątek«.

Nie jestem  w  W iln ie; jestem  w Starych T rokach. 
Nie byłem długi czas po dw a razy ju ż  w  W iln ie: by­
łem w  Szczorsach i Europie. Pam iątka w ięc życia 
przeszłego obejm ow ać teraz pow inna głów n ie okres 
szczorsow ski i europejski. Czem u w  Szczorsach tak 
słodkie było mi rozm yślanie o W iln ie? Czem u w  je ­
dnej chw ili arkuszow e lały się listy do W ilna i nie­
cierpliw ie każda oczekiw ana była poczta? Czem u cia­
łem tylko w  Szczorsach, a duszą byłem w  W iln ie?  
Czem u to samo działo się, gdym  był w  E uropie? Na 
wspomnienie W ilna byłem  elektryzow an y; k ilka  razy 
na dzień do pisania była m aterya i doganiały się od­
powiedzi. Czem u dzień w yjazdu do W ilna rachow a­
łem w cześnie? Jadąc raz na m iesiąc, jechałem  ja k  do 
ra ju ; zbliżając się, zdaw ało się, jak b y  jak ieś ambro- 
zye stamtąd płynęły na mnie. Czem uż się teraz to 
w szystko nie dzieje? Oto ustąpiło stam tąd rozżyw ia- 
jące słońce, a pozostały lody.

Piszę, a oni zniemieK,
Tęsknę^j^, a oni nie czują;
Przyjadę: nie są weseli.
O djadę: nie pożałują.

Raz, nie m ając długo wiadom ości, posłałem  był 
umyślnego. Janko odpisał mi kw aśno, zakazał nawet 
pisywać. Praw da, że on nie w inien, że u legł humo-. 
rowi d zikiem u ; ale cóż, kiedy takie traktam enta są 
przykre, odbierają odw agę. I dziś nie mam w  W ilnie, 
do kogobym  w  interesie m ógł śm iało się udać, z prze-
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konaniem , że najm niejszej nie uczyn ię przykrości, 
owszem  przyjem ność. G dy przyjadę, tracić m uszę 
wesołość, patrząc na posępnych, lub zim nych, i tam 
sm utniejszy jestem , niżeli w  sam otnym  klasztorze. 
Pow iadają, że postarzeli, że pod nieszczęściam i stali 
się w odą. Nie dziw  w ięc, że oliw a nie przystaje do 
w o d y ; bo ja jestem  teraz, jakim  byłem  zaw sze, jakim  
byłem przed trzem a, czterem a, pięcią i dalej laty: 
»zawsze piękny, zaw sze młody«. Nie śmiej się; w iersz 
ten zapew ne m oże robić kontrast, stosow any do mo­
jej kościanej figury i g ło w y  na w o sk u ; lecz duch mój 
pyszni się i jest »zawsze piękny, zaw sze młody«, roz­
pierzcha się tylko, gdy schodzi na ogn isku, któreby 
go ku sobie ściągnęło. To ognisko miałem  w  W ilnie 
aż do roku p rzeszłeg o ; dlatego i W ilno w cale było 
innem. M yślałem o nim^ nieustannie; m yślą chodzi­
łem z nim i rozm aw iałem ; bo on to samo czyn ił 
ze mną. P isyw ałem  z przyjem nością, bo listy  moje 
były jem u p ożąd an e; bo był niezm ordow anym  kores­
pondentem m oim ; p ó łgo d zin ą , przed m agistrow aniem  
się jeszcze mi odpisyw ał i robił spraw unki. Z żyw em  
uczuciem jechałem  do W ilna, bo z upragnieniem  ocze­
kiwał mię. Jego ogniste uściśnienie było  odpłatą dłu­
giej tęsknoty, a zakładem  na now ą. Jego obraz w  po­
staci żegnającej tow arzyszył mi zaw sze w  pow rocie do 
mojego piekła. A le cóż się stąd zaw iązu je? C zyliż 
nasze polana teraźniejsze kochają mniej nas, niż 
przedtem ? B ynajm n iej, lecz będąc za słabi do zapa­
sów z fortuną złośliw ą, pozw alają sobie usypiać te 
lube uczucia, które w łaśnie są jedyn ą ulgą i sw obodą 
pośród przeciw ności. Nie w ątpię, że jeślib y  polepszyły 
się cokolw iek  czasy, pow róci daw ny ogień i życie. 
Inaczej, ziściłoby się przepow iedzenie tw oich kow ień-

‘ T. j. o Franciszku Malewskim.
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skich, którzy nie m ogąc w yd ziw ić się naszym  n iew y­
m ownie ścisłym  stosunkom , tw ierdzili, że to jest pło­
m yk młodości, który w krótce zagaśnie. Lecz dla przy­
szłego posiłku nie chcę teraz był głodnym  i dla na­
dziei m niejszego nie dbać o rzeczyw isty w iększy. 
Kiedym  pow rócił był z U krainy ̂  i nie zastał ciebie —  
w yjechałeś był po raz pierw szy do K ow na —  i gdy 
skarżyłem  się przed tobą, że za każdym  szelestem  
w sieniach, za otw arciem  drzw i zdaje mi się, że ty 
wchodzisz, wtedy zaspokajałeś m ię i w  dodatku w ska­
załeś mi Franciszka, upew niając, że ciebie w e wszyst- 
kiem zastąpić może. Jakoż od tej chw ili nastąpiło 
ściślejsze m iędzy nim a mną połączenie. Lecz teraz, 
gdy go niem a, gdy nie masz nam iestnika, z którym - 
byś się ciężarem  m ógł podzielić, m usisz go znowu 
sam na siebie przyjąć, m usisz pam iętać, m yśleć i pi­
sać do mnie w m ateryach, w  jak ich  daw niej pisy­
wałeś. W iem, co w  daw niejszych tw oich latach ko­
wieńskich było ci przy krem , uciążliw em , lub w reszcie 
pocieszającem ; ja k  się w ięc m asz teraz pod tymi 
w szystkim i w zględam i? w  czem nastąpić m ogła ró­
żnica? W yjeżdżając z W ilna, m ów iłeś, że się czułeś 
nieco chorym ; czy w ięc teraz zdrow szym  jesteś, niż 
w chw ili w yjazdu ? C zy dokończyłeś pow ieści histo­
rycznej 2, lu[b] czy nie napisałeś co n ow ego? Co do 
ciebie pisał L elew el?  Co stanowisz o pasporcie, o to­
mie drugim^? Ja o sobie tyle donieść m ogę, że nie je ­
stem zdrów  ciągle, dlatego i robota idzie powolnie. 
Jest to czas dla mnie najniezdrow szy. W  tę jesienną 
porę chorowałem  ju ż  kilka razy bardzo m o cn o ; w  tę 
porę uciekać musiałem do Szczors. N iegodziw y stół 
nie nagradza, owszem  łączy się z niegodziw ością po­
wietrza. Przed kilku  dniami dow iedziałem  się, że

* po wakacjach r. 1819. “ Mowa o Grażynie,  ̂ Ballad.
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K łągiew icz za sw ój grzech cenzorski złożony został 
z zastępstw a rektury, że m ianow any  ̂ był zastępcą 
Bojanus, który się w ym ów ił, że m iędzy G rodkiem  
a Z yckim  los się w a ż y ł; nie m ogli się odrazu pora­
chować, który starszym  jest dziekanem . Dotąd mu­
siało się ju ż  rozstrzygnąć.

NB. ja k  tłóm aczysz po polsku sfjrdde?  Nie mogę 
znaleźć na to w yrazu . Bądź z d r ó w !

Józef.
Już raz do ciebie z T rok  pisałem ; czyś list ode­

brał ?

DXLVIIP. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[i 3/25 października 1822, Wilno]®.

* D. l 3 paździer[nika 1822].

Adam ow i Tom asz zdrow ia i pom yślności.

Ja zaw sze tak piszę, ja k  m yślę i czuję, a m yślę 
i czuję, ja k  inaczej nie m ogę ; ty  zaś n igdy bez gro­
mienia. Listu nie posłałem , bo oprócz w yjątku , który 
ci w ypisałem , w szystko  m niejsze do m nie n ależy; są 
tam o m ojem sercu, o nieczułości, o Zosi przypina­
nia ; tegoż listu i teraz nie posyłam  i nie poszlę, bo 
prosi, abym  je  palił, w  tych w yrazach: B r û le z  cette(s) 
griffonnage. A do tego cóżbym  m iał pisać, posław szy 
to, z czego w yp isu ję?  T ak  u nas głucho i nudno! 
Funt tytuniu uprosiłem , aby Teodor kupił, bo sam 
mógłbym się oszukać, a przy tytunie m iał i laskę

* ,mianowył' A. ® Odpowiedź na Nr. D XLV .
3 List musiał odejść jakąś okazyą, gdyż w  piątek ( i3) ani w  so­

botę poczta do Kowna nie odchodziła, aż dopiero w poniedziałek, i mi­
nął się w  drodze z Mickiewiczem, który w  tym czasie, zapewn« na 
noc i 3 października wyjechał z Kowna do Wilna, ażeby się widzieć 
z Marylą.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 19
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laku kupić. Oberona Dom ejko kupił dla siebie i tobie 
sam osobiście pożyczy. Szadego, Janek m ów ił, że od­
dać nie może, a innego leniłem  się i czasu nie mia­
łem poszukać. Jest u mnie jedyn y dykcyonarz Po- 
maya *, jest w  nim d as K in d  f. 5 ; ale mnie samemu 
bardzo potrzebny i w szystkim , którzy ze mną mie­
szkają; uczym  się po niem iecku. Jan bardzo nierad, 
że go nie posyłam ; rozm aicie zato upieprzał serduszko 
m oje: prim a caritas ab ego.

Mam nadzieję, że Peri przyjedzie; ale gdybyś  ̂ ty 
m iał przyjeżdżać, żadnej nie w idzę potrzeby, ani po­
żytku, ani przyjem ności, żadnego dobra. Co się tycze 
widzenia, zm ysł ten nie w szyscy filozofow ie w pier­
wszym  kładą rzędzie; bardziej do om am ienia, jak  
rzeczyw istości prow adzi. Słyszę, należy przew ąchać 
i z blizka dotknąć tej rzeczy, aby z niej przykre 
sm aki nie padły na język u . Zm iłuj się, napisz cokol­
w iek obiecanego o sw ojem  życiu, abyśm y m ając coś 
pew nego i praw dziw ego, m ogli śmielej i przyjem niej 
rozm aw iać; inaczej moja w izyta nie będzie przyje­
mna dla Peri, ja k  sądzę, a ja k  ty ?  —  nie w ierni

d. i 3 paździer.

P. S. Pogadajcie, co teraz robić, jak ie  pisma pe- 
ryodyczne prenum erow ać?

1 P  o m a y : Dictionnaire français, latin et allemand, i  tomy,
Frankfurt. * t. j, ż e b y ś .
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DXLIX. Ad. Mickiewicz do T. Zana.
[16/28 października 1822, Kowno]^

Tom aszu !

Zacóż ty  jesteś moim pośrednikiem , ty zim ny filo­
zofie, który sądzisz, że o w szystkiem  zapom nieć mo­
żna? Nie chcę ukryw ać tego, że moja duma jest bar­
dzo upokorzona, kiedy mi przychodzi prosić o co 
ciebie i kiedy w idzę z postaw y, że to dla ciebie jest 
fraszką lub śm iesznością.

W szakże w yznam  na tw oją pochw ałę lub naganę, 
że jesteś tolerującym ; w ybaczaj mnie, m oże krzyw d zą­
ce twą przyjaźń m yśli w ybij m nie z g łow y.

»O w szystkiem  można zapom nieć«! D laczego to 
słówko, któreś mi wczoraj pow iedział, ten środek le­
czenia mnie jest na kształ[t] ziarka trucizny, które 
mi ciągle d ogryza? Jak ty m ogłeś, ja k  ty śm iałeś 
wpaść na m yśl taką, T om aszu? Zaw szeż ty będziesz 
uważać za małą [rzecz] szczęście tw oich przyjació ł?

P raw dziw ie nie wiem  sam, o co się zło[sz]c[z]ę, co 
mam do ciebie; ale chciałbym , żeby żółć płynęła z tego 
pióra. Jestem  w  gorzkim  hum orze. O statni raz w idząc 
się z Peri, pow iedziałem  jej kilka przykrych  rzeczy 
umyślnie, aby ją  zasm ucić. Po dłuższym  rozm yśle 
czuję nikczem ność m ego postępowania. Nie spojrzała 
na mnie, kiedym  w yjeżdżał.

1 B. d. Mickiewicz, korzystając z dwóch świąt, t j. z galówki 14 
(»Narodzenie Jej Imp. Mości Maryi Teodorówny«) i i 5 (niedziela), 
przyjechał niespodzianie do Wilna i odjechał i 5 na noc; »wczoraj« listu, 
pisanego w  Kownie, jest więc d. i 5 paźdz. a stąd data listu 16 paźdz. 
1822, posłanego zapewne jeszcze tego samego dnia pocztą poniedział­
kową, Że Zan listu nie otrzymał nazajutrz, 17, lecz dopiero 18 paźdz., 
przyczyną mogła hyć okoliczność, że list może hył posłany w  kopercie 
pod adresem Czeczota, który się zapewne z Zanem widział dopiero 
nazajutrz po otrzymaniu listu.

19-
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Tom aszu! ty się z nią w idzisz i z nią m ów isz; po­
wiedz coś o m n ie ; czy nie w yczytasz z jej oczu prze­
baczenia? Porzuć na czas tw oję filozofią i chciej mnie 
zaspokoić. Mając w ielką persw azyą, m ów je j, aby sza­
nowała zdrow ie, jeśli cokolw iek  przyjaźni ma ku mnie. 
Nie śmiałem jej czynić żadnych przełożeń, bo była na 
mnie zagniew aną. Odpisz mnie, zm iłuj się, ja k  naj­
prędzej ! Ileż teraz masz do pisania m ateryi, jeżelibyś 
tylko ze ch cia ł!

Ten list ekspedyuję o jed yn a ste j; przybyłem  o pół 
do ósm ej. Nie będę spokojny, póki nie odbiorę tw ojej 
odpowiedzi.

A.i

DL. Maryla do Ad. Mickiewicza.
[16/28 października 1822].

* Le 16 octobre [1822], Vilna.

Je Vous ai offensé, je  m érite Votre colère, je  l’a­
voue. Mais Vous devez me pardonner, car je  suis déjà 
trop punie pour mes folies.

Je suis tourm entée par des rem ords et des noirs 
chagrins. Si Vous voulez rendre quelque calm e à mon 
coeur affligé, accordez-m oi Votre pardon. Je puis di­
re encore pour ma défense que j ’ai été provoquée. 
Vous m’avez touchée du côté le plus sensible. V euil­
lez bien vous rappeler tout ce que Vous m’avez dit 
d’insultant. Je suis trop fière pour supporter des 
pareilles hum iliations. Je fus poussée et je  Vous ai

 ̂ Niżej ręką Zana: ,d. 18 paździer.’ (data odebrania listu).
• List ten przepisał Zan dla Mickiewicza w  liście z d. 33 paździer­

nika t. r.; różnice między listem Maryli (= M) a listem Zana (= Z) za­
znaczamy w  przypiskach.



293

dit des propos indiscrets, il est vrai. Mais je  Vous 
demande m aintenant m ille et m ille excuses et j ’espère 
que Vous voudrez bien me pardonner. Je ne savais 
pas apprécier les moments si chers à mon coeur.

Je dois Vous voir, Vous parler et Vous entendre, 
coûte qui coûte V euillez bien me répondre par une 
seule ligne, si Vous me pardonnez. (Mais à l ’adresse 
de Tom ). Ne pouvant supporter l ’afifreuse idée d’être 
haïe de Vous, j ’ai pris la hardiesse de Vous écrire 
pour Vous dem ander pardon.

Adieu, portez V ous bien et soyez heureux autant 
qu’un m ortel peut l ’être dans ce monde.

Dans toute la force du terme
Votre Am ie.

Le i6  8bre, Vilna.
Je pris dix fois ce billet pour le rendre à la poste, 

mais je  n ’avais pas assez d’hardiesse, je  pris le parti 
enfin de le envoyer par une autre occasion

DLI. Ad. Mickiewicz do Maryli.
[17/29 października 1822].

Kowno, dnia 17 [października, l822|.

Maryo, po tern w szystkim , coś m nie pow iedziała 
w czasie ostatniego w idzenia się naszego, na w iele 
odważam się, pisząc do ciebie! Jeżeli spojrzysz na ten 
listek z taką pogardą, z jaką na m nie patrzyłaś, zdaje 
mi się, że aż tu będę czuł to spojrzenie. A le nie, 
droga Maryo; w ybaczysz mnie, w ybaczyłaś mnie, cho­
ciaż dałem powód do takiego obejścia się. O , gdybyś 
wiedziała, ile potem uczułem , rozw ażając m oje dzie-

* ,Je dois Vous voir,., coûte qui coûte’ M ; w  Z brak. 
’  ,Je prix dix fois... occasion’ M ; w  Z brak.
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cjnne, dziw aczne i grubianskie p ostępow an ie! W ten­
czas, kiedyś mnie spotykała z niew inną anielską, ra­
dością, ja  odpowiadałem  jak ąż postacią? jakim  tonem ? 
tobie, nieprzyw ykłej do tego, nie spodziew ającej tego 
po m nie! C óż mam pow iedzieć na m oje uspraw iedli­
w ienie? A jedn ak czuję, że gdybyś m ogła zajrzeć w  głąb 
mego serca, w tenczas nawet byłbym  uspraw iedliw io­
ny, kiedym  ciebie obrażał, a kiedym  sam sobie był 
nieprzytom ny.

Kochana M aryo, ja  ciebie szanuję i ubóstw iam , jak  
niebiankę. M iłość moja tak jest niew inną i boską, jak  
jej przedmiot. A le nie mogę poskrom ić gw ałtow nych  
poruszeń, ile razy wspom nę, że ciebie straciłem  na 
zaw sze, że będę tylko w idzem  cudzego szczęścia, że 
o mnie zapom n isz; często w  jednej tejże samej chw ili 
proszę Boga, abyś była szczęśliw ą, chociażbyś m niałafsj 
o mnie zapom nieć —  i razem ledw obym  nie w olał, 
abyś u m arła — razem ze m ną! —  Daruj m nie; nie mo­
żesz nigdy w stydzić się tyle, ile ja  sam ego siebie. Kto 
inny, rozsądniejszy i cn otliw szy, na m ojem m iejscu 
byłby jeszcze bardzo szczę śliw y ; ale m nie chyba Bóg 
natchnąć zechce, chyba twój przykład popraw i. Cóż- 
kolw iek jedn ak czuć będę, nigdy ciebie nie zasm ucę.

Jakże ja  śm iałem  ciebie zasm ucić! Ja tobie winie- 
nem, jeżeli jest co w  duszy mojej dobrego i piękne­
go, jeżeli miałem w  życiu  kiedy chw ilkę niebieską. 
Jesteś moim aniołem stróżem , w szędzie obecna. Strze­
gę się, abym cię naw et m yślą nie obraził. A ja  obra­
ziłem ciebie w tenczas, kiedym  był pow inien zebrać 
całą moją duszę dla uczucia w  całej sile szczęścia, 
które mię spotykało, które mię tak rzadko sp o ty k a ! 
Praw da, moja Maryo, że pow iększasz sobie moją w i­
nę, często fałszyw ie tłóm aczysz, albo nie chcesz rozu­
mieć tego, co m ów ię, nie zw ażasz na m oje położenie. 
Dawno, po pierwszem  poznaniu się, w yrzekłem  coś
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z pogardą o pow szechnej opinii. Jakżeś to długo pa­
m iętała! Jak brzydki i krzyw dzący dałaś słow om  moim 
w y k ła d ! K iedy po przyjeździe moim do W ilna nie 
chciałem , a raczej nie śm iałem  w idzieć się z tobą, nie 
wiem , ja k  to tłóm aczyłaś; ale w iem , że niedobrze na 
moją stronę. Nie dziw , że i teraz, com prędko w y ­
rzekł, com w  dzikim  zapale, um yślnie dla obrażenia 
cię (przyznaję się i do tego), dla pom szczenia się za 
ostre często żarty w trącił —  nie dziw , żeś m ię za to 
natychmiast potępiała. O stre żarty, kochana M aryo! 
ostre były i często do głębi duszy rażące. P ow iedzia­
łeś (s) mię (s), żem stracił czas przybyciem  do W ilna, 
chcąc mi dać do zrozum ienia, żem był nadto dziecinny, 
szukając chluby przed tobą stąd, żem przybył dla w i­
dzenia ciebie. Góż miałem dalej odpow iadać, ch w y­
tany za słów ka, odsyłany do K ow na w tenczas, k ie­
dym chciał patrzeć na ciebie i m ów ić do ciebie? Czy- 
liż daw ne przew inienie, jak k o lw iek  brzydkie i rażące 
twoją m yśl anielską, daje praw o do w yrzucania mi 
go przed oczy, a kiedym  z tysiącznych zgryzot ucie­
kając, chw ilkę w  W ilnie niebieską m yślał przepędzić, 
czyż litościw ie jest ciągle mi pow tarzać, żem na nią 
nie zasłu żył?  Jakże nudzę ciebie w ym ów kam i i eks- 
ku zam i! Zapom niałem  o głów nym  celu tego listu. 
M aryo! widziałem  twój sposób życia, w nosiłem  o re­
szcie z tw oich rozm ów ; słyszałem  o w ielu  szczegó­
łach. T y  nie szanujesz zdrow ia, um yślnie chcesz je  
niszczyć. N iespokojność m yśli, pom ięszane uczucia, 
malujące się w  tw oich w yrazach, często mię zim ną 
trwogą p rzeszyw ały. Moja najdroższa, jed yn a! nie 
widzisz przepaści, nad którą sto im y ! Jak to straszny 
w pływ  m oże m ieć na tw oje zdrow ie, na spokojność 
twojego um ysłu ! Ja ciebie nie przeżyję chw ili. Chcesz- 
że na mnie w rzucić okropną odpowiedzi[a]lność, żem 
był sprawcą tw ego nieszczęścia? Jeżeli chcesz, abym
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był spokojny, abym był w esoły, abym  ciebie kocbał 
z uczuciem  szczęścia, a przynajm niej bez rozpaczy, 
daj mnie p rzy k ład ! Odtąd przysięgam  naśladow ać 
ciebie.

Bądź zdrow a! K iedyż obaczę M aryą? W  pierwszem  
spojrzeniu obym  w yczyta ł przebaczenie!

Listek ten sp a lisz; nie śmiem prosić odpowiedzi. 
C zy nie będziesz Pani na W szystkich  Św iętych lub 
Boże N arodzenie?

DLII. Ad. Mickiewicz do T. Zana.
[i8/3o października 1822, Kowno]^.

T o m aszu !

List, który ci posyłam   ̂ przy tern list do Jeżow ­
skiego^ zabrały mi cały ranek, a naw et w ieczór w czo­
rajszy. K róciutko proszę cię, oddaj białą kopertę Peri. 
Pow iedz je j, że mię prosiłfa] o jakąś balladę, że ją  
odsyłam ; ma się rozum ieć, że oddasz sam na sam,, 
proś od niej rew ersa, że odebrała.

Jakże niecierpliw ie czekam  jutrzejsze] poczty. Je­
stem podobny do owej duszy, którą ja k  pow iada Mil­
ton, szatani przenoszą z najw iększego ognia do naj­
w iększego zim na. N igdy mi K ow no tak nieznośnem  
nie było. B yć tylko o mil kilka bez nadziei widzenia!

Oddaj ten listek, w ychodząc, aby nie m iała subjek- 
cyi rozpieczętowania przy tobie

Piszę strachoxvó°, aby list prędzej i pew niej doszedł.

‘  B. d. List do Maryli, o którym w  liście mowa, ma datę 17 pa­
ździernika ; ponieważ oba listy, t. j. list do Maryli jako też niedocho- 
wany list do Jeżowskiego »zabrały« poecie »cały ranek, a nawet wie­
czór w c z o r a j s z y « ,  niniejszy więc list był pisany 18 października we 
środę w  oczekiwaniu »jutrzejszej« t. j. czwartkowej poczty. ® List
do Maryli (Nr. DLI). * Nie dochował się. * Poniżej dopisał
Z an : Odebrane 2 3  Paździer. ® asekurowany na poczcie list.
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DLIII. T. Zan do Maryli.
[i8/3o października 1822, Wilno]*.

1823 (sj.

—  C óżbyś robił na m ojem m iejscu?
—  D odaw ałbym , odejm ow ał, m nożył i dzielił.
—  Jak w idzę, ani tchnienie w iosn y i p ierw szy jej 

promień ożyw iającego spojrzenia, ani oczy naw et w y­
chw alanej w czoraj Izabelki nie roztopiły tw ojego lodu; 
zamiast litości i uczucia zim nej arytm etyki suche do­
radzasz rachun ki: na zaw sze m nie cierpieć bez po­
ciechy !

—  Za pozw oleniem , w yrazy  bierzesz za rzeczy, 
echo za całe w yrazy —  oto przyczyna uniesień, oto 
cierpień! Nie jest to arytm etyka, ale ogrodnictw o.

—  Zaw sze dziw aczn ie; cale nie rozum iem .

J B. d. »Usłuchałam rad drogiego Pana Tomasza, za powrotem 
z Wilna odmieniłam sposób życia«__donosi Maryla Zanowi 29 paź­
dziernika t. r. (Nr. D L X I1). Sądzimy, że te słowa ściągają się na ten 
rozdziałek właśnie. Ze słów »za powrotem z Wilna« wynika, że »rady« 
były dane w  Wilnie, a słowa rozdziałku »wychwalanej w  c z o r aj Iza- 
belki« każą się domyślać, że rozdziałek był pisany po w c z o r a j s z e j  
r o z m o w i e,'’a więc w  Wilnie. W obec tego nie należy przykładać zbyte­
cznej wagi ani do r. 1823, dopisanego widocznie (mylnie) przez Pietra­
szkiewicza —  Zan raczej opuszczał w  datowaniu rok, a pisał zwykle datę 
dzienną —  ani do »tchnienia wdosny«, które tu było potrzebne dla 
fikcyi poetyckiej, a może i zmylenia śladu w  razie, gdyby się rozdzia­
łek dostał w niepowołane ręce; »tchnienie wiosny« zresztą niezbyt li­
cuje z »kolorami i woniami«. Rozdziałek oczywiście pisany po odjeździe 
Mickiewicza (w niedzielę i 5 paźdz.). Nazajutrz 16, w  poniedziałek Maryla 
była zajęta pisaniem bileciku (Nr. DL) i trawieniem swej boleści i Zan był 
u niej dopiero we wtorek, 17 ; wtenczas to między innemi zapewne 
wyrwało się Maiy'li pytanie: Co robić? (»Zaczęła w  uniesieniu pytać, 
co ma robić z sobą«, słowa Maryli przytoczone w  liście Zana do Ad. 
Mickiewicza z d. 22 paźdz. Nr. D LYIII). Przypuszczamy, że niniejszy 
rozdziałek jest odpowiedzią na to pytanie; napisał go Zan zaraz na­
zajutrz, we środę i8 października i wręczył zapewne d. 19 na od- 

jezdnem.
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—  Moja P a n i! jeszczeż daleko do końca. Umieć 
czekać jest m ądrość; przedw czesnych w n iosków  nie 
czynić jest rozum . W szak znasz Izabelkę ?

—  Cóż z tego? P rzecież nie znam.
—  W idzisz, słońce z za chm ury błysnęło, czujesz 

miłą odmianę w  s e rc u : ta chw ila  dnia jest Izabelką. 
Znow u się skryło  słońce, drzew o bez liści czeka oży­
wienia : ta chw ila dnia to ja !

—  Gniew aj mnie, ale nie nudź.
—  T ak, pierw szem  praw idłem  szczęścia je s t: uni­

kaj n u d y ; w e w zruszeniach jedyn a słodycz i przyje­
mność, ruch i w a lk i stanowią życie i szczęście. Mo­
żna się gniew ać, śm iać się, być niecierpliw ą, tylko 
proszę nie uciekać, a posłuchać; przystępuję do rze­
czy i wnet kończę. (Usiadła w  kącie na sofie). Usłu­
chałem rady Jana, acz poziew ający, poszedłem  p rzy­
patrzyć się pogodzie, źródłom  słodyczy i przyjem no­
ści. Przyszliśm y do Iza b e lk i; piękna, ja k  pogodny 
poranek m aju, w esoła, jak zorza, spokojna, ja k  cichy 
w ieczór lata.

—  Naucz mnie. Pan i —  rzekłem  —  jakim  sposobem 
można być zaw sze tak spokojną, tak w esołą, tak 
przyjem ną, ja k  jesteś?  Jej przyjació łka  Zosia, tak 
zajm ująca w  sw ojej w esołości, obiecuje burzę i zaw ie­
ruchy humoru, a w zasm uceniach i niepogodzie mo­
żna mieć nadzieję czystego rozpogodzenia, kiedy Pani 
zawsze jednostajna.

—  Do P . Tom asza raczej odpowiedź należy, jak  
do mnie. Nie mam być czego zasm uconą i cierpiącą; 
żyję bez nagany, nie lękam  się, zatrudniona zawsze, 
kochana, na cóż mam krótkość życia zapełniać zgry­
zotą, urojoną boleścią i narzekaniem ?

—  To coś nakształt p ra w d y ; lecz proszę, jakże 
mam zapełnić czczość, która mnie otacza dokoła? 
Gdzie znajdę nektar i am brozyą dla m ojej w yobraźni
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i serca? T ak  w szystko  zdaje się być zim ne i kamienne; 
czem nudę rozpędzę?

—  T aki stan jest albo chorobą albo dysharm onią 
we władzach w yobrażenia, czucia i m yślenia.

—  Patrz, jak a  mi filozofia ! —  odezw ała się na to 
siedząca na sofie.

—  Czem że chorobę leczyć, czem w ładze do har­
monii przyw odzić?

—  Liczeniem , dodawaniem , odejm ow aniem , m no­
żeniem i dzieleniem .

— C iekaw a rzecz, jak im  sposobem ?
—  Pan Tom asz m iał przyjem ności w  życiu  sw ojem ?
—  Ot, nie pam iętam .
—  P rzypom inajm y i liczm y : k ied yć kochana mama 

w oko pocałow ała i cukierek dała za przeczytanie al­
fabetu, k iedyć papa za napisanie prostych lasek roz­
rzucił do zbierania orzechy i rodzynki, k iedyć A nulka 
pocałowała, k iedyć Antosia za rękę ścisnęła, k iedyć 
Felicya kw iatek  podała, kiedy tw oje nauki i roboty 
pochwałę zyskały , kiedy poczułeś przyjaźń praw dziw ą, 
kiedyć łza w dzięczności spadła na rękę, kiedyś był 
natchniony m iłością kraju i ludzkości, kiedyś i t. d. 
Takiem liczeniem , a co?

—  R ozu m iem : m ożna zapełnić czczość. Mam przy­
jem ność praw dziw ą, praw da, liczeniem  ; ale nie w  ka­
żdej chw ili m ogę przypom nieć to, co m nie przyjem nie.

—  Pójdziem y do m ego ogródka, coś sam niegdyś 
kopał; tam znajdziem  odpowiedź.

—  Idziem y, d o b rz e ; ale pam iątekże w  życiu  nie­
przyjem nych nie m am y?

—  O w szem , przecież są pam iątkam i burzy i przy­
gód dla żeglarza, który u portu, lub na pięknej górze,, 
wesół i czuły, przypatruje się rozhukanem u m orzu. 
Otóż mój ogródek.
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—  Albo Pani jesteś czarow nica, albo bogini: cały 

ju ż  oddycham tą przyjem nością i pokojem  słodkim , co 
cię o tacza! Co to za kolory, co to za w o n ie ! co to 
za miła rozm aitość krzew in i k w ia tó w ! T a k  wiele 
d ró że k !

—  Są to nasze zam iary, m yśli i błędy. Z tern 
w szystkiem  cały ten w idok ogródka m oże być dla Pa­
na Tom asza m artw ym , ja k  dla m nie o żyw ion ym ; tu 
moja cała przeszłość, tu m oje najdroższe pam iątki. 
Każdy kłąb w yraża epochy życia m ego, każdy kw iat 
ma nazw isko przyjaciółek, przyjaciół, krew n ych, poe­
tów  i bohaterów, których życie kw iatem , a sław a 
zapachem . Tu rozm yślam  i płaczę, a zaw sze szczę­
śliwa i spokojna pow racam  do m oich zatrudnień. Go­
dzien dodaję i pomnażam coś do jego  piękności, do 
mojej przyjem ności, dodaję m ocy do znoszenia zw y­
czajnych przygód, odejm uję zbytnie urojenia, dzielę 
czas m iędzy zatrudnienia um ysłu, rąk i im aginacyi.

Tak byłem uniesiony i uradow any, iż nie pamię­
tam, co w yliczała ze sw oich pam iątek; upadłem  na 
kolana, pamiętam, i ucałow ałem  jej rękę, m ów iąc: 
Boska arytm etyka, przedziw ne ogrodnictw o!

Skończył się tym  sposobem  rozdziałek życzeniem , 
aby każda pani na w iosnę podobny zakładała ogródek 
i liczyła, dodawała, odejm ow ała, m nożyła i dzieliła.
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DLIV. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[19/31 października 1822, Kowno]^

K ochany J a n ie !

Przed w siadaniem  do bryczki^ spojrzałem  około sie­
bie : Jana nie b y ło ! Raz tylko  z nim się w idziałem , 
nic z nim nie m ów iłem , nie pożegnałem  go ! Ł zy  gorz­
kie rzuciły mi się z oczu. R ozm yślałem  o naszej przy­
jaźni, o latach d a w n y ch ; dlaczegóż m oje serce coraz 
mniej jest czułe na szlachetne poruszen ia? W  ciągu 
bytności w  W ilnie nie w iedziałem , czy są tam moi 
bracia, czy ty żyjesz na św iecie?  O na jest nakształt 
czarodziejskiego ^ b w odu , który w szystkie m oje m yśli 
i czucia ogradza. Jednak Zan utrzym uje, że ja  o niej, 
a ona o m nie zapom ni. Nie m ogę mu tej m yśli daro­
wać. A le któż mię tak kocha, ja k  ty, Jan ie? Zacóż ty 
nie jesteś na m iejscu Tom asza? Nie w in uję go o to, ale 
czuję, że chcąc mię kocha[ć], trzeba m ieć choć kilka 
gran m ojego szaleństw a, albo być tobą, Janie! Jeden 
Franciszek® m nie rozum iał, a ty jeden znasz mię.

Od czego zacząłem  i na czem  mam sk oń czyć? —  
Chciałem opisać scenę, która niedawno zaszła w  K o­
wnie, ale ją  na czas inny odkładam . M arya życzyła  
bardzo w idzieć się z tobą, piła zdrow ie tw oje. Jeżeli 
uznasz to za rzecz dobrą, bądź u niej. Ja praw dziw ie 
nie wiem , czy radzić, czy odradzać; taki w  mojej 
głowie chaos.

Listek załączony oddaj Tom aszow i.

‘ B. d. Odpis Czeczota na ten list (Nr. DLV II) ma datę 2t paź­
dziernika, list więc musiał otrzymać 20 t. j. w  piątek; wypada, że 
Mickiewicz w ysłał go razem z listem do Zana Nr. D LII czwartkową 
pocztą z Kowna, a zapewne i w  tym dniu napisał rano, za czem też 
przemawia krótkość listu. * przy odjeździe z Wilna i 5 października.

® Malewski.
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DLV. Nowicki do Czeczota.
[20 października (l listopada) 1822].

Żytomierz, 20 oktobr[a] 1822.

K onsyliarz praw nikow i 
z[drowia] i p[owodzenia].

Po długiej i nudnej podróży stanąłem  nakoniec 
na m iejscu m ojego przeznaczenia. Nie znajduję tu ża­
dnej pew ności w zględem  placów  obiecyw anych mi 
listownie. W szystkie były  sam ym i projektam i, dla 
których nie warto było opusżczać w id oków  i m iłych 
i korzystnych, ja k ie  miałem w  Litw ie. Zostaw iłem  
w w aszych stronach przyjaciół, jak ich  tu znaleźć nie 
mogę i zapew ne nie znaidę. Kto w ie, czyli jeszcze 
do was nie pow rócę, skoro i okoliczności i zapas kie­
szonkow y dozw oli ; ale o tern potem. Tym czasem  ze­
chciej mię pocieszyć sw oim  listem , donieś o Adam ie 
i o innych naszych przyjaciołach, co się dzieje z Za­
nem i Dom ejkiem , jako  też o uniw ersytecie.

Odbyłem  dobrze drogę, o p a sse -p o r t  nikt się ni­
gdzie nie pytał. Jeżeliby Koc^ potrzebow ał jakiej po­
mocy w odebraniu i przesłaniu m ojego patentu, ze­
chciej mu jej udzielić. Jeszcze teraz nie piszę wam 
nic o osobach, z jakiem i tu mam tow arzystw o, bo do­
tąd małom się z niemi obeznał. Zm iłuj się, bądź 
zdrów, bo bezem nie źle chorow ać.

DLVI. Maryla do T. Zana.
[21 października (2 listopada) 1822, Bolcieniki]^.

Samedi, de mon boudoir.

Recevez, cher M onsieur Tom , ces quelques lignes

‘ Może skrócony K o c z a » ;  por. str. 246, 6.
• B. d. Ażeby oznaczyć datę tego listu, trzeba wziąć pod uwagę
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comme une faible preuve de Tamitié que je  vous porte 
et soyez convaincu que rien ne changera point les 
sentiments de l’am itié que vous m’avez inspirés. P ri­
vée de l’unique bonheur de voir les amis que mon 
coeur chérit, si du m oins je  connaissais le mom ent 
qui doit nous rejoindre, ainsi que l’espace qui va 
nous séparer! Ne m ’oubliez pas, cher M onsieur Tom , 
rappelez-vous quelque fois qu ’il existe une être m al­
heureuse qui ne vit que pour souffrir et dont les 
jours s’écoulent dans une continuelle nuit. Ah ! quel 
supplice de se voir séparée des objets avec' lesquels 
on voudrait passer sa vie ! Mes voeux et mes pensées 
vous suivront partout, m ais au nom du ciel, conser­
vez votre santé, cher M onsieur Tom , qui une fois 
perdue ne se retrouve plus. Après ce petit conseil 
à la maman, il faut bien m ’achem iner vers la fin de 
cette lettre, car je  me trouve très mal, j ’ai une gran ­
de fièvre avec un terrible mal de tête; depuis deux 
jours je  garde mon lit sans pouvoir me bouger.

następujące okoliczności: »Sobota« bez dodatku, wypisana na czele li­
stu, wskazuje, ie ta ogólnikowa data wystarczała jedynie dlatego, że 
»sobota« następowała tuż po jakimś dobrze znanym tak Maryli, jak 
i Zanowi wypadku np. widzeniu osobistem. Jeżeli Maryla czuje naraz 
potrzebę zapewnienia starego przyjaciela o swej przyjaźni, to Zan mu­
siał ze swej strony mieć jakąś szczególną sposobność do wyświadcze­
nia ważnych przysług przyjacielskich w chwili dla Maryli ciężkiej, 
która ją pozbawiła nie tylko widoku »ukochanych osób« (właściwie 
osoby), ale także nadziei zobaczenia ich znowu. Wstrząśnienie było 
tak wielkie, że sprowadziło gorączkę i- szalony ból głowy, tak, że Ma­
ryla od dwóch dni nie opuszcza łóżka. Wszystkie te okoliczności 
wskazują na d. 14 i i 5 października (widzenie się z Mickiewiczem) 
i dni następne, kiedy Zan istotnie jako prawdziwy przyjaciel niósł sło­
wa pociechy rozpaczającej przyjaciółce. Choroba wybuchnęła zaraz po 
przyjeździe do Bolcienik (19 paźdz.) i Maryla od dwóch dni (20 i 21, 
kiedy ten list pisze) leży w łóżku. Że nie wspomina wyraźnie o Mi­
ckiewiczu i nie pyta o niego, powód prosty, że w sobotę 21 paźdz. 
jeszcze ani odpowiedzi na swój bilet z 16 paźdz. ani w'Ogóle żadnej 
wiadomości o nim mieć nie mogła.
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Adieu donc, cher M onsieur Tom . Portez-vous bien 
et soyez tranquille ; le soleil renaîtra après cette écli­
pse et paraîtra -plus brillant. Adieu encore une fois, 
n’oubliez pas une am ie absente

M.

DLVIP. Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[21 października (2 listopada) 1822, Wilno].

* 1822, oktobra 2t.

K ochany A d am ie!

I biedny Jean Jacque[s] to pow iedział i sam do­
św iadczyłem , że serce zbyt czułe jest najfatalniejszym  
darem niebios. Im kto zim niejszy, tern szczęśliw szy 
i tern bardziej uszczęśliw iać innych zdolny.

Uważ, Adam ie, ja k  ci czułość w ystaw iła twój w yjazd 
i tw oję bytność n ierzeczyw iście. Pożegnaliśm y się 
z tobą w  stancyi T om asza; w idząc, żeś z nim chciał 
rozm aw iać, poszedłem  na przechadzkę. Zacóż serce 
tw oje obw iniasz o nieczułość, kiedy ono w łaśnie jest 
zbyt c z u łe ! O czem chciałeś z braćm i, o czem ze mną 
rozm awiać, i jak  w iele w  tak krótkim  czasie? O cze- 
m eśm y mieli, to m ów ili, a jedyn e nasze życzenie by­
ło, abyś ty stąd spokojniejszy w yjechał, a ty zaraz 
na wsiadaniu b5deś niespokojny. Adam ie, rozum iesz ty, 
że my w iększej od ciebie [nie] w ym agam y m iłości i przy­
chylności, jak  tylko tego, ażebyś w ięcej dbał o samego 
siebie? Nie pamiętaj ty o nas, bo m y potrafim y pa­
miętać sami o sobie; nie troszcz się o nas, kiedy

’ Odpis na list Nr. DLIV.
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myśl tw oja i dusza tylą jest miotana gw ałtow nościam i; 
przebaczym y ci to, bylebyś to tylko nagrodził nam, 
starając się ile m ożności w  stanie twoim  utrzym ać 
spokojność i szanow ać zdrow ie. Marya tę samą pro­
śbę kazała Tom aszow i ośw iadczyć od siebie i najm o­
cniej cię o to upomina; ty tę samą prośbę każesz zano­
sić do Maryi i my tego sam ego po w as żądam y. Miar­
kuj, ja k  nam w szystkim  spokojność i zdrow ie potrze­
bne. Jeszcześm y w szyscy nie użyli zupełnej przyjem ­
ności, jakiej użyć m ożna w  łagodniejszych uczuciach; 
jeszcze po tych gw ałtow n ych  i rozryw ających  serce 
uniesieniach chcielibyśm y w szyscy kosztow ać niebie­
skich jakichś, delikatnych, spokojnie z duszy w yp ły­
wających słodkości. Zacóż siebie m amy pozbaw iać 
tej najdroższej chw ili, zaco nie starać się o spokoj­
ność? Drogi Adam ie, nie chciejm y być gw ałtem  nie­
szczęśliwi, jeszcze m łodość nasza ożyw ia w  nas na­
dzieje i nie m am y czego rozpaczać. W szystkie  nasze 
starania do tego tylko zw róćm y, ażeby dusze nasze 
były jeszcze zdolne nasycać się tą szczęśliw ością.

Czynisz ciężkie w yrzuty T om aszow i. W  zapale po­
wstałem i ja  na niego m ocno. T y  nie sądź, iż on mało 
jest czuły na stan w asz, iż skąpi przyjaciołom  szczę­
ścia. Z w łaściw ą sobie łagodnością i um iarkow aniem  
pogodnego serca chciałby w asze serca, jeśli życzycie 
tego, do zam iłow ania słodszych nierów nie, a mniej 
burzliwych uczuć pociągnąć. On był w szędzie szczę­
śliwy, on, gdzie jest, tam jakieś się bóstwo przy­
jemności i sw obody unosi; może tak będzie szczęśliw y, 
że i wasze dusze, jeśli pozw olicie ich się mu dotknąć, na­
pełnią się boską rozkoszą w  gw ałtow nych  uniesieniach, 
gdzie szczęście z nieszczęściem , słodycz z goryczą ra­
zem zam ieszane postępują, dotąd jeszcze nie dosyć 
poznaną. Jakkolw iek  w ięc cierpkie jego  czasam i sło­
wa, nie zasługują jedn ak na zupełne niew ysłuchanie 
Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 20



3o6

i żółć, nie chciej, aby płynęła z pióra tw ojego. Z i­
mniejsze uwagi potrzebne są dla płonącego ogniem 
uniesień serca, ażeby zbytecznie niemi palone, nie 
zostało nieszczęśliw e i najdroższych dla siebie osób, 
tak ściśle z jego  losem połączonych, nie przyw iodło
0 utratę szczęścia.

Maryą chciałem  poznać serdecznie, tern bardziej, 
że ona mię w idzieć żądała. Nieśm iały z w ychow ania, 
czy zbytniej sentym entalności, zaw sze czuję m aleńką 
niespokojność, chcąc poznać jak ie  damy; tern więcej 
czułem  jak ie jś  świętej obaw y, chcąc w idzieć tak mię 
interesującą osobę. Zw lekałem  jakoś tę pożądaną chwilę, 
a nie w iedziałem  o rychłym  w yjeździć. Przez jeden 
dzień nie mogłem być u Tom asza, w  drugim  go nie 
zastałem; potem ubłocony i nie przebrany, tego dnia, 
kiedy miała w yjeżdżać, nie chciałam  ju ż  iść razem
1 poznać się i żegnać się. W  inny czas, da Bóg, 
ujrzę ją. P ew n ie tu znow u zimą przyjedzie. A  serce 
moje jakko lw iek  lękliw e, zaw sze jednak opiera się 
m im owolnie o nadzieję, że Marya będzie uprzyjem iać 
życie nasze, że m ile z nią będziem y czas przepędzali. 
Pam iętaj tylko na w spólne nasze prośby. Zatrudnie­
nia niech ci nie będą przykre, bo one dla ciebie są 
praw dziw ą ulgą; nie unikaj rozryw ek i tum ultu, gdzie 
choć pospolicie nudzą, nudząc jednak, nie dają m yślić 
o gorszych przykrościach i na dalszy czas^ zachow ują 
zdrowszą duszę. Bądź zdrów!

1822, 8-bra 21.

Z wiadom ości donoszę ci pom yślne now in y, że 
Kurator ma być przed Bożem Narodzeniem  w  W ilnie, 
że Imperator, będąc u niego na chrzcinach, popotwier- 
dzał jego projekta i w ielka zajdzie w uniw ersytecie

zaś’ A.
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odmiana. Szerok pom yślną dostał odpowiedź. Katedra 
technologii ma się otw orzyć i konkurs będzie ogło­
szony. K iślingow i, słyszę, przysłano pasport od W . 
księcia i na w iosnę jedzie. O czapow ski po niedzieli 
rozpocznie lekcye. O dw ie m ile zw iedzał fo lw ark uni­
w ersytecki, gdzie ma być założon}’' instytut agronom i­
czny. W szystko to piękne rzeczy, każą chow ać cząstkę 
uciśnionej tylą przeciw nościam i duszy do cieszenia 
się z nich.

DLVIII. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[22 października (3 listopada 1822].

D. 22 października 1822, Wilno-

R O Z D Z IA Ł E K  IX.
L es hom m es à V im agination sont exposés à fa ire  

bien de fautes: presq ue toujours hors d ’ eux-m êm es, 
ils ve voient rien sous son vrai p o in t de vue, ce q u i  
fa it q u ' ils  p rennent souvent des chim ères pour des  
réalités. »Je vous a i offensé'^ etc.

Toż samo po polsku:
Po tw oim  wyjeździć^ aż w e w torek byłem  na obie- 

dzie u Peri; w poniedziałek dla nieopuszczenia przy­
jętych obow iązków  być nie m ogłem , chociaż po kilka­
krotnie w zyw an y byłem . O  godzinie 9-tej z w ieczora 
odebrałem bilecik, do mnie zaadresow any, w  którym  
znajdow ał się bilet bez adresu, tytułu i podpisu, po 
francusku pisany ; że zaś rozdziałek IX m iał się skła­
dać z przykładów  w yciągn ion ych  z gram atyki francu­
skiej, w ięc i cały bilet do rozdziałku w pisałem  dla 
pamięci, że kłótnie potrzebne do zgody, że są potrze­
bne i m iłe. B ilecik  zaś do mnie po polsku napisany 
zawierał te w yrazy: »Czekam , cierpię; nie przychodzisz,

' Tu przepisuje Zan dla Mickiewicza dosłownie list Maryli z d. 16 
października 1822 (Nr. DL).  ̂ T. j. i 5 listopada, w niedzielę.
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drogi P. Tom aszu! T ysiąc mu w czora powiedziałem  (s) 
im pertynencyi; nie mogę znieść m yśli, że mnie za to 
nienawidzi. Osądź, drogi P. Tom aszu, czy mogę prze­
słać tę prośbę, aby mnie przebaczył«. N azajutrz, ja k  
powiedziałem , będąc u P eri, w  chw ilach w olnych od 
natrętników o niczem  więcej nie rozm aw iała, jak
0 niedzielnem  szczęściu, o sw oich im pertynencyach 
wzajem nych, o miłości najm ocniejszej i najw ierniej­
szej, co w szystko przeniesie się do rozdziałku X. T ym ­
czasem m iędzy innemi naprowadzona była rozm owa 
na bilet, który w czora do mnie przysłała; zaczęła mnie 
w  uniesieniu pytać, co ma robić z sobą, że do moich 
zim ności, jeśli tego potrzeba, stosow ać się będzie; czy 
może przesłać przeproszenie? O dpow iedziałem : może, 
ale nie powinna, i bilet wczoraj przesłany nazad od­
dałem. W e środę dla w ielu  różn5’ch osób żadnej roz­
m ow y nie miałem. W e czw artek zastałem Peri na 
wyjeździe; zaprosiła do szachów . Znow u też same, 
które w e w torek, były powtarzane rozm ow y. P rzy­
prow adzony nareszcie do tego przekonania, że tylko 
przez m iękką słabość można nas prześw iadczyć o na- 
szem ku wam  zim nem , ale zaw sze mocneni i jedno- 
stajnem przyw iązaniu, o szczerem  życzeniu pokoju
1 szczęścia, przyjąłem  karteczkę, którą razem z roz- 
działkiem  IX do Kow na posyłam . Z tern w szystkiem  
wolę być uw ażany za człow ieka mało troszczącego 
się o dobro i szczęście przyjaciół, jak  za pośrednika, 
któryby zim ne, lecz rzeczyw iste i trw ałe przyjem no­
ści na gorące, a urojone zam ieniał. A jako tw oją du­
mę czujesz upokorzoną, kiedy ci przj^cbodzi o coś nas 
prosić, tedy ja czuję mój charakter spodlony, ile razy 
przyw iązujesz do niego imię i nazw isko pośrednika. 
Jestem zimny; ale im zim niejszy, tern mocniej pra­
gnę waszego szczęścia, stąd w szelka żółć, w szelkie
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miody i w szelkie kw asy są dła mnie jednostajnie i ró­
wnie w od ąi.

R O Z D Z IA Ł E K  X.

Rozm ow y w e w torek i czw artek pam iętane piszą 
się; w szystkich  spam iętać nie można.

P fe r i].  P a -n ie  T o -m a-szu ^ !
T fom asz]. Niech Pani rozkazuje.
P .  P . Tom[asz] nie może sobie w yobrazić, co ja  

cierpię; boję się P. T om asza: nienaw idzisz mnie
i pogardzasz?

T. Nie, czuję, co cierpisz; ale to cierpienie w  mo­
cy Pani ułagodzić, pozw ól —

P .  Nie o mnie chodzi: on jest nieszczęśliw y, cier­
piący; ja  tego przyczyną, tysiąc powiedziałem  im- 
pertynencyi. Nie, nie kocha. Panie T o m a szu !!! Pa­
nie T om aszu! gniew ałam  się w czora na Pana Tom a­
s z a . . . .  H a . . .  nie praw daż, co jego  am barasuje? // 
m ’a d it  m ille im pertinences!—  Zabaw isz z nami. Pa­
nie T om aszu? Nie praw daż, nie pięknaż W ercia?  
Pieszczotka ! —  W erciu, chodź tu ! (ca łu je  Wercię, 
Wercia odeszła). Co to za szczęście pieścić się z mi- 
łemi osobam i! Boję się Pana Tom asza, disposez de  
moi. Zaraz pojechał? D obrze; cette dam e  go intere­
suje, nie praw daż ? —  on szczęśliw y ! Im aginez, la u­
danum  sto pięćdziesiąt gran ; konsyliarz szanow ny, 
nie praw daż? tylko szanow ny! A Czeczota m ożna po­
znać? Za m ilę konsyliarza przeprow adzał, płakał. Vous 
êtes mon bienfaiteur. Jedne tylko rozdziałki dla mnie 
przyjem ne; będziesz, drogi Panie Tom aszu, do m nie 
pisać? Poślesz? Boję się; nieprawdaż, nienaw idzisz 
mnie i pogardzasz? P rzeszlesz? Można p osłać?? —

* Na pierwszej stronie rozdziałku IX dopisek: »NB. list Jana do 
niojej koperty wkładam« t. j. Nr. DLVII. * W A nad wyrazami
,Pa-nie To-ma-szu‘ wypisane są cjdry : ,i 63  4 5 63 i ‘.
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T. Można, a le... —
—  Tak, sum nienie mnie dręczy ; gdyby Laurenty 

był zły, groźny, gdyby mnie bił, byłabym  szczęśli­
wszą ! U  doit m ’oublier, nie praw daż? Nie poślesz, 
ja  nie powinnam .

T. (zim no) oddał bilet po francusku pisany.
—  Miałam um rzeć, U m ’a écrit des choses bien  

chim ériques ; ja  schow ałem  (s) ten list do pieca. 
O krutny konsyliarz, obudził m nie ; pew nobym  usnęła 
na zaw sze. Nos mię strasznie św ierzbiał — przezna­
czenie, nie p raw daż? Za granicę pojedzie! Kurator 
przysłał w sparcie. Poznam  C zeczota? jutro? Disp>osez 
Mr Tome, będę słuchać, co każesz; boję się Pana 
Tomasza! B yleby tylko był szczęśliw y ! . . .  .(myśli) . . . .  
On n ieszczęśliw y!?  Niema szczęśliw szych lud zi: ko­
cha i jest kochany.

Kochasz i jesteś kochany. G dyby dw oje były^^^ na 
św iecie, nicby do życzenia nie zostało ; ale kto żyje 
m iędzy ludźm i, żyć musi, a żyjąc, sw ego szczęścia 
innym  ustępow ać; inaczej egoizm  serca zew sząd szko­
dliw y i okropny. C zyste i boskie uczucia bez cierpień 
w yszukanych są zasadą najdoskonalszego szczęścia. 
Nie praw daż, m y bardzo szczęśliw i? (d. c. p.).

P. S. O debrałem  białą kopertę^ w czora w ieczo­
rem, sobota, a Peri w e czw artek w yjech ała; co mam 
czyn ić?

' T. j. list Mickiewicza do Maryli (Nr. DLI).
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DLIX. Ad. Mickiewicz do T. Zana.

[24 października (5 listopada) 1822, Kownojk

Tom aszu, tylko szanow ny!

Drżą mi jeszcze ręce, chociaż listy   ̂ czytałem  o 7, 
a teraz pół do 12. Nie bój się jedna[k], nie będzie tu 
żadnych uniesień. Jesteś rozsądny i dobry, ale więcej 
rozsądny. Jeśli m oje w ym ów ki były dla ciebie wodą, 
przeprosin w ięc nie potrzebujesz. Może jesteś i bardzo 
dobry —  ale przyznam  się, żem do tego przyszedł, iż 
nie żądam przyjaciół, ale pochlebców . Niech kto so­
bie śm ieje się w  duchu, niech mną gardzi, to dla 
mnie w od ą; niech, kto mnie kocha, jest przyjacielem , 
i to w o d a ; ale jeśli nie pochlebia, przynajm niej nie 
pobłaża, to jest w ięcej, niż octem. —  Sądź sobie, co 
chcesz, o tern.

Zebrane słow a, zapytania i odpowiedzi były  dla 
mnie okropnie przyjem ne; sam ju ż  dostrzegałem  tego 
straszliw ego w m yślach zam ieszania, jak ie  stąd mogą 
być skutki. —  Sum nienie m oje nie chce słuchać tego 
zapytania. Koperta biała^ jeśli zostanie, a zostać musi, 
wiele nad tern czuję: Peri odjechała, m yśląc, żem 
mógł gniew ać się na nią. List zachow aj u siebie: m oże 
będzie[sz] w Bolcien[ikach], albo ona z tobą się obaczy. 
Tym czasem  napisz rozdziałek i daj do zrozum ienia, że 
przed odesłaniem  jej listka* odebrałeś rów nież podo-

1 B. d. Jest to odpowiedź na Zana »rozdziałek« IX (Nr. DLVIII), 
mający datę 22 października, a posłany 23 paźdz. pocztą poniedział­
kową. Mickiewicz odpisuje jeszcze tego samego dnia, kiedy listy (Zana 
i Czeczota) otrzymał, t. j. 24 października, chociaż list odszedł pocztą 
we czwartek 26 października, gdyż Zan wedle przypisku otrzymał go 
27 października.  ̂ Zana i Czeczota (Nr. DLVII i DLYIII).

* T. j. list Mickiewicza do Maryli Nr. DLI. < Nr. DL.
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bną prośbę o przebaczenie. Jak to dać do zrozum ie­
nia, zostawiam  twem u talentowi —  sam nie mam czasu 
m yśleć. Praw da, że to jest tylko kłótnia, w  rom an­
sach (podług ciebie) potrzebna i nie w iele ciebie ob­
chodząca. Daruj, że m usisz tyle gadać, odpowiadać, 
pisać, odpisyw ać; w szakże nieraz słuchasz rozm ow y 
tylu zim nych figur, w szakże z jak ąś tam Czetw ier- 
tyńską rozm aw iałeś przez litość, bądź w ięc i dla nas 
tolerującym .

W yraz p o ś r e d n i k a  Bóg ci niech odpuści, ja k  
w ytłó m aczyłeś; może to być nudna rola w  tym  przy­
padku, ale nie poniżająca, a tern mniej upadlająca. 
B yć pośrednikiem  M aryi! —  To, com w  jej bileciku 
czytał, jest treścią mojego^; to, co ona mówiłam^ls^, ja  
m yśliłem  słow o w  słow o. D w ie struny jednostajnie za­
w sze strojne, dla cudzych uszu przykre, ale ju ż  nie 
długo zapew ne grać b ę d ą ; zbyt napięte i którażkol- 
w iek spękać się musi. —  O biedw ie zatem 2.

DLX. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[26 października (7 lutego) 1822, Kowno]®.

Kochany Janie!

Mam dla ciebie nowe spraw unki, chociaż z prze­
szłych zapew ne nie bardzo jesteś kontent. Moja przy­
jaciółka prosi o trzy bilety do p o w in szo w a ć; dwa

' potem było: p r a w ie  d osłow n ą, grubo zamazane atramentem.
® Bez podpisu. Poniżej ręką Zana: O debr. 2 j  P a ź d z ie r .
® Odpowiedź Czeczota na ten list ma datę \ listopada, a zwrot 

»pieniądze... przeszłą się p i e r ws z ą  okaz3’ą«, wskazuje, że list Mi­
ckiewicza posłany był pocztą, a że przed 4 listopada pisze poeta je­
szcze raz do Czeczota w obawie, że poprzedni list zaginął, musiał więc 
spodziewać się przesyłki we wtorek (z poniedziałkowej poczty) 3 i pa­
ździernika, skąd wniosek, że list ze sprawunkami wysłał poprzednią
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mają być ró ż o w e j trzeci b łękitny. T rzeba je  przesłać 
zaraz, ażeby przed 4 tego^ nowe[m]bra były  w  K ow nie. 
Kup także cztery lub pięć niem ieckich książeczek pod 
tytułem Sam lung^  etc. przez H auszteyna*; pieniądze 
na to są złożone i p izeszlą  się pierw szą okazyą. Po- 
wi[e]dz Tom aszow i, aby białej koperty® nie odsyłał, 
chyba sam do rąk odda; inaczej niech leży u niego, 
albo niech m nie odeszle.

DLXI. Fr. Mickiewicz do Czeczota.
[około 28 października (9 listopada) 1822, Nowogródek]®.

Janie!

Będąc zajętym  m alowidłem , m ającem  się przezna­
czyć jak ie jś  jejm ości na im ieniny je jże  i śpiesznie ro­
biąc, bo mało czasu zostaw iono mnie, najem nikow i, 
nie m ogę pisać, jak  krótko w  tym czasie. W szystkie 
listy krótkie i długie odbierałem , lecz w  kilka i w  kilka-

pocztą t. j. 26 października. Nie doczekawszy się odpowiedzi z bile­
tami i t. d. we wtorek, pisze zaraz tego samego dnia, t. j. 3t paźdz. 
powtórny list (Nr. DLXIV), który Czeczot widocznie otrzymał już po 
wysłaniu własnego, bo w nim ani o liście Malewskiego ani o nowych 
sprawunkach (Tasso, Niemcewicz, Kochanowski) nie wspomina.

* ,różowy' A. * Po ,tego‘ następował wyraz ,miesiąca'; poeta
przekreśliwszy ,miesiąca', zapomniał przekreślić ,tego'.  ̂ Benjamin 
Fr. Haust ei n:  Sammlung deutscher auserlesener Stücke in gebundener 
und ungebundener Rede, herausg. von . . . Wilno 1810 —  toż samo Kra­
ków, 1820. i Benjamin Haus t ei n,  od r. 1804 adjunkt uniw.
wil., dawał lekcye jęz. niemieckiego i angielskiego aż do zamknięcia 
uniwersytetu. s T. j. list do Maryli (Nr. DLI).

8 B. d. Jest to list późniejszj' od Nr. DXLVI z d. 11 października, 
gdyż i nuty, tam zamówione, tymczasem przyszły i Franciszek już 
sprawił sobie cieplejsze ubranie. Jeżeli zważymy, że zanim list z 11 
paźdz. zaszedł do Wilna, zanim Czeczot załatwił sprawunek, zanim list 
Czeczota przyszedł do Nowogródka, musiało upłynąć co najmniej półtora 
tygodnia; dodawszy do tego tydzień, przez który przesyłka Czeczota 
leżała na poczcie w Nowogródku, otrzymamy 28 października mniej 
więcej jako datę przybliżoną tego listu.
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naście dni po dacie, w  onych w yrażonej. List z pie­
niędzmi i nutami także tydzień cały leżał na poczcie 
nowogrod[zkiej] z przyczyn y oddalenia się m ojego 
z domu w  tym cz a s ie ; lecz pow róciw szy, i ten ode­
brałem, razy kilka czytałem . U cieszyłem  się cokol­
w iek i m oje najgłów niejsze potrzeby zaspokoiłem , 
spraw ując gacie ciepłe, czapkę i łaty na surducie, fraku 
i płaszczu, w  buty zaś ^ierwo(s) zapasiłem  się. C zyn ­
ność moja z natręctw em  i uprzykrzeniem  się urzędni­
kom w interesie moim rozpoczęła się i różne figury 
w izytu ję. Po liście pieniężnym  odebrałem  jeszcze je ­
den krótki. Potrzeba nam ysłu, stałości i odw agi, w re­
szcie czasu i zdrow ego rozsądku, odpow iedzieć na 
w szystkie pism a, a że w szystko to rozpierzchło się 
i uciekło odemnie dzisiaj, w ięc na czas inny odkła­
dam akuratne odpisanie, co się w  krótkim  czasie 
dopełni.

Czas jest jeszcze choć krótki starać się o gałkę  ̂
sejm ikową. Ja jej żądam i z różnych okolicznościów  
i zbiegów  interesów  potrzebnąby mi ona była; lecz 
nie mogę upatrzyć pana takiego, którenby w  zastaw  
puścić chciał ośm dym ków  dla mnie. Ten tacye m oje 
u niektórych osób nadarem ne, odw ażyć się już 
chciałem  W W -ch W ereszczaków  upraszać; lecz tw oja 
w tern rada p otrzeb n a: może w skażesz inną osobę 
lub mojej chęci zabronisz. Ignacy  ̂ jak o  sejm ikow iec 
może ci objaśnić, kom ubym  się m ógł kłaniać za ca- 
cke łudzącą. O dpisz do mnie, proszę, co rychło, gdyż 
czas jest krótki.

O Aleksandrze i Jurku®, czy zdrow i, uwiadom  
i o Piętrzę* pamiętaj uwiadom ić.

* Franciszek Mickiewicz starał się o rejentowstwo.
• Domejko. s Aleksander i Jerzy Mickiewicze, młodsi bracia

Adama. •» Piotr C z e c z o t  — brat młodszy Jana.
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Sosnow skiego  ̂ seksternów  żadnym  sposobem  nie 
mogę przez kogo odesłać, a przez pocztę w ieleby ko­
sztowało, ale u patrzyw szy okazyą, w  całości w szystko 
odeszlę. Bądź mi zdrów  i w esół a pamiętaj o

Franciszku.

Ignacy ju ż  od kilkunastu tygodni w  K ijow ie z przy­
czyny interesów  z Chodkiew iczam i.

DLXII. Maryla do T. Zana.
[29 października (10 listopada) 1822, Bolcieniki]^

Niedziela.

Usłuchałam  rad drogiego Pana T om asza; za po­
wrotem z W ilna odm ieniłam  sposób życia, rozporzą­
dziłam dla siebie godzinam i czynności J e  suis  
continuellem ent active. Je  lis  beaucouf) des ouvrages 
instructifs, j e  cultive la  langue Italienne, tantôt je  
travaille dans mon p e tit  bosguet avec une p e lle  ou 
une hache, et j e  suis beaucoup m ieux m aintenant. 
Le tem ps sem ble prendre des ailes pour s ’envoler. 
Ciągłe zatrudnienie jest najlepszym  lekarzem  dla tych, 
którzy nie mają w ew nętrznej spokojności. Hla B oga! 
donieś mi, mój drogi Panie Tom aszu, czy pisałeś ju ż

1 Zapewne Leopold S o s n o w s k i  z Bielska w  obwodzie białosto­
ckim, Filaret, członek grona Liliowego (prawnego).  ̂ B. d. Po­
nieważ Zan przytacza ustępy z tego listu w  swym liście do Mickiewi­
cza z d. 1 listopada t. r. (Nr. DLXV), a z drugiej strony odmiana 
sposobu życia (czytanie, zajęcia fizyczne) każe się domyślać, że od 
ostatniego listu Maryli z d. 21 października upłynęło dni kilka, przeto 
wspomniana na czele listu niedziela nie może być następna po 21 
paźdz. niedzielą, lecz dopiero drugą, t. j. 29 października 1822, co też 
potwierdza notatka Zana na 4-ej str. listu. List ten przytacza Zan 
w liście do Mickiewicza 1 listopada t. r. z pewnemi odmiankami, które 
zaznaczamy w  przypiskach, M = list Maryli, Z  = list Zana.

® ,czynności‘ M ; ,moje czynności* Z.
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i jaki skutek odniosły Jego rady? Porusz w szelkich  
sprężyn, aby go przyw rócić do daw nego sta n u ’ .

Je le trouve extrêm em ent changé. U  est sombre, 
distrait, i l  refuse la  m ain ¡o^otectrice de la  raison, 
pour se laisser guider p a r l ’im agination.

Fortifiez son âm e q u a n d  i l  est tem ps encore‘s M on­
sieur Torn. D ites-lu i que son im agination ne court q u ’ 
après des fantôm es. Vous êtes son am i e t mon uni­
que bienfaiteur, j ’a i beaucoup de confiance en Vous 
Mr. Tom. Je Vous donne une p leine(s) pouvoir d ’agir 
comme i l  Vous plaira^. Je  ne suis p a s  égoiste comme 
Vous le croyez. S i  j ’étais condam née p a r Vous^ à être 

privée (du seu l et unique p la isir  q u i me reste) de le  
voir, je  le consentirai pourvu q u ’i l  soit tranquille et 
content.

Je feraV' tout ce q u i dépen d de m oi po ur le  voir 
heureux. J e  ne dem ande à Vous q u ’une grace. M on­
sieur Torn, celle de me donner de ses nouvelles. L ’a­
mour q u ’i l  a su m ’inspirer est tellem ent enraciné  
dans mon coeur, que n i la  voix du devoir, n i celle  
de la  raison ne sauront l ’effacer. M ais j e  l ’aim erai 
en silence et je  ne le reverrai p lu s  s ’i l  le fa u t.

Je Vous dem ande m ille excuses que je  Vous im­
portune avec ma correspondance. Votre bon té m ’en­
hardit M onsieur Torn. A d ieu , com ptez sur l ’am itié  
stable et inviolable de Votre sincère amie.

Spodziew am  się, że Pan Tom asz drogi zechce mię 
udarow ać rozdziałkiem  ; będzie to uczynek m iłosierny.

Je Vous écris M onsieur Tom, dans mon p e tit  bou-

’ ,czy p isa łeś... do dawnego stanu* M ; ,czy pisujesz do niego? 
Ach, znajdź sposoby przywrócenia go do siebie* L. * ,quand il
est temps encore* M ; w  Z brak. 8 ,Je Vous donne. . .  plaira* M ;
w Z brak. ■* ,Si j ’étais condamnée par Vous’ M ; ,Je me conda­
mne* Z. 5 ,ferai* M ; ,fais* Z.
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doit q u i me sert de retraite. Venez me voir. M onsieur 
Tom, s i Vous p a sserez p a r  ic i en a lla n t à B a rtn ikP .

N a 4~tej stronicy dopisek Zana: D. 3o. października 
odebrałem.

DLXIII. Nowicki do Czeczota.
[3o października (il listopada) 1822].

3o oktobra 1822, Żytomierz.

Drugi list piszę do ciebie, bo pierw szy zapew ne 
nie prędko odbierzesz. W  tamtym jeszcze donosiłem , 
że nie mam ani m iejsca ani żadnych w idoków  dla 
siebie. Żałuję bardzo/ żem Litw ę opuścił i pow rócić 
do niej najm ocniej pragnę, i spodziew am  się w krótce 
żądaniu m ojem u zadosyć uczynić. D ow iedz się, proszę, 
od U złow skich, jeżeli są w  W ilnie, czy doktor Kulesza 
nie osiadł w  Słucku, i o tern mi przez najpierw szą 
pocztę oznajm ić się staraj. Jest to m iejsce, w którem 
się sam osadzić mam ocbotę. —  Nie w iem , czy do­
brze robię, że się tak po św iecie w łóczę; ale być w a­
szym sąsiadem zaw sze żądałem i miło mi będzie was 
jeszcze w  W ilnie oglądać. —  Pisałem  raz do Puttka- 
merów, ale nie mam odpowiedzi, chociaż jej tak nie­
cierpliw ie oczekuję. —  Jeżeli w iesz co o nich, napisz. 
List mój oddaj K ocow i, a w  jego  nieprzytom ności 
Dotnerowi^; niech odpieczętuje i przeczyta. —  P isz 
do mnie prędko i daj uw agi sw oje nad tern, co czy­
nić zam yślam . —  Tom asza rady nie zapom nij zasię­
gnąć.

N ow icki.

> ,Venez... Bartniki* M ; w Z. brak. * Franciszek D o t n er, wo- 
łynianin, Filaret, członek grona Granatowego (medycznego), w roku 
następnym (i823) został doktorem po napisaniu rozprawy »De polypo 
narium« Wilno 1823.
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DLXIV. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[3l października (l2 listopada) 1822, Kowno].*

Kochany Janie!

Nie odebraw szy ani żądanych biletów , ani książek, 
ani żadnej rzeczy, które jego  są, nie w iem , co m yślić
0 tern m ilczeniu. K ołacę raz jeszcze do ciebie. Od­
pisz mi zaraz; od kilku dni mam jak ieś złe przeczu­
cie o zdrow iu waszem , lub w reszcie jak iejko lw iek  
złej wiadom ości. Dziś przyszedł półarkuszow y bity list 
z Berlina od kochanego Jarosza. P rzyszłą  pocztą od­
pisuję mu; żąda coś m ieć od Tom asza, załączam  kar­
tkę, z której lepiej to żądanie w yczytacie. W szakże 
Tom asz niech nic nie wspom ina przed fam ilią M alew­
skiego, a szczególniej przed Szym onem  tego żąda 
Franciszek. Jeśliby zaraz Tom asz napisał, niech do 
mnie przyszłe listek, ja  zaś stąd w yekspedyuję taniej
1 łatw iej.

Jest jeszcze żądaniem Franciszka, aby Aleksander® 
choć kilka słów  o sobie i sw oich zatrudnieniach do­
niósł.

W przypadku, gdyby mój list przeszły zaginął, po­
wtarzam  prośbę o siedm egzem plarzy Sam m lungu  
H austeina  n iem ieckiego. W yszukaj też dla mnie Je­
rozolim y Tassa, przyszlij N iem cew icza i Jana Kocha­
now skiego, Jestem zdrów .

Adam .

* Co do daty por. Nr. DLX.
* Mickiewicz, młodszy brat poety.

® Rektorem, ojcem Franciszka.
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DLXV. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[i/i3 listopada 1822].

* 1 listopada [1822, Wilno]. 

R O Z D Z IA Ł E K  XIII.

Natura bieży za potrzebą, rozum  żąda pożytku, mi­
łość w łasna szuka przyjem ności, nam iętność w ym aga 
zbytku.

Jest to rozdziałek dzisiejszy zaraz po w czorajszym , 
jest to XIII, zaraz po X II-tym ^ który pow stał z na­
stępnego źródła:

Niedziela. Drogi P. Tom aszu! Za powrotem  z W il­
n a- itd.

Co tu robić? Przed kilku dniami posłałem  w iado­
mość w  sposobie rozdziałkow ym  w edle instrukcyi ode­
branej, w iadom ości tyczące się białej koperty, tak że 
pan W aw rzyniec, zaw sze czytający w szystkie rozdziałki, 
do B olcienik przychodzące, unosił się interesem  A n u lki, 
kiedy Peri miała historyą o białej kopercie^. Cóż teraz 
mogłem jej przyjem niejszego napisać? W iedząc, że m il­
szy jest w yk rzyk n ik  ognia, ja k  rzeczow nik lodu, rozu­
miałem, że trafię w  m yśl i dogodzę obustronnem u ży ­
czeniu, jeśli się białej koperty dotknę. Jakoż cały w czo­
rajszy i XII rozdziałek napełniłem  dosłow nym  w ypisem  
z białej koperty pod tytułem  »Trzeci ciąg m ateryi o sta­
łości i niestałości w listach traktującej się. Z bign iew  
do Felicyi d. 17«. R ozdziałek ten poprzedzony był kró-

1 Rozdziałek ten nie dochował się. > Tu przepisuje Zan dla
Mickiewicza dosłownie list Maryli z d. 29 paźdz. 1822 (Nr. D L X I1). 
»W oryginale jest dla zakasowania się wątpliwość, czy d o b r y  czy 
d r o g i ,  b o t y l k o  D  znaczne«. (Przypisek Zana do słów (str. 3i 6); »Spo­
dziewam się, że Pan Tomasz drogio.-, M. zapędziła się pisać; dobro- 
\dzief\, co poprawiła następnie na drogi).  ̂ T. j. o liście Mickie­
wicza do Maryli z dn. 17 października t. r. (Nr. DLI).
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tkim  listem, tyczącym  się listu francusko-polskiego, 
w XIII rozdziałku pom ieszczonego. Spodziew am  się, 
że tym sposobem nigdy nie dam powodu do jakich  
gorzkich tłum aczeń, podejrzeń, gniew u, kłótni, kiedy 
imię rozdziałkow icza na w ypisow icza i przepisow i- 
cza odmieniłem.

D. 1 listopada.

DLXVI. Czeczot do Ad. Mickiewicza.
[i/l3 listopada 1822, Wilno].

1 Listopada.

ą-o’  ̂ w iem y, że przypada K aroliny. Jakaż to przy­
jaciółka prosi o bilety, bo Karolina  ̂ bez prośby po­
winna je  w  dzień im ienin odbierać? To śpiewająca 
zapew ne? Ja od niepam iętnych czasów  pragnę sobie 
znaleźć śpiew aczkę i rozum iem , że mniej zw ażając 
na inne w zględy, w  sam ym bym  głosie znalazł tysią­
czne przyjem ności, bo głos w  sobie coś ma anielskie­
go, I kiedy niebo ludzie w yobrażali sobie, to anioł­
ków tam śp iew ających : »Święty, święty« posadzili 
przed obliczem  bożem. C ó ż , kiedy z ustek dzie­
w iczych w ychodzą coraz odmienne śpiew y ! Cieszyłem  
się, że nie unikasz od przyjaciółek i jeszcze ich szczu­
płe pozw alasz przekładać potrzeby. To dobrze i chw a­
lebnie. Mniej dbając i pragnąc znaleźć u przyjaciółek 
przyjemności, znaleźć ją  łatw o m ożna. Dobraż to rzecz 
ni stąd, ni zowąd być czasem  wesołym ! O choczo tedy 
kupiłem dwa różow e, jeden błękitny bilety. Chciałem , 
ażeby były z facecyam i jakiem i, gołąbkam i naprzykład, 
kupidynkam i; ale w  podobnym  kolorze nie znalazłem . 
Z prostem w ięc w yciśnieniem  w ziąć m usiałem . Zam-

> T. j. 4-go listopada. Karolina z Wagnerów Kowalska.
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lungów  4 posyłam , każdy kosztuje złotych 2, za w szyst­
kie zł. 8. K ow alski z tytuniu niebardzo był kontent, 
że drogi. A któż w iedział, że to dla kogoś, nie dla 
ciebie? że tańszego kupić lep iej?  Zostaw ił 6 rubli na 
sp raw u n k i; staw ało, kupiłem  w ięc drogiego, byleby 
tylko kupić. Jeśli tedy jakie przysyłacie spraw unki, 
piszcie, nad jak ą  cenę aw ansow ać nie m ożna. Został 
winien z tych spraw unków  zł. 4 gr. 10; jeśli ci od­
dał, a m iał oddać, to razem z Zam lungow em i mo­
żesz odesłać przez okazyą.

Nic ciekaw ego nie mam do doniesienia; w szystko 
tu po starem u. Bądź z d r ó w !

DLXVII. Jeżowski do T. Zana.
[i/i3 listopada 1822].

T o m a s zu !

D. 1 nowembra 1822, Troki.

, M ówiłeś mi, abym  ci dał karteczkę, któraby posłu­
żyła za plenipotencyą do odebrania książek, przysłanych 
mi przez Franciszka. Daję w ięc tę plenipotencyą w  o- 
sobnym bilecie, który przyłączam , a który będziesz 
mógł pokazać, komu należy. T ak  w ięc staniesz się na 
ten raz i moim pośrednikiem ’ .

Książki obw iązaw szy, a naw et zapieczętow aw szy, 
złożysz u Kontrym a, lub też u X. B artoszew icza, m ie­
szkającego na dolnym  korytarzu. Jest to m ansyonarz 
S-tojaóski i oraz kom isant m oich B en edyktyn ów ; 
Za zdarzoną w ięc okazyą przeszłe mi książki.

Będąc w W ilnie, w ietrzyłem  Iliady D m ochow skie-

> Ałluzya do pośrednictwa między Marylą a Mickiewiczem; por. 
str. 3o8 i 3i 2,

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV.
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go> gdyż jej potrzebuję; lecz nigdziej jej dom acać się 
nie mogłem. W  drodze przypom niałem , że m iał ją  
Teodor. Jeżeli w ięc ma dotąd, lub jeśli ją  gdzieindziej 
napytasz, przyszlij mi sposobem w yżej podanym .

Przypom inam  takoż, że m iałeś, będąc jeszcze u Kon- 
trym a, topografią Troi, w edług Iliady Homera uło­
żoną, czy w ytłum aczoną po niem iecku przez Lenz'^. 
Jeżeli masz dotąd, złącznie z Iliadą D m ochow skiego 
przyszlij.

Pośrednictw o tw oje m iędzy Adamem a M[arylą], 
co tylko now ego m ieć będzie, albo raczej (tłóm acząc 
się jaśniej), cokolw iek dow iesz się o jednej lub dru­
giej stronie, donieść mi nie om ieszkaj, mocno cię 
upraszam . O , jak że  byłbym  kontent, gdybyś zechciął 
zastąpić mego niezm ordow anego niegdyś korespon­
denta 2, którego listy doganiały się często, który pół­
godziną przed m agistracyą jeszcze pisał do mnie 
i robił dla m nie spraw unki! G dybyś w ięc zechciał 
i mnie udzielać sw oich rozdziałków , byłbym  ci bar­
dzo obow iązany. Bądź zdrów!

Józef.

Jeżeli za pierw szą w izytą w yrozum iesz, że ci książ­
ki dla jak ich ko lw iek  przyczyn oddane nie będą, nie 
odbieraj ju ż  potem aż do m ego przyjazdu; chciałbym  
sam pójść po nie z tobą, zrobiłbyś mi w ięc przyjem ­
ność. Iliadę przyszlij teraz przez pow racającą okazyą, 
równie ja k  Lenza, jeśli go masz. O tern, co w czora za­
szło względem  n i e d z i e l n y c h  kółek^, daj mi wiedzieć.

* Karl L e n z :  Die Ebene von Troja nach Choiseul Gouffier und 
A. Neustrelitz 1798.  ̂ Malewskiego. » Co to są te niedzielne
kółka, z braku dokumentów szczegółowo oznaczyć się nie da. To pe­
wna, że Filomaci po kilkumiesięcznej przerwie w w  czynnościach w li­
stopadzie 1812 zaczynają na nowo działanie, zasadzające się na two­
rzeniu małych związków czyli kółek.
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DLXVIII. Jeżowski do Ad. Mickiewicza.
[2/14 listopada 1822].

D. 2 listopada 1822, Stare Troki.

K ochany Adam ie!

Pow inienbym  odtąd w ierzyć w  przeczucie, jeżeli 
drobne okoliczności m iałyby do w iary podobnego ro­
dzaju nakłaniać. W  przeszły czw artek zdjęła mię była 
nadzw yczajna chętka jechania do T rok  na pocztę, czy 
też jak ich  nie znajdę listów . D eszcz rzęsisty, w iatr, 
błoto, k ilkudn iow ą ulew ą rozrobione, odradzały w yp ra­
wy, nakoniec koń osiodłany m ało mi grzbietu nie od- 
kąsił. Mimo to w szystko każę daw ać konia innego i pu­
szczam się m okrą drogą. Nie zaw iodło mię przeczu­
cie, bo pierw szy raz znalazłem  tw ój list na poczcie. 
Poznaw szy tw oję rękę, w  pow rocie do domu, po naj- 
większem  błocie, śród jeszcze gęstszego deszczu, w  pę­
dzie konia nie m ogłem  nie przypom nieć i nie rozpa­
m iętywać (przez stow arzyszenie w yobrażeń) podobnych 
twoich w y p r a w . W tem  koń potyka się i omało nie 
w yw rócił się ze mną. —  Ten przypadek przypom niał 
mi dzień tygodnia czw artek, w  który dzień niegdyś 
wpadłem  był w  przepaść niem al bezdenną i byłem  
kilka godzin n ieżyw y, w  który dzień dw a, czy trzy 
razy zachorow ałem  był śm iertelnie, raz topiłem  się 
etc. —  P ow róciw szy  w reszcie do domu, otw ieram  list 
i w yczytuję tw oję św ieżą do W ilna wędrówkę^, tw oje 
niespokojności, podejrzenia, cierpienia etc. U w aż 
więc, co za m orze zjaw isk, co za burza uczuć i m yśli 
w jednej chw ili pow stała w e mnie. Skargi tw oje na 
Tomasza obeszły mię najm ocniej. O nżeby w ięc m iał

‘ Por. str. 291, 1.
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tak się nieludzko spraw ow ać, psuć tw oje szczęście, 
przeciw twoim  życzeniom  działać? N iespokojny uda­
łem się na trzeci dzień do W ilna; badałem Tom asza 
nieznacznie i nic w  nim nie odkryłem , coby na tw oję 
szkodę dążyć m iało. Lękasz się o zdrow ie Maryi —  
zdrow ie jej i zdrow ie tw oje on ma jedyn ie na c e lu ; 
jedynem  jego  życzeniem , aby w asze przyw iązanie w za­
jem ne wolne być m ogło od niesłychanych cierpień, 
rujnujących w szelką spokojność, zdrow ie i sam eiże 
wzajem ności słodycz. Jakoż czegóż ty lub ona mo­
żecie więcej życzyć nad to, iż się z rów ną mocą ko­
chacie, nieustannie o sobie m yślicie, rów ną tęskno­
tę czujecie? To mając, czegóż w ięcej potrzeba? O be­
cności wzajem nej ? I ta nie doznaje tak dalece zawad. 
T yle razy ju ż  i takim i sposoby, jakim i chciałeś, w i­
dyw aliście się i jeszcze w id yw ać się m ożecie. Jeżeli 
w ięc troskliw y jesteś o jej zdrow ie, uspokajaj ją , odej­
muj cierpienia, które odjęte być m ogą, a staniesz się 
najskuteczniejszym  sam jej lekarzem . Szczęście wasze 
jest w waszem  r ę k u ; niczego sobie zarzucać ani ma­
cie, ani mieć pow inniście, przyw iązanie wzajem ne, 
w ieczne wam  życie osłodzić może. Bądź w ięc spokoj­
ny zupełnie ze strony Tom asza, a staraj się o spokoj­
ność ze strony zdrow ia ukochanej M aryi, które od 
ciebie po w iększej części zależy.

Kilka dni bawiłem  w  W iln ie.— P rzyjech aw szy, zna­
lazłem tam przykrość, jakiej się w cale nie spodziew a­
łem. Namieniałem ci kiedyś, że miałem  zam iar starać 
się o pasport za granicę w  gubernii k ijo w sk ie j.—  C zy 
w yjechać udałoby się, czy nie, mieć pasport nie wa - 
dziło, zw łaszcza, że upatrzyłem  źródło, z którego- 
bym mógł zaczerpnąć jak ie  200 rubli. Napisałem o tern 
do Krasińskiego \  który mi odpisał bardzo uprzejm ie.

Waleryana.
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przyrzekając całe sw e pośw ięcenie się dla uskutecznie­
nia m ojego projektu. Tym czasem  dow iaduję się, że 
jeszcze w  A uguście w yszła  rekw izycya o mnie do gu- 
bernii kijow skiej od sądu grodzkiego z przyczyn y prze­
klętej spraw y Pełskiego^. T ak w ięc ow a rekw izycya 
i interes mój spotkały się z sobą, przez co zapew ne 
moje zam ki na lodzie upadną. W praw dzie odw oła sąd 
grodzki rek w izycyą ; to jedn ak nie napraw i interesu, 
owszem  uw ażany tam będę m oże za jakiegoś aw an­
turnika lub krym inalistę, który chciał ubiedz za gra­
nicę. Ta w iadom ość odpowiada w  części na tw oje za­
gadnienie: »Donieś mi o tw oich m yślach«. Jakież 
być mogą dalsze m oje m yśli? O to nie pozostaje, ja k  
siedzieć w  T rokach przez ten rok, lub też w  W il­
nie, i być na o b s e r w a c y i  biegu rzeczy okolicznych. 
Skutkiem  tej ohserw acyi być pow inno jak ieś choćby 
najgorsze otrzym anie na rok przyszły  placu lub spo­
sobu do życia.

Dosyć ju ż  koczow ania, dosyć burłactw a, trującego 
lata i naw et zdrow ie. Na nieszczęście w iększe zdro­
wie moje nie bardzo się tu w zm acnia. Stół niegodzi­
wy zdaje się być głów n ą przyczyną. Stąd i zatrudnie­
nie praw ie żadne. Horac3atsz cięży ciągle na karku 
i jest kością niestraw ioną. W szakże, jeżeli mi zdrow ie 
posłuż}^ ukończę go do Bożego N arodzenia; poczem 
mam zam iar pojechać do W ilna i osiąść tam na jak ie  
parę m iesięcy dla drukow ania H oracyusza, gdyż poru- 
czać kom ukolw iek korektę i staranie nie mam ju ż odw a­
gi. O becność moja przy druku jest nieodzow na. Byłem  
i ja na obiedzie u L e le w e la ; zaw sze jest przychyln y, 
nic mi jedn ak szczególnego nie m ów ił, ani połow y tego, 
co daw niej, gdy hyłem w W ilnie poprzednim  razem. 
Czy rozm owa z tobą nie m iała jakiej w agi? Jak my-

‘ Por. Nr C C C C X C I.
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śHsz o tomie drugim  tw oich poezyi ? Zaw adzki radzi, 
aby pierw szy przedrukow ać pod tą samą cenzurą 
i z temiż om yłkam i. C zy  w szystkie poezye Góthego 
przeczytałeś, czy  też pragniesz jeszcze czegokolw iek? 
Donieś o tem, rów nic o innych poezyach, jeśli jakich  
potrzebujesz. Napisałbym  do P ełczyńskiego, w ięc m ógł­
by dostaw ić. T w ardow ski za dw a tygodnie ma objąć 
urzędow anie, lecz jako  zastępca rek to ra ; dotąd zaś 
zastępcą zastępcy  ̂ jest profesor akadem icki, którego 
na sesyach znow u zastępuje K łągiew icz. T yle  jest re­
ktorów w  teraźniejszym  czasie.

Bądź zdrów!
Józef.

DLXIX. Krasiński do Czeczota.
[5/17 listopada 1822].

Warszawa 17/5 listopada 1822.

Szanow ny C z e c z o c ie !

Czternaście egzem plarzy pierw szego tomu poezyi 
A. M ickiew icza, które na m oje ręce przysłałeś, rozda­
łem w  tutejszej stolicy i pieniądze zebrane za nie 140 zł. 
odesłałem ci przez P. W aw rzyńca Putkam era, także 
i nazw iska prenum eratorów. M ickiew icz niezm iernie 
się podobał W arszaw ie; nazyw ają go tu W alterem  
Scotem litew skim  i niecierpliw ie czekają drugiego to­
mu. Najzagorzalsi naw et k lasycy przyznają mu nie­
pospolity talent. Upraszam cię tedy najpokorniej, abyś 
przysłał mnie 2-gi tom, kiedy ju ż w yszedł, i pierw szego

* Po ustąpieniu Malewskiego zastępcą rektora został mianowany 
ks. Jędrzej Benedykt Kłągiewicz; ponieważ tenże wielokrotnie prosił 
o uwolnienie od tego ciężaru, więc w miejsce jego został zastępcą 
czyli ze względu na ustępującego Kłągiewicza, zastępcą zastępcy re­
ktora Tomasz Ż y c k i ,  profesor matematyki.
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jeszcze kilkanaście egzem plarzy, bo tu w iele osób 
o nie prosiło. N ajlepszy sposób przesłania zdaje mi 
się odesłać do K ow na, a tam w yekspedyow ać dyliżan­
sem do W arszaw y. Adres mój: za Żelazną bramą w pa­
łacu g[enerała] Izydora Krasińskiego.

Od M alew skiego nie mam oddawna żadnej w iado­
mości. Zanow i i w szystkim  znajomy[m] kłaniaj. Vale 
et me arna!

V. K rasiński.

DLXX. Fr. Mickiewicz do Czeczota.
[około 5/17 listopada 1822, Nowogródek]^

W  spraw ie W -go Rostockiego w ielkiej i nader dla 
jego w ażn ej, a teraz toczącej się, nieodbicie jest po­
trzebny ukaz senatu i-go departam entu, nastały w  ro­
ku 1819 augusta 25 dnia względem  uw olnienia za naj­
w yższym  manifestem różnych osób, będących pod są­
dem ; num er zaś tego potrzebnego i całą rzecz stano­
w iącego ukazu jest 24.102. Masz w ięc natychm iast 
w yw iedzieć się o nim w  kancelaryi generał-guberna- 
tora i przeczytać; jeśli w  nim pom ieszczono Medarda 
Rostockiego, to w yjąć kopią praw ną na potrzebnym  
do tego herbow ym  2 papierze i ja k  m oże być, najprę­
dzej przysłać. K w erendę tę w ścisłym  sekrecie za­
chow ać potrzeba, nie m ów iąc, dla jakiej osoby to się 
w yjm ie. Nie odm aw iaj, a chodź czynnie koło tego, 
gdyż tu o los naszego przyjaciela idzie.

Mnie ciągle oczy dokuczają ; zresztą zdrow szym , lecz 
nie w eselszym  jestem . Proszę ciebie, pisuj do mnie.

‘ B. d. List późniejszy od Nr. DLXI, gdyż tu już tymczasem »nie­
dawno wiadomości miał« o braciach Franciszek; list był więc pisany 
w początkach listopada, około 5 listopada 1822. * T. j. stemplowym.



28

o  Aleksandrze, Jerzym  i Adam ie chociaż niedaw no 
wiadom ość miałem, jednakże chciałbj^m co moment 
o nich i o twem  zdrow iu w iedzieć —  zresztą bądź 
mi zd ró w !

Franciszek.

Z tego listu nie nazyw aj mnie leniw cem , jak zw y ­
kłeś m ian ow ać; będziesz w krótce obszerne pismo czy­
tał i rozw ażał ono, w  sposobie repliki odbędzie się.

(D opisek Rostockiego).
Przyjaźń, ja[ka] łączy W W M C . Pana Dobrodzieja 

z Franciszkiem  i jego  bracią, czyni mię śm iałym , przy­
pisując się do tego listu, prosić, iżbyś raczył o ukazie 
t-go departamentu senatu w  dacie 1819 roku Augusta 
25 za Nr. 24 102. w  kancelaryi JW . generał-guber- 
natora w yw ied zieć się i jeżeli im ię m oje jest w  nim 
um ieszczone, tedy kopią na herbow ym  papierze (jak 
nazyw ają, praw ną z a s k r e p ą )  w yjąć, lecz bądź łaskaw  
nie w ydaw aj, dla kogo potrzebna.— Stałej i niedmien- 
nej porucza się przyjaźni

Medard Rostocki.

P. S . W iadom ość o tern im prędzej, tern lepiej.

DLXXI. Fr. Mickiewicz do Czeczota.
[około 10/22 listopada 1822, Nowogródek]*.

Panie J a n ie !

Listy tw oje są piękne i filozoficzne, czytyw am  one 
bardzo często, chciałbym  zupełnie przejąć styl i gust

' Będzie to zapewne owo zapowiedziane w Nrze D LX X  »obszerne 
pismo« (że nie bardzo obszerne, podana przyczyna na końcu listu), 
które Czeczot miał »wkrótce« otrzymać. Że istotnie »pismo« zostało 
»wkrótce« napisane, dowodzi datowany list Czeczota z d. 26 listopada.
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twój w  pisaniu listów ; lecz nie poczuw am  się być 
zdatnym : zatem chęć jest, a skutku pono nie będzie 
w naśladowaniu. P iszę w ięc tak, ja k  m ogę, a ty czy­
tając, chciej zgłębić i w yrozum ieć m yśl moją o mnie 
i zaradzić nieszczęśliw em u, któren cię prosi o radę. 
Człow iek cierpiący nie jest w  stanie zaradzić sobie, 
chociaż zna sw e cierpienie dokładnie, w szystko mu 
się zdaje być p rzeciw n em ; czeka w ięc czasu, a nuże 
nie przem ieni się to, co go boli. I czas zam ierzony 
przem ija: nie w idzi uspokojenia, ju ż  tysiąc razy nie­
cierpliw szym , cierpiącym , m yślącym  i nieszczęśliw ym  
zostaje. Boskiego natchnienia potrzeba, aby przew idy­
wać przyszłość, zaradzić sobie samemu, oddalić w szyst­
kie zm artw ienia, zam azać m yśli i co innego przed­
sięwziąć. W  persw azyach innym  ja  cudow nym  leka­
rzem być m ogę w każdym  czasie i każdej okoliczno­
ści, lecz sobie zaradzić nie umiem i nie mogę. Śm iało
0 człow ieku na pierw sze w ejrzenie, do czego jest 
sposobny i jak ie  ma skłonności, sądzić m ogę i nie 
zaw iodę; o sobie nic nie w iem , bo w zględem  siebie 
jestem czczość jak aś, która lada w ietrzyk  kołysze się
1 pew nego stanow iska nie obiera, bo w  pow ietrzu nie
ma się o co oprzeć i przy czem się zatrzym ać. W iek 
nasz, w  którym  O patrzność żyć nam kazała, żelazny 
i dobrze rd zaw y; on psuje naszą spokojność, w  nim 
nieszczęśliwi jesteśm y: hartujm y się, lecz w harcie
przyjdzie zaginąć. B łyskotki nie ćmią oczu m oich, 
pochlebstwo się w ucho nie w kradnie, fałszem  ust nie 
zmażę, ubiegać się za sław ą jest moim żyw iołem . 
Lecz sław a! I cóż, że s ław n y? Tern się tylko cieszyć: 
ona potrzeb m ych nie zaspokoi. S ław a pogardzona,

w którym jest już wzmianka o s t a r a n i a c h  o »gałkę«, gdy tymcza­
sem ten list zawiera dopiero p r o ś b ę  o owe starania; przypuszczamy, 
te był pisany około 10 listopada.
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jeśli kruszcem  nie wsparta. Malarz, choćby w ydał 
obraz Boga sam ego, a w tym obrazie i św ięci Go 
czcili, niczem je st; jest m alarzem  u nas pogardzonym  
i niepotrzebnym . B ryczki, drążki^ i kocze m alowane 
więcej znaczą, ja k  m alarz z sw ym  cudow nym  obra­
zem, za któren ani trzech groszy nie dadzą, a ledw o 
m ilionow y pochw ali, że dobrze. Jurysprudencya^ 
w  m odzie, a najniegodziw szy próżniak, zaszczycony 
palestrantem , ma wszędzie antre. Miły Janie! niepo- 
kojność^5^ moja ciągle trw ać będzie i sam sobie nie za­
radzę. Jeśliby można było, o gałkę proszę, i to niech 
będzie prędko, a z rąk W ereszczaków . Co przedsię­
brać zechcą, w szystko ci doniosę ak u ratn ie; teraz zaś 
chociaż rozpisałem  się, lecz robota, ciągnąca za sobą 
zysk jakiś, natrafiła się; rzucam pismo, a biegnę. 
Bądź mi zdrów  i w eselszy odem nie!

Fr. M ickiew icz.

Na zastaw  można i mniej kosztuje.

DLXXII. Maryla do T. Zana .̂
[11/23 listopada 1822].

Il novembre [1822], Bolcieniki.

Mille et m ille rem ercîm ents pour la lettre* que Vous 
avez eu l’extrêm e com plaisance de m’écrire; j ’ai la lu 
et relu plusieurs fois dans la ferme résolution de sui-

1 T. j. p o w ó z .  * ,Juris‘- A. Mickiewicz wypisawszy na kodcii 
wiersza ,Juris‘- zapomniał w drugim wierszu dopisać ,prudencya‘.

 ̂ Cały list przepisany przez Zana dla Mickiewicza częścią w liście 
z d. i 5, częścią 19 listopada t. r., a mianowicie w  liście z d. i 5 listo­
pada znajdują się ustępy : »Mille et mille remerciments. . .  de touts 
Vos bienfaits«; »Moja codzienna ranna le k tu ra ... une joie solide« 
i »Les divers mouvements. . .  je m’amuse assez-bien«. Wszystkie inne 
ustępy czytamy w liście Zana z d. 19 listopada t. r. * List, wspo- 
mn auy także w Nr. DLXV, nie dochował się.
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vre Vos sages conseils ^ Vous possédez l ’art de sur­
prendre les secrets des âmes et de soulager les affli­
ctions des coeurs. Vous êtes plus com patissant et 
sensible que Vous n’en croyez Vous m ême. Je suis 
pénétrée de la plus vive  reconnaissance pour Vous, 
Monsieur Tom , que le Bon Dieu Vous récom pense de 
tous Vous bienfaits.

O debrałam  list drogiego Pana Tom asza w  dzień 
śmierci D ębow skiej, która m ieszkała w  B olcienikach. 
Sm utny dla nas był bardzo moment roz[s]tawania się 
z osobą, która składała nasze tow arzystw o dom owe. 
Przykry to jest w idok zniszczenia zupełnego cz ło w ie­
ka, gdy dusza ożyw iać przestanie. M yśl o zniko- 
mości tego św iata pozbaw iła mię próżności, której 
miałam w ielką dozys. Stałam  się odtąd w ielką pie- 
tystką; moja codzienna literatura ranna jest N ow y 
Testam ent 2 et rim itation  de Jésus C hrist des oeuvres 
de Thom as [a] Kem pis. Je recom m ande beaucoup cet 
ouvrage à ceux qui souffrent-ici bas et ne trouvent 
point de consolation. Si je  pouvais mettre en pratique 
ses m axim es, je  ne serais pas sujette com m e je  la 
suis à tant d ’inquiétudes. Mais à m esure que je  me 
perfectionne dans la doctrine sainte je  me détache 
de ce monde. Mon âme s’élève vers l’Eternel. Dieu 
seul peut consoler une âme, et lui donner une jo ie  
solide.

C złow iek  ten, który nie jest ugruntow any w pra­
widłach religii, jest najnieszczęśliw szy, gdyż nie znaj­
duje żadnej pociechy w  sm utku i przeciw nościach, 
którym w szyscy ludzie bez w yjątku ulegają. Sam  Pan

' ,dans la ferme résolution de suivre Vos sages conseils' w Z 
brak. 2 ,Moja codzienna ranna literatura jest Nowy Testament'
M; ,Moja literatura znana jest, do tego czytam jeszcze Nowy Testa­
ment* Z.



332

Tom asz, który zdaje się być zaw sze w esoły i kontent 
ze sw ego losu, niepodobna, gdybyś nie doznaw ał nie­
jakich  przeciw ności w  sw ych zam iarach; jedn ak nie 
upadasz pod ciężarem sm utków . Masz m ocny cha­
rakter i dlatego jesteś w ytrw ałym . J ’adm ire Votre 
tempérament. Monsieur Tom , et Vos qualités esti­
mables. Vous ne saurez croire avec quelle im patience 
j ’attends une petite lettre de Vous, et particulièrem ent 
je  suis bien curieuse de lire Votre R ozdziałek, sur la 
constance et l’inconstance des coeurs humains. Chcia­
łabym  w iedzieć, czy w ięcej zebrałeś mater\'ałów do 
napisania za stałością, czy też przeciw . Dans les sen­
timents d’amitié on tiou ve plus de constance, ceux 
d’am our ne durent guère. On ne se change pas, mais 
on finit d’aim er tôt ou tard. Rousseau avait raison de 
dire dans un roman qu’on n’a jam ais vu deux amants 
en cheveux blancs soupirer l’un pour l ’autre. Il faut 
que la base de l’amour soit une parfaite estime et une 
adm iration pour qu ’il puisse durer. Q uand on aime 
une personne pour les charm es de son esprit ou les 
adm irables qualités de l’âme, alors les blessures de 
l’amour peuvent être éternelles.

Les divers m ouvem ents qui agitent mon âme à la 
lecture de Votre lettre (tirée de Zbigniew ) ne peuvent 
se dépeindre, il faut que Vous les eussiez éprouvé 
une fois pour avoir une idée. Après la lecture je  sen­
tis un doux calm e renaître dans mon coeur. Je suis 
maintenant tranquille et contente plus que jam ais; 
je  m’amuse assez bien, je  passe mon temps (comme 
je  Vous ai dit) à la lecture; je  me prom ène à cheval, 
mon petit bosquet m’occupe beaucoup. C ’est un bois 
de sombres sapins et des pins arbres des tombeaux. 
Jamais ce bois n’oftrit une verdure, aucune fleur n’y

* T. j. Ż e b y.
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console le regard, il sem ble que l’om brage de ce bois 
est fatal à la terre même, pourtant il a quelques 
charmes pour moi.

Nie postrzegłam  się, że ćwiart[k]ę zabazgrałam .

DLXXni. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[15/27 listopada 1822].

d. l 5 listopada 1822, z Wilna.

Nic do mnie o tw ojem  zdrow iu i całym  stanie fi­
zycznym i m oralnym  nie piszesz, a ja  nie mam, czem- 
bym naszej Peri m ógł zrobić p rzy jem n o ść; g łow a pu­
sta, serce próżne, nie jestem  w  stanie coś intereso­
wnego w’ym yślić, a w iem , że jej wiadom ości o tobie 
najprzyjem niejsze. P rzysyłała  trzy dni temu um yślne­
go, pisała łist^ i prosiła najm ocniej o rozdziałek. Na­
pisałem bez zw iązku, porządku i p rzy jem n o ści; tak 
tytuł zapow iedział, tak sama rzecz okazała.

T w ardow ski przyjechał, jutro  ju ż  zastępstw o obej­
muje. W szystko u nas po staremu i cicho i nudno. 
Ledwo kiedy niekiedy w idujem y się z Czeczotem , 
z dysputującym  O nufrym . O dyńca m atka um arła, 
wkrótce przyjedzie do W ilna. O lesia 2 w iersze posy­
łam, odeszlesz ze sw ojem  zdaniem. U Lelew ela cza­
sem byw am  ; ciebie kocha, za ciebie w alczy  z bandą, 
której Szydłow ski naczelnikiem .

List Peri dosyć d ługi; w ypiszę jego  część, a drugą 
zostawię na potem, lepszą część dlatego, abym  od­
pisu tw ojego był pew n iejszy; łaj i grom u nie żałuj, 
bij sobie, a pisz^.

1 T. j. Nr. DLXXH . “ Chodźki. « Tu następują ustępy
z listu Maryli Nr. D LX X If, wymienione na str. 33o, uw. 3.
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DLXXIV. Jeżowski do T. Zana.
[17/29 listopada 1822].

d. 17 listopada 1822, Stare Troki.

Józef Tom aszow i z[drowia] i p[owodzenia].

R ozdziałek twój i przysłane książki zabaw iły mię 
w ięcej godziny przyjem nie. Takich  rozryw ek potrze­
bow ałbym  teraz częściej. Nie sam otność w praw dzie, 
nie tęsknota, nie jednostajność życia dają czuć potrze­
bę tego rodzaju, bo to w szystko niczem  byłoby przy 
zupełnem  zd ro w iu ; ale gdy się niedom aga, lada złe 
postępuje do kwadratu. Nie jestem  w praw dzie chory, 
ale i zdrów  nie jestem  i nie w iem , jakiej p rzyczy­
nie ten stan mój przypisać: czy jesieni, czy mojej 
konstytucyi, czy nareszcie, a co najpew niejsza, ku­
charzow i, nielitościw em u kucharzow i, którego oczy 
m oje nienaw idzą. Bo zacóżby jesień niełaskaw ą na 
m nie być miała, kiedy w  tejże samej porze, tej samej 
m oże daty, niegdyś w  Szczorsach ośm ieliłem  się był 
stanąć obok was, usieść na w aszego pegaza i galopo­
w ać z panem B erch ou xi?  Jeżeli Kontrym  nie dostar­
czy co rychlej kucharza, może i prędko do w as się 
przeniosę. O tej mojej skardze nikom u, prócz Kontry- 
ma, nie m ów ić.

Sposób obrany rysow ania kół^ podobał mi się, 
bardzo roztropnie p rzed sięw zięty; jeżeli ręka nie na­
będzie w p raw y na małym okręgu, nadarem nie silić 
się na w iększe. Jeżeli ten sposób nie będzie skute­
czny, nie pokaże korzyści, innego teraz przew idzieć 
nie m ogę; a choćby był w ynaleziony, za niepotrze­
bny i niebezpieczny a p riori uznaję. Życzyłbym  tylko.

> Por. t, Ifi, 62, 3. s Por. str. 322, 3.
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aby rysow nicy sami się tylko z sobą i z tobą znosili^ 
aż dopóki daleko nie postąpią. G dy zaś skutki z pracy 
będą w idoczne, gdy okazane na jaw  m ogłyby zasta­
now ić, nauczyć i zbudow ać innych, w tedyby dopiero 
arbitrów  zw ołać należało, odkryć im sztukę dotych­
czas praktykow aną i w ybrać z nich now ych kolłabo- 
ratorów . C zy tam, gdzie byłeś na herbacie  ̂ nie pi­
łeś 2 też ekstra herbaty i nie usłyszałeś czego cieka­
w ego, albo, co jest drogą krótszą, u żyw szy Bożego 
daru^, czy nie dow iedziałeś się o naszem przeznacze­
niu^ affirm ative  lub negative?

W5’'strzał®, o którym  doniosłeś, jeśli to praw da, 
należeć musi takoż do liczby aw antur, licznych na 
nieszczęście i nie pospolitych, aczkolw iek  w  szczu­
płej w cale sferze naszej zachodzących. Bo nie w ątpił­
bym praw ie, że to ciągnęłoby się do Szeroka. Szkoda, 
że uw iadam iając o tern, nie dodałeś, czy sam przeko­
nałeś się naocznie, czy tylko  tak ci m ów iono. Są al­
bowiem  niektóre argum enta w mojem przekonaniu, 
które jeszcze do drugiego listu w iarę w  ten przypa­
dek zaw ieszają. Naprzód Frejend lubi w ym yślać plo­
tki;  sam słyszałem  jednę, która się rozległe po pro- 
w incyi naw et rozeszła była. 2-do, Frejend m iałżeby 
do 12-stej siedzieć, i jeszcze nad k siążk ą? Ale m niej­
sza o to, zostaw uję to w reszcie na d a l ; lecz w yjazd 
Teodora m oże m ię daleko [więcej] zastanow ił i za­
sm ucił. D ziw na, niew ym ow n ie dziw na ch o ro b a; je ­
żeli biegłym  czujesz się lekarzem , tu przedsięw eź

> H e r b a t a  —  posiedzenie tajnego związku. 2 .byłeś' A.
» T. j. -Łozińskiego; ponieważ Łoziński był wysłannikiem Filoma­

tów u Węglarzy, więc zapewne o nich tu mowa. * Węglarze
wileńscy, sami ludzie zamożni, mieli za składkowe pieniądze w ysyłać  
uzdolnionych akademików celem dalsz)xh studyów za granicę.

5 Jak z dalszego ciągu listu wynika. Jeżowski mówi tu o jakichś 
miłostkach Szerokiego, t. j. Teodora Łozińskiego.
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tw oję m edycynę, tu dokaż sw ojej sztuki, a zrobim y 
cię doktorem. Może powiesz mi, zaco ja, gdy je ­
d ny c h ’ niby w zbraniam , czy nie radzę leczyć, dru­
gich gw ałtem  poddaję. Różność choroby, mój dokto­
rze, powoduje mną w  tej mierze. Bo u w aż: w  całej 
naturze są dw ie strony, rów now ażące się, działając 
czy to dla siebie naw zajem , czy przeciw  sobie. Jeżeli 
dw a ciała przyciągają się ku sobie (że m uszę tu użyć 
elektryki, czy czego podobnego Onufra), stan ich, 
usposobienie, stopień siły w  obydw óch powinien być 
jedn ostajny; jeżeli się odpychają, działanie każdego 
z dwóch ciał rów nież być powinno w e wszystkiem  
jednostajne; i takie fenomena są praw dziw ie natu­
ralne, w edług praw  odw iecznych działające, których 
gw ałcić człow iekow i nie godzi się. Lecz jeślib y  jedno 
ciało przyciągało, a drugie odpychało, albo raczej 
było bezwładne, oczyw ista, że tu praw  w spólnych tym 
ciałom odkryć niepodobna, że takie fenomena nie 
wchodzą do tej orkiestry, którą składają rzeczy przy­
rodzone, która gra w iecznie pod dyrekcyą w szystko 
ożyw iającej b asetli; fenomen, dopiero w spom niony, 
jest nawet fałszem  w  tej doskonałej, czarującej, nie­
bieskiej m uzyce. T y  w ięc, o m uzyku, lekarzu, fizyku, 
takie fałsze, choroby, akcydentalia w  harm onii, or­
ganizm ie, akcyach i reakcyach czuć dobrze, znać 
i zaradzać wszystkiem u powinieneś.

Ze przedsięw ziąłeś daw ać Franciszkównom^ łekcye, 
w inszuję, a nawet zazdroszczę; bo głodny jestem  na 
to miłe pożycie, jak ie  brat z ukochaną siostrą, lub 
siostrami zw yk ł prow adzić; oddalony będąc na mil 
sto kilkadziesiąt i przez tyle ju ż  lat od mojej siostry, 
ku twoim  zaś uczennicom  przez pośrednictwo Fran-

' T. j. Mickiewicza. 
S t r o m  Franciszka.

’ T. j. Maryi i Zofii Malewskim, sio-
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ciszka, nie m ogę nie mieć i mam rzetelną m iłość 
braterską. Dla tego samego życzenie tw oje, abym  po­
dał jak ieś rady w zględem  kursu nauk, w ypełniłbym  
najchętniej, gdyby to odrazu w ypełn ić można było, 
gdyby rzecz ta nie potrzebowała pow olnego porozum ie­
wania się. G dybym  ci odrazu podał jak i projekt, albo 
uw agi w  pełności, gdy jeszcze sam nad tern nie wiele 
m yślałeś, antycypacya moja m ogłaby cię w ięzić w tw o­
ich m yślach i zam iast pożytku przynosić szkodę. Nad­
to nie w iem , co one um ieją, a czego  nie, czego w ie­
le, czego mało, do czego w iększą mają ochotę, do 
czego m niejszą, etc. To w ięc, co teraz pow iedzieć 
m ogę na tw oje w ezw anie, opow iem  w krótkości. 
Naprzód w ybadaj lepiej jeszcze stan ich nauk w ogóle 
i w  szczegółach; potem pom yśl sam przez się i ułóż, 
choć ciem no, w  sw ojej głow ie plan zam ierzanego 
kursu. Następnie udaj się do Niem eyera i odczytaj 
niew iele kart, w  których m ów i directe  o w ychow aniu 
żeńskiem : kart kilka w  tomie 2 i kilkanaście w  dwóch 
m iejscach tomu 3-go. Jeżelihyś Niem [eyera] z biblio­
teki nie dostał, a zdeterm inow ał się czytać, m ógłbym  
ci mego przysłać. Znajdziesz tam w skazane też lepsze 
książki, w  które, jakieby tylko zn alazły  się w  W ilnie, 
opatrzyć się powinieneś. Bo choćbyś ich nie czytał 
całkiem , zaw sze w ażną jest rzeczą mieć je  pod ręką, 
w idzieć m aterye, odczytyw ać m iejsca, jak ieb y  się po­
trzebne okazały. W arto nawet, abyś głębiej w szedł 
i w chodził w  teoryą w ychow ania żeńskiego; miałeś 
bowiem  okoliczność przez tyle lat nie tylko obcow ać 
z długim  szeregiem  m niejszych i w iększych Zalek, 
Zabelek, M arylek etc., ale naw et uczyć je  i uczyć 
ustawicznie. Szkoda tak pięknej i rzadkiej dla m ęż­
czyzn zręczności zan ie d b yw ać; należy zostać przy- 
głębszym  teoretykiem , zostając długoletnim  prakty­
kiem. W dzięczniejsza zaś nieskończenie jest praca 
Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 22



338

poświęcona płci pięknej ; nie tylko, że ich dziękczy­
nienia i pamięć są czystsze, m ilsze, w ięcej dojm ujące, 
lecz swobodniej i bezpieczniej drogą dla nich przed­
sięw ziętą postępować m ożna; zazdrość, nienawiść, 
pedantyzm m ęski nie będzie tu sideł sw oich zasta­
w iał. Takim  sposobem możesz nam yślać się i przy­
sposabiać do sw ojego k u rs u ; tym czasem , w  ciągu te­
go m ożem y, jeśli zechcesz, znosić się i porozum iew ać. 
Kurs zaś nib)’̂ encyklopedyczny, jak i dać zam yślasz, 
nie może mi się nie podobać, bo należy do moich 
p l a c i t ó w  i nie w ątpię, że byłby i dla sióstr naszych 
bardzo pożyteczny. Szu kając albowiem  porządku, 
zw iązku i całości w  naukach, uczyłyb y się prakty­
cznie logiki, która jest potrzebna naw et do w zm o­
cnienia rozsądku naturalnego. Stosując zaś te nauki 
do w ładz um ysłow ych, postrzegając ich w p ływ  na 
kształcenie kom pletne człow ieka, p ierw szy raz w  ży­
ciu m iałyby okoliczność w ejrzenia w ew nątrz siebie, 
poznaw ania fenom enów nieskończonych w  duszy dzie­
jących  się, co rów nie w ielkiego jest pożytku. Z tego 
ostatniego w zględu dobrze byłoby, abyś przeczytał 
jaką popularną psychologią; np. Cam pego psycholo­
gią dla dzieci^, którą ma w ytłóm aczoną (nieźle) w  rę- 
kopiśm ie M oritz; m ożesz u niego pożyczyć bądź nie­
m ieckiego egzem plarza, bądź rękopism u polskiego, 
którego zapew ne nie odm ówi. A le ten kurs tak w a­
żny, a nawet nie łatw y m ożesz na dal o d ło ży ć; tym ­
czasem zaś pow inienbyś uzupełniać przerw y, niedo­
statki, prostow ać krzyw izn y etc. w  pojedynczych na­
ukach, nabyw anych przez nie. Nie w iem , w  jakim  
sposobie uczyły się poetyki, (czy tam literatury pol­
skiej), o stylu etc. T a nauka m ogłaby być bardzo

. '  Joach. Heinr. C a m p e :  Kleine Seelenlehre für Kinder. 8 Ausg.
Braunschweig i 8i5 ; polski przekład wyszedł jeszcze w  r. 1788 w  War­
szawie p. t. »Wiadomości początkowe o duszy ludzkiej, do pojęcia 
młodzi stosowane«.
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pożytecznie daną; tu byłoby m iejsce urządzić dla nich 
lekturę, to jest rozklasyfikow ać książki na rodzaje 
i w  każdym  rodzaju ustanow ić porządek i następstwo 
książek do czytania, starając się zaw sze o w ybór 
skrupulatny: non m ulta, sed  multum. M ożnaby czą­
stki i retoryki w y ło żyć ; przynajm niej powiedzi[e]ć 
o trudnej sztuce pisania prozą, w ogóle o listach, o hi- 
storyi etc. P on iew aż zaś jedna, ja k  pow iadasz, jest 
więcej m ężczyzną, niż kobietą, dla niej w ięc do lek­
tury w e jlćb y  m ogła historya, naprzód starożytna, 
grecka i rzym ska, w  dziełach naw et obszerniejszych. 
Nie w iem , co zadajesz na ćw iczen ia w  st}du; m o­
żnaby nie ograniczać się sam ym i listam i, lecz p rzyzw y­
czajać, aby to, co pow iesz na lekcyi, zw łaszcza w iększej 
w agi, sp isyw ały  czy to w  form ie listu, lub innej ja k ie j­
kolw iek. Roboty niechby przepisyw ały i u trzym yw ały  
zaw sze w  czysto ści; toby należało do sposobów  w pra­
wiania i przyzw yczajania do porządku, regularności, 
rządności etc. Nie w iem  też, czy i ja k  one u czyły  się 
popularnej fizyki. Bardzo w ażną i konieczną rzeczą 
byłaby im (jeśli się dobrze nie uczyły) geografia 
(czyli niektóre jej szczegóły) m atem atyczn o-fizyczn a; 
niechby jasno i na zaw sze pojęli (s) bieg dzienny i ro­
czny ziem i, przyczyn y pór roku, rozm aite pasy ziemi 
etc. R ów nież inne części fizyki byłyby potrzebne, aby 
nie w ierzy ły  w  czary, czarow nice, strachy, upiory, 
dyabły, złe i dobre dni etc. M ianow icie nieodzow na 
jest m eteorologia; przyczyn y chm ur, deszczów , gra­
dów, śniegów , b łyskaw ic, piorunów  etc. M eteorologia 
nauczyłaby Zosię, iż nie zaw sze w  oknie stać należy; 
bo kiedy chm ura gradow a przechodzi, m ogłaby pio­
run na zefirach zw abić ku sobie. T e są m yśli, które 
teraz snuły mi się nagle i bezładnie; przyjm  je  tak, 
na jak ie  przyjęcie zasługują. Mogłem też pobredzić 
tu dla niedostatku praktyki, której masz daleko wię-
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cej. Co m ówię, m ów ię a l^riori, gdy ty  m yśli sw oje 
wspierasz i w yw odzisz w ięcej z dośw iadczenia. Idzie­
m y w ięc po jednej drodze, ale z przeciw nych jej koń­
có w ; dlatego spotkanie się nasze jest pożądane, dla­
tego m ożem y się nawzajem  w spierać i w spom agać.

R ó ż n e  p o s t - s c r i p t a .

—  Przysłałeś książki, a nie przysłałeś m a p y ,  która 
była najciekaw szą. Czem u to? W szakże jeśliby  mogła 
się potrzeć, zostaw  do mego przyjazdu.

—  Czem że się odw dzięczę za w łasnoręczny rege- 
strzyk, tak pięknie i starannie napisany?

—  W ytłóm acz, coby zn a czy ło : »Oto pan Jeżow ski, 
oto, mamo, m amo, oto« ! Zacoby to było skarżyć się 
na mnie do m am y?

—  Naradź się z O nufrym  i D om ejką i w ybierzcie 
kogo, dobrze się znającego na su kn ie; w ybranem u 
daj pieniądze z tw^ego długu i poproś, aby nabrał 
czarnego sukna na spodnie dla mnie. Lecz ostrzegam , 
że m ający nabierać pow inien być i-m o dobrym  zna­
wcą, 2-do elegantem , 3-tio skąpym .

—  Jeżeli będziesz m iał co do przesłania, oddawaj 
X. B artoszew iczow i, listy zaś, nie czekając okazyi, 
przesyłaj na pocztę, która z W ilna do T rok  odchodzi 
W'e środę i sobotę.

—  K arteczkę, którą dołączam , oddasz lub przeczy­
tasz K ontrym ow i.

(D opisek ręką Z a n a ):

Odebrano i8 listopada.
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DLXXV. Rukiewicz do T. Zana.
{i8/3o listopada 1822].

18 nowembra 1822, Białystok.

T om aszow i zdrow ia, pom yślności i miłej zaw sze 
w  m uzyk . .  harm on ii!! Michał.

T w ój w stęp długi i mój niekrótki. T y  mnie znasz 
i dohrze życzysz: ja  ciebie kocham , a kocham  bardzo 
i zaw sze. T y  mnie przypom inasz m oje obow iązki: ja  
też o nich nie zapom inam, robię, co m ogę, i o tern to­
bie najchętniej ustne, a czasem  i na piśm ie daję w ia­
dom ości. Z Nufrym  w idziałem  się w  S zczu czyn ie; 
m ówiłem  mu i pokazałem  ow oc zatrudnień moich. 
W ziął je  pod sw oję rozw agę, ale czas nie dozw olił 
mu tak je  przejrzeć, żeby św ieżym  um ysłem  z innej 
przypatrując się strony, now e uczyn ił postrzeżenia. 
Spodziew am  się jedn ak, że cokolw iek wam  o tern 
pow iedział. Jakkolw iek  bądź, ręczę w as słowem  uczci­
wości, że raz przyjętym  obow iązkom  najw ięcej czasu 
poświęcam , zaw sze pam iętając, że jedno tylko  boga­
ctw o um ysłow e statecznie pożytecznem  być może. 
Z ostatnim dniem oktobra skończyłem  m oje dw um ie­
sięczne w akaćye, w  których polow anie ma m nie do­
starczyć zdrow ia na rok cały. W iadom o ci, że natura 
odm ówiła mi organizacyi, przy której m ógłbym  w  cią- 
głem zdrow iu pożytecznym  oddać się zatrudnieniom . 
Chęć w ięc sama deficyt ten zastąpić pow inna. Nic 
prócz zabaw y  ̂ nie u ży w a m ; kilku przyjaciół składa 
moję zw yczajn ą zabaw ę. Rozm yślam y razem nad 
środkam i, przez któreby się cała publiczność nie nu-

’ Zabawa oznacza tu działanie towarzystw tajnych ; wobec czuj­
ności władz ostrożność właśnie w  tym czasie była nakazana.
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dziła, a przynajm niej ci, którzy tak, ja k  m y, za po­
trzebę życia zabaw ę uw ażają.

Poniew aż ani w  Grodnie, ani w  Białym stoku, mia­
stach gubereskich (s), żadnych zabaw  nie rozpoczęto, 
w ięc postanow iliśm y w  środku m iędzy temi dwom a 
miastami rozpocząć zabaw y. Jest w łaśnie o mil 6 od 
Grodna i 6 od Białegostoku na w ielkim  trakcie po­
w iatow e m iasteczko Sokułka, gdzie się zaw sze dość 
dobrze baw ią i gdzie się ju ż  kilka redut odbyło; w ięc 
i m y tam. W  okolicach tego m iasteczka m ieszka kil­
ka osób, zabaw y lubiące; m uszą w ięc z nami brykać 
i hulać. M uzyka choć nie liczna, bo z kilku  złożona, 
zdaje się, że będzie dobra. M uzykanci, jak k o lw iek  
nie artyści i trochę do grania leniw i, zdaje się, że 
w  takt grać będą, choć mniej hucznie, ale zapew ne 
w  dwóch przynajm niej salach słyszeć będzie m ożna. 
Spodziew ać się, że po takiej m uzyce rzadko kto się 
w yw róci, a ucznie p. Dziewoniego^ m oże się naw et 
i popisyw ać będą — . . . ! ! !  —

Zapatrując się na kasyna grodzieńskie i biało­
stockie, gdzie jeśli nie w  czem innem, to przynaj­
mniej w tańcach porządek był przepisany, i m y też 
sobie w  naszem małem m iasteczku przepiszem y, żeby 
się czasem  w  samej zabaw ie nie pokłócić i nie pobić, 
żeby niepotrzebny i jak i niegrzeczny do nas nie w lazł, 
zabaw y nie przeryw ał i jej nie szkodził —  słow em , 
żeby publiczność, m ogącą jeszcze tańcow ać, skłonić, 
zachęcić do porządnej a razem i przyjem nej zabaw y. 
Jutro w łaśnie będzie reduta w Sokułce. O czyw iście , 
że tancm istrz edukacyi D ziew oniego tam być pow i­
nien —  w ięc jadę, raz dlatego, żebym  się baw ił, po- 
w tóre, że się spodziew ają tam gości z Białegostoku 
i Grodna. Mamy jeszcze w naszym  białostockim  ob-

’ D z i e w o n i ,  ojciec i syn —  nauczyciele tańców.
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wodzie dw a pow iatow e m iasteczka Bielsk i D rohi­
czyn ; słychać, że i tam m yślą o zabaw ach, w ięc z nie­
dzieli w róciw szy z Sokułki, tam pojadę. W y, chociaż 
gorzej, ja k  daw niej, jedn ak się baw icie. Co u w as 
powiększa porządek i przyjem ność, chciej mi donieść; 
przysłużyłbym  się tutaj. A m oże też w iesz cokolw iek 
now ego? Donieś, będziem y ci w dzięczni. My, choć 
tańcujem y, w as jedn ak nie zapom inam y i na początku 
każdej zabaw y m ów iem y do sie b ie : »Złe czasy, to 
p raw d a; ale baw ią się w W iln ie, w ięc i m y baw m y 
się, a może co wytańcujem «.

(D opisek ręką Z a n a ):
O debrany 20 listopada.

DLXXVI. Rukiewicz do Przyjaciół.
[i8/3o listopada 1822].

Dnia 18 nowembra 1822 r., Białystok.

N ufrow i, Stasiow i i K azim ierzow i M ichał 
zdrow ia, spraw  i dobrej zabaw y.

Z góry ściskam  ciebie, adw okacie (ale ty odemnie 
dłuższy, w ięc ciebie z dołu), razem też Nufrego i Sta­
nisław a, dziękuję wam  szczerze za pam ięć o przyja­
cielu, który przyjaźń w aszą ceni nad życie. W  jednej 
stancyi m ieszkacie, w ięc razem  sobie krótką m oję do 
was odpowiedź przeczytajcie. W dzięczny jestem  za 
kategoryczną w aszą odpowiedź na moje pytanie. W ia­
domość, na w stępie listu Stanisław a um ieszczona, 
przekonała mnie, żeście w  dobrym  humorze; w noszę 
stąd, że zdrow ie służy i że jak o  ludzie oddaw szy, co 
należy, naturze fizycznej, z tern w iększym  zapałem  do 
udoskonalenia sił i w ypełnienia obow iązków  m oral­
nych przystępujecie. Harmonia tylko m iędzy jednym
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a drugim stanowi dzielność człow ieka, rzadka korzyść 
z ostateczności. Szukaj przyjem ności, człow iekow i 
pozwolonej, ale ucz się z przeszłości i patrz na przy­
szłość; niemasz przyjem ności bez przyjaźni i pracy, 
zaspokój pierw sze potrzeby życia, pam iętaj, ile to być 
może, o najdłuższe zdrow ie i w ew nętrzn ą spokojność, 
staraj się pociągnąć serca i zw rócić oczy przez pra­
w dziw ą zasługę żyjących z tobą pod jednym  niebem 
współludzi, a będziesz najbliżej szczęścia, dla czło­
w ieka przygotow anego. Z tego, com pow iedział, poznaj­
cie, co czuję, jak  m yślę. Rozm ow y w asze codzienne 
np. przy herbacie^ więcej wam zapew ne w yobrażeń dla 
was sam ych i dla ogółu pożytecznych dostarczają, niż 
moje suche w  sam otności rozum ow ania. To tylko 
pewno, że zabaw a 2, której uczestnikiem  Nufrego 
w  Szczuczynie zrobiłem  (consultive), dalej postępuje. 
O szczegółach z listu Tom[asza] dow iedzieć się mo­
żecie. Imieniem w szystkich  prow incyonalistów  dzię^ 
kujem y Nufremu, że w as ożyw ia. Chociaż m y, w ie­
śniacy, mniej od w as znam y, dziw ujem  się jednak, 
dlaczego tak dalece siły w asze sparaliżow ane zostały. 
W ielu z w as mniej w ięcej przynajm niej daw ny po­
rządek pam ięta; w ięc co dawniej było na piśmie, niech 
teraz będzie u stn ie : grom adki tylko do kilku zm niej­
szając, w łożyć na kierujących obow iązek zdaw ania co 
dwa tygodnie spraw y z czynności sw ojej i sw oich 
uczniów . Ileż to niema sposobów zabaw ienia nic na­
wet zabaw y nie znających przybylców , np. naznacza 
się pisanie rozpraw  z każdego k u rs u ; jeden w ięc 
z rozum niejszych powinien ośw iadczyć, że ma ju ż od- 
dawna w tej m ateryi zebrane m ateryały, że zatem 
chcącym się do pisania zaleconych rozpraw  przygoto-

1 H e r b a t a  -  wyraz umówiony zam iast: p o s i e d z e n i e  kółka 
lub związku. - Por. str. 341, 1.
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w ać na piśmie lub ustnie pom ocy swej udzieli, w skaże 
dzieła, z których m ożna korzystać, a najlepiej przez 
odbyw anie dysput w  przedm iocie obranym , przez ro­
bienie różnym  różnych stosow nych za p y tań ; może 
czasem  tym  sposobem  poznają się i dadzą się podług 
potrzeby kierow ać. Pam iętajcie, że próżnow anie w a­
sze dw ojako szkodliw ie udziela się prow incyi, raz, że 
o niem, Bóg w ie, skąd się tu dow iadują i ci, któ­
rych praca m oże być pożyteczną, a dow iedziaw szy 
się, opuszczają r ę c e ; pow tóre, że ci, co u w as będą 
hultajam i i nie przyzw yczają się do pracy lub jej za­
pomną, jakim iż będą u nas, gdzie tysiąc przeszkód, 
interesów , okoliczności w ym aw iać ich będzie, gdzie 
już nie uczyć się, ale u żyw ać nauki potrzeba? Szkoda, 
że z w as który choć raz nie spróbow ał, co to jest 
siedzieć na prow incyi i jak a  to łatw ość w yn aleźć lu­
dzi, a wynalazłsz5% ja k  to łatw o zachęcić ich do za­
baw y : chciałby, ale nie um ie, a co najgorsza leni się. 
Staś, jeśli na Boże Narodzenie będzie w  Lidzkiem , 
niech mnie w raz po sw ojem  tam przybyciu do Milko- 
w szczyzny oznajm i, długo się będzie baw ił i kiedy 
praecise, np. w  tydzień po sw oim  przyjeździe może 
być w  Szczuczynie. Kaźm ierz pyta się, czy się ko­
cham, czy ożeniłem ? —  Kocham  się w  tern, co i w y, 
bo kocham  w as w ięcej, ja k  w szystkie panny, przynaj­
mniej dotychczas. Nie ożeniłem  się, bo zajm ując z żo­
ną część kam ienicy, ująłbym  sobie z niej dochodów , 
które dziś przynajm niej na opłacenie podatków  i re- 
peracyą w ystarczają. D w óch ichm ościów , o których 
pytał się K aźm ierz, często w id u ję ; zdrow i. Ignacy 
lepszy od K a sp ra ; ostatni nie m oże w ybić z g ło w y : 
»Oś! bo to ja«. Ja do w as żadnej okazyi nie opuszczę; 
W}̂  też to samo róbcie i nie zapom inajcie o w ieśnia­
kach, z którym i tylko komunikow^ać się m ożecie. W y 
nam nauk, a m y wam  chleba dostarczem y.
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DLXXVII. Maryla do T. Zana.
[19 listopada (1 grudnia) 1822]̂ .

Niedziela, Brażelce.

Dusza moja potrzebuje now ego zasiłku, gdyż ju ż  
upadam pod ciężarem  zgryzot i tęsknoty. Chciej mię 
znowu w esprzeć sw em i radami, mój dobry Panie T o ­
maszu, i pociesz mię (jeśli masz do tego śrzodki); ina­
czej lękam  się złych kon sekw en cyów , bo mi braknie 
m ocy do w ytrw ania.

Rachuję w iele na zw yczajn ej dobroci P. Tom asza 
i tak się spodziew am , że nie odm ów isz mej prośby 
i zechcesz do m nie napisać przez pew ną jak ą  okazyą, 
lecz adresuj sw e listy do Tuhanow icz, bo najdalej za 
trzy dni stąd w yjeżdżam . Opóźniałam  sw ój w yjazd  dla 
złej drogi.

R ozdziałek jego  kategoryczny zrobił mi w ielką 
przyjem n ość; odczytyw ałam  go po kilka razy, admi- 
rując talent dobrego Pana Tom asza. C ieszy mię bar­
dzo pow olność naszego now ego filozofa (lecz któżby 
nie słuchał rad dobrego Pana Tom asza, który umie 
w ejść w  stan duszy człow ieka i obok surow ości jest 
często tolerującym ?). Jeżeliby praw idła nadane nie 
były dostateczne do zaspokojenia jego  um ysłu, podaj 
mu nowe środki, mój szacow ny P. Tom aszu, lecz

1 B. d. Nie dochował się ani rozdziałek »kategorycziiyrf, o którym 
Maryla w tym liście wspomina, ani list filozofa-MicUiewicza, z którego 
wyjątki Zan «sposobem rozdziałkowym« Maryli posłał. Datę więc mo­
żna oznaczyć tylko z następnego rozdziałku, który ma wyraźną i do­
kładną datę 22 listopada. Jak wskazują słowa rozdziałku «Wspomnie­
nie Tuhanowicz odnowiło w  pamięci chwile^f... jest on odpowiedzią na 
list niniejszy, w którym Maryla każe listy adresować d o  T u h a n o ­
wi c z ,  »bo najdalej za trzy dni stąd (tj. z Brażelec) wyjeżdża^^ Otóż 
najbliższa niedziela przed 22 listopada jest d. 19 listopada 1822 i to jest 
data naszego listu.
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nie dozwalaj nigdy się zachw iać filozofii, która dopioro^ 
już w zięła górę. N adew szystko proś odem nie, aby 
szanował sw e zdrow ie. Niech O patrzność n ajw yższa  
ma go w  sw ej pieczy!

Nie przestanę nigdy nieść w dzięczności za w szyst­
kie dow ody szacow nej przyjaźni P. Tom asza kocha­
nego, ile czuję, że ta w ięcej pochodzi z jego  do­
broci, aniżeli m ych słabych zdolności zasłużenia na
k  fsj.

Chciej niekiedy w spom nieć, mój dobry Panie T o ­
maszu, w  czasach w olnych od zatrudnień o tej, która 
nie przestanie nigdy nieść dla jegof^j^ najw yższy  sza­
cunek.

Ż yczliw a przyjaciółka 
M arie.

2 godzina po p ółn ocy; któżby temu w ierzył, iż 
o tej porze na w si jeszcze nie śpią i do Pana T om a­
sza piszą?

(D opisek na stronie zew n ętrzn ej n a d  pieczęcią ).
Je com pte encore rester ici ju sq u ’ au retour du 

m essager; ainsi j ’espère que vous voudrez bien m ’ ho­
norer de quelques lignes de votre main par cette 
occasion, M onsieur Tom .

DLXXVIII. Nowicki do Czeczota.

[21 listopada (3 grudnia) 1822].

21 nowembr[a] 1822 r., Żytomierz.

List tw ój, który jeszcze był pierw szą z L itw y w ia­
domością i odezwą od czasu m ojego z niej oddalenia 
się, jest dla mnie źrzódłem  ukontentow ania i rękojm ią

‘ Teraz.
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dalszych czynności. Łubom zaw sze trw ał w  zam ia­
rze powrócenia do w as, byłem  jednak niespokojny 
i niepewny, cobym  tam p o czą ł; ale skoro wiem , że 
Słuck jeszcze nie ma konsyliarza, z w iększą ochotą 
puszczę się w  podróż. Robią mi w praw dzie i tutaj 
rozmaite w idoki, ale zaw sze m ilejby mi było zostać 
w aszym  sąsiadem. Zresztą w yjazd  mój do W ilna jest 
zdecydow any i niezaw odny, nastąpi zaś w  pierw ­
szych dniach, a najdalej w  połow ie grudnia. Uzłow- 
skiem u dziękuję za przyjacielską troskliw ość i proszę 
go razem , aby w szystko to, co robić m yśli dla mnie, 
robił prosto od siebie i nie w ystaw iał mię za natręta; 
zresztą spodziewam  się, że i bez mojej przestrogi po­
trafi dobrze rzecz prow adzić. —  Ubolewam  nad sta­
nem biednej Maryi —  pisałem do niej w  początkach 
teraźniejszego m iesiąca, gdyż kochany p. W aw rzyniec 
na list p ierw szy, mimo w ielokrotnie powtórzonej obie­
tnicy, nie raczył mi odpowiedzieć. Spodziew am  się, 
że Marya będzie grzeczniejsza, inaczej m iałbym  słu­
szny powód w5'm ówek —  bo też nie godzi się tak po­
stępow ać z praw dziw ym i przyjaciółm i. Przed w yja­
zdem zapew ne odbiorę jeszcze list od ciebie, który ze 
w szelkich  w zględów  jest mi pożądany. Vale, meque 
am are perge!

Ferdynand.

List do Koca oddaj przez Ignacego Zana lub Jure­
w icza.

DLXXiX. Jeżowski do T. Zana.
[21 listopada (3 grudnia) 1822].

D. 21 listop. 1822, Stare Troki. 

Tom aszow i z[drowia] p[owodzenia].

Posyłam  ci list Franciszka, którego w szakże nie wy-
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puszczaj zew nątrz daleko, stosując się do życzenia 
samego Franciszka. Możesz dać jedn ak i należy dać 
Lelew elow i do przeczytania. List mój do Berlina m ia­
łem tu oddać na pocztę, lecz musiałby[m] całą w yd ać 
gotow izn ę; naw etby nie w ystarczyło. Przeszlij w ięc 
ty, lecz w e czw artek koniecznie; nie zapom nij. P o­
słałem daw no ju ż  książkę, dodatki do Zulzera^ K ow a­
lew skiem u, czy w ięc odebrał, niech napisze, jak o  też, 
czy nie było szturm u do mojej stancyi? Brońcie ją  
zbrojnie i nie dopuszczajcie introm isyi, gdyż na B oże 
Narodzenie przenieść się tam zam yślam . Bądź u Kon- 
tryma (mając do mnie pisać) i zapytaj, czy nie ma zna­
lezionego gdzie kucharza i czy może robić mi ja k ą ś  
w tej m ierze nadzieję, że go rychło w ynajdzie. Do­
brze byłoby i ostatni m iesiąc sm aczniej cokolw iek  
przejeść. C zy  O nufry będzie baw ił ciągle? Szkoda w ie l­
ka będzie, gdy on odjedzie, a ja  przyjadę; ubędzie dla 
mnie duży kaw ał przyjem ności w ileńskiej. Dla pokrze­
pienia zdrow ia m yślę o przejazdce na Boże N arodze­
nie. N ajw łaściw iej byłoby do K ow na. Lecz Adam pi­
sze, że ma być w W iln ie na Boże Narodzenie, lub przed 
Boż[em] Narodz[eniem]. Od ciebie zależy w ybór czasu. 
Lepiej byłoby, aby on przyjechał do W ilna p r z e d ,  a my 
do niego n a . List twój ostatni, z kolei drugi, datow any 
i 3 praes., odebrałem  dopiero l8. Przeszłej poczty 17, 
w ypraw iłem  do ciebie list, czy go odebrałeś? Udziel 
mi now in, jeżeli są jak ie. Iliady ju ż  nie trzeba. List 
Franciszka niech do mnie pow róci.

‘ S U 1Z e r : Nachträge zur allgemeinen Theorie der schönen Kün­
ste, 8 Bde. Leipzig 1792— 1808.
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DLXXX. Jeżowski do T. Zana.
[22 listopada (4 grudnia) 1822].

D. 22 listop[ada] 1822, Stare Troki.

Sciśnie Pan Tom asz ram ionam i na tak osobliw szą 
korespondencyą: w  ciągu tygodnia ju ż to trzeci list 
posyła się. Coby były  za m aterye, co za interesa? 
P raw dę m ów iąc, dziś nie mam ju ż  interesu do pisa­
nia, zw łaszcza, że sam mam być w  W iln ie za niedługo; 
lecz chcę ci nastręczyć i podać w ręce okazyą, abyś 
napisał, jeśli masz co, lub zechcesz, i jeśli nie posła­
łeś tu listu na dzisiejszą pocztę. Pow iedziałem , że list 
trzeci raz po raz. Możeś ich nie odebrał, w ięc 
ostrzegam , żem jeden w ysłał 17, drugi w czoraj 21, 
oba na pocztę; w  ostatnim  był list Franciszka i mój 
do Franciszka. W  W ilnie mam być w  zaprzyszłą nie­
dzielę. Donieś mi co przyjem nego. O dw iózłszy do 
T rok na pocztę list do Adam a, znalazłem  tam list do 
mnie; pow racając w ięc, siedząc na koniu, otwieram  
i czytam . W  nim m iędzy innem i rzeczam i Józio Ko­
w alew ski dom yśla się, że historyą starożytną Heerena, 
należącą do P iaseckiego, zabrał z sobą z mojej stan- 
cyi Adam . Jest to w ażny dom ysł. Zm iłuj się w ięc, na­
pisz do Adama w n i e d z i e l ę ,  aby jeśli ma tę histo­
ryą, co rychlej choćby na pocztę tobie przesyłał. 
Tym czasem  staraj się zaraz pożyczyć w  bibliotece 
u Lelew ela lub O nacew icza owej historyi i daj do 
użycia tym czasow ego Piaseckiem u. Mocno, najmocniej 
cię upraszam, abyś to w szystko natychm iast zrobił; 
innych rzeczy m ożesz mi nie zrobić, tę zaś prośbę 
uskutecznij starannie, bo boję się, aby mnje nie spo­
tkał przypadek Adam a. Najlepiej będzie, jeśli ten rńój 
list na pocztę Adam owi w n i e d z i e l ę  poszlesz jako 
autentyczny dokum ent.
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Spodziew ałem  się dziś i twój list na poczcie znaleźć, 
se d  spes fefellit.

DLXXXI. Ad. Mickiewicz do T. Zana.

[22 listopada (4 grudnia) 1822, Kowno]‘.

K ochany Tom aszu!

Z askoczyła mię niespodziana okazya, piszę w  cu­
dzym  domu. A le nie w iele cierpię na tern. Bo cóż 
mam pisać obszernie? Moje życie fizyczne i m oralne 
zaw sze jest jednostajne, a jeżeli przyjęliście syste- 
mat zapom nienia o mnie, na cóż się zda zasm ucać 
w as doniesieniam i, które nic w  sobie pociesznego nie 
m ają? Tobie, kochany Tom aszu, za list przeszły mo­
cno dziękuję. T y  pow inieneś do m nie pisać, bo masz 
o czem i doniesienie ostatnie praw dziw ie mię pocie­
szyło. Jakieżkolw iek  masz o ludziach w yobrażenie, 
cóżkolw iek m yślisz o mnie, szczerze ci powiadam , iż 
z uczuciem  w ew nętrznej pociechy czytałem , iż ona 
jest spokojniejszą, iż dobrze się baw i. Chociaż do­
brze baw ić się w tenczas, kiedy —  ale dosyć o tern, 
jest to ostatnie w estchnienie m iłości w łasnej —  w sty­
dzę się go, ale jest przem ijające. Z aw sze będę dzię­
kow ał Bogu, a przynam niej nie będę się żalił, jeśli 
ona zupełnie zapomni i będzie szczęśliw ą. —  Donieś 
to w  rozdziałku następnym . Bądź zdrów  —  nie chowaj

' B. d. Zan zanotował na liście, że go otrzynaał 24 listopada ; list b y ł ' 
posłany okazyą, zapewne przez wymienionego przy końcu dra Kowal­
skiego —  okoliczność, która utrudnia datowanie. Przypuściwszy, że 
Kowalski zaraz po przybyciu do Wilna list oddał, a przypuścić trzeba 
ze względu na tytuń, który trudno byłoby posyłać pocztą, wypadnie, 
że okazya wyjechała z Kowna 23 listopada, a Mickiewicz napisał list 
zapewne u Kowalskich wieczorem 22 listopada 1822.
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rm^fs), proszę, jej listków . Tom aszu! wiesz, że byłem 
niecierpliw y.

W . K ow alski odda Janow i ruble dwa, z tych zło­
tych ośm, za cztery S a m m l u n g i ,  a za resztę jesżcze 
dwa dokupić, albo trzy nawet.

Nadto w ziąć u tegoż W ielm ożnego K ow alskiego  
pieniędzy na tytuniu tureckiego funt dla mnie, na 
cenę od złotych czterech do ośmiu. Kupić u Boznań- 
skiego i funt w akstafu na złotych pięć u W ojciecho- 
w icza. Jeszcze kupić cybuch w  kiju, który kosztuje 
dwa lub trzy złote.

Prosiłem  o Gofreda Piotra Kochanowskiego^.

DLXXXII. T. Zan do Maryli.
[22 listopada (4 grudnia] 1822].

* D. 22 listopada [1822] z Wilna.

R O Z D Z IA Ł E K .

D a l s z y  c i ą g  h i s t o r y i  o A n u l c e .

Noc staje się coraz ciem niejszą; im prędzej bie­
głem , tern bardziej się w  głow ie m ąciło. Las coraz 
gęstszy, drogi żadnej, bojaźni i sm utku w ię c e j; prze­
skoczyłem  pow ały, przedarłem  się przez łom y, w yci­
snąłem się przez gęstw iny —  tern gorzej : las coraz
ciem niejszy, zaw ady częstsze i w iększe, m arnych stra­
szydeł pełno, w iatr zim ny szumi, w alą się drzew a, 
zw ierz drapieżny ryczy, trw oga w  sercu, dreszcz na 
ciele, a w yjść z lasu i trafić do domu niema spo- 
bu. Anulka drży, tuli się do mnie, p łacze; ja  w zdy­
cham, podnoszę ją, okryw am , p ocieszam : tak nas

' Bez podpisu. Poniżej ręką Zana: ,Odebrany d. 24 listopada 1822*.
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daleko jagódki, kw iatki i m otylki zaprow adziły!!! »Ach, 
bieżm y, Tom aszku, bieżm y, może niedaleko pole, 
przynajm niej na pole, inaczej zginiem y«! —  »Gdzie to 
pole, pew ności niema; przed nami i za nami w szę­
dzie zaw ady. Długim , próżnym  i przyśpieszonym  bie­
giem utraciliśm y siły, ścina się krew  od urojonego 
przestrachu i rozpaczy! Uspokój się, zaczekam y na 
jednem  m iejscu do poranku. T e straszydła, które się 
ci pokazują, są to złudzenia nocy i bojaźni; od w ia­
tru staniem y za tym  w ielkim  dębem , a uziębłe rączki 
tchnieniem  mojem ogrzew ać będę. B oskie oko czuw a 
nad nami, niew inność nasza podoba się jem u. Od dzi­
kiego zw ierza naszem i zm orzonem i stopy nie unikniem; 
uspokojeni zam kniem  pow ieki do św itu, lub do w ie­
cznej n o c y ; otw orzym  oczy, słońce w ejdzie, odkryje 
się pole, trafim do dom u... Co to będzie za radość! 
co za szczęśliw o ść! Kto w ie, m oże nas teraz bracia, 
krew ni, rodzice, goście i przyjaciele szu kają? Tu nas 
znajdą i pokażą, ja k  m y zb łą d zili; same prom ienie 
słońca odkryją drogi, które nas do pokoju naszego 
zaprowadzą«... —  »Ach! czyliż...«

O w óż historya m oja musi być nadal odłożona: przy­
noszą listy; przestaję pisać, m uszę czytać, a przeczy­
taw szy, odpisyw ać.

D. 22 listopada z W ilna.

Pan Tom asz życzy zdrow ia, pom yślności i pokoju.

W spom nienie Tuhanow icz odnow iło w  pam ięci 
przyjemne chw ile, niegdyś tam przepędzone. Pani oglą­
dając te m iejsca, może raczysz niekiedy pośw ięcić 
chw ilkę pam iątkom  szczerej przyjaźni i szacunku. 
Prawda, że nadeszła zima, śnieg zakrył szpalery i prze­
chadzki i brzegi, gdzie w ędka niejedną ryb kę zgubiła, 
i pola sław ne polow aniem  k u ro p a tw ; nie w idać ani 
Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 23
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zieloności, ani szarych w zgórków , św iecących gdzie­
niegdzie kam ieniam i. W szakże zima minie, przynaj­
mniej dla P a n i; bo kto nie może z w iosny korzystać, 
aby te piękne okolice oglądać, dla tego można mó­
w ić, że w ieczna zima. Nie jest to moja m yśl, ale 
w zięta od Martyr (s) Chateaubrianda, którego mam 
przed oczym a. Teraz możno sobie śpiew ać m oje tryo- 
lety.

Posępna jesieni i cicha.
Wyleciał ptaszek z dąbrow y;
Liść żółknie, spada, usycha.
Posępna jesień i cicha etc.

a lb o :
Niknie słońce, lecz powróci.
Dla mnie już wschodu nie będzie etc.

R O Z D Z IA Ł E K ’ .

Pukaj, a będzie otw orzono, szukaj, a znajdziesz. 
D ziw  w ielki, że m oje rozdziałki podobać się m uszą; 
bo w nich każdy znajdzie i sens i bezsens, i m iłe w y ­
razy i nie tak miłe, i rozumne rzeczy i nierozum ne, 
i dobre

(dalszego ciągu braknie 2).

R O Z D Z IA Ł E K  IV.

D a l s z y  c i ą g  h i s t o r y i  o A n u l c e .

Skoro ustały gniew y i strofow ania, zacząłem  opo­
wiadać mojej m atuli, ja k  biegąc za m otylem , zabłąka­
łem się w tym okropnym  lesie, w  czasie tej strasznej 
burzy. Nie pamiętam, bo w iększej części nie słysza-

‘  Czy ten »fozdziałek« i następny »rozdziałek« IV tu należą, roz­
strzygnąć trudno; nie mogąc jednak obu ustępów połączyć z jakim in­
nym listem Maryli, umieszczamy je tutaj, gdyż treścią niewątpliwie 
najlepiej odpowiadają listowi Maryli z d. 19 listopada 1822.

* Tak w rpsie.
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łem, drugiej nie rozum iałem , co matula m ó w iła ; przy­
pominam tylko w y r a z y : pszczółka, m rów ka, m otylek, 
robaczek, jagódki. K azała mnie głośno czytać o cnotach 
chrześcijańskich i pobożn ości; pamiętam, ja k  dziś, 
słowa natenczas czytane: »Synu mój, jeśli cię opa­
dną troski, przygody i cierpienia, kiedy ci tego cię­
żaru ani k rew n y, ani prz}'jaciel, ani ty sam z serca 
zdjąć nie m ożesz, upadnij na kolana, podnieś ręce do 
nieba, a z gorącem  westchnieniem  nadziei w  Bogu 
ulecą najdolegliw sze boleści, a dusza tw oja, ja k  pogo­
dny ranek, św ieża i czysta ośw ieci m yśli tw oje i na­
pełni słodkim  pokojem  serce tw oje. Po nocy ujrzysz 
z o r z e !« ...  Jeszcze coś tam dalej było, ale nie mogę 
przypom n ieć; tak to ju ż  daw no było. Często chcę 
znaleźć tę książkę gdziekolw iek, ale z użycia w yjść 
musiała, a m oże być, że nie z upragnieniem  szuka­
łem. Co się działo w tenczas w  sercu m ojem , łatw o 
czytelnik w y s ta w i; m yśliłem  o m otylku, lesie i Anulce. 
Jakoż ja k  tylko m atula spuściła ze mnie oko, w yb ie­
głem z pokoju, przez płot, ogród przeleciałem  pod 
okno m ieszkania mojej A nulki. A ż teraz ją  tak, jak  
Zosię, zdaję się kochać, kiedy przypom nę jej w e­
stchnienia i roboty, do jak ich  jej m atula zaparła. 
»Masz —  m ów iła —  igiełkę, rób ząbki do m ojego 
czepeczka. P orzu ć biegać z T om alkiem ; oto masz 
pieseczka, z którym  cały dzień baw ić się m ożesz; ten 
chłopiec sw aw oln y znow u cię do lasu zaprow adzi 
i błądzić« etc.

DLXXXIII. Jeżowski do Mickiewicza.
[23 listopada (5 grudnia) 1822].

D. 23 listop[ada] 1822, Stare Troki.

Dzięki ci, kochany Adam ie, za rychłe przysłanie
23*
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listu Franciszkow ego, oczekiw anego tak długo. C ho­
ciaż w nim są dla mnie przekąsy, chociaż niew iele
0 jego stanie i położeniu, a i to nie dosyć pociesza­
jące, jednak bardzo mnie naelektryzow ał i na sercu 
ulżył.

Scena rom ansow a, którąś mi opisał, zadziw iła
1 mię niepom ału. O w a tancerka nie m ogła przypad­
kiem schw ytać i przybrać tak doskonale roli ; do po­
dobieństwa naturalnego w szystkie inne dodatki mu­
szą być ręki i sztuki nie czyjej innej, ja k  N ieław ickiej  ̂
A le ja k  ona wiedzi[e]ć, jak  trafić m ogła? O to z doryw ­
czych w iadom ostek, z obserw acyi i w reszcie dom ysłu 
utw orzyła całość, skleiła tak trafiającą kopią. Co to 
za zręczność, co za talent kom binatorski w  kobietach! 
Taki mój dom ysł. Jeżeliś zręczny i pilny i oraz chciał­
byś dociec tej sztuki, m ógłbyś jej dociec; a wtedy 
oznajm ić mi nie om ieszkaj.

W spom niałeś, żeś otrzym ał list od D obrow olskie­
go O prócz poezyi tw oich co też on więcej pisze? 
Przyszlij mi list jego. W  zaprzyszłą niedzielę, t. j . 3 
grudnia mam być w  W ilnie. G dy byłem daw niej. Za­
w adzki  ̂ zapytyw ał mię, czy ty robisz jem u ; natural­
nie odpowiedziałem , że nie wiem . T eraz interes każe 
z nim się znow u w idzieć; znow u w ięc będzie zape­
w ne pytał się. Łatw o go zbyć odpowiedzią: »nie wiem«; 
jedn ak lepiejby go było pocieszyć, jeżeli jest czem 
pocieszyć. Interesuje się tą robotą m ocno*. Napisz 
w ięc w  poniedziałek 27 do m nie; odbiorę w e czw ar­
tek, będę w  W ilnie w  niedzielę i dalej, w ięc w iado­
mość zaw iozę. Możeby to jego zachęciło do druko­
wania, gdyż inaczej ciężko z nim m ieć do czynienia.

1 Profesorowej w  Kownie. ’  Sekretarza ks. Czartoryskiego,
kuratora. * Księgarz. * Mowa zapewne o teoryi wymowy,
którą Mickiewicz zamierzał dla szkół napisać.
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Przedrukow anych egzem plarzy pierw szego tomu pie­
czętować nie będzie potrzeba; bo pieczęć teraz na nic 
się nie przyda, gdy niepieczętow anych ju ż  kilkaset 
rozeszło się. Kradzione egzem plarze w in ow ajcy  liczy­
liby w  poczet pierw szej edycyi, różnicy zaś w ido­
cznej m iędzy pierw szą a drugą w prow adzać nie m o­
żna. Lecz że drukując tom drugi, tę ostrożność za­
chować należy i egzem plarze pieczętow ać, o tern ani 
wątpić.

Siedząc tyle m iesięcy w  mojej klauzurze, chciałbym  
na św ięta użyć przejażdżki. D okąd? O czyw ista do K o­
wna. Lecz piszesz, że na Boże Narodzenie masz być 
w W iln ie; jak b y  w ięc jedno z drugiem  pogodzić?

Potrzebuję sukna czarnego na spodnie. W  K ow nie 
sukna tańsze. C zy  nie m ógłbyś w ięc upatrzyć tam 
jakiego dobrego znaw cę, któryby nabrał mi su k n a ; 
i czy potrzeba posłać ci pieniądze, łub też z w łasnych 
mieć m ożesz finansów ?

Vale!

DLXXXIV. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[25 listopada (7 grudnia) 1822, Wilno]^

R O Z D Z IA Ł E K  X V łII.

R o z m a i t e  o d m i a n y  z a i m k ó w  o s o b i s t y c h ,  p o  
k t ó r y c h  n a s t ą p i  i m i ę ,  s p o k o j n o ś ć i  s z c z ę ś c i e  

i c h w a ł a .

Ja chory jestem  na głow ę, czy to dla zm iany po­
wietrza, czy dla uderzenia skronią o łóżko, w  w alce

’ B. d. Rozdziałek niniejszj' jest odpowiedzią na list Mickiewicza 
Nr. DLXXXI, jak tego dowodzi prócz innych poszlak zwrot »O jakiem 
ty chowaniu listków jej wspominasz?« (»Nie chowaj mi, proszę, jej li-
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z O nufrym  zdarzonego. N iespokojny byłem , a na­
wet praw ie sm utny, żeś tak długo nie pisał nic o so ­
bie dla nas i dla niej w iedzieć nie dał. T y  gn iew a­
łeś się i chciałeś nas zapom nieć; ja  nudny dla niej 
rozdziałek pisać m usiałem , a ona z czytania jego  nie 
rada i niezaspokojona, w  zagniew aniu nie kazała po­
słańcow i, który pozaw czora był w  W ilnie, do mnie 
zachodzić po rozdziałek. Przeto ani listu nie m iałem , 
ani odpisu przyjem nego zrobić nie m ogłem . O jak iem  
ty chow aniu listków  jej wspom inasz, nie rozum iem . 
Jeżeli nie z całego przeszłego w yjątki zrobiłem , to 
dlatego, abym  niniejszy rozdziałek przyjem niej, niż ja  
rnogę* j^j w yrazam i napełnił.

O n a: »Odebrałem (s) list drogiego Pana Tom asza 
itd .’ .

Liczba m noga.

My nie możem y rozpocząć poiządniejszego i pe­
w niejszego pracow ania w spólnie i w  grom adzie; tym ­
czasem każdy za siebie odpowiada i pracuje, aby się pó­
źniej szczególne w idoki zbiedz razem w  jedno m o­
gły. O ni czynią na nas projekta; jeszcze się nie usku­
teczniły, nie stanęły na pew nem . P. M arszałek  ̂ ze

stków« w liście Mickiewicza). Tak samo i list Czeczota Nr. DLX X X V  
jest odpowiedzią na tenże »kusy listek« poety Nr. DLXXXI. Że jednak 
Czeczot, pisząc swoją odpowiedź 26 listopada, tylko o sobie mówi, że 
»nie miał czasu pisać« przez Kowalskiego, wypada, że Zan odpisał 
przez tęż samą okazyę albo w dniu otrzymania Hstu Mickiewicza, t. j. 
24, lub, co nam się dla sprawunków wydaje rzeczą podobniejszą do 
prawdy, 25 listopada, w którym to dniu Kowalski już na pewme od­
jechał, gdyż pisząc}’ nazajutrz Czeczot liczy już tylko na pocztę.

1 Tu następują ustępy listu Maryli Nr. D L X X 1I, nie umieszczone w li" 
ście Zana do Miclriewicza z d. i 5 listopada Nr. D L X X I1I. = »Pan 
Szetkiewicz u m a r s z a ł k a ,  który go mianował bedelem« donosi Ko­
zakiewicz Zanowi pod. d. 23 grudnia 1822; zdaje się więc, że w  ję­
zyku Filamatów »marszałkiem« był rektor Twardowski.
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mną się kom unikuje, z p. Joachim em   ̂ trudno mo­
żemy się rozum ieć. K rasiński prosi o 40 egzem plarzy 
Ballad, W ęck i^  o 5o, L w ow ian ie proszą. W arszaw ia­
nie dokuczają. Ignacy Lachnicki bierze na siebie cen­
zurę, byłeś tylko co najprędzej drugi tom w ygotow ał 
i przysłał.

DLXXXV. Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[26 listopada (8 grudnia) l822,Wilno].

26 listopada 1822.

Przecież po długiem  upragnieniu odebraliśm y od 
ciebie kusy listek® przez K ow alskiego. Nie miałem  cza­
su pisać przez tę okazyą, dziś w ięc piszę.

W  przeszłym  tygodniu odebrałem  z W arszaw y list 
od Krasińskiego. Żąda, ażebym  mu w ięcej przysłał 
egzem plarzy, bo w iele osób o nie p ro siło ; a tu nad 
kilka ju ż  niema i te chowam  na przypadek rozda­
nia na w si przez agentów  w iejskich  biletów . O dpi­
suję dziś do niego. Donosi przytem  K rasiński, żeś się 
niezmiernie w  W arszaw ie podobał, nazyw ają cię W al­
terem Skotem  lite w sk im ; ale dokłada, że niecierpli­
wie czekają drugiego tomu. O tóż, kochany W alterze 
Skocie, przysyłaj, jak  m ożesz, najprędzej m ateryały  
na tom drugi, kończ, ja k  m ożesz, pow ieść, a przynaj­
mniej popraw D z i a d y ,  ażeby ju ż na czysto przepi­
sywać. P isał także W aleryan^ do Lachnickiego i w spo­
minał o Balladach. Lachnicki w idział się ze mną, py-

* Lelewelem. “ Księgarz warszawski.
3 T. j. Nr. D LX X X I. * Krasiński.
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tał się o tom drugi; przyrzekał, że sam się czynnie 
tern zajmie, to jest. Reszkę^ winem  napoi, ażeby cen­
zura jak  najprędzej bez próżnego naw et zachodu czy­
tania na słow o podpisała. M ówiłem , że będę cię ata­
kow ał, ażebyś przysłał, ja k  m ożna, prędko. P rzyszlij 
w ięc choć D z i a d y ,  niechby się tym czasem  przepisały 
i drukow ały. W szakże w  nadzieję, że w ino cenzurę 
podpisyw ać może, nie zostaw uj tam nic takiego, coby 
z wina w  w inę przem ienić się m ogło. A przysyłaj, bo 
na przepisanie czasu trzeba. Do Zaw adzkiego wielu 
księgarzy pisze, prosząc o tw oje poezye. Egzem plarze 
praw ie w szystkie w y s z ły ; w ie o tern Zaw adzki i mó­
w ił przed M alinowskim  czybyś nie chciał, aby pierw ­
szy tom ik pow tórzyć. Czem uż n ie? Jeśli chce, tern 
lepiej. D rugiego tom iku trzeba będzie drukow ać egzem ­
plarzy tysiąc, albo i w ięcej ; należałoby w ięc pierw ­
szego pow tórzyć tyle, ile do tej liczby nie dostaje. 
Takby koszt się zmniejsz}^, a korzyść zw iększyła. 
Czekam  w ięc tylko tw ojej odpow iedzi, ażebym  
m ógł m ów ić o przedrukow aniu [z] Zaw adzkim  i tern 
się przedrukow aniem  zająć. W szakże choćby zaraz 
to przyszło uskutecznić, i drugi tom obok drukow ać 
się będzie m ógł. Inaczej, jeśli razem nie będą m ogły, 
trzeba zaczekać, nim drugi w yjdzie; a zatem naznacz 
mniej w ięcej czas, kiedy drugi tom ik drukow ać się 
może.

Franciszka list czytaliśm y. W yegzałtow aw szy zbyt 
w  uniesieniach naszych i idealnych wyobrażeniach 
pięknego, dobrego i przyjem nego, straciliśm y niemało 
z sił na w ytrzym anie brzydkiego, złego i nieprzyjem ne­
go, które się w życiu ludzkiem  zdarza i zdarzać ko­
niecznie musi. P rzy  duszach w ięc anielskich w  wielu

' Reszka —  jeden z oeuzorów. Mikołajem.
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okolicznościach m amy serce babie. Poco to tak się 
nudzić i tern siebie trapić, ja k  ciągle żali się F ran ciszek? 
Nawet Jeżow i odw agę odbiera siedzieć w  m urach kla- 
sztora, a tym czasem  osieść gdzieindziej, ani w eź, nie 
można. Bieda nam z tą tak na każde najm niejsze do- 
tknienie cierpiącą tkliw ością! Nie na ziem skim  to pa­
dole w ygodnie z nią żyć m ożna; do tej niebieskiej 
trzeba tu m ieszać cnoty ziem skie, trzeba często na sąd 
do um iejącego w szelkie pogodzić życia ludzkiego sprze­
czności odw ołać się rozum u. Ale cóż po tern, kiedy 
video meliora'^ i tam dalej i tam dalej. Ile m ożności 
więc, pow ściągajm y się, bo rzuconem u na św iat trzeba 
już żyć na św iecie, a naw et z w ielu  w zględów  żyć 
warto.

M yśmy zdrow i. Aleksander^ list pisze. Franciszek^ 
zdrów, p isa ł; ju ż  się o gałkę na sejm iki staram y, re­
jentem  z bidy (s) być trzeba. A  podług praw idła, że 
niema tego złego, coby nie w yszło  na dobre, może 
i w yjdzie na dobre. Z now in donoszę, że K iśling w y ­
jechał za granicę na lat podobno cztery. Pojechał na 
Berlin, tam naw et podobno przez zim ę zabaw i. P isa ­
liśmy przez niego do Franciszka. O czapow ski dziś 
rozpoczyna agronom ią, która cztery razy na tydzień 
po półtory godziny daw aną będzie. Bądź zdrów  i od­
pisz ry c h ło !

1 Video meliora proboque, deteriora sequor. Owidyusz Metam. 
VII, 20. 2 Mickiewicz. ® Mickiewicz.
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DLXXXVL Odyniec do Czeczota.
[t/i3 grudnia 1822, Giejsztuny]^.

1 grudnia, piątek, 10 g. wieczorem.

Szanow ny mój M entorze!

Z najw iększą radością odebrałem  list Adam a, raz, 
że Adam a, pow tóre, że ty mi choć na kopercie zw ia­
stujesz przyjem ną now inę, że będę m ógł m ieszkać 
z tobą razem . R ozkazy i rady tw oje po św iętach nie­
chybnie uskutecznię. P rzyczyn ę tego opóźnienia T o ­
masz m ów ić ci m usiał; sam znasz, czyli nie słuszna? 
W  przyszłym  tygodniu mam projekt być na dni kilka 
w W iln ie; obaczę się w ięc z w am i, a teraz żegnam  
cię i jestem  twoim  przyjacielem  na zaw sze.

Ant. Edw . O dyniec.

List do Adama odeszlij.
Daruj mi, że tak krótko p is z ę ; okazya stoi nad 

karkiem  i zaraz odjeżdża.

DLXXXVIi. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[4/16 grudnia 1822. Kowno]®.

K ochany J a n ie !

Skończyłem  powieść® i dzisiejszej nocy (bezsen-

’ Data roczna nie wyrażona; Czeczot jednak podaje w  liście da­
towanym (z 10 grudnia 1822, Nr. DXC) tak dokładnie treść tego 
listu Od}’ńca, że r. 1822 można uważać za zupełnie pewny.

* B. d. Jedyną podstawą do datowania tego listu jest zwrot w' li­
ście Czeczota z d. 10 grudnia (Nr. D X C ) : »List Lachnickiemu odda­
łem; deklarował się dać na ręce moje rezolucyę, d o t ą d  j e j  n i e  d a ł  
j e s z c z e«. Zdaje się, że zwrot podkreślony wskazuje na dłuższe, niż 
jednodniowe oczekiwanie owej rezolucyi, a w  takim razie Czeczot 
otrzymał ten list nie w  piątek, 8 grudnia (z czwartkowej poczty), lecz 
we wtorek, 5 grudnia (z poniedziałkowej poczty) i krótki list był na­
pisany w sam dzień pocztowy rano, 4 grudnia 1822. * Grażynę.
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nej !) trochę przepisałem . Jest to pierw sza robota, 
której skończenie nic mię nie cieszy, bo po w iększej 
części klepana invita M inerva. Za kilka dni będziecie 
mieli. Jeśliby, nim nadejdą D z i a d y ,  m ożna było cen­
zurę uzyskać i zacząć drukow ać, toby było najlepiej; 
jeśli nie, tym czasem  niech Józef, stary i m łody  ̂ T o ­
masz i ty odczytają i uw ag udzielą, gdzie co popra­
w ić da się. W szakże i D z i a d y  byłyby dotąd, ale mię 
pow ieść dusiła, a pierw szą część D z i a d ó w  trochę po­
praw iam  wedle uw ag B orow skiego, niegdyś mnie 
czynionych.

Zresztą ze mną po daw nem u. Jestem  zdrów , ale 
często cierpię splin. D ziś nie spałem  ; nie skutek to 
kaprysów  lub sam ow olnego dręczenia się, ale nudy 
i w reszcie pierw iastku jak iegoś niespokojności, która 
mi z daw na życie obrzydziła, a przeciw  której lekar­
stwa m oralne nie służą.

W y bądźcie zdrow i ! Oddaj listek Lachnickiem[u]2. 
Jest tam podziękow anie za jego  dobroć i prośba o le­
karstw o m agnetyczne dla biednej córki N ieław ickiej ; 
ale o tern drugiem  nic nie wspom inaj, proś tylko 
o rychły odpis.

A.

Co się tycze pierw szego tomu, pisałem do Jeża. 
Niech Zaw adzki, jeśli m ożna łatw o i bezpiecznie uzy­
skać cenzurę, robi drugą edycyą ; jeśli nie, przedru­
kuje, ja k  jest, z om yłkam i. Pogadaj o tern z M alinow­
skim. [On] mnie przyrzekł w ziąć korektę drugiego to­
miku ; przypom nij obietnicę.

A.

' Jeżowski i Kowalewski. Por. str. 359.



364

DLXXXVI1I. T. Zan do Maryli.
[9/21 grudnia 1822].

d. 9 grudnia z Wilna, 1822.

R O Z D Z IA Ł E K  XX.
K t o  w i e ,  j a k i ?

D ziw ny ze mnie c z ło w ie k ! Zam iast listów , dziękczy­
nień i w dzięczności piszę rozdziałek, kto w ie, jaki. 
Z duszy chciałem  za powinszowanie^ i pam ięć w y­
m yślniejszym i podziękow ać w y razy ; ale zaraz na sa­
mym początku doznałem  trudności w  znalezieniu go­
dnego tytułu. W i e l m o ż n a  —  barzo pospolicie. S z a ­
n o w n a  —  barzo mało, S z a c o w n a  — niema cechy, 
tern bardziej d r o g a ,  c z c i g o d n a . . .  To nie w szystko, 
bo i k o c h a n i a  g o d n a ,  k o c h . . . ,  a zatem  wołałem  
pisać rozdziałek, kto w ie, jak i.

Pan Karol 2, stojąc w około  stołu, pokręcił w ąsa, 
zażył tabaczki, ażeby się pokazał niew zruszonym  na 
scenę, która m iała nastąpić. Pani K atarzyna ś. p. 
i lepszy czepek i lepszą chustkę na piersi zarzuciła, 
aby godnie przyjąć pow inszow ania sw oich sjm ów , To- 
m alka i Ignalka. Barzo była n iesp okojn a; jej radość 
stykała się z płaczem , tylko co chce odkryć m ężowi, 
iż dobrze wie, jak ie  pow inszow anie Tom alek recyto­
w ać będzie. Tym czasem  wchodzi dw óch m ałych tchó­
rzów , popychanych od pana guw ern era; Tom alek 
pogładził kręcone, a nie tak, ja k  dzisiaj, czarne w łosy, 
spuścił czarne, biegające oczki, m ocno się zapłonił, 
a ciągle przynukiw any i podpychany od pana guw er-

‘ D. 2t grudnia n. s., t. j. v. s. 9 grudnia, były imieniny Toma­
sza Zana, obchodzone wedle kalendarza gregoryańskiego.  ̂ Karol
i Katarzyna Zanowie, rodzice Tomasza.
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nera, odkaszlnąw szy kilka razy, tak zaczął m ów ić: 
»Długo dość... d ługo dość... długo...« zaciął się, pró­
żno ruszał ustam i, próżno mu podpow iadał pan gu­
werner: nie słyszy, ciem no mu w  oczach, łzy  się po­
toczyły, a gdy pan Karol, nie chcąc pokazać płaczu, 
zażyw ał tabaczkę, a pani K arolow a z płaczem  przy­
biegła uściskać w inszujących, T om alek się rozbeczał, 
całow any, całow ał. W szystko, co żyło, p łakało; ba­
bula koło pieca ręcznikiem  łzy ocierała, Johan, w ą­
saty furm an, a razem i lokaj, swoim  barankiem  siw ym  
u czapki, Dorota, kucharka w e drzw iach stojąca, 
swoim  fartuchem . F iksa naw et strokata z za pieca 
w ylazła i w y ć  za cz ę ła ; jeden pan guw erner okazał 
się niew zruszony, owszem  narzekał i tłóm aczył się, 
iż barzo dobrze przed nim eksperym ent z d a li; w szy­
scy płaczący z radości, on jeden z tej sceny był nie 
rad, sam pan Karol, zażyw ający tabaczkę, niby mu 
potakiwał.

»Jakiż ja  biedny Tom aszek, ja k  długo w  tym  Miń­
sku uczyć się m uszę, m ęczyć się, a żadnej z Iw ier 
niema okazyi, ani p irożków , ani czegokolw iek  mama 
nie p rzysy ła« ! T aki zrobiw szy w ykrzykn ik, i dalej 
zaczął chodzić po stancyi i uczyć się zadanej sobie 
następującej lekcyi. »Jak w ięc robisz i spraw ujesz się, 
tak ci się też d zieje; dobrze się spraw ując z sobą 
i z drugim i, dobrze ci jest, kochają cię i chw alą; źle 
się zaś spraw ując z sobą i z drugim i, źle ci jest 
i przykro! A ch, człow iek z Iw ier«!

—  Jak się m asz, mój kochany M ich ałko!
—  Listy  przyniosłem .
R ozpieczętow ał listy i czyta: »Kochany Tom aszku! 

Na tw oje im ieniny mama posyła ci kopę pierniczków , 
papa kurteczkę, a ja  pacioreczkę z napisem  »Izabelka 
kocha Tom aszka«. Kochaj mnie i odpisz«.



366

Tom asz skakał z radości, w yk rzyw ia ł się, ch w alił 
się i pysznił przedj innym i, kiedy mu pierw szy raz 
pow inszow ali.

Tom asz, od A nulki niegdyś kochany, w  dzień sw o­
ich im ienin chodzi w  czerw onej m ycce i pali fajkę, 
nie chce w ejść tam, gdzie Tom alkow e i Tom aszkow e 
kochanki czekają, ahy Tom aszow i pow inszow ać; udaje 
chorego, ażeby się zem ścić za postrzeżoną w czora ku 
niemu obojętność. Tym czasem  m łodsi bracia i mali 
uczniow ie przychodzą, m ów ią oracye, w ie rsz e ; w ie­
dział, że go kochają, ucałow ał każdego i w esoły, po­
szedł do daw nych sw oich kochanek. P ow in szow an y, 
pogodził się, przepraszał, całow ał w  ręce i kolana 
i odtąd ju ż  ani zaw iści, ani podejrzeń, ani złości nie 
miał. K oledzy go upoili.

Pan Tom asz w  dzień S-o Tom asza jeszcze po pra­
cy snu i spoczynku u ży w a ł; jego  przyjaciele nad ło­
żem w  licznem  kole stoją. Głos Jana »Tom aszu, ty 
śpisz, a tw oi przyjaciele czuwają«! obudził go ze snu. 
Nagłe się zryw a i słyszy niezgodnie i fałszyw ie śpiew  
z a cz ę ty :

»Kto prace, trudy poświęca 
»Dla dobra wiosennej młodzi,
»Przykładem do cnót zachęca,
»Temu się wiecznie żyć godzi.

W ięc daw szy im intonacyą dobrą, przew tórow aw szy 
należycie, przyjąw szy ofiarow ane mu książki, n akrył 
głow ę i zasnął. Jeszcze pan Tom asz, w dzięczny, a nie­
czuły, słuchał w ierszy pana kochanego W aw rzyń ca, 
dziw ił się z niejakiem  osłupieniem  siurpryzie, w  prze­
szłym roku spraw ionej. Nie um iał ani odpow iedzieć, 
ani dziękow ać. K ilka kielichów  w ina szam pańskiego 
w ypił, podw oił się, śm iał się i śpiew ał, a to było 
całem podziękowaniem . Dziś drogi pan Tom asz, ode-
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braw szy drogi listek, drogie i niespodziew ane w yrazy, 
piękne i m iłe życzenia, pam ięć drogiej przyjaźni, po­
gładził kręcone w łosy, spuścił oczy, odkaszlnął i za­
płakał, ja k  Tom alek, skakał, k rzyw ił się, ch w alił 
i pysznił, ja k  Tom aszek, całow ał listek, w esół godził 
się, przepraszał ja k  Tom asz, śpiew ał i zasypiający 
rozdziałek pisał, w dzięczny, zdziw iony, w yp ił szklan­
kę herbaty (zam iast w ina), ja k  pan Tom asz, i napisał 
nareszcie rozdziałek, kto w ie, jak i, ja k  drogi pan T o­
masz. O tóż drogi pan Tom asz, otóż rozdziałek, kto 
wie, j a k i !

(a) Kto się czuje, że nie jest ani jasnym , ani przyje­
mnym w  sam ym  tekście, musi robić odsyłacze i przy- 
piski. P roszę sobie, kochany czytelniku, dopełnić 
w szelkie niedostatki, jak ie  się w  rozdziałku w idzieć 
dają. Któż nieczuły, którego serce tak suche i tak 
próżne, ja k  balon, m oże co przyjem niejszego, co inte­
resującego p isać? G dyby się spełniły życzenia przy­
słane, gdyby m iłość ożyw iła  tylu śm ierciam i obum arłe 
serce, nie ręczę, czybym  czego i w ierszem  naw et nie 
pisał, nie ręczę, abym  o sobie daleko lepiej nie trzy­
mał, nie ręczę, aby się jak ieś nie znalazło stw orzenie, 
coby m nie rów nie, ja k  ja go, kochało? Ale znow u 
wchodzę w gaw ędy, od rzeczy oddalone. Ja w  tym  
przypisku chcę w ytłóm aczyć, co to z n a c z y : »przepra­
szałem i godziłem  się«. O tóż proszę słuchać. D ow ie­
działem się, że posłaniec był z B olcienik i do m nie 
nie zachodził naturalna rzecz, m usiałem  się dom y­
ślić, że mój rozdziałek poprzedzający, pisany w  nocy, 
w słabości, bez ożyw ienia, m usiał nie przynieść ża­
dnej przyjem ności, muSiał się nie podobać, m usiał 
nawet m oże rozgn iew ać. Teraz w ięc przepraszałem . 
Ale mnie zapytają: C óż to znaczy »godziłem się«? —

‘ Por. Nr. D L X X X 1V.



368

B yw ają ludzie, których często, nie trafiw szy do ich 
humoru, obrazić i zagniew ać m ożna. P ew n y, zapew ne 
rozgniew any, pisał niegdyś do m n ie: »Szanow ny To- 
maszuhi nareszcie i zaprzestał pisać, co mnie trochę 
zm artw iło ; skąd też poszło, że przeszły rozdziałek 
m usiał być suchy i nudny. Dziś 2 m usiałem  się pogo­
dzić, kiedy nai'eszcie odebrałem : »Kochany Tom aszu! 
Zaskoczyła mnie niespodziew ana okazya, piszę w  cu­
dzym  domu. A le nie w iele cierpię na tern. Bo cóż 
mam pisać obszernie? Moje życie fizyczne i m oralne 
zaw sze jest jednostajne, chociaż zupełnie uspokojone 
i zdrow e. Na cóż się zda nudzić w as doniesieniam i, 
które nic w  sobie ciekaw ego i baw iącego nie m ają? 
Tobie, kochany Tom aszu, za list przeszły dziękuję 
i mocno dziękuję. T y  pow inieneś do m nie pisać, bo 
masz o czem , i doniesienie ostatnie praw dziw ie mnie 
pocieszyło. Chociaż masz sw oje może praw dziw e w y ­
obrażenia o ludziach, cokolw iek  m yślisz o m nie, szcze­
rze ci powiadam , iż [z] uczuciem  w ew nętrznej po­
ciechy czytałem , iż ona jest spokojniejszą, spokojnie
się zatrudnia, chociaż być sp o k o jn ą ......... A le dosyć
o tern; jest to ostatnie w estchnienie m iłości w ła sn e j; 
w stydzę się go, ale jest przem ijające. Zaw sze będę 
dziękow ał Bogu, a przynajm niej nie będę się żalił, 
jeżeli ona zupełnie zapom ni, jeżeli będzie szczęśliwą®«. 
Co ja  p iszę? Przepraszam , zaw sze u mnie m usi być 
taki w  rozdziałkach nieporządek, ja k i jest w  głow ie. 
T ylu  rozlicznem i zatrudnieniam i w  różne strony ro­
zerw any, nie mam kiedy m oich m yśli w  porządną 
całość ułożyć. O tóż i teraz dopiero m yśląc o moich 
rozdziałkach w zględem  stałości i niestałości, w  listach

' Por. Nr. DIX. * D z i ś odnosi się tylko do p o g o d z i ć ,  gdyż list 
otrzymał jeszcze 24 listopada: por. D LXXXI. * Zan przepisuje z listu 
Mickiewicza z d. 22 listopada (Nr. D LX X X I) tylko te ustępy, które 
uważa za stosowne i odpowiednie w teraźniejszym stanie Maryli.
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opisanych, um ieściłem , nie chcąc list Zbigniew a 
w przypisku, kto w ie, jak i on, do rozdziałku, kto 
wie, jak iego . Ze zaś jeszcze trochę papieru zostaje, 
postanawiam nakreślić mój plan względem  w ym ie­
nionej m ateryi w przódy, nim w szystkie rozdziałki 
ukończone przeczytam , zw łaszcza, że to było chęcią 
czytelnika, a kto w ie, czy się uda przedsięw zięty za­
miar. Em ilia 1, jedyn aczka polskiego jenerała, poko­
chała m ocno Zbigniew a, m łodzieńca w ysokich  talen­
tów, m łodzieńca (s), sw ojego nauczyciela. Jenerał, poli­
tyczne i liberalne knując zam iary dla uszczęśliw ienia 
swojego kraju, w ielkie liczy ł nadzieje na Zbigniew ie, 
którego sam ego i fam ilią dobrodziejstw am i osypał. 
Młodzieniec, bojąc się robić w rażenia i zapalać m iłość 
w córce sw ego dobroczyńcy, oddala się z jego  domu 
i poznaje F elicyą, młodą, czułą i najlepszą. Uniesienia 
jego najpożądańszą F elicya odpłaca w zajem nością. 
Emilia w  u kryciu  kocha i cierpi, najlepsza, najczul­
sza. Z b ign iew  o tern nie w ie, cały Felicyi oddany. 
Szambelanic także kocha F e lic y ą ; człow iek w ielkich  
przymiotów i w ielkiego  znaczenia, w pływ em  sw oim  
u rządu w szystkiego  dokazać m oże. Jenerała układy 
odkryte ; uw ięziony, napisał do Z b ig n iew a : »Córkę mo­
ją, która dla ciebie um iera, m ajątek mój i losy tw o­
jemu dobrem u sercu poruczam« i t. d. Co ma robić 
Zbigniew ?

P. S. Dotąd nie wiem  o stanie zdrow ia, uczuć 
i uniesień Pani; proszę m nie co prędzej uspokoić. 
Jest to m ocno dośw iadczać naszej troskliw ości.

' Allegorya przejrzysta: Emilia —  Maryla, Zbigniew —  Mickiewicz; 
reszta figur zmyślona.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 24
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DLXXXIX. T. Zan do Ad. Mickiewicza.
[10/22 grudnia 1822].

d. 10 grudnia 1822 r., z Wilna.

Adam owi Tom asz zdrow ia i pom yślności!

Nie mam ci nic ciekaw ego donosić; piszę tylko, 
aby cokolw iek pisać. Od ostatniego listu pierw szy 
raz odebrałem  z B olcienik list z pow inszow aniem  po- 
zaw czora, na pięknym  liliow ym , w ybijan ym  papierze. 
K ończy życzenia sw oje następnym i w yrazy  : »pour 
couronner votre coeur d’une auréole brillante, je  sou­
haite que l’amour avec son art parfait et m ystique 
descend dans votre âme et la rem plit de ce feu im­
mortel qui détache nos désirs de la terre et nous 
fait goûter un bonheur au-dessus de tous les bon­
heurs«. Za to niespodziew ane im ienin moich pow inszo­
w anie napisałem rozdz. XX, kto w ie, jak i, na dwóch 
okrągłych  kartkach. D opytyw ałem  się u posła Pal- 
frenier^ o jej zdrow iu, zatrudnieniach i zabaw ach: 
»Zdrowa —  odpow iedział —  czyta, byw ają u nich Sa- 
kinowie® i oni u Sakinów«.

W ieczorem  w czora koledzy zebrani obchodzili mo­
je  im ieniny; nie zbyw ało  na w ierszach i w inie. Jan 
nawet piosenkę nową zaśpiew ał, a O leś co do poez^d 
w górę idzie. Na historyi® znajdow ały się księżne 
i księżniczki pierw szym  u nas przykładem  Czetwer- 
tyń skie, tak jak  pierw szym  przykładem  w sadzili do

• P a l f r e n i e r  t. j. p a l e f r e n i e r  (od średniołacińskiego para- 
frenarius, palefrenartus) —  koniuszy, masztalerz ; tu wyraz użyty ni­
by to jako imię własne. * Baronostwo O s t e n - S a c k e n  w  są­
siednich Gojcieniszkach ; pani baronowa była Putkamerówna z domu, 
matka pięknej Werci ; por. str. 309. * T. j. na wykładzie
historyi Lelewela.
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ostrogu niejakiegoś pana Prozora za to, iż w iększe na 
eksdyw izyi m iał długi, niż m ajątek. Zapytano z P e­
tersburga o dzieła Lelew ela w e w zględzie historyi 
polskiej, a m ianow icie o lata Zygm unta^ i o panow a­
nie Stanisław a Augusta 2; posłano, a tym czasem  prze- 
dawanie w strzym ano. W szystko to, co o zabronieniu 
wielu książek m ów ią, jest plotką. T w ardow ski czyn­
nie się zajm uje, naprzód stara się o urządzenie kan- 
celaryi. W yzn aczył kom itet do ułożenia praw ideł 
względem  karności uczniów  uniw ersytetu. Będzie 
czterech akadem ików  przynajm niej, studentów  filo­
zofii, w każdym  oddziale bedelam i, którzy będą aka­
demicką utrzym yw ać policyą razem  z w ybranym i 
dziesiętnikam i. Bedelow ie będą m ieli r. s. i 5o, stan- 
cyą i opał. Jest projekt w ydać bal dla T w ardow skie­
go, ja k  skoro potw ierdzenie p rzyjdzie; ma on koszto­
wać #  25 o , zaczynam y zbierać składki. C zekam y 
z upragnieniem  i tw oich D z i a d ó w  i tw ojej powieści®. 
W Krzem ieńcu jak iś  sztukm istrz fizyczny p okazyw ał 
swoje sztuki w  sali szkolnej ; został od uczn iów  w y ­
gw izdany. O skarżył, dw óch uczniów  w zięto do kozy, 
śledztwo i spraw a. Franciszka list w czora Marynia^ 
odebrała; uskarża się na mnie, nie w iem , za co? C zy  
posłałeś list, który do niego pisałem ? Donieś, czy nie 
można tąż drogą i drugiego posłać. Dom inika Chodź- 
kifsj nam ów iłem , aby w  Werkach® siedząc, zrobił w ybór 
poezyi i prozy dla szkół i p e n sy i; chętnie się w ziął 
tego projektu w  nadziei, że ty potrzebne w  tym 
przedmiocie zechcesz podać rady. Może jeszcze

 ̂ Joachim L e l e w e l :  Ostatnie lata panowania Zygmunta Starego 
1 początek panowania Zygmunta Augusta. W yciąg z rękopismu histo­
ryi polskiej... Warszawa 1821. “ T e n ż e :  Dodatek do Teodora
Wagi Historyi książąt i królów polskich. Panowanie Stanisława Au 
gusta. Warszawa 1819. a T. j. Grażyny. ‘  Malewska.

Por. t. III, 280.

24*
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z Chodźko (sj prezydentem  na kilka dni pojedziem  do 
Borun. T w ardow ski zachęca mnie, abym nie odma­
w iał jechania na w izytę W ołynia i Podola z Chodźkof^^^; 
jeśliby to nastąpiło, w yjedziem  w  kw ietniu. Przyjm  
te mile od nas w iadom ości, a nie skąp mi donosić 
w  szczegółach o sobie. P okłon się prefektow i, profe­
sorom, doktorow i profesorków  i doktorow ej ^

DXC .̂ Czeczot do Ad. Mickiewicza.

[10/22 grudnia 1822, Wilno].

10 grudnia 1822.

List L ach n ickiem u * oddałem , deklarow ał dać na 
ręce m oje rezo lu cyą ; dotąd jej nie dał jeszcze. P rzy­
pomnę się jutro, w e czw artek może ją  otrzym acie.

List E dw arda, dziś odebrany, odsyłam . Pisze, że ma 
być podczas św iąt, a potem po św iętach na m ieszkanie 
tu przyjedzie. Musi o tern pisać i do ciebie.

W czoraj oddałem ju ż  do drukarni tom ik* popra­
w iony. Od jutra  zaczniem y trudnić się drukow aniem . 
Z Jeżem  uradziliśm y bić egzem plarzy lOOO i dlatego, 
że koszt mało się papierem podniesie, a zysk się zna­
cznie zw iększy, i dlatego, że nie tak rychło starać się 
potrzeba będzie, któż wie, o jak ą  cenzurę. Zaw adzki 
na w szystko przystaje. Tom ik drugi uradziliśm y bić 
po odbiciu pierw szego. W szakże to się do Bożego 
Narodzenia najdalej skończy, bo teraz pójdzie w szyst­
ko łatw o i szyb k o; w ięc staraj się na św ięta m ieć już 
ukończone w szystko, aby do N owego Roku przebyć 
cenzurę i zaraz drukow ać.

» T. j. Kowalskiemu i Kowalskiej. “ Odpowiedź Mickiewicza pod 
Nr. DXLVI. 3 Por. str. 363. * T .j. tomik 1 w  drugiem wydaniu.
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Korektą sam się zajm ę, nie gabając M alinow skie­
go, który się w szędzie w ścibi, a dobrze nie dotrwa ; 
tak przynajm niej najgłośniej o tern upew nia Paflagon’ . 
O bow iązkow i odpowiem  należycie, bo dopilnuję. Mo­
ryc tak się gniew a za korektę gram atyki Jakubow icza 
na M alinow skiego, że odgraża się w szystkie, których 
bardzo w iele, w yd ru kow ać pom yłki i dodać, że to 
z pod korekty M alinow skiego. D yabli w iedzą, co to 
je s t : zdaje się dobry człow iek, a Paflagon go zacze­
piać nie radzi. Jeż tu był przeszłej niedzieli. Z drów , 
kucharz niby lepszy sprow adzony, ale spiżarnia pu­
sta. W szakże może da Pan Bóg gnuśnym  m ni­
chom opam iętanie i sm ak lepszy. Jeśli się kuchnia 
poprawi, na dw oje m yśli: m oże do T rok  zabierze 
prasę żydow ską po św iętach i tam drukow ać będzie; 
jeśli nie, tu przyjedzie. Ż yczy  lepiej w  T rokach, gdyż 
i zarobku nie straci i w ydatku na życie nie poniesie. 
Takie to z bidy (s) rafinacye.

Napisz, czy na św ięta chcesz być u nas koniecznie. 
Dobrzeby było, tobyś nas tu w idział w ięcej. Lecz je ­
śli ochota ci nie bardzo służy, m ożesz nas kilku 
gośćmi m ieć u siebie. Jak ci się podobać lepiej bę­
dzie, tak postąp.

O nufr znow u nasz, znow u niezadługo będzie mój 
kolega Masista 2. Cóż robić u lic h a : brzuch próżny, 
cóż po g łow ie pakow nej ? Ani nadziei, żeby coś kiedy 
błysnęło; w ysoko w spiąć się i trudno i nikt nie pod­
sadzi, czołgać się na dole i kosztem  w łasnej w ygody 
okupić kilka g łó w  w  ciasnej szkole, nie w ielki naby­
tek, a rozum niejszem u w lazłszy w  głupie obyw atel­
stwo, można i do kieszeni w ażniejsze schw ycić obłow y 
i ważniejsze naw et położyć zasługi. T ak  w ięc po nie-

‘ Józef Kowalewski, 
dziwilłowskiej.

T. j. dostanie posadę w  Masie Ra-
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długich naradach w yfory to wałem  go na pom ocnika 
archiw isty, który bierze 400 rubli i kw aterę z opałem , 
siedzi za oczym a w  dobrze ju ż uporządkow anem  ar­
chiwum , robi, co mu się podoba, i praw ie w tedy, 
kiedy mu się podoba, i jest pew nym  za rok, za dwa 
zostać jeneralnym  archiw istą, który teraz bierze 9000 
zł. Nadzieja w ięc nielada, lepsza, jak  adjunkta uni­
wersytetu. M iejsce to ma być pew no w olne od No­
w ego Roku, a m oże i prędzej, a Nufr ju ż  jest tak, 
jak  na niem, bo tylko  czekam y oddalenia się poprze­
dnika. C óż inszego zrobić? Kiedy się rw ą plany, trze­
ba jak k o lw iek  je  sztukow ać, byleby było co je ść  
i o czem znow u w ierzgać. Ja kontent jestem , że się 
tak stało i sądzę nawet, że dla niego daleko obyw a­
telski, niż nauczycielski, stan przyzw oitszy.

Zresztą nic osobliw ego nie posłyszysz. W  tych 
dniach przyszedł ukaz, zakazujący przedaw ać dzieła 
Lelew ela, ściągające się do dziejów  polskich. Co tam 
jest złego, lub tak przeciw nego. Bóg sam w idzi. 
W szakże ktoś niechętny m usiał podyktow ać, bo od 
tego w łaśnie w szystko praw ie zależy, ja k  kto podyk­
tuje. Daje się słyszeć, że zakażą w iele dzieł, W oltera 
i inszych. Kto w ięc chce tam kupow ać, a ma za co, 
niech zaw ija  się robić w cześnie uczony zapas, bo po­
tem będzie ciężko. At, niech się św iat poleruje, a my 
grzeszni ludzie, czekając lepszej chw ili, bądźm y zdro­
w i i spokojni. A d ie u !

Jan.
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DXCI. Maryla do T. Zana.
[i 3/25 grudnia 1822]̂ .

Środa wieczór, Bolcieniki.

M^di się drogi Pan Tom asz, jeśli sądzi, że jego  roz- 
działki bez przj'^pisków i odsył[aczy]  ̂ nie spraw ują 
p rzyjem n ości; tak ostatni jego  rozdziałek, jak  i po­
przednie, z rów nem  ukontentow aniem  były czytane, 
z tą tylko różnicą, że inne surow sze, bojaźnią napeł­
niały, drugie, w ięcej spohadające^, pocieszały.

Jeżelim  długo nie pisała do drogiego Pana Tom a­
sza, nie z innego to powodu, ja k  tylko, aby się mu 
nie u przykrzyć częstą i nudną korespon den cyą; nic 
bowiem przyjem nego nie jestem  w stanie napisać. 
Siedzę zamk[n]ięta w  moim budoarze, jedna z memi 
myślami. Nic w ięcej nie w idzę z okna, ja k  tylko las 
i konie, idące do w ody, a to nie są objekta, któreby 
mogły ożyw ić i podnieść im aginacyą. Drogi Pan T o ­
masz w przypisku sw oim  pozw olił mi pisać do siebie 
i donieść o stanie mego z d r o w s i  a, u c z u ć  i u n i e ­
s i e ń .  Korzystam  z jego  grzeczności i donoszę,* że by­
łam m ocno cierp iącą ; miałam atak piersiow y i naw et 
krew mi się dobyw ała, dopioro^ jestem  zdrow a.

Lecz na cóż mam m alow ać m oje uczucia, gdy te 
dobrze mu są znajom e? Nie są ani gw ałtow niejsze, 
ani też słabsze, ja k  daw niej. Nie w  naszej bowiem  
jest m ocy przytłum ić je ... W ielką praw dę napisał je-

‘ B. d. List ten jest odpowiedzią na rozdziałek Zana z d. 9 gru­
dnia (Nr. D LXXXV III), a następny rozdziałek Zana z d. 16 grudnia (Nr. 
D XCII1), w  którym donosi, że już nie jedzie na wizytę, jest znowut 
odpowiedzią na list niniejszy. List więc Maryli, pisany we środę po­
między 9 a i6 grudnia, ma datę i 3 grudnia 1S22. 2 ,odsył‘ A .

 ̂ S p o i l  a d  aj  ą c y  —  wj'rozumialy, spółczujący; por. st r. 268, 1, 
* teraz.
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den sław ny poeta i znaw ca serc ludzkich  : »que celle 
qui voudrait arrêter un fleuve avec une digue de sa­
ble ou enchaîner un incendie avec des liens entre­
prendrait une tâché plus facile que si elle jurait de 
dompter l’amour«.

W  gw ałtow nych  uniesieniach sm utku jedyn ą moją 
ucieczką jest religia ; w  niej znajduję pociechę i za­
spokojenie. Jakże źle w yrozum iana s p o k o j n o ś ć ^ !

Dowiedziałam  się z listu drogiego Pana Tom asza, 
pisanego do p. W aw rzyńca, w iele now in interesują­
cych. C ieszę się niew ypow iedzianie, że ju ż  jest w pro­
w adzony zw yczaj byw ania kobietom  na lekcyi sła­
w nego Lelew ela 2 ; w ielce tego żądałam.

Pan Tom asz drogi w yjeżdża na w izytę szkół przed 
świętam i ; śpieszam  się zatem przesłać mu m oję ba­
zgraninę, aby m ieć jego  m iły respons.

Byłam  w  zam iarze jech ać do T uhanow icz na św ię­
ta; lecz dopioro® odm ieniłam  projekt i ledw o może 
w  styczniu pojadę. Jeżeli nie pojedziesz w  N ow ogrodz­
kie na św ięta, drogi Panie Tom aszu, w ielką zrobiłbyś 
łaskę, gdybyś choć na jeden dzień w czasie świąt 
przyjechał do B olcienik, a ja  będę się starała na ten 
dzień w szystkie piękności tych okolic zgrom adzić.

Posyłam  drogiem u Panu Tom aszow i, jako  amato­
rowi m uzyki, now y rom ans do śpiew ania sławnego 
Beranger^; kilka dni, ja k  mi przysłał Krasiński ko­
chany z W arszaw y. Ten śpiew bardzo jest w  modzie 
w  Paryżu i W arszaw ie; trzeba i do naszej stolicy 
w prow adzić. Donosi Krasiński, że jest ulokow any 
w  biurze Rady stanu i w ielkie mu czynią na przy­
szłość obietnice ; bardzo się dobrze bawi w  stolicy.

‘ Por. str. 368. • Por. str. 370. a teraz.
‘  Piotr Jan de B e r a n g e r  (ur. 1780, um. 1857) —  autor pieśni, 

przekładanych na wszystkie języki europejskie.
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Już w ięcej m iesiąca, jak  posłałam  balladę T w ard o w ­
ski  ̂ do W arszaw y przez pew nego oficera polskiego; 
lecz teraz się dow iaduję, że ten oficer jeszcze nie 
przyjechał do W arszaw y, tu się kręci po L itw ie i le­
dwo w  końcu tego m iesiąca w yjedzie. K rasiński bar­
dzo mi srogo w ym aw ia, że dotąd nie przysłałam , 
i o Nerinę bardzo prosi; w ielce tam chcą poznać po- 
ezye pana Zana.

Poscriptum  (s) w  liście Krasińskiego, które się 
adresuje do Pana Tom asza, jest te : »P. S . Si Vous 
voyez Zan, priez-le qu ’il tache de m ’envoyer le  2-des 
volum es de poésies de M ickiew icz pour les abonner car 
ou me tourm ente pour l’avoir et encore une quaran­
taine d’exem plaires de ces poésies, car il se trouve 
ici beaucoup d’am ateurs de cet ouvrage, et on de­
m ande pour Lem berg 20 exem plaires. Ou purrait me 
les envoyer de K ow na par la diligence. On appelle 
ici M ickiew icz V alter Scott Lithuanien. Mon adresse 
est: »Za zieloną bramą w  pałacu Gen. Izydora K ra­
sińskiego«.

Z niecierpliw ością będę oczekiw ać drogiego Pana 
Tom asza korespondencyi. Ileżbym  doznała ukontento­
wania, gdybym  m ogła się w idzieć z drogim  Panem  
Tom aszem ! W iele, w iele m iałabym  z i m f s j  do m ó­
wienia. O świadczyłab5’̂ m mu moję w dzięczność za li­
czne dow ody jego  dla m nie przyjaźni. Umiem ocenić 
jego dobroć, do grobu nie zapom nę ofiar, jak ie  z ła­
skaw ej przyjaźni dla m nie robisz. Bądź zdrów , drogi 
Panie Tom aszu, szczęśliw y i w esoły tyle, ile mu ży- 

najżyczliw sza przyjaciółka
Marya.

 ̂ T. Zana.
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DXCII. Jeżowski do Czeczota.

[i 3/25 grudnia 1822].

d. i 3 grudnia 1822, S. Troki.

Posyłam  ci, mój Jasiu, list K rasińskiego, tyczący  
się projektow anego przezem nie pasportu. Pisze w  nim, 
że dla rozpoczęcia w  tej m ierze kroków  potrzebna 
mu jest plenipotencya. Chociaż zaś na zapytanie tw o­
je , czy są na podróż pieniądze, odpow iedziałbym  ne­
gative  i chociaż podobniebym  się znalazł, gdybyś się 
zapytał, czy należy na rzecz niepewną w ydatkow ać, 
jednak chcę cię prosić, abyś napisał i upow ażnił ple- 
nipotencyą w sposób, od K rasińskiego żądany. C zyby 
się pojechało, czy nie, dobrze m ieć w  ręku na ten 
koniec firman^, aby z czasem  nie było czego do w y­
rzucenia sobie, aby do ostatniego tchu używ ać spo­
sobów dla dopięcia zam iaru. Jest to w ażna m aksym a, 
której się zaw sze trzym ałem . Bez niej pew no nie był­
bym nigdy w W ilnie i nie znał żadnych C zeczotów . 
Co się tycze kilku lub kilkunastu złotych, potrze­
bnych na obiatę plenipotencyi i jej przesyłkę, ten 
w ydatek nie[ch] zastąpi m iejsce obcego dla nas w y­
datku na ow e ekstraordynaryjne potrzeby natury na­
szej, które u ludzi po regestrach oznaczają się podobno 
kropkam i lub figuram i. Z listu K rasińskiego wiedzi[e]ć 
jeszcze nie można, czy rekw iżycya przyszła do po­
w iatu, lub nie; choćby i przyszła, nie zaw adzi posłać 
plenipotencyą, aby uzbrojony nią korzystać m ógł 
z każdej sposobnej do tego pory.

' F i r m a n lub f  e r m a n —  dokument, wydany przez sułtana 
lub Portę Otomańską, tu : dokument, upoważniający*do wydania pasz­
portu.
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Tym czasem  postaw egzekucyą Żegocie, aby nie­
zw łocznie w ystarał się w  grodzie urzędow ego cofnię­
cia rekw izycyi. W przódy jedn ak niechby w ybadał 
i d o t y k a l n i e  się przekonał, czy ona w yszła  z m iejsca 
i do jak iej ju rysd yk cyi?  Może przypadkiem  pozostała 
w domu om yłką kancelaryi lub innym  sposobem. 
Zegota niech w stręt pokona i zrobi, co pow inien. Co 
się stało z O nufrym  archiw istą? Co będzie ze św ię­
tam i? C zy nie pisał św ieżo A dam ? V a le!

Józef.
O tych m oich pasportach i plenipotencyach nikom u 

nie m ó w ić !
Plenipotencyą trzebaby w ysłać prędko, bo Krasiń­

ski w yjedzie na kontrakty.

DXCIII. T. Zan do Maryli.
[16/28 grudnia 1822].

d. i6 grudnia 1822, z Wilna.

R O Z D Z IA Ł E K  XXI.

La nature ne dem ande que le nécessaire, la raison  
veut l ’utile, l ’am our propre recherche l ’agréable, la  

passion exige le superflu.

»Mój kochany Tom alku, rzuć sw ój ten w ózek i te 
kw iatki ; w idzisz, stoi karafaszka i koń zaprzężony : 
siadaj, pojedziem , ty mnie powieziesz«. To rzekłszy, 
Anulka zarzuciła białe rączki na szyję Tom alka i na 
dziecinnej jagódce zostaw iła w ieniec purpurow ego po­
całowania. O blicze rum ieńcem  zakw itło, rzuca sw oje 
ulubione cacka, a pełen zapału i natchnienia m iłości, 
przy boku A nulki, drugi Faeton, słabą, lecz zuchw ałą 
ręką porusza w odze żartkiego rum aka i bodźca nie
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skąpi. Rum ak w strząsa grzyw ą, parcha iskram i i rżą­
cy  najpiękniejszą w yskaku je drogą. Rozrzucone i w  gro­
mady zebrane drzew a w stecz uciekają, w strząsając 
zielonym  strojem  i szatam i; ich postać i rzucane cie­
nia fsj były w dziękiem  i cnotą urodziw ej d ziew icy. K o­
bierzec m uraw)' i rozlicznych kw iatów , szeroko roze­
słany, ciągnął się w około krzyw ego brzegu szumiącej 
rzeki. W oln y m ieszkaniec aury w yśp iew uje radość 
sw ojej w olności i ogień kochania, w oln y obyw atel 
w zgórków  i dolin w  cichości w ielbi dobroć natury, 
lub w uniesionych skokach zaleca się kochance, lub 
spokojnym  i poważnym  krokiem  tow arzyszy żonie. 
W esoły zefirek lekkiem  skrzydełkiem  głosy i rozli­
czne pienia zw iew ał do jednego m iejsca, aby z sobą 
ożenione, złożyły  harm onią, bogom i ludziom  upodo­
baną. W spaniały pan św iatła, na purpurow ych i błę­
kitnych w znosząc się w ezgłow iach, szczodrą ręką sy­
pał szeroko prom ieniejące złoto, ożyw iał stw orzenie, 
zachęcał pracę, ośw iecał cnotę, św iadczył pochw ala­
nej miłości. Młoda i drobna duszeczka Tom alka le­
dw o w ystarczyła upojeniu tylu przyjem ności najsłod­
szych  i nieznanych uniesień, podziela je  z kochaną 
i niew inną A n u lk ą ; wstrząsa zuchw ałej w odze, bodź­
ca nie skąpi, rum ak parska iskram i, tętni ziem ia, bieg 
skory napełnia piersi dzieci kochanych takim  krw i 
łoskotaniem , jak ie  czują w e śnie w  daleką na po­
w ietrze górę uniesieni i puszczeni, jak ie  czują w e 

śnie na w iatrach latający. Ach ! chyba kiedy w  w ieku 
m iłości takiem  uniesieniem , takiem  szczęściem  i taką 
zuchw ałością zachw yceni będą! Już pow óz leci z góry, 
m iotany siłą i prędkością rozhukanej Huryssy^; słaba 
ręka próżno się w ysila  zw yciężyć zapęd gorącości 
i gniew u. Jeszcze niema bojaźni nieb ezpieczeń stw a;

H u r y s s a  —  ulubiona klacz Maryli.
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grożą kam ienie, przepaści, jeziora, rzeki, drzew a i to 
w szystko, co pierwej cieszyło i unosiło w idokiem , 
sroży się zgubą i przygodą. W ątpi ju ż  Tom alek, 
Anułce krew  z piersi dobyw a się mocą zgęszczonego 
powietrza, w zruszonego chyżością biegu. Ach, chyba 
znowu w  w ieku  nieum iarkow anej m iłości tyle niebez­
pieczeństw trw ogi i cierpienia d o zn a ją ! P rysk a koło, 
rozskakują się szpice, A nulka siłą ruchu nabytego 
trzym ając za Tom alka, w ylatuje barzo w ysoko w  po­
w ietrze... A le na cóż mam kończyć tak smutne opo­
wiadanie, chociaż się nikt, ja k  żyw o, końca tej hi- 
storyi nie dom yśli; na cóż, m ów ię, mam kończyć, 
kiedy nieskończoność, tak ludziom  upodobana, tak 
ich unosi! Niema końca życzeniom , żądzom  i nam ię­
tnościom ludzkim , niem a końca cierpieniom  i nie­
szczęściom , które sami nieskończenie przym nażam y 
i o nie staram y się, niem a końca uniesieniom  im agi- 
nacyi, .niema końca biegącej rzeki, niem a końca za­
czętego pożaru; zacóż ma być koniec historyi o A n uł­
ce, a rozdziałku niech sobie będzie k o n ie c ; zaczyna 
się list.

P a n i! w dzięczny nieskończenie za tyle dow odów  
przyjaźni, jak ą k o lw iek  bazgraniną staram się jej i'oz- 
ryw kę liczynić. Nie jadę ju ż  na w izytę, pojedziem do 
B artnik; w  następującą środę może na godzinę zaje- 
dziem do B ołcienik, jeżeli można będzie. Polecenia 
dopełnię.

N ajniższy sługa
d[rogi] p[an] Tom asz.
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DXCIV. Maryla do T. Zana.
[17/29 grudnia 1822, Bolcieniki]*.

W noszę z rozdziału poetyckiego (który miałam 
ukontentow anie odebrać), że się ziściły  m oje życzenia 
i serce drogiego Pana Tom asza, tylu śm ierciam i obu­
m arłe, m usiało zm artw ychw stać. Nie m ógłbyś bowiem  
napisać tak przyjem nego rozdziałku, m ając serce 
skrzepłe i puste, jak e ś sam m niem ał o sobie. Cóż 
ożyw iałoby jego  im aginacyą bujn ą? Z uniesieniem  
czytałam  rozdziałek drogiego Pana Tom asza. Jego 
A nulka, latająca po sferach z Tom alkiem , przekłada 
sw e groźne niebezpieczeństw a nad spokojność mie­
szkańców  ziem skich. G dy zaś połączy się z wieczno- 
cznością, m oże też i dla ich fsj zaśw ieci zorza pożą­
dana, a w tenczas uniesieniom  ich n ie  b ę d z i e  k o ń ­
ca,  tak, jak  i mojej korespondencyi, poniew aż odda­
w ca listu, p. W ereszczaka, śpieszy się z w yjazdem  
i każe mi nieskończony list oddać. Spieszę się przy­
najmniej dodać, że czekam y i bardzo czekam y we 
śrzodę2 na noc drogiego Pana Tom asza z tow arzyszam i 
podróży.

(Adres):
Pour M onsieur Thom as Zan 

Vilna.

D opisek ręką Z a n a :  ,O debr. d. 17 gru d .‘

» B. d. Odpowiedź na list Zana z d. 16 grudnia (rozdziałek XXI) 
Nr. DXCIII. Ponieważ z Bolcienik do Wilna jest tylko kilka godzin 

jazd y, więc list Maryli był pisany w  tym samym dniu, w  którym go 
Zan odebrał. » W e  środę d. 20 grudnia.
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DXCV. Jeżowski do Czeczota.

[l8/3o grudnia 1822].

18 grudnia, Stare Troki.

D owiedziałem  się, że m oje buty, któreś przesyłał, 
zaginęły. N ierozgarniony B artoszew icz, o d w ió złw szy  
um yślnie do dw orku benedyktyńskiego buty, odpra­
w ił z niemi drążnika. P isząc do ciebie, nie nam ienia- 
łem o butach, bo’ przesyłkę ich uw ażałem  za am ba­
ras dla ciebie niepotrzebny, gdy sam za kilka dni 
w  W iln ie być miałem. Stało się, że jestem  zupełnie 
bez butów ; posyłam  ci cholew y, które postaraj się, 
aby koniecznie do niedzieli były  przyszyte. Jeżeli bę­
dziem y m ieli pojechać do K ow na, lepiej hyłoby, abym  
ja  do W ilna przyjechał i potem prosto do K o w n a; 
powrót zaś, aby zw rócony był na T roki. Pobudka do 
tego jest w ysłanie plenipotencyi z W ilna, gdyż stąd 
naprzód, że trudniej jest, 2-do, że jeszcze do niedzieli 
przew lec przesłanie m uszę, spodziew ając się co po­
czty now ego listu od K rasińskiego, który m oże ple- 
nipotencyą w yjaśni za niepotrzebną. Dłużej pisać nie 
tnogę, bo okazyą ledw om  za czub złow ił. C okolw iek  
o w yjeździe do K ow na w  sobotę postanowi się, na­
pisz koniecznie, gdyż w  razie pozostania na m iejscu 
możebym w  niedzielę jeszcze do W ilna przybył.

Józef.
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DXCVP. Ad. Mickiewicz do Czeczota.
[i8/3o grudnia 1822, Kowno].

J a n ie !

W  poniedziałek.

Dziś poczta z W iln a; ju ż  jest godzina jedynasta, 
listu żadnego nie mam. Może karzecie m nie za nie­
pisanie. A le daw no mam w ym ów k ę: Co pisać? P rzy­
jeżdżam  do w as na św ięta, bo potrzebuję przejazdki, 
a w y  znudzilibyście [się] w  K o w n ie ; zimą i w  m rozy, 
m usielibyśm y w  m urach posiedzieć. Powieść® w iozę. 
D ziadózu  d łuższ3xh* jeszczem  nie popraw ił; ale też 
nie w iele będzie popraw y, ledw o w  kilku  m iejscach. 
Nie m ogłem  w szystkiego pokończyć dla złego hum oru 
i choroby. Zęby mi w ypsuły s ię ; trzy znow u, nie 
wiem , co z nimi począć; broń B o że, rozbolą się i zo­
stanę w  K o w n ie ! Jeślibyście m nie do niedzielnego 
wieczora® nie mieli u siebie, przyjedźcie koniecznie 
do mnie. Na g łow ę też m ocno cierpiałem . B lizko 
dwóch t y g o d n i e p r z e s z ł o  bez jedzenia i snu. T eraz 
zdrow szy. Ucieszyłem  się mocno z uplacow ania O nu- 
fra na ław ach Masy. List Tom asza do Berlina® na­
tychm iast byłem posłał z moim razem ; dziw ię się, że 
dotąd niem a odpowiedzi.

O Lachnickim  co?

1 Odpis na Nr. DXC. * B. d. »D z i ś poczta z Wilna« a da­
lej wzmianka o »niedzielnym wieczorze« przed świętami Bożego Naro­
dzenia t. j. 24 grudnia; poniedziałek więc, wypisany jako data na czele 
listu jest d. 18 grudnia 1822. ® Grażynę. * T. j. drugiej części.

* T. j. do d. 24 grudnia do Malewskiego.
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DXCVII. Jeżowski do Ad. Mickiewicza.
[*9/3i grudnia 1822J.

19 grudnia 1822, Stare Troki.

O biecałeś był, mój Adam ie, że przynajm niej raz na 
m iesiąc będziesz do mnie p isyw ał; przecież nie do­
trzym ałeś słow a. Przed kilku tygodniam i prosił mię 
listow nie Tom asz, ab^TO mu udzielił jak ich  o tobie 
wiadom ości, rozum iejąc, że byłem  w  nie zam ożniej­
szy, aby następnie on sam m ógł coś przyjem nego 
o tobie donieść upom inającej się o to M aryi. Lecz nie 
mogłem jem u i jej zrobić tej przysługi. Kiedym  był 
ostatni raz w  W ilnie, na nowo badał się Tom asz o to­
bie, ale nic znow u nie w skórał. W  ostatnim liście 
poczyniłem  ci był niektóre pytanie (s), na coś mi nie 
odpowiedział. Ale ju ż  też nadchodzi pora, w  którą mo­
że się będziem y w idzieli. Jeżeli nie przyjedziesz do 
W ilna, a dasz o tern wiadom ość, możebyśm)^ ciebie 
odw iedzili. Tym czasem  chcę ukończyć z historyą sta­
rożytną Heerena. Dom yślam  się i inni dom yślają się, 
że ty tego Heerena zabrałeś z sobą. Jest to zaś w łasność 
niemiłego nam obu człow ieka L Jeżeli masz tę książ­
kę rzeczyw iście, odw ieź ją  niezaw odnie, lub odesziij 
za pierw szą okazyą. Słyszałem  albow iem , że w łaści­
ciel natarczyw ie upom ina się o nie; trzeba w ięc mu 
cisnąć co prędzej.

O nufry znow u usiadł na ław ie m asistej; został ar­
chiwistą w  archiw um  radziw iłłow skiem . Pensya rubli 
400; obow iązek lekki, lecz który już podobno roz­
strzygnął o pow ołaniu O nufra, nem pe, że porzuci na 
zawsze szkołę i będzie m iędzy ludźm i boki w ycierał. 
Bądź zdrów , jak  najzdrow szy! Józef.

1 K. Piaseckiego; por. str. 352. Kozakiewicz (Krótki rys wypadków  
od r. 1822, miesiąca kwietnia do 1823, miesiąca septembra) wspomina 
o kłótni (w czerwcu 1822) »pomiędzy Adamem i Kazimierzem, omal 
nie śmiercią obydwóch zakończonej«.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 25
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DXCVIII. M. Piasecki do K. Piaseckiego.

[21 grudnia 1822 (2 stycznia 1823)].

D. 2 stycznia nr. 49 Dorotheen-Strasse, Berlin.

Maryan K azim ierzow i zdrow ia i pom yślności.

Z w yczaj w inszow ania Św iąt, Nowego Roku i Trzech 
Króli i t. d. nie w yw ietrzał mi z g ło w y, a tern bar­
dziej, gdy jeszcze jest interesik przy tern; powinieneś 
bowiem  w iedzieć, że rów nie ci, co się praktyką tru­
dnią, ja k  i teorycy (s), mają zaw sze coś adw okackiego, 
to jest, na sw oje obracają koła. N ajw iększy skrupuł 
pisania do ciebie był koszt za list. P ierw ej zaw sze 
żałow ałem  cię i dlatego poczciw em u A leksandrow i 
narzucałem , żeby za moje bazgraniny płacił. D ow ie­
dziaw szy się od Pietraszkiew icza o com iesięcznych 
w ydatkach na p ...., pom yśliłem , że lepiej, niech za 
list za p ła ci: rów na strata pieniędzy, a oszczędzenie 
zdrow ia i czasu.

Po takim  w stępie przyjm  pow inszow anie, a na­
przód, żebyś m iał zdrow ie, żonę, rozum i p ien iąd ze, 
to jest, to w szystko, czego ci nie dostaje podług w ła­
snego tw ego lis tu ; potem złóż każdem u z poczciw ych 
przyjaciół najszczersze życzenia, ukłoń się im brwiam i 
i upewnij o mojej praw dziw ej przyjaźni, a potem od­
nieś list D aniłow iczow i, proś, niech ci da odpowiedź, 
i chciej mi ja k  najśpieszniej odesłać. O dpow iedź nie 
będzie kosztow ać ju ż  pieniędzy, ale kilku minut czasu 
na odpisanie listu. W  zapusty musi być mało proce­
sów, a zatem w y, adw okaci, m usicie się n u d zić ; ro­
zerw iesz w ięc nudy na chw ilę doniesieniem  mi, ja k  ci 
się powodzi, co porabiasz, czy m yślicie, piszecie, 
z kim żyjecie, co macie za projekta i zam iary. W  mar­
cu odeszlem nasze książki do W ilna, ja  sw oję pod
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tw oją opiekę oddać m yślę; znajdziesz »Themis«^ 
i w tej w iele rzeczy pięknych i ciekaw ych  dla adw o­
kata. Donieś mi o spraw ie Z akaszew skiej, o papierach 
O ranoskich, a nie tyle o tern, ja k  o powodzeniu naszych 
poczciw ych i kochanych Jeżów®, Mickie[wiczów]®, Cze- 
cz[otów]^, Zana, Teodora. P rzyjech ał K iśling z W il­
na : żebyście choć jeden listek d a li! Ale m y wam  za- 
płacim : przez jadącego w krótce Abraham sona dokto­
ra, zarzucim  w as listam i, które za grzechy czytać m u­
sicie. Podobno czas się zbliża tw ego m agistrow an ia; 
donieś, czy m yślisz o tym zaszczycie w  tym  roku, 
czy tę godność na później odkładasz, lub potom kom  
do osiągnienia zostaw isz. Jabym  ci radził, żebyś po­
śpieszył i w ziął sto p ień ; to przydać się w  czasie mo­
że i dasz dobry przykład naszym  kolegom . Nie dono­
szę ci nic o now inach berlińskich, św iecie naukow ym , 
politycznym  i teatralnym . Łatw a tego p rzyczyn a: 
w iesz, że lubię m ów ić z tobą, nie chcę w ięc psuć so­
bie pisaniem  interesow nych dyskursów  na Hrebi- 
szkach^, M ajowem  Polu® i t. d .; tam chodząc, będę 
ci opisyw ał, com w idział, słyszał i co uczeni profe- 
s[orowie] w  uszy mi bębnili, ty zaś uprzedź mnie 
i długim , ja k  ty, listem , donieś o W ilnie, o uniw er­
sytecie, o sobie. Kochaj mnie, ja k  ja  ciebie, a oba- 
czysz, że św iat pow ie, że jeszcze praw dziw a przyjaźń 
zupełnie nie zginęła w  tym żelaznym  w ieku. Koza- 
kie[wiczow i] i Tom aszow i tysiące ukłon ów , w krótce 
do nich napiszę ja  i Franciszek. T w ój

Maryan.

1 T h e m i s ,  ou bibliothèque du jurisconsulte, Bonn 1819, 1820, 
1821. ï Było wtedy wśród młodzieży wileńskiej dwóch Józefów Je­
żowskich, braci stryjecznych. a T. j. Adama, Aleksandra i Jerzego.

* Jana i Piotra. * T. j. Rybiszkach. ® Może tak nazwa'«
nem przez młodzież miejscu, gdzie się odbywały majówki.

25*
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(D opisek): Tustanow skiego i lubego Aleksandra 
ucałuj, w krótce przez okazyą odbierą listy odem nie 
i Fryczyńskiego.

List do D aniłow icza przeczytaj, zapieczętuj i zaraz 
odnieś.

(A dres):

W ielm ożnem u Imci Panu Kazim ierzow i Piaseckiem u, 
m agistrow i obojga praw a, adw okatow i trybunału w i­

leńskiego, W P an u  i D obrodziejow i
a Vilna.

(P ieczęć  p o czto w a ): Berlin 3 Janr.

DXCIX. Kozakiewicz do T. Zana.

[23 grudnia 1822 (4 stycznia l 823), Wilno].

* Kucya, w sobotę, Wilno 1822.

Stanisław  Tom aszow i zdrow ia i pom yślności.

Żądałeś, abym  tobie udzielał pom yślne wiadom o­
ści, nie tając praw dy, choćby ona przykrą była. P rzy­
znam się, że trudne żąd an ie; lecz ażebym  dow iódł, 
że i nie braknie mi tej cnoty i praw da nie zaw sze jest 
nieprzyjem ną, zacznę to pismo od niej. Pójdę do Ma­
lew skich, pójdę dalej, na O stry K on iec: w szędy sły­
szę jednostajne zapytania: »Czego p. Tom asz w y je­
chał? Lepiejby było, żeby w  W iln ie pozostał«. P rzy­
znam się, że gdy słyszę podobne słow a z ust pięknych 
w ychodzące, pięknie w ym ów ione, lubo nie jestem  za­
zdrosny, zastanow ię się trochę, dlaczego w yjazd p. 
Tomasza tak mocno obchodzi. O dpow iadam : szczę­
śliw y! Przychodzę do sali; obok siedzi figura nizka, 
jjochyło  trzym ająca się, we fraku naprzód w ychodzą­
cym, któremu rów nie usta odpow iadają, nosa długie-
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go, ręce w  pantałionach-spodniach trzym ająca, gębą 
niekiedy zdaje się ruszać i w ym aw iać

»Honor mój nad Ksymenę, Ksymenę nad życie« !t

Z drugiej strony rów nie nie powabna, lecz z czołem  
W ysokiem, coś szlachetnego. A w ięc zam yślam  się 
i pytam siebie: »Czego p. Tom asz w yjechał«? C zy to 
słuszne zapytanie —  nie w iem ; lecz praw dziw e.

C óż dalej napiszę? W idziałem  się z Ignacym  
pow iadał mi (m ówiąc o tobie) »Ta baba® lubi miło- 
śne rz e c z y ; zapewme w ięc o tern będziesz do niej pi­
sać«? Chciałbym  coś lepszego, ale próżne m ozoły.... 
nic nie przychodzi.... piszm y w ięc o miłości.

W y j ą t e k  z d z i e n n i k a  ż y c i a  m e g o .

T rzy  razy zaczynałem  się kochać. P ierw sze odda­
lenie się, drugie poznanie rzeczyw istej w artości ko­
biety, ostatnie obrażona m iłość w łasna przerw ały 
i w niw ecz obróciły. O dw óch tam tych mało do mó­
wienia : były to początki nieznane, krótkie i nie­
trw ałe, a w ięc m ilczm y; o trzeciem , jak o  dającem  
mnie poznać, co to jest m iłość praw dziw a, cokolw iek 
obszerniej w zm ienię. Do roku 1822 maja któregoś 
miałem siebie za stoika w  m iłości, w yobrażałem , że 
jej nie m ogę być p o d leg łym ; lecz w  tym  m iesiącu 
przekonałem  się, że jestem  człow iekiem , przekonałem  
się o mojej słabości. O dw iedzałem  m oję siostrę chorą. 
Jednego dnia, siedząc przy łóżku, słyszę szeles 
w drugim pokoju . . . .  zaglądam  . . . .  postrzegam  trzy 
dam y, w chodzące, znajom e mi tylko z w idzenia. 
P ierw sza, lubo w w ieku, dosyć żyw a, czerstw a, do­
nośnie m ów iąca, w tw arzy mająca rysy  zeszłej p ięk­
ności ; za nią dw ie m łode panny, św ieże, ja k  poranek

1 Z »Cyda« Corneille’a (przek-ł. L. Osińskiego). 2 Domejką.
• Por. t. I, 43; II, 67, 6.
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w iosenny, piękne, jak  czysty w schód słońca letni... 
Jedna z nich urody średniej, figury szykow nej, cho­
du poważnego, postaw y układnej, w łosów  blond, któ­
rych pukle cztery w  obrączki zw inięte, spadając koło 
uszu, kształtną ow alność czoła tw o rz y ły ; tw arz okrą­
gła, żyw ym i koloram i oznaczona, niew inna, gładka, 
nie piękna, lecz uderzająca, oczu błękitnych, w  pe­
wnym  w yrazie m ów iących, gors i piersi poryw ające —  
w szystko nosiło piętno m łodości, pow abu, nieskażo­
nego życia. O to masz osobę, która stać się miała ce­
lem mego przyw iązania uniesionego. Nie w ym ieniam  
nazw iska, bo to nie kładzie się pod portret trafnie 
zdjęty. Rozm ow a obojętna, zw yczajn a przy pierw szej 
znajom ości, nie dała poznać jej rozsądku, o którym  
bardzo w iele słyszałem , a później zupełnego przeko­
nania nabyłem , jednakże prz^”̂ osobie w ielkie w raże­
nie na mnie uczyniła. Życzyłem  być w  ich domu, 
lecz to nie prędzej dla rozm aitych przyczyn nastąpiło, 
aż po pow rocie z w akacyj. I w ów czas, co czas pier­
wotne początki m iłości zniszczył, to zbliżenie się z całą 
mocą je  w znow iło. Nie znałem  ich, czyli raczej nie 
życzyłem  poznać i przykrą dla siebie odkryć tajem ni­
cę. Miałem jedn ak przyjem ność z jej obecności, roz­
m ow y, a szczególnie ze śpiew u, który w  pew ny ro­
dzaj zadumania w prow adzając, do św iata urojonego 
przenosił i napełniał słodkiem i uczuciam i m oje serce. 
Bardzo często z sobą w idyw aliśm y się, a śpiew  zw y­
czajnie kończył i rozryw ał zabaw y, po którym  odpro­
w adzaliśm y dam y do ich pom ieszkania. Raz znala­
złem się obok ulubionej osoby, wziąłem  pod rękę 
z drugim ... prow adzim y cicho... kilka czasem  słów ek... 
w reszcie ciągła rozm ow a. Delikatna w ym ów ka memu 
koledze (który był ju ż  przeznaczony na ryw ala) za nie- 
grzeczność, w yrządzoną na m askaradzie, i nadzieja 
zagabnienia mnie na tej zabaw ie, zupełnie jem u od-
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m ówiona, podniosła do w ysokiego stopnia uczucia. 
Odtąd po podobnych widzeniach bywałem  zam yślony, 
sm utny, rozryw an y rozmaitem i m yślam i, niezdatny 
do pracy, co tem bardziej w zrastało, im w iększą 
liczbę w idziałem  jej w ielbicieli. Pochlebiałem  jedn ak 
sobie, że skoro postrzegę znaki m iłości, natychm iast 
je przezw yciężę. T akie nastało zaślepienie, a to ju ż 
było m iłością. P rzyjaciele poznali stan mego serca, 
którego ja  przypuszczać nie chciałem , lecz nie tylko 
przyjaciele naw et panna I.... z jednej m askarady ten 
zapow iedziała. Jaka lotność! Kiedy w szystkie pozory 
z mojej strony usuw ałem , a przynajm niej starałem  się 
usunąć, n ieprzyjęcie karm elków  na publicznej zaba­
wie, od dw óch m łodych osób ofiarow anych, ileż mnie 
nie cieszyło! Lecz ileż nie nabaw iła niespokojności 
wiadom ość, że te skrycie przyjęte były od bruneta, 
którego się najw ięcej lękałem ! B yła to chw ila trudna 
do przebycia. Pow inienem  był przekonać się, lecz to 
dalszemu czasow i zostaw iono. W iadom ość, że jestem  
jakkolw iek  uw ażany od osoby, do której skrycie 
w zdychałem , głębiej mię uniosła. W szystkie chw ile 
niewidzenia jej nabaw iały niespokojnością i przykrym  
dla siebie i innych stanem, który ile możności ukryć 
starałem się. W  takim przebyłem  do momentu im ie­
nin mojej siostry.

Lecz godzina 12, północ., coś w  okno uderzyło... 
dreszcz przeszedł... zła w różba, spać iść trzeba, a w ięc 
dokończenie o m iłości przyszłą pocztą otrzym asz, by­
łeś i w  całości i w części to przyjacielskie pow ierze­
nie się m iędzy tajem nice E łeuzyskie (s) um ieścił.

Pow róciliśm y z w anny. O nufr krzyczał, że nic nie 
warte, unosił się z pochwałam i w arszaw skich. Ja sia­
dłem pisać w  zam iarze samą praw dę, a jeżeli się to 
nie uda, w eźm iesz za skutek... czego chcesz. W ieczór 
m uzykalny był bardzo liczny. W anda i Zosia po-
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wszechne uw ielbienie zjednały od połow y zebranej 
publiczności, bo druga bodaj czy nie zazdrościła. 
Tam ta więcej była zajęta tym i przedm iotam i, aniżeli 
śpiewem  p. Frankow ej ̂  Szm er m iłych pochw ał ze słod- 
kiem pochlebstwem  ileż nie podw yższa m iłości własnej 
kobiet, iluż nie jest przyczyną upadków , s ła b o ści! 
Bo to jest p ierw szy krok do odniesienia tryum fu 
przez m ężczyzn w cześnie układanego. Balbiani do za­
dziw ienia śpiew ała. Pom arnacki przyjem nie egzekw o­
w ał trio na skrzypcach. Szydłow ski najgorzej dekla­
m ow ał sw oję odę »Dobroczynność«. Żałuję, że nie by­
łem na koncercie; przypatrzyłbym  się dwom  piękno­
ściom. Lecz nie posądzaj m nie... Hołdu ju ż  nieść nie 
mogę, serce zim ne, lubo usta w ym ow niejsze.

P. T eo d o r2 był ja k  zw yczajn ie na O strym  Końcu®, 
łajał, zrzędził, ale w żarcie; za co... czytaj.

Panna l[zabella] w ym aw iała T eodorow i, że Lawa- 
tera* nie dostał, chw aląc moją w  tym w zględzie gor­
liw ość; nastąpiło przyrzeczenie popraw y.

T. C zytałaś Pani »Emilia matką« ° panny Tańskiej, 
autorki »Pam iątki po dobrej matce«?

/. Nie znam ani dzieła, ani autora.
T. A te gdybyś Pani czytała, nie pozw oliłabyś p. 

O l... z w yciągniętem i nogami i niejako przypierają- 
cemi siedzieć przy sobie?

P. O l. cofnął nogi, panna I. rum ieńcem  się okryła.
P a n  T. Cha, cha! G dybyś Pani czytała »Pamiątkę«, 

nie pozw oliłabyś, aby ręką p. Ol. dotykał się do jej 
łokcia.

P ann a 1. Przeszły  czasy nauczycielskie.

' profesorowej. “ fl.ozióski. ’  u tłuczków.
* Jan Kasper L a v a t e r  —  twórca fizyogiiomiki ; tu zapewne mo­

wa o tłómaczeniu francuskiem : Essais sur physiognomie.. La Haye 
i 8o3. s Kłem. z Tańskich H o f f m a n ó w  a:  Emilia matką i t. d.
Warszawa 1822— 1824, 3 części.
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P . T. Cha, cha! G dybyś czytała, ubrałabyś się 
Pani w  sukienkę z długim i rękaw kam i, a przynajm niej 
w łożyłabyś rękaw iczki... O strożniej postępow ałabyś 
z kaw aleram i, bo m ężczyzna zaw sze m ężczyzną.

Panna I. zaw stydzona, w stała z krzesła, poszła do 
pieca i prosiła o »Pam iątkę po dobrej matce«. P. 
T . —  p. O l. po bokach stanęli i p ierw szy nam agne­
sow any w yszedł i m yślił o ... zgadnij, o czem ?... Pa­
pier się kończy, a ja  m oże ciebie jeszcze skw aszę, 
a może ju ż  i znudziłem .

P. Szetk iew icz był u m arszałka, który go m iano­
w ał bedelem , a w ięc projekta na niczem  się skończą. 
A my wszysc5^ pow iadam y: »Czego p. Tom asz w yje­
ch ał? Bardzo niepotrzebnie, m ógłby«... Pism a peryo- 
dyczne w zięte zostały pod cenzurę gubernatora Korsa- 
kowa. K siężna Zubowow^a ofiarowała lOO dukatów  na 
dobroczynność z obow iązkiem  opłaty rów nej ilości 
w każdym  r o k u ; ludzie m ów ią, że deklam acya przez 
Szydłow skiego  skutek ten spraw iła, bo księżna są­
dziła, że to do niej deklamow^ano. A tak w  najlepszej 
sprawie człow iek w ynajdzie coś złego. Ale dosyć już, 
mam pisać dalej, jeść  kucyą i t. d. Bądź zdrów , w e­
sół i nie kochaj się w  królow ej Bartnik a dzienniki 
obiecane spisuj. Ignacy zdrów . Kurowski^ deklam uje. 
Półjanow ski gra na skrzypcach, Zam brzycki chodzi 
po pokoju. O t i zatrudnienia. P. Adam chory na zę­
by, nie przyjedzie, lecz O nufr, Janko i Jeżo do je ­
go (s) jadą.

' Kucya w sobotę.
W ilno 1822*.

> Może Józef S z e t k i e w i c z ,  Fiiaret, członek grona Liliowego 
(prawnego). 2 Królowa Bartnik —  Zofia Sliźniówna.  ̂ Adam 
K u r o w s k i ,  Fiiaret, członek grona Amarantowego (fizycznego).

 ̂ Rok dopisany ołówkiem.
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DC. Malewski do T. Zana.
[24 grudnia 1822 (5 stycznia i 823)].

* 5 stycznia i 823, Berlin.

Tom aszow i Franciszek 
w akacyjn ego humoru.

Choć raz muszę ci uroczyście podziękow ać za 
tw oje listy daw niej odebrane, a zw łaszcza za ostatni, 
w  którym  w yrazy tak stoją, ja k  stara gw ardya Napo­
leona w  paradzie. Przyznam  się, że taki list napisać 
w olałbym , niż sław n y in 4-0 kom entarz nad jakiem  
miejscem Pandektów'. P ierw sza stronica sm utna, dru­
ga najprzyjem niejsza, dw ie ostatnie i sm utne i w e­
sołe. N awet w  tern zakończeniu »zdaje się, że cię ko­
cham«, pom yślaw szy ze dw ie godzin, znalazłem  ow oc 
m atem atycznej kom binacyi, w yrażenie, ściśle rozró­
żniające pozór od praw dy. Jeśli na taką w dzięczność 
list twój zasłużył, do jak iejże  nie masz praw a za tw oje 
około sióstr moich starania? O , jak że  chciałbym  te­
raz pow rócić, stanąć ci przed oczami i przekonać cię, 
że ani dziękow ać w  sam ych f o r m u ł a c h  m a t e m a t y ­
c z n y c h  nie um iem, ani ty podziękowań odbierać. Jest 
to jeszcze m ały ostatek przeszłości, że ci w ięcej pi­
sać o tern nie potrzebuję. Czas teraźniejszy w waszej 
gram atyce bardzo, jak  w idzę, jest nieforem ny. P łacz 
Jana aż tu mię przeraża; pow inienby się tern pocie­
szać, że w  podobnem jego  położeniu znajdują się 
dw ory m onarchów  europejskich. Rotszyld m ógłby tak 
wstrzym ać w ystąpienie w ojska, ja k  on Ballad i Ho­
racego. Radbym  m iał od niego kilka liter w łasn orę­
cznych. O nufr niech lepiej jedzie do K ijow a, niż ma 
czas zabijać. Na niego i na K azim ierza gniew am  się 
szczerze; z dopisków  do listu Maryana poznałem  cały
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tryb ich życia. Szerzą zarazę, przeciw ko której w a l­
czyłeś, i praw dę m ów iąc, niedobrze w alczyć zaprze­
stałeś. P f u j ! przechw alać się chorobam i, których się 
wstydzić potrzeba, to przechodzi miarę rycerskiej bez­
czelności. C óż się to dziać m usi na tern poddaszu, ja ­
kie w ieczory, jak ie  rozm ow y ! P ow iedz im to w szyst­
ko bez ogródki, a K azim ierzow i jeszcze przytem , że 
Moryc mi uskarżał [się] na przegraną spraw ę z jego  nie­
dbalstwa. W olałbym  w ziąść w  pysk, niż taką słyszeć 
w ym ów kę. Egzam inu tw ego na m agistra nie pojąłem ; 
tak, jakeś napisał, nie w iem , czy się da pogodzić 
z czytaną w  Gazetach wiadom ością, że zupełnie za­
broniono robić m istrzów  kandydatów  bez filozofii, że 
tym naw et, którzy ju ż się m agistrow ali, kazano zrzec 
się otrzym anych stopni. O twoim  raporcie w izyty 
co pomyślą w  Puław ach, może się w krótce dow iem . 
Ale tych lOO arkuszy, chyba z aneksam i; inaczej 
rzecz niepojęta, i tak naw et za w iele. W  m uzyce*, 
daj Boże abyś nie u sta ł; w ieniec gółek  ̂ i ogonatek *- 
czeka na cię. B yłoby dobrze, abyś pytania, które ci 
w rozm yślaniu nad tym  przedm iotem  przechodzą, spi­
sywał i potem mnie przysłał. D ow iedziałbym  się z te­
go, ja k  daleko postąpiłeś i m ógłbym  tu objaśnień za­
sięgnąć. W  Lipskiej przecudow nej Bürgerschule pozna­
łem prof[esora] Lindnera, razem jest prof. w  uniw ersy­
tecie. Rzadki człow iek; w owej epoce pedagogicznego roz­
ruchu (już daw no przem inionej) był przy O liw ierze  ̂
w Dessau, teraz uczy w  tej szkole religii i m uzyki. 
Na lekcyi pierw szej byłem , dzieci tak objaśniały E w an­
gelią, że chciałbym  siąść m iędzy niemi i razem słu­
chać. M uzyki nie było przez dw a dni m ego p o b y tu ;

1 Por. str. 208, 2. s M u z y k a  —  organizacya kółek i gron
Filadelfistdw. * G o ł k a  cala nuta. •* O g o n a t k a  — nuta
mająca w sobie dwie fuzy ćwierciowe. » Lud. Henr. Ferd. O  1 i-
v i e r  (um. i 85i), prof. Filantropinum w Dessau.
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została na potem. P okazyw ał mi tablice z nutami do 
w y w iesza n ia ; nie mogłem dostać w  Berlinie i dla­
tego teraz nie posyłam . Jak w yjdą O rg a n y ’ , proszę 
o egzem plarz; będąc w Puław ach, porobiłem  w ypisy 
z daw nych polskich książek m uzycznych, nie mogę 
teraz ich znaleźć. Melodye G om ółki do Psałterza Jana 
K ochanow skiego wartoby koniecznie przejrzeć, pewno 
w iele się znajdzie przydatnych. Nie pamiętam, czy ta 
książka 4-0 jest m' S zczo rsach ; w  Puław ach jest nie­
zaw odnie.

Pow iedz K ow alew skiem u, że mi się zdarza jeść 
obiady z W olfem -, który należy do pierw szych ga­
stronom ów  berlińskich. Z jego  łaski jadłem  bomby 
Sardanapala, lecz z okazyi starożytnego nazw iska chcia­
łem  go w ciągnąć w rozm ow ę o starożytności. Pró­
żno ; woli jeść, niż gadać. Daje encyklopedyą filologi­
czną, ale jak  wpadnie na w yraz jak iś, w którego uży­
ciu pospolicie teraz się m ylą, praw i kw adrans, pół go­
dziny żarty, koncepta, choć często bardzo uczące.

W iadom ości o stanie Adama d uszy? K asyerow i Ro­
dziew iczow i list oddaj.

Morytz ci odda, czyli ty odbierzesz od niego; dla 
Adam a Lalla Rookh Byrona Sardanapal, Marino Fa- 
lieri, Southeya poezyi dw'a tom y, Rukopis Kralodw or- 
sk i*. Pisnę Slow anske Moora dw a tom y i Schiitza 
»Góthe und Pustkuchen« dla siebie R oderick poema

* Ponieważ powyżej m u z y k a  oznaczała tajne działanie, więc 
i o r g a n y  mimo przeciwne pozory użyte tu nie w właściwem znacze­
niu, lecz dla określenia nowei ustawy organizacyjnej, która, jak skąd­
inąd wiemy (Kozakiewicz: Zdanie sprawy z czynności Błękitnych Fi­
laretów 1822— 23) »miała stanąć z początkiem stycznia« (i823).

* Fryderyk August W o l f  słynny filolog. “ Tomasza iMoore-
Rękopis tz. królodworski, przez siebie rzekomo odnaleziony, wy­

dał W acław Hanka w  r. iSiy. ° Franciszek Ladysław Cela-
kowskij: Slovanske narodni pisnę t. 1 Praga 1822 (t. II. przypisano 
Brodzińskiemu, wyszedł -w r. i825, t. 111. w r. 1827; oryginały z tłó- 
maczeniem Czelakowskiego). « Halle, 1822.
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South eya’ , darowane ci przez M aryana, ale poszlij je  
Adam owi zaraz, bo on potrzebow ał. Jak idzie niem ­
czyzna? Będę pisał listy po niem iecku. Pieśni czeskie 
przypadną, spodziewam  się, do sm aku. Kochaj mię 
i pisz.

O Tow [arzystw ie]Typogr[aficznem ]cokolw iek, oC h o- 
dźce detto.

5 Styczn. [i]823, Berlin
Unter d. Linden n“ 46, oder bei dem B uchhändler 

Düm m ler.
O książkach nic nie m ów w domu.

DCI. Kozakiewicz do T. Zana.
[3o grudnia, 1822 ( ll  stycznia l 823), Wilno].

* Sobota 3o ® Decembra [1822, Wilno].

Stanisław  Tom aszow i zdrow ia.

Mogę cię nudzić mojem i pismami, m ogę na niew iarę 
zasługiw ać w ystaw ieniem , że człow iek kochający się 
jest najnieszczęśliw szym , bo w  tym  w zględzie różnim y 
się w  przekonaniu naszem. Ja z praktyki, ty z teoryi 
go nabyłeś. Można je  utw orzyć najsłodsze, można 
przypuszczać urojenia pełne przyjem ności; ale to św iat 
im aginacyi: w realnem  w codziennem  dośw iadczeniu, 
jeżeli się znajdą miłe chw ile, to je  tysiącam i goryczy  
pierwej albo później opłacić w ypadnie. W praw dzie 
bez przykrości szczęście nie tyle jest piękne, pożąda­
ne i s ło d k ie ; lecz kiedy do niego idzie się drogą cią-

1 Robert S o u t h e y  (ur. 1774, um. 1843) —  poeta angielski: Ro 
deric dernier roi de Goths. Paris 1821. “ ,29’. w  A. Pom yłka: 29 gru­
dnia przypada w r. 1822 na p i ą t e k ;  że jednak łatwiej pomylić liczbę- 
aniieli nazwę dnia, przyjmujemy za pewnik, że list b y ł pisany w so­
botę, tj. 3o grudnia.
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głych utrapień, kiedy człow iek zapom ina, że je s tc z ło -  
 ̂ iekiem, kiedy staje się ciężarem  i dla siebie i dla 

innych, przyznam  się szczerze, że nie pragnę takiego 
szczęścia, a takie jest w szystkich  zakochanych. Lecz 
nie skończyłem  o sobie.

Nadszedł dzień im ienin mojej siostry; długim  on był 
dla mnie —  d la cz e g o ? — łatw o zgadnąć. Miałem nadzieję 
znaleźć to, czego żądałem . Nie zawiodłem  się na niej. W e­
szliśm y z tobą; pierw szym  przedm iotem , jak i ujizałem  
była... Ileż stąd uczuć! Rozm owa obojętnie! przeryw anie 
toczyła się. Siedliście do kasztelana; ja  stałem, bo miejsce 
ju ż  zajęte było. G otow alnia zastąpiła grę pierw szą. 
Mało m ów iłem , bo lękałem  się być odkrytym . Po niej 
zaczęto mikanego^. Ja z jednej strony p. Z ., z drugiej 
pan D ... M ikany m iał być mojem uszczęśliw ieniem . 
Nie w ystaw iam  sobie, jak ie  rodziły się, w zrastały 
i przem ijały uczucia w  mem sercu. N aczytałeś się do­
syć rom an sów ; m ożesz w yobrazić, jak ie  z podobnego 
położenia nastać m ogły, jeżeli w części są one prze­
sadzone, w  części praw dziw e. W ięcej z natchnienia, 
zw yczajnego rozkochanym , niż z ułożonego planu, ści­
snąłem rękę... Lekka wzajem ność, a ta ponawiana, 
rozw iązała tryum f dla mnie, dla serca niezw yczajną 
rozkosz, dla rozum u obłąkanie, dla siebie niespokoj- 
ność, dla drugich ciężar z m ojego stanu, o którym 
zaraz się dow iesz.

Śpiew y po w ieczerzy, kilka na m oję prośbę zanu­
conych, spojrzenia m iłe, uśm iech słodki, do reszty do­
pełniło. Poczęto rozjeżdżać się. O dprow adziliśm y, jak 
zw yczajnie, do pom ieszkania. Stąd smutno, nieprzy­
jem nie; pam ięć jednak, że odebrałem  dow ody przy­
chylności, w szystko niszczyła. Pow róciłem  do domu

* Gra, rodzaj ślepej babki zabawa, w  której osoba z zawiązanetni 
oczyma ma poznać inną, wymawiającą zmienionym głosem m i.
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z praw dziw ą czułością, w ew nętrznem  ukontentow aniem  
i najw yższem  przyw iązaniem . W idziałem  się później 
dw ukrotnie i oba razy przekonanie m oje zupełnie się 
ugruntow ało. Odtąd nieprzytom ność je j, chęć w idzenia 
się, uw aga, ab5̂  się nie stać natrętnym  z częstych 
odw iedzin , niem ożność przezw yciężenia siebie z jej 
nieobecności, w prow adziła m nie w  stan tak dotkliw y, 
p rzykry, że nieustannie zajęty jej w idokiem , spokoj- 
ność postradałem , chęć pracy odbiegła, nudy ogarnęły, 
tow arzystw o kolegów  natrętnem  się stało. Jeżeli ze­
w nętrznie nie okazyw ałem  i kryłem  usposobienie w e­
w nętrzne, nie miałem m ocy, abym  się z niego w ydo­
był. O bchód tw oich im ienin, koniec jam bów  Teodora, 
w których w ym ów kę najniew inniejszą, w  zapow ie­
dziach zaw artą, do siebie w ziąłem , tak m ię dręczyło, 
tyle kw asów  rozlało w  mem sercu, że ani rozm aw iać, 
ani czytać, ani usnąć nie m ogłem . Po kilku dniach 
podobnego stanu, który zdaw ał się zapow iadać jakąś 
dla mnie ostateczność, po kilku dniach nieoglądania 
pożądanego przedm iotu poszedłem w  w ieczór do sio­
stry. Znalazłem . Siedziały koło stolika nad kasztela­
nem; z jednej p. D ..., z drugiej M alew sk i’ rejent, w e 
środku dom yślasz się; ja  za pierw szym  na kanapie 
usiadłem. W szystkie ruchy, spojrzenia, uśm iech, roz­
m owy szczególnie zajm ow ały, bo w  każdej czynności 
swojej kochanki kochający znajduje przyjem ność. Z d a­
wało się mnie jedn ak ośw iadczenie nadzw yczajnej 
grzeczności dla pana D ... Nie w ierzyłem  sobie sam em u. 
Mocniej jedn ak zw róciłem  baczność... Nie om yliłem  
się. B5’ło to coś w ięcej, ja k  grzeczność. Stałem  się w ięc 
roztrzepanym , nieuw ażnie g ra łe m ; brano to za chęć

' Antoni M a l e w s k i ,  rejent Masy Radziwiłłowskiej, właściciel ma­
jątku Merecz o 4 mile od Wilna. (Kor. Mick. IV, 74).
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skręcenia. Cieszyłem  [się] z niew iadom ości przyczyn y, 
którą przed sobą nawet chciałbym  ukryć. Jednakże 
ciągle przegryw ałem , a uprzejm ość, słodycz w  roz­
m owie z panem D ... w idocznie się przebijała. Nie w y­
trzym ałem ... wstałem  [z] za stolika, zacząłem  prze­
chadzać się po pokoju, skarżąc się na niezdrow ie, bo 
bardzo częste szły zapytania o powód rzucenia gry, 
Nakoniec w  rozm aicie przechodzących uczuciach zna­
lazłem się za krzesłem ... patrzę... dziw ię się, nie w ie­
rzę memu w zrokow i... wlepiam  oczy... przekonyw am  
się, że obejście się pana D ... z przedm iotem , do któ­
rego w zdychałem , jak k o lw iek  i śm iałe i niegrzeczne 
i tylko m iędzy osobami poufałem i zdarzyć się m ogące, 
mile przyjęte było. Postrzeżono, że śledzę p o stęp ki; 
popraw iono się w ięc. O dszedłem , siadłem  naprzeciw , 
zam yślony, rozgniew any, ubolew ający. W stałem  je ­
dnak, coś na ucho m ów iłem ; bardzo zimną, krótką 
i zbyw ającą odpowiedź uzyskałem . W  rozm aitych po­
ruszeniach zostając, rozmaite układając zam iary i środ­
ki, jeszcze chciałem  rozm aw iać; ale jednostajnie przy­
jęty, widząc, że w iększą Znajdują przyjem ność z pa­
nem D ..., że w  rozm ow ach z nim i w esołość i żyw ość 
w oczach w  uśm iechu okazują, obrażonym  się widząc, 
w jednej chw ili przestałem  się kochać. O dprow adzi­
łem do domu, a sam z najw yższą spokojnością i ukon­
tentowaniem  spać poszedłem . W e śnie w idzę ją  przed 
sobą płaczącą. Budzę się, na oczach znajduję łzy. 
Spać nie mogłem do dnia. W szystkie pierw sze uczu­
cia na nowo się ożyw iły. Żebym  po tej nocy ujrzał 
ją nazajutrz, znow ubym  rozum postradał. A le przez 
półtora tygodnia unikałem  zręczności w idzenia. Na 
dobre to w yszło. Serce ju ż  spoleniało; prócz szacunku 
i grzeczności, zw yczajnej dla każdej dam y, żadnych 
innych uczuć niema. Zupełna cisza nastała. Sw oboda, 
wesołość, nieinteresow ność, spokojność w róciły . Pa-



401

mięć jedn ak przeszłości naprow adza na uw agę, ja k  
musiałem być śm iesznym , dziw nym  i żm udnym , zw ła­
szcza patrząc na osoby, które w  stan mój om iniony 
w eszły. A  tak odegrałem  rolą, do której piękność 
i młodość mnie zw ab iły, a obrażona m iłość własna 
rzucić nakazała. Jeżeli z jednej strony coś m ogłem  
stracić, z drugiej nabyłem  dośw iadczenia i nauki, jak  
trzeba być ostrożnym  i nie ufać sw ojem u m ęstwu, 
które najczęściej ugnie się przed pięknością. Pozna­
łem w reszcie, co to jest m iłość, którą tak trafnie 
i praw dziw ie P iron  ̂ odm alował, a w  której nie do­
szedłem tak daleko. Spodziew am  się przyjąć system at 
szpilkow y, bo nie życzyłbym  próbow ać, czy człow iek 
raz tylko w  życiu kochać się może. Próba niebezpie­
czna, rozum  pożądany, czas kosztow ny, m iłość w rzód.

O statni list ju ż  odem nie odbierasz. Bo też trzy pi­
sma przesłać w przeciągu półtora tygodnia —  trochę 
za w iele; trzeba być oszczędniejszym . Panna Iza­
bella  ̂ zdrow a, piękna, tylko nigdy nie śpiewa. Panna 
Zofia® ładna, czasem  kapryśna, śm ieje się ; kiedy mó­
wię o m askaradzie, nie chce mnie w ierzyć, że była 
bohaterką w ieczora m uzykalnego, ośw iadcza, że w iara 
stracona; ja  po św iadectw o do ciebie odw ołałem  się. 
Nie w iem , z jak im  honorem w yjdę. Lecz ju ż  opieki 
twojej nie potrzebuję, ciebie się nie lękam . Panna 
Marya^ zaw sze jednostajnie łagodna, grzeczna, uprzej­
ma, czyta dalszy ciąg »Pam iątki po dobrej matce«, 
»Amelia matką«. G ołuchow ski potw ierdzony na pro­
fesora. Bedelostw o w arzy  się, a ja k  się zgotuje, nie 
w iadom o; dziś to ma być rozstrzygnięte. M edyk nie 
przyjm ie. W yraz ostatni T. zam iast x  podstaw iony, 
w ynajdow any, nie m ógł być w ynaleziony dla trudno-

' Aleksy P i r o n  —  poeta francuski (ur. 1689, um. 1773). * Łu-
czkówna.  ̂ Malewska. Malewska. ® T[omasz Zan?].

.\rchiwum Filom. Cz. 1. T. IV. 26
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ści zadania. Frejend na m iejsce G edroycia  ̂ ma sto­
pień, którego książę nie dostąpił. T abella drukuje 
się. Adam i Jeżo siedzą. P ow ieść  ̂ napisana przez 
pierwszego, zajm ie 2 części tomu drugiego jego  dzieła, 
z D z i a d ó w  tylko część się w ydrukuje. Parodya ogro­
mna® itd. O  reszcie za powrotem  twoim .

Będąc u Ł uczkow ej z Teodorem , baw iliśm y się 
dobrze, w esoło, przyjem n ie; do mnie przym ów ki la­
tały, ja  broniłem  się, śm iałem . W tem w chodzi młoda 
panna z panią Thibe. Biała, ja k  m leko, z koloram i ży­
w ym i, okrągła, pulchna, w esoła, nosa zadartego; sia­
dła za pantalion, śpiew a. Pan Teodor unosi się, przy­
znaje pierw szeństw o śpiew ającej przed Izabellą; ja 
gniewam  się, w ypraw iam  za taki sąd na trzy ko łk i—  
m aterya do kom plem entów , od których od niechce­
nia broni się Izabella. W tem  »Gzem ty mienia ogar- 
czyła« *, czy coś podobnego, w znoszą się pienia z ust 
panny, a tą panną panna K uncew iczów n a z pensyi 
K ozłow skiej. P . Izabella śm ieje się, ja  gryzę usta i nie 
pokazuję tego. Pani Thibe powiada, żeby coś francu­
skiego zaśpiew ała, postrzegła bowiem  niedorzeczność 
śm iechu. Izabella zarum ieniła się. —  »A to ju ż godzi­
na 11« —  K azim ierz m ów i. S e n : moja daw niejsza ko­
chanka siedzi, brat stoi, mnie pocałow ała, reszty nie 
pamiętam : otóż i sen, przez który czasem  kocha się, 
a nawet i w szetecznie. Zatkni[j] nos, zamkni[j] usta, 
otw órz uszy i czytaj na stronie następnej.

Ż y c z e n i a
N o w e g o  R o k u  P a n u  T o m a s z o w i ,  

czyste, ja k  ten papier, trw ałe, jak  hyt tw oich znajo-

‘ Adolf G i e d r o y ć  składał przysięgę przy wejściu do Filadelfistów 
Błękitnych dopiero i 5 lutego 182$; stąd wniosek, że obecnie dostał 
się na ten właśnie «stopieni Frejend.  ̂ Grażyna.  ̂ Por. III, 164. 

* »Czemeś mię ty zasmuciła« —  początek białoruskiej piosnki.
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m ych; szczere i praw dziw e, ja k  to, że do ciebie pi­
szę ; koncept nie najw yśm ienitszy, uczucia najlepsze. 

Sobota 29’ Decem bra.

DCII. Kozakiewicz do T. Zana.
[3i grudnia 1822 (12 stycznia l 823), Wilno]*.

Tom aszow i Stanisław  zdrow ia.

W czora układałem  obszerny list do ciebie; dziś pi­
szę bardzo krótko, nie dla braku m ateryałów , lecz 
czasu.

O dbierzesz zatem na N ow y Rok i pow inszow anie 
i pismo szczegółow e.

Ciesz się w ięc nadzieją, a dopiero ® czytaj : W  so­
botę byliśm y na kucyi z Szerokim  i Kazim ierzem  
u M alewskich. Oni poszli na O stry K oniec i w zięli 
chuch*. Ja do domu pow róciłem , abym  ch orow ał; 
lecz garbnik, którego podostatkiem  użyliśm y, w yra­
tow ał m nie z przykrego stanu. W  niedzielę byłem  
u R ektorów ; zadow olniony, o 7 ju ż  wyszedłem , abym 
trafił na im ieniny Adam a, którego obchodziliśm y 
w domu K ukiew icza, bo i p. Adam i Jeżo są w  W il­
nie i dotychczas siedzą. U trzym yw ano, nam aw iano, 
abym pozostał; ale stałość w  dopełnieniu postanow ie­
nia w szystko przezw yciężyła. W yszedłem . Nie w iem , 
czy przed kilku tygodniam i na podobne nam ow y toż 
samobym uczynił. Jaka zm iana uczuć w  sercu ! Naj- 
weselej, najprzyjem niej zabawiłem  się z przyjaciółm i. 
Na pierw szy dzień św iąt będąc skw aszonym , na w szyst-

1 Pom yłka: ma być 3o ; por. str. 897, 2. 2 »Wczora« —  list
poprzedni z 3o grudnia; ten zatem pisany 3i grudnia 1822 r.
3 teraz. * C h u c h  —  wyraz wzięty z gry w  warcaby ; c h u c h—
bierka wzięta przeciwnikowi za opuszczoną przez niego bierkę.

26*
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kich kw asy rozlew ałem , a pam ięć, że drugim  uczyn i­
łem nieprzyjem ność, mocniej mnie kw asiła. W e w to­
rek u Regentów^ gdzie p. Zofia, piękna, hoża, wesoła, 
świeża, pociągać zdaw ała się każdego, kto ma serce 
tk liw e; byłem  w esoły, chociaż obok m nie znajdow ali 
[się] sm utni, z w łosam i czarnym i, rozpostartym i, w ą­
sikam i tegoż koloru zw ieszonym i, oczy niekiedy zw ra­
cając na przedm iot, od którego pociski, do mnie rzu­
cane (bo każdy uśm iech pięknej, młodej panny czyż 
dla m łodego, żyw ego chłopca nie jest pociskiem ?) 
od serca m ojego, ja k  od tarczy, odbijały się bezsku­
tecznie. Śm iałem  się z zam yślonych, a tern bardziej, 
im częściej przypom inałem , że i ja  niedaw no byłem  
pośm iewiskiem , ale przyjaciół.

Im perator pow raca do Petersburga, a potw ierdze­
nie pryw atną drogą prz3’̂ szło do W ilna. B orow ski od 
starych, Szetkiew icz od now ych, a G edroyć o d  mło­
dych, jest to trójkąt, a ja k  trójkąt, w ięc m ający trzy 
boki i trzy kąt}'. Sum a dw óch kątów  przyległych 
równa się kątow i prostem u, kiedyś m nie uczono 
w  3-ciej klasie i bardzo pięknie dow odzono na tablicy. 
Nie w iem , ja k  dopiero dow iodą. Bodaj, czy w yraz 
średni nie utrzym a się i czw arty w ynaleziony nie x, 
ale naprzykład oznaczam , że Ale to jest szeroki
w yw ód, w ięc dajm y temu pokój. Potw ierdzenie urzę­
dową drogą chyba za kilka dni przyjdzie. A le, a le... 
czterech szpikulców , zgadni[j], skąd będzie przysła­
nych? Oto sęk! kiedy go zrąbiesz, rozłupasz, czy 
w reszcie rozbijesz, to tw oja moc, czy też narzędzia 
twego. Bądź zdrów , w esół! — W szyscy  a w szyscy  uni­
żają się. P. M alewski i sam i sama pow iadają, że tak- 
by cię mocno zw iązali na im ieniny przeszłe, żebyś 
musiał pozostać w  W ilnie.

Malewskich. * Por. str. 399, 1.
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R ęką K . P ia seckiego  :

Polano, a polano m yślące, słyszące Zosię, ja k  śpie­
wa, ja k  śm ieje się, ja k  w ym aw ia mi, że oczy chowam , 
gdy się śm ieję, gadające, w  czekino grające, czasem  
ciepłe, gdy Zosia porw ie za rękę, aby odkryć krę- 
cielstw o, w  w yciąganiu  z w orka num erów popełnio­
ne —  ale zaw sze polano. Jak na zim ę, ładuje się ryb 
w iele, w ina w iele, herbaty jeszcze w ięcej; w  brzuchu 
zrobiło dobrze. O czy błękitne, oczy czarne, kasztelan 
i gaw ęda. Sadzanie do budy młodej pani G óreckiej 
i pani W ysogirdow ej spraw iło w sercu miło. Fergusson^ 
i tłóm aczenie Bretona®, spraw y i klienci, piasek i pa­
piery sen dobry zrodziły. A m rozów  co niemiara: ten 
za uszy, ten za nos, ów  za nogi, a w szystko jeden; 
w szyscy razem i proszą i grożą, aby tw ego kapelusza 
nie w kładać, a j a n i e  p ł a k a ć ,  fi ,  n i e p l a k a ć ^ i  twój 
kapelusz, co G regorów na za pół rubla zreparow ała, na 
głow ę nałożyć. Jak w kładam , tak w kładam ; nie wiem  
jednak, czy go ponoszę, ale zapew no, nim ty przy- 
jedziesz, ponosim go, a co z tego w ynikn ie, nie w iem .

O d tą d  zn ów  pism o K o z a k ie w ic z a :
Pan m ecenas ja k  m yśli, m ów i, czyni, tak i pisze 

w szetecznie.
W czora patrząc na term om etr, p. Zofia pow iedziała: 

"Jak musi być zim no p. Zanow i teraz jechać«! Miłe 
wspom nienie przyjem ność przyniesie bez m agneso­
wania.

' A d a m F e r g u s s o n  (ur. I7i3, um. 1826) —  angielski historyk 
i filozof (ur. 1723. um. 1816). ® Adam F e r g u s s o n :  Histoire des
progrès et de la chute de la Republique romaine, trad. par. B. B r e t o n  
Paris i 8o3, 10 vol.  ̂ Cytat (niedosłowny) z »Pierożków grycza­
nych« T. Zana.
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DCIII. M. Piasecki do K. Piaseckiego.
[3l grudnia 1822 (12 stycznia l 823)].

* D. 12 st[5'C2nia] l 823 roku, Berlin.

Maryan Kaźm ierzow i zdrow ia i pom yślności, w esołych 
zapust, żony, rozum u, pieniędzy, stopnia m agistra itd. 

itd. itd.

Po napisaniu do ciebie i D aniłow icza listu otrzym a­
łem z P uław  [list], w  którym  mnie D obrow olski donosi, 
że książę pisał do uniw ersytetu, aby mnie nadal zo­
stawiono za granicą, i żąda, abym  się do ekonom ii 
politycznej sposobił. W idzisz w ięc, że cała osnow a 
jest przeciw na żądaniu poprzedniego listu. Nie śmiem 
nadużyw ać dobroci D aniłow icza i nowem  go trudnić 
pismem, ale przekonany o tw ojej dobrej przyjaźni, 
proszę cię, udaj się do niego, proś go, niech się do­
wie, co książę pisał w zględem  mnie, i w yjedna pręd­
kie uniw ersytetu zgodzenie się ; lecz szczególniej proś 
go, niech pogada ze Znoską, Lelew elem  i Capellim , 
abym  m ógł ju ż urzędow nie do ekonom ii politycznej 
być przeznaczonym , bo w iesz, że nic gorszego, ja k  ta 
niepewność, jak  czepianie się rozm aitych przedm io­
tów . Bądź łaskaw , zajm ij się tern gorliw ie i śpiesznie, 
bo od tego cały dalszy mój los zaw isł. Jeżeli praw da, 
co D obrow olski donosi, pow róciłbym  dobrze usposo­
biony i nie zaw iódłbym  waszej dobrej o m nie opinii. 
Donieś mi też o nowym  rektorze, jego  tytułach, a szcze­
gólniej, czego się po nim spodziew ać i czy spraw dzą 
się nasze oczekiw ania i uniw ersytet pod nim now ego 
życia nabierze. Paszport mój się kończy w m arcu ; 
jeżeli mnie do ekonom ii przeznaczą, w olałbym  być 
we Francyi, jak  dłużej w Niem czech siedzieć. Ale idzie 
mi, żeby się z lubym  nie rozłączać Franciszkiem , a on
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nic nie wie, co w zględem  niego ojciec postanowi. 
Franciszek zaw sze dobry, zaw sze kochany, ale nie 
tak w esół, ja k  w  W ilnie; najczęściej sm utny, zam knię­
ty i sam otny. Jest to skutek oddalenia się od rodzi­
ców  i przyjaciół. Urósł, dość dobrze w ygląda i co go 
najwięcej cieszy, nie zażyw a tabaki. Przez jadącgo 
z Berlina do Petersburga Abraham sohna doktora od­
bierzesz ty i inni przyjaciele listjs a D aniłow icz T iit -  
m a n a  (s) S t r a f g e s e t z e ^ ,  które mu posyłam , born i 
m ów ił Franciszek, że tej książki żądał. Proś go, niech 
w eźm ie do biblioteki, bo to duże trzy tom y; ja  po­
słałem  tylko pierw sze, bo tamte dotąd nie w yszły. 
Pieniądze Moritz m oże odebrać, bo ja  będę za polskie 
książki w inien i dotychczas nie w iem , ćo książka po­
słana kosztuje, bo mi jeszcze księgarz rachunku nie 
przysłał. Chciałem  i tobie, dobry przyjacielu, posłać 
co do praw a rzym skiego; ale mnie zakrzyczał despota 
Franciszek, że paka duża, i m usiałem  na dal odłożyć 
m iły dla mnie uczynek. Ja z domu od 6 m iesięcy 
najm niejszego nie mam listu ; ja k  idzie z papierami 
O ranoskich i jak  poszła Zakaszeskiej spraw a, racz 
mnie donieść. Kłaniaj się, ucałuj w szystkich  naszych 
przyjaciół, a jeśli nie masz pieniędzy, to im kup kaw y 
u T eresy. Jeszcze raz cię proszę, chciej mi o wszyst- 
kiem się dow iedzieć i najśpieszniej donieść, bo ja  do 
tw ego listu będę m usiał zastosow ać się z raportem.

Bądź zdrów  i kochaj mnie, ja k  ja  ciebie kochani 
i szanuję.

Maryan.

D. 12 st. 1823 roku.
Berlin Dorotheenstrasse n. 49.

’ Karl Aug. Ritter von T i t t m a n n :  Handbuch der Strafrechtswis­
senschaft und der deutschen Strafgesetzkunde. 2. Autl.Halle 1822— 1824.
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DCIV. Odyniec do Czeczota.
[2/14 stycznia l 823.]

* 1823, Januar[iil 2 d[nia], z Giejstun.

Najdroższy C zeczocie!

O  jak prędko, mój Czeczocie,
Czas upływa w szybkim locie!

Ani obejrzy się człow iek, ja k  m ijają lata i ja k  
przy nieprędko spodziew anym  staniem y celu. —  Mi­
nął rok stary, przyszedł now y, a za nim idą T rzy  
Króle, a na T rzy  Króle ja przyjeżdżam  do W ilna, 
a ufny w  twojej obietnicy za najszczęśliw szego się 
sądzę, że będę m ógł w  twojem  słodkiem  tow arzystw ie 
przebyw ać i baw ić się i uczyć w  twojem  obcow aniu. 
A teraz przesyłając ci m oje życzenia najszczersze mi­
nionych św iąt, jestem  twoim  na zaw sze uczniem  
i przyjacielem

Edw ard O dyniec.
1823 Januar 2 d. 

z G iejstun.

DCV. Rukiewicz do K. Piaseckiego.
[2/14 stycznia i 823j.

2 stycznia 1823 r.. Milkowszczyzna.

Kaźm ierzow i Michał.

Od daw na czekałem  zręczności, przez którą m ógł­
bym was uściskać i podziękow ać za 4 listki. —  T y 
jesteś adw okatem , w ięc rozm owa z tobą najłatw iejsza 
i najstosow niejsza; um iesz ty się kłaniać, w ięc i ode- 
mnie kłaniaj się T[om aszowi], 0 [nufremu], S[zerokie- 
mu], itd. a kiedy możesz, to i w szystkim  znajom ym .
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jeśli ciebie kość pacierzow a boleć nie będzie. Przez 
Zaw adzkiego kaznaczeja piszę do was; przez niego 
też w aszej spodziew am  się odpowiedzi. Zabawy^ u nas 
idą dobrze; lepiej w obłaści białostockiej, gorzej, 
a praw ie żadne, w  gubernii grodzieńskiej. Doniosłem  
o nich T o m aszo w i2; dodać teraz m ogę to tylko, że 
się ju ż  regularne na karn aw ał następujący urządziły 
zabaw y, że uczestników  do nich przybyło, że w nich 
więcej zgody i dla ogólnej przyjem ności pośw ięcenia 
się; lepiej te się jedn ak później opiszą, a może wam  
o nich ustnie na w iosnę opow iem . Słyszałem , że 
u w as mają się sform ow ać zabawy®, podobne do ku ­
pieckich zabaw  w W arszaw ie, gdzie jeden dzień ty­
godnia na tańcach, w szystkie zaś inne na czytaniu 
pism per5'^odycznych przepędzać mają. P rzy  innych 
różnych w iadom ościach, których zapew ne udzielić 
mnie zechcecie, i o tych zabaw ach cokolw iek  pow iedz­
cie: jak i ich skład, kto do nich wchodzi i w chodzić 
m oże? C zy  przy tern inne jak ie  podane będą dla ba­
w iących się zatrudnienia, czy to się tylko przez zimę, 
czyli też przez rok cały utrzym a, gdy peryodyczne 
pisma na pół roku przynajm niej prenum erow ane być 
m uszą? C zy  tych pism czasem  nie będą dostarczać 
z uniw ersytetu? W tym  zaś św ietnym  zakładzie, co 
się dzieje? kto przybył, lub u b ył?  kogo i kiedy i cze­
go się spodziew ać u w a s?  Jakie tam są u w as nowe 
urządzenia? C okolw iek  też o mojej spraw ie z Puzy- 
niną. W idziałem  się pozaw czoraj z Lucyanem  Ejsmon- 
t[em ]; pow^rócił on z zagranicy. W idział się w  B erli­
nie z Franciszkiem , stał nawet z nim na kw aterze. 
M ówił o zw iązku  m łodzieży w  całych Niem czech to­
lerow anym , zwany[m] »Herminien« M ówił, że Fran-

1 Por. str. 341, 1.  ̂ Por. Nr. D LXXV. '■> Por. str. 396, 1.
* Związek »Arminiów« dążył do narodowej, »Germanów« do poli­

tycznej jedności Niemiec.
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ciszka i Maryana kilka razy tentowano, ale się nie 
zgodzili, że w berlińskim  uniw ersytecie z dwom a na­
szymi jeden tylko był Zam ojski, słow em , trzech tylko  
Polaków ; przed rokiem  bowiem  uw ięzieni tam Polacy, 
a później uw olnieni, rzucili klątwę^ na w szystkich  Po­
laków , którzyby śmieli odbyw ać nauki w  tym uni­
w ersytecie, co trochę i W ileń czyków  żenow ało.

Bądźcie zdrow i i pisujcie!
Zobacz się ze wszystkim i!

DCVI. Jeżowski do Pietraszkiewicza» 
Czeczota i Domejki.

[8/20 stycznia iSzS, Stare Troki].

d. 8 stycznia 1823.

O nufrem u, Janow i, Zegocie.

P ow róciw szy na w ieś, zacząłem  był m yśleć o ma­
ksym ach, o któreście mię napierali. A le zaraz stanęło 
mi na m yśli zagad n ien ie: podobnaż pew ne, jedn o­
m yślne, niezm ienne m aksym y ułożyć, zew nątrz je  
w ypuścić i złącznie upow szechniać, gdy tak w ielka  
różnorodność m aksym  i opinii ukazała się teraz m ię­
dzy nami sam ym i? Są, którzy ze w strętem  słuchają 
o wszelkiem  d zia łan iu ; są, którzy gotow i byliby dzia­
łać na oślep. Nie dość na tern: każdy inaczej sądzi 
o naszem życiu przeszłem  w ogóle i w  szczegółach, 
o stanie teraźniejszym  rzeczy i o tern, co może na­
stąpić. Każdy w  latach ostatnich, w  których najw ię­
cej było rozm aitości, odmian, rozerw ania, o w ypadkach 
zachodzących tw orząc sam w sobie zdania, na w ra­
żenia i uczucia przykre w ynajdując m aksym y i te co-

T. j. Verschiss ; por. str. 201, 4.
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raz w ięcej uogólniając, nieznacznie w yrabiał w sobie 
odm ienny sposób czucia, pojm owania i m yślenia. 
Dawniej przyjaźń w rząca przelew ała w szystkich  uczu­
cia i m yśli na jedn ę formę. B yła dusza pow szechna, 
z której dusze pojedyncze w yp ływ ały  i do której po­
w racały. G dy ta em anacya ustała, gdy każdy zosta­
w iony został sobie sam em u, przyjaźń, do stanu lodu 
przyw iedziona, dozw alała każdem u postrzegać innych 
ze strony słabości, porów n yw ać je  ze sw ojem i, uma­
cniać sw oje a le ,  czuć i m yśleć swoim  dw orem . Ka­
żdy dziś ma dużą torbę szczególnych i ogólnych ma­
ksym  i naw et system atów , które niekiedy gubi, a ja  
schw ytuję, lecz które w reszcie przez pow olność dla 
innych u k ry w a ; do w ielu są jeszcze same zalążki. 
Każdy daw niej był jedn akow y i ja k  bursztyn, ja s n y ; 
dziś nie jest p rzeźro czysty : do każdego trzeba m ów ić 
inaczej i z niejaką rezerw ą. Trudno tu każdego cha­
rakteryzow ać; ogólne znam iona charakteru są: sła­
bość, roztrzepanie, niepew ność, czczość; każdym  lada 
w ietrzyk chw ieje. Nie w ierzcie, aby taki stan m iał 
być w ypadkiem  naturalnym , nieuchronnym  skutkiem  
np. posuniętego w ieku i biegu okoliczności. W szak 
i ja  podstarzałem  i w  tychże znajdow ałem  się okoli­
cznościach; przecież co do ducha, niew ątpliw ie ten 
sam jestem , jak i byłem  przed trzem a, czterm a, pięciu 
i dalej laty, »zawsze piękny, zaw sze młody«, ow szem , 
tego roku jeszcze m łodszy, jeszcze łakom szy daw nych 
przyjem ności. I jeżeli krzyw ię się niekiedy, pochodzi 
to jedyn ie, że w idzę około siebie odmianę, że gdzie 
miałem rajską okolicę, znajduję lapońskie lody. C ała 
przyczyna upadnienia na sercu jest ta, że ostatnie 
wypadki^ silniejsze czyn iły  w rażenia, niżby pow inny 
b y ły ; te w rażenia w prow adzały w stan przykrości,

’ T. j. śledztwo w kwietniu 1822 (por. Nr. C C C C X C V III), a może 
i zajście między Mickiewiczem i Piaseckim (por. str. 385, i).
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niechęci, m elancholii, w którym  w szystko krzyw o za­
częło się wydaw ać. Cała piękna przeszłość, której sa­
ma pamięć pow innaby ożyw iać i w eselić, w szystkie 
niemal daw niejsze działania, zam iary, nadzieje, za­
częły być fałszyw ie pojm ow ane i niesłusznie ocenia­
ne ; w tym  stanie lada przygoda głęboką rozrabiała 
ranę. Lecz jeżeli chcecie działać, zew nątrz w p ływ  
w yw ierać, ducha udzielać, potrzeba w przódy samym 
zm artw ychw stać, utraconą duszę odzyskać. Znam io­
nami jej powrotu będzie: spokojność, w esołość, sw o­
boda um ysłu, przyjem ność pożycia z sobą, w yższa 
nad w szystkie przykrości. Dopokąd jeden z drugiego 
nie będzie kontent, nie pow róci w e w szystkich  jedn o­
m yślność; dopokąd chw ila zebrania się nie będzie 
pożądaną i słodką, dopokąd w szystko, co zew nątrz 
ma zostać w ypuszczonem , nie będzie z ochotą i przy­
jem nością spólnie rozebrane i przetraw ione, dopotąd 
działania będą niepewne, niepożyteczne lub szkodliw e. 
N ajw iększa zaś ta będzie szkoda, że coraz bardziej 
będziem y się od siebie oddalali; sposoby m yślenia 
indyw idualne coraz w w iększej będą się u kazyw ały  
sprzeczności z sobą. Zapalenie na nowo środkow ego 
ogniska, przetapianie się na jedną m asę rozpocząć 
powinni Jan, O nufry i Zegota, dopóki z nami żyje. 
Zegota niech nie będzie ciałem  w W ilnie, a umysłem 
w M oskwie ;̂ owszem , teraz tern chciw iej powinien 
zaprzątać się tern w szystkiem , co jest n a s z e m , 
przyjem nem , bo się od tego na zaw sze lub na długo 
oddali; łatw iej zaś pozb3^ć się dobrego i przyjem nego, 
niżeli nabyć. N awet nad zam iarem  sw oim  niech je ­
szcze pom yśli, aż rzuci kość ostatecznie. Na Janie 
od dawna w ielkie zakładaliśm y nadzieje; jego  pro-

Domejko nosił się z myślą wstąpienia do inżynieryi wojskowej.
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stota charakteru, zdrow y rozsądek chronić m ógł od 
pom yłek w  życiu  i działaniu. C zasy ostatnie za­
m ąciły w  nim w szystko: jest niedotykalny, złe
i dobre w strząsa nim do gruntu, pasuje się sam 
z sobą. A le choroba m iałażby być nieuleczoną? 
B yn ajm n iej; mam nadzieję, że się u leczy. O n u fry  
niech będzie pow olniejszym  i surow szym  w  sw o ­
ich m yślach, uczuciach, rozm ow ach, pracach. Niech 
um ysł jego  jednocześnie nie strzela w  rozm aite punk- 
ta, nie skacze od jednej rzeczy do drugiej. Niech 
stara się nie być często i nie trw ać długo w  stanie 
ślepego chcenia, to jest, w  którym  chciałoby się coś 
zrobić w ielkiego i dobrego, ale co ? i ja k ?  —  nie w ia ­
domo. W  obu razach albow iem  kończy się rzecz na 
jakiem ś roztrzepaniu, w yczerpnieniu się, czczości. 
R ozgrzany um ysł, operując na w szystkie strony, na 
niezliczone punkta, i żadnego nie ogrzeje i sam się 
z ciepła w ycień czy; potrzeba tysiączne prom ienie za­
w sze m ieć zebrane w  jedno ognisko. Niech unika dy­
sput o rzeczach ciem nych, lub ciem no w idzianych, 
przypadkow ych, do niczego nie prow adzących, gdy 
z góry przew idyw ać m ożna, że dysputa pożytku nie 
p rzyn iesie ; bo w  takim razie przyw ykam y do niegrun- 
tow nego pojm ow ania, do poryw czego, a lekkiego w y­
rokow ania. Niech nie poszukuje pisem ek ulotnych, 
różnorodnych; w  pracach sw oich niech nie przy w yka 
do częstej odm iany, jedno rzucać, brać się do dru­
giego. G dy się w e trzech bliżej spoicie, gdy jeden 
wieje się w  drugiego, następnie w siąkn ijcie w  siebie 
K ozakiew icza i Aleksandra^. W yliczone dotąd osoby 
złożyć mogą osobę, o którejbym  zaśp iew ał: »Moja ty 
nadziejo cała, m oje ty życie«. A leksander, zam knięty

' Mickiewicza.
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w  sobie, ma ju ż  przyw idzenia, skłonny jest do naro­
w ó w ; jeśliby w krótce na model nasz nie był przela­
ny, w ieleby się na nim straciło.

W szystkiego, co zdolne opisanym  sposobem  połą­
czyć , p o szu k u jcie ; co może rozdzielać, unikajcie. Sa­
me dzisiejsze działania zew nętrzne jeśliby  m iały was 
poróżniać, zaniechajcie ic h ; bo przedm ioty działania 
zaw sze będą, lecz działać nie będzie kom u, jeśli się 
bardziej jeszcze jeden od drugiego oddali i każdy zre­
dukow any zostanie do zera. W  tym że czasie i bóstwo 
nasze, któregośm y byli pełni, które nas uszczęśliw iało, 
sam ochcąc zniew ażane, opuści nas na zaw sze. W y­
staw cie sobie, jakab y to była dla każdego przyszłość!

Do ustatkowania um ysłu, skupienia uczuć i m yśli, 
do uprzyjem nienia pożycia, posłużyćby m ogło przed­
sięw zięcie porządnej, jedn akow ej lektury. Plutarch 
niechby rozpoczął tę lekturę. N iechby każdy m iał 
w łasn y egzem plarz w  tłóm aczeniu, jak ie  m ieć zechce 
lub może. B yłby to jeden ze skutecznych sposobów 
ściągnienia do jednego punktu m yśli, którem i każdy 
dzisiaj tak różnostronnie strzela. Tucydydes, Polybiusz 
(są po francusku), T acyt (jest po polsku), L iw iusz, 
Gillies^ lub Mitford^, Fergusson, Gibbon®, Hume*, 
Robertson^; życia i pam iętniki dośw iadczonych poli­
tyków , jakim i są: Sully®, de 1’H opitaP, Richelieu®,

' Jan G i l l i e s  —  historyk angielski (ur. 1747, um. i 836).
* Marya Russel M i t f o r d  —  poetka angielska (ur. 1786, um. i 856).
* Edward G i b b o n  —  historyk angielski (ur. 1787, um. 1794). 

Dawid H u m e  —  filozof i historyk angpelski (ur. 1711, um. 1776).
* Wilhelm R o b e r t s o n  —  historyk angielski (ur. 1731, um. 1793). 
6 Maksymilian de Béthune hr. de Rosny S u l l y  (ur. i 56o, um.

1641) minister i przyjaciel Henryka IV, podniósł potęgę Francyi do
niebywałej przedtem świetności. ’  Michał de 1’H o p i t a l  (ur. i 5o7, 
um. 1573) —  kanclerz Francyi, znany z licznych, bardzo pożytecznych 
reform. » Armand Jan Duplessis R i c h e l i e u  (ur. i 585, um.
1642) —  kardynał i pierwszy minister Ludwika X 1IL
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M azaríni^ T e m p le  Turgot^, Colbert*, Louvois 
Vauban®, Rombal'^ etc., oto są dzieła, które czytane, 
zw łaszcza jedno- lub blizko-cześnie, zdolne byłyby 
pożycie uprzyjem niać, do praktycznego działania spo­
sobić, a co najw iększa, charakter um acniać. Dzieła 
rzeczone czytane być pow inny w  porządku chronolo­
gicznym  ; one też złożyłyby bibliotekę polityczną, któ­
rej spraw iedliw ie O nufry żądał. Lecz innych nad te 
na początek w cale nie potrzeba. W szelkie teorye za­
w iesić, pism a ulotne rew olucyjne w ypędzić, aż póki 
tamte nie będą przeczytane. W  ciągu czytania każdy- 
by ju ż  robił sobie w ypisy, ju ż  w ybierał m aterye do 
rozpraw ek, do napisania jakiego  obrazu, charaktery­
styki e t c . ; każdyby w ięc ćw iczy ł się na now o w m y­
śleniu i pisaniu, od czego odw ykł, lecz sposobem da­
leko łatw iejszym  i przyjem niejszym . W  ciągu też czy­
tania, rozm aw iania i znoszenia się z sobą nastręcza­
jące się m yśli, któreby do obecnych okoliczności za­
stosow ane korzystnie być m ogły, lub jak k o lw iek  dla 
gm inu użyteczne, m ożnaby zew nątrz wypusz[cz]ać i upo­
w szechniać. P okazuje się stąd, że ledw obym  nie ży­
czył, abyście na nowo posiedzenia literackie składali 
i literacko pracow ali. Ż yczyłbym , bo ta praca tem by 
się od daw niejszej różniła, że tu nicby nie było gw ał-

' Julian M a z a r i n i (lub Mazarin) —  kardynał, francuski statysta, 
minister Ludwika XIV. 2 Wiliam T e m p i e  (ur. 1628, um. 1699)—  
angielski statysta, autor wielu pism politycznych. * Robert Jakób
br. de 1’Aulne T u r g o t  (ur. 1727, um. 1781) —  znakomity minister 
francuski. ■* Jan Chrzc. C o l b e r t  (ur. 1619, um. i 683) —  zna­
komity minister finansów Ludwika XIV. ® Franciszek Michał
Letellier markiz L o u v o i s  (ur. i 639, um. 1691)—  minister wojny Lu­
dwika XIV. ® Sebastyan V a u b a n  (ur. i 633, um. 1707) —  mar­
szałek francuski, słynny architekt wojskowy, twórca nowego systemu 
budowania twierdz, których 33 we Francyi postawił. ’ Sebastyan 
Józef Cavalho e Mello, hr. Oeyras, markiz P o m b a l  (ur. 1699, um. 
1782) —  minister portugalski, znakomity administrator i polityk, w y­
pędził Jezuitów.
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tem w yciśnionego, różnorodnego, lecz to tylko, coby 
um ysły sw obodne i wesołe, w zajem  się podsycając, 
zrobić zechciały. Co się tycze projektow anych św ieżo 
m aksym, dobrze to jest; lecz m ów iąc m iędzy nam i, 
że dlatego tylko ten projekt zaprzątnął, że nie znala­
zło się czegoś lepszego robić. M aksym y w tedyby mo­
żna ogłaszać i upow szechniać, kiedyby każdy od 
dawna m iał ich pełną gębę, które byłyby skutkiem  
naszego życia i działania nabyte, jasno pojęte, długo 
rozw agą przetraw ione, doświadczeniem  w sparte, ka­
żdemu z nas w spólne i spow szedniałe, przez każdego 
z rów ną mocą przekonania pielęgnow ane. P rzych o­
dziliśm y do tego, lecz w  ostatniem rozstrojeniu i to 
nas odbiegło. Jakoż żaden nie pow iedział mi ani 
jednej m aksym y, którą radby w idział upow szechnioną. 
O nufry coś napom knął o religii, Zegota zam yślał z Plu- 
tarcha senteneye w ypisyw ać, innej ręki czytano mi 
notatki z ekonom ii politycznej, m aksym am i ochrzczo­
ne. Jest to dow ód, że jeszcze nie nastąpiło naw et po­
rozum ienie się, w  jakim  guście te m aksym y być po­
w inny. Jest to zaś m aterya, w  której najłatw iej grubo 
nawet pobłądzić; lepiej zaś nic nie zrobić, niżeli coś 
niedorzecznego robić. Nie przeczę, że m aksym y są 
potrzebne i m ogłyby być ułożone; lecz abyśm y do 
tego przyszli, potrzebaby spełnić następne w arun ki. 
1-mo, N iechby każdy spisał sw oje obserw acye k ryty­
czne nad całem przeszłem  działaniem  naszem w’ ogóle 
i szczegółach, choćby drobnych, w czem były  pom ył­
ki, przeoczenia, zb ytek; które w ypadki nazyw a po­
m yślnym i, które n iep om yśln ym i; w czem była własna 
wina, w czem okoliczności. Nie w ątpię, iżby się tu 
bardzo różne okazały opinie, że nieraz nazw ane by­
łoby złem to, co było dobrem i koniecznem . 2-do. 
Niechby każdy spisał regestr przesądów  i szkodliw ych 
opinii w kraju, różnego rodzaju, w różnych klasach
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i pow ołaniach. T a robota jest najpierw szej potrzeby, 
jest najw ażniejszą i dobrze w ykonana, o tw orzyłaby 
pole do działania. Strzedzby się tylko należało, aby 
nie m ów ić w  ogólnych słow ach, lecz tak każdy prze­
sąd d o t y k a l n i e  w ytknąć, iżby palcem  m ógł być na- 
m acany. 3-tio. N iechby każdy z uw ag zebranych pod 
dwom a pow yższym i w zględam i, jak o  też z w łasnego 
dośw iadczenia, m yślenia, rozum ow ania w yciągnięte 
w ioski, opinie, m aksym y o szczegółach działania i ży­
cia i o pow szechnym  biegu rzeczy niechby spisał, 
niechby odkrył sw oje p la cita , c?y to pyronizm u czy 
indyferentyzm u, czy innego jakiego  licha, poniew aż 
na biedę naszę i na tern nam nie schodzi i to się 
ostatnim i czasy albo w ylęgło , albo się kluje, albo zo­
staje jeszcze w  zalążku. Z tego zaś w szystkiego w y ­
ciągnąć esencyą na siebie biorę i zredagow ać m aksy­
m y, któreby i nam samym w szystkim  za kanon słu­
żyły i zew nątrz w ypuszczane być m ogły. O czyw ista, 
że się to prędko zrobić nie może, naw et nie w przódy 
nastąpi, aż się sami na nowo zreform ujem y, to jest, 
bliżej się spoim y, stopim y się w jedn ę masę i ożyw i 
nas jedna pow szechna dusza, której teraz niema. 
Tym czasem  niech działanie idzie ja k  najpow olniej. 
Niech A leksander 2 i kto drugi założą kółka. W  nich 
czynnością założyciela b ę d zie : kierow anie lekturą,
uczeniem  się, przybieraniem  osób do obcow ania, ob­
cowaniem  etc. Najbardziej unikać potrzeba, aby nie 
m yśleć i nie m ów ić teraz o działaniu zbyt ogólnie, 
lecz szukać szczegółów . Na każdy czas, na każde ze­
branie palcem  robotę w ytykać. A le o tem w szystkiem  
m ów iliśm y ju ż  ustnie. T akie  jest m oje ultim atum  na

' P y r r h o n  (ur. 376, um. 288 przed Chr.) —  grecki filozof, twór­
ca sceptycyzmu, którego zasadą: Każda rzecz jest tak dobra, jak inna; 
żadna wiedza nie jest pewną. “ Mickiewicz.

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 27
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rok teraźniejszy, które bez w zględu, czy bedzie[cie] 
się gniew ali, czy nie, posyłam ; dopełniani albowiem  
m ojego obow iązku. W szystko, com tu pow iedział, 
ściąga się bardziej do nas sam ych, niż do obcych, 
do narzędzi, niż do roboty. Bo też prosty rozsądek 
tak m ów ić k a ż e ; kiedy uderzając o skały, stępiły się, 
poszczerbiły, pokruszyły narzędzia, potrzeba, aby były  
naprawione, jeżeli mają nadal kam ień obrabiać. Do- 
pokąd żyliśm y dla siebie i w  sobie, byliśm y szczę­
śliwi ; gdyśm y zaczęli błąkać się po cudzych okoli­
cach z zaniedbaniem  ,domu w łasnego, szczęście nas 
opuściło. Chcieliśm y innych ratow ać. Dobrze je s t ; lecz 
gdy ju ż sami toniem y, potrzeba samym ocalić się, 
siły odzyskać, pokrzepić się na nowo, a w tedy znow u 
pójdziem  innym  na usługi. Na uleczenie się nie znaj­
duję innego sposobu nad ten, który tu częścią w yczy­
tać, częścią dom yślić się m ożecie.

P. S. Poniew aż Liw iusza um ieściłem  w rzędzie 
dzieł przeznaczonych do lektury, a nie m am y go po 
polsku, po łacinie zaś nie każdy m oże go czytać z ła­
tw ością, przeto byłoby przyjem nie i pożytecznie usta­
now ić wspólną L iw iusza lekturę. N iechby K ow alew ­
ski codzień w ieczorem , choć godzinę' tłóm aczył go 
wam cursorie. Za honoraryum  zaś dla interpretatora 
niechby po tłóm aczeniu tuż następow ała herbata. Z tym 
kursem m ożnaby połączyć drugi, to jest, tańce, któ­
rych m ógłby Zegota uczyć. G dy O nufry stancyą m ieć 
będzie, zrobić to byłoby łatw o.

Jeszcze mi przychodzi na m yśl dołączyć tu jednę 
uwagę, szczególnie dla Jana. Poniew aż w skołatanej 
rzeczy pospolitej naszej za ucieczkę i odetchnienie po­
daję porządną (choćby najżółw iejszą) lekturę, ta lek­
tura oprócz opisanego celu m ogłaby m ieć jeszcze in­
ny, niemniej w ażny. Jan ma talent pisarski (proszę 
o cierpliw ość). Zaniedbanie jego  byłoby nieodżało-
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waną szkodą. Jeśliby zaś kiedy pisał, tedy pisałby 
zapew ne najw łaściw iej o rzeczach narodow ych, np. 
jak iś okresik  d ziejów  lub historyi literatury krajow ej. 
Taką m yśl m ając, aczkolw iek oddaloną, w  propono­
wanej przezem nie lekturze historycznej przybyłb y 
nowy interes. U m ysł dalekoby um iejętniej i korzy­
stniej posilał się, zm ierzając zaw sze do pew nego celu, 
na który kiedyś sił sw oich ma użyć. Jeśliby O nufry 
miał się w yrzec na zaw sze nauczycielstw a i pójść 
drogą obyw atelską, ta sama uw aga stosow ałaby się 
i do niego. Bo w  ostatniem pow ołaniu nauki fizyczne 
upraw iać i niepodobna i nie w a rto ; potrzeba tu 
ukształcenia się historyczno-filozoficzn ego i pisania 
w tym że guście o rzeczach narodow ych. Talent zaś 
pisarski rów nież i O nufry posiada.

»7*
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Wilno. Scena ŵ Ulanow'szczyznie —  nietakt F. Nowi­
ckiego w'obec Maryli —  wiadomości z Wilna (sprawa 
Pełskiego, obiór rektora, finanse Zana niepomyślne) . 247

D XXV11. Czeczot do Ad. Mickiewicza. [l8 września 1822, 
Wilno]. Posyła książki —  Lelewel cenzorem, Twar­
dowski rektorem .................................................................... 25l

DXXVI11. Maryla do T. Zana. [i8 września 1822, Bolcie- 
niki]. Prośba o korespondencyę —  rozpaczliwe poło­
żenie Maryli — myśli odwiedzić Jurahową w Wilnie —  
prośba o kupno Méditations Lamartina i poezyi Bro­
dzińskiego —  posyła przysłane przez Krasińskiego pie­
niądze za Ballady M ic k ie w ic z a ........................................ 25i

DXX1X. T. Zan do Maryli. 19 września [1822], Wilno- 
Rozdziałek ze słowami pociechy dla Maryli —  spra­
wunki — J u r a h o w a ........................................................... 253

DXXX. K. Piasecki do Kozakiewicza. 20 września 1822, 
[Wilno]. Rada, jaki zawód ma Kozakiewicz obrać —
miejsce u rejenta Zajączkow skiego...................................255

DXXX1. Mickiewicz do T. Zana. [24 września 1822, Ko­
wno]. Podziękowanie za wiadomości o Peri, które mo­
głyby być obfitsze — prośba o tancmistrza i guwer­
nera — miejsce u Z a b ie łły ............................• . . . 25y

DXXXI1. Ad. Mickiewicz do Czeczota. [25 września 1822, 
Kowno]. Powodzenie dobre, lecz umysł odrętwiały —
drobne s p r a w y .................................................................... 25g

DXXX111. T. Zan do Maryli. 27 września [1822], Wilno. 
Letarg Maryli —  wyjątek z listu Mickiewicza —  na­
dzieja wyjazdu za granicę dla Mickiewicza —  przyjazd 
F. Nowickiego z dobrą wieścią o Maryli • . . . • 261



433

Str.

DXXXIV^. T. Zan do Ad. Mickiewicza. 28 września [1822], 
Wilno. Tancmistrz i guwerner — Onufry w Wilnie, 
waha się przyjąć miejsce u Zabiełły — wiadomości 
z Bolcienik — drobne nowiny z Wilna — dar Kura­
tora 3oo rb. dla Ad. Mickiewicza —  Ballady się podo­
bają w W a r s z a w ie .........................................  . . .  263

DXXXV. Czeczot do Ad. Mickiewicza. 28 września [1822, 
Wilno]. Dobre nowiny (dar Kuratora 3oo rb. dla Mick., 
nadzieja otrzymania paszportu) — F. Nowicki wyjechał 
na Wołyń — Maryla będzie w Wilnie, ma nadzieję 
wyjechać za granicę — zachęta do wesołej i dobrej 
myśli —  Onufr w Wilnie —  rozmowy Jeżowskiego 
z Lelewelem — sprawunki —  o wierszach Mickiewicza
—  dług będzie s p ła c o n y ....................... ........................... 264

DXXXVI. Maryla do T. Zana. 29 września [1822], Bol- 
cieniki. Dwa ostatnie rozdziałki —  letarg —  dziękuje 
za Brodzińskiego —  przesyła prenumeratę za Ballady —  
prosi o przysłanie dwóch ballad Zana —  Mickiewicz
bardzo się w Warszawie p o d o b a ................................ 268

DXXXV1I. Jeżowski do Ad. Mickiewicza. 29 września 
1822, Stare Troki. Znaleziony list —  dar Kuratora dla 
Mickiewicza 3oo rb. —  trudności otrzymania paszportu 
zagranicznego — w Warszawie podobały się Ballady —  
Brodziński wiersza do Lelewela nie zrozumiał —  wia­
domości o Filomatach (Pietraszkiewicz, Łoziński, Zan, 
Czeczot) —  Twardowski rektorem —  L. Sobolewski nie 
dostał paszportu za granicę — Lelewel cenzorem . . 270

DXXXVHI. T. Zan do Turskiego. [Wrzesień 1822, Wil­
no]. Radość z otrzymanego lis tu ..........................................272

DXXXIX. F. Nowicki do Czeczota. 1 października 1822, 
Bolcieniki. Maryla zdrowsza, wybiera się do Wilna —
wyjazd Nowickiego na Wołyń .........................................278

DXL. F. Nowicki do Czeczota. 2 października 1822, Bol­
cieniki. Prosi o wyjednanie paszportu dla siebie i swo­
ich l u d z i ..................................................................................274

DXLI. Maryla do T. Zana. 2 października [1822, Bolcie­
niki]. W osamotnieniu rozdziałki prawdziwą osłodą — 

Archiwum Filom. Cz. I. T. IV. 28



434

Str.

ostatni dowodzi nieczułości Zana —  zapowiedź przy­
jazdu na i 4 paźdz. do W i l n a ......................................... 275

DXLII. T. Zan do Maryli. 2 października [1822, Wilno]. 
Trudność pisania rozdziałków —  brak wiadomości z Ko­
wna — trzeba mieć zawsze n a d z ie ję ............................277

DXLIII. Ad. Mickiewicz do T. Zana- [2 października 1822, 
Kowno]. Sprawa tancmistrza i guwernera — miejsce 
u Zabiełłów —  Onufry z Łozińskim mogliby przyje­
chać do Kowna — prosi o wyjaśnienie pewnego miej­
sca w liście —  zap5'tanie o Al. Chodźkę i o Odyńca 278 

DXLIV. T. Zan do Ad. Mickiewicza. 4 października [1822, 
Wilno]. Rozdziałek, dowodzący potrzeby »konsolarza«
w Bolcienikach —  wypis z listu M a r y li ....................... 280

DXLV. Ad. Mickiewicz do T. Zana. [10 października 
1822, Kowno]. Prosi o przysyłanie całych listów Ma­
ryli —  chciałby widzieć się z Marylą w Wilnie, w prze­
ciwnym razie prosi o szczegółowe sprawozdanie —  p.
Kowalska — s p r a w u n k i...................................................282

DXLVI. Fr. Mickiewicz do Czeczota, l l  października 
[1822, Izwa]. Ciągle niespokojny, chory, bez widoków 
na przyszłość — prosi o nuty dla sędzianek Rostockich 284 

D X LV1I. Jeżowski do Ad. Mickiewicza. 12 października 
1822, Stare Troki. Oziębło.ść Filomatów —  wspomnie­
nie Malewskiego —  prosi o wiadomości z Kowna —
Jeżowski chory —  zastępstwo r e k t o r a ....................... 286

DXLVIłI. T. Zan do Ad. Mickiewicza. l3 października 
[1822, Wilno]. Listów Maryli posyłać nie może — spra­
wunki — odradza Mickiewiczowi przyjazd do Wilna . 289

DXL1X. Ad. Mickiewicz do T. Zana. [16 października 
1822, Kowno]. Wyrzut za słowa, że »0 wszystkiem mo­
żna zapomnieć« —  przykra scena z Marylą — prośba
o pośrednictwo i w iadom ości..........................................291

DL. Maryla do Ad. Mickiewicza. 16 października [1822], 
Wilno. Prośba o przebaczenie za wyrządzoną obrazę . 292

DLI. Ad. Mickiewicz do Maryli. 17 [października 1822], 
Kowno. Podobna prośba ze strony Mickiewicza, jak 
Nr. D L .............................................................................. 293



435

Str.
DLII. Ad. Mickiewicz do T. Zana. [l8 października 1822, 

Kowno]. Prosi o oddanie Maryli listu Nr. DLI . . . 296
DLIII. T. Zan do Maryli. [18 października 1822, Wilno].

Jako lekarstwo na czczość i cierpienia moralne radzi
zająć się pracą fizyczną w o g r ó d k u ............................297

DLIV. Ad. Mickiewicz do Czeczota. [19 października 
1822, Kowno]. Zwierzenia dotyczące stanu serca —  
scena z Kowalską w Kownie - -  Maryla chce poznać
C z e c z o ta ............................................................................3oi

DLV. F. Nowicki do Czeczota. 20 października 1822, Ży­
tomierz. Zawód —  myśli wracać na Litwę — prośba
o wiadomości z W i l n a ................................................3o2

DLVI. Maryla do T. Zana. [21 października 1822, Bolcie- 
niki]. Zapewnienie szczerej, dozgonnej przyjaźni —  po­
łożenie rozpaczliwe — febra z bólem głowy . . . .  3o2

DLVII. Czeczot do Ad. Mickiewicza. 21 października 1822, 
[Wilno]. Przyjacielskie słowa pociechy — obrona Za­
na —  dlaczego Czeczot dotąd nie poznał Maryli —
drobne w iadom ości......................................................... 304

D L V I1I. T. Zan do Ad. Mickiewicza. 22 października 
1822, Wilno. Odpis listu Maryli do Ad- Mickiewicza 
(Nr. DL.) — zdanie sprawy z rozmów z Marylą po od-
jeździe M ickiew icza.........................................................3o7

D L1X. Ad- Mickiewicz do T. Zana. [24 października 
1822, Kowno]. Wrażenie listu Maryli (Nr. DL) i T. Za­
na (Nr. D L V 1II) —  prośba o oddanie Maryli listu lub 
w razie niemożności podanie o nim wiadomości w roz- 
działku —  wyraz p o ś r e d n i k  niema w sobie nic po­
niżającego —  zgodność uczuć Maryli i Mickiewicza . 3l i

DLX. Ad. Mickiewicz do Czeczota. [26 października 1822, 
Kowno]. Sprawunki — prosi, żeby Zan Maryli list oso­
biście o d d a ł .................................................................. 3 i 2

D LX1. Fr. Mickiewicz do Czeczota. [Około 28 paździer­
nika 1822, Nowogródek]. M aluje— przesyłkę pieniężną 
odebrał —  myśli się starać o rejentowstwo . . . .  3i 5

DLXII. Maryla do T. Zana. [29 października 1822, Bol- 
cieniki]. Ciągle zatrudniona —  prośba do Zana, ażeby 
uspokajał Mickiewicza — ze swej strony zastosuje się



436

Str.

zupełnie do jego rad —  prosi o nowy rozdziałek i od­
wiedziny w przejeździe do B artn ik ......................................3 i5

DLXI1I. F. Nowicki do Czeczota. 3o października 1822, 
Żytomierz. Zamierza wrócić na LitM'ę i osiąść w Słii-
c k u ........................................................................................... 317

DLX1V. Ad. Mickiewicz do Czeczota. [3 l października 
1822, Kowno]. Przypomina sprawunki — list od Ma­
lewskiego .................................................................... 3t8

DLXV. T. Zan do Ad. Mickiewicza. 1 listopada [1822, 
Wilno]. Odpis listu Marjdi Nr. DLXII. —  wiado­
mość o liście Mickiewicza do Maryli w rozdziałku po­
słana ................................................................................... 3 19

DLXV1. Czeczot do Ad. Mickiewicza, l listopada [1822, 
Wilno]. Cieszy się, że Mickiewicz ma w Kownie przy­
jaciółki — sp raw u n k i........................................................... 320

DLXVII. Jeżowski do T. Zana. 1 listopada 1822, [Stare] 
Troki. Przes}’ła plenipotencyę do odebrania książek, 
przysłanych przez Malewskiego — chciałby mieć Iliadę 
Dmochowskiego i topografię Troi — prosi o wiadomo­
ści o Maryli i Mickiewiczu i wogóle o częstą kores-
pondencyę ............................................................ 321

D LX V11I. Jeżowski do Ad. Mickiewicza. 2 listopada 1822,
Stare Troki. Wrażenie listu Mickiewicza — skargi na 
Tomasza bezzasadne —  zaleca Mickiewiczowi spokoj- 
ność — starania Jeż-go o paszport za granicę —  za­
miary na przyszłość — zdrowie nie służy, więc wiele 
pracować nie może —  druk Horacyusza — zapytania 
(o rozmowę z Lelewelem, o druk I i II tomiku poezyi,
o poezye Goethego) — zastępstwo rek to ra.................. 323

DLXIX. Krasiński do Czeczota. 5 listopada 1822, W ar­
szawa. Mickiewicz niezmiernie podobał się w Warsza­
wie — prosi o przysłanie dalszych egzemplarzy Poezyi 326 

DLXX. Fr. Mickiewicz do Czeczota. [Około 10 listopada 
1822, Nowogródek]. Sprawa Rostockiego — chory na 
oczy, prosi o wiadomości o braciach — dopisek Ro­
stockiego ..................................................................... ■ . 327

DLXX1. Fr. Mickiewicz do Czeczota. [Około 10 listopada 
1822, Nowogródek]. Prosi o radę, co ma ze sobą po-



43?

Str.

cząć — zamierza się starać o rejentowstwo, prosi
0 wstawiennictwo do Wereszczaków . . . .  . . 328

D LX X1I. Maryla do T. Zana. it  listopada [1822J, Bol-
cieniki. Gorące podziękowanie za list —  wrażenie 
śmierci Dębowskiej —  uwagi nad stałością i niestało­
ścią w miłości —  zajęcia sprowadzają uspokojenie . 33o

DLXXIII. T. Zan do Ad. Mickiewicza. i 5 listopada 1822, 
Wilno. Brak wiadomości z Kowna nie pozwala nic 
przyjemnego donieść Maryli — wiadomości z Wilna —
wypis z listu M a r y l i .......................................................333

DLXXIV. Jeżowski do T. Zana. 17 listopada 1822, Stare 
Troki. Zdrowie nie dopisuje —  organizacya tajnych 
kółek — zapytanie, czy Węglarze nie złożyli funduszu 
dla młodzieży na wyjazd za granicę —  zagadkowa 
sprawa Łozińskiego — rady dla Zana, jak ma urządzić 
kurs nauk dla panien Malewskich — postscripta . . 33ą

DLXXV. Rukiewicz do T. Zana. 18 listopada 1822, Bia­
łystok. Donosi o swych działaniach w obwodzie bia­
łostockim, a mianowicie o tajnych zgromadzeniach
w S o k u ł c e ....................... . , ............................................. 341

DLXXVI. Rukiewicz do przyjaciół. 18 listopada 1822, 
Białystok. Zachęca do tworzenia małych kółek i dania 
przez to przykładu prowincyi — drobne sprawy . . 343

DLXXVH. Maryla do T. Zana. [19 listopada 1822], Bra- 
żelce. Prośba o »nowy zasiłek« duchowy dla siebie
1 podanie nowych środków w razie potrzeby do uspo­
kojenia M ic k ie w ic z a ....................................................... 846

DLXXVIII. F. Nowicki do Czeczota. 21 listopada 1822, 
Żytomierz. Wraca na Litwę — Uzłowski ma taktownie 
zabiegać o miejsce dla niego —  z Bolcienik niema
w iadom ości..........................................................................847

DLXXIX. Jeżowski do T. Zana. 21 listopada 1822, Stare 
Troki. Posyła list Malewskiego i razem swój do Ma­
lewskiego —  Sulzer dla Kowalewskiego odesłany —  
zamierza przyb}'ć do Wilna na Boże Narodzenie —  
sprawa kucharza dla Trok — plany na święta . . . 848

DLXXX. Jeżowski do T. Zana. 22 listopada 1822, Stare



438

Str.

Troki. Trzeci list w ciągu tygodnia —  sprawa historyi
H e e r e n a ..............................................................................35o

DLXXXI. Ad. Mickiewicz do T. Zana. [22 listopada 1822, 
Kowno]. W stanie fizycznym i moralnym nie zaszła 
zmiana na lepsze —  cieszy się, że Maryla spokojniej­
szą — prosi o przysyłanie całych listów' Maryli —  spra­
wunki .......................................................................................35t

DLXXXII. T. Zan do Maryli. 22 listopada [1822], Wilno.
Dwa rozdziałki allegoryczne o A n u l c e ......................... 352

DLXXXIII. Jeżowski do Ad. Mickiewicza. 23 listopada 
1822, Stare Troki. Dziękuje za przysłanie listu Malew’- 
skiego —  zagadkowa »scena romansowa« — zapytanie
0 treść listu Dobrowolskiego — czy Mick. »pisze dla 
Zawadzkiego« —  rada, ażeby przedrukowanych egz.
1 tomiku nie pieczętować — plany na święta — spra­
wunek .......................................................................................355

DLXXX1V. T. Zan do Ad. Mickiewicza. [25 listopada 
1822, Wilno]. Brak listu od Mickiewicza nie pozwolił 
nic donieść Maryli —  listów od Maryli nie chowa, 
lecz częściowo je przepisuje dla Mickiewicza —  w'ia- 
domości z Wilna — popyt na Ballady w Warszawie
i L w o w ie.............................................................................. 35j

DLXXXV. Czeczot do Ad. Mickiewicza. 26 listopada 
1822, [Wilno]. Z Warszawy żądanie przysłania więcej 
egzemplarzy Ballad, które się tam niezmiernie podo­
bały — trzeba przyśpieszyć druk II tomiku, a powtór­
nie odbić tomik I —  zbyteczna tkliwość szkodliwa —
wiadomość o braciach poety i K iś lin g u ...........................35^

DLXXXVI. Odyniec do Czeczota. 1 grudnia [1822, Giej- 
sztuny]. Cieszy się, że będzie mieszkał z Czeczotem —
zamierza wkrótce przybyć do W i l n a ................................362

DLXXXVII. Ad. Mickiewicz do Czeczota. [4 grudnia 1822, 
Kowno]. G r a ż y n a  skończona inzńta Minerva — po­
prawia D z i a d y  — splin — prośba o lekarstwo ma­
gnetyczne — drugie wydanie I tomiku Poezyi . . 362

DLXXXVI1I. T. Zan do Maryli. 9 grudnia 1822, Wilno. 
Wspomnienie imienin ojca —  imieniny Zana w różnych



439

Str.

epokach życia i ostatnie życzenia od Maryli — wypis
z listu Mickiewicza — allegor5"a.....................................364

DLXXXIX. T. Zan do Ad. Mickiewicza. 10 grudnia 1822, 
Wilno. Wyjątek z listu Marjdi — imieniny Zana —  
lekcye Lelewela —  zapytanie z Petersburga o dzieła 
Lelewela —  Twardowski —  sztukmistrz w Krzemień­
cu — Malewski pisał z Berlina — D. Chodźko ma 
zrobić wybór poezyi i prozy dla szkół — Zan ma wy­
jechać z Chodźką na wizytę s z k ó ł ................................ 870

DXC. Czeczot do Ad. Mickiewicza. 10 grudnia 1822, 
[Wilno]. Tomik I oddany do druku —  Czeczot zajmie 
się korektą —  Malinowski —  Jeżowski myśli w Tro­
kach dalej drukować Horacyusza —  czy Mick. przy­
będzie na święta — Pietraszkiewicz pomocnikiem ar­
chiwisty w Masie Radziwiłłowskiej — ukaz zakażujący
dzieła L e l e w e l a .................................................................... 372

DXCI. Maryla do T. Zana. fl3 grudnia 1822, Bolcieniki]. 
Samotna, cierpiała na piersi, teraz zdrowa —  szukanie 
pociechy w religii, zrozumiane przez Mick. jako spo- 
kojność —  cieszy się, że kobiety uczęszczają na wy­
kłady Lelewela —  prośba o odwiedziny w Bolcieni- 
kach — posyła śpiew Berangera — w Warszawie chcą 
poznać ballady Zana —  Mick. bardzo się tam podobał 875 

D X C I1. Jeżowski do Czeczota. i 3 grudnia 1822, Stare
Troki. Starania o paszport z a g ra n ic z n y ........................... 878

D X C1II. T. Zan do Maryli. l6 grudnia 1822, Wilno. Al- 
legorya o Anulce, odbywającej szaloną jazdę z Tomal- 
kiem —  Zan na wizytę szkół nie jedzie i wstąpi do
Bolcienik w przejeździe do Bartnik.................................... 379

DXCIV. Maryla do T. Zana. [17 grudnia 1822, Bolcie­
niki]. Zachwyca się ostatnim rozdziałkiem, którego al- 
legoryę zrozumiała — oczekuje Zana w Bolcienikach . 382

DXCV. Jeżowski do Czeczota. 18 grudnia [1822], Stare 
Troki. Sprawa podszycia butów — wyjazd na święta 383 

DXCVI. Ad. Mickiewicz do Czeczota. [18 grudnia 1822, 
Kowno]. Skarga na brak listów z Wilna —  przyjeżdża na 
święta do Wilna z G r a ż y n ą  i z  D z i a d a m i  — w prze­
ciwnym razie zaprasza przyjaciół na święta do Kowna 38ą



440

Str.

DXGVli. Jeżowski do Ad. Mickiewicza. 19 grudnia 1822,
Stare Troki. Brak listów i wiadomości z Kowna — 
sprawa wspólnego przepędzenia świąt Bożego Naro­
dzenia - histor3’ę starożj'tną Heerena należy jak naj- 
śpieszniej zwrócić Piaseckiemu — Pietraszkiewicz ar­
chiwistą w Masie Radź...................................................... 385

DXCVIII. M. Piasecki do K. Piaseckiego. 21 grudnia 
1822, Berlin. Wzgląd na oszczędność nie pozwalał czę- 

. sto pisać sprawy — prywatne —  zapytanie o magistracyę
K. P i a s e c k i e g o ................................................................ 386

D X C1X. Kozakiewicz do T. Zana. 23 grudnia 1822, W il­
no. W Wilnie pytają się o Zana — wyjątek z Dzien­
nika życia Kozakiewicza — wiadomości z Wilna (cen­
zura czasopism zaostrzona —  księżna Zubowowa —  
Mickiewicz chorv, przyjaciele jada do niego na święta
do Kowna) . ............................’ .................................388

DC. Malewski do T. Zana. 24 grudnia 1822, Berlin. 
Wrażenie ostatniego listu Zana — wszeteczność Pie­
traszkiewicza i Piaseckiego —  magistracya Zana —  
raport tegoż z wizyty szkół —  tajne działanie w W il­
nie —  filolog Fr. A. W olf — przesyłka książek . . . 894

DCI. Kozakiewicz do T. Zana. 3o grudnia [1822, Wilnoj. 
Dalszy ciąg dziennika Kozakiewicza — wiadomości 
z Wilna o znajomych pannach — Gołuchowski —  be- 
delostwo. —  Frejend — druk II tomiku poezjń Mickie­
wicza — parodj^a »Hej, radością® — wieczór u p. L a­
czkowej —  życzenia N. Roku dla T. Z a n a .................. 897

DCII. Kozakiewicz do T. Zana. [3i grudnia 1822, Wilno], 
Wiadomości z Wilna (kuc>’a u rejentowstwa Malewskich 
— imieniny Mickiewicza —  wtorek u rejentów Malew­
skich —  obsadzenie bedelostwa) —  dopisek K. Pia­
seckiego .............................................................................. 4o3

DCIII. M. Piasecki do K. Piaseckiego. 3 l grudnia 1822, 
Berlin. Sprawa osobista — wiadomość o Malewskim—
przesyłka książki T it t m a n n a ................................ ....  . 406

DCIV. Odyniec do Czeczota. 2 stycznia 1828, Giejsztuny. 
Zapowiada blizki swój przyjazd do W iln a ...................408



441

Str.

DCV. Rukiewicz do K. Piaseckiego. 2 stycznia 1828, 
Milkowszczyzna. Tajne działania w Białostockiem — 
prośba o przysyłanie wiadomości o takichże działaniach 
w Wilnie — wiadomości z Berlina (tajne związki —
bojkot uniwersytetu ze strony P o lakó w )......................408

DCVI. Jeżowski do Pietraszkiewicza, Czeczota i Domejki.
8 stycznia 1828, [Stare Troki]. Długi list z przestrogami 
i zachęcaniem do r o b o t y ..............................................410

/ .-4 .|






